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SŁOWO WSTĘPNE
W 1962 r. upłynęło 15 lat od chwili gdy na Konferencji 

braterskiej w Ustroniu, idea jedności wyznań ewangelicznych 
w Polsce, zainicjowana przez braci z dawnego Związku Ewange
licznych Chrześcijan dojrzała do tego stopnia, iż trzy  wyznania 
postanowiły w  miłości i w  widocznej jedności połączyć się we 
wspólnej służbie, dla wzmocnienia przed światem świadectwa
0 naszym  Panu i Zbawicielu Jezusie Chrystusie.

B ył to wówczas pierwszy krok na drodze do przezwycięże
nia impasu, w jakim  znalazło się polskie środowisko wolnokoś- 
cielne, po załamaniu się próby współpracy w  ramach zjedno
czenia, które powstało bezpośrednio po zakończeniu II wojny 
światowej jeszcze w 1945 r., mianowicie w ramach Polskiego 
Kościoła Ewangelicznych Chrześcijan Baptystów.

Ten nowy krok na drodze do jedności Kościoła, na szczeblu 
ugrupowań ewangeliczno-wolnokościelnych uznać należy za 
udany.

Zjednoczony Kościół Ewangeliczny powołany do życia to 
1947 r. na Konferencji w  Ustroniu, w jakimś stopniu spełnił 
swoje zadanie w realizowaniu dwóch głównych nakazów Pana 
Kościoła — Jezusa Chrystusa, nakazów jedności Kościoła
1 zwiastowania Ewangelii światu (por. Jan 17, 21 nn.).

Drugim krokiem, który to dzieło wydatnie poszerzył było 
powołanie Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego, który oprócz 
pierwotnych trzech wyznań (Ustroń, 1947) skupił jeszcze dwa 
następne (Warszawa, 1953).

Otóż te dwie daty z naszej świeżej jeszcze przeszłości — 
15-lecie Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego (I faza: Ustroń,



1947, trzy wyznania) przypadające na rok ubiegły, oraz 10-lecie 
Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego (II faza: Warszawa, 
1953, piąć wyznań), które z  kolei przypada na rok bieżący, 
utrwaliły się w świadomości — w  odczuciu i rozumieniu Rady 
Kościoła z ubiegłej i obecnej kadencji, oraz dały bezpośredni 
asumpt do powstania niniejszej publikacji w  formie Kalendarza 
Jubileuszowego Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego na rok 
1963, mającego jednocześnie charakter przyczynku historycznego 
i informatora.

W yrażamy gorące życzenie, aby ten nasz „mały jubileusz” 
stał się punktem  zw rotnym  w  świadomości braci i sióstr z na
szej społeczności kościelnej i aby był okazją do postawienia 
nowego, kolejnego kroku na drodze do osiągnięcia jedności 
Kościoła; okazją do dokonania obrachunku na podstawie stanu 
aktualnego, dla wystawienia sobie koniecznej m etryki.

A  to oznacza próbę podsumowania tego co już mamy, 
abyśm y stwierdzić mogli czego nam brak — dla wspólnego na
szego dobra, dla zbudowania.

W niniejszej publikacji, oprócz części kalendarzowej (prag
niem y zwrócić uwagę Czytelników na zamieszczone teksty  Pisma 
Świętego: codzienne (poranne i wieczorowe), tygodniowe i m ie
sięczne, na zamieszczone na końcu każdego miesiąca modlitwy 
przyczynne a także fotografie z Ziemi Świętej), w  części pierw
szej, historycznej, którą rozpoczyna artykuł wstępny Prezesa 
Rady Kościoła Stanisława Krakiewicza „Nasza jedność”, za
mieszczamy artykuł Edwarda Czajko „Rys historyczny Zjed
noczonego Kościoła Ewangelicznego w Polsce”, oparty wyłącznie 
na materiałach źródłowych (protokóły Konferencji Porozumie
wawczych jak również z posiedzeń Prezydium, Rady Kościoła 
oraz Synodów), poczem następują artykuły mające charakter 
przyczynków do historii ugrupowań wchodzących w  skład Koś
cioła. Problematykę tę rozszerzają w  pew nym  stopniu także 
szkice biograficzne o Prochanowie, Barratt’cie i Müllerze.

Następny dział dotyczy życia Kościoła. Na treść jego skła
da się cykl krótkich artykułów, które zostały nadesłane do Re
dakcji, prezentujące Kościół od wewnątrz. Kolejny artykuł 
z tego działu zatytułowany „Zbory Kościoła”, nosi charakter 
przyczynków do historii Zborów, oraz jest pomyślany jako ro
dzaj przewodnika-informatora o Zborach. Krótkie notatki za
mieszczone przy ogromnej większości Zborów zostały nadesłane 
z terenu. Żałujemy, że nie w szystkie Zbory w porę wywiązały  
się z tego obowiązku. Uwagę czytelników zwróci tu ta j zapewne 
zamieszczenie dużej ilości materiału faktograficznego, który  
z jednej strony stanowi uzupełnienie i ilustrację opisów, z dru
giej zaś zwłaszcza w wypadku braku opisu, sam spełnia rolę



informacji o Zborze. Pewna liczba Zborów została tylko wym ie
niona w  wykazie, ponieważ nie posiadaliśmy żadnych materiałów.

N ajw iększy stosunkowo dział Kalendarza tworzą artykuły  
o treści teologicznej i budującej. Cykl ten rozpoczyna artykuł 
„O Zmartwychwstaniu Pańskim”. Część z nich stanowią prze
druki z Biuletynu Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego (nu
mery 1 i 2) oraz z różnych numerów pisma kościelnego „Chrze
ścijanin”, Pozostałe są napisane specjalnie do Kalendarza. 
Seria artykułów  o eschatologii zamyka dział teologiczny.

W końcowej części Kalendarza znajduje się — znana skąd 
inąd —  nowelka, która m am y nadzieję znajdzie wielu wdzięcz
nych Czytelników we wszystkich środowiskach, zarówno wśród 
starszych, jak również wśród dzieci i młodzieży; ä propos 
dzieci (!) — polecamy artykuł Józefa Mrózka jun., „O wychowa
niu dzieci”, oraz dwa inne zbliżone treściowo — o w ielkim  ewan
geliście Moodym, napisany przez Jana Tołwińskiego i drugi 
o przyjacielu dzieci — Müll er ze.

Zamieszczone m iędzy poszczególnymi artykułami i gru
pami artykułów  pieśni i teksty  Pisma Świętego, nawiązują naj
częściej pod względem treści do sąsiednich artykułów, z drugiej 
zaś strony, są wyrazem  czci i powagi (por. także Calendarium), 
jakie Kościół przywiązuje do Pisma Świętego, które wg  
Kościoła jest „jedyne i wystarczające w  sprawach wiary i mo
ralności”.

Pragniemy zwrócić uwagę Czytelników na obfitość m a
teriału fotograficznego, w  tym  cały szereg zdjęć opublikowa
nych po raz pierwszy! W yrażamy przekonanie, że zamieszczone 
ilustracje wpłyną korzystnie na stronę zewnętrzną Kalendarza,
a przez to wzbogacą również jego treść. W każdym razie, będzie
m y radzi oczekiwać na wszelkie Wasze — Drodzy Czytelnicy! — 
uwagi i spostrzeżenia, na ocenę i k ry tykę  Kalendarza zarówno 
od strony form y, jak i treści.

Również w szystkim , którzy w  jakikolwiek sposób przyczynili 
się do wydania Kalendarza, w tym  także za pamięć w  modlit
wach przyczynńych, jak również za cenne rady i wskazówki, 
na ty m  miejscu pragniemy złożyć serdeczne podziękowanie.

Z okazji Nowego Roku 1963, w szystkim  Czytelnikom  Kalen
darza, zwłaszcza Sym patykom  i Członkom  — Braciom i Siostrom  
ze Zborów Kościoła, z Prezydium i z Rady Kościoła, także 
w szystkim  Braciom i Siostrom żyjącym  w diasporze w różnych 
częściach naszego globu, członkom bratniego Kościoła, Polskiego 
Kościoła Chrześcijan Baptystów, oraz w szystkim  drogim Bra
ciom i Siostrom z Kościołów zrzeszonych w Polskiej Radzie 
Ekumenicznej, połączonym z nami w  wierze w Jezusa Chrystusa,



składamy życzenie błogosławieństwa Bożego w  N owym  Roku, 
według Słowa Pisma Świętego, z  Listu do Hebrajczyków, rozdz. 
13, w. 8.

„JEZUS CHRYSTUS W CZORAJ I DZIŚ, TENŻE I NA  
W IEKI”.

To życzenie obecności Pana naszego Jezusa Chrystusa — 
największego z darów i błogosławieństw Bożych dla człowieka — 
niech wypełni się w  życiu wszystkich naszych Drogich C zytel
ników!

Na koniec pragniemy wspomnieć jeszcze na Starotestamen- 
towe Słowo z Księgi proroka Jeremiasza.

„ZIEMIO, ZIEMIO, ZIEMIO SŁUCHAJ SŁO W A PAŃSKIE
GO...” (Jer. 22, 29).

Pozostając w  wierze i w  nadziei na spełnienie ńę  tych Słów, 
z  wdzięcznością oddajemy Kalendarz w  ręce naszych Czytelników.

W arszaw a , dn ia  1 s tyczn ia  1963 r.

R E D A K C JA
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C A L E N D A R  I H M
Zawiera także teksty Pisma Świętego do czytania 
codziennego (tekst poranny w lewej ramce, tekst 
wieczorny w prawej ramce na każdy tydzień roku 
zostały wydrukowane w  całości wiersze prze
wodnie).

Pragniem y także zwrócić uwagę Czytelników na 
intencję modlitw przyczynnych każdego miesiąca; 
zamieszczone obok ilustracje w  większości zostały 
wykonane podczas pobytu delegacji kościelnej 
w  Ziemi Świętej na kongresie w  Jerozolimie 
w m aju 1961 roku.

Str. 9 Jerozolima. — Najstarsza część świątyni 
pochodząca jeszcze z czasów Chrystusa, tzw. 
„Ściana płaczu”. Str. 11 — U stóp góry Synaj. Str. 
13 — Ruiny synagogi w Kapernaum (por. Mk. 1, 
21—28). Str. 15 — Jerozolima. Widok góry Oliwnej 
i Getsemane. Str. 17 — Jerozolima — dolina potoku 
Cedrom Str. 19 — Coenaculum. Wieczernik jero
zolimski — miejsce ustanowienia Ostatniej Wie
czerzy i zesłania Ducha Świętego, symbol jedności 
Kościoła. Str. 21 — Brama damasceńska w  Jero
zolimie. Str. 23 — Obrazek palestyński. Str. 25 — 
Jerozolima — Miasto Pokoju. Str. 27 — Droga 
Boleści (Via dolorosa). Str. 29 — Połów ryb  na 
jeziorze Genezaret w  Galilei. Str. 31 — Swiątyma 
Zwiastowania w Nazarecie. Str. 35 — Fragmenty 
kolumn i kapitele korynckie synagogi w  K aper
naum; uwagę zwraca w ykuty świecznik Dawidowy 
na kapitelu jednej z kolumn (w środku u góry).
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STYCZEŃ

„Pó jdźęie  do m nie...”
(Mt. U , 28)

1 W Ja k . 1, 1--8 Ps. 1
2 s J a k . 1, 9--1 2 Ps. 2
3 c Ja k . I, 13--1 8 Ps. 3, 1—5
4 p Ja k . 1, 3 9--21 Ps. 3, 6—9
5 s Ja k . 1, 22--2 7 Ps. 4, 1— 6

6 N J a k . 2, 1--13 Ps. 4, 7—9
7 P J a k . 2, 14— 26 Ps. 5, 1—8
3 W Ja k . 3, 1--12 Ps. 5, 9— 13
9 s J a k . 3, 13--18 P s. 6, 1—4

10 c Ja k . 4, 1--6 Ps. 6, 5—8
11 p J a k . 4, 7 --10 Ps. 6, 9—11
12 s Jak . 4, 11--12 P s. 7, 1— 6

13 N J a k . 4, 13--17 P s, 7, 7— 12
14 P J a k . 5, 1--6 Ps. 7, 13— 18
15 W J a k . 5,. 7--11 Ps. 8
1S s J a k . 5, 12--20 Ps. 9, 1—9
17 c 2 M ojż. 1 , 1--10 Ps. 9, 10—13
18 p 2 M ojż. 1, 11--14 Ps. 9, 14—21
19 s 2 M ojż. k 15--22 Ps. 10, 1— 15

20 N 2 M ojż. 2, 1--10 P s. 10, 16— 18
21 P 2 M ojż. 2, 11--25 Ps. 11
22 W 2 M ojż. 3, 1--12 Ps. 12
23 ś 2 M ojż 3, 13--15 Ps. 13
24 c 2 M ojż. 4, 1--17 Ps. 14 1—3
25 p 2 M ojż. 4, 18--20 Ps. 14 4—7
26 s 2 M ojż 5 --6, 1 P s. 15

27 N 2 M ojż. 6, 2—7, 25 Ps. 16 1—6
28 P 2 M ojż. 8 --9, 3-5 Ps. 16 7—11
29 W 2 M ojż 10-—11 , 1—10 P s. 17 1—6
30 ś 2 M ojż. 12 1-—20 Ps. 17 7— 15
31 c 2 M ojż. 12 21 —33 P s. 18 1— i

„I w szystko, cok olw iek  czy
n icie w  słow ie albo w  u- 
czynku, w szystko czyńcio  
w im ieniu  Pana Jezusa, 
dziękując B ogu i Ojcu  
przez n iego .”

(Kol. 3, 17)

i  „A S łow o cia łem  się sta
ło i m ieszkało m iędzy na
m i (i w id zieliśm y chw ałę  
jego, chw ałę jako jedno- 
rodzonego od Ojca) pełno  
łask i i  praw dy.”

(Jan 1, 14)

„A lbow iem  zakon przez 
M ojżesza b y ł dany, a ła 
ska i  praw da przez Jezu
sa Chrystusa sta ła  się .”

(Jan 1, 17)

„N iebo i  ziem ia przem iną, 
ale słow a m oje  n ie  prze
m iną.”

(Łk. 21, 33)

„Jezus Chrystus w czoraj i 
dziś, ten  sam  i  n a  w iek i.” 

(Hebr. 13, 8)

M o d litw a  p rzy czy n n a : w sp o m in am y  n a ró d  iz rae lsk i i m od lim y  
się  o p rzezw yciężen ie  ra s izm u  w  św iecie.

8
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10
11
12
13
14
15 

j e

17
18
19
20 
21
22
23

24
25
26
27
28

L U T Y

„...niech w  w as bętią te sam e m yśli, ja k ie  i w  C h ry stu s ie  
Jfezusie...”

(Filipian 2, S)

3 N 2 M ojż. 14, 1Ü--18 Ps. 18, 31--37
4 P 2 M ojż. 14, 19--22 P s. 18, 38--46
5 W 2 M ojż. 14, 23--31 Ps. 18, 47--51
6 S 2 M ojż. 15, 1 --21 P s. 19, 1--7
7 c 2 M ojż. 15, 22--27 Ps. 19, 8--15
8 p 2 M ojż. 16, 1--2 0 Ps. 20, 1--6
9 s 2 M ojż. 16, 21--36 Ps. .20, 7--10

2 M ojż. 13, 1—22
2 M ojż. 14. 1—9

Ps. 18, 5—20 
P s. 18, 21—30

N
P
W
Ś
c
p
s

N
P
W
ś
c
p
s

N
P
W
g
c

2 M ojż. 17, 1—7 
2 M ojż. 17, 8— 16 
2 M ojż. 18, 1— 11 
2 M ojż. 18, 12—27 
2 M ojż. 19, 1— 15 
2 M ojż. 19, 16—25 
2 M ojż. 20, 1—2

Ps. 21, 1— 8
Ps. 21, 9— 14
Ps. 22, 1— 12
Ps. 22, 13—22 
P s. 22, 23—27 
P s. 22, 28— 32 
Ps. 23

„On jest  B óg nasz, a m y 
śm y lud pastw iska jego i 
ow ce jeg o  rąk, dziś jeśli 
głos jego u słyszycie  n ie za- 
tw ardzajcie serc sw oich ...” 

(Ps. 35, 1—3)

„...Syn  człow ieczy n ie  przy
szedł, ahy m u służono, ale 
aby służy ł, i dał ży c ie  sw e  
na okup za w ie lu .”

(Mat. 20, 28)

2 M ojż. 20, 3 
2 M ojż. 20, 4—6 
2 M ojż. 20,. 7 
2 M ojż. 20, 8— 11 
2 M ojż. 20, 12 
2 M ojż. 20, 13 
2 M oiż. 20, 14

M t. 5, 48 
Mit. 5, 15— 16 
M t. 5, 37 
M t. 5, 24—34 
M t. 5, 7 
M t. 5, 9 
M t. 5. 8

2 M ojż. 20, 15 
2 M ojż. 20, 16 
2 M ojż. 20, 17 
2 M ojż. 20, 18—21 
2 M ojż. 20, 22—26

M,t. 5, 3—4 
M t. 5, -5 
M t. 5, 6 
M t. 5, 23—25 
M t. 7, 24— 29

„I to przykazanie m am y od  
niego, aby ten , kto m iłu je  
B oga, m iłow ał i brata sw e
go.

(1 Jan 4, 21)

„...Boże! Bądź m iłościw  
m nie grzesznem u.”

(Łk.  18, 13)

M od litw a  p rzy czy n n a : m o d lim y  się za  w szy stk ie  m a łżeń stw a  
i ro d z in y ; w sp o m in am y  sam o tn y ch , s ta rszy ch  ludzi, w d o w y  i sie
ro ty , m o d lim y  się  za w szy stk ie  dzieci z ro zb ity ch  ro d z in  i m łodzież 
ż y jąc ą  w  c iężk ich  w a ru n k a c h .

JO





10
11
12
13
14
15
16

17
18
19
20 
21
22
23

24
25
26
27
28
29
30

MARZEC

„...Uczcie się  ode m n ie , bom  ja  c ichy  i poko rnego  s e rc a ”
(Mt. 11, 29)

N
P
W
Ś
c
p
s
N
P
W
s
c
p
s
N
P
W
ś
c
p
s
N
P
Ws
c
p
s

P rzy p . Sal. 1 ,1—33 
P rzy p . Sal. 2 ,1—22

P rzy p . Sal. 3 ,1—35 
P rzy p . Sal. 4 , 1—27 
P rzy p . Sal. 5 ,1 —23 
P rzy p . Sal. 6 ,1— 55 
P rzy p . Sal. 7 ,1—27 
P rzy p . Sal. 8 ,1—36 
P rzy p . Sal. 9 ,1— 18

P rz y p . Sal. 10, 1-—32 
P rzyp . Sal. 11,1—31 
P rzy p . S al. 12,1— 28 
P rzy p . Sal. 13,1— 25 
P rzyp . S al. 14,1—35 
P rzy p . Sal. 15, 1—33 
P rzyn . Sal. 16,1— 32

P rzy p . Sal. 17,1—28 
P rzy p . Sal. 18,1— 24 
P rzy p . S al. 19,1—29 
P rzy p . Sal. 20,1— 30 
P rzy p . Sal. 21,1—31 
P rzy p . Sal. 22,1— 29 
P rzy p . Sal. 23, 1—35

P rzyp . Sal. 24, 1—34 
P rzy p . Sal. 25,1—28 
P rzy p . Sal. 26,1—28 
P rzy p . Sal. 27, 1—27 
P rz y p . S al. 28,1-—28 
P rzy p . Sal. 29,1—27 
P rzy n . Sal. 30,1—33

P s. 24, 1— 6
Ps- 24, 7— 10

Ps. 25, 
P s. 25,

-7
- I I

Ps. 25, 12-
Ps. 26, 
P s. 26, 
Ps. 26, 
Ps. 27,

1—4
5—8
9—12
1—3

Ps. 27, 
P s. 27, 
Ps. 28, 
Ps. 29 
P s. 30, 
P s. 30, 
P s . 30,

4— 6 
7— 14 
1—9

1—4
5—8 
9— 13

Ps. 31, 1—9
P s. 31, 10— 19 
P s. 31, 20—25 
P s. 32, 1—7
Ps. 32, 8— 11 
Ps. 33, 1—5
P s. 33, 6— 11

P s. 33, 12—22 
Ps. 34, 1—4
P s. 34, 5— 11
Ps. 34, 12—17 
P s. 34, 18—23 
P s. 35, 1— 10
Ps. 35. 11— 18

„...Jezus pom nażał się w  
m ądrości, i w e w zroście, 
i w  la sce  u B oga i  u lu 
dzi.”

(Łk. 2, 52)

,,I zdum iew ali się nad nau
ką jego, albow iem  u czy ł 
ich  jako m ający m oc, a n ie  
jak  uczeni w  P iśm ie.”

(Mk. 1, 22)

„ ...n igdy tak n ie  m ów ił 
człow iek , jak  ten  czow iek .”  

(Jan 7, 46)

„N iech  n ik t m łodością tw o
ją  n ie gardzi; ale bądź 
w zorem  dla w iern ych  w 
m ow ie, w  obcow aniu, w 
m iłości, w  duchu, w  w ie
rze, w  czystości.”

(1 Tym . 4, 12)

31 N  P rzyp . S al. 31, 1— 31 P s. 35, 19—28 „W szelkie P ism o cd  B o 
ga jest natchnione i poży
teczne ku nauce, ku kar
cen iu , ku  popraw ie, ku  
ćw iczeniu  w  spraw iedliw o
ści, aby człow iek  B oży b y ł 
doskonały, ku w szelk iej  
spraw ie dobrej w yćw iczo-  
n e j .” (2 T ynl 3> i s —iJ)

M od litw a  p rzy czy n n n a : m od lim y  się za dzieci, m łodzież i w y 
chow aw ców , z n a jd u ją c y c h  s ię  w  szko łach  i zak ła d ach  nau k o w y ch  
w sze lk iego  ty p u .

12
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K W I E C I E Ń

„ ...Jam  je s t z m ar tw y ch w s tan ie  i  życie...”
(Jan 11, 25)

1
2
3
4
5
6

P
Ws
c
ps

2 P tr .  1, 1—21 
2 P tr .  2, 1— 11 
2 P tr . 2, 12—20 
2 P tr .  3, 1— 10 
2 P tr .  3, 11— 18 
Ł k. 19, 1— 28

P s. 36, 1—7 
P s. 36, 8—13 
Ps. 37, 1— 6 
P s. 37, 7— 15 
Ps. 37, 16—29 
P s. 37, 30— 40

„A by Chrystus przez w ia- 
rę m ieszkał w  sercach w a
szych .”

(Efez 3, 17)

7
8 
9

10
11
12
13

N
P
W
g
c
ps

Łk. 19, 29—48 
Ł k. 20, 1—47 
Ł k. 21, 1—4 
Ł k. 21, 5— 38 
Ł k. 22, 1— 71 
Ł k. 23, 1— 44 
Ł k. 23, 50— 56

P s. 113 
P s. 114 
P s. 115 
P s. 116 
Ps. 117
Ps. 118, 1—9 
Ps. 118, 10— 13

„Z pracy duszy sw ej u j
rzy ow oc, k tórym  nasycon  
będzie. Z najom ością sw oją  
w ielu  uspraw iedliw i spra
w ied liw y sługa m ój; bo n ie 
praw ości ich  on sam  po
n iesie .”

(Izj. 53, 11)

14
15
16
17
18
19
20

N
P
Wś
c
ps

Ł k. 24, 1— 12 
Ł k. 24, 13—27 
Ł k. 24, 28—35 
Ł k. 24, 36—49 
1 P tr .  1, 1— 2 
1 P tr .  1, 3— 12 
1 P tr . 1, 13—25

Ps. 118, 14—29 
Ps. 38, 1— 10 
Ps. 38, 11— 13 
P s. 39, 1—8 
Ps. 39, 9— 14 
Ps. 40, 1— 6 
P s. 40, 7— 13

„...byłem  um arły, i  oto je 
stem  żyw y na w iek i w ie 
ków . A m en. I m am  k lu 
cze i p iek ła  i  śm ierci.”

(Obj. 1, 18)

21
22
23
24
25
26 
27

N
P
W
g
c
pg

1 P tr . 2, 1— 8 
1 P tr . 2, 9— 10 
1 P tr . 2, 11— 12 
1 P tr .  2, 13— 17 
1 P tr . 2, 18— 19 
1 P tr .  2, 20—25 
1 P tr . 3, 1—7

P s. 40, 14—18 
P s. 41, 1— 4 
P s. 41, 5— 14 
Ps. 42, 1— 6 
Ps. 42, 7— 12 
Ps. 43
P s. 44, 1—9

„B łogosław iony n iech  b ę
dzie B óg i O jciec Pana 
naszego Jezusa Chrystusa, 
który w ed ług w ielk iego  
m iłoaierdzia sw ego odro
dził nas ku nadziei żyw ej 
przez pow stanie Jezusa 
C hrystusa z um arłych .”

(1 Ptr. 1, 3)

28
29
30 •

N
P
W

1 P tr . 3, 8— 17 
1 P tr .  3, 18—22 
1 P tr .  4, 1— 6

P s. 44, 10—27 
Ps. 45, 1—6 
P s. 45, 7— 18

„M oje ow ce głosu m ego  
słuchają i ja  znam  je i idą 
za m ną. I ja żyw ot w iecz
n y  daję im , i n ie  zginą na 
w iek i i nik t n ie w ydrze  
ich  z  ręk i m ojej.”

(Jan 10, 27—28)

M od litw a  p rzy czy n n a : m od lim y  się  za now onaw róconych .

14
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M A J

„ ...p ó jd ź c ie  z a  m n ą ”
(MU. 1. 17)

1
2
3
4

5
6
7
8 
9

10
11

S
c
ps

1 P tr .  4, 7— 11 Ps. 46, 1—4 
1 P tr .  4. 12—19 P s. 46, 5—3 
1 P tr . 5, 1—4 Ps. 46, 9— 12 
1 P tr .  5, 5—9 Ps. 48. 1— S

„M aje ow ce g łosu  m ego  
słuchają .”

(Jan 10, 27)

N
P
Wś
c
p
s

1 P tr . 5, 10— 11
1 P tr . 5, 12—14
P s. 77
Ps. 84
P s. 85
Ps. 87
P s. 97

P s. 48, 9— 15 
P s. 49, 1— 16 
P s. 49, 17—21 
Ps. 50, 1—6 
P s. 50, 7—15 
Ps. 50, 16—23 
Ps. 51, 1—3

„A  tak, kto jest w  Chry
stusie, ten  je st  now ym  
stw orzeniem ; stare prze
m inęło , oto w szystko stało  
się now e. A  to w szystko  
z Boga, k tóry nas z sam yin  
sobą pojednał i dał nam  
usługiw anie pojednania... 
pojednajcie się z B ogiem .”  

(2 Kor. 5, 17, 18, 20)

12
13
14
15
16
17
18

N
P
Wś
c
ps

Ps. 98 
Ps. 99
Rzym . 1, 1— 7 
R zym . 1, 8— 15 
Rzym . 1, 16— 17 
Rzym . 1, 18—32 
Rzym. 2, 1— 16

P s. 51, 9—15 
P s. 51, 16—21
Ps. 52 
P s. 53
P s. 54, 1— 5 
Ps. 54. 6—9 
Ps. 55, 1—4

„Śpiew ajcie  Panu now ą  
pieśń, ho cuda u czyn ił!”

(Ps. 98, 1)

19
20 
21 
22
23
24
25

N
P
W
§
c
p
s

R zym . 2, 17— 29 
R zym . 3, 1—8 
Rzym . 3, 9—20 
Rzym . 3, 21— 31 
Ł k. 24, 50—53 
R zym . 4, 1— 12 
Rzym . 4, 13—25

P s. 55, 5— 17 
Ps. 55, 18—24 
Ps. 56, 1— 4 
Ps. 56, 5— 14 
Ps. 47
Ps. 57, 1—6 
P s. 57, 7— 12

„A ja  gdy będę w yw yższo
ny od ziem i, w szystk ich  
pociągnę do sieb ie .”

(Jan 12, 32)

„N ie w ojsk iem  ani siłą  sta 
n ie  się  to , ale Duchem  
m oim, m ów i Pan Z astę
pów .”

(Zach. 4, 6)

26
27
28
29
30
31

N
P
W
ś
c
P

Rzym. 5, 1— 11 
Rzym. 5, 12—21 
Rzym . 6, 1— 11 
Rzym . 6, 12—23 
Rzym . 7, 1— 6 
R zym . 7, 7—25

Ps. 58
Ps. £9, 1— 10 
Ps. 59, 11— 13 
Ps. 60. 1—7 
Ps. 60, 8— 14 
Ps. 61

M od litw a  p rzy czy n n a : 
w iedz ia lnych  w  K oście le  i 
sp e łn ia li.

m od lim y  się  za w szy stk ich  ludz i odpo- 
w  P a ń s tw ie , żeby sw ą s łużbę  z rad o śc ią

16
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CZERWIEC

„ J a  i O jciec jed n o  je s te śm y ”
(Jan 10, 30)

1 S Dz. A p. 1, 4 -26 Ps. 62, 1—7

2
3
4
5
6
7
8

N
P
W
S
c
p
s

Dz. Ap. 2, 1—41 
Dz. A p. 2, 42—47 
Rzym . 8, 1—30 
Rzym. 8, 31—39 
Rzym . 9, 1—33 
Rzym . 10, 1—21 
R zym . 11, 1—32

P s. 62, 8—13 
Ps. 63, 1—8 
Ps. 63, 9—12 
P s. 64
P s. 65, 1—5 
Ps. 65, 6—9 
Ps. 65, 10—14

„I w y leję  na Dom D aw ido
w y i  na obyw ateli Jerozo- 
lim skicli D ucha lask i i  m o
d litw ...”

(Zach. 12, 10)

9
10
11
12
13
14
15

N
P
W
s
c
p
s

Rzym . 11, 33—36 
Rzym. 12, 1—2 
R zym . 12, 3—8 
Rzym . 12, 9—15 
Rzym. 12, 16—21 
R zym . 13, 1—7 
Rzym . 13, 8— 10

Ps. 110 
Ps. 66, 1—7 
Ps. 66, 8—12 
P s. 66, 13—20 
Ps. 67
Ps. 68, 1—7 
Ps. 68, 8—11

„A lbow iem  trzej są, k tó
rzy św iadczą na niebie: 
O jciec, Słow o i Duch Św ię
ty , a ci trzej jedno są .”

(1 Jan 5, 7)

„I zaraz w ystąp iw szy z w o 
dy ujrzał rozstępujące się  
niebiosa, i  Ducha zstępu
jącego nań, jak  gołąb. I 
stał się g łos z nieba: tyś 
jest Syn m ój m iły , w  k tó 
rym  m i się  upodobało.”

(Mk. 1, 10—11)

16
17
18
19
20 
21
22

N
P
W
ś
c
p
s

Rzym . 13, 11—14 
Rzym . 14, 1— 12 
Rzym . 14, 13—23 
Rzym. 15, 1—6 
Rzym. 15, 7—13 
Rzym. 15, 14—21 
Rzym . 15. 22—29

P s. 68, 12— 19 
P s. 68, 20—28 
Ps. 68, 29—36 
P s. 69, 1—10 
Ps. 69, 11— 16 
Ps. 69, 17—30 
P s. 69, 31—37

„Jedno ciało i jeden  duch, 
...jeden  Pan, jedna wiara, 
jeden  chrzest, jeden  Bóg  
i ojciec w szystk ich ...”

(Ef. 4, 4—0)

23
24
25
26
27
28 
29

N
P
W
s
c
p
s

Rzym. 15, 30—33 
Rzym. 16, 1—16 
Rzym . 16, 17—20 
Rzym . 16, 21—24 
Rzym. 16, 25—27 
Joz . 1. 1—6 
Joz. 1, 7—9

Ps. 70
Ps. 71, 1—8 
P s. 71, 9— 16 
Ps. 71, 17—24 
Ps. 72, 1—7 
Ps. 72, 8—15 
Ps. 72, 16—17

„Pójdźcie do m nie w szyscy, 
którzyście spracow ani i ob
ciążeni a ja  wam  spraw ię  
odpocznienie.”

(Mt. 11,28)

30 N Joz. 1, 10— 18 Ps. 72, 18—20 „Przyszedł bow iem  Syn  
człow ieczy, aby szukać i 
zbaw ić to, co zg inęło .”

(Łk. 19, 10)

M o d litw a  p rzy czy n n a : m o d lim y  się  o  jedność  K ościoła.
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LIPIEC

.abyś ich  zachow ał od złego...”
(Jan  17, 15)

1 P Joz 2 1—24 Ps. 73, 1 - - ’■'2
2 W Joz 3—4, 24 Ps. 73, 1 3 --23
3 Ś Joz. 5-—6. 27 Ps. 74, 1 - -11
4 c Joz. 7-- 8 ,  35 Ps. 74, 1 2 --17
5 p Joz 9-—10, 15 Ps. 74. 1 8 --23
6 s Joz 2 3, 1— 9 Ps. 75. 1 - -4

7 N Joz 21, 43—45 Ps. 75, g_-11
8 P Joz 22, 1—34 Ps. 76, 1 - -7
9 W Joz 23, 1— 16 Ps. 76, 8 - -13

10 ś Joz 24, 1— 15 Ps. 77, 1—-11
11 c Joz 24, 16—28 Ps. 77, 1 2 - -21
12 p Joz 24, 29—33 Ps. 78, 1 - -11
13 S fck. 3, 1—9 Ps. 78, 1 2 - -35

14 N Łk. 3, 15— 20 Ps. 78, 26—-33
15 P Łk. 3, 21—28 Ps. 78, 34— 39
16 W Łk. 4, 1— 13 Ps. 78, 4 0 - - 0
17 ś Łk. 4, 14— 30 Ps. 78, 5 4 - -72
18 c Łk. 4. 31— 37 Ps. 79, 1 - -9
19 p Łk. 4, 38—41 Ps. 79, 1 0 --13
20 s Łk. 4, 42—44 Ps. 80, 1 - -4

21 N Łk. 5. 1— 16 Ps. 80, 5—-8
22 P Łk. 3, 10— 14 Ps. 80, 3—-20
23 W Łk. 5. 17—26 Ps. 81, 1—-13
24 ś Łk. 5,’ 27— 32 Ps. 81, 14—-17
25 c Łk. r, 33—39 Ps. 82
26 p Łk. 6, 1—5 Ps. 83
27 s Ł k. 6, 6— 11 Ps. 84, 1 - -8

28 N Łk. 6, 1.2— 19 Ps. 84, 9—-13
29 P Łk. 6, 20—26 Ps. 85, 1—O
30 W Łk. S, 27— 38 Ps. 85. 9—-14
31 ś Łk, 6, 39—49 Ps. 86, 1—-7

.,,..al)y św ia t u w ie rzy ł żeś 
T y  m nie p o sła ł.”

(Jan  17, 21)

„Jecln i drugich brzem iona  
nośc ie , a  ta k  w ypełn icie  
Z akon  C hrystusow y.”

(Gal. 6, 2)

„...Żaden, k tóryby przyło
żył rękę sw oją do pługa  
i oglądał się nazad, n ie  jest  
sposobnym  do królestw a  
B ożego.”

(Łk. 9, G2)

„...tak m ów i Pan, który cię  
stw orzył, o Jakubie; i k tó
ry cię u czyn ił, o Izraelu! 
N ie bój się, bom  Cię od
kupił, a w ezw ałem  Cię 
im ieniem  tw oim ; jesteś  
m ój.”

(Izj. 43, 1)

„...A lbow iem  jakeście od
daw ali członk i sw oje w  
służbę n ieczystości i n ie
praw ości ku czyn ien iu  n ie 
praw ości, tak teraz odda
w ajcie członki sw oje w  
służbę spraw iedliw ości ku  
pośw ięcen iu .”

(Rzym. 6, 19)

M o d litw a  p rzy  czynna: w sp o m in am y  w szy stk ich  dośw iadczonych  
p rzez  życie, m a ło w ie rn y ch  i bez nadzie i.
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S I E R P I E #

„...idąc n a  w szy stek  św ia t, głoście Ewangelię...”
(Mk. 16, 15)

1 C Łk. 7, 1— 10 Ps. 86, 8 - -11
2 P Łk. 7, 11— 17 Ps. 86, 1 2 - -17
3 S Łk. 7, 18—23 Ps. 87

4 N Łk. 7, 24— 35 Ps. 83, 1—-14
5 P Łk. 7, 36— 50 Ps. 88, 1 5 - -19
6 W Ł k. 8, 1— 15 Ps. 89, 1 - -8
7 ś Łk. 8, 16—21 Ps. 89, 9—-15
8 c Ł k. 8, 22—25 Ps. 89, 1 6 --19
9 p Łk. 8. 26—39« Ps. 89, 2 0 - -'34

10 s Łk. 8, 40—56 Ps. 89. 3 5 - -53

11 N Łk. 9, 1—6 Ps. 90, 1 - -12
12 P Łk. 9, 7—9 Ps. 90, 13- -17
13 W Łk. 9, 10— 17 P s. 91, 1--13
14 s Łk. 9, 18—27 P s. 91, 14— 16
15 c Łk. 9, 28—36 Ps. 92, 1--5
16 P Łk. 9, 37—45 Ps. 92, 6--12
17 s Łk. 9, 46—56 Ps. 92, 1 3 --16

18 N Łk. 9, 57— 62 Ps. 93
19 P Łk. 10, 1— 16 P s. 94, 1 - -7
20 W Łk. 10, 17—24 Ps. 94, 8 - -11
21 ś Łk. 10, 25—37 Ps. 94, 1 2 --15
22 c Łk. 10, 38—42 Ps. 94, 1 6 --23
23 p Ł k. 11, 1— 13 Ps. 95, 1 - -5
24 s Łk. 11, 14— 28 Ps. 95, 6 - -11

25 N Łk. 11, 29—36 P s. 96, 1 - -6
26 P Ł k. 11, 37—54 Ps. 96, 7 - -13
27 W Łk. 12, 1— 12 Ps. 97, 1 --7
28 s Łk. 12, 13—21 Ps. 97, 8--12
29 c Łk. 12, 22— 34 Ps. 98, 1 --3
30 p Ł k. 12, 35—48 P s. 98, 4— 6
31 s Ł k. 12, 49—59 Ps. 98, 7 - -9

„O ddaw ajcie członki sw oje  
w służbę spraw iedliw ości."

(Rzym. 6, 18)

Bo ow oc I)uciul je st  w e  
w szelk iej dobrotliw ości i 
w  spraw iedliw ości i  w  
praw dzie

(Ef. 5, 9)

„P atrzcie ted y  jak  m acie  
postępow ać ostrożnie, n ie  
jak  n iem ądrzy, a le  jak  m ą
drzy.”

(Ef. 5, 15)

„Spraw iedliw ość w yw yższa  
naród; ale grzech je st  ku  
pohańbien iu  narodów .”

(Przyp. Sal. 14, 34)

„...m łodsi, bądźcie u legli 
starszym , a w szyscy  jedni 
drugim  bądźcie u leg li. P rzy
obleczcie się  w  pokorę, 
gdyż B óg pysznym  się  sprze
ciw ia , a pokornym  łaskę  
d aję .”

(1 Ptr. 5, 5)

M od litw a  p rzy czy n n a ; m o d lim y  się, żeby  P a n  p o sła ł ro b o tn i
ków  n a  żn iw o  sw oje.

22



‘ %r£ r-, - <- / ,, ' V . ̂ -i ..V

<*aüSi e m ? m i

S Ą Ś S
4‘ ^

■/■ f  ' ' ' '■



„P okó j zo staw iam  w am , m ój pokó j d a ję  w am ...”
(Jan 14, 27)

1 N Łk. 13, 1-- 5 Ps. 99, 1 - -5
2 P Łk. 13, 6-- 9 Fs. 99, 6—-9
3 W Łk. 13, 10--1 7 Ps. 100
4 Ś Łk. 13, 18--2 1 Ps. 1.01
5 c Łk. 13, 22--3 0 Ps. 102, 1 - -12
6 p Łk. 13, 31--3 5 Ps, 102, 1 3 - -23
7 s Łk. 14. 1-- 6 Ps. 102, 2 4 - -29

8 N Łk. 14, 7--11 Fs. 103, 1 - -5
9 P Łk. 14, 12--2 4 Fs. 103, 6 - -14

10 W Ł k . 14, 25--35 Ps. 103, 1 5 - -18
11 ś Łk. 15, 1— 10 Ps. 103, 1 9 - -22
12 c Łk. 15, 11--3 2 Ps. 104, 1—-9
13 p Łk. 16, 1--1 3 Ps. 104, 1 0 - -18
14 s Łk. 16, 14— 18 Ps. 104, 1 9 - -23

15 N Łk. 16, 19--3 1 Fs. 104, 2 4 - 30
16 P Łk. 17, 1--1 0 Ps. 104, 3 1 - -35
17 W Łk. 17, 11--1 9 Ps. 105, 1 - -6
18 Ś Łk. 17, 20--3 7 Ps. 105, 7—-15
19 c Łk. 18, 1-- 8 Ps. 105, 1 6 - -23
20 p Łk. 18, 9--1 7 Ps. 105, 24— 36
21 s Łk. 18, 18--2 8 Ps. 105, 3 7 - -45

22 N Łk. 18, 29--3 0 Ps. 106, 1—-6
23 P Łk. 18, 31--4 3 Ps. 106, 7 - -12
24 W Dz. A p 1, 1 - -3 Ps. 106, 1 3 - -23
25 ś Dz. A p 3, 1 - -11 Ps. 106, 24—31
26 c Dz. A p 3, 1 2 --26 Ps. 106, 32—46
27 p Dz. A p 4, 1 - -7 Ps. 106, 4 7 - -48
28 s Dz. A p 4, 8 - -22 Ps. 107, 1 - -3

29 N Dz. Ap. 4, 2 3 - -31 Ps. 107, 4—9
30 P Dz. A p 4, 3 2 - -37 Ps. 107, 1 0 --16

„Trzciny nadłam anej n ie  
ci"/łamie, i (nu tlącego się  
n ie  zagasi, aż przyw iedzie  
sp raw ę do zw ycięstw a;”

(Mt, 12, 20)

„Jam jest dobry pasterz; 
dobry pasterz życie  sw oje  
kładzie za o w ce.”

(Jan 10, 11)

„B łogosław  duszo m oja, P a
nu, a n ie zapom inaj o w szy
stk ich  dobrodziejstw ach je 
go!’'

(Ps. 103, 2)

„Zrzućcie nań w szystk ie  
sw oje troski, gdyż on m a  
o w as staranie.”

• (1 Ptr. 5, 7)

„W szystko m ogę w  tym , 
który m nie w zm acnia, w  
C hrystusie.”

(Filip 4, 13)

M o d litw a  p rzy czy n n a : m od lim y  się  za  K ośció ł z n a jd u ją c y  się 
w  p o k u szen iach  i d o św iad czen iach , o raz  o pokó j d la  św ia ta  
i w szy stk ich  ch rześc ijan .
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P A Ź D Z I E R N I K

„...Cokolwiek uczyniliście jednemu z tych braci moich naj
mniejszych, m nieście uczynili...”

4 (Mt. 25, 40)

1 W Dz. Ap. 5, 1— 11 Ps. 107, 17--22
2 ś Dz. A p. 5, 12—33 Ps. 107, 23--32
3 c Dz. A p. 5, 34— 42 Ps. 107, 33—43
4 p Dz. Ap. 6, 1—7 Ps. 108, 1--10
5 s Dz. A p. 6, 8— 15 Ps. 108, 11--1 4

6 N Dz. A p. 7, 1— 53 Ps. 109, 1--20
7 P Dz. Ap. 7, 54—60 Ps. 109, 21--2 5
8 W Dz. A p. 8, 1—3 Ps. 109, 26--3 1
9 ś Dz. Ap. 8, 4— 8 Ps. 111

10 c Dz. A p. 8, 9—25 Ps. 112, 1—4
11 p Dz. A p. 8, 26—40 Ps. 112, 5— 10
12 s Dz. A p. 9, 1—31 Ps. 119, 1-- 3

13 N Dz. A p. 9, 32—35 Ps. 119, 4—8
14 P Dz. Ap. 9, 36—43 Ps. 119, 9--1 2
15 W Dz. A p. 10, 1—48 Ps. 119, 13--1 8
16 s Dz. A p. 11, 1— 18 Ps. 119, 19--2 4
17 c Dz. A p. 11, 19—30 Ps. 119, 25--2 9
18 p Dz. A p. 12, 1—2 Ps. 119, 30--3 2
19 s Dz. A p. 12, 3— 19 Ps. 119, 33--3 5

20 N Dz. A p. 13, 1— 5 Ps. 119, 36—40
21 P Dz. A p. 13, 6— 12 Ps. 119, 41—44
22 W Dz. A p. 13, 13—25 Ps. 119, 45—48
23 s Dz. A p. 13, 26—43 Ps. 119, 49--5 1
24 c Dz. A p. 13, 44— 52 Ps. 119, 52--5 6
25 p Dz. A p. 14, 1— 7 Ps. 119, 57--6 4
26 s Dz. A p. 14, 8—20 Ps. 119, 65—68

27 N Dz. A p. 14, 21—28 Ps. 119, 69--7 2
28 P Dz. A p. 15, 1—21 Ps. 119, 73--7 6
29 W Dz. A p. 15, 22—35 Ps. 119, 77--8 0
30 s Dz. A p. 15, 36— 16, 15 Ps. 119, 81--8 3
31 c Dz. Ap. 16, 16—40 Ps. 119, 84—88

„W szystko m ogę w  tym , 
który m nie w zm acnia, w  
C h ry s t^ s ie .,,

(Filip. 4, 13)

„ ...gdy u czyn icie  w szystko  
co wam  rozkazano, m ów cie: 
sługam i n ieu żyteczn ym i je 
steśm y, bo cośm y pow inni 
b yli u czyn ić, u czyn iliśm y .” 

(Łk. 17, 10)

„Ja św iatłość przyszedłem  
na św iat, aby żaden kto  
w ierzy  w e m nie, w  ciem 
ności n ie pozostał.”

(Jan 12, 46)

„Czyż n ie  w szyscy  są du
cham i służebnym i, posła 
nym i na posługę z pow o
du tych , k tórzy m ają odzie
dziczyć zbaw ien ie” ?

(Hebr. 1, 14)

„O tw ierasz rękę sw oją, a 
nasycasz w szystk o  co ży 
je, w ed ług upodobania sw e
go.”

(Ps. 145, 16)

M o d litw a  p rzy czy n n a : m od lim y  się  za  w szy stk ich , k tó rz y  s łużą  
c ie rp iący m  ludziom  w  szp ita la ch , z ak ła d a c h  d la  rek o n w a le scen tó w , 
do m ach  zd ro w ia ; za w szy stk ie  s io s try  zbo row e o ra z  d iak o n isę
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LISTOPAD

„...Na św ieci® . uc isk  m ieć będziec ie ; ale. u fa jc ie , Ja m  zw y 
cięży ł św ia t...”

(Jan IG, 33)

1 P Dz. Ap. 17, 1--1 0 Fs. 119, 89—92
2 S Dz. Ap. 17, 11-—15 Fs. 119, 93—96

3 N Dz. Ap. 17, 16--3 4 Ps. 119, 97--100
4 P Dz. Ap. 18, 1--11 Ps. 119, 101--104
5 W Dz. Ap. 18. 12--2 2 Ps. 119, 105--108
6 ś Dz. Ap. 18, 23--2 8 FS. 119, 109--112
7 c Dz. Ap. 19, 1-- 7 Ps. 119, 113--120
8 p Dz. Ap. 19, 8-- 2 2 Ps. 119, 121--128
9 s Dz. Ap. 19, 23--4 0 Ps. 119, 129--131

10 N Dz. Ap. 20, 1-—12 Ps. 119, 132--136
11 P Dz. Ap. 20, 13--2 7 Ps. 119, 137--144
12 W Dz. Ap. 20, 28--3 8 Ps. 119, 145--148
13 ś Dz. Ap. 21, 1--1 4 Ps, 119, 149--152
14 c Dz. Ap. 21, 15--2 6 Ps. 119, 153--160
15 p Dz. Ap. 21, 27--3 6 Ps. 119, 161--165
16 s Dz Ap. 21, 3 7 - -22, 11 Ps. 119, 166--168

17 N Dz. Ap. 22, 12--1 6 Ps. 119, 169--172
18 P Dz. Ap. 22, 17--2 9 Ps. 119, 173--176
19 W Dz Ap. 22, 3 0 - -23, 11 Ps. 120
20 s Dz. A d . 23, 12--2 4 Ps. 121
21 c Dz. A p. 23, 25--3 5 Ps. 122
22 p Dz. Ap. 24, 1-- 9 Ps. 123
23 s Dz. Ap. 24. 10--2 7 Ps. 124, 1—5

24 N Fs. 126 Ps. 124, 6
25 P Dz. Ap. 25, 1--1 2 Fs. 124, 7
26 W D z, Ap. 25, 13--2 7 Ps. 124, 8
27 ś Dz. A p. 26, 1--1 8 Ps. 125
28 c Dz. Ap. 26, 19--2 3 Ps. 127
29 p Dz. Ap. 26, 24—32 Ps. 128
30 s Dz. Ap. 27, 1-- 9 Ps. 129

„A le żebyście w ied zieli, iż  
Syn człow ieczy m a m oc na  
z iem i odpuszczać grzechy, 
(w tedy  rz e k ł sparaliżow a
nem u :) w siań , w eźm ij łoże  
sw oje, i idź do dom u swre- 
g o .”

(Mt. 9, 5)

I.
„ Z n a  Pan ty ch , którzy są 
jego , i: N iech  odstąpi od 
niespraw iedliw ości w szelk i, 
k tó ry  w ym aw ia im ię Chry
s tu s a .”

(2 Tym ot. 2, 19)

„Ja m  je s t  Pan Bóg tw ój, 
k tó ry m  cię w yw iód ł z ziem i 
eg ip sk ie j, z domu niew oli. 
N ie będziesz m iał innych  
bogów  przede m ną.”

(2 M ojż. 20, 2—3)

„N ie daj się zw yciężyć z łe 
m u, ale złe dobrem  zw y 
ciężaj.”

(Rzym 12,21)

M odlitw a  p rzy czy n n a : m o d lim y  się za  m is jo n a rzy , ab y  E w a n 
ge lia  d o ta r ła  do w szy stk ich  zak ą tk ó w  ziem i.
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GRUDZIEŃ

„...dziś m uszę s ta n ą ć  w  d om u  tw oim ...”
(Łk. 19, 5)

8
9

10
11
12
13
14

N
P
Ws
c
p
s
N
P
Ws
c
p
s

Dz. Ap. 27, 10— 13 
Dz. A p. 27, 14—26 
Dz. A p. 27, 27—38 
Dz. A p. 27, 39—44 
Dz. A p. 28, 1— 10
Dz. A p. 28, 11— 16 
Dz. Ap. 28, 17—22

Ps. 130, 1—5 
Ps. 130, 6—8 
P s. 131
P s. 132, 1— 10 
Ps. 132, 11— 18 
P s. 133 
P s. 134

Dz. A p. 28, 23—31 
Iz j. 40, 1— 11 
Iz j. 40, 12—31 
Iz j. 42, 1—25 
Iz j. 43, 1— 13 
Iz j. 44, 21—23 
Iz j. 49, 1— 20

Ps. 141,
Ps. 141,
P s. 142 
Ps. 143,
P s. 143,
P s. 143, 10— 12 
P s. 144, 1—4

5— 10

1— 6
7—9

„P odnieście, kram y, w ierz
ch y  w asze, i  podw yżcie  
się , bram y w ieczn e, aby  
w szed ł Król chw ały!.. 
Pan Zastępów , On jest  
K rólem  chw ały .” (Ps. 2ä, 
9—10)

„N iech  będą przepasane bio
dra w asze i  św iece zapa
lon e .”

(Łk. 12, 35)

15
16
17
18
19
20 
21

N
P
Ws
c
p
s

Iz j. 50, 4— 9 
Izj. 52, 7— 12 
Izj. 52, 13—53, 3 
Iz j. 53, 4— 6 
Iz j: 53, 7—9
Izj. 53, 10— 12 „ 
Iz i. 54, 1— 6

Ps. 144, 5— 15 
P s. 145, 1— 7
Ps. 145, 8— 13 
P s. 145, 14— 16 
Ps. 145, 17—21 
P s. 146, 1— t
Ps. 146, 5— 10

„C ieszcie, cieszcie  lu d  m ój! 
m ów i B óg w asz.”

(izj. 40, 1)

22
23
24
25
26
27
28

N
P
Ws
c
p
s

Iz j. 54, 7— 17 
Iz j. 55, 1— 13 
Łk. 1, 67— 80 
Ł k . 2, 1— 7 
Łk. 2, 8— 14 
Ł k. 2, 15—20 
Ł k. 2, 21—24

M t. 1, 18—25 
M t. 2, 1—23 
Ps. 147, 1—6 
Ps. 147, 7— 15 
P s. 147, 16—20 
Ps. 148, 1— 6
Ps. 148, 7— 14

„W ielbi dusza m oja Pana, 
I rozradow ał się duch m ój 
w  Bogu, Z baw iecie lu  m o
im ...”

( Ł k .  1, 46—47)

29
30
31

N
P
W

Łk. 2, 25—35 
Ł k . 2, 36—39 
Ł k. 2, 40_____

Ps. 149, 1—4 
Ps. 149, 5—9 
Ps. 150

J a n  1, 1—5 
J a n  1, 6—34 
J a n  1, 35— 51

M k. 1, 1 
M k. 1, 2— 13 
M k. 1, 14— 15

„N aucz nas liczy ć  dni n a
sze, abyśm y zyskali m ą
dre serce!”

(P S . 90, 12)

Modlitwa przyczynna: modlimy się o wszystkich żyjących bez 
radości i w  opuszczeniu.
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Skrócony kalendarz na rok 1963

S tyczeń M aj W rzesień

N G 13 20 27 5 12 19 26 1 8 15 22 29
P n 7 14 21 28 6 13 20 27 2 9 16 23 30
W t 1 8 15 22 29 7 14 21 28 3 10 17 24
Ś r 2 9 16 23 30 1 8 15 22 29 4 11 18 25
Cz 3 10 17 24 31 2 9 16 23 30 5 12 19 26
P t 4 11 18 25 3 10 17 24 31 6 13 20 27
S 5 12 19 26 4 11 18 25 7 14 21 28

L u ty C zerw iec P a ź d z ie rn ik

N 3 10 17 24 2 9 16 3 30 6 13 20 27
P n 4 11 18 25 3 10 17 24 7 14 21 28
W t 5 12 19 26 4 11 18 25 1 8 15 22 29
Sr 6 13 20 27 5 12 19 26 2 9 16 23 30
Cz 7 14 21 28 6 13 20 27 3 10 17 24 31
P t 1 8 15 22 7 14 21 28 4 11 18 25
S 2 9 16 23 1 8 15 22 29 5 12 19 26

M arzec L ip iec L is to p ad

N 3 10 17 24 31 7 14 21 28 3 10 17 24
P n 4 11 18 25 1 8 15 22 29 4 11 18 25
W t 5 12 19 26 2 9 16 23 30 5 12 19 26
Śr 6 13 20 27 3 10 17 24 31 6 13 20 27
Cz 7 14 21 28 4 11 18 25 7 14 21 28
P t 1 8 15 22 29 5 12 19 26 1 8 15 22 29
S 2 9 16 23 30 6 13 20 27 2 9 16 23 30

K w iecień S ie rp ień G rudz ień

N 7 14 21 28 4 11 18 25 1 8 15 22 29
P n 1 8 15 22 29 5 12 19 26 2 9 16 23 30
W t 2 9 16 23 30 6 13 20 27 3 10 17 24 31
Ś r 3 10 17 24 7 14 21 28 4 11 18 25
Cz 4 11 18 25 1 8 15 22 29 5 12 19 26
P t 5 12 19 26 2 9 16 23 30 6 13 20 27
S 6 13 20 27 3 10 17 24 31 7 14 21 28
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Skrócony kalendarz na rok 1964

S tyczeń M aj W rzesień

N 5 12 19 26 3 10 17 24 31 6 13 20 27
P n 6 13 20 27 4 11 18 25 7 14 21 28
W t 7 14 21 28 5 12 19 26 1 8 15 22 29
S r 1 8 15 22 29 6 13 20 27 2 9 16 23 30
Cz 2 9 16 23 30 7 14 21 28 3 10 17 24
P t 3 10 17 24 31 1 8 15 22 29 4 11 18 25
S 4 11 18 25 2 ■9 16 23 30 5 12 19 26

.

L u ty C zerw iec P a ź d z ie rn ik

N 2 9 16 23 7 14 21 28 4 11 18 25
P n 3 10 17 24 1 8 15 22 29 5 12 19 26
W t 4 11 18 25 2 9 16 23 30 6 13 20 27
S r 5 12 19 26 3 10 17 24 7 14 21 28
Cz 6 13 20 27 4 11 18 25 1 8 15 22 29
P t 7 14 21 28 5 12 19 26 2 9 16 23 30
S 1 8 15 22 29 6 13 20 27 3 10 17 24 31

M arzec L ip iec L is to p ad

N 1 8 15 22 29 5 12 19 26 1 8 15 22 29
P n 2 9 16 23 30 6 13 20 27 2 9 16 23 30
W t 3 10 17 24 3 1 ' 7 14 21 28 3 10 17 24
S r 4 11 18 25 1 8 15 22 29 4 11 18 25
Cz 5 12 19 26 2 9 16 23 30 5 12 19 26
P t 6 13 20 27 3 10 17 24 31 6 13 20 27
S 7 14 21 28 4 11 18 25 7 14 21 28

K w iecień S ie rp ień G ru d z ień

N 5 12 19 26 2 9 16 23 30 6 13 20 27
P n 6 13 20 27 3 10 17 24 31 7 14 21 28
Wt 7 14 21 28 4 11 18 25 1 8 15 22 29
S r 1 8 15 22 29 5 12 19 26 2 9 16 23 30
Cz 2 9 16 23 30 6 13 20 27 3 10 17 24 31
P t 3 10 17 24 7 14 21 28 4 11 18 25
S 4 11 18 25 1 8 15 22 29 5 12 19 26
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Święta ruchome w latach 1962— 66

Rok Nowy Rok Wielkanoc Ziel. św. Boże Ciało

1962 Pn 22-23.IV. 10.VI. 21. VI.
1963 Wt 14-15.IV. 2.VI. 13.VI.
1964 Sr 29-30.III. 17.V. 28.V.
1965 Pt 18-19.IV. 6.VI. 17.VI.
1966 S 10-11.1V. 29.V. 9.VI.

„A w ostatni w ielki dzień św ięta stanął Jezus 
i wołał, mówiąc: jeśli kto pragnie, niech do 
mnie przyjdzie i pije.” (Jan 7, 37).

Święta Wielkanocne do roku 1971
1963 — 14—15.IV.
1964 — 29—30.111.
1965 — 18—19.IV.
1966 — 10—11.IV.
1967 — 26—27.III.
1968 — 14—15.IV.
1969 — 6—7.1 V.
1970 — 29—30.111.
1971 — 11—12.IV.

„Gdzież jest, o śmierci! żądło twoje? gdzież, 
o piekło! zwycięstwo twoje?” (1 Kor 15, 55).
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Pl^ierzę to Boga, Ojca wszechviogqcego, Stwo
rzyciela nieba i ziemi. I w Jezusa Chrystusa, Syna 
Jego Jedynego, Pana naszego, który się począł 
z Ducha Świętego, narodził się z Marii Panny, umę- 
czon pod. Poncjuszem Piłatem, ukrzyżowan, umarł 
i pogrzebion, zstąpił do piekieł, trzeciego dnia zmar
twychwstał, wstąpił na niebiosa, siedzi na prawicy 
Boga, Ojca Wszechmogącego, skąd przyjdzie sądzić 
żyioych i umarłych. Wierzę w Ducha Świętego, świę
ty Kościół powszechny, społeczność śiciętych, grze
chów odpuszczenie, ciała zmartwychwstanie i ży 
wot wieczny.. Amen.

(„A posto lsk ie  w y zn a n ie  lu iary”)
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M S Z A  J E D N O Ś Ć

N o w y  Testament mówi o 
jednym Kościele, który jest 
ciałem Chrystusa. Wywołani 
przez Ducha Świętego ze świa
ta ludzie, wierzący w Jezusa 
Chrystusa zostali powołani do' 
jedności.

Jedność była cechą charak
terystyczną pierwszego Zboru 
w Jerozolimie. „A u mnóstwa 
onego wierzących było serce 
jedno i dusza jedna” (Dz. Ap. 
4, 32).

Część arcykapłańskiej mo
dlitwy Jezusa Chrystusa je it 
poświęcona zagadnieniu jedno
ści Jego wyznawców:

„A nie tylko za nimi pro
szę, lecz i za tymi, którzy przez 
słowo ich uwierzą we mnie, 
aby wszyscy byli jedno: jak 
Ty, Ojcze! we mnie, a ja w to
bie, aby i oni w nas jedno byli; 
aby świat uwierzył, żeś Ty mię 
posłał. A ja chwałę, którąś mi 
dał, dałem im aby byli jedno,

S tan is ław  K ra k iew ic z ,  P rezes R a d y  
Z jednoczonego  K ościo ła  E w a n g e l ic z 

nego w  Polsce

jak my jedno jesteśmy; — Ja w nich, i ty we mnie, aby byli 
zupełnie jedno,i żeby poznał świat, żeś Ty mię posłał, i żeś ich 
umiłował, jakeś i mnie umiłował” (Jan 17, 20—23).
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Kilka wierszy wyżej Pan Jezus mówił o poświęceniu wie
rzących; w tym  fragmencie zaś mówi o celu tego poświęcenia — 
aby przez słowo uczniów świat mógł uwierzyć w Niego. Albo
wiem Ewangelia według św. Jana jest Ewangelią o Bogu, który 
„umiłował świat” (por. Jan  3, 16).

Świat winien poznać tę miłość dzięki świadectwu uczniów 
Chrystusa, którzy są na świecie. Ale ich słowa nie byłyby wy
starczające, gdyby rzeczywistość tej miłości Bożej nie była wi
dziana w ich życiu. Świat musi zobaczyć — powiada Pan Je 
zus — że Ojciec miłuje uczniów, tak jak umiłował Syna. W yra
zem tej miłości jest społeczność Ojca i Syna. W ten sam sposób 
zbór wierzących ma być w Ojcu i Synu — ma przebywać w ści
słej społeczności z Ojcem i Synem. Dlatego wierzący w Chrys
tusa mają być „jedno”. Miłość Boża rozlana w ich sercach po
winna być źródłem wzajemnej miłości.

Obrazowo możemy to przedstawić następująco: właściwe
mu stosunkowi pionowemu odpowiada zawsze właściwy stosu
nek poziomy. Zbliżenie wierzących do- Boga powoduje ściślejsze 
zbliżenie się między sobą. Właśnie dlatego prośba o jedność 
stanowi jedną z głównych części modlitwy arcykapłańskiej Je
zusa Chrystusa.

Co ta jedność praktycznie oznacza mówi szczególnie 1 list 
Jana: ,. A kto ma dostatek w świecie i widzi, że brat jego jest 
w potrzebie, i zamyka serce swoje przed nim, jakże przebywa 
w nim miłość Boża?” (3, 17). Podobnie również naucza Apostoł 
Paweł: „Przeto, póki czas mamy, dobrze czyńmy wszystkim, 
a najwięcej domownikom wiary” (Gal. 6, 10).

Jedność chrześcijańska znajduje swój wyraz w społeczności, 
w której panuje miłość i która jest ugruntowana, na wspólnym 
poświęceniu do służby Bożej.

Nie oznacza to koniecznie dzisiaj utworzenia jednego, nie- 
zróżnicowanego Kościoła; ale napewno znaczy, że Kościoły 
współczesne winny się uczyć żyć w miłości braterskiej, jak 
dzieci jednego Ojca przebywać w ściślejszej społeczności ze 
sobą. To oznacza także, zamiast rywalizacji współpracę przy 
składaniu chrześcijańskiego świadectwa życiem i słowem przed 
światem. To może, a raczej powinno oznaczać obok jedności du
chowej, także jedność organizacyjną wyznań najbardziej zbliżo
nych do siebie.

Dzięki jedności powstałej z głębokiej wiary w Jezusa Chry
stusa, zwiastowanie Kościoła stanie się bardziej skuteczne. 
Kościół będzie mógł skutecznie spełnić swoje posłannictwo w 
świecie.

Problem jedności nie jest nowym problemem. Już bowiem 
w początkach chrześcijaństwa wróg ludzkości zasiał kąkol w
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ludzkich duszach. I to jest przyczyną rozerwania. W zborach 
czasów apostolskich dał się już zauważyć brak jedności — jak 
na to wskazują listy Apostoła Pawła (por. 1 Kor. 1, 10—13. 
2, 3—4. 4, 6).

Sam wielki Apostoł napomina zbory, aby trwały w jed
ności; ostrzega przed podziałami, uczy dążenia do jedności, 
wskazując na jej kierunek i podstawę.

Ten apostolski program jedności został zawarty w liście do 
Efezjan 4, 1—6:

„Proszę was tedy ja, więzień w Panu, abyście postępowali 
tak, jak przystoi na powołanie, którym  jesteście powołani. Z 
wszelką pokorą i łagodnością i cierpliwością, znosząc jedni 
drugich w miłości, starając się zachować jedność ducha w związ- 
ku pokoju. Jedno ciało i jeden duch, jak też jesteście powołani 
w jednej nadziei powołania waszego. Jeden Pan, jedna wiara, 
jeden chrzest, Jeden Bóg i Ojciec wszystkich, który jest nad 
wszystkimi i po wszystkich i we wszystkich was”.

Tak więc, podstawą jedności chrześcijan jest świadomość, 
i e  mają jednego Pana, jedną luiarę i jeden chrzest (Efez. 4, 5).

Ta świadomość powinna dzisiaj także łączyć nasze Zbory 
w jedną ewangeliczną rodzinę. Powinniśmy wyraźnie zdać sobie 
sprawę z tego, że wszelkie podziały są z ludzi a nie z Boga.

Właśnie dlatego powinniśmy modlić się o jedność ludu Bo
żego i do niej dążyć.

*

Pan Jezus Chrystus w Ewangelii wg św. Jana 17,22 objawił 
Swoim uczniom Bożą metodę dążenia do jedności, kiedy po
wiedział, że to jest „chwała” Boża, która jednoczy chrześcijan. 
To fakt, że gdy jako chrześcijanie czekamy na Boga we wspól
nej modlitwie i we wspólnym nabożeństwie, wtedy miłość Boża, 
która spływa do naszych serc, sprawia, że ta sama miłość roz
lewa się także wśród nas.

Coś z tej wielkiej „chwały” Boga jednoczy nas także, kiedy 
razem idziemy, aby „kazać Ewangelię wszystkiemu stworze
n iu”. To samo przeżywamy także, kiedy jesteśmy zaangażowani 
w praktycznej służbie.

Niech ta „chwała” Boga jednoczy nas i dzisiaj.
W Jezusie Chrystusie, naszym żyjącym Panu i w Piśmie Świę
tym  — pisanym objawieniu Bożym jest nasza jedność.

i

S ta n is la w  K R A K IE W 1 C Ź
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Od ojczystej naszej ziemi, 
aż do krańców wielkich mórz,
'Wszerz i wzdłuż Pan coraz głośniej woła: 
„Idą rychło, idę już”.
O, za jedność dzieci Bożych 
całą duszą stańmy wszyscy społem 
I wznawiając śmiało bitwę z kłamstwem, 
zło i grzech zmożemy wnet.

Czas usunąć zło, przeszkody: 
podział wyznań  — pychę swą,
„Dziecię Boże” Pan dał nazwę, 
ona jest też chlubą mą.
O, za jedność...

Bóg jest jeden, jeden Zbawca, 
jedna wiara, jeden chrzest,
Kościół Boży — tylko jeden, 
nazwa jego: „Żywy” jest.
O, za jedność...

Choć ciemności mrok ogarnia, 
umęczoną ziemię tę,
Służąc Panu bądźmy wierni,
On nas strzeże mocą Swą.
O, za jedność dzieci Bożych 
całą duszą stańmy wszyscy społem 
I wznawiając śmiało bitwę z kłamstwem  
zło i grzech zmożemy wnet.

(Ś p iew n ik  P ie lg rzy m a , 813)



RYS HISTORYfZOT ZJEDNOCZONEGO 
KOŚCIOŁA EWANGELICZNEGO W POLSCE

Z a g a d n ie n ie  .ieidnośoł ugrupowań ewangelicmych nie jest 
zagadnieniem nowym i próby jego realizacji były już niejedno
krotnie podejmowane na terenie naszego kraju. Jednakże w okre
sie międzywojennym próby połączenia ugrupowań ewangelicz
nych nie przyniosły rezultatu. Sytuacja ta  uległa zmianie do
piero w  okresie powojennym.

W m aju 1945 roku w Warszawie, to jest w  niespełna cztery 
miesiące po wyzwoleniu Stolicy, z inicjatywy baptystów do
konano połączenia kilku ugrupowań, których nauka i ustrój 
bardzo nieznacznie różniły się. Powstał wówczas Polski Kościół 
Ewangelicznych Chrześcijan Baptystów skupiający: baptystów, 
ewangelicznych chrześcijan, pierwochrześcijan, darbystów i człon
ków Zjednoczenia Kościołów Chrystusowych. Współżycie to nie 
trwało jednak długo, a przed upływem dwóch lat, wszystkie 
ugrupowania kolejno wystąpiły z Kościoła, w którym pozostali 
sami baptyści, zachowując legalizację.

W .związku z tym  stanem rzeczy, w  początkach listopada 
1946 r. został powołany z inicjatywy ewangelicznych chrześcijan 
Tymczasowy Komitet Unii Kościołów Ewangelicznych w Polsce, 
do którego przystąpiły następujące ugrupowania: 1. Związek 
Ewangelicznych Chrześcijan, 2. Kościół Chrześcijan W iary 
Ewangelicznej, 3. Zjednoczenie Kościołów Chrystusowych,
4. Związek Stanowczych Chrześcijan, 5. Zjednoczenie Wolnych 
Chrześcijan.

W wyniku pracy Tymczasowego Komitetu została zwołana 
Konferencja Braterska do Ustronia k. Cieszyna, na której 
w dniu 24 maja 1947 roku powołano do życia Zjednoczony Ko
ściół Ewangeliczny, w skład którego weszli: ewangeliczni chrze
ścijanie, stanowczy i wolni chrześcijanie; natomiast dwa pozo
stałe ugrupowania wycofały się wcześniej z prac Komitetu.
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Do 1953 r. Zjednoczony Kościół Ewangeliczny był federacją, 
w  skład której wchodziły trzy samodzielne związki:

1. Związek Ewangelicznych Chrześcijan
2. Związek Stanowczych Chrześcijan
3. Zjednoczenie Wolnych Chrześcijan

Na ipoczątku 1950 roku Kościół Chrześcijan W iary Ewan
gelicznej wystąpił z propozycją ewentualnego połączenia się ze 
Zjednoczonym Kościołem Ewangelicznym. Jeszcze w  1950 r. 
w Warszawie odbyły się w tym  celu dwa wspólne posiedzenia 
(w lutym  i kwietniu); dalsze rozmowy zostały wznowione po 
przerwie dopiero pod koniec r. 1952.

30 listopada 1952 r. odbyła się w  Warszawie przy ul. P u 
ławskiej 114, I Konferencja Porozumiewawcza 14 przedstawi
cieli: Zjednoczone,go Kościoła Ewangelicznego, Kościoła Chrze
ścijan W iary Ewangelicznej i Zjednoczenia Kościołów Chrystu
sowych. Otwarcia Konferencji dokonał B rat Stanisław  Krałde- 
wicz, ówczesny prezes Zjednoczenia Wolnych Chrześcijan i. vi- 
oeprezes Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego, czytając Sło
wo Boże z Dz. Ap. 2; poczem wezwał obecnych do modlitwy.

Następnie dokonano wyboru przewodniczącego Konferencji, 
którym  został br. Paweł Bajeński ze Zjednoczenia Kościołów 
Chrystusowych; sekretarzem został br. W alenty Dawidów z Ko-

U czes tn icy  K on ferenc j i  b ra te rśk ie j  w  W a rszaw ie ,  1947 r.
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ścioła Chrześcijan W iary Ewangelicznej. W skład Prezydium 
Konferencji weszli ponadto br. br. Józef Czerski, Konstanty 
Sacewicz i Stanisław Krałciewicz. Konferencja była poświęcona 
w  całości sprawie zjednoczenia ugrupowań ewangelicznych 
w  Polsce; podkreślono konieczność zjednoczenia, omówiono 
możliwości i w arunki zjednoczenia oraz poruszono zagadnienie 
nazwy Kościoła. W dyskusji zabierało głos wielu braci: a wśród 
nich Kr. Więdkiewdcz, który zwrócił uwagę na potrzebę i ko
nieczność jedności związków ewangelicznych w celu wspólnego 
świadectwa przed światem. W dyskusji poruszono także sprawę 
nazwy przyszłej organizacji kościelnej. Wielu mówców stanęło 
na  stanowisku pozostawienia dotychczasowej nazwy: „Zjedno
czony Kościół Ewangeliczny”, w  którym  zrzeszone były od 
1947 r. wyżej wymienione związki. Inni z uczestników Konfe
rencji wypowiedzieli się za nazwą „Kościół Ewangeliczny”, 
a jeszcze inni: „Kościół Chrystusowy”.

II Konferencja Porozumiewawcza odbyła się również 
w  Warszawie w dniu 8 marca 1953 roku. Otwarcia Konferencji 
dokonał przewodniczący I Konferencji Porozumiewawczej brat 
Paweł Bajeński, czytając Słowo Boże z ew. wg Jana 17. Po mo
dlitw ie dokonano wyboru Prezydium  II Konferencji w nastę
pującym składzie: .brat Stanisław Krakiewicz — przewodniczący 
oraz br. br. Paweł Bajeński, Józef Czerski, Józef Mrózek, jun., 
W alenty Dawidów i Zdzisław A. Repsz — członkowie Prezydium.

R ada Kościoła, U stroń  1947 r.
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W konferencji wzięło udział 29 uczestników reprezentujących 
piąć ugrupowań ewangelicznych.

Po odczytaniu protokółu z poprzedniej Konferencji przy
stąpiono do omówienia poszczególnych punktów porządku dzien
nego.

Przewodniczący Konferencji podał do wiadomości uczest
ników, że zgodnie z wnioskiem wyrażonym na I Konferencji 
Porozumiewawczej, delegaci zborów Zjednoczonego Kościoła 
Ewangelicznego (3 ugrupowania) zebrani na konferencji w Biel
sku-Białej 8 lutego 1953 r. powzięli uchwałę o rozwiązaniu 
dotychczasowych trzech związków 'wyznaniowych, aby w przy
szłości po połączeniu się wraz z dwoma zainteresowanymi 
w sprawie jedności związkami, Zjednoczony Kościół Ewange
liczny stanowił jednolity organizm.

Po zamknięciu dyskusji ma tem at nazwy Kościoła, uczest
nicy Konferencji drogą głosowania wypowiedzieli się (27—prze
ciw 2) za przyjęciem nazwy: „Zjednoczony Kościół Ewange
liczny” .

W spraw ie rozwiązania dotychczasowych związków wyzna
niowych na Konferencji nie podjęto żadnej uchwały. Sprawę 
tę pozostawiono do załatwienia konferencjom związków.

Powołano ponadto Komisję Statutową, do której weszli: 
br. hr. Józef Mrózek jum., W alenty Dawidów, Konstanty Sace- 
wicz i Zdzisław A. Repsz. Ustalono, że Tymczasowa Rada Ko
ścioła składać się będzie z 30 członków; po 6 delegatów z każ
dego związku. Dokonano wyboru Tymczasowego Prezydium  
Rady Kościoła w  składzie:

Prezes — Stanisław KRAKIEWICZ
Yiceprezesi — Paweł BAJEŃSKI

— Józef CZERSKI
—  Karol ŚNIEGOŃ
— Franciszek WIĘCKIEWICZ  

Sekretarz — Józef MRÓZEK jun.
Skarbnik — Bronisław STAW IŃ SK I

Kilka miesięcy później, dnia 4 czerwca 1953 r. w Warszawie 
przy Al. Jerozolimskich 99/37 obradował I Synod Zjednoczo
nego Kościoła Ewangelicznego, na który przybyli delegaci zbo
rów pięciu b. ugrupowań ewangelicznych w liczbie 115. Prze
wodniczącym Synodu wybrano br. Stanisława Krakiewicza.

Porządek dzienny przewidywał m. in. odczytanie protokółu 
z przebiegu II Konferencji Porozumiewawczej, sprawozdanie 
z działalności Tymczasowego Prezydium Rady, wybór władz 
Kościoła, zatwierdzenie zmiany statu tu  oraz sprawy finansowe 
Kościoła. Potwierdzono zasadę, że Rada Kościoła będzie się 
składać z 30 członków, po 6 z każdego b. związku.
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Skład osobowy pierwszej Rady Kościoła przedstawiał się 
następująco:

I. Z ramienia b. Związku Ewangelicznych Chrześcijan
1. Franciszek WIĘCK1EWICZ
2. Bronisław STAW IŃ SK I
3. Bronisław KALMUS
4. Edward KO W ALIŃSKI
5. Michał KURZEPA
6. Michał REMŻYK

H. Z ramienia h. Związku Stanowczych Chrześcijan
7. Karol SNIEGOŃ
8. Adolf M AŁYSZ
9. Andrzej KOMINEK

10. Jan KĘDZIOR
11. Józef ŁACIOK
12. Jerzy CIEŚLAR

III. Z ramienia b. Zjednoczenia Wolnych Chrześcijan
13. Stanisław KRAKIEWICZ
14. Zdzisław A. REPSZ
15. Gustaw STEPHAN
16. Józef MROZEK sen.
17. Józef MRÓZEK jun.
18. Józef FOLWARCZNY

IV. Z ramienia b. Zjednoczenia Kościołów' Chrystusowych
19. Paweł BAJENSKI
20. Konstanty SACEWICZ
21. Józef MUR A N T Y
22. Nikon JAKONIUK
23. Andrzej ANISZCZUK
24. Szymon SACAŁA

V. Z ramienia b. Kościoła Chrześcijan Wiary Ewange
licznej
25. Józef CZERSKI
26. Franciszek JANUSZEWICZ
27. Walenty DAWIDÖW
28. Kazimierz CZEPIELUK
29. Mieczysław SUSKI
30. Sergiusz WASZKIEWICZ

Wr skład Prezydium Rady Kościoła weszli:
Prezes — Stanisław KRAKIEWICZ
Yiceprezesi •— Paweł BAJENSKI

—  Józef CZERSKI
— Karol ŚNIEGON
— Franciszek WIĘCKIEWICZ*
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Sekretarz — Walenty DAWIDÓW
Skarbnik — Franciszek JANUSZEWICZ

II Synod Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego odbył się 
w Warszawie w dn. 29—30 września 1956 r. z udziałena 85 dele
gatów z 51 zborów. W Prezydium Synodu zasiedli: br. br. 
Sergiusz Waszkiewicz — przewodniczący, oraz Ludwik Szende- 
rowski, Andrzej Kominek. Aleksander Rapanowicz, Konstanty 
Sacewicz — członkowie Prezydium.

Sprawozdanie z działalności Rady Kościoła za la ta  1953—56 
złożył Prezes, br. Stanisław  Krakiewicz, podając jednocześnie- 
rys historyczny połączenia ugrupowań ewangelicznych.

Sprawa jedniości — mówił br. Prezes -— była najw ażniej
szym zagadnieniem w pracy ustępującej Rady Kościoła. W okre
sie trzyletniej kadencji Rady uregulowano stan praw ny Ko
ścioła, opracowano i uzyskano zatwierdzenie Statutu; b. związki 
zostały rozwiązane. Załatwiono sprawę przydziału kaplic dla 
szeregu zborów, co w  znacznej mierze przyczyniło się do _ roz
woju ich życia duchowego. Zorganizowano kilka kursów biblij
nych i  umuzykalnienia.

Następnie został omówiony w  sprawozdaniu przebieg prób
nych wyborów kandydatów do nowej Rady Kościoła, przepro
wadzony w  poszczególnych okręgach wyborczych na podstawie 
ordynacji wyborczej opracowanej przez Radę Kościoła. W ybory 
te  nie zdały egzaminu. W związku z tym  na wniosek br. Lu
dwika Szenderowskiego Rada Kościoła postanowiła uchylić or
dynację wyborczą i unieważnić próbne wybory. W rezultacie 
kilku pracowników Kościoła z ram ienia b. Kościoła Chrześcijan 
W iary Ewangelicznej zwołało naradę do Wrocławia dnia 24 
czerwca 1956 r., na której nieznaczną większością głosów obec
nych powzięto uchwałę o wystąpieniu ze Zjednoczonego Ko
ścioła Ewangelicznego i utworzeniu samodzielnego związku 
religijnego pn. „Kościół Chrześcijan W iary Ewangelicznej’'. 
„Zgodnie z odczytanymi dowodami, sposób przeprowadzenia 
narady we Wrocławiu stoi w kolizji z ogólnie przyjętymi przepi
sami prawnymi” — zakończył swe sprawozdanie Prezes Rady 
Kościoła.

Po dyskusji nad sprawą, b. Kościoła Chrześcijan W iary 
Ewangelicznej postanowiono przeprowadzić okręgowe zebrania 
wyjaśniające i rozmowy indywidualne z odłączonymi. Sprawę 
tę przekazano do załatwienia przyszłej Radzie Kościoła z udzia
łem br. Józefa Czerskiego.

Już w czasie trw ania Synodu przedstawiciele szeregu zbo
rów zgłosili swoją 'gotowość pozostania w  Zjednoczonym Ko
ściele Ewangelicznym.
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II Synod dokonał wyboru nowej Rady Kościoła w  następ 
pującym składzie:

I. Z ramienia b. Związku Ewangelicznych Chrześcijan
1. Andrzej BORÖWKA
2. Edward KOW ALIŃSKI
3. Antoni KRYSTOŃ
4. Stanisław MICHALSKI
5. Bronisław STAW IŃ SK I
6. Ludwik SZENDEROWSKI  

Zastępcy członków:
Edward BATURA, Michał KURZEPA

II. Z ramienia b. Zjednoczenia Wolnych Chrześcijan
7. Stanisław KRAKIEWICZ
8. Zdzisław A. REPSZ  
.9. Józef MRÖZEK sen.

10. Józef MRÖZEK jun.
11. Józef FOLWARCZNY
12. Jan JAN U SZYK  

Zastępcy:
Karol C1EP1ELAK, Władysław BISTA

III. Z ramienia b. Związku Stanowczych Chrześcijan
13. Karol SNIEGON
14. Jan KĘDZIOR
15. Jerzy CIEŚLAR
16. Andrzej KOMINEK
17. Józef ŁACIOK
18. Władysław KUPKA  

Zastępcy członków:
Andrzej WISEŁKA, Grzegorz ILCZUK

IV. Z ramienia b. Kościoła Chrześcijan Wiary Ewange
licznej
19. Teodor MAKSYMOWICZ
20. Wiktor ŁYSIENKO
21. Aleksander RAPANOWICZ
22. Sergiusz W ASZKIEW ICZ  i
23. Jakub SIELUŻYCKI
24. Józef CZERSKI  

Zastępcy członków:
Aleksander MAŃKOWSKI, Julian WODAŁA

V. Z ramienia b. Zjednoczenia Kościołów Chrystusowych
25. Paweł BAJENSKI  1
26. Nikon JAKONIUK
27. Mikołaj KORNILUK

47



R ada  Kościo ła  w y b ra n a  p r z e z  I I  S yn od ,  na l a t a . 1956— 59.

28. Szymon SACAŁA
29. Jerzy SACEWICZ
30. Konstanty SACEWICZ  

Zastępcy członków:
Bolesław WINNIK, Józef MU R A N TY

Rada Kościoła na swym pierwszym posiedzeń i u dokonała 
wyboru noweigo Prezydium:

Następny, III Synod Zjednoczonego Kościoła Ewangelicz
nego odbył się w Warszawie w dn. 15—16 sierpnia 1959 roku 
w świątyni Kościoła Ew.angelidko-Reformowanego przy AL Gen. 
Świerczewskiego 74 w  obecności ustępującej Rady Kościoła 
i 114 delegatów z 72 zborów.

Otwarcia Synodu dokonał Prezes Rady br. Stanisław K ra- 
kiewicz czytając Słowo Boże z Num. 6, 22—27; po czym zmówił 
modlitwę. Następnie krótkie przemówienie, omawiające stosunek 
Państw a ludowego ido mniejszości wyzmamiiowych w Polsce, 
obowiązki Kościoła wobec Państwa •—• składając Synodowi ży
czenia owocnych obrad — wygłosił przedstawiciel Urzędu do 
Spraw  Wyznań. Przewodniczącym Synodu wybrany został br.

Sekretarz
Skarbnik

Prezes
Viceprezesi

Stanisław KRAKIEWICZ  
Paweł BAJEŃSKI  
Stanisław MICHALSKI  
Karol SNIEGOŃ 
Sergiusz WASZKIEWICZ  
Zdzisław A. REPSZ  
Teodor MAKSYMOWICZ
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Stanisław Krakiawiiez; do Prezydium Symodu powołano nadto 
br. br. Pawła Bajońskiego, Sergiusza Waszkiewicza, Józefa 
Mrózka sen., Karola Sniegooia, Aleksandra Raipanoiwicza i Mi
kołaja Korndiluka. Sprawozdanie z działalności Rady Kościoła 
złożył Prezes Rady. Ze sprawozdania wynikało, że w okresie 
sprawozdawczym (1956—59), Prezydium i Rada Kościoła po
święciła wiele wysiłków w celu pozyskania zborów, które wy
szły iz Kościoła ma skutek rozłamu. W wyniku tych starań wiele 
zborów powróciło*, a niektóre są w  trakcie przygotowań do po
wrotu.

W okresie sprawozdawczym nastąpiło pogłębienie i rozwój 
życia duchowego Kościoła i zborów. Urządzono szereg konfe
rencji braterskich, izjazdów okręgowych i kursów — biblijnych, 
dla nauczycieli Szkół Niedzielnych, umuzykalnienia; w więk
szości zborów urządzono ewangelizację i tygodnie modlitwy. 
W roku 1957 po kilkuletniej przerw ie wznowiono wydawanie 
pisma kościelnego „Chrześcijanin”. Ponadto wydano śpiewnik 
„Pieśni Kościelne na chór mieszany cz. II”; w druku i opra- 

"cowamiu znajduje się kilka książek. W Ostródzie został otw arty 
Dom Starców „Betania”.

Delegaci na I I I  S y n o d  Kościo ła  w  W a rsza w ie  w  1959 r.



Nowa Rada Kościoła ukonstytuowała się następująco:
1. Andrzej ANISZCZUK
2. Paweł BAJEŃSKI
3. Adam BRANDZELEWSKI
4. Jan CZYŻ
5. Tadeusz DĘBOSZ
6. Józef FOLWARCZNY
7. Nikon JAKONIUK
8. Jan JAN U SZYK
9. Jan KĘDZIOR

10. Andrzej KOMINEK
11. Mikołaj KORNILUK
12. Stanisław KRAKIEWICZ
13. Aleksander KUC
14. Władysław KUPKA
15. Teodor MAKSYMOWICZ
16. Aleksander MAŃKOW SKI
17. Stanisław MICHALSKI
18. Józef MROZEK sen.
19. Józef MRÓZEK jun.
20. Kazimierz NAJM AŁOW SKI
21. Aleksander RAPANOWICZ
22. Zdzisław A. REPSZ
23. Stanisław RUDNICKI
24. Jerzy SACEWICZ
25. Konstanty SACEWICZ
26. Bronisław STAW IŃSKI
27. Mieczysław SUSKI sen.
28. Karol SNIEGOŃ
29. Sergiusz WASZKIEWICZ
30. Andrzej W ISEŁKA

Zastępcy członków Rady:
1. Andrzej BORÓWKA
2. Grzegorz ILCZUK
3. Adam KUPKA
4. Mikołaj MAKARCZUK
5. Aleksy M U ZYKA
6. Adolf PALUCH
7. Józef P RÓW ER
8. Ferdynand RUCHAJ
9. Aleksander SZYM ANEK

10. Julian WODAŁA
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Prezydium Rady Kościoła:
Prezes — Stanisław KRAK1EW1CZ
Yiceiprezesi •—- Paweł BAJEŃSKI

—- Stanisław MICHALSKI
— Karol ŚNIEG OŃ
— Sergiusz WASZKIEWICZ  

Sekretarz — Józef MRÖZEK jun.
Skarbnik — Teodor MAKSYMOWICZ

IV Syn-od Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego obrado
wał w Warszawie w dniach 18—19 sierpnia 1962 r. zwyczajem 
lat ubiegłych w świątyni Kościoła Ewengeliciko-Reformowanego 
przy Al. Gen. Świerczewskiego 74.

Na obrady Synodu obok ustępującej Rady Kościoła przy
było 121 delegatów z 63 zborów. Otwarcia obrad Synodu do
konał Prezes Rady Kościoła br. Stanisław Krakiewicz czytając
Słowo Boże z ew. wg Jana 17; po czym wezwał obecnych do
modlitwy.

R a da  Kościoła (1959—62).
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Delegaci na I V  S yn o d  K ościo ła  w  W a rsza w ie  w  1962 r.

Na wniosek br. Sergiusza Waszkiewicza przewodniczącym 
Synodu został wybrany br. Stanisław Krakiewicz. W Prezydium 
Synodu zasiedli jako asesorzy br. br. Józef Mrózek sen. i Karol 
Śniegoń; br. br. Aleksandra Rapanowioza i Mikołaja Koroiluka 
powołano ha sekretarzy Synodu.

Sprawozdanie z działalności Prezydium  i Rady Kościoła 
złożył Prezes br. Stanisław Krakiewicz. Na wstępie, w gorących 
słowach Prezeis Rady zwrócił się do delegatów z wezwaniem 
od przebywania w wierności i czuwaniu, gdyż — jak stw ier
dził — „oczekujemy sławnego przyjścia Pana naszego Jezusa 
Chrystusa” .

Brat Prezes podkreślił „...konieczność nauczania w Zborach 
i domach, aby trwali w nauce apostolskiej, społeczności, Łama
niu Chleba i w  modlitwie. Dla utwierdzenia wiernych w Słowie 
Bożym, zalecał prowadzenie wykładów biblijnych... zachęcał 
wszystkich do pracy misyjnej dla ewangelizowania naszego 
polskiego narodu...”

Następnie, na skutek napływających zapytań do kancelarii 
Kościoła, br. Prezes udzielił informacji na tem at udziału Zjed
noczonego Kościoła Ewangelicznego w  Polskiej Radzie Ekume
nicznej, ustosunkowując się do sprawy Ekumenii, Światowej 
Rady Kościołów, etc. Na zakończenie stwierdził jakie korzyści 
duchowe i materialnie posiada Kościół z racji członkowstwa 
w Polskiej Radzie Ekumenicznej.

52



P re zy d iu m  R a d y  Kościoła (1962—65). Od lew e j  s t ron y  siedzą: S erg iu sz  
W a szk iew icz ,  S ta n is ła w  K ra k iew ic z ,  Karol Sn iegoń;  od lew e j  stoją: K o n 

s ta n ty  Sacew icz ,  Teodor M a k s y m o w ic z ,  A le k sa n d e r  R a p a n ow icz  
i A le k sa n d e r  K u c

W dysikusji, w której wzięło udział kilku delegatów poru
szono zagadnienie ewangelizacji, szczególnie tych terenów kraju, 
gdzie zwiastowanie ewangeliczne dotychczas jeszcze nie dotarło; 
proponowano utworzenie specjalnego' funduszu na ten cel. 
W wolnych wnioskach poruszono również szereg spraw m. in. 
ustalono, że uroczystości jubileuszowe b. związków wyznanio
wych winny się odbywać w ramach Zjednoczonego Kościoła 
Ewangelicznego. Poruszono nadto sprawę pozyskania dla Zjed
noczonego Kościoła Ewangelicznego zborów i placówek na Lu- 
belszczyźnie, które dotychczas do Kościoła nie przystąpiły. 
Wywiązała się dyskusja także na temat Wieczerzy Pańskiej. 
„Po obszernej dyskusji uzgodniono, że winna się ona odbywać 
we wszystkich zborach nie rzadziej niż jeden raz w miesiącu. 
Przy Wieczerzy Pańskiej usługują w  zborach bracia ordyno
wani lub upoważnieni przez zbór, zależnie od przyjętego zwy
czaju”. Następnie br. Stanisław Krakiewicz w imieniu Prezydium 
Synodu złożył następujący wniosek, k tóry został zatwierdzony 
większością głosów przy 9 wstrzymujących się:

,,W razie przyjęcia do Zjednoczonego Kościoła Ewangelicz
nego osoby spoza Kościoła, nie może ona zostać wybraną na 
stanowisko członka Rady Kościoła lub Prezbitera Okręgowego 
wcześniej jak po upływie 3 lat i to pod warunkiem, że w tym 
okresie okaże się ona lojalną wobec Kościoła”.
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IV Synod dokonał wyboru nasitęipującej Rady Kościoła na 
la ta  1962—65:

1. Andrzej BORÓWKA
2. Józef CIEŚLAR
3. Tadeusz DĘBOSZ
4. Józef FOLWARCZNY
5. Nikon JAKONIUK
6. Jan JANUSZYK
7. Jan KĘDZIOR
8. Andrzej KOMINEK
9. Mikołaj KORNILUK

10. Stanisław KRAKIEWICZ
11. Aleksander KUC
12. Władysław KUPKA
13. Teodor LEWCZUK
14. Teodor MAKSYMOWICZ
15. Aleksander MAŃKOWSKI
16. Stanisław MICHALSKI
17. Józef MRÓZEK sen.
18. Józef MRÓZEK jun.
19. Aleksy MUZYKA
20. Kazimierz NAJMAŁOWSKI
21. Aleksander RAPANOWICZ
22. Zdzisław A. REPSZ
23. Stanisław RUDNICKI
24. Konstanty SACEWICZ
25. Bronisław STAW IŃSKI
26. Mieczysław SUSKI sen.
27. Karol SNIEGOŃ
28. Sergiusz WASZKIEWICZ
29. Andrzej WISEŁKA
30. Władysłaio ŻEGUNIA

Zastępcy członków Rady:
1. Andrzej ANI SZCZUK
2. Paweł BROJACZ i
3. Grzegorz ILCZUK
4. Mikołaj JAKONIUK
5. Michał KURZEPA
6. Władysław LINCZAK
7. Stanisław MUSZCZYŃSKI
8. Józef OSTASZEW SKI
9. Aleksander SZYM ANEK

10. Andrzej WOJNAR
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Na posiedzeniu inauguracyjnym nowej Rady Kościoła do
konano wyboru Prezydium Rady w następującym składzie: 

Prezes — Stanisław KRAKIEWICZ
Yiceprezesi — Aleksander KUC

— Konstanty SACEWICZ
— Karol ŚNIEGOŃ
— Sergiusz WASZKIEWICZ  

Sekretarz — Aleksander RAPANOWICZ
Skarbnik — Teodor MAKSYMOWICZ

*

Zjednoczony Kościół Ewangeliczny przeżył już swój pierw
szy okres doświadczeń. Był to okres scalania się duchowego, 
dogmatycznego d organizacyjnego.

Dzięki łasce Bożej powoli znikają tendencje odśrodkowe 
w łonie Kościoła; jedynie tu  i ówdzie pewne jednostki zapa-. 
trzone w przeszłość usiłują zatrzymać rozwój jedności Kościoła. 
Ale w młodym pokoleniu zwłaszcza żyje nadzieja na przyszłość. 
Kościół bowiem m a patrzeć w  przyszłość i, spełniając swoje 
powołanie oczekiwać dnia chwalebnego' przyjścia Pana Jezusa 
Chrystusa.

Zjednoczony Kościół Ewangeliczny chce pozostać nadal 
Kościołem misyjnym, albowiem misję w świecie uważa za swoje 
główne zadanie. Zadanie to chce spełnić ku chwale Boga, Ojca, 
Syna i Ducha Świętego.

Edward CZAJKO
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RUC H  
EWANGELICZNYCH CHRZEŚCIJAN

H is t o r ia  ewangelicznych chrześcijan terytorialnie jest zwią
zana z ziemiami rosyjskimi; rozpoczyna się z chwilą przybycia na 
ziemie Nadwołża i Ukrainy kolonistów z krajów Rzeszy nie
mieckiej i Niderlandów, w czasach Katarzyny II (1762—96).

Pierwsza fala emigrantów dotarła w r. 1740. Stanowili ją 
koloniści ze „społeczności herrnhuekiej”, której założycielem był 
jeden z wielkich niemieckich pietystów Mikołaj hr. Zinzendorf 
(1700—60). „Herrnhuci” osiedli najpierw w krajach nadbałty
ckich, później skupili się w Sarepcie nad Wołgą.

Dekret Katarzyny II z roku 1763 otworzył zupełnie nowe 
możliwości dla kolonizacji. W tym samym jeszcze roku, na te-

K u rs  b ib l i jn y  Z w ią z k u  E w a ng e l ic zn ych  C hrześc ijan  w  K o w lu  w  1930 r. 
W  tr zec im  rządzie  od lew e j  s t ro n y  siedzą: trzeci i c zw a r ty  bracia N ic zy -  
p oruko w ie ,  w  n a s tąp ne j  kolejności:  W. F. M a r c in k o w sk i  z  żoną, L u d w ik  
S ze n d e ro w sk i ,  sen., F ra nc is zek  W ięck iew icz .  W  dru g im  rzędzie  od dołu,  

czw a r ty  od lew e j  s tro n y  A le k sa n d e r  K u c
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reny Powołża przybyła fala kolonistów niemieckich z Bawarii 
w sile około 25 tys. ludzi. Po pięćdziesięciu łatach przybyły na
stępne. Koloniści ze Szwabii pociągnęli na tereny południa Rosji 
aż po Kaukaz.

Obok oczywistej pracowitości, przybysze niemieccy przy
nieśli ze sobą Biblię. To było wydarzenie bez precedensu. Idee 
reformacji niemieckiej XVI w. znalazły ponownie żywy oddźwięk, 
tym razem wśród prostych rosyjskich ludzi.

Niewątpliwy wpływ na rozszerzenie Ewangelii miało również 
w 1813 r. założone Rosyjskie Towarzystwo Biblijne, którego dzie
je były wszakże dramatyczne. Aleksander I (1801—25) zezwolił 
na założenie Towarzystwa, ale jeszcze za jego życia w wyniku 
uchwały Synodu Cerkwi Prawosławnej, działalność Towarzystwa 
Biblijnego została zakazana. Następcy cara, z wyjątkiem Alek
sandra II (1855—81) zakaz utrzym ali w mocy aż do r. 1917.

„Jednakże dziesięcioletnia praca przyniosła wielkie rezul
taty; dokonano przekładu Biblii na kilkanaście języków, rozpow- 
szechnionio... około 800 tys. egzemplarzy Pisma Świętego” — 
pisze Fr. Więckiewicz.

W I860 r. w  miejscowościach Chortica i Moioszna na Ukrainie, 
osiedlili się mennonici, tzn. duchowi następcy Menno Simonsa (1496— 
1561) początkodawcy tego odłamu anabaptystów, jeszcze w  czasach 
reformacji XVI w. Mennonici nazywali siebie „braćmi”, „ewange
licznymi chrześcijanami” lub „towarzyszami”. W swojej nauce pod
kreślali „owoce” usprawiedliwienia przez wiarę. W 1536 r. Menno S i
mons został wybrany biskupem Społeczności, przebywał w  Groningen 
a także w Emden (Wsch. Fryzja); tamże w  W üstenfelde k. Oldesloe 
w 1561 r. zmarł. Jego głównym dziełem teologicznym jest napisane 
w  1544 r. „Fundamentbucb”, mające charakter budujący, skierowane 
przeciw grupom rewolucyjnych anabaptystów z Münster. Z powodu 
prześladowań mennonici przenosili się często z miejsca na miejsce; 
w ten sposób dotarli na tereny Europy Wschodniej m. in. do Prus 
Wschodnich, Polski i Rosji.

Do jednej z późniejszych fal należała grupa osiadła w Chorticy 
i Mołosznie na Ukrainie. Wśród żywiołu mennonickiego zaczęła się 
niebawem fala odpływu. W latach 1874—82 z terenów Rosji, Polski 
i Prus Wschodnich wywędrowało około 18 tys. do Kanady i St. 
Zjednoczonych. W latach 1923—30 około 4 tys. do Paragwaju i Bra
zylii; a po II wojnie 14 tys. do Kanady, Paragwaju i Urugwaju. 
Na Ukrainie, Syberii i na Południu pozostało około 100 tys. 
mennonitów. Niemieccy mennonici z Gdańska, Prus Wschodnich i Ga
licji po II wojnie światowej wyem igrowali do Urugwaju i Kanady. 
Nowe skupiska natomiast powstały na terenie Niemiec w  Kolonii,
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Lubece, Espelkamp i Akenbach, liczące około 12 tys. wyznawców. 
Największe poza tym skupiska mennonitów na terenie Europy znaj
dują się w  Holandii — około 40 tys. Od 1811 r. mennonici połączeni 
są w Algemeene Doopsgezinde Societeit i razem z Uniw. Am ster
damskim utrzymują w  Utrechcie Seminarium Teologiczne, którego 
biblioteka posiada największe zbiory dotyczące tego odłamu nowo- 
chrzczeńców. Są członkami Światowej Kady Kościołów. W 1952 r. od
był się w  Bazylei Światowy Kongres Mennonitów. Według statystyki 
z 1960 r. na świecie jest 395 tys. mennonitów (RGG 3, IV, 858).

W latach 60-tych XIX w. w miejscowości Rohrbach skrysta
lizował się pierwszy ośrodek mennonitów. Pastor Bonekämper 
oprócz zwykłych nabożeństw wprowadził godziny modlitwy 
(niem. Gebetsstunde). Uczestników tych nabożeństw przezwano 
„sztundystami”. Pierwszymi rosyjskimi „sztundystami” byli Iwan 
Rjaboszabka, G. Bałaban i bracia Zibulscy.

W tym  samym czasie działalność misyjną rozpoczęli nie
mieccy baptyści; jednak oba kierunki rozwijały się niezależnie 
od siebie. Jednym z pierwszych był pastor baptystów J. G. On- 
cken. Jeszcze przed włączeniem się do pracy niemieckich bapty
stów, tzw. „sztiindyzm” już był ruchem wielonarodowym i sku
piał członków różnych konfesji z oczywistą przewagą na początku 
emigrantów, później również miejscową ludność prawosławną. 
Po przyłączeniu się do pracy misyjnej baptystów, ruch ten 
został nazwany także „sztundobaptyzmem”. W celach misyjnych 
mennonici założyli Towarzystwo „Światło na Wschodzie” (Licht 
im Osten), które posługiwało się własnym wydawnictwem. 
Z wydawnictwa korzystał później również Jan Prochanow. Do 
wybitnych przedstawicieli mennonitów należą m.in. Jakub Kre- 
ker, J. Dick, Müller i Achenbach.

Podczas gdy na terenach południowych Rosji rozwijał się 
tzw. „sztundyzm”, na północy kraju w latach 70-tych XIX w. 
wystąpił ruch, którego zwolennikom nadano nazwę „paszkowców”, 
od nazwiska jednego z początkodawców. Ruch tzw. „paszkowców” 
jest związany z działalnością dwóch misjonarzy z Anglii. Pierwszy 
z nich to Lord Grenwill Radstock, który pracę misyjną rozpoczął 
jeszcze w 1866 r. w specjalnie dla celów misji zbudowanym 
domu, w Weston-super-Mare (Anglia); drugim jest dr Frederick 
Baedecker (1823—1906), który przyczynił się do rozszerzenia 
wieści ewangelicznej na terenach północnych europejskiej i azja
tyckiej części Rosji, poświęcając się szczególnie pracy wśród 
więźniów.

Z pracą ewangelizacyjną Lorda G. Radstocka wiąże się prze
budzenie religijne w sferach arystokracji petersburskiej; zostały 
wówczas pozyskane dla Ewangelii takie osobistości jak: księżna
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Rada Z w ią z k u  E w a n g e l ic znych  C hrześc ijan  w  Z w ią z k u  R a d z ieck im  
w  1928 r. P ie n u s z y  od le w e j  s t ron y  A le k sa n d e r  K a rew ,  w  ś ro d ku  

za s to łem  Ja n  P rochanow , obok z  p r a w e j  s t ro n y  J. Kargiel

Lieven, księżna Gagarinowa, Czetwertyńska — żona generała, 
hr. M. Korff i Pahlen i in. Z rozwijającym się ruchem przebudze- 
niowym współdziałał baron Nicolai — założyciel Rosyjskiego 
Związku Studentów Chrześcijańskich. Jedną z czołowych postaci 
Związku Studentów był także, żyjący dzisiaj w Izraelu, prof. Wł. 
F. Marcinkowski.

Czołową postacią całego ruchu przebudzeniowego był Wa
silij A. Paszkow, pułkownik — późniejszy założyciel „Towa
rzystwa dla krzewienia pism duchowo moralnych”, zmarły w 
1902 r. w Paryżu.

Na drogę rozwoju ruch ewangelicznych chrześcijan wstąpił 
od momentu przystąpienia do pracy Jana Prochanowa (1869—■ 
1935), który w 1893 r. został kaznodzieją zboru w St. Petersbur
gu (dziś Leningrad), kiedy Wasilij Paszkow i M. Korff na skutek 
uchwały synodu prawosławnego (1891) zostali wydaleni z Rosji. 
To był okres represji ze strony władz carskich wobec nieprawo- 
sławnych; szczególnie ostro traktowano' ewangelicznych chrze
ścijan na skutek osławionej ustawy z 1891 roku. W rok później 
przepisy obostrzono jeszcze bardziej wobec nieprawosławnych 
Rosjan; w stosunku do ludności napływowej odnoszono się 
względnie tolerancyjnie.

Mimo prześladowań, a może właśnie z tego powodu, zain
teresowanie nowymi ruchami przebudzeniowymi w Rosji ogrom
nie wzrastało.
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Prześladowania zbliżyły do siebie wyznawców obydwu kie
runków, zaczęto myśleć o współpracy. Pewne odprężenie wśród 
społeczeństwa rosyjskiego daje się zanotować po wydaniu tole
rancyjnego ukazu carskiego z 17 kwietnia 1905 r., ale w prakty
ce postępowanie władz carskich nic nie zmieniło się. Jeszcze 
bowiem w 1908 r. były „... czasy... żandarmerii, policji i „czar- 
nosotieńców“; tzw. tolerancyjny ukaz carski... w terenie nikogo- 
nie obowiązywał i nie był „tolerowany“ — stwierdza Fr. Więc- 
kiewicz. Ustawa miała tym  samym większe znaczenie dla życia 
wewnętrznego i rozwoju idei współpracy obydwu ruchów ewan
gelicznych; w życiu społecznym, bowiem była fikcją. Do . jej wy
dania jednakże w znacznej mierze przyczynił się Jan  Prochanow.

Prawdziwy punkt przełomowy stanowi dopiero rok 1909,, 
rok uchwalenia przez Dumę państwową (organ doradczy cara) —'■ 
ustawy o wolności wiary. W tym  samym jeszcze roku d0‘ Mo
skwy został zwołany Zjazd przedstawicieli ewangelicznych, 
chrześcijan, na którym powołano do życia Wszechrosyjski Zwią
zek Ewangelicznych Chrześcijan z Janem Prochanowem jako- 
prezesem na czele. Ten urząd sprawował on aż do końca życia 
w  1935 r. w  Berlinie. W latach 1928—33 Prochanow dwukrotnie- 
odwiedził Polskę; był m. in. w Warszawie, Kowlu i Równem.. 
W 1928 r. wyjechał ze Związku Radzieckiego; przebywał w No
wym Jorku i Berlinie jako prezes i jeden ze współzałożycieli 
Światowgo Związku Ewangelicznych Chrześcijan.

Prochanow jest autorem całego szeregu pieśni i wierszy 
religijnych, które pomieścił w następujących zbiorach: „Gusli“, 
„Kimwały”, „Timpany”, „Pieśni Anny”, „Pieśni Głubiny”,. 
„Nowyje Napiewy”, „Zaria Żizni”. Cel swej pracy upatrywał 
Prochanow w połączeniu wszystkich ewangelicznych ruchów 
w jeden związek i w udzielaniu najszerzej pojętej pomocy ro
syjskim współwyznawcom. Wyznawał następujące hasła: „od 
miasta do miasta i ode wsi do wsi“, „Każdy niech będzie misjo
narzem “, „Naprzód ku szczytom Bożej doskonałości w Chrystu
sie“ .

Związek Ewangelicznych Chrześcijan w Rosji wydawał kil
ka pism, w tym-: „Utrenniaja Zwiezda“ i „Christianin“ ; w Ame
ryce jako- organ Światowego Związku Ewangelicznych Chrześcijan 
wychodziło pismo „Gospel in Russia“. Po przeniesieniu siedziby 
Związku do Europy, w  Berlinie wydawano organ „Ewangelskaja 
W iera“.

Idea połączenia ruchów ewangelicznych na gruncie rosyj
skim doczekała się realizacji dopiero po II wojnie światowej 
w Zw. Radzieckim. Zamierzone na rok 1920 połączenie Wszech- 
rosyjskiego Związku Ewangelicznych Chrześcijan z istniejącymi 
od 1884 r. Rosyjskim Związkiem Baptystów doszło do skutku.
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dopiero w październiku 1944 r. na Zjeździe w Moskwie. Powo
łano wówczas do życia Wszechzwiązkową Unię Ewangelicznych 
Chrześcijan i Baptystów. W sierpniu 1945 r. na Konferencji 
moskiewskiej, do Unii przystąpiły także Zbory Zielonoświąt
kowe. Prezesem Unii jest Jakub I. Żidkow, generalnym sekre
tarzem Aleksander Karew.

Unia Ewangelicznych Chrześcijan Baptystów w Zw. Radziec
kim od czasu zakończenia II wojny światowej skupia więc w du
chu idei Jana Prochanowa, wszystkie ruchy ewangeliczne wraz 
z ich bogatą przeszłością.

Według danych z września 1962 r. Unia Ewangelicznych 
Chrześcijan Baptystów obok kilku innych Kościołów ŵ  Związku 
Radzieckim, wystąpiła z wnioskiem o przyjęcie do Światowej 
Rady Kościołów. Unia liczy przeszło 500 tys. wyznawców w prze
szło 5.500 zborach, w których usługuje około 25 tys. kaznodzie
jów. W Moskwie wychodzi organ „Bratskij Wiestnik” (RGG3, 
1961, 1249—50).

ZWIĄZEK EW ANGELICZNYCH CHRZEŚCIJAN W POLSCE

Brat Franciszek Więckiewicz nazywa ruch ewangelicznych 
chrześcijan w Polsce dziecięciem reformacji rosyjskiej, „...tej 
rewolucji ducha”. Pierwszy polski zbór zaczął się organizować

L u d w ik  S ze n d e r o w s k i  sen. F ran c is zek  W ię c k ie w ic z
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D om  S ta rcó w  Z w ią z k u  
E w a n g e l ic znych  C h rze 
śc i jan  w  T u ło w ica ch

na wiosnę 1908 r. w Kowlu na Wołyniu. Dodać jednak należy, 
iż już wcześniej istniały na tych terenach zbory ewangeliczne 
skupiające czeskich i niemieckich kolonistów, oraz zbory bapty- 
styczne (Rożyszcze, Michałówka, Mirotyn).

Ale „...ruch ewangelicznych chrześcijan powstał i rozwijał 
się niezależnie od baptystów” — pisze Fr. Więckiewicz. W pracy 
udzielali się dwaj przyjezdni kaznodzieje ze Zboru w Odessie: 
Józef Gocki i N. Nasypajko, spośród miejscowych, siostry: Helena 
Rudzka i Anna Kurowska. Praca ich spotkała się z wrogim przy
jęciem ze strony pewnej części duchowieństwa prawosławnego, 
które zaczęło wykorzystywać nastroje polityczne i religijne 
miejscowej ludności.

Zaczęły się znów czasy prześladowań. Dopiero P iotr W. Ka
mieński, członek „Gosudarstwiennoj Dumy” i jednocześnie pre
zes komisji wyznaniowej, „...ochłodził zbytnią gorliwość władz 
lokalnych“ — stwierdza dalej Fr. Więckiewicz. Wystąpienie tego1 
wysokiego urzędnika państwowego dopiero unormowało nieco 
stosunki.

Zbór został zorganizowany jeszcze w 1909 r., liczył począt
kowo 38 członków. W 1910 r. kowelski zbór z własnej inicja
tywy połączył się ze zborem ewangelicznych chrześcijan w Pe
tersburgu. Kaznodzieją zboru petersburskiego był wówczas Jan  
Prochanow, w zborze kowelskim usługiwał natomiast J. Topiłko.

Na przełomie 1919/20 r. w Równym na Wołyniu położono 
podwaliny pod budowę Związku Ewangelicznych Chrześcijan. 
Ale dopiero w 1923 r. po przyjeździe do kraju braci: Ludwika 
Szenderowskiego (sen.), Franciszka Więckiewicza (1878—1960) 
i A. i M. Niczyporuków powołano do życia Zjednoczenie Ewan
gelicznych Chrześcijan i Baptystów w Polsce. Ale już w  1925 r. •. 
na skutek nieporozumień baptyści wystąpili ze Zjednoczenia i za
łożyli Związek Słowiańskich Baptystów.
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Ewangeliczni chrześcijanie natomiast wraz z częścią bap
tystów, którzy pozostali przyjęli nazwę: Związek Słowiańskich 
Zborów Ewangelicznych Chrześcijan i Baptystów w Polsce. 
11 marca 1927 r. Związek został zalegalizowany. Jego prezesem 
w latach 1924—33 był Ludwik Szenderowski (sen.); po jego 
śmierci w 1933 r. na to stanowisko wybrano Ludwika Szende- 
rowskiego (jun.). Związek wydawał pismo „Ewangeliczny Chrze
ścijanin“; obok Polaków skupiał Czechów i Rosjan. W okresie 
dwudziestolecia międzywojennego, Związek rozszerzył teren 
swej pracy misyjnej i promieniował na Wołyń, Wileńszczyznę, 
Polesie, Podlasie i Lubelskie.

W 1923 r. powstał zbór w Warszawie. W Kowlu mieścił się 
sierociniec. W Warszawie zorganizowano Szkołę Biblijną.

W okresie okupacji niemieckiej praca Związku została za
hamowana, za wyjątkiem Lubelskiego i m. st. Warszawy. Władze 
okupacyjne usiłowały podporządkować Związek administracyjnie 
jednemu z Kościołów ewangelickich. Na skutek działań wojen
nych wiele zborów uległo zniszczeniu. Związek zmalał liczebnie. 
Po roku 1945, na skutek nowego' przeprowadzenia granicy pań
stwowej na wschodzie, przeważająca część zborów pozostała na 
terenach przyłączonych do Związku Radzieckiego.

W 1945 r. odbył się w Warszawie I powojenny zjazd, kolej
ny XV. W rok później II (XVI) z udziałem zaledwie 70 osób. 
W dniach 3—5 września 1948 r. odbył się III powojenny zjazd 
Związku Ewagelicznych Chrześcijan (XVII), na który przybyło 
ok. 100 delegatów i wielu gości z kraju i zagranicy. Zjazd prze
biegał pod hasłem jubileuszu 40-lecia pracy misyjnej Związku. 
Rok wcześniej ewangeliczni chrześcijanie, obok dwóch innych 
Związków: Stanowczych i Wolnych Chrześcijan, powołali do
życia zjednoczony Kościół Ewageliczny.

Przy opracowaniu wykorzystano pracę Fr. W ięckiewicza „Ewange
liczni Chrześcijanie” (maszynopis”, Czechowice — Masto, Czerwiec 
1954 r., s. 56.

M. K w .
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RUCH WOLNYCH CHRZEŚCIJAN

P o w s t a n ie  ruchu wolnych chrześcijan jest związane z wy
stąpieniem na arenę publiczną grupy chrześcijan, którzy od roku 
1326 zaczęli zgromadzać się w Dublinie, a od 1830 w Plymouth 
na nabożeństwa w domu prywatnymi. Wspólne modlitwy, czy
tanie i rozważanie Słów Pisma Świętego oraz wspólne „Łamanie- 
Chleba“ (Dz. Ap. 20, 7) stanowiły treść tych domowych nabo
żeństw. Uczestnicy tych zgromadzeń otrzymali nazwę od miasta 
Plymouth — „bracia plymuccy“ (Plymouth Brethren) lub po
proś tu „bracia”.

Na terenie Niemiec i północnej Szwajcarii zbory „braci“ 
noszą następujące nazwy: „Freie Christliche Versammlung”'
(Wolne zgromadzenie chrześcijańskie) lub „Versammlung der 
Brüder“ (Zgromadzenie, Zbór braci),

Do liczby pierwszych „braci“ w Plymouth należeli m. in.. 
John G. Bellett (1795— 1864), Francis Hutchinson (1802—33), 
John Parnell (1805—83), późniejszy Lord Congleton, wykładowca 
Pisma Świętego, brał udział w wyprawie misyjnej do Bagdadu 
i Indii (1830—-7), Dr Edward Cronin (1801—82), William. 
J. Stockes (1807—81), kierownik studium biblijnego zorganizo
wanego wspólnie z YMCA w Dublinie, obok Kaena współtwórca 
sierocińca i przytułku.

Anthony Groves (1795— 1853), pracował jako misjonarz 
w Bagdadzie i Indiach. John N. Darby (1800—82), urodzony 
w Londynie, Iryjczyk z pochodzenia. Po skończeniu prawa odbył 
studia teologiczne i został pastorem w kościele anglikańskim. 
Podobnie jak Groves przed 1830 r. wystąpił z kościoła państwo
wego i złożył urząd. Od 1831 r. usługiwał w zborze „braci“' 
w Dublinie.

W ciągu następnych lat również w  innych częściach Anglii, 
powstał}'nowe zbory „braci“ : w Bristolu, 1833, w Exeter i Liver- 
poolu. W celach misyjnych Darby wiele podróżował, wielekroć
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na kontynent, a także do Stanów Zjednoczonych. Od 1840 r. 
przebywał we francuskiej Szwajcarii (Lozanna, Genewa), i Fran
cji. Od 1854 r. przebywał w Niemczech, gdzie wraz z Brock- 
hausem (słynny dom wydawniczy Broekhausa!), Poseck’iem i in
nymi dokonał przekładu Biblii z oryginalnych języków —■ 
Biblia Elberfeldzka; w 1855 r. Nowy Testament i 1870 r. — Stary 
Testament. Przekład ten uchodzi za bardzo wierny. Kiedy po 
dłuższej nieobecności wrócił do Anglii, stwierdził istnienie róż
nicy na temat głównych prawd wiary w stosunku do pozosta
łych „braci”. Darby stanął na stanowisku skrajnym. Jego zwo
lenników zaczęto odtąd nazywać „exclusive brethren“ (bracia 
ekskluzywni, zamknięci) w przeciwieństwie do pozoistałych 
„braci“, których charakteryzowało otwarte podejście, traktowa
nie innych ludzi (open brethren). Oprócz wymienionych do grona 
„braci” należeli nadto w Niemczech — von Viehbahn (1840— 
1915), wysoki szarżą wojskowy, który zasłużył się również jako 
wybitny ewangelista; Georg Müller, twórca Domów Sierot 
w Bristolu (Anglia), nadto Lord G. Radstock, Dr Frederick 
Baedecker (1823— 1906), ewangelista, wsławił się przez pracę 
wśród rosyjskich więźniów, Charles H. Mackintosh (1820—96), 
autor m. in. 6-tomowego komentarza do Pięcioksiągu, Somerset 
R. Maxwell (1803—84), ósmy Lord Farnahm, autor dzieła „Stu
dnie zbawienia“, Henry Groves (1818—91) misjonarz, od 1862 r. 
pracował w służbie Ewangelii w Bristolu.

Zbory braci wolnych w Niemczech, w 1937 r. otrzymały 
zakaz działalności. Mimo' to działały tajnie, część z nich nato
miast przyłączyła się do Związku Ewangelicznych Zborów Wol- 
nokościelnych (Bund der freier evangelischer Gemeinden), do 
którego należeli także baptyści i mennonici. Po zakończeniu woj
ny jednakże zbory wolne wystąpiły zeń.

Autor artykułu w RGG 3, 1958, II, 40—41, O. Eggenberger 
podaje, iż liczba wszystkich „braci” na świecie wynosi 450—80 
tys., w Niemczech 30—35 tys.

O historii „braci“ dosyć wyczerpująco traktuje N. L. Noel, 
(w:) The History of the Brethren, Danver 1936. (Red.).

*
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Istniejące na południu Poiski i w  Warszawie zbory wolnych chrze
ścijan nie są związane zupełnie, ani nie są wynikiem wpływów m isyjnych  
ruchu, który od lat 20-tych XIX w. na gruncie angielskim jest znany 
pod nazwą „Plymouth Brethren” (Bracia Plymuccy), „open brethren” 
(bracia otwarci lub wolni) oraz „brethren” i którzy przez w ielu autorów 
(m. in. ks. Grelewski) niesłusznie jest łączony z ruchem darbystycznym  
(od nazwiska J. N. Darby’ego). Darbyści bowiem tworzą oddzielną grupę 
wśród wyznań protestanckich, która jest niezależna od „braci”.

(Red.)

I. ZBO R Y  W O LN Y C H  C H R Z E Ś C IJA N  NA PO Ł U D N IU  P O L S K I

Na południu Polski pracę wolnych chrześcijan zapoczątko
wał Józef Mrózek sen. urodzony w 1882 r. w Cieiticku na Za
olziu. Nawrócił się w 1900 r. przez lekturę książki Richarda
Baxtera pt. „O wiecznym odpocznieniu zbawionych” (Saints’

Everlasting Rest — przyp- 
red.). W latach 1907—1909 
kształcił się w Berlinie w mię
dzywyznaniowej Szkole Biblij
nej (Allianzbibelschule).

Do jego nauczycieli nale
żeli m. in. Johannes Warns,
dobry znawca historii Kościoła 
oraz autor kilku dzieł (Die 
Taufe, 500 Entwürfe zu bibli
schen Ansprachen, i in.) oraz, 
— przejściowo' — E. Hamer 
Broadbent, który w okresie 
między wo j ennym kilkakrotni ę 
odwiedzał zbory w. Polsce. Już 
wtedy Józef Mrózek sen. zapo- 
poznał się z wielu wybitnymi 
przedstawicielami różnych kie
runków wyznaniowych, co wy
warło niemały wpływ na kształ

towanie się jego życia duchownego, poglądów i metod pracy.
Po powrocie ze Szkoły Biblijnej pracując zawodowo' rozpo

czął jednocześnie systematyczną pracę misyjną, którą Bóg po
błogosławił. Już bowiem w 1909 r. odbywają się regularne na
bożeństwa w Trzanowiicach pod Cieszynem, we wsi, z której 
pochodziła jego żona. Przez jego świadectwo pcwstał wkrótce 
drugi zbór — w Boguminie. Praca ta rozprzestrzeniła się i do
tarła do Karwiny, Cierlicka, Gołkowic (gdzie m. in. nawrócił 
się Paweł Folwarczny) oraz innych miejscowości.

Jó ze f  M ró ze k  sen.
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Uczestnicjj  k o n fe r e n c j i  w  J a w orzn ie  w  1931 r. W  śro d ku  od lew e j  s tro ny  
siedzą: P a w e ł  F o lw a rczn y  (drugi); w  na s tęp n e j  ko le jno śc i  J ó ze f  M ró zek  sen., 

Ja m es  Lees, K aro l W ow ra ,  S ta n is ła w  K ra k iew icz .



Władze austriackie rejestrowały członków zborów wolnych 
chrześcijan jako „bezwyznaniowych”.

Józef Mrózek sen. nawiązał kontakt z Wacławem Żebrow
skim jeszcze za czasów austriackich; potem także, bezpośrednio 
po I wojnie światowej z Antonim Przeorskim.

Współpracował również z Janem  Franciszkiem Krzesiną, 
który był czołową postacią ruchu wolnych chrześcijan na tere
nie Czechosłowacji. J. F. Krzesina i Józef Mrózek sen. uczęszczali 
do tej samej Szkoły Biblijnej; pierwszy z nich dokształcał się 
potem jeszcze w Londynie. Odszedł do Pana w 1962 r. w Pradze.

W latach 1919'—21 Józef Mrózek sen. pracował misyjnie 
w Poznańskiem, a od 1922 r. zamieszkał w Nowych Hajdukach 
koło Królewskiej Huty (obie te miejscowości stanowią dzisiaj 
dzielnice Chorzowa), i poświęcił >się przede wszystkim pracy 
na terenach województw katowickiego i krakowskiego.

Bóg powołał do tej pracy dalszych pracowników i już w Nie
podległej Polsce ruch wolnych chrześcijan znacznie rozszerzył 
się, obejmując Kraków, Tarnów, Nowy Sącz, Lublin, Piotrków 
Trybunalski, Kozakowice-Nierodzim i Chorzów. W krótkim czasie 
powstały nowe zbory w następujących miejscowościach: Jaworzno, 
Oświęcim, Pszczyna (gdzie zamieszkał wspomniany już Paweł 
Folwarczny, zmarły w 1948 r.) oraz Czeladź, Orzesze, Borowiec 
(obecnie dzielnica Chrzanowa), Brzeszcze, Żywiec, Balin i Spyt
kowice.

Praca wolnych chrześcijan była prowadzona także na tere
nach wschodnich Polski międzywojennej, zwłaszcza na Wołyniu. 
W zborach tamtejszych usługiwali bracia przybyli z Wielkiej

Bracia  u czes tn iczący  iv je d n e j  z  k o n fe r e n c j i  w  Balinie .  P ie r w s z y  z  p ra w e j  
s t ro n y  u dołu  F red  S te t t le r ,  z  l e w e j  s t ro n y  obok  K arol W o w ra
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G rupa  u c ze s tn ik ó w  k o n fe r e n c j i  w  Balin ie  w  1939 r. N a  p ie r w s z y m  planie,  
w  rogu z  p r a w e j  s tro n y  Jó ze f  K u ź n ik  (zm. 1942).

Brytanii: S tuart K. Hine, D. T. Griffiths (zmarły w 1962 r.), 
A. C. Mc Gregor i inni. Dwaj ostatni odwiedzali zbory w Polsce 
także po II wojnie światowej. Spośród wybitnych pracowników 
należy wspomnieć również Karola Wowrę, który odwiedzał zbory 
w  całym kraju i przez pewien czas redagował czasopismo „Łaska 
i Pokój“. Zmarł pod koniec II wojny światowej. Redakcję pi
semka bezpośrednio przed II wojną światową przejął Józef 
Mrózek jun.

Na terenach południowej Polski błogosławioną działalność 
prowadził także Józef Kuźnik. Jako kolporter Towarzystwa 
Biblijnego przemierzał wiele miejscowości świadcząc o Chrystusie 
i rozpowszechniając Pismo Święte. Prowadził także .zbór w K ra
kowie. Odszedł do Pana w  sile wieku w 1942 roku.

Zbory wolnych chrześcijan w  Polsce odwiedzali również 
bracia z zagranicy. Do najwybitniejszych należeli wspomniany 
już E. H. Broadbent oraz James Lees. Broadbent był następcą 
F. Baedeckera. Jako nauczyciel biblijny zwiedził wiele krajów 
i napisał kilka dobrych dzieł. Najważniejsze iz nich to „The Pil
grim Church” (Kościół Pielgrzymujący).

E. H. Broadbent zachęcił Jamesa Leesa do podjęcia pracy 
misyjnej w Polsce. James Lees, z pochodzenia Szkot, po raz 
pierwszy odwiedził Polskę w 1925 r. Pokochał tak nasz kraj, 
że od tego czasu był częstym gościem w Polsce, i pozostał jej
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w iem y aż do śmierci. Z usługi jego najwięcej korzystały zbory 
na. południu Polski; chociaż nie zapominał także o zborach 
W innych częściach kraju. Z powołania był przede wszystkim 
ewangelistą. Odszedł do Pana dnia 16 kwietnia 1958 r. w Wiedniu, 
w 80 roku życia, w kilka dni po powrocie z ostatniej wizyty 
w Polsce. Już następnego roku zasłużona w historii ruchu braci 
wolnych firma wydawnicza „Pickering & Inglis Ltd.“ w Londynie 
wydała książkę Ranisome’a W. Coopera pt. „James Lees, Shepherd 
of Lonely Sheep in Europe” (James Lees — pasterz samotnych 
owiec w Europie), zawierającą życiorys tego sługi Bożego, który 
większość swego życia spędził na obczyźnie, pracując w Szwecji, 
Estonii, Polsce, Europie południowo-wschodniej, a także w innych 
jeszcze krajach.

W czasie II wojny światowej część zborów była zmuszona 
zaprzestać swej pracy, a część współdziałała z tymi kierunkami, 
które w Rzeszy Niemieckiej połączyły się w jeden związek pod 
nazwą: Bund Evangelisch Freikirchlicher Gemeiden (Związek 
Ewangelicznych Zborów Wolnokościelnych). W .skład tego 
Związku w Rzeszy oprócz wolnych chrześcijan wchodzili także 
darbyści i baptyści. Spośród wybitniejszych braci wolnych nie
które polskie zbory odwiedził m. im. nauczyciel biblijny Erich 
Sauer (zm. 1961), autor kilku wysoko cenionych dzieł (mp. Der 
Koenig der Erde). Charakterystyczną cechą ruchu wolnych chrze
ścijan w  Polsce jest fakt, że rozwijał się przeważnie wśród 
Polaków, podczas gdy większość innych kierunków ewangelicz
nych działała głównie wśród mniejszości narodowych. W tym  
względzie, ruch wolnych chrześcijan jest ispokrewniony z ruchem 
Stanowczych. Praca na zew nątrz w  zborach wolnych chrześcijan 
polegała przede wszystkim na opowiadaniu Ewangelii. Zajmowano 
się także rozdawaniem Pisma Świętego (całego lub jego części) 
oraz krótkich rozpraw  o tematyce biblijnej i życiu chrześci
jańskim. Wydawano także czasopisma.

Bezpośrednio po II wojnie światowej wolni chrześcijanie 
wraz z innymi ugrupowaniami podjęli próbę współ
pracy w  ramach Polskiego Kościoła Ewangelicznych Chrześcijan 
Baptystów. Ponieważ próba nie powiodła się, na konferencji 
w Pszczynie w dniu 3 m aja 1947 roku utworzono Zjednoczenie 
Wolnych Chrześcijan, w skład którego weszły zbory wolnych 
chrześcijan z południowej Polski występujące pod nazwą pierwo- 
chrześcijan oraz warszawski zbór Ewangelicznych Chrześcijan 
Wolnych.

W ramach Zjednoczenia Wolnych Chrześcijan znalazł się 
także wspomniany już przedtem  zbór w Lublinie, zbór 'Cieszyński 
oraz zbory wolnych chrześcijan w  Bielsku-Białej, Nysie, Chrza-
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Ja m es  L ees  (drugi z  lew e j  s trony)  
z  t łu m a c z e m  J. M r ó zk ie m  jun .
(p ie rw szy  z  le w e j  s trony)  ra zem  
z  braćm i ze Z b o ru  w  Orzeszu, 1947 

rok.

nowie, Jedlinie-Zdroju i Łodzi — powstałe ipo II wojnie świa
towej.

Na konferencji w Pszczynie powzięto również uchwałę 
o przystąpieniu Zjednoczenia Wolnych Chrześcijan do Kościoła 
mającego zgrupować w  swym łonie zgoła wszystkie ugrupowania 
ewangeliczne. 24 m aja 1947 r. na Konferencji w Ustroniu powo
łano do życia Zjednoczony Kościół Ewangeliczny, w skład któ
rego weszły 3 związki, a w 1953 r. jeszcze dwa dalsze.

Dałby Bóg, aby przykazanie o zachowaniu jedności wśród 
dzieci Bożych było naprawdę wcielane w życie.

J. M.
II. ZBÖR EWANGELICZNYCH CHRZEŚCIJAN WOLNYCH 

W WARSZAWIE

Historia Zboru warszawskiego łączy się i jest do pewnego 
stopnia kontynuacją głoszenia Ewangelii w Warszawie, rozpo
czętego' jeszcze przed I wojną światową, a w wyzwolonej już 
Polsce prowadzonej przez nawróconego b. księdza rzymsko
katolickiego (a nast. mariawickiego) W. Żebrowskiego i b. księ
dza narodowo-katolickiego A. Przeonskiego. Po kryzysie du
chownym, który dotknął wspomniane grupki wierzących, zgro
madzające się przy ul. Ogrodowej (W. Żebrowski) i przy ul. 
Czerniakowskiej (A. Przeorski), praca głoszenia Ewangelii Chry
stusowej w Warszawie podjęta została przez Stanisława Kra- 
kiewicza, którego nawrócenie miało miejsce w 1925 r.

W wyniku jego usługiwania oraz zgodnie z pragnieniem 
kilku wierzących dusz, w dzień Zielonych Świąt w  1927 roku 
grupa chrześcijan zebrana w mieszkaniu Stanisława Krakie- 
wicza przy ul. Filtrowej 30, uznała się za Zbór Ewangelicznych 
Chrześcijan Wolnych, i postanowiła rozpocząć normalną pracę 
ewangelizacyjną w Warszawie.

Zbór ten szybko' powiększył się o dalsze dusze wierzące, 
szukające budującej atmosfery duchowej. Zbierano się począt-
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Od le w e j  s trony:  W a c ła w  Ż e b r o w s k i  (drugi) i A n to n i  P rzeo rsk i  (trzeci).

kowio w mieszkaniach prywatnych, a przede wszystkim stale 
w mieszkaniu Stanisława Krakiewicza.

W r. 1931 uzyskano, dzięki przychylności Bolesława Goe- 
tzego, możność zgromadzania się w sali, przy ul. Puławskiej 37.

Zbór Ewangelicznych Chrześcijan Wolnych cechowało głę
bokie poczucie jedności ludu Bożego, dlatego też nawiązano' 
i utrzymywano osobiste stosunki z braćmi z różnych kierunków 
i ugrupowań ewangelicznych. Przy czym wszystkie te stosunki 
m iały 'zaw sze charakter ściśle duchowego obcowania, z wyklu
czeniem zupełnym wpływów i powiązań organizacyjnych.

W początkowym okresie rozwoju Zboru, najwięcej usłużyli 
zborowi, bracia ze Związku Stanowczych Chrześcijan: Pa
weł Wojnar, Adolf Małysz, Karol Kaleta, Karol Śnie- 
goń, Karol Krupka, sen. Stąd też więzy miłości, k tóre połączyły 
społeczność warszawską ze Zborami na Cieszyńskim. W tym 
też okresie często bywali w Zborze z usługą bracia z kierunku 
wolnych chrześcijan, a mianowicie Józef Mrózek, sen. i Karol 
Wowra, który usługiwał w Zborze lubelskim.

Naszą .społeczność odwiedzali też bracia: Gitlin z chrześci
jańskiej misji wśród Żydów i Treichel z niemieckich zborów 
ewangelicznych chrześcijan. Podobnie też dobre stosunki łączyły 
Zbór ze Związkiem Ewangelicznych Chrześcijan, na czele któ
rego stał L. Szenderowski, sen., Związkiem Wzajemnej Pomocy 
Ewangelicznych Chrześcijan, kierowanym przez B. Goetzego,
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oraz Zborem baptystycznym (z ul. Mirowskiej), na czele którego 
stał kazn. Spałek.

Z braci przyjeżdżających z zagranicy, najhardziej usłużyli 
Zborowi Włodzimierz Marcinkowski «raz James Lees.

Dwaj ostatni wraz z Pawłem Wojnarem wywarli największy 
może wpływ na kształtowanie się życia duchowego warszaw
skiego Zboru Ewangelicznych Chrześcijan Wolnych, zwłaszcza 
w początkowym okresie. James Lees wytrwale odwiedzał Zbór, 
aż do swego zgonu w 1958 r. Bywali też wówczas w społecz
ności zborowej bracia E. H. Broadbent, Lang, D. T. Griffiths 
(zm. 1962), A. C. Mac Gregor i inni.

Od 1936 r. do 1944 Zbór warszawski miał swoją siedzibę 
w  lokalu przy ul. Wilczej 45, wynajętym  i przystosowanym do 
zgromadzeń, dzięki staraniom Aleksego Kaługina.

Był to okres ożywionej, samodzielnej pracy, tak pobłogo
sławionej, iż liczba członków, dzięki licznym nawróceniom, 
sięgała w 1944 r. do 150 osób, a Zbór miał w tym  czasie szereg 
placówek zarówno w  samej Warszawie, jak i okolicach. W okre
sie okupacji hitlerowskiej, tętno życia i pracy duchowej pomimo 
ograniczeń i prześladowań i trudności — nie osłabło, lecz wręcz 
przeciwnie, było żywsze, bardziej bezkompromisowe, a często 
heroiczne.

Sprawdzianem tego był też okres Powstania Warszawskiego. 
Życie Zboru warszawskiego nie zamarło w oblężonej, palonej 
i niszczonej przez okupanta Warszawie. Począwszy od drugiego 
tygodnia walk przez cały czas, aż do końca (4.X.44), pięć razy

G rupa  m ło d z ie ży  Z b o ru  na  w ycieczce  (zdjęcie przedpow stan iow e).
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Od le w e j  s trony:  P a w e ł  W ojnar, M łodzież  Z b o ru  podczas w y c ie c z k i  
S ta n is ła w  K r a k ie w ic z  i Karol do Wesołej,  1962 r.

K a le ta

w tygodniu (!) odbywały się w kaplicy zborowej, nabożeństwa, 
na które przybywało 15—30 członków Zboru przebywających 
wówczas w Śródmieściu, o ile Przybycie było możliwe. Liczni 
bezdomni warszawianie, koczujący w lokalu zborowym, mieli 
okazję słuchania Ewangelii, i modlitw ludu Bożego. Zbór p ra
cował ewangelizacyjnie stale i w  każdej sytuacji: w kaplicy, 
na ulicach, w bramach domów i piwnicach, w  których chroniło 
się wiele osób. Niezależnie od tego, codziennie odbywały się 
domowe nabożeństwa w  mieszkaniu Aleksego Kaługina, który 
kierował pracą zborową w zastępstwie nieobecnego w Warsza
wie St. K rak i e wic za. Aleksemu Kaługinowi pomagał w pracy 
przez cały czas Powstania brat Zdzisław Repsz.

Po zakończeniu działań wojennych w  1945 r., rozproszeni 
członkowie Zboru stopniowo wracali ido Warszawy d początkowo

U roczys tość  za kończen ia  p ra cy  chóru  w  I Z borze  w a rs z a w s k im ,  30 c ze rw ca
1954 r.
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Uroczystość  35-lecia p ra cy  St.  K ra k iew ic za  w  Zborze  w  W arszaw ie ,
1960 r.

zbierali się dla modlitwy w mieszkaniu prywatnym, a następnie 
w lokalu zborowym przy ul. Poznańskiej 13.

W tym  czasie '(1945) Zbór zgodnie ze swą zasadą współpracy 
i jednoczenia ludu Bożego, wszedł w skład powstałego Polskiego 
Kościoła Ewangelicznych Chrześcijan Baptystów, a gdy współ
praca okazała siię niemożliwa i wszystkie ugrupowania, biorące 
w niej udział, wystąpiły zeń, wystąpił z żalem także Zbór w ar
szawski, * jako ostatni.

W r. 1947 (3.V), na konferencji braterskiej w Pszczynie, 
Zbór warszawski Ewangelicznych Chrześcijan Wolnych przy
stąpił do Zjednoczenia Wolnych Chrześcijan i wraz z nim wszedł 
w skład Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego (Ustroń, 24.V. 
1947), w  którego pracy bierze od początku jak najbardziej żywy 
udział, czego wyrazem może być fakt, iż w  pierwszym prezy
dium Rady Kościoła pracowało trzech braci ze Zboru warszaw
skiego (St. Krakiewicz, G. Stephan i Z. A. Repsz), z których 
Stanisław Krakiewicz był i jest prezesem Rady Kościoła do dziś.

Zbór warszawski zgromadzał się w swej siedzibie przy ul. 
Poznańskiej 13 do września 1950 r., a od końca 1952 r. korzysta 
z obecnego, zbyt niestety szczupłego lokalu w  Al. Jerozolim
skich 99.

Przełożonym Zboru jest b rat Stanisław Krakiewicz, a jego 
zastępcą brat Zdzisław A. Repsz.

W 1953 r. (4.VI) Zbór warszawski przystąpił do Zjednoczo
nego Kościoła Ewangelicznego w rozszerzonym składzie, powo
łanego do życia wspólnie z czterema innymi ugrupowaniami 
ewangelicznymi w Polsce, z których dwa żyły i pracowały 
dotąd samodzielnie.

A. Z.
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U czestn icy  V I  K o n fe ren c j i  z ie lo n o św ią tko w e j  w  Jerozo lim ie  
podczas w y c ie c z k i  na górę K a rm el



RUCH ZIELONOŚWIĄTKOWY

rllS T O R IA  ruchu zielonoświątkowego datuje się od roku 1906, 
kiedy metodystyczny zbór, tzw. Asuza Street-Mission, w Los 
Angelos (Kalifornia), przeżył chrzest Duchem Świętym z towa
rzyszącymi m u objawami glossolalii (tzn. mówienia obcymi, 
niezrozumiałymi językami).

W zasadzie nie było to nic nowego. Te same bowiem objawy 
są opisane w księdze Dziejów Apostolskich w dzień Pięćdziesiąt
nicy (2,1— 12 nn), oraz w domu Korneliusza (r. 10), w Samarii, 
Efezie i in. O podobnych przeżyciach ponadto, składają świa
dectwa wielcy ludzie wiary jak: J. Wesley, C. Finney,
D. L. Moody oraz inni. A oto świadectwo Finney'a: „Pewnego 
wieczoru, siadając przy kominku, otrzymałem niespodzianie po
tężny chrzest Ducha Świętego. Nie oczekiwałem tego, nie my
ślałem kiedykolwiek, że mi to będzie potrzebne, nie przypomi
nałem sobie, by jakakolwiek osoba mówiła mi o tym; Duch 
Święty zstąpił na mnie tak, że przeniknął i duszę i ciało. 
Czułem, jakby prąd elektryczny przechodził przeze mnie. ’Wy
dawało się, że ogarniają mnie fale, fale miłości; nie umiem tego 
wyrazić inaczej. Zdawało się, że mnie przenika tchnienie Boże. 
Przypominam sobie wyraźnie, że miałem takie uczucie, jakby 
mnie musnęły niezmierzone skrzydła. Żadne słowa nie są 
w stanie wyrazić cudownej miłości, jaka rozlała się w moim 
sercu. Płakałem w głos z radości i umiłowania; nie wiem, ale 
muszę powiedzieć, że literalnie wykrzykiwałem niewyrażalne 
treści z mego serca. To falowanie ogarniało mnie raz po raz, 
dopóki, jak pamiętam, nie zawołałem: „Umrę, jeśli te fale nie 
ustaną“. I powiedziałem: „Panie, zaniechaj już, nie mogę znieść“. 
Lecz mimo to, nie czułem lęku przed śmiercią.

Gdym się obudził następnego ranka, zacząłem przeżywać 
to samo co poprzedniego wieczoru. Uklęknąłem na łóżku i pła
kałem z radości i pozostałem przez pewien czas aż nazbyt przy
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tłoczony chrztem Ducba> tak że nie mogłem robić nic innego, 
jak tylko wylewać duszę moją przed Bogiem (z książki Oswalda 
J. Smitbia: Moc z wysokości, 83—4).

Tego- rodzaju przeżycia spotykamy także w r. 1870 w łonie 
ruchów odrodzeńczych, również w czasie przebudzenia religijne
go w 1904 r. w Walii. Ponadto, jak podaje Encyklopaedia Britan- 
nica (tom 27, s. 7 i 10 wyd. XI) zjawiska glossolalii towarzyszyły 
przebudzeniu religijnemu we wszystkich wiekach. Spotykamy 
je np. wśród mnichów XIII w. wśród Jansenistów i pierwotnych 
Kwakrów, wśród konwertystów Wesleya i Whitefielda oraz wśród 
Irwingian.

Kongregacjonalista dr R. A. Torrey, dyrektor Instytutu 
Moody'ego w Chicago-, „...naukę o chrzcie Duchem Świętym 
wyłożył w sposób bardziej biblijny — w stosunku d-o swoich 
-poprzedników — E. Cz., i poprawny doktrynalnie, jako pierw
szy podkreślając szczególnie znaczenie „mocy z wysokości“ dla 
świadectwa i służby (Dz, Ap, 1, 8)“ — jak stwierdza Donald 
Gee (w:) The Pentecostal Movement, s. 4.

Od roku 1906 ruch zielonoświątkowy (Pentecostal Move
ment, Pfingstbewegung) rozprzestrzenił się szybko w całym 
świecie. Zielonoświątkowcy tworzą obecnie na świecie ok. 10-cio 
milionową społeczność wyznaniową, nie wliczając tych wszyst-

D o m  M is y jn y  p r z y  A su za  S tr e e t  w  L os  A n g e lo s  (K a li forn ia  w  S t.  Z je d n o 
czonych).
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kich, którzy mając udział w przeżyciu zieloświątkowych. po
zostali nadal członkami swoich Kościołów.

Na początku nie przypuszczano, że dojdzie do utworzenia 
nowej, odrębnej denominacji. I z pewnością nie stałoby się tak, 
przy odrobinie dobrej woli i obustronnym zrozumieniu. Zwierzch
nicy Kościołów nie rozumieli nowych zjawisk i towarzyszących 
im  objawów — zwłaszcza glossolalii, a wiernych, którzy to 
przeżywali, w rezultacie wyłączono ze Zborów.

Z drugiej strony — >00 należy stwierdzić -— chrześcijanie 
przeżywający chrzest Duchem Świętym nie zawsze stoso
wali się do wskazówek Apostoła Pawła, odnośnie używania 
darów Ducha na zgromadzeniach zborowych. Odłączeni zaczęli 
zgromadzać się wspólnie; w ten sposób powstało wiele zielono
świątkowych związków wyznaniowych. Czołową postacią ruchu 
na kontynencie europejskim, był pastor metodystyczny z Oslo 
T. B. B arratt (1862—1940), który chrzest Duchem Świętym 
przeżył 7 października 1906 r„ podczas pobytu w Nowym Jorku. 
Zaproszony został następnie do Anglii, gdzie dzięki jego usłudze 
nastąpiło przebudzenie zielonoświątkowe. Dalszy rozwój ruchu 
na Wyspach Brytyjskich odbywał się dzięki błogosławionej dzia
łalności braci Stephen‘a i George‘a Jeffereysów.

—rr?'
; u.  -• 'i-

C zło n k o w ie  po lsk ie j  delegacji na K o n fe re n c ję  w  Toronto  (K anada) w  1958 
roku .  N a  pok ładz ie  s/s „ A tlan tic”, s to ją  od lew e j  s trony:  P a w e ł  B a jeńsk i ,  

T eodor  M a k s y m o w ic z  i Serg iu sz  W a s zk ie w ic z



M edal p a m ią tk o w y  o fia ro w a n y  p rzez  R zą d  Izraela  u c ze s tn ik o m  V I  K o n fe  
ren c j i  Z ie lo n o św ią tk o w c ó w  w  Jerozo lim ie





Również szybko ruch zielonoświątkowy przedostał się do 
Skandynawii, a więc ojczyzny B arratta — Norwegii, następnie 
Szwecji i Finlandii. W 1907 r. pastor baptystów w Sztokholmie, 
Lewi Pethrus, dowiedział się z prasy o zgromadzeniach Barratta 
w Oslo; w jednym z nich wziął udział i sam otrzymał chrzest 
Ducha. Po powrocie do zboru macierzystego, za jego pośrednic
twem zwiastowanie zielonoświątkowe dotarło na grunt szwedzki. 
Ruch zielonoświątkowy w Szwecji, procentowo -rzecz biorąc, 
należy dzisiaj do jednego z największych na świecie.

W tym samym roku, w Norwegii, z ruchem zielonoświątko
wym zetknął się pastor Jonathan Paul (1853—1931) z Niemiec: 
I chociaż już w czasie misji Torrey'a w Europie, m iały miejsce 
w Niemczech zjawiska towarzyszące chrztowi Ducha Świętego, 
rozwój niemieckiego ruchu jest związany z osobą i działalnością 
tego ewangelisty.

K p m i te t  P r zy g o to w a w c zy  V I I  Ś w ia to w e j  K o n fe re n c j i  Z ie lo n o św ią tko w c ó w .  
W p ie r w s z y m  rzędzie  od lew e j  s trony:  H o w a rd  C o u r tn e y  (USA), Donald  
G ee (Anglia), L e w i  P e th ru s  (Szwecja),  G ayle  'F. L e w is  (U SA). S to ją  od  
l e w e j  s trony:  V e ik k o  M a n n in e n  (Finlandia), Ja m e s  A .  Cross (U SA),  
W. E. M c A lis te r  (Kanada), Tapan i K ä rn ä  (Finlandia), Paul R abe (NRF).
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Od czasu zakończenia II wojny światowej, są organizowane 
światowe konferencje ruchu zielonoświątkowego, które mają cha
rakter duchowo-budujący a obok tego stanowią możliwość za
równo wymiany myśli jak i wytyczenia zadań, jakie stoją przed, 
całym ruchem.

Taka pierwsza konferencja odbyła sią w Zurychu, w maju 
1947 r., pod hasłem: „Jezus Chrystus w pełni albo chaos i ruina“. 
Na zuriskiej Konferencji powzięto decyzję wydawania organu 
prasowego Konferencji pn. „Pentecost” (Pięćdziesiątnica), któ
rego redakcję zlecono pastorowi Donaldowi Gee z Londynu. 
W Konferencji wzięło udział 260 uczestników z 23 krajów. 
W Paryżu, w r. 1949 odbyła się II Konferencja, która przebiegała 
pod hasłem: „Przez Ducha mego“. Konferencja zgromadziła 156 
delegatów i 320 obserwatorów z 30 krajów; III w 1952 r. w Lon
dynie, temat: „Na wszystek świat“, zadanie: Ewangelizacja
świata. Uczestniczyło w niej 1400 osób z 30 krajów. Jeden 
z programowych referatów zatytułowany: „The Contribution of 
the Pentecostal Movement to the Church Universal“ (Znaczenie 
ruchu zielonoświątkowego dla Kościoła Powszechnego) wygłosił 
Donald Gee.

Na V Konferencji w 1958 r. w Toronto (Kanada) była rów
nież delegacja polska, w składzie: Sergiusz Waszkiewicz,
Teodor Maksymowicz i Paweł Bajeński. Polski ruch zielono
świątkowy był reprezentowany również na kolejnej Konferencji 
w Jerozolimie, w Zielone Święta 1961 r. Uczestniczyli w niej 
bracia: Stanisław Krakiewicz, Karol Śniegoń, Sergiusz Waszkie
wicz oraz redaktor pisma kościelnego „Chrześcijanin“, br. Zdzi
sław A. Repsz.

Następna, VII Konferencja odbędzie się w 1964 r. w Hel
sinkach (Finlandia) pod hasłem: „Ewangelizacja świata“.

Idee zielonoświątkowe przeniknęły do Polski z dwóch kie
runków:

I. ZWIĄZEK STANOWCZYCH CHRZEŚCIJAN

Z poglądami i przeżyciami pastora J. Paula i zielonoświąt
kowców niemieckich zapoznali się najpierw członkowie Społecz
ności Chrześcijańskiej na Cieszyńskiemu Rezultatem tego było 
przeżycie przez wielu wierzących chrztu Duchem Świętym, 
wraz z towarzyszącymi mu znamionami. Nie rozumiejąc nowych 
zjawisk, kierownictwo' Społeczności Chrześcijańskie!, zaczęło 
wyłączać z grona swego członków przeżywających chrzest Ducha. 
Wobec takiego faktu zaszła konieczność zorganizowania odrębnej 
społeczności. W ten sposób, w 1910 r. powstał „Związek Stanow-
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K A R O L  S N IE G O Ń  —  d ług o 

le tn i  p rezes  d aw n ego  Z w ią z 
k u  S ta n o w c z y c h  Chrześc ijan ,  

o b ecn y  v ice prezes  Z je d n o c zo 
nego Kościoła E w angelicznego

czych Chrześcijan“ z siedzibą w Cieszynie, którego pierwszym, 
prezesem został Jan Kajfosz z Trzyńca, a od roku 1917 Karol 
Kaleta z Gródka. W 1920 r. na skutek podziału Śląska cieszyń
skiego, prezesem Związku na terenach polskich wybrany został 
Karol Śniegoń. Na początku grupa wierzących zbierała się 
w prywatnych domach, aby czytać Słowo Boże i społecznie 
uwielbiać Boga. Związek okrzepł i zaczął rozwijać się mimo 
prześladowań ze strony przeciwników. Zaszła konieczność pod
jęcia budowy sal modlitwy, zarówno dla potrzeb miejscowych 
zborów jak i w wypadku organizowania większych nabożeństw. 
Budowy kaplic podjęto w nast. miejscowościach: Żuków Dolny, 
Niebory, Gródek, Sucha Górna (po stronie czeskiej) i Ustroń, 
Wisła-Malinka, Wisła-Głębce, Haźlach, Cieszyn i Wapienica i in. 
(po stronie polskiej). W 1920 r. zaczął wychodzić miesięcznik 
„Głos Prawdy“, pod redakcją Karola Kalety. I wydanie „Śpiew
nika Pielgrzymka” oddano do użytku w  r. 1923, następne zaś 
v/ 1935, znacznie powiększone i poprawione.

Związek prowadził pracę ewangelizacyjną wyłącznie na tere
nach Śląska cieszyńskiego. W 1917 r. przez usługę br. Pawła 
W ojnara z Żukowa powstał Zbór w Lublinie. W latach po pierw
szej wojnie światowej bracia ze Związku odwiedzali często Zbór 
w Warszawie, któremu wiele usłużyli, w szczególności w począt
kowym okresie jego rozwoju.
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Podobnie bracia ze Związku odwiedzali w służbie Ewangelii 
Zbory na Wołyniu i w Małopolsce wschodniej.

W czasie okupacji niemieckiej, 1939—45, działalność Związ
ku została zahamowana. Pracę wznowiono dopiero po wyzwole
niu. W roku 1945, po skontaktowaniu się z innymi ugrupowa
niami ewangelicznymi, powstała wśród tych ugrupowań myśl
0 zjednoczeniu znalazła aprobatę wśród .stanowczych chrześci
jan; w ten sposób na konferencji braterskiej w Ustroniu w dn. 
24—26 maja 1947 r. został utworzony Zjednoczony Kościół 
Ewangeliczny, w skład którego na zasadzie federacji weszły 
trzy  Związki wyznaniowe:

1. Zjednoczenie Wolnych Chrześcijan, 2. Związek Ewange
licznych Chrześcijan, 3. Związek Stanowczych Chrześcijan.

Deklarację, którą wysłano do. kancelarii Zjednoczonego Ko
ścioła Ewangelicznego w dniu 1 czerwca 1947 r., z ramienia 
Związku podpisali: Karol Śniegoń — Prezes, Karol Kupka — 
Wiceprezes i Józef Polok —■ Sekretarz Związk.u.

II. KOŚCIÓŁ CHRZEŚCIJAN WIARY EWANGELICZNEJ

Do drugiego nurtu polskiego ruchu zielonoświątkowego, 
należą zbory z terenów centralnej i wschodniej Polski. 
Jego pionierami byli reemigranci z Ameryki. Po zakończeniu
1 wojny światowej na wschodnich terenach rozpoczęli pracę 
ewangelizacyjną bracia: G. Kraskowski, A. Niedźwiecki, D. Kom- 
sa, P. Ilczuk, T. Nahorny, J. Czerski i inni; dotyczy to zwłasz-

W śró d  braci na Polesiu. C zw a r ty  z  p ra w e j  s t ro n y  N . I. P oysti  z  żoną,  
tr zec i  z  p ra w e j  s t ro ny  A r tu r  Bergholc,  s ió d m y  Teodor  M a k s y m o w ic z

87



cza Wileńszczyzny, Nowogródzkiego, Polesia i "Wołynia. W cen
tralnej Polsce rozpoczęli pracę: G. Schmidt, A. Bergholc, Ryskę, 
Klauze i in.

Do 1929 r. zbory zielonoświątkowe nie tworzyły jednego 
Związku, działały osobno, korzystając z prawa tolerancii. W maju 
1929 r. został zwołany ogólnopolski zjazd przedstawicieli zborów 
do Starej Czolnicy k.’ Łucka. Powołano do życia Związek, który 
przyjął nazwę: „Kościół Chrześcijan W iary Ewangelicznej“. Z a
stał opracowany Statut, dokonano wyboru Zarządu z A rturem  
Bergholcem na czele. Siedzibą władz zostało m. Łódź. Kościół 
wydawał swój organ prasowy: „Przystęp” pod redakcją Bergol- 
ca i „Ewangelskij Hołos“ w jęz. ukraińskim, red. G. Fedyszyn. 
W Gdańsku pod redakcją G. Schmidta wychodziło pismo prze
znaczone dla czytelników rosyjskich, pod nazwą „Priidet Prim i- 
ritel“, wydawane przez Misję Wschodnio-Europejską.

Misja utrzymywała także w Gdańsku Instytut Biblijny, 
w którym kształcili się studenci z Bułgarii, Rumunii, Węgier, 
Jugosławii, Estonii, Niemiec i Polski. Kierownikiem Instytutu 
był G. Schmidt; do grona wykładowców należeli m. in. N. N. 
Nicolov (Bułgaria) i Donald Gee.

Z b ó r  w  M ołod y lczyca ch  k. P iń ska  w ra z  z  gośćmi. Od p ra w e j  s t ro n y  siedzą:  
A r tu r  Bergholc  (trzeci),  P au l P eterson ,  prezes  M is j i  W s c h o d n io -E u ra p e j -

sk ie j  (czwarty).
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W y k ła d o w c y  i słuchacze z  I n s ty tu tu  B ib l i jnego  w  G da ńsku

Gdański Instytut Biblijny wychował szereg dobrych dusz
pasterzy i ewangelistów. Okazał się wielką pomocą Kościołowi 
w skrystalizowaniu nauki. Współpracując wydatnie z Instytu
tem, zdołano wyświetlić wiele niejasności typowych dla każdego 
młodego ruchu, oczyścić zwiastowanie Kościoła zwłaszcza od 
błędów skrajności a także osób fałszywie uczących o osobie 
i działaniu Ducha Świętego; zwrocorm uwagę na stronę formalną 
nabożeństw. Kościół zyskał na prestiżu, który został poderwany 
przez skrajną działalność niektórych ludzi.

W okresie okupacji niemieckiej Kościół został zdelegalizo
wany. Samodzielnie przetrwały ten czas jedynie zbory Zachod
niej Białorusi; natomiast zbory Zachodniej U krainy przyłączyły 
się częściowo do metodystów a częściowo do baptystów.

Po zakończeniu II wojny światowej Kościół Chrześcijan 
Y/iary Ewangelicznej, posiadający swoje zbory na Litwie, Ukra
inie i w Białorusi, 25.VIII.1945 r. przyłączył się do Związku 
Ewangelicznych Chrzęścijan-Baptystów w Zw. Radzieckim*.

Po wyzwoleniu pracę w Polsce wznowili bracia, którzy po
wrócili ze Związku Radzieckiego. W 1945 r. zwołano pierwszą 
powojenną konferencję do Bytomia, następnie w tymże samymi 
roku do m. Łodzi, gdzie został opracowany statu t i wybrany 
zarząd Kościoła. To jest początek wznowienia pracy Kościoła.

Dnia 4 czerwca 1953 roku Kościół Chrześcijan W iary Ewan
gelicznej, obok czterech innych ugrupowań ewangelicznych 
wszedł w skład Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego w PRL.
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Świadomie nie podajemy nazwisk zasłużonych w pracy Ko
ścioła braci, którzy w większości żyją i owocnie pracują na 
niwie Pańskiej. -Chcemy bowiem, aby cała chwała była oddana 
Bogu.

*

Polski ruch zielonoświątkowy jako składowa część Zjedno
czonego Kościoła Ewangelicznego pragnie w miłości i w duchu 
wzajemnego zrozumienia, świadczyć o dożywanym błogosła
wieństwie, określonym w art. 1 Statutu jako „chrzest Duchem 
Świętym według Pisma Świętego“, które jest obietnicą Bożą 
dla każdego odrodzonego chrześcijanina. I podobnie jak świa
towy ruch zielonoświątkowy, czuje się cząstkę Kościoła Pow
szechnego, i uważa za swój przywilej i za swój obowiązek skła
dać świadectwo o prawdzie, ważności oraz praktycznym przeży
waniu starego artykułu wiary:

Credo in Spiritum Sanctum (Wierzę w  Ducha Świętego)

Na podstawie materiałów dostarczonych przez 
przywódców ruchu: Karola Sniegonia, Sergiu
sza Waszkiewicza i Teodora Maksymowicza

opracował: E. Cz.
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ZJEDNOCZENIE 
KOŚCIOŁÓW CHRYSTUSOWYCH

H lST O R IA  [Zborów Kościoła Chrystusowego znanych zagranicą 
jako „Disciples of Christ” (Uczniowie Chrystusa), „Churches 
of Christ” (Kościoły Chrystusa), „Christians” lub też „Christian 
Churches” (Kościoły chrześcijańskie) jest związana z osobą 
i działalnością Tomasza Campbella i jego syna Aleksandra. To
masz Campbell, duchowny prezbiteriański, z powodu nieporo
zumienia z hierarchią Kościoła na tem at kalwińskiej nauki 
o predestynacji, i nauki o ustroju kościelnym, w r. 1807 wy
jechał z Irlandii do Pensylwanii w  Stanach Zjednoczonych, 
wystąpił przeciwko rozbiciu chrześcijaństwa d rzucił hasło po
łączenia wszystkich denominacji na  gruncie Biblii.

Wezwanie to wyraził w bardzo znamiennej dla siebie ode
zwie, w  „Declaration and Address” z r. 1809. Jeszcze w r. 1809 
.powstaje „Christian Association of Washington” (Zjednoczenie 
chrześcijańskie), a w 1811 r. pierwszy zbór w Bush Run (Pensyl
wania), k tóry składał się zaledwie z 29 członków. Zbór połączył 
się w 1813 r. z gminą baptystów w Redstone, a w rok później 
ze społecznością baptystów z Mahoning (Mahoning Baptist 
Association).

Na ,skutek nieporozumień na tem at wyznania wiary, w roku 
1827 zbóir Camipibella odłączył się od baptystów i połączył się 
z „Christians” (chrześcijanami), których pastorem był Barton 
W. Stone. Poglądy chrześcijan cechowały „union and restora
tion” (jednoczenie ;i odnawianie).

Campbell podobnie jak B. W. Stone nie zwracał uwagi 
„na ludzkie sformułowania prawd w iary”, powoływał się na 
wyłączny autorytet Pisma Świętego. Uważał, że przez powrót do 
tego Źródła, powinny zniknąć wszelkie niebiblijne podziały, „po
nieważ Kościół jest jednym ciałem Chrystusa”. Zbory organi
zowane były na wzór kongregacjonalistyczny, tzn. miały pełną

91



niezależność od wszelkiej władzy świeckiej, synodalnej czy bi
skupiej. Służbę Bożą spełniali powołani przez zbór prezbiterzy 
i diakoni, kaznodzieje i pasterze! uznając i stosując się do za
sady powszechnego kapłaństwa. Campbell przywiązywał rów
nież wielkie znaczenie do święcenia Wieczerzy Pańskiej, którą 
zbory obchodziły co niedzielę. Praktykowano wyłącznie chrzest 
dorosłych.

Nawiązując do chwalebnej -tradycji pastora Tomasza Camp- 
bella, część dzisiejszych „Kościołów Chrystusowych“ zagranicą 
bierze żywy udział w  -pracach Światowej Rady Kościołów; wiele 
uwagi nadto poświęcają chrześcijańskiemu wychowaniu dzieci 
i  młodzieży, posługując >się w  -pracy niejednokrotnie najnowo
cześniejszymi -metodami. Prowadzą -wiele szkół i zakładów nau
kowych wszelkiego -typu. P racują na polach misyjnych w Afryce 
i Azji; np. w  byłym  Kongo Belgijskim w  1947 ir. zbory misyjne 
liczyły przeszło 67.000 członków, Wśród wielu publikacji, na j
bardziej znane na Zachodzie jest „World -Cali”.

Kościoły Chrystusowe według statystyki z 1946 r. liczyły 
około 2 min wyznawców (RGG3, 1958, tom II, s. 208).

Ja n  B w ko w icz  K o n s ta n ty  Ja ro szew icz
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K O ŚC IÓ Ł  CH R Y STU SO W Y  W PO LSC E

Historia Kościoła Chrystusowego w Polsce związana jest 
z pracą Dr Konstantego Jaroszewicza. Konstanty Jaroszewicz 
urodził sie 25 września 1891 r. w Starej Wsi, woj. białostockie. 
W 1910 r. wyemigrował w poszukiwaniu pracy do .Ameryki. 
W lipcu 1912 r. w Nowym Jorku przeżył duchowe odrodzenie,

U czestn icy  I Z ja z d u  Z jedno czen ia  Kościo łów  C h ry s tu so w y c h  w  K o b ry n iu
■w 1929 r.

K o m i te t  W y k o n a w c z y  w y b r a n y  na Z jaźdz ie  w  1930 r. S iedzą  od lew e j  
s trony:  Ja n  B u k o w ic z  (druai), K o n s ta n ty  Jaroszew icz ,  J e r z y  Sacew icz ,

M iko ła j  K o rn i lu k
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U c zes tn icy  X  Z ja z d u  Z jed no czen ia  K ośc io łów  C h ry s tu so w y c h  
w  K o b r y n iu  w  1939 r.

przyjął chrzest w iary i został wyznawcą Ewangelii Chrystuso
wej. W tym  samym roku wstąpił do Kolegium Biblijnego im. 
Johnsona w  Kimberlin Hiegt Term., po ukończeniu kolegium 
w  1916 r. został ordynowany. W latach 1916—21, pracował jako 
ewangelista wśród ludności słowiańskiej Stanów Zjednoczonych.

W 1921 r. wrócił do Polski i pracę ewangelizacyjną roz
począł od swojej rodzinnej wsi. W latach 1923—24 pozyskał 
dwóch współpracowników: Jana Bukowicza (absolwent Insty
tu tu  Moody’ego w Chicago) i Jerzego Sacewicza, z którymi 
zorganizował centrale Kościoła Chrystusowego w Kobryniu. 
Na przełomie 1926/27 r. Zbory Kościoła otrzym ały legalizację.

W 1939 r. K. Jaroszewicz wyjechał do Stanów Zjednoczo
nych, gdzie przeżył czas wojny. Po wojnie trzykrotnie odwie
dzał Polskę w  latach: 1946, 1947 i 1948 starając się jednocześnie 
nieść pomoc polskim zborom. Przyczynił sie do budowy m. in, 
centrali Kościoła w Warszawie, kaplic, domu sierot i in. Za 
całokształt działalności dla dobra Polski, w dniu 2 m aja 1949 r. 
został odznaczony orderem „Polonia R estituta”.
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W y c h o w a n k o w ie  i personel D om u  D ziecka  w  L id z b a rk u  W arm .

Personel w y c h o w a w c z y  w ra z  z  d z iećm i z  ko lon i i  le tn ich  i  z  D om u D ziecka
w  L id z b a rk u  W arm .
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Kościół Chrystusowy w dużej mierze zawdzięcza K. Jaro
szewiczowi rozszerzenie swej działalności misyjnej w innych 
województwach wschodnich.

W 1928 r. w Kobryniu, powołano do życia „Zjednoczenie 
Kościołów Chrystusowych wyznania ewangelicznego”, któ ego 
I Zjazd Ogólnopolski odbył się w rok później, w dniach 12—14 
października. Na Zjeździe wzięło udział 50 delegatów z 28 zbo
rów. Zatwierdzono nazwę Zjednoczenia oraz dokonano wyboru 
Komitetu Wykonawczego w następującym składzie: Konstanty 
Jaroszewicz — prezes, Jan Bukowicz — wiceprezes i skarbnik, 
Jerzy  Bacewicz — sekretarz. Powołano także Komitet Młodzie
żowy, na którego czele stanęli: D. Jaśko i B'. Bajko.

Zjazdy Ogólnopolskie, od 1929 r. począwszy odbywały sie 
corocznie; były one przeglądem pracy Zjednoczenia oraz na
kreślały plam dalszej działalności.

Na VII Zjeździe w 1936 r. powzięto uchwałę rozszerzenia 
pracy misyjnej, przez organizowanie m. in. tygodni ewangeli
zacyjnych i utworzenie 'ewangelizacyjnych zespołów młodzieżo
wych — tzw. „Odziały Gedeona” ; poprzez organizowanie zbo
rowych orkiestr 'dętych i chórów. W latach 1926—39 wydawano 
miesięcznik „Christianskij Sojuz”, a od 1938 r. „Słowo Pojed
nania”; ponadto szereg broszur d książek treści religijnej. Zjed
noczenie utrzymywało własny dom ,sierot.

W 1930 r. delegacja Zjednoczenia wzięła udział w I Świa
towym Kongresie Kościołów Chrystusowych w  Waszyngtonie 
(St. Zj.), a w r. 1935 na II Kongresie w Leicester (Anglia).

U czes tn icy  k u r s u  b ib l i jnego  w  O lsz tyn ie  w  1948 r.
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W 1936 r. Chór Misyjny Kościoła Chrystusowego wystąpił 
z koncertami pieśni religijnej w kraju i zagranicą, m. in. w kilku 
większych miastach Stanów Zjednoczonych.

Okupacja niemiecka wpłynęła hamująco na .pracę Kościoła; 
wznowiona została dopiero po wvzwoleiniiu. Przystąpiono do 
odbudowy domów zborowych i kaplic, m. in. w  Olsztynie, Lidz
barku Warm., Gdańsku, Siemiatyczach i Inowrocławiu. Wzno
wiona została także praca charytatywna; w  Lidzbarku Warm, 
otw arto dam sierot, zor/ganiizowamo koioinie letnie dla dzieci.

W Olsztynie, w  dniach 27—29 czerwca 1947 r., odbył się 
XI Ogólnopolski Zjazd Zjednoczenia Kościołów Chrystusowych, 
na którym  dokonano wyboru nowych władz; prezesem został 
wybrany Jerzy Sacewicz. Powołano także różne Komitety, np.: 
młodzieżowy, Szkół Niedzielnych i in.

W okresie powojennym odbyły się również trzy kursy dla 
dyrygentów chórów, nadto różne kursy dla pracowników zbo
rowych. W Lidzbarku Warm, powstało Seminarium Teologiczne, 
przeniesione następnie do Warszawy.

4 lutego 1948 r. przeniesiono z Olsztyna do Warszawy cen
tralę Z jednoczenia Kościołów Chrystusowych, która swoją nową 
siedzibę .znalazła w odbudowanym domu kościelnym, przy ul. 
Puławskiej 114. W m arcu 1948 r. ukazał się w druku miesięcz
nik „Jedność”, a niedługo potem „Śpiewnik” na  użytek zborów.. 
We wrześniu 1950 r. obradował w Warszawie XIII Ogólnopolski 
Zjazd Zjednoczenia. Stał on pod znakiem pogłębiania życia

U czes tn icy  X I I  Ogólnapolskieg-o Z ja zd u  Z jed no czen ia  K ościo łów  C h ry s tu 
so w ych  w  W arszaw ie  w  1948 r.
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W y k ła d o w c y  i s łuchacze z  S e m in a r iu m  Teologicznego w  L id z b a rk u  W a r m
w 1948 r.
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duchowego i rozwojiu Kościioła. W .tymże roku wyszedł .drukiem 
śpiewnik „Pieśni Kościelne na chór mieszany” ez. I, pod re 
dakcją A. Wójcickiego i B. Winnika.

W 1951 r. na Zjeździe w  Inowrocławiu wybrany został, 
nowy Zarząd Kościoła, z następującym i braćmi na czele: Paweł 
Bajeński — prezes, Nikon Jafconiiuk — wiceprezes i skarbnik, 
Konstanty Bacewicz — sekretarz.

Na warszawskim Zjeździe rw 19.52 r. poruszono spraw ą bliż
szej współpracy z innymi związkami ewangelicznymi w  Polsce 
i upoważniono Zarząd do prowadzenia rozmów w  tym  celu.

W 1953 r. na Zjeździe w  Siemiatyczach powzięto uchwałę 
o przystąpieniu Kościoła Chrystusowego do Zjednoczonego Ko
ścioła Ewangelicznego.

* Hs

O praco w an o  n a  p o d staw ie  m a te ria łó w  d o sta rczo n y ch  p rzez  zw ierzch 
n ików  b. Z jed n o czen ia  K ościo łów  C h ry stu so w y ch  w  P olsce: Je rzeg o  Ba
cew icza  i P aw ła  B ajeńsk iego .
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PSALM  MIŁOŚCI

Choćbym mówił językam i ludzkimi i anielskL  
mi, a miłości nie miał, jestem  jako miedź brzęcząca, 
lub cymbały brzmiące. I choćbym miał proroctwo, 
i wiedział w szystkie tajemnice, i miał wszelką 
umiejętność, i choćbym miał w szystką wiarę, tak, 
że góry bym  przenosił, a miłości nie miał, jestem  
niczem. I choćbym rozdał ubogim cały' majątek, 
i choćbym ciało swoje oddał na spalenie, a miłości 
nie miał, nic m i to nie pomoże. Miłość jest cierpli
wa, łaskawa, miłość nie zazdrości, miłość nie w y
nosi się, nie nadyma się, nie czyni nic nieprzy
stojnego, nie szuka swego, nie jest porywcza, nie 
myśli złego; nie raduje się z niesprawiedliwości, 
ale się rad.uje z prawdy; wszystko pokrywa, wszyst
kiemu wierzy, wszystkiego się spodziewa, loszystko 
znosi.
Miłość nigdy nie ustaje; bo choć są proroctwa, 
zniszczeją; choć języki, ustaną; choć umiejętność, 
wniwecz się obróci. Albowiem 10 części znamy, 
i w części prorokujemy. Ale gdy przyjdzie dosko
nałość, w tedy to, co jest w części, wniwecz się 
obróci. i
Gdy byłem dziecięciem, mówiłem jak dziecię, m y
ślałem jak dziecię, sądziłem jak dziecię, lecz gdym  
się stał mężem, zaniechałem rzeczy dziecinnych. 
Albowiem teraz w idzim y przez zwierciadło, niby 
w zagadce, a wóiuczas twarzą w twarz; teraz poznaję 
iv części, a wówczas poznam tak, jak poznany 
jestem.
A  tak zostaje wiara, nadzieja, miłość, te trzy; lecz 
z nich większa jest miłość. Dążcie do miłości...

(1 Kor 13— 14, 1).
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USTROI ZJEDNOCZONEGO KOŚCIOŁA 
EWANGELICZNEGO W PRL

S ł OWO Boże uczy nas, że jest tylko jeden Kościół — ekklesia. 
To greckie słowo oznacza zgromadzenie wywołanych. Członka
mi Kościoła są więc ludzie wywołani ze świata, którzy pokuto
wali i uwierzyli w Jezusa Chrystusa jako swego osobistego Zba
wiciela, oraz uznali Go za Syna Bożego i swego Pana.

Biblia używa słowa: „Kościół” nie tylko na oznaczenie cało
ści tj. wszystkich wierzących w Jezusa Chrystusa, lecz także 
w odniesieniu do uczniów Jezusa zgromadzających się w. po
szczególnych miejscowościach. Mówi więc o Kościele w Jero
zolimie, o Kościele w  Antiochii, o Kościele w Efezie itd. Tłuma
czenia Nowego Testamentu na język polski, na oznaczenie 
Kościoła miejscowego używają najczęściej wyrazu: „Zbór” . Czy
tamy więc w Biblii o Zborze w  Koryncie, o Zborze w  Tesalc- 
nice itd.

S tatu t Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego w Polskiej 
^Rzeczypospolitej Ludowej jest więc tak sformułowany, że 
umożliwia połączenie się wszystkich zborów w naszym pań
stwie, kierujących się zasadami Słowa Bożego (§ 3), przewodnią 
myślą S tatutu bowiem jest jedność dzieci Bożych. Zjednoczony 
Kościół Ewangeliczny skupia już pięć grup wyznaniowych, 
z których każda działała przed tym samodzielnie pod nazwą 
jakiegoś związku religijnego lub Kościoła. Zjednoczony Kościół 
Ewangeliczny jest niezależny od jakichkolwiek zagranicznych 
ugrupowań religijnych.

Biblia uczy, że podstawową jednostką w Kościele jest Zbór 
i dlatego S tatut naszego Kościoła główny ciężar pracy i odpo
wiedzialności przerzuca na Zbór. Członkami Zboru mogą być 
tylko osoby do Boga nawrócone. Prowadzenie życia niemoral
nego i niezgodnego z nauką Słowa Bożego powodują wyłącze
nie ze Zboru. Nie można być członkiem Kościoła nie należąc
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do któregoś z lokalnych Zborów. Członkowie Zjednoczonego 
Kościoła Ewangelicznego noszą nazwę: chrześcijanie ewangeliczni.

Zadania Zboru są bardzo wszechstronne. S tatut ujm uje je 
następująco (§ 12):

1. pielęgnowanie życia chrześcijańskiego wśród człon
ków, ich rodzin, jak również wśród sympatyków,

2. nauczanie i szerzenie znajomości Pisma Świętego,
3. pielęgnowanie społecznej modlitwy oraz religijnej 

muzyki i śpiewu,
4. chrześcijańskie wychowanie dzieci i młodzieży,
5. pogłębianie zasad ścisłej współpracy między po

szczególnymi Zborami ewangelicznych chrześci
jan.

Realizując te zadania Zbór urządza publiczne nabożeństwa 
z wykładami Pisma Świętego.

Zbór jest osobą prawną czyli może posiadać, nabywać lub 
zbywać m ajątek zarówno nieruchomy jak i ruchomy. Minimalna 
ilość członków, z których składa się Zbór, musi wynosić 15 osób.

Mniejsze grupy osób mogą się organizować jako placówki. 
Placówka ma te same zadania co Zbór, z tą tylko różnicą, że 
nie występuje na zewnątrz samodzielnie. Nie posiada więc ona 
osobowości prawnej. Jej władzami są władze Zboru, dO' którego 
placówka przynależy. Jeden Zbór może mieć więcej placówek.

Władzami Zboru są: Ogólne Zebranie Członków, Rada Zbo
rowa, Przełożony Zboru i Komisja Rewizyjna. Ogólne Zebranie 
Członków jest najwyższą władzą Zboru. Należą do niego 
uchwały w  najważniejszych sprawach Zboru; jak: wybór pozo
stałych władz Zboru, przyjmowanie i wyłączanie członków, 
dysponowanie majątkiem Zboru, uchwalanie składek itd. Rada 
Zborowa jest organem wykonawczym Ogólnego Zebrania Człon
ków. Jest ona wybierana na przeciąg 3 lat i składa się co naj
mniej z 3 osób (Przełożony Zboru, Sekretarz i Skarbnik). 
W większych Zborach może być Członków Rady Zborowej odpo
wiednio więcej, w  zależności od liczebności Zboru i jego agend. 
Przełożony Zboru czuwa nad całością życia Zboru, a w szcze
gólności należy do niego piecza nad rozwojem religijnego życia 
członków i troska o zapewnienie normalnego biegu spraw Zboru. 
Komisja Rewizyjna kontroluje gospodarkę Zboru.

Jeśli kilka Zborów chce podjąć wspólną uchwałę w sprawie 
ich wszystkich dotyczącej, urządzają wtedy zebranie między- 
zborowe (regionalne), na które każdy zainteresowany Zbór 
wysyła swych przedstawicieli. Może to dotyczyć np. wybudowa
nia wspólnej świątyni, urządzenia wspólnego' kursu biblijnego itp.
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Władzami (organami prawnymi) Zjednoczonego Kościoła 
Ewangelicznego są: Synod (tj. Zjazd Delegatów Zborów), Rada 
Kościoła, Prezydium Rady Kościoła i Komisja Kontrolująca.

Synod jest najwyższą władzą Kościoła. Synod zbiera się 
raz na 3 lata i wybiera Radę Kościoła. Do niegO' też należy 
uchwalenie składek na rzecz Kościoła i decydowanie w  naj
ważniejszych sprawach Kościoła.

Ponieważ Synod zbiera się tylko raz na 3 lata, w praktyce 
najważniejszym organem Kościoła jest Rada Kościoła. Jest ona 
w ybierana na 3 lata i składa się z 30 osób. Rada Kościoła 
uchwala przepisy obowiązujące w Kościele, czuwa nad utrzy
m aniem  łączności między Zborami w Kościele i nad czystością 
i prawidłowością wykładu Pisma Świętego, strzeże powagi, 
praw  i interesów Kościoła, oraz podejmuje uchwały w  spra
wach- m ajątku Kościoła i w ogólnych sprawach kościelnych, 
ewangelizacyjnych, duszpasterskich, dobroczynnych i wydaw- 
nictw.

Organem wykonawczym Rady Kościoła jest Prezydium 
Rady Kościoła. Składa się ono z 7 członków, a mianowicie: 
prezesa, czterech wiceprezesów, sekretarza i skarbnika. Prezy
dium Rady Kościoła reprezentuje Kościół na zewnątrz oraz sku
pia w swym ręku sprawy administracyjne, finansowe i duchowe 
Kościoła.

Komisja Kontrolująca jest powołana do kontroli i nadzoru 
w  sprawach finansowo-gospodarczych całego Kościoła. Składa 
się ona z 5 osób wybranych na 3 lata przez Radę Kościoła spo
śród jej członków.

Jak  z powyższego wynika między Zborami a organami 
całego Kościoła nie ma ogniw pośrednich. S tatut przewiduje 
jednak możliwość stworzenia takich ogniw w postaci tzw. okrę
gów. Okręg pokrywa się z województwem, może jednak składać 
się z 2 lub więcej województw.

Opieka nad życiem religijnym oraz sprawami gospodarczymi 
i administracyjnymi Zborów okręgu należy do Prezbitera okrę
gowego. Prezbiter okręgowy wykonuje zlecenia Prezydium Ra
dy Kościoła i jest łącznikiem między nim a Zborami; Prezydium 
bowiem nie jest w  stanie zaznajomić się bezpośrednio ze wszyst
kimi Zborami, ich stanem i potrzebami.

J. Mr.
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DZIAŁALNOŚĆ WYDAWNICZA

. W la ta c h  1959—62 u k aza ły  się 
m. in. n a s tę p u ją c e  w y d aw n ic tw a  
K ościo ła:
1. A. B A JK O  l  B. W IN N IK  —

P ie śn i K ościelne n a  chó r m ie 
szany  cz. II  (n ak ład  2.550).

2. OSW ALD J . SM IT H  — M oc z
w ysokości, tłu m . W. B em edykto- 
w icz, (n ak ład  5.000).

3. O SW A LD  J. SM IT H  — M ąż,
k tó reg o  Bóg u ży w a, tłu m . J.
P ro w e r, (n ak ład  5.000).

4. C. H , SPU R G E O N  — K le jn o ty  
o b ie tn ic  B ożych (nakł. 5.000).

5. — Ś p iew n ik  P ie lg rzy m a, w yd. 
V  (nakł. 12.200).

6. JO H N  BITNYAN — W ędrów ka  
P ie lg rzy m a , tłum . J . P ro w e r 
(n ak ład  10.000).

7. W. K EN Y O N  — N ow y rodza j 
m iłości, tłu m . W ito ld  B en ed y k - 
tow icz, (nakl. 3.000).

8. ■— P aw e ł S m oluch  (nak ład  
5.000).

9. K S. O. KEEPJZ — P ó jd źm y  do 
Jezu sa  (n ak ład  3.000).

10. — H is to ria  K ościo ła  ch rześc i
jań sk ieg o  p ie rw szy ch  w ieków  
(n ak ład  500).

11. A .  K IN F ^ R  — N o rm aln e  żvcie 
ch rześc ijań sk ie , tłu m . J . P ro w er.

12. B. COW M AN — S tru m ie n ie  na 
p u s ty n i, tłum . M. Selm ow icz.

Boles ław  W in n ik

P o n ad to  w ydano  szereg  b ro szu r i 
in n y ch  pozycji do u ż y tk u  w e w n ę trz 
nego. K ilk a  k siążek  z n a jd u je  się w  
d ru k u ; n ie k tó re  zap lan o w an e  pozy
c je  w ydaw n icze  z n a jd u ją  się w  
opracow an iu . A d m in is tra c ję  w y
d aw n ic tw  K ościo ła  p ro w ad zą  br. b r. 
B o lesław  W in n ik  i  Józef P ro w er.
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„Ś P IE W N IK  PIE L G R Z Y M A ”
Do 1960 r. K ośció ł n ie  p osiada ł 

jed n o liteg o  śp iew n ika . Z bo ry  po
słu g iw a ły  się śp iew n ik am i w y d a n y 
m i p rzez  poszczególne u g ru p o w an ia  
sp rzed  o k resu  zjednoczen ia . S tw a 
rza ło  to  pew ne  tru d n o śc i szczegól
n ie  n a  k o n fe re n c ja c h  lu b  z jazdach . 
P o stanow iono  d la tego  te n  b ra k  w y 
rów nać.

W  3860 r. zosta ł sp row adzony  z

C zechosłow acji „Ś p iew n ik  P ie lg rzy 
m a” (w ydan ie  IV  nu tow e) w y d an y  
w  języ k u  p o lsk im  p rzez  Je d n o tę  
C z esk o b ra te rsk ą  n a  zam ów ien ie  
Z jednoczonego  K ościo ła  E w an g e licz 
nego.

W  j 961 r. ukazało  się s ta ra n ie m  
P rezy d iu m  R ad y  Z jednoczonego  
K ościo ła  E w angelicznego  w y d an ie  
V (tekstow e) z d o d a tk iem  do śp iew 
n ika . Ś p iew n ik  z aw ie ra  860 p ieśn i.

BUDOWY I REMONTY KAPLIC

D o m  Z b o r o w y  w  W a p ien icy

Z jednoczony  K ośció ł E w angelicz
n y  p o siad a  44 k ap lice  i 18 sa l m o
d litw y . N iek tó re  ob iek ty  s tan o w ią  
w łasn o ść  K ościoła, in n e  n a to m ia s t 
zo s ta ły  p rzek azan e  w  uży tk o w an ie  
p rzez  P ań stw o . W pozosta łych  Z b o 
ra c h  K ościo ła  n ab o żeń stw a  odbyw a 
ją  s ię  w  dom ach  p ry w a tn y ch .

W iele Z bo rów  K ościo ła  dokonało  
odbu d o w y  i re m o n tu  sw oich o b iek 
tó w  ju ż  po ro k u  1953 dzięk i pom ocy 
fin an so w e j R ady  K ościoła.

W  la ta c h  1958— 60 w y siłk iem  
m iejscow ego  i są s ied n ich  Z borów  
o ra z  dzięk i s ta ran io m  i pom ocy R a 
dy  K ościo ła  zbudow ano  Dom  Z b o ro 
w y  w  W apien icy  pow . B ie lsk o -B ia 
ła .

Z b ó r w  Ż yw cu  n ab y ł za w łasn e  
śro d k i p a rce lę  i po u zy sk a n iu  ze

zw o len ia  p rz y s tą p ił do budow y  
kap licy . W szystk ie  ro b o ty  w y k o n y 
w a n e  są  w e  w ła sn y m  zakresie . 
O prócz tego  członkow ie i sy m p a ty 
cy Z b o ru  złożyli n a  te n  cel po w aż
n ą  sum ę p ien iędzy . P ośw ięcen ie  
Z b o ru  w  Ż yw cu  z a s łu g u je  n a  szcze
gó lne p o d k reś len ie .

Z bó r w  G d a ń sk u  p o siad a  p ięk n ą  
św ią ty n ię  pom en n o n ick ą . P rz y d z ie 
lono ją  jeszcze w  1947 r. Z borow i
b. Z jednoczen ia  K ościo łów  C h ry s tu 
sow ych, k tó ry  p rz y s tą p ił do o d b u 
dow y. Z bór Z jednoczonego  K ościo
ła E w angelicznego  p rz y s tą p ił do 
dalszego re m o n tu  w  1957 r. D zięki 
w ysiłkow i cz łonków  Z boru , k tó rzy  
z pośw ięcen iem  o d d aw ali sw ój czas, 
siły  i u m ie ję tn o ść  o raz  dzięk i p o 
m ocy fin an so w ej Ś w ia to w ej R ady  
K ościołów  w  G enew ie i P a ń s tw a  z a 
b y tk o w y  kośció ł po m en n o n ick i zo

W id o k  ś w ią ty n i  p o m e n n o n iß k ie j  
w  G d a ń sku
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s ta ł  odbudow any . D nia 29 czerw ca 
1958 r. n a s tąp iło  u roczyste  o tw arc ie  
i  po św ięcen ie  św ią ty n i p rzez  Słow o 
B oże i m od litw ę.

Do 19G0 r. Z bó r w e W rocław iu  
zb ie ra ł się n a  n ab o żeń stw a  w  sali 
p rzy k ap lic zn e j Z b o ru  b ap ty s tó w . W
1960 r. Z b ó r o trzy m a ł b u d y n ek  
k o śc ie ln y  p rzy  ul. M iłej, n ie s te ty  
zn iszczony  w  70 p roc. P rzy s tąp io n o  
ene rg iczn ie  i z w ie lk m  zap a łem  do 
odbudow y. O tw arc ie  now ej k ap licy  
Z b o ru  w ro c ław sk ieg o  odbyło  się w
1961 r.

W  1961 r. Z borow i w  Szczecinie 
zo s ta ł p rzydz ie lony  w ła sn y  o b iek t 
k o śc ie ln y  p rzy  ul. W aw rzy n iak a  7. 
D o tychczas Z bór zg rom adzał się na

Jf'

O d b ud ow a  ka p licy  
Z b o ru  w ro c ła w sk ieg o

P a w e ł  E a jeń sk i

n ab o żeń stw a  w  k ap licy  m etodystów . 
Część o b iek tu  zosta ła  ju ż  w y re m o n 
tow ana. K ap lic a  Z b o ru  szczecińsk ie
go m oże pom ieścić  ok. 800 osób. P o 
nad to  is tn ie je  m ożliw ość w y k o rzy 
s tan ia  b u d y n k u  n a  o rgan izow an ie  
k u rsó w , k o n fe re n c ji o raz  w iększych  
zjazdów .

O rem oncie  o b iek tu  kościelnego  w 
O stródzie , p rzy  k tó ry m  z n a jd u je  się 
zarów no  k ap lic a  ja k  i Dom  S ta r 
ców  „B e tan ia”, p iszem y n a  in n y m  
m iejscu .

K ościół p ro w ad z ił jeszcze re m o n 
ty  k ap lic  w  in n y ch  m iejscow ościach , 
ja k : G łubczyce, O leśnica, L egnica, 
Jan o w ice  W ielk ie , L w ó w ek  Śl., 
W ałb rzych , B rzeg , Z :e lo n a  G óra, 
Krosano Odirz., S k w ie rzy n a , S ta rg a rd  
Szczeciński, Ł obez, K oszalin , S łupsk , 
E lb ląg , K isielice , O lsztyn , K ę trzy n , 
Szczytno, L id z b a rk  W arm ., B yd
goszcz, In o w ro c ław , Piotrkó-w  K u j., 
K rak ó w , ChrzanóW j D ąb ro w a  G ó r
nicza , B ie lsko-B ia ła .
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Z d jęc ie  z  b u d o w y  ka p licy  Zboru  
w  Ż y w c u

Z  w dzięcznością  w sp o m in am y  ró ż 
nego ro d z a ju  w k ła d  b rac i i s ió s tr  z 
k r a ju  i zag ran icy ; pom oc Ś w ia to 
w ej R ady  K ościołów  w  G enew ie 
o raz  p rzy ch y ln o ść  i p o p arc ie  f in a n 
sow e w ład z  p ań stw o w y ch . Szereg  
Z bo rów  K ościo ła  n a d a l odczuw a 
b ra k  w łasnego  m ie jsca  nabożeństw .

C iągle jeszcze pow ażne  tru d n o ś 
ci n a s trę c z a  p ro je k to w a n a  bu d o w a 
C en tra ln eg o  D om u K ościelnego  w  
W arszaw ie.

D ołóżm y w szelk ich  s ta ra ń  i t r u 
dów , n ad to  m ód lm y  się, ab y  i te  p o 
trz e b y  Z bo rów  i K ościo ła  zo sta ły  za
spokojone.

P rezy d iu m  R ad y  K ościo ła  zleciło  
p ro w ad zen ie  sp ra w  b udów  i re m o n 
tó w  'or. P aw ło w i B ajońsk iem u .

W id ok  k a p l i c y  Z b o ru  w  N a m ys ło w ie

F ra g m e n t  w n ę tr za  ka p licy  
Z b o ru  gdańskiego

K aplica  Z b o ru  w  G łubczycach ,  
na ze w n ą tr z
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D O M  STARCÓW „BETANIA“ 

(OSTRÓDA, UL. 1 DYWIZJI WP NR 5)

v i -'.i i

SiSif

mmm są 
i  :

G ru p a  pen s jo n a r iu s zy  D om u S ta rc ó w  „Betania” w  Ostródzie. W  śro dku  
T eodor  M ak sy m o w cz , adm in is tra tor  D o m u  S ta rcó w  w ra z  z  żoną,

(stoi p ie rw sza  z p r a w e j  strony), podczas w iz y t y  w  1962 r.
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M yśl o zo rg an izo w an iu  D om u 
S ta rcó w  w  O stródz ie  p o w sta ła  je s z 
cze w  1948 r., k ied y  w szczęto  s ta r a 
n ia  o p rz y d z ia ł o b ie k tu  koście lnego  
p rzy  uL 1 D yw izji W P n r  5, b ę d ą 
cego w ów czas w  u ży tk o w a n iu  je d 
n o s tk i w ojskow ej.

S ta r a n ia  te  zo s ta ły  uw ieńczone 
su k cesem  i w  1958 r . d z ięk i p rz y 
chy lności i p o p a rc iu  U rzęd u  do 
S p ra w  W yznań , o b iek t zo sta ł p rz e 
k azan y  w  u ży tk o w an ie  Z jednoczo 
nem u  K ościołow i E w engelieznem u. 
P o  p rze jęc iu  o b iek tu  w  lu ty m  195S 
ro k u  p rzy s tąp io n o  do re m o n tu , i ju ż  
w  lip cu  tego  ro k u  p rzy b y li p ie rw si 
p en sjo n a riu sze . O tw arc ia  D om u 
S ta rc ó w  dokonano  dn. 6 lip ca  1958 
ro k u . Z 's ta ło  ono po łączone z p o 
św ięcen iem  k ap licy  Z b o ru ; w  ty m  
sam ym  czasie zo s ta ły  zo rg an izo w a
ne w czasy  u la  m łodzieży  K ościoła. 
D om  S ta rc ó w  p osiada  na  raz ie  ok. ?.0

m iejsc . C zyni się s ta ra n ia  w  celu  
p rz e k w a te ro w a n ia  obcych  lo k a to 
rów , k tó rz y  z a jm u ją  część b u d y n k u  
kościelnego.

Do D om u S ta rc ó w  p rzy jm o w an i 
są  s ta ru szk o w ie : b ra c ia  i s io stry , 
cz łonkow ie Z jednoczonego  K ościo ła  
E w angelicznego . P rzez  sw o ją  n azw ę  
D om  S ta rc ó w  n aw iązu je  do tr a d y c ji  
daw nego  Z b o ru  „B e tan ia” w  O stró 
dzie, k tó ry  is tn ia ł w  o k res ie  m ię 
dzy w o jen n y m , a  k tó reg o  członkiem  
b y ł m . in. ś.p. br. G u s taw  G orący .

Je s te śm y  w dzięczn i B ogu za to  
m ie jsce , w  k tó ry m  n as i b ra c ia  i s io 
s t ry  m ogą spędzać  sw e sędziw e la 
ta . Z w dzięcznością  w sp o m in am y  
ró w n ież  w szy stk ich  n aszy ch  p rz y 
jac ió ł, k tó rz y  to  zbożne dzieło  
w sp ie ra ją  sw ym i m o d litw am i i o fia 
ram i. Z ra m ie n ia  P rezy d iu m  R ad y  
K ościo ła  D om em  S ta rcó w  o p iek u je  
się  b r. T eo d o r M aksym ow icz.

WYJAZDY ZAGRANICZNE

Z jednoczony  K ościół E w an g elicz
n y  b y ł re p re z e n to w a n y  na  szeregu  
z jazd ach  i k o n fe re n c ja c h  zag ran icz 
nych.

W  s ie rp n iu  1948 r. o d b y ła  się w  
B e a te n b e rg u  (S zw ajcaria) Ś w ia to w a  
K o n fe re n c ja  P raco w n ik ó w  M łodzie
żow ych, w  k tó re j w z ią ł u dz ia ł br. 
Józef M rózek  jun .

W  1958 r. d e leg ac ja  K ościo ła  w  
sk ład z ie  •— b rac ia : P a w e ł B a jeń sk i, 
T eodo r M aksym ow icz i S erg iu sz  
W aszkiew icz w z ię ła  u d z ia ł w  V 
Ś w ia to w e j K o n fe ren c ji Z ie lono 
św ią tk o w có w  w  T o ro n to  (K anada).

N a k o le jn e j V I K o n fe re n c ji r u 
c h u  zie lonośw iątkow ego  w  Je ro z o li
m ie  w  1961 r. Z jednoczony  K ośció ł 
E w an g eliczn y  re p re z e n to w a li n ast. 
b ra c ia : S ta n is ła w  K rak iew icz , K a 
ro l  Sn iegoń , S erg iu sz  W aszkiew icz. 
D elegac ji to w arzy szy ł re d a k to r  p is 
m a koście lnego  „C h rześc ijan in ” — 
b r. Z d z isław  A. R epsz.

W  1961 r. w  o b rad ach  C h rześc i
ja ń s k ie j K o n fe ren c ji P o k o jo w ej w

P ra d z e  C zeskiej w zię li u d z ia ł b r a 
c ia: S ta n is ła w  K rak iew icz  i Jó ze f 
M rózek  jun .

W  lis to p ad z ie  1961 r. b ra c ia : S ta 
n is ław  K rak iew icz  i Z dz is ław  A. 
R epsz n a  zap roszen ie  R ad y  Je d n o ty  
C zesk o b ra te rsk ie j u d a li się  do Cze
chosłow acji z w izy tą , k tó r a  b y ła  n a 
w iązan iem  w za jem n y ch  s to su n k ó w  
m iędzy  naszym i b ra tn im i K ościo
łam i. W czasie te j w izy ty  b ra c ia  
m ie li m ożność odw iedzen ia  w ie lu  
Z borów , a  w  ty m  i p o lsk ie  Z bo ry  
n a  Zaolziu.

B ra t J a n  T o łw ińsk i ja k o  Członek 
d e leg ac ji s tu d e n tó w  C h rz e śc ija ń 
sk ie j A k ad em ii T eologicznej b ra ł  
u d z ia ł w  K o n fe re n c ji Ś w ia to w ej F e 
d e ra c ji  S tu d e n tó w  C h rześc ijań sk ich  
w  S tra ssb o u rg u  (F ran c ja ) w  lipcu  
1960 r. W  ty m  sam ym  czasie br. 
E d w ard  C zajko  ja k o  je d e n  z d e le 
g a tó w  m łodzieży  K ościo łów  zrzeszo
n y ch  w  P o lsk ie j R adzie  E k u m en icz 
n e j u d a ł się n a  E k u m en iczn ą  K on
fe re n c ję  M łodzieży do L ozanny  
(S zw ajcaria).

110



GOŚCIE ZAGRANICZNI

W  ciągu  o s ta tn ich  k ilk u  la t  Z je d 
noczony  K ośció ł E w an g e liczn y  od
w iedziło  k ilk u n a s tu  b ra c i z z a g ra n i
cy. R ep rezen to w a li oni różne  d en o 
m in ac je , p rzed e  w szy stk im  te , k tó 
re  w chodzą  w  sk ład  Z jednoczonego 
K ościo ła  E w angelicznego .

U słu g a  i spo łeczność z b raćm i b j '-  
ła  b ło g o sław ień stw em  d la  Z borów  
K ościoła.

Do g ro n a  gości naszej spo łecznoś
ci kośc ie lne j na leżeli m. in . b rac ia : 
ś. p. Ja m e s  Lees i ś. p. D. T. G rif 
f i th s  z A nglii, A . M ac G reg o r ze 
Szkocji, J a n  K . H u k  — p rezes Ś w ia 
tow ego  Z w iązku  E w angelicznych  
C h rześc ijan , P aw e ł B a jk o  z C h u r
ches of C h ris t (K ościół C h ry s tu so 
w y) w  U SA , b ra c ia : G. D erkacz, J.
M aty s iu k  i S. D u raso ff z A ssem blies 
o f God (Z bory Boże) w  U SA  i K a 
nadzie . C zęstym i gośćm i K ościo ła 
b y li b rac ia : G u staw  K in d e rm an ,
E a rl S, P o y sti i W illiam  K ap itan iu k .

W k w ie tn iu  1960 r. dw u d n io w ą 
w izy tę  w  W arszaw ie  złożył ew an g e 

l i s t a  O ra l R oberts , k tó ry  u sług iw ał 
w  Z borze w arszaw sk im . We w rześ
n iu  1961 r. ty godn iow ą ew an g e liza -

E w a ng e l iza c ja  w  W arszaw ie .  P rzem a w ia  Oral R oberts ,  jako  t łu m a c z  
Jó ze f  P ro w er  (z le w e j  strony).
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c ję  w  W arszaw ie  p ro w ad z ił Ja c k  
W y rtzen  z W ord of L ife  F e llo w sh ip  
(Społeczność S łow a Życia).

W Z borze  w  W arszaw ie  d w u k ro t
n ie  u słu g iw a li tak że  z o k az ji sw ego 
p o b y tu  w  P olsce b ra c ia : J a k u b  I. 
Ż idkow  i I. J. M o to rin  — p rezes  i 
członek  R ady  U n ii E w angelicznych

Goście ze Ś w ia to w e j  R a d y  K o śc io 
łów. Drugi z  p ra w e j  s tro n y  

d r  H ow ard  S cho m er

J a c k  W y r tz e n  podczas kazan ia  na 
n a b o żeń s tw ie  w  I Zborze  w  W a r 
szawie . T łu m a c z y  J ó ze f  Prow cr  

(z  le w e j  strony).

C h rześc ijan  B ap ty s tó w  w  Z w iązku  
R adzieck im .

N a po czą tk u  1962 r. Z bo ry  K o ś
cioła w izy to w ali b ra c ia : R ag n a r
L ju n g q u is t i A leksy  C iszuk  ze Z bo 
ru  „ F ila d e lf ia ” w  Sztokholm ie. W e 
w rześn iu  1962 r. gościliśm y d e leg a 
c ję  Je d n o ty  C zesk o b ra te rsk ie j w  
osobach: K azn . J a ro m ira  O n d racz - 
ka, K azn. D r J a n a  U rb a n a  i K azn . 
K a ro la  K a le ty . B rac ia  z C zechosło
w a c ji m ie li m ożność w  czasie p o d 
róży  po k ra ju ,  poznać n ie k tó re  Z bo
ry  n asze  i u służyć  w  n ich  żyw ym  
św iad ec tw em  S łow a Bożego.

K ośció ł w izy to w a li ta k ż e  p rz e d 
staw ic ie le  Ś w ia to w ej R ady  K ościo 
łó w  w  G enew ie, a  w śró d  n ich  M iss 
Lois M eyhoffe r, D r. H o w ard  S ch o 
m er i D r. G. G. W illiam s.

N a b o żeń s tw o  w  Z b orze  gd ań sk im .  
P rze m a w ia  W il l iam  K a p i ta n iu k

ßymute-
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Earl S. P oysti  (z p ra w e j  s trony)  u s łu gu je  w  I Z bo rze  w a rsza w sk im .  Ja ko
t łu m a c z  St. K ra k ie w ic z

J a n  K. H u k  na n a b o żeń s tw ie  w  K o 
szalinie. T łu m a c z y  S erg iu sz  W a s z 

k ie w ic z  (z  p ra w e j  strony).

J a k u b  I. Ż id k o w  (p ie rw szy  z  lew e j  
s trony)  i I. J.  M o to r in  (p ie rw szy  
z  p r a w e j  s trony)  w  od w iedzinach  

u Fr. W ięck ie w ie za  (w  środku).
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G u s ta w  K in d e r m a n  (z p r a w e j  s t ro 
ny)  w  ro zm o w ie  ze S ta n i s ła w e m  

K ra k iew ic ze in

D. T. G r i f f i th s  (z  p r a w e j  s trony)  
i A .  M cG regor podczas n a b o żeńs tw a  

w  I  Z borze  w a r s z a w s k im

George D erka cz  ( trzeci z  le w e j  s tro 
ny )  i Earl P oys t i  (drugi z  p r a w e j  
s tron y )  w ra z  z  grupą  braci przed  

wejściem, do k a p l ic y  I I  Z b o ru  
w  W a rsza w ie

KURSY
W ciągu  u b ieg łych  15 la t. K o ś

ciół o rg an izo w ał g łów nie  c z t e r y  
ro d za je  k u rsó w :

a. biblijne półroczne d la  b rac i 
m a jące  c h a ra k te r  S em in ariu m  
Teologicznego. O dby ły  się dw a 
ta k ie  k u rsy : 1) w  1948 r. od s ty cz 
n ia  do czerw ca z ud z ia łem  14 
s ta ły c h  i k ilk u n a s tu  w o lnych  
słuchaczy  o raz  2) od lis to p ad a  
1948 r. do k w ie tn ia  1949 r. z 
u dz ia łem  10 s ta ły ch  i k ilk u  w o l
nych  słuchaczy . S iedziba  k u rsó w  
by ła  w  W arszaw ie ; w ychow aw cą 
i k ie ro w n ik ie m  b y ł Jó ze f M ró 
zek  ju n . S ta ły m i w y k ład am i na  
k u rs ie  służy li: Józef M rózek  sen.,, 
(dogm atyka), L u d w ik  S zen d e- 
ro w sk i (hom ile tyka), G u staw
S te p h a n  (h is to r ia  K ościoła), M a
r ia  S elm ow iczow a (p raca  w śród  
dzieci), B ro n is ław  S taw ińsk i,
(m uzyka), o raz  Jó ze f M rózek  ju n . 
(n au k a  o B ib lii i in.).

C ały  szereg  w y k ład ó w  -wygło
sili ró w n ież : S ta n is ła w  K ra k ie -  
w icz, Z dz is ław  R epsz, J a n  S e l- 
m ow icz, P a try k . K ilk u  w y k ła d a 
m i u s łu ży li ta k ż e : ks. d r  J a n  
S e ru d a  z K ościo ła  E w a n g e lic k o -  
A ugsb u rsk ieg o  i K a ro l Śniegoń.

b. dla nauczycieli Szkól N ie
dzielnych i p raco w n ik ó w  w śród  
m łodzieży :

1) w  sierpniu 1957 r. w Lidz
barku Warmińskim,

2) w  lipcu 1980 r. w  Gdańsku
3) w  sierpniu 1961 r. w  Jano

wicach Wielkich.
K u rsy  trw a ły  2 do 3 tygodni. 

F re k w e n c ja  w y n o siła  od 12 do 
trzy d z ie s tu  k ilk u  słuchaczy . 
G łów nym i -w ykładow cam i by li: 
Jó ze f M rózek  ju n . i Serg iusz  
W aszkiew icz. W y k ład a m i u s łu 
ży li ta k ż e  in n i (np. w  1960 roku. 
w  G d ań sk u  by ło  w  su m ie  8 w y 
k ładow ców ).

c. umuzykalnienia:
1) w  sierpniu 1955 r. w  W iśle- 

Malince
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2) w  sierpniu 1956 r. w Lidz
barku Warmińskim

3) w  sierpniu 1959 r. w  Gdań
sku

4) w  lipcn 1961 r. w Ostródzie
5) w  lipcu 1962 r. w  Szczeci

nie.
K u rsy  trw a ły  od 2 do 4 ty g o d 

ni. Ilość u czes tn ik ó w  dochodziła  
do cz te rd z ies tu  k ilk u . W y k ład o w 
cam i p rzed m io tó w  m uzycznych  
by li: A n n a  i Józef P rew ero w ie , 
J a n  W ierszy łow sk i, B olesław  
W inn ik , H a lin a  W inn ik , B ro n i
s ław  S taw iń sk i i  L eon  D ziadko
w iec. P rzed m io ty  b ib lijn e  w y 
k ła d a ł na jczęśc ie j: Jó ze f M rózek 
jun . S łuchaczy  dzielono  n a jc z ę 
ściej na  g ru p y : d la  p o c z ą tk u ją 
cych i zaaw ansow anych .

d. biblijne kilkudniowe urzą
dzane w  różnych  p u n k ta c h  k ra ju  
(np. W arszaw a, C zarna  Ś red n ia , 
L egn ica , B ie lsk o -B ia ła , W is ła - 
M alin k a , K oszalin , S łu p sk  i in.). 
O s ta tn i ty d z ień  lis to p ad a  t r a d y 
cy jn ie  ju ż  je s t p rzeznaczony  na  
k u rs  w  W arszaw ie . W 1960 r. n a  
k u rs ie  w a rszaw sk im  w yłożono 
ca ło k sz ta łt H is to rii K ościoła.

Jó ze f  M ró zek

K u rs  w  1961 r. by ł pośw ięcony  
n au ce  o B iblii. T em atem  k u rs u  
W 1962 r . b y ła  e ty k a .

t  '■l Mg
t« §' • . i t

Z k u r s u  b ib l i jnego  w  W arsza w ie  w  1960 r.
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W yk ta d o tü c y  i s łuchacze  ze S z k o ł y  B ib l i jn e j  w  W a rsza w ie  w  1948 r

Ś p ie w  chóra lny  podczas  k u r s u  u m u z y k a ln ie n ia  w  G d a ń sk u  w  s ierpn iu
w  1959 r.
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K u rs  b ib l i jn y  w  B ie ls k u -B ia łe j  w  1960 r.

U czes tn icy  k u r s u  dla na uczyc ie l i  S z k ó ł  N ied z ie ln ych  w  G d a ń sku  w  1960 r.  
S iedzą  w  p ie r w s z y m  rządzie  od l e w e j  s trony:  S erg iu sz  W a szk iew ic z ,  Jó ze f  

M rózek  jun . (trzeci),  J a d w ig a  P o żaryska  (piąta).
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U cze s tn icy  k u r s u  b ib l i jnego  w  K osza lin ie  w  1960 r.

U czes tn icy  k u r s u  b ib l i jnego  w  W a rszaw ie  w  1962 r.
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KONFERENCJE I ZJAZDY

W K oście le  u rząd zan o  corocz
n ie  m e le  z jazdów  i k o n fe ren cy j, 
z  k tó ry c h  je d n e  m ia ły  c h a ra k te r  
o g ó ln o k ra jo w y , in n e  n a to m ia s t —

b ard z ie j lo k a ln y  (okręgow y lub  
m iędzyokręgow y).

W  la ta c h  1947—53, gdy  poszcze
gólne Z w iązk i w chodzące w

K o n fe r e n c ja  bra terska  w  W iś le -M a lin ce ,  k tóra  odbyta  się w  dniach 20— 23
czerw ca  1957 r.

K o n fe re n c ja  bra terska  w  W arszaw ie .
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O gólnopolsk i Z ja z d  M ło dz ie ży  w  G d a ń sku  w  1960 r.

sk ład  Z jednoczonego  K ościoła 
E w angelicznego  m ia ły  sw o ją  oso
bow ość p raw n ą , odbyw ały  się 
z jazd y  zw iązkow e, n ie ra z  bardzo 
liczne. Np. w  3 -dn iow ej k o n fe 
re n c ji, k tó ra  odby ła  się w  s ie rp 
n iu  1950 r. w  O św ięcim iu  w zięło 
udzia ł około 600 uczestn ików . 
Z jazdy  służy ły  po g łęb ien iu  życia 
duchow ego, p o d trz y m a n iu  spo
łeczności, om ów ien iu  p ew nych  
tem a tó w , zag ad n ień  czy m etod  
p racy .

Z o g ó ln o k ra jo w y ch  z jazdów  na  
p ie rw szy  p la n  w y b ija ły  się k o n 
fe re n c je  p raco w n ik ó w  K ościo ła , 
z jazdy  m łodzieżow e i z jazdy  
ogólne d la  w szystk ich . N a k o n 
fe re n c ja c h  p raco w n ik ó w  K ościo 
ła  om aw iano  zw yk le  jak ie ś  b i
b lijn e  zagadn ien ie .

N ajw ięk sze  z jazdy  ogólne o d 
by ły  się  w  m a ju  1947 r. w  U s tro 
n iu  (w ów czas p o w o łany  zosta ł 
do życia  Z jednoczony  K ośció ł 
E w angeliczny), w  m a ju  1948 r.

Z ja z d  M łod z ie ży  w  W a rsza w ie  w  m arcu  1962 r.



w  W iśle-M alince o raz  k ilk a  z jaz 
dów  w  W arszaw ie,

S pośród  z jazdów  m łodzieżo
w y ch  n a jb a rd z ie j u p am ię tn iły  
się n a s tę p u ją c e :

Zjazd w  Szczecinie w lipcu 
1949 r. (całotygodniowy) połą
czony z wycieczką do Między- 
zdojów, Świnoujścia i na peł
ne morze,

Zjazd w Spytkowicach w  
lipcu 1948 r., (całotygodniowy) 
połączony z wycieczką w Ta
try i Pieniny,

Zjazd w  Gdańsku w lipcu
1957 r. (bardzo liczny),

Zjazd w  Ostródzie w  lipcu
1958 r., i

Zjazd w  Szczecinie w  lipcu 
1961 r. połączony z wyjazdem  
do Świnoujścia i nad morze.
Z w ażn ie jszych  k o n fe ren cy j 

sp ec ja ln y ch  w ym ien ić  należy

k o n fe ren c je  p raco w n ik ó w  wśród 
m łodzieży , k tó ra  odby ła  się 26 i 
27 p aźd z ie rn ik a  1957 r. w  War
szaw ie o raz  k o n fe re n c ję  n au czy 
cieli Szkół N iedzie lnych  zo rg an i
zow aną  w e  W roc ław iu  10 w rz e 
śn ia  1961 r.

J e s t  godne w zm ian k i, że n ie 
k tó re  z jazdy  lo k a ln e  liczebn ie  
d o ró w n u ją  zjazdom  o g ó ln o k ra 
jow ym . N a jw ięce j lo k a ln y ch  
zjazdów  odbyw a się n a  te re n ie  
w o jew ó d ztw a  katow ick iego , a  to  
z uw ag i n a  to , że n a  ty m  te re n ie  
K ośció ł p osiada  n a jw ięc e j zbo
ró w  i odleg łości m iędzy  n im i są  
n iew ielk ie . P rócz  z jazdów  ogól
nych i m łodzieżow ych, n a  ty m  
te re n ie  o rg an izu je  się dosyć czę
sto z jazdy  śpiew acze i k o n fe re n 
cje d la  n auczycie li Szkół N ie 
dzielnych.

U rządzono  tak że  z jazd  d la  
sióstr, ew ang e lizac ję  d la  dzieci

Z ja z d  M ło d z ie ży  Kościo ła  w  O stródzie  w  1958 r.
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G rupa  u c ze s tn ik ó w  Z ja z d u  M łodz ieży  w  Szczecin ie  u> 1961 r.

■do la t 13 o raz  d la  m łodzieży  w  
w iek u  13— 17 lat.

N ad to  o kaz jam i do o rg an izo 
w a n ia  z jazdów  są często różne 
uroczystości, ja k : ch rz ty , śluby, 
pogrzeby , roczn ice  itd . C złonko
w ie  Z jednoczonego  K ościoła 
E w angelicznego  b io rą  udzia ł 
ró w n ież  w  z jazd ach  i k o n fe re n 

c jach  o c h a ra k te rz e  ek u m en icz 
nym .

N ajw ięk szą  k o n fe re n c ją  tego 
ty p u  b y 'o  O gó lnopolsk ie  Z g ro 
m adzen ie  C h rześc ijań sk ie , zo r
g an izo w an e  w  Sa i K am era ln e j 
F ilh a rm o n ii N arodow ej w  W a r
szaw ie w  d n iu  10 k w ie tn ia  1962 
roku .

K o n fe re n c ja  w  W iś le -M a lince  w  1948 r.
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WCZASY MŁODZIEŻOWE

W tro sce  o w ychow an ie  m ło 
dzieży  K ościół o rgan izow ał ró w 
n ież  w czasy  w ypoczynkow e: od
b y ły  się one w  n a s tę p u ją c y c h  
la ta c h :

1) w  1958 r . w  L id z b a rk a  
W arm iń sk im  — d w a  tu rn u sy : 
lipcow y i sie rpn iow y .

2) w  1957 r . ró w n ież  w  L id z
b a rk u  W arm .,

3) w  lip c u  1958 r. w  O s tró 
dzie,

4) w  1959 r. w  W iśle -M alin - 
ce ; tu rn u s  lipcow y: d la  s t a r 
sze j m łodzieży, tu rn u s  s ie rp 
n iow y: dla m łodszych.
L iczba  u czestn ik ó w  w ynosiła  

od  10 do 100. K ie row n ic tw o  
w czasów  spoczyw ało  w  ręk ach  
Jó ze fa  M rózka ju n . N a w czasach  
u s łu g iw a li p o n ad to  S erg iusz 
W aszkiew icz, A le k sa n d ra  B a je ń -  
ska , B o lesław  W in n ik  i in. N a 
w czasach  w  O stródz ie  (do tych 

czas na jliczn ie jszy ch ) k ilkom a 
w y k ład am i u słu ży li Z ofia  i W il
liam  K ap itan iu k o w ie .

W s ie rp n iu  1958 r. g ru p a  m ło 
dych  b ra c i i s ió s tr  z naszego 
K ościo ła  u czestn iczy ła  w e w cza
sach  eku m en iczn y ch  w  Z ach e ł- 
m iu , zo rgan izow anych  s ta ra n ie m  
K o m isji M łodzieży PR E . K ie ro w 
n ik iem  obozu b y ł J a n  W ierszy - 
łow ski.

Do p ro g ra m u  w czasów  n a le ż a 
ły : codzienne n ab o żeń stw a , s tu 
d ium  b ib lijn e , m u zy k a  i śpiew , 
zw iedzan ie  okolicy , w spó lne  gry  
o raz  odpoczynek.

P rócz  w czasów  o g ó ln o k ra jo 
w ych  u rząd zan o  tak że  obozy w y 
poczynkow e o zasięgu  loka lnym , 
np. Z b o ry  w a rsz a w sk ie  o rgan izo 
w a ły  k ilk a k ro tn ie  w czasy  d la  
sw o je j m łodzieży.

Poza ty m  u rząd zan o  w ycieczk i 
po łączone z nab o żeń stw em  na

G rupa  w c za so w ic zó w  w  L id z b a rk u  W arm .,  w  litpcu 1957 r.
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w olnym  pow ie trzu . N a je d n e j 2 
ta k ic h  w ycieczek  w  B eskidy  
uczestn iczy ło  ponad  100 osób.

N ie sposób tak że  pom inąć  
o k ręg u  w roc ław sk iego , gdzie
b a rd zo  często m a ją  m iejsce  
z jazd y  tzw . re jo n o w e , w  k tó ry ch  
b io rą  udzia ł członkow ie naszego

K ościoła z w o jew ództw : w ro c 
ław sk iego , opolskiego i z ie lono
górskiego. S ą to  n a jcz ę śc ie j 
z jazdy  m łodzieżow e. K ie ro w n i
k iem  u pow ażn ionym  do p ro w a 
dzen ia  sp ra w  k u rsó w , k o n fe re n 
cji i w czasów  w  K ościele  je s t br.. 
Józef Mrózek jun.

PISMO „CHRZEŚCIJANIN”

W  p aźd z ie rn ik u  1957 r. po  7 -le t-  
n iej p rze rw ie  w znow iono  w y d a w a 
n ie  o rg an u  kościelnego  „C hrześc i
j a n ”.

P ism o  w ychodzi w  n ak ład z ie . 
4.200 egzem plarzy . W edług  d an y ch  
z s ie rp n ia  1962 r. — w y sy ła  się 
3.933 egz., z tego  w  k ra ju  2.051, za 
g ran icę  — do 24 k ra jó w  św ia ta  — 
1.882 egz. O koło 267 egz. pozosta je  
jak o  zapas n a  w y sy łk ę  dodatkow ą. 
R ed ak to re m  p ism a je s t br. Z dzisław  
A. R epsz, k tó ry  m im o słabego  zd ro 

w ia  z w ie lk im  pośw ięcen iem  sp e ł
n ia  sw o ją  służbę , po św ięca jąc  je j 
cały  sw ój czas i w szy stk ie  siły.

W  p racy  te j p om aga  n ie s tru d z e 
n ie  s. E rn e s ty n a  R epszow a, k ie r u 
ją c  a d m in is tra c ją  p ism a, ja k  rów -, 
n ież  w  p ra c a c h  te c h n ic z n o -re d a k 
cy jnych . N a ty m  m ie js c u  p ra g n ie 
m y w y raz ić  Im  serdeczne  podzię
k o w an ie , za w sze lk i t r u d  p o n ies io n y  
w  tru d n e j, a jak że  p o trz e b n e j p ra c y  
i za łączam y  se rdeczne  życzenia  n a  
przyszłość.

E rn e s ty n a  R ep szo w a Red. Z d z is ła w  A . R ep sz
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ADMINISTRACJA KOŚCIOŁA

O bok w ym ien io n y ch  działów , 
w ażn e  m ie jsce  w  życiu  i p racy  
K ościo ła  z a jm u ją  sp raw y  a d m i
n is tra c y jn e .

W yrazy  u zn a n ia  n a leżą  się 
siostrze Halinie Kaim, k tó ra  
od sam ego  począ tku , tzn . od 
1953 r. aż do chw ili obecnej 
p ro w ad z i bez p rz e rw y  S ekreta-, 
r i a t  K ościo ła  i  te n  /tak .często n ie 
zau w ażo n y  d z ia ł p ra c y  w  ży

c iu  całego o rgan izm u  ko śc ie ln e 

go — spe łn ia  z w łaśc iw ą  sobie 
dok ład n o śc ią  i  sam ozaparc iem .

W dz:a le  księgow ości — 
p ra c u ją  bracia W ładysław Li
szewski i Józef F o lw arczn y  
(księgow ość, in s tru k c je , ko n tro la ).

Do d z ia łu  p raco w n ik ó w  a d m i
n is tra c y jn y c h  K ościoła na leży  
rów n ież  siostra Ernestyna Rep- 
szowa, k tó ra  k ie ru je  A d m in is tra 
c ją  p ism a „C h rze śc ijan in ” i po 
m ag a  n ad to  w  p ra c a c h  red ak c ji.

H alina  K a im
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ZBORY K O Ś C I O Ł A

W ojewództwo

ZBÓR W BIAŁYM STOKU
u l. M ohylorw ska 9 

P rze ło żo n y  Z b o ru : b r . K a z im ie r z  
J a c y  szyn .

N ab o żeń stw a : n ied z ie le  godz. 10.00 
i 17.00.

K ap lica  Z b o ru  w  S ie m ia ty c za c h

białostockie

ZBÓR W SIEM IATYCZACH
ul. D ro h iczy ń sk a  44 

P rze ło żo n y  Z b o ru ; b r . A n d r z e j  
A n is z c zu k .

N abożeństw a: n ied z ie le  godz. 11.00 
i 18.00, sob o ty  w  K lu k o w ie  i  Ro
gów ce (p laców ki Z boru ) godz. 18.00. 

ZBÓR W CZARNEJ-ŚREDNIEJ  
N r  50, pow . S iem ia ty cze  

P rze ło żo n y  Z b o ru : b r. W ło d z i
m ie r z  Ze,gunia.

N ab o żeń stw a : n ied z ie le  godz. 11.00 
i 18.00, ś ro d y  godz. 18.00.

ZBÓR W SZESZYŁACH  
pow . B ie lsk  P o d la sk i, p - t a  B oćki 
P rze ło żo n y  Z b o ru : b r. T eo do r

L e w c z u k .
N ab o żeń stw a: n ied z ie le  godz. 11.00 

i 18.00.

ZBÓR W NOW OSADACH  
pow . H a jn ó w k a , p - ta  D ub iny  

P rze ło żo n y  Z b o ru : b r, J a k u b  J a ń -  
czuk .

N ab o żeń stw a : n ied z ie le  godz. 11.00.
ZBÓR W  HAJNÓW CE  

S ta re  B erezow o 16, pow . H a jn ó w k a  
P rze ło żo n y  Z b o ru : b r . J a k u b  K o 

zak .
N ab o żeń stw a : n ied z ie le  godz. 11.04 

i 18.00, sob o ty  godz. 18.00.
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ZBÓR W GRABOWCU
N r 61, pow . H a jn ó w k a  

P rze łożony  Z b o ru : b r. J a n  L?o-  
n iu k .

N abożeństw a: n ied z ie le  godz, 11.00 
i 18.00, (piątki godz. 18.00.

ZBÓR W SIELCU ?
pow . B ie lsk  Podl. 

P rze łożony  Z b o ru : b r. M ik o ła j
Zegunia .

N abożeństw a: n iedzie le  godz. 10.00 
i 13.00.

U czes tn icy  ew ang e lizac j i  w  Z borze  w  H a jnó w ce

. ■■ fi iggl, »są . s.« s s® ■ .

Z bór w  G ra bo w cu  w  drodze  na chrzes t  w  R ed u tach
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C zło nko w ie  Z b o ru  w  S ie le u  ra zem  z  gośćm i -po na b o że ń s tw ie

C z ło n ko w ie  Z b o ru  w  C za rn e j -Ś re d n ie j  w ra z  z  gośćmi
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' Na B iałostocczyźnie

W ojewództwo bydgoskie
7J3ÓR W B Y D G O SZCZY

ul. Z d u n y  10
D ożyw o tny  P rze łożony  Z b o ru : br. 

F ra nc is zek  Tro janow icz .
P rze ło żo n y  Z b o ru : b r. T a d eu sz  

Dębosz.
N ab o żeń stw a : n ied z ie le  godz. 11.CO 

i ś ro d y  godz. 18.00.
P ie rw sze  n ab o żeń stw o  odby ło  sib 

w  1947 r. G ru p ą  w ie rzący ch  zao p ie 
k o w a ł s ię  b r . P . B ajońsk i, p rz y je ż 
d ża jąc  n a  n a b o ż e ń s tw a  z  G dańska . 
Z b ó r k o rz y s ta ł z k a p lic y  E w an g e 
liczn y ch  C h rześc ijan  D n ia  S ió d m e
go, k tó ra  m ieśc iła  się p rzy  ul. 1 
M a ja . S ta ra n ie m  P rzełożonego , Z bó r 
o trz y m a ł w  ro k u  n a s tę p n y m  k ap licę  
p rzy  u l. Z d u n y  10., i po  p rz e p ro  ■ 
w adizeniu rem o n tu , od czerw ca 
1948 r. w  n o w ej k a p lic y  zaczęły  
odbyw ać  się re g u la rn e  n ab o żeń 
s tw a . W  1950. r. P rze łożonym  Z boru

zosta ł b r. F ran c iszek  T ro janow icz , 
k tó ry  po  k ilk u  la ta c h  złoży ł sw ój 
u rz ą d  w  Z borze z pow odu podesz
łego w iek u . Z b ó r z a trzy m a ł go 
je d n a k  n a  ty m  s tan o w isk u  d o ży 
w otn io . Pod  k ie ro w n ic tw em  b r. 
Z y g m u n ta  N iew iadom sk iego  w  Z bo
rze u s łu g u je  zesp ó ł m uzyczny .

ZBÓ R W  IN O W R O C ŁA W IU
ul. D w orcow a 17 

P rzełożony  Z b o ru : b r. J ó ze f  M u -  
ran ty .

N abożeństw a: n ied z ie le  godz. 10.00, 
c z w a rtk i godz. 18.00.

ZBÓR W  P IO T R K O W IE  
K U JA W SK IM

ul. K ościuszk i 21 
P rze łożony  Z b o ru : b r. A d a m

B ra n d ze le w sk i .
N abożeństw a: n iedz ie le  godz. 11.
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U roczystość  o tw arc ia  ka p l ic y  Z b o ru  w  B ydg oszczy  w  1948 r.

K aplica  Z b o ru  w  Ino w ro c ła w iu ,  w id o k  z  z e w n ą tr z
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Z uroczystośc i  o tw arcia  k a p l ic y  Z b o ru  w  In o w ro c ła w iu

W ojewództwo gdańskie
ZBÓR W G D A Ń SK U

ul. M en n o n itó w  2 
P rze ło żo n y  Z bo ru : tor. S erg iu sz  

W a szk iew icz .
N abożeństw a: n iedz ie le  gotdz. 10.00 

i 18.00, ś ro d y  godz. 18.00. 
p ią tk i  godz. 19.00.

W  pO'Czątk'Owym o k re s ie  (od lO-li 
roku ), Z b ó r zg ro m ad za ł się n a  n a 
b o żeń stw a  w  p ry w a tn y m  m ie sz k a 
n iu  s. O rło w sk ie j; a le  ju ż  od s ty cz 
n ia  1946 r. z n a la z ł n o w ą siedzibę  w  
o d rem o n to w an e j k ap licy  pioew ange- 
lick ie j p rz y  u l. D ąb ro w sk ieg o  U . 
W ro k u  1946 i  w  la ta c h  n a s tęp n y ch , 
z r a c j i  d o b rego  zag o sp o d aro w an ia , w  
Z borze g d a ń sk im  o rg an izo w an o  cały  
szereg  uroczystośc i, ja k  z jazdy , k u r 
sy, k o n fe re n c je  a  ta k ż e  k o lo n ie  d la  
dzieci. O rg an izacy jn ie  Z b ó r g d ań sk i 
n a leż a ł do b. K ośc io ła  C h ry stu so 
w ego. W  ro k u  n a s tę p n y m  w ładze  
p rz y z n a ły  Z b o ro w i zab jd k o w ą  k a 
plicę  po m en n o n ick ą . P o  zabezp ie 
czen iu  je j jeszcze w  1947 r., p rz y 
stąp io n o  do je j re m o n tu  w  ro k u  
n as tęp n y m .

W  1947 r . zo rg an izo w ał s ię  w  
G d ań sk u  Z bó r b. K ościo ła  Chrzęść.' - 
ja n  W ia ry  E w an g e liczn e j. P rze ło że 
n i obydw u Z b o ró w  P . B ajeńskd i S. 
W aszkiew icz, a ta k ż e  Z b o ry  w sp ó ł
p raco w a ły  ze sobą. W 1951 r. w  
sp ra w a c h  służbow ych  P. B a je ń sk i 
p rzen ió s ł się d o  W arszaw y . W  1953 
ro k u  o b y d w a  Z b o ry  zo sta ły  p o łą 
czone w  je d e n  Z b ó r w  ra m a c h  
Z jednoczonego  K ośc io ła  E w an g e licz 
nego, k tó ry  od 1958 r .  m a  sw o ją  
siedzibę  w  zab y tk o w ej k a p lic y  p o 
rn en n o n ick ie j, o d b u d o w an e j n a  n o 
w o dzięk i pom ocy R ad y  K ośc io ła  i 
Pańsitw a.

K ap lic a  Z b o ru  g d ań sk ieg o  n a leż y  
do n a jła d n ie jsz y c h  w  całym  k ra ju , 
jak ie  K ośció ł po siad a .

ZBÓ R W  E LB L Ą G U  
ul. K osy n ie ró w  G d y ń sk ich  25

P rze łożony  Z b o ru : b r. F ranc is zek  
K o m a d o w sk i .

N ab o żeń stw a : n iedzie le  godz. 11.00 
i 17.00, c z w a rtk i godz. 18.00.
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W n ę trze  k a p l ic y  Z b oru  w  G d a ń sku

Wojjewódziwo katowickie
I  ZBÓ R  W  C IE SZY N IE

ul. P rzep iliń sk ieg o  54
P rze ło żo n y  Z b o ru : b r. K aro l S n ie -  

goń.
N ab o żeń stw a : n iedz ie le  godz. 9.30, 

co  I I  n ie d z ie la : n ab o żeń s tw a  z W ie
cze rzą  P a ń sk ą  — godz. 12.30, p o n ie 
d z ia łk i, ś ro d y  i p ią tk i  godz. 19.00 — 
n ab o żeń stw a  m o d litew ne .

.Początkam i sw y m i Z bó r sięga  
1910 r., k ied y  g ru p a  w ie rzący ch  w  
ra m a c h  „S połeczności C h rz e śc ija ń 
s k ie j” p rzeży ła  c h rz e s t D uchem  
Ś w ię ty m  w ra z  z to w arzy szący m : 
m u  zn am io n am i i z  pow odu  b ra k u  
z ro zu m ien ia  ze s tro n y  k ie ro w n ic tw a  
„S po łeczności C h rz e śc ija ń sk ie j” zo
s ta ła  w y łączona . G ru p a  od łączonych  
c h rz e śc ija n  zaczęła  zg rom adzać  się

n a  m o d litw ę  i w sp ó ln e  c zy ta n ie  
S łow a Bożego w  p ry w a tn y m  m iesz
k a n iu . N a  je j czele s ta n ą ł b r. J a a  
K ajfo sz , k tó ry  15 lip ca  1910 r . w  
S ta ro s tw ie  c ieszyńsk im  do k o n ał r e 
je s tra c ji  te j  g ru p y  w ierzący ch , pn. 
„Z w iązek  S tanow czych  C h rz e śc ija n ” .

W  ‘k ró tk im  czasie  po tem , w  D ol
nym  Ż ukow ie  n a  Z ao lz iu  u  b r. G ó r
n iak ó w  p o w sta ł o śro d ek  ru c h u  z ie - 
lon o św ią tk o w eg a , k tó ry  p ro m ie n io 
w a ł n a  ca ły  Ś ląsk  c ieszyńsk i. P o  I 
w o jn ie  św ia to w ej C ieszyn  p rzed z ie 
l i ła  g ra n ic a  p ań stw o w a . „B rac ia  
s tan o w czy ” , k tó rz y  pozosta li p o  p o l
sk ie j s t ro m e  zaczęli zg ro m ad zać  się 
w  dom u b r. K u p k ó w  p rz y  u l. P rz y -  
p iliń sk ieg o  54 (d aw n ie j: Z am o rsk a  
IżS). P rze łożonym  Z b o ru  i k ie ro w -
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nüriesm Z w iązk u  S tam ow czych C h rz e 
śc ijan  zo sta ł K a ro l Śn iegoń . Ju ż  po 
ro k u  1948, Z bó r zaad o p to w a ł o p ró ż 
n io n y  b u d y n e k  gospodarczy  n a  k a 
p licę , w  k tó r e j  d o tychczas zg rom a
dza  s ię  n a  n ab o żeń stw a .

II ZBÓR W CIESZYNIE
ul. D zierżyńsk iego  12

P rze ło żo n y  Z b o ru : b r. J ó ze f  M r ó 
zek ,  sen.

N ab o żeń stw a : n ied z ie le  godz. 9 JO 
i 18.00, piątlki godz. 18.00 — n a b o 
żeń stw a  m o d litew n e . W ieczerza 
P a ń sk a  w  I n iedzie lę  m iesiąca .

Po  I w o jn ie  św ia to w ej p ra c a  m i
sy jn a  rozpoczęła  się n a jp ie rw  w 
C zesk im  C ieszyn ie  w  m ie szk an iu  
H o rak o w ej, a  p ó źn ie j w  sa li zbudo 
w a n e j p rz e z  F ir lę  w e  w ła sn y m  do
m u. W  p o czą tk ach  u s łu g iw a li p rz e 
w ażn ie  cz ło n k o w ie  Z b o ru  w  T rz a -  
n ow icach  —  K o n iak o w ie . J e s t  io  
n a js ta rs z y  Z b ó r b ra c i w o lnych , za 
łożony  w  1909 r .  p rzez  Jó z e fa  M róz
k a , sen . Z  teg o  śro d o w isk a  w y w o 
dzi się J a n  Z ab y s trzan , k tó ry  w  
P oJsk im  C ieszyn ie  p o b u d o w ał dom , 
i je d n o  z p om ieszczeń  p rzezn aczy ł 
n a  u ży tek  Z b o ru . R e g u la rn e  n a b o 
żeń stw a  o d b y w a ją  się od ro k u  1945. 
P ró cz  n ab o żeń stw  w  C ieszynie, r e 
g u la rn e  n ab o żeń s tw a  o d b y w ają  się 
w  4 p lacó w k ach : 1. N ie rodz im  (m ie j
sce zam ie szk an ia  P rze łożonego  Z b o 
ru ), 2. M ark lo w ice  G órne , 3. R u p - 
ta w a -C isó w k a , 4. M arusze  pod  W o
d z is ław iem .

ZBÓ R W  C H O R ZO W IE 
ul. Ż erom sk iego  1

P rze łożony  Z b o ru : b r. J ó ze f  M ró 
zek ,  jun .

N ab o żeń stw a : n ied z ie le  godz. 16 00 
— b u d u ją c e  i ew an g e lizacy jn e , ś ro 
d y  godz. 18.00 — b ib lijn e  i m od li-

Chór Z b o ru  w  Chorzow ie

tew n e , o s ta tn ia  sobota m ie s iąca  
godz. 18.00 — z e b ra n ia  m łodzieżow e. 
W ieczerza P a ń sk a  w  I  n ied z ie lę  
m iesiąca .

P lacó w k a  w  B y tom iu  (kap lica  
p rzy  u l. W olności 49).

N ab o żeń stw a : n ied z ie le  godz.
15.00, c zw artk i godz. 17.00. 

P lacó w k a  w  S iem ian o w icach  Sh,
(ul. M a te jk i 3/8).

N ab o żeń stw a: p o n ied z ia łk i godz.
18.00.

Z bór p o w sta ł w  1922 r. (w rzesień) 
w  w y n ik u  u s łu g i Jó z e fa  M rózka, 
sen. P ie rw sze  n ab o żeń stw a  o d b y w a
ły  się w  m ieszk an iu  p ry w a tn y m , 
późn ie j w  S a li H o te lu  D w orcow e
go sp ec ja ln ie  odm ajm ow anej n a  ten  
cel; w reszc ie  p rz y  R y n k u . W o s ta t
n ich  la ta c h  p rz e d  w o jn ą  o d byw ały  
się cz te ry  n ab o żeń stw a  tygodn iow o . 
Z b ó r chorzow sk i często odw iedza! 
br. Ja m e s  L ees (A nglia). W  o k res ie  
o k u p ac ji n iem ieck ie j Z bó r zg ro m a
dzał się n a  n a b o ż e ń s tw a  w spó ln ie  
z b ap ty s ta m i. N aw iązano  tak że  k o n 
ta k t  ze Z bo rem  d a rb y s tó w  z G liw ic. 
W  1947 r., k ied y  p o w sta ł Z je d n o 
czony K ośció ł E w ange liczny , w o ln i 
b ra c ia  i b ap ty śc i zaczęli zg ro m a
dzać s ię  n a  n ab o żeń s tw a  oddzie ln ie . 
Pod ko n iec  1955 r. p o w sta ła  p lacó w 
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k a  Z b o ru  w  B y tom iu , n ieb aw em  
ta k ż e  w  S iem ianow icach  Śl. W ięk 
szość Z b o ru  chorzow skiego  s ta n o 
w ią  b ra c ia  wialni. Z b ó r iposiada w ła 
sn ą  b ib lio tek ę .

ZBÓ R W U STR O N IU
ul. H u tn icza  8, pow . C ieszyn

P rze łożony  Z bo ru : br. A d c n i
K u p k a .

N abożeństw a: n ied z ie le  godz. 9.00 
b u d u jące , p ią tk i godz. 18.00 (la tem  
godz. 19.00), W ieczerza  P a ń sk a  w  I 
n iedzie lę  m iesiąca .

Z b ó r p o w sta ł z dom ow ych n a b o 
ż e ń s tw  w  dom u b r. Je rz e g o  M ały 
sza. To pom ieszczen ie  w k ró tce  je d 
n a k  okazało  się n ie w y s ta rc z a ją c e ; 
w ięk szy  pokój n a  poddaszu , w  k tó 
ry m  Z bór zaczął zg rom adzać  się n a 
s tęp n ie , ro zw iąza ł sp raw ę  ty lk o  na  
k ró tk i  p rzec iąg  czasu . W  1923 r. 
Z b ó r p rz y s tą p ił do  b u d o w y  kap licy .

w  k tó re j zg rom adza  się od 40 ła t 
aż do chw ili obecnej. D łu g o le tn im  
P rzełożonym  Z b o ru  by ł ś.p. b r a t  
A do lf M ałysz (zm. 8 sty czn ia  1962 
roku). O w ocem  jego p ra c y  są  ta k ż e  
Z b o ry  w  W iśle -G łębcaeh , W iśle- 
M alince , Jaw iorzu i M iędzyrzeczu. 
Z bó r sk ry s ta liz o w a ł s ię  o rg a n iz a 
cy jn ie  d o p ie ro  w  ro k u  1926. W  o k re 
sie o k u p ac ji n iem ieck ie j w ie lu  
członków  Z b o ru  u s tro ń sk ieg o  zosta 
ło w y w iez ionych  n a  p rzym usow e 
ro b o ty  do R zeszy ; w  te j liczb ie  ró w 
n ież  b r. A do lf M ałysz. P o w ró c ili 
n ie s te ty  n ie  w szyscy . O dprężen ie  
n a s tą p iło  d o p ie ro  po  zakończen iu  
w ojny.

C złonkow ie Z boru  u stro ń sk ieg o  
choć rozp ro szen i w  okolicznych  
m iejscow ościach , s tan o w ią  jed en  
z w a rty  o rg an izm  i w  całości w y w o 
dzą się z b. Z w iązk u  S tanow czych  
C h rześc ijan .

P rzed  w e jś z ie m  do kap lic y  Z b o ru  us trońsk iego  (1957 r.).
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ZBÓ R  W W ISL E -M A L IN C E
N r 404, pow . C ieszyn

P rze łożony  Z b o ru : tor. Jó ze f  C ieś
lar.

N ab o żeń stw a : n iedzie le  godz. 10.00 
i ś ro d y  godz. 19.00.

P ie rw sze  n ab o żeń stw a  o c h a ra k te 
rze  ew an g e lizacy jn y m  d a tu ją  się od

1918 r. O dbyw ały  się one w ów czas 
w  dom u b r. n u jo k ó w  (W isła-,,O aza”). 
W 1923 r . n a  p ro śb ę  ś.p. b ra ta  A n 
d rze ja  B y rtk a , tym czasow a siedziba 
Z bo ru  zo sta ła  p rzen ie s io n a  do jego 
dom u w  M alince.

A le to  pom ieszczen ie  w k ró tce  o k a 
zało się za m a łe ; w ów czas p o w sta ła

Z bó r  w  W iś le -M alince

O rk ies tra  zborow a
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m yśl, ab y  k o rz y s ta ją c  z p ropozyc ji 
b r . C ieśla rów , do ich  do raku  d o b u 
dow ać sa lę  zborow ą. W  te j p ięk n e j 
•— choć n ie  du że j sa lce  — Z b ó r w 
W iś le  -M  alimce zg rom adza się do 
chw ili obecnej.

ZBÓR W W IŚL E -G Ł Ę B C A C II
N r 208, pow . C ieszyn 

P rze łożony  Z b o ru : b r. Jan  K ę 
dzior.

N ab o żeń stw a: n iedz ie le  godz. 9.30 
i 13.00, o raz  po n ied z ia łk i, śro d y  ' 
soboty  godz. 18.00.

P o czą tk i Z b o ru  s ięg a ją  ro k u  1922. 
Z bó r w  G łębcach , podobn ie  ja k  w 
M alince, p o w sta ł dz ięk i u słu d ze  br. 
A do lfa  M ałysza  g łów n ie , o raz  ’' l i 
k u  innych . Od p oczą tku  aż do chw i
li obecnej n a b o ż e ń s ta  o d b y w ają  się 
w  dom u br. K ędzio ra .

ZBÓ R W  H A Ź L A C H U  
N r 10, pow . C ieszyn 

P rzełożony  Z b o ru : b r. P aw eł  B ro - 
jacz.

N ab o żeń stw a : n iedzie le  godz. 9.00, 
w  IV  n ied z ie lę  m iesiąca  godz. 14.00, 
o raz  w to rk i i  c zw artk i godz. 18.00.

S ta łe  n ab o żeń s tw a  zosta ły  w p ro 
w adzone w  1925 r. i od b y w ały  się  
w  dom u b r. B ro jaczów . W  1932 r .  
Z bó r w y b u d o w ał m a łą  sa lę  m od li
tw y , w  k tó re j do tychczas o d b y w a ją  
się n abożeństw a .

ZBÓR W WAPIENICY
N r Ś13, pow . B ie lsk o -B ia ła

P rze łożony  Z b o ru : br. A n d r z e j  
K o m in e k .

N ab o żeń stw a: n ied z ie le  godz. 10.00 
— b u d u ją c e  i 16.00 — b ib lijn e , ś ro 
dy godz. 18.00 — m od litew ne .

Jeszcze  w  o k res ie  I  w o jn y  św ia to 
w ej 1916/17 p o w sta ł w  Ja w o rz u  
Z bó r „ b ra c i s tan o w czy ch ”. W  1921 
ro k u  s iedz iba  Z b o ru  zosta ła  p rz e 
n ie s io n a  do  Ja w o rz a -S re d n ie g o  
k /W apien icy . Z bór w z ra s ta ł  aż  d o  
w y b u ch u  I I  w o jn y  św ia to w e j. W oj
na  i o k u p a c ja  n ie m ie c k a  zah am o -

C złon kow ie  Z b o ru  w  W a p ie n ic y  na  t le  w znoszonego  D o m u  Z b o ro w eg o
(1958 r.).
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w ^ły  p ra c ę  m isy jn ą  n a  ty m  te r a -  
n ie. P ie rw sze  nabożeńs-tw o po od
zy sk an iu  n iepod leg łośc i, odbyło  si?  
w  1945 r. w  prywaitmym m ieszk an iu  
b r. K o m in k ó w  i ta  d a ta  s tan o w i p o 
czą tek  życia Z b o ru  w  czasach p o w o 
jen n y ch . N iebaw em  w y ło n iła  się 
kon ieczność  p o s iad an ia  w iększego  
o b iek tu  n a  w z ra s ta ją c e  p o trzeb y  
ciąg le  ro zw ija jąceg o  się Z boru . 
P rzy s tąp io n o  do budow y  dom u zbo
row ego, k tó ry  w  1959 r. zo sta ł o d 
d a n y  do  u ży tk u . K ap lic a  Z b o ru  w 
W apien icy  m oże pom ieścić  około- 
400 osób.

Z B Ó R  W  D Ą B R O W IE  G Ó R N IC Z E J 
ul. O krzei 40

P rze łożony  Z b o ru : b r . J a n  Gąsio-  
ro w sk i .

N ab o żeń stw a : n ied z ie le  godz. 10.00 
i ś ro d y  godz. 18.00.

S ta łe  n ab o żeń s tw a  o d b y w a ją  się 
od 26 g ru d n ia  1957 r., w  odbudo
w an e j s ta ra n ie m  Z b o ru  w  S osnow 
cu k a p lic y  dom ow ej. Z b ó r w  D ąb ro 
w ie  G órn ., do r .  1957 by ł p lacó w k ą

Z boru  w  S osnow cu, i o rg an izacy jn ie  
n a leż a ł do b. K ościo ła  C h ry stu so 
w ego. J a k o  sam odzie lny  Z bó r w y 
s tę p u je  od  m o m en tu  p o łączen ia  się  
w  ra m a c h  Z jednoczonego  K ośc io ła  
E w ange licznego  ze Z b o rem  K ośc io ła  
C h rze śc ijań sk ie j W ia ry  E w an g e licz 
ne j z Z agó rza  (1957 r.).

ZBÓ R W  SO SNO W CU
ul. S m u tn a  6

P rze ło żo n y  Z b o ru : br. K o n s ta n ty  
Sacewicz.

N abożeństw a: n ied z ie le  godz.
15.00 i c z w a rtk i godz. 18.00.

D o 1953 r. Z bó r sosnow ieck i n a le 
żał do K ościo ła  C h rystu sow ego . 
P ie rw sze  n ab o żeń stw o  odbyło  się w  
za k ry s tii  K ościo ła  E w an g e lick o - 
A u g sb u rsk ieg o  15 lis to p a d a  1945 r .  
Do g ru d n ia  1956 r. Z b ó r zg ro m ad za ł 
się w  św ią ty n i e w an g e lick o -au g s
b u rs k ie j.  Od 1 s ty czn ia  1957 r . n a 
b o żeń stw a  o d b y w ają  się w  k a p lic y  
c m e n ta rn e j, s tan o w iące j w łasn o ść  
m iejscow ej p a ra f i i  ew an g e lick ie j. Z  
ro k u  n a  ro k  Z b ó r w z ra s ta .

Z ja z d  o k r ę g o w y  w  Z bo rze  w  So sn o w c u
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ZBÓR W CZELADZI
ul. M arii J a w o rsk ie j 23

P rze ło żo n y  Z b o ru : b r. W ik to r  S ta 
n e k .

N abożeństw a: n iedz ie le  godz. 10.00 
i  15.00, c z w a rtk i godz. 17.30.

P o czą tk i Z b o ru  s ięg a ją  ro k u  1929, 
jego  p o w stan ie  je s t zw iązane z u s łu 
gą  W ład y sław a  S ik o ry  re e m ig ra n ta  
z  B elg ii o raz  Jó ze fa  M rózka sen. 
N ab o żeń stw a  od b y w ały  się w  d o 
m a c h  p ry w a tn y c h  n ie  ty lk o  w  C ze
ladzi, lecz tak że  w  po b lisk ich  S ie 
m ian o w icach , n a s tę p n ie  w  w y n a ję 
te j  sa li p rzy  ul. M o drze jew sk ie j. 
W n ied łu g im  czasie po  ty m  Z bór 
u z y sk a ł sa lę  p rzy  ul. M arii J a w o r 
s k ie j  (daw n ie j: B orow a), z k tó re j 
z  p rz e rw ą  w  czasie w o jn y  k o rzy s ta  
d o  dzis ia j. Z bó r p o siad a  w ła sn ą  b i
b lio teczkę ,

ZBÓ R W  PSZ C Z Y N IE

K a p lic a : P ia se k  138, pow . P szczyna

P rze łożony  Z b o ru : br. J ó ze f  Fol
w a rc zn y .

N ab o żeń stw a : n iedzie le  godz. 10.00 
(w  P iask u ) i 15.30 (Pszczyna ul. P o l
n a  12), c z w a rtk i godz. 18.00 — m o- 
d li te w n o -b ib li jn e .

P ra c a  w o lnych  ch rze śc ijan  w  oko
lic ach  P szczyny  rozpoczęta  zo sta ła  
p rz e z  P a w ła  F o lw arcznego  (zm. 
1948), k tó ry  zam ieszk a ł w  S ta re j 
W si w  1923 r. P o czą tk o w o  n a b o 
ż e ń s tw a  o d byw ały  się w  dom ach  
p ry w a tn y c h , od 1934 r. n a jp ie rw  w 
dom u P a w ła  S n ieg o n ia  a w  okres ie  
o k u p a c ji n iem ieck ie j w  m ieszk an iu  
J a n a  W rony . W  1960 r. Z b ó r w ła s 
n y m i siłam i zb u d o w ał k ap licę  ,ia 
p o se s ji E rn e s ta  M ańdoka  w  P ia s 

ku  N r 138. N ab o żeń stw a  w  . S ta re j 
W si ul. P o ln a  12 (w łączonej do 
Pszczyny) o d b y w a ją  w  d ru g ą  i 
c z w a rtą  n ied z ie lę  m iesiąca . Z bór 
p o siad a  w łasn y  chór i b ib lio tekę .

ZBÓ R W B EŁ K U
ul. G ran iczn a  4, pow. R y b n ik

P rze łożony  Z b o ru : b r. K aro l
R zyczn io k .

N ab o żeń stw a: n iedz ie le  godz. 10.00 
i c z w a rtk i godz. 18.00.

R eg u la rn e  n a b o ż e ń s tw a  w  B ełku  
o d b y w a ją  się od 1941 r. N a sk u 
te k  w o jn y  Z bó r zm ala ł i zosta ł 
w cie lony  do Z b o ru  w  O rzeszu  jak® 
p lacó w k a . W  1958 r. Z b ó r w  B ełk u  
u zy sk a ł p o now n ie  sam odzielność.

ZBÓ R W  B IE L S K U -B IA Ł E J
ul. Ł u k o w a  2

P rzełożony  Z b o ru : b r. P a w e ł  N o
w ak .

N ab o żeń stw a: n iedzie le  godz. 9.30 
•— b u d u ją c e  i 18.00 — e w an g e liz a 
cy jne, w to rk i godz. 18.00 — m o d l:- 
tew n e . W ieczerza P a ń sk a  w  I n ie 
dzielę m iesiąca.

S ta łe  n a b o ż e ń s tw a  o d b y w a ją  się 
od 1941 ,r. O dbyw ały  się  one w  
m ieszk an iu  T ek li G ie rtle ro w e j. Z 
u s łu g ą  Z bo row i b ie lsk iem u  p o śp ie 
szy li m. in. P aw e ł N ow ak , Jó ze f 
M rózek  sen., P aw e ł F o lw arczn y  
o raz  A lo jzy  R odow ski. W p ie rw 
szych  la ta c h  po w o jen n y ch  często  
Z bó r gościł w ierzący ch  z oko licz
n y ch  Z borów . W  1948 r. Z bó r o trzy 
m a ł sto sunkow o  dużą  k ap licę  p rzy  
ul. K ras iń sk ieg o , a  w  1955 r . p rz e 
n ió s ł się do obecnego , jeszcze w ię k 
szego pom ieszczen ia , p rzy  ul. Ł u 
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ko w ej. O becn ie  w  Z borze o d b y w ają  
s ię  często  m iędzyzborow e nab o żeń 
s tw a  a n a w e t k u rsy . Is tn ie je  chór 
o ra z  p ra c u je  dziec ięcy  zespół tn - 
s tru m e n ta ln y .

W ojewództwo

ZBÓR W KOSZALINIE
ul. Z w y cięstw a  127 •

P rze ło żo n y  Z bo ru : b r. Ja n  R u d 
k o w s k i .

N abożeństw a: n iedz ie le  godz. 11.CO 
i  18.00 (w  o k res ie  le tn im ), c z w a rtk i 

godz. 18.00.

D o 1950 r. b y ł to  Z bó r K ościoła 
C h rz e śc ija n  W iary  E w angelicznej. 
Od listołpada 1953 r. do 25 lipca  

1954 r . n ab o żeń stw a  o d byw ały  się 

d w a  razy  tygodn iow o w  sa li w y n a -

ZBÓ R W GLIWICACH
ul. J a n a  śliw k i 50/1 

P rze łożony  Z bo ru : p..o. b r . Paweł 
S ęczek .

N abożeństw a: n iedz ie le  godz. 10.00.

koszalińskie

ję te j p rzez  Z bó r K ościo ła  M eto - 
dystycznego . 1 lip ca  1954 r .  Z bór 
o trzym a! n o w ą  p ięk n ą  kap licę , w  
k tó re j do tychczas zg rom adza się.

ZBÓ R W SŁUPSKU
ul. D ługosza 24 

P rzełożony  Z bo ru : b r. E d w a rd
P ru szko w sk i .

N abożeństw a: n ied z ie le  godz. 10.00 
i 17.00 —  b u d u jące , ś ro d y  i p ią tk i 
godz. 19.00 — ew an g e lizacy jn e  i
m o d litew ne .

C zło n ko w ie  Z b o ru  koszalińsk iego
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K aplica  Z b o ru  w  K osza l in ie
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Do 1950 r, b y ła  to  p lacó w k a  b. 
K o śc io ła  C h rześc ijan  W ia ry  E w a n 
gelicznej, od 1954 r. Z b ó r Z jed n o 
czonego K ościo ła  E w angelicznego . 
N abożeńsitw a początkow o o d byw ały  
się  w  k ap licy  Z b o ru  M etodystycz- 
n eg o  p rzy  ul. S ło w iań sk ie j 4. 23 l i 
s to p ad a  1957 r, w ład ze  lokalow e 
p rzy d z ie liły  Z bo row i D om  M odli
tw y  m ieszczący  się p rzy  ul. D ługo 
sza 24. Z n iszczony  w  30 p roc. b u 
d y n e k  d z ięk i pom ocy P a ń s tw a  i R a 
dy K ościo ła  zo sta ł sp raw n ie  o d re 

m o n to w an y ; obok w zn iesiono  m a łą  

sa lę  d la  p o trzeb  Szkoły  N iedz ie lne j,

z k tó re j zim ą k o rzy s ta  rów n ież  
Z bór. i

ZBÓ R W  K R Ę P S K U
pow. C złuchów  

P rze łożony  Z bo ru : b r. Maria 'i
K ur ia n .

N ab o żeń stw a: n iedz ie le  godz. 11.09 
i 18.00.

ZBÓ R W  B IA ŁO G A R D Z IE
ul. L eśn a  10 

P rze łożony  Z boru : br. Piotr B ro 
now ick i .

N ab o żeń stw a : n ied z ie le  godz. 10.00 
i 17.00 — b u d u jące , c zw artk i godz.
18.00 — m od litew ne.

Z b ó r w  Białogardzie

W ojewództwo krakow skie
ZBÓ R W  K R A K O W IE  i 17.00 — b u d u jące , c zw artk i godz.

R y n ek  G łów ny  15 18.00 — m od litew ne .
P rze ło żo n y  Z b o ru : b r. W ła d ys ła w  Z bó r w  K rak o w ie  sk ła d a  się z 

So su lsk i .  członków  pochodzących  z dw óch
N ab o żeń stw a : n iedz ie le  godz. 10.00 u g ru p o w ań : w o lnych  ch rześc ijan  i
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ch rze śc ijan  w ia ry  ew an g eliczn e j. 

P ra c a  w o lnych  ch rześc ijan  zosta ła  

zap o czą tk o w an a  w  p ie rw szy ch  l a 

ta c h  po I w o jn ie  św ia to w ej (Józef 

M rózek  sen.). N ab o żeń stw a  o d b y w a

ły  się w  m ie sz k a n iu  Jó z e fa  K u źn i-  

k a  (zm. 1942), k tó ry  zosta ł p ie rw 

szym  p rzełożonym  Z boru . W  czasie 

o k u p ac ji n iem ieck ie j n ab o żeń s tw a  

od b y w ały  się  łączn ie  ze Z borem  
b ap ty s tó w . W 1949 r. Z bó r o trzy 

m a ł dużą  k ap licę  p rzy  ul. S trad o m , 

k tó rą  w y rem o n to w an o  og ro m n y m  

w y siłk iem . Z o s ta ła  n a w ią z a n a  

w sp ó łp raca  ze Z borem  m eto d y stó w  

i p a ra f ią  e w an g e lick o -au g sb u rsk ą .

C h rześc ijan ie  W iary  E w an g e licz 

n e j rozpoczęli p ra c ę  w  ty m  m ieście

w  1946 r. po p rzy jeźd z ie  z W a rsza - 

szaw y  obecnego  P rzełożonego  Z bo ru  

W ładysław a S osu lsk iego . W  1948 r. 

Z b ó r o trzy m a ł p rzy d z ia ł sa li m o

d li tw y  p rz y  ul. K ościuszk i.

O ba Z bo ry  po łączy ły  się w  r a 

m ach  Z jednoczonego  K ościo ła  

E w angelicznego  i z g ro m ad za ją  s ię  

obecn ie  n a  n ab o żeń stw a  w  sa li p rzy  

R y n k u  G łów nym . Z bó r p ro w ad z i 

Szkołę N iedziem ą.

Z B Ó R  W  SP Y TK O W IC A C H

N r 463, pow. S ucha

P rze łożony  Z b o ru : b r. W ła d y s ła w  

Gigoń.

N ab o żeń stw a : n iedz ie le  godz. 10.00.

'  ,

Po n a b o żeń s tw ie  w  Z b orze  k r a k o w s k im
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ZBÓR w żywcu
tym czasow y  ad re s : P ie trzy k o w ice
Ż yw ieck ie  419, k a p lic a  w  budow ie 

p rzy  ul. W esołej 

P rze ło żo n y  Z b o ru : tor. F ran c is zek  
Kozioł.

N ab o żeń stw a  n iedz ie le  godz. 9.00 
i 16.00, c zw artk i godz. 17.00.

W  1934 r. rozpoczęła  się p ra c a  
W olnych  C h rześc ijan  w  Ż yw cu. N a 
b o żeń stw a  o d b y w a ły  się w  m iesz
k a n iu  K alinow sk iego . W p ó źn ie j
szym  okres ie  siedzibę Z bo ru  p rz e 
n iesiono  do p ry w a tn e g o  m ieszk an ia  
M atlak o w ej, a  n a s tęp n ie  do Jó ze fa  
K ozła  w  Z arzeczu . W  o k res ie  o k u 
p a c ji n a  sk u te k  fa łszy w y ch  o sk a r
żeń  n a  tle  re lig ijn y m , w  obozach 
k o n c e n tra c y jn y c h  zg inęło  s ied m iu  
b ra c i z P ie trzy k o w ie  k. Ż yw ca. K o
le jn ą  siedzibę  Z b ó r zna laz ł w  k a p li-  
c y -b a ra k u  n a  p o se s ji F ra n c isz k a  
K ozła. Z  pow odu  p ra c  in w e s ty c y j
n y ch  n a  ty m  te re n ie  (budow a zapo 
ry  w odnej), Z bó r m u s ia ł uzyskać  
now ą lo k a lizac ję  d la  D om u Z b o ro 
w ego. B udow ę tę  p o d ją ł Z bó r w  
1962 roku .

ZBÓ R W C H R ZA N O W IE 
ul. 29 L is to p ad a  N r 17 

P rze łożony  Z bo ru : b r. F ranciszek  
O lszow ik .

N ab o żeń stw a : n ied z ie le  godz. 9.30 
— b u d u jące , i 16.00 — ew an g e liz a 
cy jne, c z w a rtk i godz. 17.00 — m o d li
tew ne . W ieczerza  P a ń sk a  w  I n ie 
d z ie lę  m iesiąca .

P ie rw sze  n abożeństw o  odbyło  si<? 
w  s ie rp n iu  1928 r. W  ty m  sam ym  
jeszcze ro k u  zapoczą tkow ano  re g u 
la rn e  n ab o żeń stw a  w  B orow cu  (dziś 
dz ie ln ica  C hrzanow a). O d 1929 r. 
p rzez  p ew ien  czas Z bó r zg rom adza ł 
się w  m ie szk an iu  P r. O lszow ika. W  
Z borze  często u słu g iw a li A lo jzy  R u 
sza ła  (obecnie n a  Z aolziu), Jó z e f  
M rózek sen . o ra z  P ia se c k i p rz y je ż 
d ża ją cy  z T a rn o w a . Po pow roc ie  
w  1947, r. z W arszaw y  K a ro la  C ie- 
p e iak a , k tó ry  te n  te r e n  opuścił w  
1930 r. w y jeżd ża jąc  do W arszaw y , 
w ładze lo ka low e p rzy d z ie liły  Z bo 
row i d u żą  k ap licę , k tó rą  w y rem o n 
to w an o  d z ięk i pom ocy w ie lu  Z bo
rów , a zw łaszcza Z b o ru  w  B alin ie . 
K a ro l C iep e lak  p e łn ił fu n k c ję  p rz e 
łożonego Z b o ru  aż do śm ierc i, k tó 
ra  n a s tą p iła  w  1961 r. W  Z borze 
ch rzanow sk im  o d b y w ają  się tak że  
m iędzyzborow e n ab o żeń s tw a  i k o n 
fe ren c je .

ZBÓ R W  B A L IN IE
N r 338, pow . C h rzanów

P rzełożony  Z b o ru : b r. J a n  Mct- 
mica.

N abożeństw a: n iedz ie le  godz. 9.00 
i 15.00 — b u d u jące , ś rody  godz. 17.00 
— m od litew n e .

Z b ó r p o w sta ł w  la ta c h  1925—27. 
W  o s ta tn ic h  la ta c h  p rzed  I I  w ojną, 
św ia to w ą  b ra c ia  w o ln i u rz ą d z a li 
do roczne k o n fe re n c je  d la  w o je 
w ó d ztw  k rak o w sk ieg o  i k a to w ic 
k iego  p rzew ażn ie  w  B alin ie .
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ZBÓK W JA W O R Z N IE
ul. S ze lonka  43

P rze ło żo n y  Z b o ru : b r. Ja n  J a 
n u s  zyk .

N abożeństw a: n ied z ie le  godz. 10.00 
— g łów ne i 16.00 —  ew an g e liz acy j
ne, ś ro d y  godz. 17.00 —  m o d lite w 
ne.

S ta łe  n ab o żeń stw a  o d b y w a ją  się 
w  Z bo rze  od 1929 r. w  dom u b r. J a -  
nuszy k ó w  bez p rz e rw y  aż do  
c h w ili obecnej. P o w sta n ie  Z b o ru  
je s t  zw iązan e  z u s łu g ą  b r . Izy d o ra  
K w ia tk a  (zm. 1962), Jó ze fa  M rózka 
sen . (od 1922 r.) i innych .

ZBÓ R  W  O ŚW IĘ C IM IU
ul. B o lesław a P ru s a  3

P rze ło żo n y  Z b o ru : br. Ja n  R u 
szała .

N ab o żeń stw a: n ied z ie le  godz. 10.09 
i 16.00 —  b u d u ją c e  i ew an g e liza 
c y jn e ; w  o k res ie  le tn im  godz. 18.00,

c z w a rtk i godz. 18.00 — m o d litew 
ne.

ZBÓ R W  B R ZESZCZA CH
N r 738, pow . O św ięcim  

P rze ło żo n y  Z b o ru : b r . J a n  M iksa. 
N ab o żeń stw a : n ied z ie le  godz. 9.30 

i 16.00, c z w a r tk i godz. 16.00 (w  
o k res ie  z im ow ym ) i 18.00 la tem .

Z bór p o w sta ł w  la ta c h  30-tych. 
P ie rw sz y  c h rz e s t odby ł się  w  1935 r. 
N ab o żeń stw a  Z bo row e od b y w ały  
się w  d om u  Jó z e fa  K u zd ry , a po 
w o jn ie  w  dom u S ta n is ła w a  B assa - 
ry . Do Z b o ru  w  B rzeszczach  n a le 
ży ta k ż e  p lacó w k a  w  P rzec ie szy - 
nie.

Z BÓ R  W  U JSO Ł A C H
N r 320, pow . Ż yw iec 

P rze łożony  Z b o ru : b r. Jó ze f K o 
coń.

N ab o żeń stw a: n ied z ie le  godz. 10.00.

W ojewództwo lubelskie

Po n a b o żeń s tw ie  w  Z borze w  L u b lin ie  (1960 r.).
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P rzed  w y ru sze n ie m  na n a b o żeń stw o  do Z b o ru  w  M ora tyn ie

ZBÓ R  W  L U B L IN IE

K rak o w sk ie  P rzed m ieśc ie  45

P rze ło żo n y  Z b o ru : b r. A le k s a n 

d er  S z y m a n e k .

N ab o żeń stw a: n iedz ie le  godz, 11.00 

i  18.00 — ew ang e lizacy jn e , środy  

godz. 18.00 —• m od litew ne .

ZBÓ R W  SA H R Y N IU
pow . H rub ieszów , p - t a  T u rk o w ice  

P rze ło żo n y  Z b o ru : b r. M ichał
K u rzepa .

N abożeństw a: n ied z ie le  godz. 11.00.

ZBÓ R  W  M O R A TY N IE
pow. T om aszów  Lub. 

P rze łożony  Z bo ru : b r . S z y m o n
Sacała.

N ab o żeń stw a : n ied z ie le  godz. 11.00, 
p ią tk i godz. 19.00 — m od litew ne.

W ojewództwo łódzkie

I  ZBÓ R W ŁO D Z I
ul. Ś w ierczew sk iego  37 

P rze ło żo n y  Z b o ru : b r. K a z im ie r z  
N ajm ało iosk i .

N ab o żeń stw a: n iedz ie le  godz. 9.30 
i 17.00, c z w a rtk i godz. 18 — b ib lij-  
n o -m o d litew n e .

I I  ZBÓ R W  Ł O D Z I
ul. S z a ra  1

P rze łożony  Z bo ru : b r. F ranciszek  
Jan uszew icz .

N abożeństw a: n iedz ie le  godz.
10.00 i 18.00. ' '
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ZBÓR W PIOTRKOWIE TRYB.
ul. R w ań sk a  6 

P rze ło żo n y  Z b o ru : b r. Ja n  S o b ie 
raj.

N abożeństw a: n iedz ie le  godz. 10.01) 
•— z W ieczerzą  P a ń s k ą  i  16.00 —

ew an g elizacy jn e , w to rk i i  c z w a r tk i 
godz. 18.00 — m o d litew n e .

ZBÓR W TWOROWICACH
pow . R adom sko , p - ta  R zejow iec 
P rze ło żo n y  Z b o ru : v aca t. 
N abożeństw a: n ied z ie la  godz. 14.00.

Po ew an ge liza c j i  w  I Zborze  łó d z k im

W ofewódzfwo olsztyńskie
ZBÓ R W O LSZ T Y N IE  

ul. W a rm iń sk a  23 
P rze ło żo n y  Z b o ru : b r. M iko ła j

K o rn ilu k .
N ab o żeń stw a: n iedz ie le  godz. 11.00 

i 17.00, śro d y  godz. 18.00.

ZBÓ R W  K ĘT R Z Y N IE  
ul. P o w stań có w  W arszaw y  33 

P rze ło żo n y  Z b o ru : br, T eodor
M a k s y m o w ic z .

N ab o żeń stw a : n ied z ie le  godz. 10.00 
i  17.00, ś ro d y  godz. 18.00.
Z b ó r k ę trz y ń sk i p o w sta ł z do 

m ow ych  n ab o żeń stw , k tó re  p o czą t

kow o od b y w ały  się  m ie szk an iu  
T. M aksym ow icza . P o czą te k  p racy  
Z b o ru  s ta n o w i d a ta  17 lis to p a d a  
1945 r. N iebaw em  Z b ó r p o w ięk szy ł 
się, zaczęto  się zg rom adzać  w  K a 
p licy  Z b o ru  b a p ty s tó w  w y re m o n to 
w an e j s ta ra n ie m  Z b o ru . W  1946 r. 
p rzydz ie lono  Z b o row i n o w ą k a p li
cę, k tó rą  u ż y tk u je  do chw ili obec
nej. Do 1953 r. o rg an izacy jn e  Z b ó r 
n a leż a ł do b. K ościo ła  C h rz e śc ija n  
W ia ry  E w an g e liczn e j, cz łonkow ie  
zaś, to  w  p rz e w a ż a ją c e j części 
e m ig ran c i z W ileńszczyzny  i a u to 
ch ton i.
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Z b ó r  w  O lsz tyn ie

P rzed  kaplicą  Z b o ru  kę tr zyń sk ieg o
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Z B Ó R  W  SZC ZY TN IE
ul. św. W ojciecha  3

P rzełożony  Z b o ru : b r. Jó ze f  O sta 
s zew sk i .

N ab o żeń stw a : n iedz ie le  godz. 10.00 
i 18.00. środy  godz. 18.00.

Z b ó r p o w sta ł w  1947 r. Z g ro m a
dza się  w  m a łe j k ap licy , odb u d o 
w a n e j w ła sn y m i siłam i.

Z B Ó R  W  L ID Z B A R K U  W ARM .
ul. Ś w ierczew sk iego  5

P rze ło żo n y  Z b o ru : b r. M iko ła j
M a ka rczu k .

N abożeństw a: n iedz ie le  godz. 10.00 
i  18.00. środy  godz. 18.00.

Z b ó r p o w sta ł w  1946 r. i n a leż a ł 
do  b. K ościo ła  C h rystu sow ego . 
Z b ó r u ż y tk u je  p ię k n y  dom , w  k tó 
ry m  m ieśc i się ró w n ież  d uża  k a p li
ca. W la ta c h  1948—49 zn a laz ł tu ta j  
pom ieszczen ie  s ie ro c in iec  i S e m in a 
r iu m  T eologiczne b. K ościo ła  C h ry 
s tu sow ego . Z jednoczony  K ościół

E w an g e liczn y  w y k o rz y s ta ł p ięk n e  
po łożenie  m ia s ta , o rg an izu jąc  k o 
lon ie  d la  m łodzieży  w  1956 i k u rs  
d la  n au czy c ie li Szkół N iedz ie lnych  
o raz  u m u zy k a ln ia jący  w  1957 r.

ZBÓ R  W  O STR Ó D Z IE
ul. 1 D yw izji W P 5

P rze ło żo n y  Z b o ru : b r. K a z im ie r z  
C hojnack i .

N ab o żeń stw a: n ied z ie le  godz. 10.00 
i 18.00, śro d y  godz. 18.00.

Z b ó r zo rg an izo w ał się w  1958 r., 
tzn . is tn ie je  od m o m en tu  o tw arc ia  
p rzez  K ośció ł D om u S ta rcó w  „B e
ta n ia ”. Z b ó r p o s iad a  p lacó w k i w  
O lsz ty n k u  i Iław ie .

Z BÓ R  W  L IW IE
pow. O stró d a

P rze ło żo n y  Z b o ru : b r. O sk a r  L e -  
derm an .

N ab o żeń stw a: n iedz ie le  godz. 10.00, 
w to rk i godz. 18.00.

P o  na b o żeń s tw ie  w  ka p lic y  Z b o ru  w  L id z b a r k u  W a rm .
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Do 1953 r. Z bór n ie  n a leż a ł do 
żadnego  z u g ru p o w a ń  tw o rzący ch  
Z jednoczony  K ośció ł E w angeliczny . 
Z b ó r w  L iw ie  m a b a rd zo  jed n o lity  
c h a ra k te r , sk ła d a  się bow iem  z 
au to ch to n ó w . W iele  tru d ó w  w  u tr z y 
m an ie  Z bo ru  w k ła d a  ro d zeń s tw o  
T om aszew sk ich . Z b ó r po siad a  w ła 
sną , b a rd zo  m iłą  k ap lic ę  i cm en 
ta rz .

ZBÓ R W  K IS IE L IC A C H
ul. M ick iew icza 9, pow. I ław a

P rze ło żo n y  Z b o ru : b r. Ja n  K u -  
dyba.

N abożeństw a: n iedz ie le  godz. 12.00.

Od 1961 r, je s t to  Z b ó r K ościoła. 
N abożeństw a  o d b y w a ją  się w e  
w ła sn e j k ap licy , o d rem o n to w an e j 
dz ięk i s ta ra n io m  E.ady K ościoła.

>_ -06 .. 0 $, 
SI

C z ło n k o m e  Z b o ru  w  Ostródzie p rzed  w e jśc iem  do kaplicy .

Z bó r  w  L iw ie
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W o j e w ó d z t w o  o p o l s k i e

ZBÓ R W O PO LU
ul. P as ieczn a  12 

P rze ło żo n y  Z b o ru : b r. Jó ze f  K r y -  
stoń.

N abożeństw a: n iedz ie le  godz. 10.00 
i  18.00, środy  godz. 18.00.

ZBÓ R W  N Y SIE  
n ab o żeń stw a  w  K ościele  Ew. A ugs

b u rsk im , ul. C hodow ieckiego 
P rze łożony  Z b o ru : br. Jó ze f  K i 

szą.
N ab o żeń stw a : n iedz ie le  godz. 10.00 

i 18.00, środy  godz. 18.00.

ZBÓ R W PR U D N IK U
ul. M arch lew sk iego  8 

P rze ło żo n y  Z b o ru : b r. A d o l f  P a 
luch .

N abożeństw a: n ied z ie le  godz. 11.00.

ZBÓ R  W  W IE R ZB IC Y  D O L N E J
pow. K lu czb o rk  

P rze ło żo n y  Z b o ru : b r . P iotr  B r zo 
zo w sk i .

N ab o żeń stw a : n ied z ie le  godz. 11.00 
■— b u d u jąco -ew an g elizacy j.n e  i 20.00 
-— m o d litew n e , ś rody  i soboty  
godz. 20.00 —  m o d litew n e  i b u d u 
jące .

Z BÓ R  W  G ŁU B CZY CA C H
ul. Sobiesk iego  2 

P rze łożony  Z b o ru : b r. S ta n is ła w  
M u szc zy ń sk i .

N ab o żeń stw a: n ied z ie le  godz. 11.00 
■— b u d u ją c e  i 17.00 -—• ew an g e liz a 
c y jn e , p ią tk i  godz. 19.00.

ZBÓR W NAM YSŁOW IE
ul. D ubois 6 

P rze ło żo n y  Z b o ru : b r . A n to n i
B rzo zo w sk i .

N ab o żeń stw a: n iedz ie le  godz. 10.00 
i 17.00.

ZBÓ R W B RZEGU
ul. Ł o k ie tk a  6

P rze łożony  Z b o ru : b r. M ieczys ław  
S u sk i ,  sen.

N ab o żeń stw a : n iedzie le  godz. 11.00 
i 18.00, c z w a rtk i godz. 18.00.

Do I I  w o jn y  św ia to w e j B rzeg  by ł 
m ia s tem  o w iększości p ro te s ta n c 
k ie j; w ed łu g  re la c ji  b ra c i Ś n ie - 
gonia , B ruzdy  (C zechosłow acja) i 
G e rh a rd a  B au ch a  (NRF) z n a jd o w a ł 
się tu ta j  tak że  Z bór n iem ieck ich  
z ie lonośw iątkow ców . O becny  Z bór 
p o w sta ł w  1947 ro k u , n a b o ż e ń 
s tw a  — d z ięk i p rzy ch y ln o śc i Z bo 
ru  m e to d y stó w  — od b y w ały  się 
w  p rzy k ap lic zn e j z ak ry s tii . W n a 
s tę p n y m  ro k u  odbył się w  Z borze 
ch rze s t w odny  o raz  zo sta ł z o rg a n i
zow any  trz y ty g o d n io w y  k u rs  b i
b li jn y  d la  bez  m a ła  30 b ra c i z c a 
łe j P o lsk i. L a ta  1948— 1953 b y ły  
o k resem  s ta b il iz a c ji Z bo ru , P rz e ło 
żonym  zosta ł b r. M ieczysław  S usk i, 
sen. W  n a s tę p n y m  o k re s ie  1953— 55 
w  ra m a c h  Z jednoczonego  K ościo ła  
E w angelicznego  Z b ó r p rzeży ł d a l 
szy rozw ój. W 1956 r. opuściła  
Z bór, u d a ją c  się n a  s ta łe  za g ra n i
cę, s io s tra  A. Je sk e , k tó ra  p rzez  
w ie le  la t słu ży ła  Z borow i. P rzy  
w y d a tn y m  w sp ó łu d z ia le  cz łonków  
Z b o ru  i pom ocy  R ad y  K ościo ła , 
zo sta ł p rzep ro w ad zo n y  re m o n t s a 
li zbo row ej, w  k tó re j o d b y w a ją  się 
n ab o żeń s tw a  o raz  d o budow ano  
osobne w ejśc ie . O d 1959 r. Z b ó r 
p rzeży w a  sw ój k o le jn y  o k res  ro z 
w oju .
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ZBÓR W DUCZOWIE MAŁYM
pow . K lu czb o rk

P rze ło żo n y  Z b o ru : br. Florian
K o z iń sk i .

N ab o żeń stw a : n iedz ie le  godz. 11.00.

ZBÓR W NIEKAZANICACH
pow . G łubczyce, p - ta  N asied le  
P rze łożony  Z b o ru : b r. L u d w ik

Muzia.
N abożeństw a: n iedz ie le  godz. .11.00 

i 18.00. ś ro d y  godz. 18.00.

W ojewództwo poznańskie

ZBÓ R W PO Z N A N IU
ul. L am pego  11 

P rze ło żo n y  Z b o ru : b r. F ranciszek  
T hie l .

N abożeństw a: n iedz ie le  godz. 10.30 
i  c z w a rtk i godz. 17.00.

ZBÓ R W  ZOFIOWIE
pow. T rzc ian k a , p - ta  K uźn ica  

C zarnkow ska  
P rze ło żo n y  Z b o ru : b r. W ła d ys ła w  

A m ie lko .
N abożeństw a: n iedz ie le  godz. 11.0*.

ZBÓR W WITKO W IC ACH
pow. S zam otu ły  

P rze łożony  Z bo ru : b r. A n d rze j
N y c k o w ia k .

N ab o żeń stw a : n iedz ie le  godz. 10.00 
i c z w a rtk i godz. 18.00 m o d litew n e  
(w  o k res ie  zim ow ym ).

ZBÓ R W NOWYM TOMYŚLU
kol. Sękow o 43, pow. N ow y T om yśl 

P rze ło żo n y  Z b o ru : b r. J u s t y n
S w a rcew icz .

N abożeństw a: n iedz ie le  godz. 11.00 
— b u d u ją c e  i 18.00 —  m od litew ne, 
środy  godz. 18.00 —  m od litew ne .

Zbór w  Poznaniu



C zło n ko w ie  Z b o ru  w  N o w y m  T o m y ś lu

W ojewódzłwo rzeszow sk ie

ZBÓ R W  PR ZE M Y ŚL U
k ap lica  Z bo ru  b ap ty s tó w , ul. L i- 

b e rm an a  17 
P rze łażo n y  Z bo ru : b r. S te fa n  B.i- 

ryk .
N abożeństw a: n ied z ie le  godz. 11.00 

i 17.00, c z w a rtk i godz. 17.00.

ZBÓ R W B R Z E Ź A W IE
pow. P rzem y śl, p - ta  Z o h a ty ń  

P rze ło żo n y  Z b o ru : b r. J ó z e f
D uchniak .

N abożeństw a: n iedzie le  godz. 10.00 
i 17.00, c z w a rtk i godz. 17.00.

Po n a b o że ń s tw ie  w  Zborne lu P rzem y ś lu
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W ojewództwo szczec ińsk ie

ZBÓR W SZCZECINIE
ul. W aw rzy n iak a  7

P rze ło żo n y  Z b o ru : b r. A le k sa n d e r  
R apanow icz .

N abożeństw a: n iedz ie le  godz. 10.00 
— głów ne, 18.00 — e w an g e liz acy j
ne, p ią tk i  godz. 13.00 — m odlitew 
ne, w to rk i (w  o k res ie  le tn im ) 
godz. 18.00 — w y k ład y  b ib lijn e . 
W ieczerza  P a ń s k a  w  I n iedz ie lę  
m iesiąca .

S w y m i p o czą tk am i Z b ó r sięga 
1946 r . P oczą tkow o  g ru p a  w ie rz ą 
cych  zaczęła  zb ie rać  się w  m ieszk a
n iu  b r. R odkiew iczów . W  1947 r. 
do te j  p ra c y  do łączy ł się tak że  
A lek san d e r R ap anow icz  —  obecny  
P rze łożony  Z bo ru . W 1948 r. p la 
ców ka ta  o trzy m a ła  n a  sw o je  po 
trz e b y  duże pom ieszczen ie  w  ś ró d 
m ieśc iu  p rzy  ul. K aszu b sk ie j 18/2. 
J e j o tw arc ie  m ia ło  m ie jsce  w  s ie rp 
n iu  teg o  sam ego  roku .

W  1947 r. rozpoczę ła  p ra c ę  W 
Szczecin ie  g ru p a  b ra c i z e w a n g e 
licznych  ch rześc ijan . O ba Z bory  
ro z w ija ły  się n ieza leżn ie  od siebie. 
Z b ó r ew an g eliczn y ch  ch rze śc ijan  
p ra c o w a ł do 1949 r. N a jego czele 
s ta ł S ta n is ła w  M ichalsk i.

21 m a ja  1953 r. obydw a Z b o ry  
po łączy ły  się. P rze ło żo n y m  zosta ł 
w y b ra n y  Al. R ap anow icz  . Z bór 
ro z w ija ł się c iąg le  i z tego p o w odu  
w y n ik ła  p o trz e b a  p o s ia d a n ia  odpo 
w iedn iego  pom ieszczen ia  n a  n a b o 
żeń stw a  zborow e. P rze jśc io w o  Z bór 
k o rz y s ta ł za zgodą p a s to ra  z k a p li-

K aplica  Z b o ru  szczecińskiego

cy Z bo ru  m etodystycznego  p rzy  u l ,  
S to is ław a  4.

9 k w ie tn ia  1961 r. Z bó r p rzen ió sł 
się  do w ła sn e j k ap licy  p rzy  u l ,  
W aw rzy n iak a  7, k tó rą  d z ięk i s t a 
ra n io m  P rzełożonego , o trzy m a ł od 
w ład z  w yzn an io w y ch  po  opuszcze
n iu  je j p rzez  p a ra f ię  e w .-a u g sb u r
ską . W raz  z dw om a p lacó w k am i 
w  Ś w in o u jśc iu  i O gnicy  Z bó r liczy  
ok. 200 członków  i sy m patyków . 
W  Z borze  u s łu g u je  dość liczny  
ch ó r o raz  is tn ie je  S zko ła  N iedz ie l
na. B ardzo  p om yśln ie  ro zw ija  Się 
p ra c a  w śró d  m łodzieży.

iss;



Z b ó r w  S zczec in ie

ZBÖ R W ST A R G A R D Z IE  

SZ C Z E C IŃ SK IM

ul. N ad b rzeżn a  1

P rze ło żo n y  Z b o ru : b r. E u gen iu sz  

P a w ło w sk i .

N ab o żeń stw a : n iedzie le  godz. 10.00 

i 17.00, p ią tk i godz. 17.00.

ZBÓ R W Ł O B E ZIE  

ul. B ie ru ta  48

P rze ło żo n y  Z b o ru : b r. Jan  Z b i-  

■gniew S ty p u łk o w s k i .

N ab o żeń stw a : n iedz ie le  godz. 10.OJ 

1 17.00 — b u d u jące , p ią tk i gcdz.

17.00 — m o d litew ne .

jf

tr : '
’ '

si. ^
K aplica  Z b o ru  w  S targardzie  

S zc ze c iń sk im



W ojewództwo w arszaw sk ie

I ZBÓR W WARSZAWIE
Al. Je ro zo lim sk ie  99/37

P rze ło żo n y  Z b o ru : b r. Stanisłaio  
K ra k iew ic z .

N abożeństw a: n ied z ie le  godz. 10.00 
— głów ne i 18.00 —  ew an g e lizacy j
ne, w to rk i godz. 18.00 •— b ib lijn e , 
c z w a r tk i godz. 18.00 — m od litew ne . 
W iecze rza  P a ń sk a  w  I  n iedz ie lę  
m iesiąca .

II ZBÓ R W WARSZAWIE
ul. P u ła w sk a  114

P rze ło żo n y  Z b o ru : p.o. b r. K a z i 
m ie r z  M u ran ty .

N abożeństw a: n iedz ie le  godz. 10.00 
i 18.00, ś ro d y  godz. 18.00 — m o d li
tew n e .

W sty czn iu  1948 r. w  częściow o 
od b u d o w an y m  dom u ko śc ie ln y m  
p rz y  ul. P u ła w sk ie j 114 n a leżącym  
do  b. Z jed n o czen ia  K ościo łów  C h ry 

stu so w y ch  zam ieszk a ł Je rz y  S ace- 
wicz. N abożeństw a  zborow e do 
chw ili o tw a rc ia  k ap licy  odbyw ały  
się w  m ieszk an iu  p ry w a tn y m . 18 
k w ie tn ia  1948 r. odbyła się u ro czy 
stość o tw a rc ia  k ap licy  Z boru . W 
tym  sam y m  ro k u  zo sta ła  p rz e n ie 
siona  s iedz iba  b. K ościo ła  C h ry s tu 
sow ego z O lsz tyna  do W arszaw y. 
Do 1950 r. p rze łożonym  Z b o ru  by ł 
Je rzy  Sacew icz; w  la ta c h  1950—53 
pod n ieobecność  Je rzeg o  S acew icza  
obow iązk i p rze łożonego  p e łn ił W i
to ld  O m eljanow icz .

ZBÓ R W B U K O W IE  
K. W A RSZA W Y

ul. P o p rzeczn a  9

P rze łożony  Z bo ru : b r. W ito ld
Pręgow sk i.

N abożeństw a: n iedz ie le  godz. 11.00 
— b u d u ją c e  i 16.00 — ew an g e liza 
cy jne , ś rody  godz. 18.00.

N a b o żeń stw o  w  I I  Z borze  w a rsza w sk im
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C złon kow ie  II  Z b o ru  w  W arsza w ie

W ojewództwo w rocław skie

ZBÓR WE WROCŁAWIU
ul. M iła  7/9

P rze ło żo n y  Z b o ru : b r. M ieczys ła w  
S u sk i ,  jun.

N abożeństw a: n iedz ie le  godz. 11.00 
— g łów ne i 13.00 — b ib lijn e ,
cz w a rtk i godz. 18.00 — m od litew n e .

Z b ó r w ro c ła w sk i zo rg an izo w ał 
się w  1947 r. ja k o  Z b ó r b. K ościo ła  
C h rze śc ijan  W ia ry  E w an g e liczn e j, 
do tego  czasu  —• od lis to p ad a  
1945 r. począw szy  — n ab o żeń stw a  
o d byw ały  się n ie reg u la rn ie .

O d 1951 r . Z bór zg ro m ad za ł się 
n a  n ab o żeń stw a  w  k ap licy  Z b o ru  
m eto d y sty czn eg o  a  n a s tę p n ie  w  
sa lce  m ie jsco w eg o  Z b o ru  b a p ty 
stów  p rzy  ul. Ł uk asiń sk ieg o . W  
p a ź d z ie rn ik u  1959 roku . P rze ło żo 
n y m  Z b o ru  zo sta ł b r. M ieczysław  
S usk i, ju n .
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20 m a ja  1960 r. Z b ó r o trzy m a ł n a  
sw ój u ż y te k  b u d y n e k  k o śc ie ln y  
zniszczony  n ie s te ty , n a  sk u te k  
d z ia łań  w o jen n y ch  w  60°/o'.

Z b ó r p rz y s tą p ił n iezw łoczn ie  do 
odbudow y  teg o  o b iek tu , d z ięk i p o 
m ocy  P a ń s tw a  a częściow o w ła 
sn y m  w ysiłk iem .

2 lipca  1961 r. odbyło  się p ie rw 
sze n ab o żeń stw o  w  o d rem o n to w a
n e j k ap licy  p rzy  u l. M iłe j, w  k tó re j 
Z bór zg rom adza  się n a  n ab o żeń 
s tw a  d o  te j pory .

ZBÓR W OLEŚNICY
ul. Ł użycka

P rzełożony  Z bo ru : b r. S te fa n
K o z ło w sk i

N abożeństw a: n iedz ie le  godz.:
11,00 i 18,00, c z w a rtk i godz.: 18,00

)



U roczystość  o rd yn a c ji w  Zborze w ro c ła w sk im

—  m od litew ne. W ieczerza P ań sk a  
co II  m iesiące.

Z bó r p o w sta ł z dom ow ych n a b o 
żeń stw , k tó re  ju ż  od 1945 r. zaczęły 
od b y w ać  się u  br. K ozłow sk ich , do 
1948 r.. p lacó w k a  od 1948 ja k o
Z bór n a leż a ł o rg an izacy jn ie  do  b. 
K ośc io ła  C h rze śc ijan  W iary  E w a n 
ge lic zn e j. P rze ło żo n y m  Z b o ru  zo 
s ta je  obecny  k azn o d z ie ja  b r. S te 
fa n  K ozłow ski, po b r. Ś n iec i- 
k o w sk im , k tó ry  opuścił sw oje  s ta 
now isko  w  Z borze. Z in ic ja ty w y  
Tiady Z borow ej w  la ta c h  1959/60 
z o s ta ł zo rgan izow any  w  Z borze 
k u r s  g ry  na  f ish a rm o n ii. W  1960 r . 
Z bór o trzy m ał p ra w a  w sp ó łu ży t
k o w n ik a  b u d y n k u  koście lnego  p a 
r a f i i  K ościo ła  E w .-A u g sb u rsk ieg o  
p rz y  ul. Ł użyck ie j. C ałkow icie  zn i
szczony  b u d y n ek  kościelny ; d z ięk i 
o f ia rn e j p racy  członków  m ie jscow e

go Z boru , o raz  dzięk i pom ocy  f i 
nan so w ej R ady  K ościo ła  i Z bo ru  
ew .-au g sb ., zo sta ł dop ro w ad zo n y  
do s ta n u  używ alności. 10 k w ie tn ia  
1960 r. n as tąp iło  u roczyste  o tw arc ie  
kościo ła, w  k tó ry m  Z bór zg ro m a
dza się do tychczas n a  nabożeństw a .

Uroczystość  o tw arcia  kap licy  Z b o ru  
oleśnickiego
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ZBÓR W LEGNICY
t ul. H e n ry k a  Pobożnego  7

P rzełożony  Z bo ru : b r. A le k sa n d e r  

M a ń k o w s k i

N abożeństw a: n iedzie le  godz.:

10.00 i 18,00, p o n ied z ia łk i godz.:

19.00 —  m o d litew n e  i ś rody  godz.:
19.00 —  ew an g e lizacy jn o -b u d u jące . 

•P o czą tk am i sw ym i Z bó r sięga

r. 1945. P oczą tkow o  n ab o żeń stw a  

od byw ały  się w  m ie sz k a n iu  p ry 

w a tn y m , p ó źn ie j Z b ó r o trz y m a ł 

k ap lic ę  p rzy  ul. H e n ry k a  P o bożne

go 7. O rg an izacy jn ie  n a le ż a ł do 
K ościo ła  M etodystycznego . W  1947 r. 

p rzy b y ł do Z b o ru  b r. A lek san d e r 
M ańkow sk i, o b ecny  P rzełożony . W 

ro k  późn ie j Z b ó r p rzy łączy ł się do 

b. K ościo ła  C h rze śc ijan  W iary

E w an g e liczn e j; a  od r .  1953 je s t  to  
Z bór Z jednoczonego  K ościo ła  E w an 
gelicznego. G odną  p o d k re ś le n ia  je s t  
p ra c a  dziec ięcego  zespo łu  in s t ru 
m en ta ln eg o , k tó ry m  k ie ru je  b r. 

S te fan  Z iem ba.

ZBÓR W DZIERŻONIOWIE §L.
ul. K o śc iu szk i 3

P rze łożony  Z b o ru : v a c a t. 

N abożeństw a: n iedz ie le  godz. 10,00

ZBÓR W LWÓWKU SL.
ul. S to g ry n a  1

P rze ło żo n y  Z bo ru : b r. S te fa n  K u ś 

nierz.

N ab o żeń stw a : n iedziele  godz.:
11.00 i 18,00, ś rody  i p ią tk i  godz.:
18.00 —  m od litew ne .

D ziecięcy  zespół in s t r u m e n ta ln y  ze Z b o ru  legn ick iego
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ZBÓR W JA N O W IC A C H  
W IE L K IC H

ul. Ś w ierczew sk iego  1, 
pow . Je le n ia  G óra 

P rzełożony  Z boru : b r. Marceli
P o p ław sk i

N abożeństw a: n iedziele  godz.r
11,00 i 18,00, środy  godz. 18,00.

ZBÓ R W W A ŁBRZY CH U
ul. R u ch u  O po ru  2

P rzełożony  Z boru : b r. K arol S z a -
ło m sk i

N abożeństw a: n iedzie le
10,00 —  bu d u jące .

godz.:

Z  uroczystośc i  o tw arcia  ka p lic y  Z b o ru  w  Ja no w icach  W ie lk ic h

W ojewództwo
ZBÓ R W K O PC A C H

pow . G ub in

P rze łożony  Z b o ru : v aca t. 
N abożeństw a: n iedzie le  godz. 11,00.

ZBÓ R W  SK W IE R Z Y N IE
ul. M iędzyrzecka

Przełożony  Z bo ru : b r. S ta n is ła w
K a n to re k

N abożeństw a: n iedzie le  godz.:
11,00 i 17,00, w to rk i i p ią tk i godz.
18,00.

zielonogórskie
ZBÓ R W ŚW IE B O D Z IN IE

ul. Ł użycka  22 
P rzełożony  Z b o ru : b r. J a n  K o z ło w 
sk i

N abożeństw a: n ied z ie le  godz.: 
10,30 i 18,00, środy  i p ią tk i  godz.
18,00.

ZBÓ R W Z IE L O N E J G ÓRZE 
ul. D ługa 8 

P rzełożony  Z bo ru : b r. P aw eł M u 
siał

N ab o żeń stw a : n ied z ie le  godz.
10,00 i 18,00.



1 % W sfflB tiM BSm  mJI W mtf* W\ ' ‘-*0 —
C złon kow ie  Z b o ru  i goście po n a b o żeń s tw ie  w  Z ie lone j Górze

P O K U T U J C I E  M I E R Z C I E  E H A N G I Ę U I

K aplica  Z b o ru  w  S k w ie r z y n ie  z z e w n ą tr z
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B O Ż E  C O Ś  P O L S K Ę .

Boże, coś Polskę przez tak liczne wieki 
Otaczał blaskiem potęgi i chwały,
Coś ją osłaniał tarczą swej opieki 
Od nieszczęść, które przygnębić ją miały,
Przed Twe ołtarze zanosim błaganie:
Ojczyznę wolną pobłogosłaic. Panie!

Ty, któryś potem tkn ięty jej upadkiem, 
Walczących wspierał za najświętszą sprawę.
A  chcąc świat cały mieć je j męstwa świadkiem  
W nieszczęściach samych pomnażał je j sławę, 
Przed Twe ołtarze zanosim błaganie:
Ojczyznę wolną pobłogosłaic, Panie!

Boże najśioiętszy, przez Tice uńelkie cudy 
Oddalaj od nas klęski, mordy boju.
Połącz wolności węzłem Twoje ludy 
Pod jedno berło anioła pokoju.
Przed Twe ołtarze zanosim błaganie:
Ojczyznę wolna, pobłogosłaic, Panie!

(w ersja  w g Ś p iew n ik a  Kościo_ 
ia  P ow szechnego , N r 174)
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RUCH  
EKUMENICZNY

„...aby i oni w  nas jedno byli; aby 
świat uwierzył, żeś Ty m nie po
słał.”

J e d n o ś ć  jest jednym ze znamion Kościoła. Utrwalone dzi
siaj rozbicie chrześcijaństwa na wiele odłamów i koncepcji, 
osłabia moc świadectwa Kościoła, do którego on jest powołany 
w świecie; wy świadczyć będziecie, bo ze mną od początku 
jesteście”. Jan  15,27 (por.; Mk 16,15—18, Mt 28,18—20, Łk 24„ 
44—48, Jan  20,30—31, Dz Ap 2,32—33).

Kościół jest ciałem Chrystusa, a Chrystus głową ciała — 
Kościoła; między głową a ciałem, między Chrystusem a Koś
ciołem nie ma rozdzielenia; por.: 1 Kor 1,11—13, 3,1—9, 12,. 
12—27, Ef 3,8—10, 4,1—6,11—17., 5,23—30, Kol 1,18 i 20.

W czasach apostolskich i poapostoilskich, chrześcijanie bar
dzo intensywnie przeżywali jedność Kościoła; sprawa jedności 
była zawsze jedną z najżywiej obchodzących Kościół.

Historia zna niestety wszystkie wielkie i małe podziały 
jakim Kościół uległ. Jednakże, równolegle do procesu podziału, 
rozproszeni i żyjący w wielu organizacjach kościelnych członko
wie jednego Kościoła, Kościoła Jezusa Chrystusa, przez wszyst
kie wieki ubolewali nad podziałem, pragnęli, modlili się i dą
żyli w kierunku przezwyciężenia tego stanu rozbicia, rozpro- 
szeriia Kościoła. I kiedy misja europejskich organizacji kościel
nych szerzej rozpowszechniła się wśród ludów kolorowych, jed
ność widziainego Kościoła stała się najbardziej palącym proble
mem chrześcijaństwa; brak jedności podważył moc misyjnego 
zwiastowania chrześcijan do tego stopnia, że zwątpiono’ w praw
dziwość chrześcijańskiego świadectwa.

Jakże świadczyć poganom i nowonawróconym z pogan 
— w świetle nauki Nowego Testamentu — o jedności Kościoła 
jako ciała Pańskiego i o jedności ze swoją głową — Chrystu
sem; jakże nauczać: o jednym, świętym, apostolskim, i pow
szechnym (tzn. katolickim!) Kościele, wobec faktu istnienia w ielu 
„Kościołów”, często walczących przeciw sobie?
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Problem jedności stał się problemem prawdy Kościoła. 
I tak z tych najbardziej praktycznych potrzeb, które wynikły 
na polach misyjnych Afryki i Azji, w łonie organizacji kościel
nych Europy, zrodził się w II połowie XIX w. i trw a do dzisiaj,, 
potężny ruch na rzecz przezwyciężenia tego rozdarcia, ruch 
zjednoczeniowy. /

JegO' hasłem naczelnym są Słowa Jezusa Chrystusa z Arcy- 
kapłańskiej modlitwy o jedność Kościoła, w  Ewangelii wg Jana 
rozdz. XVII: ,,...aby wszyscy byli jedno; jak Ty Ojcze we mnie, 
a ja w Tobie, aby i oni jedno w nas byli; aby świat uwierzył, 
żeś Ty mnie posłał” . Jan, 17,21. Ruch ten został nazwany eku
menicznym.

I.
Słowo „ekumeniczny” pochodzi z greckiego oikoumene 

(stąd spolszczone: ekumenia) i pierwotmie oznaczało: całą przez 
ludzi zamieszkałą ziemię. W tym  znaczeniu występuje wielo
krotnie w greckim przekładzie Starego Testamentu (Septuagin
ta, III/II w. przed, Chr. *). w Nowym Testamencie i w literaturze 
chrześcijańskiej pierwszych wieków. W Nowym Testamencie np. 
w Ewangelii narodzenia Jezusa Chrystusa: „...wyszedł dekret od 
cesarza Augusta aby spisano całą oikoumene (tzn. świat, zie
mię) — Łk 2,1; lub w Słowie Jezusa Chrystusa: „I będzie gło
szona ta Ewangelia o królestwie w całej, oikoumene, na świa-

M ięd zyn a rcd o w a  K o n feren c ja  M isy jn a  w  E d yn b u rg u , 1910 r.
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öectwo przeciwko wszystkim narodom, a wtedy przyjdzie ko
niec’1. Mt 24,14.

W Kościele pierwszych wieków, soborami ekumenicznymi 
nazywano te tylko, na które przybywali przedstawiciele ze 
wszystkich krajów  b. cesarstwa rzymskiego; jest przyjęte 
w  świecie protestanckim i prawosławnym, że w historii Kościoła 
takich soborów było .7: 1) Nicea 325, 2) Konstantynopol 381, 
3) Efez 431, 4) Chalcedon 451, 5) Konstantynopol 553, 6) Kon
stantynopol 680, 7) Nicea 787. Ekumenicznym jest między inny
mi tzw. „Apostolskie wyzanie w iary” („Wierzę w Boga Ojca 
Wszechmogącego1...”).

W czasach nowożytnych zaczęto słowo „ekumeniczny” odno
sić do spraw dotyczących wszystkich chrześcijan i mieszkają
cych na całej ziemi. W tym  sensie po raz pierwszy w  1900 r. 
międzynarodową konferencję misyjną w Nowym Jorku na

zwano ekumeniczną.
Współczesny ruch ekume

niczny, zogniskowany w Świa
towej Radzie Kościołów, k tó
ra ma swoją siedzibę w Ge
newie (Szwajcaria), wyrósł więc 
z potrzeb misyjnych Kościołów 
chrześcijańskich z powodu za
grożenia, które spowodował 
fakt rozbicia Kościoła. W 1951 
r. Komitet Wykonawczy Świa
towej Rady Kościołów wypo
wiedział się następująco: „eku
meniczny” oznacza to wszyst
ko, co odnosi się do1 całości za
dania całego Kościoła w zwia
stowaniu Ewangelii całemu
światu”.

Podkreśla to konieczność 
przeżycia na nowo tej prawdy, 
że Jezus Chrystus, Pan Kościo
ła jest także Panem całej oikou- 
mene'. To przeżycie było już 

Jo h n  R. M o t t  udziałem pierwotnego Kościoła.

II.
Na skutek niepowodzeń na polach misyjnych, chrześcijanie 

różnych narodowości i wywodzący się z różnych Kościołów pro
testanckich i anglikańskich,' odczuli potrzebę założenia wspólnej
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organizacji, która skupiając wysiłek pojedynczych towarzystw 
misyjnych i organizacji Kościelnych we wspólnej pracy, mogłaby 
przyczynić się do poprawy stanu misji, a przez to do rozsze
rzenia Ewangelii w całym świecie.

Równolegle z tym  zaczęto odczuwać dotkliwie fakt rozbicia 
Kościoła; potrzeba społeczności, potrzeba jedności we wspólnym 
nabożeństwie i w modlitwie, wspólnym „Łamaniu Chleba”, wspól
nym wyznaniu wiary i we wspólnej pracy; nadto potrzeba prze
życia na nowo jedności Kościoła jako ciała Pańskiego i społecz
ności świętych — stała się niezwykle silna. W ten sposób doszło 
do pierwszych nieśmiałych prób, święcenia wspólnej Wieczerzy 
Pańskiej, przez członków różnych Kościołów.

Pierwszą organizacją, założoną w celu rozwiązania proble
mów misyjnych, był założony w 1846 r. w Londynie „Światowy 
Związek Ewangelicki”; Związek zrzeszał 52 przedstawicieli z 52 
Kościołów Europy i Północnej Ameryki; był pierwszą tego typu 
organizacją międzynarodową i międzykościelną.

Niebawem zaczęły powstawać nowe organizacje o zasięgu 
światowym; 1855 Chrześcijański Związek Młodych Mężczyzn 
(YMCA), mb. w  1954 r. Związek liczył przeszło 4 min członków 
w 69 krajach; działaczem YMCA był światowej sławy ewange
lista Dwight L. Moody; 1889 Międzynarodowy Związek Szkół 
Niedzielnych (ISSA), który w 1922 r. został przekształcony 
w Międzynarodową Radę Wychowania Religijnego (ICRE), 1893 
Chrześcijański Związek Młodych Kobiet (YWCA); 1894 Stanow
cze Chrześcijaństwo (Christian Endeavour), do 1904 r. ok. 4 min 
czł., („każdy członek „Christian Endeavour” zobowiązywał się 
brać udział w tzw. „committee w ork”, odwiedzając chorych, 
ludzi starych i opuszczonych”). 1895 Światowy Związek Studen
tów Chrześcijańskich (WSCF), którego działaczami byli ewange
liści D. L. Moody i John R. Mott. Związek proklamował „Jezusa 
Chrystusa największym autorytetem ”, w 1907 r. w Tokio została 
zorganizowana światowa konferencja; była to' jednocześnie I kon
ferencja chrześcijańska na Dalekim Wschodzie.

Ożywiła się również działalność międzynarodowych konfe
rencji misyjnych. Poruszenie dało się zauważyć wśród Kościo
łów posiadających wspólne zasady wiary; od 1867 r. datu ją 
się zjazdy biskupów anglikańskich z całego świata, tzw. „kon
ferencje w Lam beth“; w 1868 r. powstała Ogólnoniemiecka 
Konferencja Luterańska, która od zjazdu w  Lund (Szwecja) 
w 1947 r. została przemianowana na Światowy Związek L aterań
ski,• 1877 powstał Światowy Związek Kościołów Reformowanych 
(iPrezbiteriańskich), 1881 Ekumeniczna Konferencja M etody- 
Sityczna, 1891 Międzynarodowa Rada Kościołów Kongregacjo- 
nalistycznych; 1905 Światowy Związek Baptystów i in.
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Działalność tych organizacji zarówno o charakterze kościel
nymi jak i międzykościelnym utorowała drogę idei ruchu eku
menicznego i bezpośrednio przyczyniła się do zorganizowania 
Międzynarodowej Konferencji Misyjnej w Edynburgu (Szkocja 
w  r. 1910).

Konferencja edynburska zamyka I okres ruchu ekumenicz
nego i stanowi jednocześnie największe wydarzenie tego czasu, 
w  życiu Kościołów protestanckich i anglikańskich. Konferencja 
była jeszcze utrzymana w dawnym stylu, przede wszystkim 
jako spotkanie wysokich przedstawicieli kościelnych. Z porządku 
obrad usunięto wszystkie problemy doktrynalne mogące wywo
łać spór; poświęcona była w  całości sprawom misji i uświado
mienia całemu Kościołowi jego dopowiedzialności wobec świata. 
W sposób szczególny do zwołania konferencji w  Edynburgu przy
czynił się John R. Mott (1866—1955), który jeszcze w  1900 r. 
rzucił hasło: „ewangelizacji świata w  ciągu jednej generacji“.

Prace Konferencji misyjnej w Edynburgu nie zostały przer
wane (novum w  stylu pracy dotychczasowych konferencji!), 
a działający przez 11 la t Komitet Kontynuacyjny, w  1921 r. na 
konferencji w  Lake Mohonk (N. Y. w  St. Zjednoczonych), został 
przekształcony w  Międzynarodową Radę Misyjną (IMC).

W 1928 r. na Górze Oliwnej w Jerozolimie odbyła się 
I Konferencja Rady; następnie w  latach: 1938 w  Tambaram 

' (Madras w  Indiach). „Wielkim przeżyciem dla uczestników 
konferencji było nabożeństwo w dniu Bożego Narodzenia 
kiedy“... ludzie z różnych części świata składali świadectwa jak 
sami zostali przez Jezusa Chrystusa wyrwani z pogańskich 
tradycji swojego narodu, jak poszli za głosem nowego Pana 
i w posłuszeństwie stali się czymś nowym kierując się wolą 
Bożą wyrażoną w Ewangelii Chrystusowej“. (Eryk Smoleński).

W 1947 r. następna konferencja w W hitby (Kanada); 1952 
w Willingen (Niemcy Zach.); 1957/8 w Achimota (Ghana w Afry
ce). Od 1948 r. Międzynarodowa Rada Misyjna zaczęła określać 
się jako działająca „w powiązaniu” ze Światową Radą Kościo
łów w Genewie.

Międzynarodowa Rada Misyjna zrzeszała większość tzw. 
„Młodych Kościołów“ (Junge Kirchen) z Afryki i Azji Wsch. 
Są to Kościoły tubylcze, które powstały w miejsce dawnych 
placówek misyjnych i stacji, a następnie uzyskały samodzielność 
administracyjną. Ostatnim Prezydentem Rady był J. E. Leslie 
Newbigin, biskup Kościoła Indii Południowych. W 1961 r. 
Międzynarodowa Rada Misyjna połączyła 'się z Radą Ekume
niczną nie straciła jednakże swojego charakteru misyjnego 
i obok jedności, reprezentuje w Ekumenii genewskiej kierunek 
misyjny.
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N a th a n  S ö d erb lo m  Sa d h u  S u n d a r  S in g h

III
Konferencja edynburska 1910, obok Międzynarodowej Rady 

Misyjnej (IMG, 1921), dała początek 3 innym kierunkom, które 
razem przyczyniły się do powstania Światowej Rady Kościołów.

Pierwszym (1) z nich jest ruch pokojowy. Z powodu groźby 
wojny w Europie, w 1914 r. w Konstancji (wówczas Szwajcaria) 
powstał „Światowy Związek dla przyjaznej współpracy Kościo
łów“. Ale wojna wybuchła wkrótce; wówczas dwaj inicjatorzy 
ruchu pokojowego kwakier H. Hodgkin i Fr. Siegmund-Schultze 
założyli Międzynarodowy Związek Pojednania, który wiele zdzia
łał dla poprawy losu jeńców wojennych; do Związku Pojednania 
należało 9 państw europejskich i St. Zjednoczone A. P.

Na konferencji ruchu pokojowego w 1919 r. w Oud Was- 
senaar (Holandia), bp Natan Söderblom wystąpił z wnioskiem
0 powołanie wśród Kościołów ruchu dla „praktycznego chrześci
jaństwa”. Wynikiem współpracy tych kierunków było powołanie 
„Ekumenicznej Rady dla Praktycznego Chrześcijaństwa“ 
w 1925 r. w Sztokholmie.

Drugim (2) kierunkiem, który zainicjowała konferencja 
edynburska 1910 jest „ruch sztokholmski”, inaczej ruch: „Życie
1 Praca“ (Life and Work), który miał na celu realizowanie za
sad praktycznego chrześcijaństwa, nie czekając, aż Kościoły 
uzgodnią między sobą sporne sprawy wiary.

Inicjatorem ruchu: „Życie i Praca“ był wielki Boży czło
wiek, arcybiskup szwedzki z Upsali, dr Natan Söderblom (gosz
czący nb u siebie apostoła Indii XX w. Sadhu Sundar Singh’a, 
podczas jego wizyty w Europie). Bp Söderblom przyczynił się do 
przełamania powojennej izolacji Kościołów europejskich i dópro-

167



■

168



: . . '■

169



wadził do zwołania I Konferencji ruchu „praktycznego chrześci
jaństw a“ w 1925 r. w Sztokholmie. „Konferencja ta obudziła 
sumienie Kościoła i uświadomiła Kościołowi jego odpowiedzial
ność za kształtowanie codziennego życia w posłuszeństwie w iary” 
(Eryk Smoleński).

Z powodu przypadającej roczniczy z przed 1600 lat, została 
nazwana: „Niceą etyki“ ; jej mottem było zdanie: „Communio 
in adorando et serviendo oecumenica“. Konferencja wydała na
stępujący Apel: „Aby Ewangelia stała się we wszystkich dzie
dzinach ludzkiego życia decydującą siłą, w życiu socjalnym, 
międzynarodowym, politycznym i gospodarczym”. Wzięło w niej 
udział 661 delegatów z 37 krajów; z Polski m. in. ks. prof. 
Szeruda.

II Konferencja ruchu miała miejsce w Oxfordzie (Anglia) 
w 1937 r. Główną osobistością Konferencji był Joseph H. Old
ham; wzięli w niej udział przedstawiciele 120 Kościołów z 40 
państw. „W słowach końcowej rezolucji Kościoły ogłosiły swoją 
zależność jedynie od Boga i Pana Jezusa Chrystusa“. Zachętą 
Konferencji w Oxfordzie, skierowaną do Kościołów żyjących 
w  świecie między wojnami było hasło: „Niech Kościół będzie 
Kościołem“.

Trzecim (3) kierunkiem jest „ruch lozański, inaczej ruch: 
„W iara i Ustrój“ (Faith and Order), który bardziej interesował 
się ogólnymi zagadnieniami teologicznymi, ruch teoretyczny. 
Jego inicjatorem był bp Charles Brent (1862—1929). Po kilku
nastu latach przygotowań I Konferencja ruchu została zwołana 
do Lozanny (Szwajcaria) w 1927 r„ która przebiegała pod ha
słem: „Bóg chce jedności“ (Gott will die Einheit). Wzięło w niej 
udział 394 delegatów ze 108 Kościołów. Następcą bp Brenta 
został po jego śmierci dr William Tempie (1881— 1944). II Kon
ferencja odbyła się w 1937 r. w Edynburgu; wśród przybyłych 
znalazła się 53-osobowa delegacja młodzieży.

Rezultatem obrad Konferencji obydwu ruchów: „Życie
i Praca“ w  Oxfordzie 1937 i „Wiara i Ustrój“, Edynburg 1937, 
był wniosek o połączenie się w  jedną organizację pn. Światowa 
Rada Kościołów. Specjalnie nad tym  zagadnieniem, w 1938 r. 
w Utrechcie (Holandia), obradował poszerzony o grupę doradców 
„Komitet 14“, reprezentujący obydwa kierunki: sztokholmski 
i lozański.

Na posiedzeniu „Komitetu 14” postawiono wniosek o po
wołaniu Światowej Rady Kościołów. Uczesnicy Konferencji 
w  Utrechcie 1938 weszli w skład Komitetu Tymczasowego Świa
towej Rady Kościołów; przewodniczącym wybrano bpa Tempie, 
jednym  z zastępców został ewangelista John R. Mott. General
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nym Sekretarzem wybrany został dr Willem A. Visser’t  Hooft 
(Holandia).

Dalsze prace Komitetu Tymczasowego przerwała II wojna. 
Mimo przeszkód sekretarz generalny prowadził przez cały czas 
wojny pertraktacje z przedstawicielami Kościołów; w 3 lata 
po zakończeniu wojny w 1948 r. w Amsterdamie powołano do 
życia Światową Radę Kościołów i zatwierdzono jej Statut. Te
m at Zgromadzenia określony został następująco: „Nieład świata 
a Boży plan zbawienia“. W Amsterdamie były reprezentowane 
147 Kościołów z 44 krajów. Obecnych było 1400 osób, w tym 
351 oficjalnych delegatów. Kościoły polskie reprezentowali: ks. 
prof. Jan Szeruda i ks. Zygm. Michelis.'

Honorowym Prezydentem Światowej Rady Kościołów został 
wybrany John R. Mott, obok 6 rzeczywistych; sekretarzem gene
ralnym  dr W. A. Visser‘t Hooft. Na konferencji padło m. in. 
takie znamienne zdanie: „Czego przede wszystkim i w pierw
szym rzędzie potrzebujemy to nie nowa organizacja, ale odno
wienie i odrodzenie współczesnego Kościoła”. Zgromadzenie 
w  Amsterdamie 1948, zamyka II okres ruchu ekumenicznego, od 
konferencji edynburskiej 1910 poczynając. Jego rezultatem jest 
powołanie Światowej Rady Kościołów z  siedzibą w Genewie 
(World Council of Churches, (WCC); W eltkirchenrat lub Öku
menischer Rat der Kirchen). Członkiem Ekumenii mogły zostać 
Kościoły •—• nie osoby prywatne lub organizacje religijne, które 
na  ręce sekretarza generalnego złożyły oświadczenie, iż „Pana 
Jezusa Chrystusa wyznają jako Boga i Zbawiciela”.

IV
II Zgromadzenie Ogólne Światowej Rady Kościołów obra

dowało w Evanston/Illinois w St. Zjednoczoych w 1954 r„ pod 
hasłem: „Chrystus nadzieją świata“. Szczególną uwagę Zgroma
dzenie skierowało na tzw. „Młode Kościoły“ z Afryki i Azji. 
Jeden z tematów obrad nosił znamienny tytuł: „Nasza jedność 
w  Chrystusie a brak jedności wśród nas jako Kościoła“.

Na zjeździe w Evanston wzięło udział 507 delegatów, 
wszystkich obecnych było razem 1298 ze 179 Kościołów; dele
gacja do spraw młodzieży liczyła 96 osób.

Ruch lozański, który w Ekumenii występuje jako Oddział 
Studiów w 1952 r. obradował na III Konferencji w Lund; temat 
został sformułowany następująco: „Żywe Słowo odpowiedzial
nego Kościoła“. Na 1963 r. jest zapowiedziana IV Konferencja, 
która odbędzie się na gruncie amerykańskim. Najważniejszym 
wydarzeniem konferencji w Evanston był wniosek o połączenie 
się Światowej Rady Kościołów (WCC, i948) z Międzynarodową 
Radą Misyjną (IMG, 1921). Stało się to dopiero na III Zgroma



dzeniu Ogólnym w 1961 r. w New Delhi (Indie), gdzie obok 
wspomniane) integracji z Międzynarodową Radą Misyjną, naj
ważniejszym wydarzeniem było wstąpienie 23 nowych Kościołów; 
do Światowej Rady Ekumenicznej. W tej liczbie znalazło się- 
m. in. 11 „Młodych Kościołów“ z Afryki, 4 Kościoły prawc- 
sławne: rosyjski, bułgarski, rumuński i polski, oraz 2 Kościoły 
Zielonoświątkowców z Chile (Ameryka Płd.): (1) Iglesia Pente
costal de Chile i (2) Mission Iglesia Pentecostal.

Temat Konferencji sformułowano następująco: „Jezus Chry
stus światłością świata“ i rozpatrywano pod 3 aspektami: 
1. Świadectwo. 2. Służba. 3. Jedność. Polskie Kościoły człon
kowskie zrzeszone w Światowej Radzie Kościołów, za pośred
nictwem Polskiej Rady Ekumenicznej, która od 1958 r. posiada 
prawa członka „doradczego statusu“, na konferencji w New 
Delhi reprezentowali: ks. prezes Jan  Niiewieczerzał, ks. bp W an- 
tuła i ks. prymas Rode.

Honorowym Prezesem Światowej Rady Kościołów na III 
Zgromadzeniu w New Delhi został wybrany jeden z pionierów 
ruchu ekumenicznego Joseph Holds worth Oldham. Wg doniesień 
prasowych z września 1962 r. kilka Kościołów nieprawosław- 
nych ze Z w. Radzieckiego zgłosiło wnioski o przyjęcie do Świa
towej Rady Kościołów., w tej liczbie także Związek Ewangelicz
nych Chrześcijan Baptystów, którego prezesem jest Jakub 
I. Żidkow, sekretarzem generalnym Aleksander Karew. Tak więc 
Kościoły zrzeszone w Światowej Radzie Kościołów przekroczyły 
liczbę 200 i reprezentują przeszło 430 min chrześcijan: prawo
sławnych, anglikan, protestantów oraz starokatolików.

V
„Kościoły członkowskie Rady wierzą, że wspólna rozmową,, 

współpraca i wspólne świadectwo Kościołów, muszą wyrazić 
się we wspólnym uznaniu, że Chrystus-Bóg jest głową 
Kościoła...“

„Kościoły członkowskie Rady Ekumenicznej wierzą na grun
cie Nowego Testamentu, że Kościół jest jeden...“

„Kościoły członkowskie Rady Ekumenicznej uznają wśród in
nych Kościołów elementy (jednego) prawdziwego Kościoła“.

„Kościoły członkowskie Rady są gotowe zatroszczyć się- 
wspólnie, aby w rozmowie uczyć się o Panu Jezusie, jak Jego- 
Imię wyznawać przed światem...“

„Kościoły członkowskie wstępują we wspólny związek du
chowy i dlatego troszczą się o to, by wspólnie uczyć się i poma
gać sobie żeby ciało Chrystusowe zostało odbudowane i odno
wiło się życie Kościołów“ (fragmenty z „Wyjaśnienia“ złożonego 
w Toronto (Kanada).
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VI
Światowa Rada Kościołów „nie jest nowym Kościołem, ani 

też centralą dyspozycyjną dla Kościołów, lecz wyrazem wspól
noty religijno-duchowej tych, którzy wierzą w Syna Bożego, 
Pana i Zbawiciela Jezusa Chrystusa, Głowę Kościoła i jest wez
waniem do jedności“.

Światowa Rada Kościołów nie jest i nie uzurpuje sobie 
praw, aby być „nad-Kościołem“ lub „super-Kościołem“; wg Sta
tu tu  jest ona „społecznością Kościołów“ ; ale nie — znów — na 
wzór istniejącego np. w Niemczech „Związku Kościołów Nie
mieckich” (EKD) lub podobnych, istniejących na kontynencie 
amerykańskim. Nie jest także „społecznością Kościołów“ zorga
nizowaną w celu reprezentowania wspólnych interesów np. w or
ganizacjach międzynarodowych jak ONZ, UNESCO i in.; jest 
w g „W yjaśnienia“ amsterdamskiego — „narzędziem“, „przy 
pomocy którego zespolone z sobą Kościoły świadczą o swoim 
wspólnym związku z Jezusem Chrystusem, a w okolicznościach 
gdy zachodzi potrzeba wspólnego wystąpienia, współpracują ze 
sobą“ (Ok. Katech., 36).

Na posiedzeniu Komitetu Wykonawczego we wrześniu 
1960 r. w St. Andrews (Szkocja) została przyjęta nowa — w sto
sunku do tej z 1938 r. — rozszerzona „baza doktrynalna“, która 
głosi, że: „Światowa Rada Kościołów jest społecznością Kościo
łów, które zgodnie z Pismem Świętym wyznają Pana Jezusa 
Chrystusa jako Boga i Zbawiciela, i dlatego zdążają do speł
nienia tego, do czego są wspólnie powołane ku chwale Boga, 
Ojca, Syna i Ducha Świętego”.

„Celem Rady jest zatem służba Kościołom tak, aby Kościół 
Jezusa Chrystusa ukazał się w prawdziwej jedności; prawdziwa 
jedność oznacza jedność dla spełnienia wspólnego powołania. 
To powołanie zamyka się w służbie (diakonia), cierpieniu (mar- 
tyria) i społeczności (koinonia)“.

VII
„Miłość do własnego Kościoła na tyle tylko się godzi, na 

ile odnosi się do całego Bożego Kościoła, który przez obecność 
Pana w Słowie i symbolu, żyje i działa także w wyodrębnionych, 
powstałych historycznie Kościołach, mimo ich wszystkich ludz
kich rzeczy, niedoskonałości poznania, oraz błędów.

(„Miłość do własnego Kościoła na tyle tylko się godzi), na 
ile chce żeby własny Kościół zbliżał się coraz bardziej do- wzoru 
Kościoła Bożego i wg wskazówki Słowa Bożego, wzrastał w  po
znaniu prawdy, w posłuszeństwie swojemu Panu i w nadziei 
na ten dzień, kiedy będzie „jedna owczarnia i jeden Pasterz“ .
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M o d litw a  poranna  na obozie e k u m e n ic zn y m  w  F ilisu r , 1961 r.

„Miłość doskonała odrzuca bojaźń“, ale także wszelkie znięchę- 
cenie z powodu wykrytych braków. Ona chce jedno tylko „że
byśmy się wszyscy zeszli w jedność wiary i poznania Syna 
Bożego...” Ef 4, 13 (Wilhelm Menn).

Nie sposób w jednym artykule napisać wszystkiego, co doty
czy tego wielkiego zagadnienia, jakim jest Ekumenia, jej dzieje 
i problemy. Wg subiektywnego wyboru dokonaliśmy tutaj ogrom
nego skrótu z rzeczy nawet najistotniejszych. O wielu sprawach 
nie powiedzieliśmy nic.

Jedno jest jeszcze niezbędne do dodania: to prośba o mo
dlitwę w intencji Ekumenii; żeby została zachowana od złych 
ludzi, i od złych wpływów. Potrzeba się modlić o Ekumenię 
i w  Polsce i na świecie, żeby — jak ktoś powiedział — Ekumenia 
została tym, czym była od początku, ruchem opartym na żywej 
wierze i modlitwie, żeby pozostała na swoim gruncie — Biblii. 
Módlmy się, znajdując zachętę w Słowach modlitwy Pana Jezusa 
Chrystusa „aby i oni w  nas jedno byli, aby świat uwierzył, żeś 
Ty mnie posłał”.

Mieczysław KWIECIEŃ
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POLSKA RADA EKUMENICZNA

I d EA ruchu ekumenicznego narodziła sie w Polsce jeszcze 
przed I wojną światową, i aczkolwiek żyła i  rozwijała sie 
w okresie międzywojennym, bardziej konkretną formę przy
brała dopiero w czasie okupacji niemieckiej.

Na terenie okupowanej Warszawy, od 1940 r. datują się 
spotkania częstokroć wybitnych przedstawicieli Kościołów, ma
jących nadto silne poczucie chrześcijańskiej odrębności i odpo
wiedzialności wobec świata, zwłaszcza w tamtych czasach total
nej zagłady.

Uczestnikami spotkań byli początkowo przedstawiciele 4. 
wyznań: ew.-augs burskiego, reformowanego, metodystycznego1
i mariawickiego; reprezentując różne Kościoły — dodać należy
— występowali jako osoby prywatne, we własnym imieniu.» 
a nie jako oficjalni przedstawiciele swoich wyznań.

W ciągu 2 lat pracy na szeregu zakonspirowanych posiedzeń, 
opracowano- podstawy organizacyjne Tymczasowej Rady Eku
menicznej, a w końcu 1942 r. został przedłożony Statut. W m ar
cu 1944 r. na posiedzeniu, które odbyło się w  kaplicy Kościoła 
Metodystów w Warszawie, członkowie Tymczasowej Rady Eku
menicznej przyjęli jednogłośnie i złożyli podpisy na przedło
żonym „Wyznaniu wiary polskich chrześcijan” („Konfesja pol
ska”), które składało się z II części: religijnej i socjalnej opra
cowanych w 9 artykułach. „Wyznanie” było zakończone Dokso- 
logią wg Słowa z Objawienia św. Jana.

Wybuch powstania warszawskiego zakończył ten nad wyraz: 
owocny okres pracy Tymczasowej Rady Ekumenicznej.

Działalncść Rady została wznowiona w  r. 1945. 14 paź
dziernika odbył się pierwszy oficjalny zjazd, na który przybyli
— obok 4 wymienionych Kościołów — przedstawiciele Polskiego 
Kościoła Ewagenlicznych Chrześcijan Baptystów i Prawosław-
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P rezes P o lsk ie j R a d y  E k u m en ic zn e j, S ta n is ła w  K ra k ie w ic z  p rzem a w ia  na 
ks. sup. Jan  N iew ieczerza ł n a b o żeń s tw ie  podczas T ygodn ia  M o 

d li tw y  w  kościele  S w . T ró jcy  
w  W arszaw ie

Jiego. W listopadzie 1946 r. został uchwalony pełny Statut Pol
skiej Rady Ekumenicznej.

W latach 1946—60 urząd Prezesa PRE spełniał przez 
wszystkie kadencje ks. Zygm. Michelis, 28 czerwca 1960 r. na 
to stanowisko został wybrany ks. superintendent Jan  Niewie
czerzał, stanowisko sekretarza objął ks. bp Wantuła. Zjedno
czony Kościół Ewangeliczny w  Polskiej Rady Ekumenicznej 
z urzędu reprezentuje Prezes Rady Kościoła St. Krakiewicz,

W latach 1947—50 ukazywał się w druku organ Polskiej 
Rady Ekumenicznej „Kościół Powszechny” , zaopatrzony w mot
to z Ew. wg Jana 17,21: „ut cmnes sint unum ”, pod redakcją 
ks. Z. Michelisa. W ciężkich czasach powojennych, na użytek 
Kościołów członkowskich Polskiej Rady Ekumenicznej został 
wydany „Śpiewnik Powszechny”, zawierający przeszło 600 pie
śni. W latach 1957—59 wychodził Ekumeniczny Biuletyn P ra
sowy, który przynosił informacje z życia Kościołów w kraju  
i na świecie. Od 1960 r. rolę tę przejął na siebie organ Kościoła 
Ew.-Reformowanego „Jednota”, poświęcony sprawom polskiego 
ewangelicyzmu i ekumenii.

25 listopada 1959 r. w sali Kościoła Metodystów w Warsza
wie, odbył się mały jubileusz 15-lecia Polskiej Rady Ekumenicz
nej, na którym  naukowy referat „O pochodzeniu i duchu eku-
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menii” wygłosił ks. rektor W. Niemczyk. W uroczystości udział 
wzięli obok przedstawicieli władz państwowych i miejskich, 
zwierzchnicy i członkowie Kościołów stowarzyszonych w Pol
skiej Radzie Ekumenicznej.

22 lutego 1962 r. w kaplicy Kościoła Baptystów odbyła się 
Sesja naukowa zorganizowana przez Chrześcijańską Akademię 
Teologiczną, poświęcona problemom ekumenii w związku z III 
Zgromadzeniem Światowej Rady Kościołów w New Delhi. Jeden 
z 3 głównych referatów  wygłosił ks. bp W antuła nt. „Współczes
ny ruch ekumeniczny z aspektu teologicznego”, po południu 
odbyła się bardzo interesująca dyskusja, w  której zabrało głos 
ok. 20 mówców.

W dniu 21 marca 1962 r. zmarł jeden z pionierów ekumenii 
polskiej ks. prof. Jan  Szeruda.

10 kwietnia 1962 r. w sali kam eralnej Filharmonii War
szawskiej odbyło się I Ogólnopolskie Zgromadzenie Chrześci
jańskie, którego celem było zapoznanie społeczeństwa polskiego 
z problematyką i postanowieniami III Zgromadzenia w New 
Delhi (18.XI.—6.XII.1961). W Prezydium zasiedli zwierzchnicy 
i przedstawiciele Kościołów członkowskich Polskiej Rady Eku
menicznej, przewodniczył ks. prezes Jan  Niewieczerzał. Po 
otwarciu Zgromadzenia przez sekretarza PRE ks. bp Wantułę, 
programowy referat wygłosił ks. Jan  Niewieczerzał. Oto główne 
punkty referatu: 1. Jezus Chrystus — światłością świata. 2. 
Powołani do świadectwa. 3. Powołani do służby. 4. Powołani do 
jedności. Do referatu ustosunkowali się w swoich wystąpieniach 
przedstawiciele Kościołów członkowskich PRE, składając dekla
racje w  imieniu reprezentowanych Kościołów. Listę mówców 
otworzył ks. rektor W. Niemczyk (Chrześcijańska Akademia 
Teologiczna), po czym kolejno przemawiali: br. Stanisław Kra- 
kiewicz (st. prezb.) ze Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego, 
Prezb. Odłyżko (Kościół Baptystów), arcybp. Rudyk (Kościół 
Prawosławny), ks. dr Naumczyk (Kościół Polsko-Katolicki), ks. 
dr Gastpary (Kościół Ew.-Augsburski), bp Sitek (Starokatolicki 
Kościół Mariawitów), ks. sup. Szczepkowski (Kościół Metody
stów) i ks. Zdzisław Tranda (Kościół Ew.-Reformowany). Ta 
wyjątkowa uroczystość, na którą przybyli także przedstawiciele 
prasy krajowej i zagranicznej, oraz pism protestanckich, zgro
madziła ok. 700 osób. Podczas uroczystości usługiwał chór eku
meniczny pod kierownictwem prof. Sza jera, na organach grał 
prof. Jarzębski. Zgromadzenie zakończono wspólnym odśpie
waniem starej polskiej pieśni: „Boże coś Polskę...” .

W sierpniu 1962 r. ukazał się 1 numer Polskiego Przeglądu 
Ekumenicznego, drukowany specjalnie dla zagranicy w dwóch 
wersjach: niemieckiej i angielskiej.



N a b o żeń stw o  pożegna lne  p ie rw szeg o  P rezesa  P R E  ks. Z y g m u n ta  M iche lisa  
w  p a ra fii ew .-augsb . św . T ró jc y  w  W arszaw ie . Ż yczen ia  sk ła d a  br. Prezes:

S t. K ra k ie w ic z

W grudniu 1962 r. zmarł iks. pref. Otto Krenz, kierownik 
sekcji Szkół Niedzielnych PRE, autor książek i wielu a rty 
kułów' z zakresu katechetyki.

Członkami Polskiej Rady Ekumenicznej są następujące 
Kościoły: 1. Kościół Ewangelicko-Augsburski — przeszło 117 
tys. wyznawteów, 2. Kościół Ewangelicko-Reformowany 5 tys. 
wyzn., 3. Kościół Polsko-Katolicki — 100 tys. wyzn., 4. Kościół 
Prawosławny — 430 tys. wyzn., 5. Polski Kościół Chrześcijan 
Baptystów — przeszło 5 tys. wyzn., 6. Kościół Metodystyczny 
— ok. 15 tys. wyzn., 7. Zjednoczony Kościół Ewangeliczny — 
7 tys. wyzn., 8. Starokatolicki Kościół Mariawitów — przeszło 
35 tys. wyznawców.

Siedziba Polskiej Rady Ekumenicznej znajduje się w  War
szawie, przy Al. Świerczewskiego 76a.

Stanisław KRAKIEW ICZ
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CHRZEŚCIJAŃSKA AKADEMIA 
TEOLOGICZNA

J u ż  o'd kilku lat młodzi bracia — członkowie Zjednoczonego 
Kościoła Ewangelicznego studiują na wydziale teologicznym 
Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej w  Warszawie. Dlatego 
uważamy za słuszne, aby na tym  miejscu podać kilka danych 
dotyczących tej jedynej ewangelickiej wyższej uczelni teologicz
nej w Polsce.

Chrześcijańska Akademia Teologiczna powstała w paździer
niku 1954 roku. Podstawą prawną jej istnienia jest Uchwała 
Rady Ministrów Nr 728 z dnia 26 października 1954 r. w sprawie 
usamodzielnienia Wydziału Teologii Ewangelickiej Uniwersytetu 
Warszawskiego^ i Uchwała Prezydium Rządu Nr 727 z dnia 26 
października 1954 r. w sprawie organizacji studiów teologii 
ewangelickiej.

Jak  z powyższgo wynika, rdzeniem Chrześcijańskiej Aka
demii Teologicznej jest dawny Wydział Teologii Ewangelickiej 
UW, który istniał od 1920 r. do października 1954 r.

Zorganizowanie Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej jest 
początkiem nowego okresu w  dziejach polskiej teologii ewange
lickiej.

Chrześcijańska Akademia Teologiczna jest samodzielną wyż
szą uczelnią państwową ze wszystkimi prawami wyższej uczelni, 
a więc:

a) nadawania zawodowego stopnia magistra teologii,
b) nadawania naukowego stopnia doktora teologii,
c) stawiania wniosków o przyznawanie naukowych tytułów 

i stopni docenta, profesora nadzwyczajnego i profesora 
zwyczajnego.

Jest uczelnią jednowydziałową o trzech sekcjach:
1. sekcja teologii ewangelickiej,
2. sekcja teologii starokatolickiej,
3. sekcja teologii prawosławnej.
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Sekcja teologii ewangelickiej posiada następujące ka
tedry:

1. katedrę egzegezy Starego Testamentu i języka 
hebrajskiego z zakładem,

2. katedrę wiedzy nowotestamentowej i języka grec
kiego z zakładem,

3. katedrę teologii historycznej z dwoma zakładami
a) teologii historycznej
b) dziejów kościoła i reformacji w Polsce,

4. katedrę teologii systematycznej ewangelickiej z za
kładem,

5. katedrę teologii praktycznej ewangelickiej z za
kładem.

Ponadto w pionie wspólnym (dla wszystkich sekcji):
1. katedrę współczesnych kierunków społecznych 

i filozoficznych z zakładem,
2. lektoraty dla języków: łacińskiego, greckiego, ro

syjskiego i niemieckiego,
3. zakład religionistyki.

Od samego początku do chwili obecnej na czele Akademii 
stoi Rektor — Ks. prof, d r Wiktor Niemczyk.

Chrześcijańska Akademia Teologiczna przyjm uje kandyda
tów na I rok studiów teologicznych, posiadających wykształce
nie średnie (11 klas szkoły ogólnokszt. lub równorzędnej). Egza
miny wstępne odbywają się w początkach lipca każdego roku. 
Nauka na wydziale trw a 4 lata. Ukończenie studiów i złożenie 
pracy dyplomowej upoważnia do uzyskania zawodowego stopnia 
magistra teologii.

Dla informacji podajemy, że członkowie Zjednoczonego 
Kościoła Ewangelicznego studiujący dotychczas na wydziale 
w liczbie 11, początwszy od roku 1955 złożyli dotychczas nastę
pujące prace magisterskie w liczbie 6:

1. Zjednoczony Kościół Ewangeliczny w PRL (1955)
2. Historia Kościoła żywego (1955)
3. Rola religii w systemie pedagogicznym Er. W. 

Foerstera (1960)
4. Chrzest w nauce o praktyce Zjednoczonego Koś

cioła Ewangelicznego (1961)
5. Zakon hum anitarny i kultowy w świetle zwiasto

wania proroków (1961)
6. D. L. Mcody jako ewangelista na tle życia reli- 

gijno-kościelnego w Stanach Zjednoczonych AP 
(1962).

Dzięki przychylności władz państwowych, osobistemu po
parciu ks. prof. W. Niemczyka Rektora ChAT i Prezydium Pol
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skiej Rady Ekumenicznej oraz staraniom Prezydium Rady Zjed
noczonego Kościoła Ewangelicznego, dwaj absolwenci Mieczy
sław Kwiecień i Edward Czajko mieli możność wyjazdu za gra
nicę w celu pogłębienia swej wiedzy teologicznej jako stypen
dyści Światowej Rady Kościołów, na uniwersytety w Bazylei 
(Szwajcaria) i Bristolu (Anglia).

ADRES: Chrześcijańska Akademia Teologiczna w  Warszawie. S ie
dziba: Chylice k Warszawy, ul. Długa 43, p-ta Skolimów.

P S A L M  46

Bóg nam ucieczką i siłą, pomocą najpewniejszą 
w utrapieniach.
Przeto nie hoimy się, choćby ziemia się poruszyła 
i góry chwiały się w głębi mórz.
Niech szumią, niech się pienią wody jego, niech gó
ry drżą od Jego gniewu! Sela.
Jest rzeka, której strumienie rozweselają gród Boży, 
najświętrzy przybytek Najwyższego.
Bóg jest w nim, nie zachwieje się; Bóg wspomoże 
go o świcie.
W zburzyły się narody^ zachwiały się królestwa, 
odezwał się głosem swoim, rozpłynęła się ziemia. 
Pan Zastępóio jest z nami, warownym grodem jest 
nam Bóg Jakubowy. Sela.
Pójdźcie i zobaczcie dzieła Pana, który czyni dzi
wne rzeczy na ziemi!
Kładzie kres wojnom aż po krańce ziemi, łamie łuk  
i kruszy włócznie, wozy ogniem pali.
Przestańcie i poznajcie, że Ja Bóg, wywyższony  
m iędzy narodami, w yw yżczony na ziemi!
Pan Zastępów jest z nami, warownym grodem jest 
nam Bóg Jakubowy.

( tłu m . k s . Jana  S ze ru d y )
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JAN PROCHANOW

J a n  P ro ch an o w  u rodz ił się 17 
k w ie tn ia  1869 ro k u  w e W ła d ik a u k a - 
zie. J u ż  w  d z iec iń stw ie  odznaczał 
się pow agą. L u b ił czy tać i ro zm y ś
lać  n ad  k siążką . W cześnie zaczął się 
za s tan aw iać  n ad  p ro b lem am i i se n 
sem  życia.

W  1887 ro k u  ukończy ł szkołę r e a l
n ą  w  ro d z in n y m  m ieście. Ju ż  w  
o k res ie  n a u k i szko lnej u trw a liły  się 
cechy jego  c h a ra k te ru : gotow ość
n ies ien ia  pom ocy słabszym  w  n a u 

ce ko legom , w łaśc iw y  s to su n ek  do 
n auczycieli, w y so k a  e ty k a ; ro zw i
ja ją  się zdo lności lite ra c k ie , w  
szczególności w  dziedz in ie  poezji. 
W y p raco w an ia  P ro ch an o w a  by ły  
cy tow ane  w  b iu le ty n ie  o k ręg u  
szkolnego jak o  w zó r pod w zg lę 
dem  tre śc i i fo rm y . Ju ż  w  ty m  
czasie je d e n  z jego w ie rszy  b y ł r e 
cy tow any  n a  szko lnej scenie.

W o s ta tn im  ro k u  sw ego p o b y tu  
w  szkole J a n  P ro ch an o w  zaczął 
p rzeżyw ać  k ry zy s  duchow y. Jego 
b iog rafow ie  p o w iad a ją , że w iele  
czynn ików  n a  to  się złożyło. Ju ż  
sam a okolica  nad  b rzeg am i rw ą 
cego T e re k u  n a s t ra ja ła  do g łęb 
szych rozm yślań . Poza  ty m  n ie m a 
ły  w p ły w  w y w ie ra ła  n a  n ieg o  g ru 
p a  uczn iów  tw o rząca  k ó łko  filozo 
ficzne , in te re su ją c e  się p rzede  
w szy stk im  filozofią  n iem ieck ich  
pesy m istó w  — S ch o p en h au era , 
H a rtm a n a  i in. W ielk i w p ły w  w y 
w a rły  n a  n im  opo w iad an ia  ro d z i
ców  o p rze ś lad o w an iach  w ie rz ą 
cych.

O dw iedzia ł m ie jscow e w ięzien ie , 
w  k tó ry m  p rzeb y w a li „ sz tu n d y śc i”, 
w trą c e n i ta m  za w ia rę . C ierp liw ość  
i pokój ty ch  c ie rp ię tn ik ó w  za w ia 
rę , ich  m o d litw y  za p rześ ladow ców
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■wstrząsały n im  do głębi. W ydaw ało  
m u  się, ja k  gdyby  m ia ł p rzed  sobą 
m ęczen n ik ó w  p ie rw o tn eg o  ch rześ
c ijań s tw a . T u ta j m ógł się p rz e k o 
n ać  o w ie lk ie j m ocy p ra w d y  C h ry s
tu so w ej. I ta  m oc op an o w y w ała  go 
coraz bard z ie j.

Je s ie n ią  1886 ro k u  w  duszy  P ro -  
■chanowa n a s tą p ił ra d y k a ln y  p rz e 
w ró t duchow y; zosta ł odrodzony  
d la  now ego życia. A by ło  to  tak . 
P ew n eg o  listopadow ego  w ieczoru  
p rz e b y w a ł n a  z e b ra n iu  k o ła  filozo
ficznego , n a  k tó ry m  p o ruszano  p ro 
b lem y  życia w  św ie tle  filozofii p e 
sy m istycznej. J e d e n  z ko legów  u s i
ło w ał p o pe łn ić  sam obó jstw o . Z le d 
w ością  ud a ło  się go u ra to w ać .

P odobne m yśli o zakończen iu  ży 
c ia , k tó re  w yda ło  się n ie  m ieć  n a j 
m n ie jszego  sensu  p o w sta ły  rów nież  
w  um yśle  P ro ch an o w a . P rz y p o m 
n ia ł  sobie k a ra b in  o jca , k tó ry  w i
s ia ł w  jego  pokoju . Z tą  m yślą  
w ró c ił do dom u i w szed ł do sw e
go  poko ju . G dy zap a lił lam p ę  z a u 
w aży ł b ra k  k a ra b in u , a  n a  sto le  
z n a la z ł k a r tk ę  ■ z n ap isem :
„CZY KOCHASZ CHRYSTUSA?”

Słow a te  w s trz ą sn ę ły  n im  do g łę 
b i; o tw orzy ł E w an g elię  i zaczął 
czy tać , zaczął m odlić  się.

W  te n  w ieczór p o ją ł całą  g łęb ię  
i  p ro s to tę  słów : „ Ja  jestem ... ży 
c ie ” (Jan  14,6) o raz  „...dla m n ie  ży 
cie — to  C h ry s tu s” (Filip. 1,24). 
Z rozum iał, że życie na leży  do T e 
go, k tó ry  je  dał. Ż ycie d la  Boga, 
d la  C h ry s tu sa  —  „w szystko  d la  
C h ry s tu sa ” — to  nag łe  o lśn ien ie  
s ta ło  się hasłem  P ro ch an o w a . 7 
s tyczn ia  1887 lo k u  p rz y ją ł ch rzes t 
w  rzece  T e rek  i. p rzy łączy ł się do 
zb o ru  w e W ład ikaukaz ie .

W  1888 ro k u  w s tą p ił do In s ty tu 
tu  T echnologicznego  w  St. P e te r s 

b u rg u , k tó ry  ukończy ł w  1893 ro 
ku . Z na laz ł ta m  g ru p ę  w ierzących , 
k tó rzy  z b ie ra li się p o ta jem n ie  w  
m ieszk an iach  p ry w a tn y c h , z pow o
du  te r ro ru , k tó ry  p an o w a ł za A lek 
sa n d ra  III. O siem n asto le tn i P ro c h a -  
now  zn a laz ł w śró d  n ich  duchow ą 
społeczność.

Ju ż  podczas s tu d ió w  w  In s ty tu 
cie pośw ięcał w o lne  chw ile  na  p r a 
cę d la  E w angelii. N ie m ilczał tak że  
w  In s ty tu c ie . W rezu lta c ie  d a ł m u  
P a n  k ilk u  w sp ó łp raco w n ik ó w  spo
śród  ko legów  — studen tów .

W yk o rzy s tu jąc  sposobność p o s ta 
ra ł się rów n ież  o n aw iązan ie  k o n 
ta k tu  z w y b itn y m i ludźm i te j  do 
by. P o zn a ł się z p isa rzam i W. So
ło w iow em  i L eskow em ; odw iedził 
L w a T o łsto ja  w  Ja sn e j P o lan ie . I n 
te re su je  się ich  p ro g ram em  d z ia ła 
n ia , a le  g łów na rzecz, k tó ra  go ró ż 
n i od n ich , to  zu p e łn ie  w y raźn y  
cel: pó jść  do lu d u  z E w angelią , z 
p ro s ty m  ew angelicznym  słow em : 
„P o k u tu jc ie  i w ierzc ie  E w an g e lii” .

W  la ta c h  1895— 98 p rzeb y w a  za 
g ran icą . In te re su je  się życiem  re l i 
g ijn y m  Z achodu ; w  ró żn y ch  z a k ła 
d ach  nau k o w y ch  s tu d iu je  teolog ię: 
'w  B a p tis t C ollege w  B ris to lu  (A n
g lia), w  lo n d y ń sk im  N ew  College 
fk.ongregacjonaliści), n a  w ydzia le  
teo log icznym  U n iw e rsy te tu  w  B e r
lin ie  (słucha m. in. w y k ład ó w  A do l
fa  H a rn ack a ), o raz  n a  w ydzia le  te o 
logii p ro te s ta n c k ie j U n iw e rsy te tu  
P arysk iego .

P o  pow rocie  do k ra ju  rozpoczyna 
ożyw ioną d zia ła lność  re lig ijn ą , k tó 
r ą  okaza ła  się bard zo  pob łogosła
w iona  p rzez  Boga. P ro ch an o w  n a 
leża ł do n ie liczn y ch  bardzo  u ta le n 
to w an y ch  ludzi, k tó rzy  p o tra f ią  
u dz ie lać  się z pow odzen iem  w  w ie 
lu  dziedzinach . C ałe życie P ro c h a -
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now a by ło  p rzy k ład em  p racy , z 
je d n e j s tro n y  — ja k o  in ży n ie ra  
(przez p ew ien  czas w y k ład o w cy  P o 
lite c h n ik i R ysk ie j), a  z d ru g ie j — 
ja k o  p isa rza , pu b licy sty , w ydaw cy , 
p ro feso ra , kaznodzie i, re fo rm a to ra  
K ościoła i po e ty  relig ijnego .

1 s tyczn ia  1906 ro k u  u kaza ło  się 
w  d ru k u  p ism o „ C h ris tia n in ”, a w  
1910 ro k u  — ty g o d n ik  „ U tre n n ia ja  
Z w iezda” -— p ism o pośw ięcone 
sp raw ie  p rzeb u d zen ia  duchow ego w  
R osji, W ydał szereg  zb io rów  p ie ś 
n i re lig ijn y ch , k tó re  z a w ie ra ją  w  
sum ie 1443 p ieśn i, z tego  1037 w y 
szło spod p ió ra  P ro ch an o w a  (413 
tłu m aczeń  z in n y ch  języ k ó w  oraz  
624 u tw o ry  oryg inalne).
P ro ch an o w  je s t a u to re m  szeregu  
p o p u la rn y ch  b ro szu r o ch a ra k te rz e  
dogm atycznym . D zięki jego  s ta r a 
n iom  u k azy w ało  się n ad to  w ie le  in 
n y ch  czasopism , a  ta k ż e  B ib lie  i 
ko n k o rd an c je .

P ro ch an o w  o rg an izo w ał cały  sz e 
reg  k u rsó w  b ib lijn y ch  u trz y m y w a 
n y ch  n a  bardzo  w y so k im  poziom ie. 
B ył p rzew odn iczącym  w szy stk ich  
zgoła k o n fe re n c ji Z w iązk u  E w a n 
gelicznych  C hrześc ijan . N a szcze
gó ln ą  uw agę  zas łu g u je  dążen ie  J a 
n a  P ro ch an o w a  do jed n o śc i dzieci 
Bożych. C ałe życie dąży ł do z je d 
noczen ia  dw óch  ru c h ó w  ro sy jsk ich : 
ew an g e liczn y ch  ch rześc ijan  i b a p 
tystów .

N a IV  W szech rosy jsk im  Z jeździe 
E w an g eliczn y ch  C h rześc ijan  w  L e 
n in g rad z ie  1917 r., w  obecności 5 
p rzed s taw ic ie li b a p ty s tó w  pow zięto  
u ch w a łę  o z jednoczen iu . T akże  n a  
VI Z jeździe  obecni b y li p rz e d s ta 
w ic ie le  b ap ty s tó w , m. in . P . W. 
P aw łów . W  w y n ik u  da lszych  ro z 
m ów  W 1920 ro k u  w  L en in g ra d z ie  
p o w sta ła  T ym czasow a W szechro -

sy jsk a  R ad a  E w angelicznych  
C h rześc ijan  i B ap tystów . R ad a  w y 
d a w a ła  sw ój o rg an  p raso w y  pn . 
„B ra tsk ij S o juz” . 31 s ty czn ia  1921 
ro k u  p o d p isan e  zostało  p o s tan o w ie 
n ie  o z jed n o czen iu  dw óch  d o ty c h 
czas sam odzie lnych  zw iązków : 
Z w iązk u  E w angelicznych  C hrześc i
ja n  i Z w iązk u  B ap ty s tó w  R o sy j
skich.

M im o, iż do o sta tecznego  p o łącze 
n ia  m iędzy  ew an g eliczn y m i c h rz e ś 
c ijan am i i b a p ty s ta m i w  Z w iązku  
R ad z ieck im  doszło dop iero  w  1944 
ro k u , je s t b ezsp o rn y m  fa k te m , że 
ca ła  p rzy g o to w aw cza  część te j p r a 
cy je s t zasłu g ą  J a n a  P ro ch an o w a . 
W  te n  sposób chcia ł p rzeszkodz ić  
da lszem u  ro zd ro b n ien iu  c h rze śc ijań 
s tw a , k tó re  je s t g łó w n y m  n ied o 
s ta tk ie m  w śró d  p ro te s ta n tó w  na  
Z achodzie.

O d 1928 ro k u  p rzeb y w a ł n a  em i
g rac ji. O dw iedził zbo ry  ew an g e licz 
nych  ch rześc ijan  w ie lu  k ra jó w . W  
B erlin ie  w y d a w a ł p ism o „E w an g e l- 
sk a ja  W ie ra” .

O dszed ł do P a n a  6 p aźd z ie rn ik a  
1935 ro k u , w  szp ita lu  im . M arc in a  
L u tra  w  B erlin ie .

„Pracownicy umierają — Kościół 
Chrystusa żyje” — powiada Jan 
Prochanow w  swoim duchowym  
testamencie. Ale, w  rzeczywistości 
i pracownicy, którzy odchodzą do 
górnego kraju nie przestają dzia
łać w Kościele Chrystusa. To z ca
łą pewnością można powiedzieć o 
Prochancwie. Jego praca żyje w  
zborach ewangelicznych Związku 
Radzieckiego i innych krajów; je 
go natchnione pieśni śpiewają lu 
dzie wierzący po dziś dzień.

E. Cz.
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UFNOŚĆ, KTÖRA NIGDY NIE DOZNAŁA ZAWODU

GEORG MULLER

G eorg  M ü lle r u rodzi! się w  1805 
ro k u  w  K ro p p e n s te d t k. H a lb e r-  
s ta d t w  P ru sach . G dy m ia ł 5 la t  
rodzice jego  p rzen ieś li się do po
blisk iego  H e im ersleb en . O p rz y 
sz łym  życiu  G eo rga  zdecydow ano  
ju ż  w e w czesnym  d z iec iń stw ie , w y 
b ie ra ją c  m u  zaw ód p a s to ra  lu te r -  
skiego.

Ja k o  p ie rw sz  e ta p  ty c h  p rzy g o 
to w ań  p rzew id z ian o  n a u k ę  w  g im 
n a z ju m  w  H a lb e rs ta d t. A le G eorg  
b y ł podobno  z łym  uczniem , czas 
spędza ł bez tro sk o  n a  ro z ry w k ach  
i czy ta n iu  po śled n ie j m ia ry  k s ią 
żek. Za chęć ucieczk i z h o te lu  bez 
u iszczen ia  ra c h u n k u , zo sta ł o sadzo
ny  w  w ięzien iu , n ie  m a ją c  ś ro d 
ków  n a  p o k ry c ie  d ługu . A le to  w y 
d a rzen ie  b a rd zo  trzeźw iąco  po d z ia 
ła ło  n a  przyszłego  a d e p ta  teologii. 
O d tąd  za p u n k t h o n o ru  w z ią ł sobie 
n au k ę , zaczął uczyć się  bard zo  in 
ten sy w n ie ; podobno  po 17 godzin  
dzienn ie.

W k ró tce  zg rom adził pokaźny  
zb ió r k siążek ; a le  w śró d  ty ch  b a r 
dzo w ie lu  dzie ł zab rak ło  B iblii. Od 
1825 r., w  czasie s tu d ió w  u n iw e rsy 
teck ich  z e tk n ą ł się z ru c h e m  p rz e -  
b u dzen iow ym , i  w ów czas po raz

p ie rw szy  u św iad o m ił sobie — co  ̂
to  znaczy  w ierzyć?

Ż ycie G eo rga  M ü lle ra  u legło  r a 
d y k a ln e j zm ian ie . W rok  później 
m ia ł sw o je  p ie rw sze  kazan ie . A le : 
w  1828 r. p o rzuc ił nag le  s tu d ia  u n i
w ersy teck ie , a  w  ro k  późn ie j w y 
jech a ł do L o n d y n u  z zam ia rem  p o 
św ięcen ia  się m is ji w śró d  Żydów.;
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T am  w  A nglii p rzy łączy ł się do 
„ b ra c i’' a  w  1830 ro k u  zo sta ł ich  
kaznodz ie ją .

Po  k ró tk im  pobycie  w  D ev o n sh i
re , w  1832 r. p rzy b y ł do B ris to lu . 
W d w a la ta  późn ie j założył B ib 
l i jn y  In s ty tu t  W ydaw niczy ; by ł 
n ad to  o rg an iza to rem  szkół w  a n 
g ie lsk ich  posiad łościach .

W  1836 r. w  B ris to lu  G eorg  M ü l
le r  do k o n ał g łów nego  d z ie ła  sw o je 
go życia ■— o rg an izu jąc  s ły n n e  d o 
m y  siero t. „ Je s t to  św iad ec tw em  
d la  ty ch  w szystk ich , k tó rz y  u fa ją , 
że „Jezu s  C h ry stu s  w czo ra j i dziś, 
te n  sam  i n a  w ie k i” , a le  tak że  d o 
w odem , że S łow o P a n a  je s t  p ra w 
dziw e, i że to  co obieca z p ew n o ś
cią d o trzy m u je .” (C harles R. P a r 
son).

G. M ü lle r w  ce lach  m isy jn y ch  od 
1875 r. p rzed s ięw z ią ł cyk l podróży  
po k ra ja c h  eu ro p e jsk ic h , a  tak że  
do A m ery k i, A zji i A u stra lii . W 
czasie n ieobecności w  dom u s ie ro t 
z as tęp o w ał go w ie rn y  w sp ó łp ra 
cow nik  i zięć W righ t.

W  sw oich pod różach  M ü lle r sk ła 
d a ł św iadec tw o  •— K im  je s t P a n  
i K im  chce być  d la  sw oich ; oraz 
ja k  w ie le  m oże zdzia łać  m o d litw a  
w ia ry . To św iadec to  p rzyn io sło  
w ie le  b ło g o s ław ień stw a  d la  rzesz 
słuchaczy.

W  jed n e j z ty c h  podróży , w  p a ź 
d z ie rn ik u  1897 r. z ap ad ł n ie sp o 
d z iew an ie  n a  b a rd zo  ciężkie  i n ie 
bezpieczne d la  życia  ■— p rzez ięb ie 
n ie , a le  Bóg zachow ał go, M ü lle r 
m ógł w ró c ić  do sw o je j s ta łe j p r a 
cy w śró d  dzieci.

W  n ied z ie lę  6 m a rc a  1898 r. m ia ł 
w sp an ia łe , p o ry w a jące  k azan ie ; w  
po n ied z ia łek  w zią ł jeszcze u d z ia ł w  
n ab o żeń stw ie  m o d litew n y m  a po je 

go zakończen iu  p rzek azy w a ł p o zro - 
w ien ia  w ie lu  sw oim  p rzy jac io łom . 
P rzez  n a s tęp n e  2 d n i b y ł ca łk o w i
cie p o ch ło n ię ty  sp ra w a m i zw iąza
nym i z p ro w ad zen iem  dom u siero t. 
W  środę  w ieczorem , w  w ie lk ie j sa 
li z a k ła d u  p ro w ad z ił m o d litw ę  d la  
dziec i; po zakończen iu  w  n a jle p 
szym  usposob ien iu  u d a ł się do sw e
go p o k o ju  n a  spoczynek.

W  nocy odszedł do P a n a , w  
czw a rte k  10 m arc a  1898 r. G eorg  
M ü lle r n ie  skosztow ał w ie le  z go
ry czy  śm ierc i i oto zo sta ł p rz e n ie 
siony  do sw ojego  w iecznego  dom u. 
C h a rle s  R. P a rs o n  p isząc  o M ü lle 
rze p o w iad a : „W ypełn iło  się na
n im  Słow o zap isan e  w  księdze  D a
n ie la ” ...ci, k tó rz y  in n y c h  n au cza ją , 
św ięcić  się b ęd ą  jak o  św ia tło ść  na 
n ieb ie , a  k tó rz y  w ie lu  k u  sp ra w ie 
d liw ości p rzyw odzą, ja k o  gw iazdy  
n a  w iek i w ieczne”. (12,3. por. M t 
13,43). N a k ró tk o  p rzed  śm ierc ią , 
n a  k o n fe re n c ji w  B ris to lu  w  1897 
ro k u , G eorg  M ü lle r w y p o w ied z ia ł 
się n a s tęp u jąco : „C ała  rzecz  w  ty m , 
żeby  te  w szy stk ie  w sp an ia łe  i  w ie l
k ie  rzeczy , k tó re  g łosim y o P a n u  
Jezu sie  C h ry stu sie , b ra ć  n a  sw o ją  
w łasność , sk ie ro w y w ać  do sieb ie , 
za trzy m y w ać  je  w  m ocy D ucha 
Św iętego. P rzez  sw o ją  ob ie tn icę , to  
sam o p rz y rz e k ł n am  od O jca  nasz  
P a n  Jezu s  C h ry stu s . K tó rzy  w ie 
rz ą  w  P an a , n ie  po w in n i n igdy  
w ą tp ić  w  Jego  p rzew odn ic tw o , n a 
w e t w te d y  gdy  n ie  w ied zą  ja k  n a 
leży postępow ać.

A p rzec ież  ciągle słyszę ja k  m ó
w ią : „ Z n a jd u ję  się w  ta k im  położe
n iu , że n ie  w iem  co ro b ić?” D zieci 
Boże n ie  m a ją  żadnego  pow odu  aby  
ta k  m ów ić, P a n  je s t go tów  zaw sze 
w skazać , co p o w in n iśm y  ro b ić  w  
codziennym  życiu. D zieci Boże p o 
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ciechę zn a laz ły b y  zaw sze w  tym , 
że P a n  Jezu s  C h ry stu s  je s t ich 
p rzy jac ie lem ”.

T en  S 2-le tn i s ta rzec  b y ł zupe łn ie  
sam o tn y , a le  w  ta k ie j chw ili z w ra 
ca ł się do sw ojego  n a jw ie rn ie jsz e 
go P rzy jac ie la , p rzech ad za ł się po 
p o ko ju  i m ów ił:

„M ój w ie rn y  P a n ie  Jezu , ja  je s 
te m  sam o tny , a le  p rzecież  n ie  sam .

T y je s te ś  p rzy  m nie. Ty je s te ś  
m oim  P rzy jac ie lem . P an ie ! Pociesz, 
ucz, o ch ran ia j i w zm acn ia j m n ie” !

Ż yw io łem  G eorga  M ü lle ra  b y ła  
spo łeczność z Jezu sem ; sw o jem u  
B ogu p rzy n o sił w szystko , n a jm n ie j
sze i n a jw ięk sze  sp raw y  — doczes
n e  i w ieczne. W y ją tkow o  m ocno 
trz y m a ł się całego S łow a Bożego, 
u n iża ł się p rzed  n im  i s ta w a ł się 
m ocny  w  w ierze. B ył p o k o rn y m  n a 
rzędziem  w  rę k u  sw ojego Boga, 
k tó re  choć nie ży je , p rzecież  je sz 
cze ciągle m ów i: „O n n igdy  m nie 
w  p o trzeb ie  n ie . o p uśc ił” !

W ych o w a n ko w ie  za k ła d ó w  M üllera  
—  zd jęc ie  w spó łczesne

Z ŻYCIA T. B. BARRATTA

T. B. B a r ra t t  u ro d z ił się w  1862 
ro k u  w  A nglii. G dy m ia ł 4 la ta  je 
go rodzice w y jech a li do N orw egii, 
s tą d  B a r ra t t  p o tra f ił  b ieg le  p o s łu 
g iw ać  się obydw om a języ k a m i: a n 
g ie lsk im  i no rw esk im .

W  ro k u  1906, jak o  p a s to r  m e to 
d y stó w  zo sta ł w y de legow any  do St. 
Z jednoczonych  A. P ., w  celu  z e b ra 
n ia  fu n d u szó w  n a  bu d o w ę c e n tr a l
nego dom u m isji m e to d y stó w  w  
C h ris tian ii, dzis ie jsze  O slo (N or
w egia).

Bo S tanów , B a r r a t t  p rzy b y ł w  
ch w ili p rzeb u d zen ia  z ie lo n o św ią tk o 

w ego, k tó re  p rzeszło  p o tężn ą  fa lą  
przez  cale S tan y  Z jednoczone. T am  
w  d n iu  7 p aźd z ie rn ik a  1906 r. w  
N ow ym  Jo rk u , sam  przeży ł ch rzes t 
D uchem  Św iętym .

„B yłem  p rzep e łn io n y  św ia tłem  i 
ta k ą  m ocą —  o p isu je  to  w y d a rze 
n ie  w  sw oim  d z ien n ik u  — że za
cząłem  k rzyczeć  ta k  głośno ja k  ty l 
ko m ogłem  w  jak im ś obcym  języ 
ku. S ądząc  po dźw iękach  m ow y 
m u sia łem  m ów ić siedm iom a lub  
ośm iom a językam i. P óźn ie j p rz e 
m a w ia ją c  w  obcych ję zy k a ch  i są -
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dząc po sile g łosu , m ogłoby  m nie 
u słyszeć 10.000 ludzi.

N a jcu d o w n ie jszy  m o m en t był 
w tedy , gdy zacząłem  śp iew ać  solo 
w  ja k im ś  obcym  języku...

O, to  było  coś w span ia łego ! Tego 
w ieczo ru  n ie  zapom ni n ik t , k to  
tam  by ł obecny. O, co za m oc w  
m ad litw ie ! O, co za uw ie lb ien ie  
B oga w y d obyw ało  się z m ej duszy. 
Ja k g d y b y  ca łe  m o je  je s te s tw o  było 
p rzep e łn io n e  ogniem . C zułem  się 
s iln y  ja k  lew ; te ra z  w iem  skąd  D a 
w id  i S am son  m ieli sw ą  siłę. C h w a
ła  P a n u ! '’.

B a r r a t t  opuśc ił N ow y J o rk  3
g ru d n ia  1906 ro k u  i w ra z  z n im  
id ee  z ie lonośw ią tkow e p rzed o s ta ły  
się do N orw egii. W  1907 r. odw ie
dził B a r ra t ta  A le x a n d e r A. B oddy, 
p roboszcz p a ra f ii  an g lik ań sk ie j pod 
w ezw an iem  „W szystk ich  Ś w ię ty ch ” 
w  S u n d e rla n d  i  z ap ro s ił go d o  p o 
p ro w ad zen ia  zg rom adzeń  p rz e b u -

dzen iow ych  w  A nglii. W począ tkach  
w rześn ia  1907 r. T. B. B a r ra t t  w y 
ląd o w ał w  N ew castle , ja k o  gość a n 
g lik ańsk iego  duchow nego . N a s tę p 
nego d n ia  po p rzy jeźd z ie  do S u n 
d e rla n d  p rzem aw ia ł w  koście le  
„W szystk ich  Ś w ię ty ch ” , a po n a 
bożeństw ie  w g o b rz ą d k u  a n g lik a ń 
skiego, p ro w ad z ił zg rom adzen ie  
m o d litew n e  w  h a llu  k o śc ie ln y m , w  
czasie k tó reg o  w ie lu  u czestn ik ó w  
p rzeżyło  szczególne b ło g o s ław ień 
stw o, a  n iek tó rzy  dożyli b ib l ijn e 
go ch rz tu  D uchem  Ś w ię tym .

„S ły szeliśm y  ich  — p o w iad a  p ro 
boszcz B oddy  •—■ m ów iących  obcy 
m i języ k am i i w ie lb iący ch  B oga”. 
W h a llu  kośc ie ln y m  do dziś stoi 
ta b lic a  u p a m ię tn ia ją c a  to  w y d a rz e 
nie.

W te n  sposób p rzeb u d zen ie  z ie 
lon o św ią tk o w e  zostało  z ap o czą tk o 
w an e  na  W yspach  B ry ty jsk ich . 
B a r ra t t  jeszcze d w u k ro tn ie  o d w ie 
dzał S u n d e rlan d , w  r. 1909 po p o 
w ro c ie  z podróży  do S y rii, P a le s ty 
n y  i In d ii o raz  w  r. 1935.

W  czerw cu  1907 r. odw iedz ił s to 
licę  D an ii — K openhagę. Jego  u s łu 
ga b y ła  ta m  b a rd zo  pob łogosław io 
na. W czasie jednego  ze zg ro m a
dzeń , n aw ró c iła  się w y b itn a  a k to r 
k a  d u ń sk a  A n n a  L arssen , co sta ło  
się pow odem  pow ażnej opozycji w  
s to su n k u  do n iego, i d a lsze j m is ji 
w  K openhadze .

W  1930 r. T. B. B a r r a t t  w ra z  ze 
sw o ją  żoną odw iedził Po lskę . W 
czerw cu  1939 r. zosta ł w y b ra n y  
p rezy d en tem  E u ro p e jsk ie j K o n fe 
re n c ji Z ie lonośw ią tkow ców  w  
Sztokholm ie.

W  1940 ro k u  ob ieg ła  św ia t w ia 
dom ość o jego  śm ierci. 7 s tyczn ia  
zbór w  O slo jak g d y b y  p rzeczu w ał, 
że to  n a s tąp i, gdy  s łu ch a ł jego
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T. B. B arra tt  z  żoną w  Polsce w  1930 r.

„pro roczego  śp iew u ” do słów  s ta 
re j  m u rzy ń sk ie j p ieśn i „ I ’m  com ing, 
I ’m  com ing, m y  h ead  is b en d in g  
lo w ” („Idę, id ę  m o ja  g łow a się p o 
ch y la ”).

N astęp n e j n iedz ie li jeszcze dość 
żyw o p rzem aw ia ł, a le  ju ż  m ia ł p o 
w ażn e  tru d n o śc i z w yg łoszen iem  
końcow ego  b ło g o sław ień stw a . Z 
tru d n o śc ią  pow róc ił do dom u. D o
s ta ł z ap a len ia  p łu c  i by ło  ju ż  ja sn e , 
że to  b łogosław ione życie  zb liża  sie 
k u  końcow i. O dszedł do P a n a  29 
s ty c z n ia  1940 roku .

W  dzień  pogrzebu , kośció ł by ł 
p rzep e łn io n y  ju ż  n a  godzinę p rzed  
rozpoczęciem  n ab o żeń stw a . K azan ie  
w ygłosił p rz y ja c ie l jego życia  L ew i 
P e th ru s  ze  S z tokho lm u ; śp iew ano  
p ieśn i p rzez  n iego skom ponow ane 
(B a rra tt b y ł uczn iem  w yb itnego  
n o rw esk iego  ko m p o zy to ra  G riega). 
N a pog rzeb  p rzy b y ło  ok. 20.000 lu 
dzi. N o rw eg ia  uczciła  p am ięć  T. B. 
B a r ra t ta ,  d a ją c  m u  m ie jsce  w śród  
grobów  sw ych  n a jw y b itn ie jszy ch  
synów .

E. Cz.
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DWIGHT LYMAN MOODY 
NAJWIĘKSZY EWANGELISTA XIX W.

„Pewnego dnia przeczytacie w  gazetach, że Dwight 
L. Moody z Northfield zmarł. Nie wierzcie jednak tym  
słowom... W tym czasie bowiem, będę żył lepszym życiem  
niż obecne... To jedno tylko zrobię, że pójdę wyżej — 
z tej starej lepianki do domu wiecznego... przyoblokę cia
ło, którego śmierć nie będzie mogła dotknąć, a grzech 
splamić; ciało — podobne chwalebnemu ciału Jego... W cie
le urodziłem się w 1837 r., w Duchu w  1856 r... Ten, któ
ry narodził się w  ciele — musi umrzeć... Ten, który uro
dził się w  Duchu, będzie żył na wieki!...”

D w igh t L. M oody u ro d z ił się  w  
1837 r. w  N o rth fie ld  jak o  szóste 
dziecko w  rodzin ie . O jciec jego 
zm arł k ilk a  la t  późn ie j, po zo sta 
w ia ją c  m ło d ą  w dow ę z liczn ą  g ro 
m a d k ą  dzieci. R odzina  M oody’ego 
zna laz ła  się w  sy tu a c ji bard zo  cięż
k ie j, je d n a k  z pom ocą pośp ieszy li

b r a t  w dow y  i d u ch o w n y  K ościo ła  
u n ita ria ń sk ie g o  — E v e re tt. O d 
w czesnych  la t  D w igh t m u s ia ł p o 
m ag ać  w  u trz y m a n iu  rodziny . W 
lecie p a s ł k row y , z im ą chodził dO' 
szkoły. W  szkole sp ra w ia ł n iem a ło  
k ło p o tu  nauczyc ie lom  a p rzez  to  i 
m a tc e  sw oim i fig lam i. G dy pod rós ł 
zaczął szu k ać  p ra c y  w  w iększych  
m ia s ta c h . P ie rw sza  p ró b a  z a a k li
m a ty zo w a n ia  się  w  obcym  m u  
m ieście  zakończy ła  się fiask iem . 
'U dało  m u  się późn ie j zdobyć p r a 
cę w  sk lep ie  z obuw iem  w  B osto 
n ie , k tó rego  w łaśc ic ie lem  b y ł jego 
w u j. T u ta j też  p rzeży ł n a w ró c e n ie  
w  1 8j6 r. pod  w p ły w em  u s łu g iw a 
n ia  sw ojego  n au czy c ie la  ze Szkoły  
N iedzie lnej —  K im balla .

P ie rw sze  chw ile  po n aw ró cen iu  
tak  o p isu je ; „P a m ię ta m  dz ień  w  
k tó ry m  w yszed łem  z dom u, po ty m  
k ied y  p ie rw szy  ra z  zau fa łem  C h ry 
stusow i. W ydaw ało  m i się, że s ta 
re  słońce ja śn ie j n iż  p rz e d te m  
św ieci i u śm iech a  się do m nie...; a
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g d y  szed łem  przez  B oston C om 
m on (park) —  (przyp. J . T.) i s ły 
szałem  śp iew y  p ta k ó w  w śró d  d rzew , 
m y śla łem , że one w szy stk ie  śp ie 
w a ją  d la  m n ie  pieśń... Czy w iecie , 
że p o kocha łem  p tak i, chociaż n igdy  
p rzed iem  n ie  d b a łem  o nie?... W y
daw ało  m i się, że pokochałem  
w szy stk ie  s tw o rzen ia . N ie m ia łem  
n a jm n ie jsze j n iechęc i do żadnego 
człow ieka, by łem  go tów  w szy stk ich  
ludzi p rz y ją ć  do serca...”

W  n ied łu g i czas po n o w rócen iu  
M oody p rzen ió sł się do C hicago. W 
C hicago zaangażow ał się do p r a 
cy w  p rzed s ięb io rs tw ie  h u r tu  o b u 
w iem  H endersona . W łaścic ie l p rz e d , 
s ięb io rs tw a  H en d erso n  zm arł w k ró t
ce, a  w d o w a po n im  zw róciła  się 
z p ro śb ą  do M oody’ego o p o p ro 
w ad zen ie  m ężow skiego  in te re su . 
M oody p rz y ją ł n ie  bez w a h a n ia  tę  
p ropozyc ję , i o sta teczn ie  w y raz ił 
zgodę n a  p ro w ad zen ie  p rz e d s ię b io r
stw a. O służb ie  ch rześc ijań sk ie j n ie  
zap o m n ia ł jed n ak . W  ch icagow 
sk im  zborze kong reg ac j.an a lis ty cz - 
nym  (P lym ou th  C hurch) w y n a ją ł 4 
ław k i kośc ie lne  i w  k ażd ą  n ied z ie 
lę  w y p e łn ia ł je  m a ły m i s łu ch acza 
mi. U czniów  do sw o je j Szko ły  N ie 
dz ie lne j szu k a ł w  z a u łk a ch  u licz 
nych. P o  p ew n y m  czasie n a  N o rth  
W ells S tre e t o d n a laz ł m isy jn ą  S zko 
łę N ied z ie ln ą  i p o p ros ił o an g aż  do 
p ra c y  w  c h a ra k te rz e  nauczycie la . 
Z an im  je d n a k  p rzy ję to  jego p ro 
pozycję  postaw iono  m u  w a ru n e k , 
że uczn iów  m usi sam  sobie znaleźć; 
w  szkole te j bow iem  by ło  w ięcej 
n auczyc ie li n iż  uczniów . Ju ż  n a 
s tę p n e j n ied z ie li M oody z ja w ił się 
w ra z  z 18 w y ro s tk am i, k tó ry c h  
w y szu k a ł n a  ulicy. Z b ie ra ł później 
ró w n ież  d la  in n y ch  n auczyc ie li p o 
d o b n e  „k o m p le ty ” uczniów . W idząc

sw o je  su k cesy  w  p ro w ad zen iu  S zko
ły  N iedz ie lne j, pow zią ł z am ia r zor^- 
g an izo w an ia  w iększe j akcji. N ależa 
ło je d n a k  d la  tego  ce lu  znaleźć od
p o w iedn ie  pom ieszczenie. D zięki 
s ta ra n io m  M oody’ego i p rzy jacó ł 
udało  się w y n a ją ć  p rz e s tro n n ą  h a 
lę (N orth  M a rk e t H all) n a  jed n y m  
z dużych  ta rg o w isk  ch icagow skich . 
Szkoła  N iedz ie lna  w  N o rth  M a r
k e t H all s ta ła  się w k ró tce  n a jp o 
p u la rn ie jsz ą  w  m ieście. M oody 
w e rb o w a ł do n ie j uczn iów  w  p o 
dobny  sposób ja k  to  czynił w  p o 
p rzed n ich  w y p ad k ach . Sw oich  u cz
n iów  często odw iedzał w  dom ach. 
C ieszył się og rom nym  p rzy w iąza 
n iem  i m iło śc ią  sw oich  uczniów . 
W zw iązku  z ty m  pow iedzia ł:

„ Je ś li zdo łam y to  osiągnąć , że 
św ia t p rzek o n a  się o naszej m iło ś
ci, w ted y  będzie  ty lk o  k ilk a  p u 
sty ch  kościo łów  i bard zo  m a ła  licz 
b a  ludzi, k tó rz y  n igdy  nie z ap u k a li 
do kośc ie ln y ch  drzw i. N iech  m iłość 
za s tąp i obow iązek  w  n aszy ch  sto 
su n k ach  koście lnych , a  św ia t w k ró t
ce zo stan ie  zew angelizow any ...” 

S w o ją  p ra c ę  ew angelizacy jno -m i_  
sy jn ą  M oody rozpoczął z dziećm i, 
późn ie j rozszerzy ł ją  tak że  n a  ro 
dziców . P ra c a  za jm o w a ła  M oody’e - 
m u  dużo czasu; doszły jeszcze do 
tego  z e b ra n ia  ew an g e lizacy jn e  o r
gan izo w an e  w  ciągu  ty g o d n ia  w  
pom ieszczen iu  u ży w an y m  p o p rzed 
nio jak o  b ar. M oody odby ł tu ta j  
p ie rw szą  p ra k ty k ę  kazn o d z ie jsk ą , 
k tó ra  p rzy d a ła  m u  się n iezm iern ie  
w  późn ie jszych  la tach .

J e s t  rzeczą  c iekaw ą, że gdy 
p ie rw szy  raz  m ia ł p rzem aw iać  
na  n ab o żeń stw ie  m o d litew n y m  w  
sw oim  zborze, je d e n  z d iak o n ó w  
pow iedz ia ł: „M oody m ógłby  lep ie j 
służyć  B ogu, gdyby  s ied z ia ł cicho”.
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Jeszcze n ie je d n o k ro tn ie  ró żn i lu 
dzie s tu d z ili jego  zapa ł k azn o d z ie j
ski, w sk a z u ją c  n a  jego n ied o c iąg 
n ięc ia  w  m ow ie. P ew ien  k ry ty k  
w y raz ił k ied y ś  p rzed  M oodym  ta k ą  
op in ię : „T y rob isz zb y t dużo b łę 
dów  sty low ych  w  k a z a n iu !”

„W iem , że rob ię  b łęd y  — o d p arł 
M oody i m am  jeszcze w ie le  in n y ch  
b rak ó w  — lecz ja  dz ie lę  się ty m  
co o trzy m ałem  ta k  ja k  um iem  n a j 
lep ie j...” P o p a trz y ł chw ilę  b a d a w 
czo n a  k ry ty k a  i do d a ł v,re  w ła śc i
w y sobie sposób: „P o p a trz  p rz y ja 
cielu, o trzy m ałeś  w y sta rcza jące  
w y k sz ta łcen ie  w  g ram a ty ce , a le  ja k  
to  w y k o rzy stu je sz  w  p ra c y  d la  P a 
na?...

D uża rozp ię tość  p racy  m isy jn e j 
M oody’ego w y m ag a ła  pośw ięcen ia  
q w ie le  w ięk sze j ilości czasu, n iż  
ta , n a  k tó rą  m ógł pozw olić sobie 
m łody  kupiec. D la tego  zn a laz ł się 
p rzed  d y lem atem : a lbo  in te re sy
h an d lo w e  a lbo  pośw ięcen ie  się w y 
łączn ie  ch rześc ijań sk ie j służbie.

„N ajw ięk szą  w a lk ę  stoczy łem  w  
sw oim  życiu , gdy  m u sia łem  z a n ie 
chać in te re só w  h an d lo w y ch ” —  ta k  
m a w ia ł późn ie j często D. L. M oody. 
T a  w a lk a  w e w n ę trz n a  toczy ła  się 
w  n im  p rzez  trz y  m iesiące ; w  k o ń 
cu  p o rzuc ił h a n d e l i pośw ięcił się 
w y łączn ie  p ra c y  n ad  p rz y p ro w a 
d zan iem  dusz lu dzk ich  do C h ry s tu 
sa. W ierzy ł p rzy  ty m , że go Bóg 
n ie  opuści i d a  m u  te ż  konieczne 
do życia  środki.

P o d jęc ie  te j decyz ji ta k  o p isu je : 
„N ie w ied z ia łem  ile to  m n ie  może 
k o sz tow ać; by łem  s traco n y  d la  in 
te re só w  h an d lo w y ch , s ta ły  m i się 
one o d raża jące . S kosz tow ałem  in 
nego  św ia ta  i p rze s ta łem  troszczyć 
się o g rom ad zen ie  p ien iędzy . K ilk a  
dn i t rw a ła  ta  n a jw ię k sz a  i  d ecy d u 

ją c a  w a lk a  w  m oim  życiu... B óg 
pom ógł m i zadecydow ać w łaśc iw ie  
i n igdy  n ie  ż a łu ję  teg o  w yboru ... 
O, co za rad o ść  p ro w ad z ić  kogoś 
z c iem ności tego  św ia ta  do cu d o w 
nego  św ia tła  i w o lności E w a n 
gelii...”

Z nów  zaczęło się życie  p e łn e  t r u 
dów . O puścił sw o je  w ygodne  m ie 
szkan ie  i nocow ał w  sa li n a b o 
żeń stw  YM CA. K o rzy sta ł z tan ich  
r e s ta u ra c j i  —  p rzy  czym  ja k  m ów i 
a u to r  jego  b io g ra fii A. P. F i t t  — 
n ie rzad k o  znaczyło  to  „odżyw ian ie  
się su c h a ra m i i se rem ”. Z aczy n a jąc  
p racę  m isy jn ą  w  now ych w a ru n 
k ach  M oody n ie  b y ł od n ikogo  za
leżny  an i p rzez  n ikogo  op łacany . 
P ra c ę  m isy jn ą  rozpoczął od dz ie 
ci, stopn iow o  zdobyw ał d o stęp  do 
ich  dom ów  i w  te n  sposób n iep o 
s trzeżen ie  zaczął p ro w ad z ić  re g u 
la rn ą  p ra c ę  ew an g e liz acy jn o -d u sz - 
. p a s te rsk ą .

W  1862 r. ożen ił się  z E m m ą
C. R evell —  n au czy c ie lk ą  w  Szkole 
N iedz ie lne j, k tó ra  b y ła  d la  n iego 
„n a jlep szą  k o b ie tą , ja k ą  k ie d y k o l
w iek  Bóg d a ł człow iekow i...” D zie - 
ci, k tó re  uczęszczały  do N o rth  M a r
k e t H a ll pochodziły  g łów n ie  z do 
m ó w  pozbaw ionych  c h rze śc ijań sk ie 
go w y chow an ia . To było  d la  n iego 
bodźcem  do ztorganizow ania w ie 
czornych  n ab o żeń s tw  n iedzie lnych . 
A  k ied y  i ta  p ra c a  zaczę ła  się  ro z 
w ijać  i p rzy n o sić  ow oce, zdecydo 
w a ł się  n a  zo rgan izow an ie  codzien 
n y ch  w ieczo rn y ch  nabożeństw . M ia 
ły  one  c h a ra k te r  m o d litew n y  i 
d u szp as te rsk i. W  m ia rę  u p ły w u  
czasu grono  k o n w e rty tó w  zw ięk sza 
ło się, w y ło n ił się p ro b lem  co z n i 
m i rob ić?  M oody s ta ra ł  się, ab y  ich  
n am ów ić  do p rzy łączen ia  się  do 
K ościołów  ju ż  is tn ie jący ch . A le g ro -
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ö ö  k o n w e rty tó w  p rzy w iąza ło  się s i l
n ie  do m ie jsca , gdzie  się n aw ró c ili 
i  n ie chcie li go opuszczać. W ięzy 
sy m p a tii ja k ie  łączy ły  ich  z m is ją  
M oody’ego zadecydow ały  o s ta tecz 
nie. M oody m u sia ł znaleźć odpo 
w ied n i b u d y n e k  d la  ty c h  celów . T ak  
p o w sta ł zbór: Illin o is  S tre e t C hurch . 
S ta ło  się to  w  1864 r. B u d y n ek  zo
s ta ł  ta k ż e  p rzy s to so w an y  do p ro 
w ad zen ia  Szkoły  N iedzie lnej. T en  
Z bór s ta ł się je d n y m  z n a jb a rd z ie j 
a k ty w n y c h  w  m ieście. M oody zo 
s ta ł  d iak o n em  zboru .

N ie licząc  g łów nych  n ab ożeństw , 
w  zborze odbyw ały  się jeszcze spec
ja ln e  n ab o żeń stw a , np .: d la  m ęż
czyzn, m łodych  m ężczyzn, .ch łop
ców, m a tek , dz iew cząt; a ta k ż e  b i
b lijn e , dz iękczynne  i m od litew ne. 
O prócz  tego  jeszcze w  do m ach  
członków  zb o ru  o d byw ały  się n a 
b o żeństw a , o raz  n a  w o lnym  p o w ie 
trzu . A le  M oody zaw sze zn a jd o w ał 
czas jeszcze n a  godziny  m o d litew 
n e  d la  dziec i; p rzy  ty m  m aw ia ł czę
sto , że to  b y ły  „ je d n e  z n a jszczęś
liw szych  w ieczo rów  ja k ie  m ia ł w  
życiu... ’

W o k res ie  W ojny  D om ow ej 
11861— 1865) M oody p ro w ad z ił z r a 
m ien ia  tzw . K o m isji C h rz e śc ija ń 
sk ie j i YM CA  p ra c ę  e w an g e liz acy j
n ą  w śró d  żo łn ierzy . E w angelizac ja  
M oody’ego nosiła  c h a ra k te r  m ięd zy 
w yznaniow y.

To się w y ra ż a  m. in . w  jego  a k 
ty w n e j dz ia ła lnośc i w  ch icagow 
sk ie j Y M CA  i o rg an izac jach  Szkól 
N iedzie lnych . M oody w stąp ił do 
Y M CA  w k ró tce  po p rzy b y c iu  do 
C hicago. W  la ta c h  n a s tęp n y ch  w ie 
le czasu i w y s iłk u  pośw ięcił te j o r 
g an izacji. D zięki jego  s ta ra n io m  w  
1867 r. zo sta ł zb u d o w an y  p ie rw szy  
b u d y n ek  ch icagow sk ie j Y M CA  —

„ F arw e ll H all* ; od n azw isk a  b li
sk iego  w sp ó łp raco w n ik a  M oody’ego 
■— Jo h n a  F a rw e lla , ze Szkoły  N ie
d z ie lne j w  N o rth  M a rk e t HalL 
O b iek t b y ł d w a razy  naw ied zan y  
p rzez  p ożar, a le  d z ięk i pośw ięcen iu  
i n iezm ożonej en e rg ii M oody’ego n a  
now o zosta ł odb u d o w an y  i służył 
n a d a l jak o  m ie jsce  d la  k am p an ii 
ew an gelizacy jnych .

M oody b y ł p rzez  dw a la ta  p re z y 
d en tem  ch icagow sk ie j Y M CA; b ra ł 
także  u d z ia ł n a  k ra jo w y c h  i m ię 
d zy narodow ych  z jazd ach  o rg an iza 
cji. N a je d n y m  ze z jazdów  w  In d ia 
napo lis  w  1870 r. sp o tk a ł się z I r a
D. S an k ey ’em ; od tego  czasu  im iona 
tych  dw óch  lu d z i zosta ły  złączone 
z sobą n ierozdzie ln ie . J e d e n  p rzez  
g łoszone Słow o, d ru g i p rzez  m u zy 
kę  i  śp iew  — zdobyw ali ludz i d la  
Boga.

W  r. 1867 M oody o dby ł p ie rw szą  
podróż  do A nglii i n a  k o n ty n e n t 
eu ro p e jsk i. W czasie w izy ty  w  A n 
glii sp o tk a ł się z C. S p u rg eo n em  i 
G eorg iem  M iillerem . P o zn a ł p o 
nad to  H e n ry  M oorehouse’a  — 17- 
le tn ieg o  ch łopca , k tó ry  ju ż  w ted y  
b y ł zn an y  jak o  zdo lny  kaznodzie ja .
H. M oorehouse p rzek o n a ł M oody’ego 
do głębszego s tu d io w an ia  B iblii, W 
1871 r. w ie lk i po żar n aw ied z ił C h i
cago, k tó ry  s tra w ił w ięk szą  część 
m ia s ta , sp ło n ą ł w te d y  po ra z  d ru g i 
F a rw e ll H a ll i b u d y n ek  zboru  
M oody’ego — Illin o is  S tre e t C hurch .

W  ty m  czasie M oody m ia ł w ie lk ie  
przeżycie . Do jego  zbo ru  uczęszcza
ły  trz y  nabożne  k o b ie ty , k tó re  
zw yk ły  siadać  w  p ie rw szych  k rz e 
s łach  podczas k azan ia ; z w y razu  
ich  tw a rzy , w id z ia ł n ie jed n o k ro tn ie , 
że się m od liły . P o  zakończen iu  n a 
b o żeń stw a  zw yk le  m aw ia ły  do n ie 
go: „G orąco m odliły śm y się za p a 
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na...” „...A czem u to  n ie  m odlicie  
się za słuchaczy? — sp y ta ł je  M oo
dy. O dpow iedzia ły : „P on iew aż  p an  
p o trz e b u je  m ocy D ucha Ś w ię tego”.

„ ...Ja  p o trz e b u ję  m ocy; d la c z e 
go?” —  p y ta ł M oody; a le  po w ie lu  
la ta c h  sw ój s ta n  duchow y o k reś lił 
w  ty ch  słow ach :

„M yślałem , że m am  m oc D ucha 
Św iętego. M iałem  n a jw ięk szy  zbór 
w  C hicago i dużo lu d z i n aw raca ło  
się n a  nabożeństw ach ... B yłem  w ięc 
n a jzu p e łn ie j zadow olony . T ym cza
sem  te  tr z y  pobożne k o b ie ty  trw a ły  
w  m od litw ie  za m nie. Ich  go rliw a  
tro sk a  o n am aszczen ie  m n ie  do 
sp ec ja ln e j służby , zm usiła  do za 
stan o w ien ia  się... zap ros iłem  je , aby  
p rzy sz ły  i p o ro zm aw ia ły  ze m n ą ; 
gdy  p rzyszły , zap roponow ałem , 
ab y śm y  u k lęk li do m odlitw y . M o
d liły  się z całego serca , ab y m  został 
n ap e łn io n y  D uchem  Ś w iętym . O d
czułem  w te d y  w ie lk i głód w  duszy. 
N ie w iedz ia łem  co to  było. Z aczą
łem  ta k  w ołać, ja k  n igdy  do tąd  tego 
n ie  czyniłem ... P ra g n ie n ie  w z ra s ta 
ło... W ydaw ało  się, że w o la łbym  

p rz e s ta ć  żyć, gdybym  n ie  o trzy m ał 
te j  m ocy do służby!...”

W  tym  sam ym  jeszcze ro k u  p rz e 
żył n ap e łn ien ie  D uchem  Ś w iętym . 
Sw oje przeżycie  ta k  op isu je :

„S erce  m o je  n ie  było  ju ż  w  s ta 
n ie  p ro sić ; w ięc w o ła łem  z całe j siły  
do B oga, aby  m n ie  n a p e łn ił sw oim  
D uchem : i oto p ew nego  d n ia  w  N o
w ym  Jorku ... O, co za dzień! N ie 
p o tra f ię  go opisać... opow iadam  o 
ty m  rzad k o , je s t to  bow iem  zby t 
św ię te  p rzeżycie , ab y  je  rozgłaszać... 
P aw e ł m ia ł też  ta k ie  p rzeżycie , o 
k tó ry m  przez  14 la t  n ie  m ów ił. P o 
w iedzieć  m ogę ty lk o , że Bóg o b ja 
w ił m i się osobiście i ta k  odczułem

Jego  m iłość, że p ro s iłem  Go, aby  
n ie  o d d a la ł się ode m nie. P o tem  
w y g łasza łem  znow u k azan ia  i n ie  
by ły  one in n e  od p o p rzedn ich . N ie 
p od aw ałem  now ych  p raw d , a le  znów  
se tk i osób się  n aw raca ło ... N ie 
ch c ia łb y m  anajdoiw ać się  te ra z  w  po
p rzed n im  stan ie , p rzed  ty m  b łogo 
s ław ionym  p rzeżyciem , n a w e t g d y 
byście  d aw a li m i ca ły  św ia t; to  b y ł
by  ty lk o  m a ły  p ro ch  n a  w adze...”

W  ciągu  dw óch  m iesięcy  i 15 d n i 
po p ożarze  p ro w izo ry czn y  b u d y n e k  
zborow y zosta ł zb u d o w an y  — N o rth  
S ide  T ab ern ac le . W  n as tę p n y m  ro 
ku  p o d ję to  w y siłk i w  celu  zbudo 
w an ia  s ta łe j s iedz iby  zboru . N ie
m ały  w k ła d  w  zb ió rce  p ien iędzy  n a  
te n  ceł w n io s ły  dziec i ze Szko ły  I4ie- 
dz ielnej. P rzez  dw a la ta  n a b o ż e ń 
stw a  o d b y w ały  się w  su te re n a c h  
w znoszonego b u d y n k u . W reszcie  
now a s iedz iba  — C hicago A venue  
C h u rch  lu b  M oody’s C h u rch  -— zo
s ta ła  od d an a  do uży tk u .

W r. 1872 M oody o dby ł sw ą p o d 
róż  do A nglii. W czasie jego  p o b y tu  
w  L ondyn ie  n a s tąp iło  p rzeb u d zen ie  
w  jed n y m  z w ięk szy ch  zborów . 
D zięki te m u  M oody o trzy m a ł liczne  
zap roszen ia  do in n y ch  m ias t a n g ie l
skich , a le  czas n ag lił i m u s ia ł w ró 
cić do A m eryk i. D opiero  w  ro k u  
n as tęp n y m  p o stan o w ił udać  się n a  
d łuższy  p oby t do A nglii. W  p o d ró 
ży to w arzy szy ł m u  I r a  D. S an k ey ; 
trw a ła  ona 2 la ta  (1873—75); M oody 
p rzep ro w ad z ił w te d y  p ie rw szą  w ie l
ką  k am p an ię  ew an g e liz acy jn ą  w  
A nglii i Szkocji; k am p an ię , k tó ra  
rozpoczęła  się w  m ia s ta c h  szkockich  
a  zakończy ła  w  L ondyn ie .

P o  pow rocie  do A m ery k i w  
r. 1875, M oody zam ieszk a ł p o n o w 
n ie  w  ro d z in n y m  N o rh fie ld  i o d tąd  
do ko ń ca  jego życia , m iasteczko  s ta -
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n ie  się  o śro d k iem  p ra c y  m isy jn e j 
M oody’ego. M oody założył w  N o rth -  
fie ld  szereg  poży tecznych  in s ty tu 
cji: m . in . szko łę  d la  b iednych
dziew cząt -— N o rth f ie ld  S em in ary  
w  187S r., szkołę d la  m łodych  m ęż
czyzn — M oun t H erm on  School w  
1881 r. O dbył się ta m  ta k ż e  szereg  
z jazdów  i k o n fe re n c ji o don iosłym  
znaczeniu . W  1889 r. dz ięk i s t a r a 
niom  M oody’ego zosał o tw a rty  w  
C hicago In s ty tu t  B ib lijn y , k tó rego  
zad an iem  by ło  k sz ta łcen ie  m łodych  
m ężczyzn i k o b ie t d la  p o trzeb  m isji 
w ew n ę trzn e j i zew n ę trzn e j.

W  la ta c h  70-tych  X IX  w ieku , 
M oody p rzep ro w ad z ił szereg  k a m 
p a n ii ew an g e lizacy n y jch  w' m ia 
s tach  am ery k ań sk ich . P ie rw sza  
z n icn  odby ła  się w  p aźd z ie rn ik u  
1875 r. w  B rook lyn ie . D rug im  m ia 
stem  b y ła  F ilade lfia .

O bok n ab o żeń s tw  ew an g e liz acy j
n y ch , M oody o rg an izo w ał jeszcze 
sp ec ja ln e  n ab o żeń stw a  d la  pew nych  
g ru p  ludzi: m łodych  m ężczyzn, m ło 
dzieży; d la  zan ied b an y ch  m oraln ie . 
W śród  około 900.000 ludz i łącznie, 
k tó rz y  uczestn iczy li w  k am p an ii 
ew an g e lizacy jn e j w  F ilad e lfii, był 
tak że  obecny  p rezy d en t U SA  G ra n t 
w ra z  z w yższym i u rzęd n ik am i p a ń 
stw ow ym i.

Po  F ilad e lf ii w  n a s tę p n e j k o le j
ności by ł N ow y Jo rk . P óźn ie j p rz y 
by ł do C hicago. W  czasie trw a n ia  
k a m p a n ii ew an g e lizacy jn y ch , M oody 
n ie raz  całe m iesiące  pośw ięca ł na  
p ro w ad zen ie  n ab o żeń stw  po łączo
n y ch  ze s tu d iu m  b ib lijn y m  a p rz e 
znaczonych  w y łączn ie  d la  ch rześc i
ja n ; ta k  np. by ło  w  B altim o re , St. 
L ouis i S an  F rancisco . K am p an ie  
ew an g e lizacy jn e  w  A m eryce  p ro w a 
dził M oody z w iększym i lu b  m n ie j
szym i p rze rw am i aż do 1881 r.

W sp o m in a jąc  sw o ją  b łogosław io 
n ą  p ra c ę  w  A ng lii w  la ta c h  1873-75, 
M oody postanow i! p rzy jąć  serdecz
ne  zap roszen ia  od p rzy jac ió ł a n g ie l
sk ich  i oto po raz  czw arty  o d w ie 
dził le j  k ra j  w  1881 r.

Od sam ego p o czą tk u  sp o tk a ł się 
z go rącym  p o p arc iem  duchow nych  
w szy stk ich  denom inac ji. P odobn ie  
ja k  p o p rzedn im i ra z y  rozpoczął od 
m ias t szkockich. W czasie e w a n 
ge lizac ji w  A nglii, odby ł szereg  n a 
bo żeń stw  d la  dziec i; z te j okazji 
M oody w yg łasza ł tzw . „ ilu s tro w a 
ne k a z a n ia ” .

N a p o czą tk u  1883 r. p rzy b y ł do 
I r la n d ii , poczem  znów  pow rócił do 
A ng lii i sw o ją  k a m p a n ię  e w an g eh - 
zacy jn ą  zakończy ł w  L ondynie . 
O bliczono, że w  czasie ew an g e liza 
cji w  L o n d y n ie , M oody p rzem aw ia ł 
łączn ie  do p o n ad  2 m ilionów  ludzi.

W  r. 7892 m ógł zrea lizow ać  od - 
daw n a  żyw ione p rag n ien ie  odw ie
dzen ia  Z iem i Ś w ię te j. A le ju ż  w 
ro k  późn ie j p ro w ad z ił w ie lk ą  k a m 
p an ię  ew an g e lizacy jn ą  w  C hicago; 
w  czasie m iędzynarodow ych  t a r 
gów  M oody w y k o rzy s ta ł to w y d a 
rzen ie  d la  g łoszen ia  E w angelii rz e 
szom  ludzi, k tó rz y  p rzy b y li n a  t a r 
gi. T ak  się złożyło, że ta rg i zostały  
o tw a rte  ró w n ież  w  n iedziele  co się 
n ie  podobało  w ie lu  dzia łaczom  koś
c ie lnym  w  C hicago. Je d n i w ięc  n a 
w o ły w ali do b o jk o tu  ta rg ó w , d ru 
dzy chcie li ap e lo w ać  do w ład z  z 
żąd an iem  zam k n ięc ia  paw ilonów  w  
niedziele.

M oody pow iedzia ł: „O tw órzm y
ta k  dużo p u n k tó w  m isy jn y ch  i 
g łośm y F .w angelię w  ta k  a tr a k c y j
ny  sposób, żeby ludzie  z ocho tą  
p rzychodzili i je j słuchali...” S łow a 
te  by ły  w ypow iedz iane  ja k b y  p ro - ,  
roczo. P om ieszczen ia , w  k tó ry c h
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się od b y w ały  zg ro m ad zen ia  ew en - 
g e lizacy jn e  b y ły  p rzepe łn ione . O lo 
je d e n  p rzy k ład . D y re k to r  pew nego  
cy rk u , k ó ry  w ypożyczył n am io t n a  
ze b ra n ia  ew an g e lizacy jn e  ty lk o  n a  
godziny  p rzedpo łudn iow e, gdyż po 
p o łu d n iu  m ia ł sw ó j’ p ro g ram , o s ta 
teczn ie  po k ilk u  d n iach  zap ro p o 
no w ał M oody’em u  w ypożyczenie  
n am io tu  n a  ca ły  dzień , g roził m u 
bow iem  k ra c h  fin a n so w y  z p o 
w o d u  zb y t m a łe j f re k w e n c ji n a  
p rzed s taw ien iach  cyrkow ych.

W czasie trw a n ia  ew angelizac ji 
w  C hicago, zo sta ły  zo rgan izow ane 
n ab o żeń stw a  d la  poszczególnych  
g ru p  narodow ośc iow ych  m ie sz k a ją 
cych tam  — (Polaków, N iem ców , 
F rancuzów , Ż ydów  a n a w e t A ra 
bów .

Do te j p racy  M oody zaangażow ał 
w y b itn y ch  k aznodz ie i p ro te s ta n c 
k ich  z różnych  k ra jó w  np. d ra  
P in d ó ra  ze Ś lą sk a  C ieszyńsk iego  do 
p ra c y  w śród  P o lak ó w , R ab inow icza  
z R osji do p racy  w śród  Żydów , 
M onoda z P a ry ż a  do p racy  w śród  
F ran cu zó w , 1 in.

M oody stw ie rd z ił, iż pow odzenie  
sw oje  zaw dzięcza „g łoszen iu  s ta re j 
E w angelii s łow em  m ów ionym  i 
p ie śn ią  w  m ocy D ucha  Ś w ię tego” . 
W  la ta c h , n a s tę p n y c h  M oody od
był szereg  p o d ró żn y  m isy jn y ch : w 
1894 r. W aszyng ton , T oron to , B ir 
m in g h am , S c ran to n , 1895 r. B oston, 
W orcester, N ow y J o rk  i F ilad e lf ia , 
1897 r. C m cina ti, C hicago, W in n i
peg.

W  1898 r. w  -czasie w o jn y  am e- 
ry k a ń sk o -h is z p a ń sk ie j p raco w a ł w  
służb ie  ew an g e lizacy jn e j Y M C a  
w śród  żo łn ierzy . W r. 1899 p rz e 
p ro w ad z ił ew an g e lizac ję  w  K a li
fo rn ii. M oody’ego cechow ał szybki

re f le k s  i poczucie hu m o ru . P e w n e 
go ra z u  n a  zg ro m ad zen iu  ew an g e 
liz acy jn y m  k to ś  głośno pow iedzia ł, 
że: „W ięcej dobrego  z ro b ił ludziom  
ten , co w p ro w ad z ił o św ie tlen ie  g a 
zow e n a  u licach  niż C h ry stu s...”

M oody odpow iedz ia ł ' n iezw łocz
n ie : „To je s t  dobrze , je ś li k to ś  m a 
sw oje  zdan ie  w  ja k ie jś  k w e s tii i 
ja  cen ię  ta k ic h  ludzi... a le  ch c ia ł
bym  ci pow iedzieć  p rzy jac ie lu , że 
gdy  ja  b ęd ę  u m ie ra ł pop roszę  k o 
goś k to  będzie  o p o w iad a ł m i o 
C h ry stu s ie , o n ieb ie  — a  ty  jeś li 
t a k  m ów isz, to  ch y b a  każesz  zaw o 
łać  in s ta la to ra  od gazu? J a  pó jd ę  
do n ieb a , a  ty  ch y b a  do gazow ni 
m ie jsk ie j? ...”

W  życ iu  ro d z in n y m  M oody by ł 
k o ch a ją cy m  synem  i m ężem . 
Szczególną rad o ść  sp raw iło  m u  n a 
w ró cen ia  m a tk i w  1876 r. C ieszył 
się też  z p rzy jśc ia  n a  św ia t k a ż 
dego z w nuczą t. Po  śm ie rc i M o
o d y ’ego, jego  4 -le tn ia  w n u czk a  
zw róc iła  się do m a tk i z z a p y ta 
n iem : „C zy dziadzio  poszed ł do
dom u P a n a  Jezu sa?” „ T a k ”. „T am  
gdzie D w igh t i I r e n a  są?” „T ak  ” 
„A w ięc  i  ja  ch c ia łab y m  te ż  tam  
iść... ja k  zobaczę dziadz ia , to  u ś 
cisnę go i będziem y się ra zem  b a 
w ić!...” W n aw a le  sw oje j p racy  
M oody zna laz ł czas n a  p isan ie  l i 
s tó w  do w nuczek , k tó re  n ie  u m ia ły  
jeszcze sam e n a w e t czytać.

S w o ją  o s ta tn ią  k a m p a n ię  e w a n 
g e lizacy jn ą  p rzep ro w ad z ił w  l i 
stopadz ie  1899 r. w  K a n sa s  C ity  
(M issouri). K a m p a n ii te j n ie  d o 
kończy ł z p o w odu  n ag łe j choroby  
serca. O sta tn ie  k azan ie  w yg łosił w e 
czw a rte k  16 lis to p a d a  1899 r.

Tego w ieczo ru  C o nven tion  H all, 
w  k tó re j o d byw ały  się zg rom adze
n ia  b y ła  ja k  zw y k le  p rzep e łn io n a .

196



M oody p rzem aw ia} n a  te m a t „w y 
m ó w ek ” n a  podst. Ew. Ł uk asza  
14 16—24. N a zakończen ie  k azan ia  
pow iedzia ł:

„ ...w yob rażam  sobie, że m og li
b y śm y  n ap isać  dzis ia j ta k ą  w y 
m ów kę: Do K ró la  N ieb ios: S iedząc 
w  C on v en tio n  H all, K an sa s  C ity, 
16 lis to p ad a  1899 r., o trzy m ałem  
p iln e  zap roszen ie  od jednego  z 
T w o ich  sług  do p rz y jśc ia  na  ucztę  
w ese ln ą  T w ojego  jednorodzonego  
Syna.. P ro szę  C ię P a n ie  m iej m n ie  
za w ym ów ionego!...

Czy podpiszesz to  m łody  czło
w iek u ?  M atko? Czy p odejdziesz  do 
sto łu , w eźm iesz  p ió ro  i  podpiszesz 
s ię  pod ta k ą  w ym ów ką?  W ątp ię  
żeby zn a laz ł się tu ta j  k toś , k to  by 
to  podp isa ł?  A je ś li ta k , to  n iech  
n ie  zw raca  uw ag i na  Boże z a p ro 
szenie!...

P ro sz ę  cię je d n a k  n ie  lekcew aż  
sobie tego. M iło sie rny  Bóg z a p ra 
sza cię n a  ucztę : a  B oga n ie  m ożna 
lekcew ażyć. M ożesz ig rać  z ogniem , 
za razą  i cho robą: a le  n ie  ig ra j z 
Bogiem !... A  te ra z  pozw ólcie , że 
n ap iszę  in n ą  odpow iedź:

Do K ró la  N ieb ios: S iedząc w
C o nven tion  H all, w  K a n sa s  C ity, 
16 lis to p ad a  1899 r., o trzy m ałem  
p iln e  zap roszen ie  od jednego  z 
T w o ich  po słań có w  do p rz y jśc ia  n a  
ucz tę  w ese ln ą  T w ojego  jed n o ro d zo - 
nego  Syna... S p ieszę w ięc  z odpo
w iedz ią : dz ięk i łasce  Boże będę  
ta m  obecny!...

K to  to  podp isze? Czy je s t  k to ś  
k to  po łoży  sw ój podp is  pod  tym ?... 
C zy n ie  m a  nikogo k to b y  p o w ie 
d z ia ł: dz ięk i Ł asce  B ożej m ogę
p rz y ją ć  n a ty c h m ia s t to  zap ro sze
nie?... N iech  Bóg pom oże w am  p o d 
ją ć  w  te j chw ili w łaśc iw ą  d ecy 
zję... J e ś li k ied y k o lw iek  sp o tk asz

się z B ogiem , będziesz m u s ia ł dać 
ja k ą ś  odpow iedź n a  to  py tan ie .., 
Co zrob isz  z  ty m  zaproszeniem ?.,. 
P rz e k a z u ję  ci je  dzis ia j w  im ien iu  
m ojego  M istrza : p rzy jm ie sz  je  czy 
odrzucisz?...

B ądź ro zsąd n y m  i p rz y jm ij d z i
s ia j to  zaproszen ie!... P o d e jm ij d e 
cyzję , abyś n ie  odszed ł w  ta k im  
s tan ie , dopók i k w estia  w ieczności 
je s t ak tu a ln a !...”

N astęp n eg o  d n ia  za  ra d ą  lek a rza  
p rz e rw a ł ew an g e liz ac ję  i p o jech a ł 
do dom u. Od 19 lis to p ad a  do 22 
g ru d n ia  1899 r. choroba p rz y w ią 
za ła  go do łóżka.

22 g ru d n ia  1899 r. cały  ch rze 
śc ijań sk i św ia t ob ieg ła  w iadom ość, 
że Bóg z a b ra ł go do siebie. Jego  
ciało  spoczęło w  N o rth fie ld  na  
w zgórzu  zw an y m  R ound  Top, z 
k tó reg o  roz tacza  się w sp an ia ły  w i
dok  n a  ca łą  okolicę.

Id ąc  k ied y ś  z p rzy jac ie lem  do 
je d n e j z za łożonych  p rzez  sieb ie  
szkół, M cody za rzy m ał się n a  ty m  
w zn ies ien iu  i  b ęd ąc  pod  u ro k iem  
m ie jsca  p o w iedz ia ł:

„C hcia łbym  tu  być gdy  p rzy jd z ie  
C h ry stu s ...” N ie d a n e m u  było  d o 
czekać tego  w  życiu  doczesnym , 
lecz  jego  z iem sk i p rz y b y te k  z n a j
d u je  się  tu ta j ,  o czeku jąc  n a  g łos 
t r ą b y  a rch an ie lsk ie j.

D w ig h t L. M oody n a p isa ł w ie le  
k s iążek  o tre śc i b u d u ją c e j, w y d an o  
ta k ż e  szereg  zb io rów  jego  kazań . 
W szyscy a m e ry k a ń sc y  h is to ry cy  
K ościo ła  zgodnie p rzy zn a ją , że 
D w ig h t L. M oody by ł n ie  ty lk o  
n a jw ię k sz y m  ew an g e lis tą  X IX  
w iek u , lecz n a jw ięk szy m  e w an g e 
lis tą  w  całe j do tychczasow ej h i
s to rii c h rze śc ijań s tw a  n a  k o n ty 
n en c ie  a m ery k ań sk im .

Jan TOŁWIŃSKI
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O WYCHOWANIU DZIECI

S ło w o  B oże (np. P sa lm y  127 i 
128) poucza  nas, że dziec i są darem  
B o ży m  i w y ra ze m  Jego b łogosła 
w ień s tw a . Ja ko  dar B o ży  są dziec i 
źró d łem  radości dla rodziców  (por. 
P sa lm  113, 9 i P rzyp . Sal. 10, la), 
ale ró w n o cześn ie  s ta ją  się one  
p rze d m io te m  ich  s ta ra ń  i tro sk . 
R odzice  u w a ż a ją  to  za  ca łk iem  n a 
tu ra ln e , że  dziec i tr zeb a  ka rm ić , 
odziew ać  itd ., lecz n ie  je d n e j m a tce  
i n ie  je d n e m u  o jcu  n a w e t na m y ś l 
n ie  p rzy jd z ie , że g łó w n y m  za d a n iem  
rodziców  je s t  D O PR O W A D ZEN IE 
ich  syn ó w  i córek  do n a jw ięk szeg o  
p rzy ja c ie la  dziec i — DO JE Z U S A  
(M k 10, 13— 16). Do Jezu sa  m ogą  
d oprow adzić  d z iecko  je d y n ie  ci, 
k tó r z y  sam i z  J e zu se m  się sp o t
ka li i z  N im  ży ją . I  d la tego  n a j
w ię k s z y m  sk a rb e m  na z ie m i dla  
d ziecka  je s t  ch rze śc ija ń sk i o jciec  
i c h rze śc ija ń ska  m a tka . K to  chce  
dziec i w ych o w a ć  po ch rześc ija ń sku , 
m u s i w ięc  n a jp ie rw  sam  stać się 
ch rześc ija n in em .

N apo leon  w y ra z ił się , że  d ziecko  
tr zeb a  zacząć  w y c h o w y w a ć  20 lat 
p rzed  u ro d zen iem . Z n a czy  to , że  
n a jp ie rw  tr ze b a  w ych o w a ć  m a tk ę

i ojca, b y  m óc m ó w ić  o w y c h o w a 
n iu  dzieci.

R O D ZIC E  m u szą  b yć  W Z O R E M  
dla sw y c h  dzieci. D zieci uczą  się 
w  p ie r w s zy m  rzęd zie  od rodziców  
p rze z  sam o o b serw o w a n ie  ich  ż y 
cia i  n aśladow an ie  ich . N ie  m o żn a  
w ym a g a ć  od d ziec i b y  s ta ły  się 
ty m , c zy m  n ie  są ich  rodzice. W  
d o m u  ro d z ic ie lsk im  w in n y  dziec i 
n a u czyć  się p ra w d o m ó w n o śc i, c zy s 
tości, p o rzą d ku , p u n k tu a ln o śc i, p ra 
cow itości, u słu żnośc i, d o b rych  o b y 
cza jów , p oszanow an ia  praw a , p o 
szanow an ia  s ta rszych , czci ro d z i
ców , m iło s ie rd z ia , w spó łczuc ia  
w obec k a lek , chorych  i b ied n ych , 
u m iło w a n ia  p rzy ro d y , dobroci w o 
bec  zw ie r zą t itd .

R odzice  w in n i u c zy n ić  dom  sw ó j  
św ią ty n ią  Boga, w  k tó r e j dzieci 
uczą  się m iło w a ć  Boga i p r z e s tr ze 
gać Jego p r z y k a za ń  od n a jw c ze ś 
n ie js zy c h  lat. R odzice  ch rze śc ija ń 
scy  m u szą  zn a leźć  co d zien n ie  p r z y 
n a jm n ie j k ilka n a śc ie  m in u t, aby  
z  d z iećm i c zy ta ć  S ło w o  B oże, w y 
jaśn iać  im  je , m o d lić  się z  n im i  
i n a uczać  je  śp iew a n ia  p ie śn i r e li
g ijn ych .
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. G łow ą ro d z in y  i ka p ła n e m  d om u  
je s t  O JCIEC . P ism o  Ś w ię te  zw raca  
się n ie je d n o k ro tn ie  do o jców , p r z y 
po m in a ją c  im  ich  o b o w ią zk i w obec  
dziec i. P rzyk ła d o w o  c y tu je m y  E fe 
z ja n  6, -i „A w y , o jcow ie , n ie  p o 
b udza jc ie  do g n ie w u  dziec i sw oich , 
ale w y c h o w u jc ie  je  w  karności i 
w  n a p o m in a n iu  P a ń sk im !” C zęsto  

S łow o B oże zw raca  się do obojga  
rodziców  ró w n o cześn ie , np . 5 M ojż. 
11, 18—21, gdzie  z n a jd u je m y  ta k ie  
n a p o m n ien ie : A  n a ucza jc ie  ich  (tj. 
słóio B ożych ) syn ó w  w a szych , ro z 
m a w ia ją c  o n ic h !” D uszą i słońcem  
d o m u  je s t M A T K A . P o n iew a ż ona 
p rze b y w a  z w y k le  w ię c e j z  d ziećm i 
n iż  o jciec, je j  w p ły w  na  k s z ta ł
to w a n ie  c h a ra k te ru  d z iecka  je s t ta k  
w ie lk i, że  n ie k tó r z y  p ed a g o d zy  od
w a ży li się p o w ied zieć , iż  w iększo ść  
lu d z i  je s t  ta k a , ja k  u k sz ta łto w a ła  
ich  m a tka . Do m a tk i  te ż  n a le ży  
u c zy n ie n ie  sw ego d om u  n a js zc zę ś 
l iw s zy m  m ie js c e m  n a  św iecie . T y p  
w zo ro w e j m a tk i og lądam y w  31 
rozdzia le  P rzyp o w ie śc i Sa lom ona  
oraz w  osobach A n n y  (m a tk i S a m u 
ela) albo M o n ik i (m a tk i św . A u g u 
styna). Z a ró w n o  A n n a  ja k  i M on ika  
b y ły  n ie io ia s ta m i m o d litw y . D zięk i 
ich  m o d litw o m  ich  syn o w ie  sta li 
się źró d łem  b ło g o s ła w ień s tw a  dla 
ca łych  po ko leń .

S ło w o  B oże pośw ięca  w ie le  m ie j 
sca K A R N O Ś C I. W obec d z iecka  n ie  
m o żn a  o ka zyw a ć  n a d m ie rn e j s u 
row ości, le c z  ró w n ie ż  s z k o d liw a  
je s t n a d m ie rn a  p o b ła ż liw o ść  i ro z 
p ieszczen ie . W  k a żd y m  d ziecku  je s t 
spora doza u p o ru  i ego izm u  (sarno- 
lubs tw a). J e że li rodzice  n ie  ro z 
poczną  z ty m  w a lk i zaw czasu , d z iec 
ko  rych ło  sta n ie  się desp o tyczn e , 
ż  cza sem  w e źm ie  górę nad  n ie ro z 

są d n ym i rodzicam i i będzie  re j w o 
dzić  w  dom u. R ozsądn i rodzice  n ie  
da ją  d z iecku  tego, co ono chce i 
p rzy  c zy m  się up iera , lecz to , co 
oni chcą i co u w a ża ją  za słu szne  
i  p o trzeb n e . S zczegó ln ie  o b fita  w e  
w sk a zó w k i do tyczące  karnośc i je s t  
księg a  P rzyp o w ieśc i Sa lom ona  (np. 
12, 1. 13, 24. 22,6. 23, 13— 14. 29, 15).

W ych o w a n ie  dziec i n a le ży  n ie  
ty lk o  do rodziców , lecz  ta k ż e  do 
zb o ru  i państroa. W ych o w a n ie  w  
zborze  o d b yw a  na  te ren ie  i za  
p o śred n ic tw em  S z k o ły  N ied z ie ln e j, 
p a ń stw o  n a to m ia s t w y c h o w u je  d z ie 
ci g łó w n ie  za  p o śre d n ic tw e m  szko ły .

W k a żd y m  zborze , gdzie  is tn ie je  
choćby  k ilko ro  dziec i, w in n a  być  
za łożona  S Z K O Ł A  N IE D Z IE L N A . 
O bow iązek  w ych o w a n ia  dziec i p rze z
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zbór w y p ły w a  ze  S ło w a  B ożego, 
a poza  ty m , je ś li chodzi o Z je d n o 
c zo n y  K ośció ł E w a n g e lic zn y  w  P o l
sce, je s t on  n a ło żony  p rze z  S ta tu t  
K ościo ła  (§ 14 p. 2). D zieci u da ją  
się do S zk o ły  N ie d z ie ln e j na n a b o 
ż e ń s tw o  i na  n a u kę  re lig ii ( ja k  się  
to  p o w szech n ie  nazyw a). Z a d a n iem  
S z k o ły  N ied z ie ln e j je s t d o p ro w a 
dzen ie  dziec i do Jezu sa  (naw róce
n ie). dać im  m ora lne  p o d sta w y  do 
życ ia  (e tyka ) oraz podać im  p ew n e  
w iadom ości z  d z ied z in y  życ ia  d u 
chow ego.

P o n iew a ż je s t to  sp raw a  całego  
zboru , ca ły  zbór w in ie n  brać w  
n ie j udzia ł. A le  nad  S zko łą  N ie 
d z ie ln ą  czu w a  p rzed e  w s z y s tk im  
P rze ło żo n y  Z b o ru  i Rada Zborow a. 
B ezp o śred n i n adzór nad  S zkołą 
N ied zie ln ą  m oże  b y ć  p o w ierzo n y  

ta k że  je d n e m u  ze s ta rszych  braci. 
Z bór w in ie n  dobierać odpow iedn ie  
o soby  do p ro w a d zen ia  S zk o ły  N ie 
d z ie ln e j i  w y c h o w y w a ć  je  na n a u 
czycie li.

N A U C Z Y C IE L E M  S Z K O Ł Y  n i e 
d z i e l n e j  m oże  b y ć  ty lk o  osoba  
naw rócona , m ę żc zy zn a  lub  n ie w ia s 
ta . C zło w iek , k tó r y  n ie  p rze ży ł o d 
ro d zen ia  w  C h rystu s ie , n ie  m oże  
do C h rystu sa  p ro w a d zić  in n ych . 
N a u czyc ie l S z k o ły  N ie d z ie ln e j m u s i  
kochać d z iec i, odznaczać się c ie r

p liw ośc ią , zna jom ośc ią  S łow a  B o 
żego oraz m ieć  p ew n ą  dozę e n tu z 
ja zm u  i b yć  c z ło w ie k ie m  m o d litw y .  
W in ie n  te ż  p row adzić  w zo ro w e ż y 
cie. P ew ne, n iedociągnięcia  w y n ik a 
jące z b ra k u  d o św ia d czen ia  i z  
b ra k u  n ie k tó ry c h  w iadom ości zo 
sta n ą  s zy b k o  u su n ię te , je ś li za b ie 
r z e  się  do p ra cy  z  m o d litw ą  i gor

liw ością . N a u czyc ie l rych ło  za u w a 
ży , że n a jw ię k szą  k o rzy ść  z  te j  
pracy  m a  p rzed e  w s z y s tk im  on  sam .

P raca w śród  d ziec i p rzy sp o rzy  
m u  od d a n ych  p rzy ja c ió ł (w śród  
dziec i i rodziców ), w y ty c z y  m u  k o n 
k re tn e  zadan ie  życ io w e , da m n  
p rze ży ć  w ie le  ra d o sn ych  ch w il i 
p rz y c zy n i się do p o g łęb ien ia  jegb  
życ ia  duchow ego , n ie  m ó w ią c  ju ż
0 w ie c zn e j nagrodzie , ja k ą  m u  da 
P an (np. D an. 12, 3. 1 K or 3, 8—-15)

P o n iew aż  dziec i i n a u czyc ie le  
S zk o ły  N ie d z ie ln e j m a ją  te n  sam  

cel, w in n a  is tn ie ć  m ię d zy  n im i  
sta ła  w spó łpraca . T a k a  w spó łp raca  
daje  b łogosław ione r e zu lta ty , je j  
b ra k  n a to m ia s t, p o w a żn ie  osłabia  
w y n ik i p ra cy  za rów no  rodziców  
ja k  i nau czyc ie li. N ie  tr zeb a  chyba  
dodaw ać, że  zbór p o w in ie n  nosić  
w  m o d litw a ch  ta k  n a u czyc ie li ja k
1 dzieci.

G dzie  je s t w ięce j d z iec i w  ró żn y m  
w ie k u , n a le ży  s tw o rzy ć  d w ie  a n a 
w e t tr z y  g ru p y . W ska za n e  je s t, by  
ka żd a  grupa  m ia ła  sw ego  n a u c z y 
ciela. P odzia ł na  g ru p y  w g  w ie k u  
oraz ro zw o ju  u m ysło w eg o  i d u ch o 
w ego  d ziec i o grom n ie  u ła tw ia  n a 
u czyc ie lo m  ich  pracę. S zk o ła  N ie 
d z ie ln a  p o w in n a  o d b yw a ć  się  w  
śc iśle  o zn aczonych  dn ia ch  i godzi
nach. N ieregu la rność  i n ie p u n k tu a l-  
ność dezo rg a n izu je  pracę  s z k o ły  i  
osłabia je j  w y n ik i .

W ie lu  w ie rzą cych  n ie  w ie r z y  iß 
to , b y  d z iecko  m ogło  się naw róc ić  
i b y ć  odrodzone. S ło w o  B oże  stoi 
na  in n y m  s ta n o w isk u . W y s ta rc zy  
p rzec zy ta ć  n a stęp u ją ce  w e rse ty , a b y  
d o jść  do p rzeko n a n ia , że  zb a w ien ie

200



jes t  nie  ty lk o  dla dorosłych: Mt  
18, 1— 14. 21, 15— 16. M k 10, 13— 16. 

Jan 1, 12—13 3, 16 2 T y m  3, 15 
Kazn. Sal. 12, 1,

P ra w d z iw ie  ch rześcijańską  jes t  
ty lko  ta ka  rodzina, gdzie  zarów n o

rodzice jak  i dzieci w ie lb ią  w sp ó l
nie sw ego  Boga i ż y ją  dla Niego.  
Taki dom  je s t  cząs tką  ra ju  Bożego  
na ziemi. D a łby  Pan, że b y  takich
d o m ó w  b y ło  jak  n ajw ięcej.

/

Józef M R O Z E K  (jun.).
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H Y M N  O CHRYSTUSIE

Albowiem niech w was będą te same myśli, jakie 
i w Chrystusie Jezusie, który będąc w postaci Bo
żej, nie poczytał sobie za łupiestwo być równym  
Bogu, ale poniżył samego siebie, przyjąwszy postać 
niewolnika, stawszy się podwbny ludziom i z posta
w y znaleziony jako człowiek; sam siebie uniżył, bę
dąc posłuszny aż do śmierci, i to śmierci krzyżowej. 
Dlateog też Bóg nader go w yw yższył, i darował 
mu imię, które jest nad wszelkie imię; aby 
w imieniu Jezusa zginało się wszelkie kolano_ tych, 
którzy  są na niebiosach, i na ziemi, i pod ziemią, 
i aby wszelki język wyznawał, że Jezus Chrystus 
jest Panem ku chwale Boga Ojca.

(Filipian 2,5 — 11)
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O ZMARTWYCHWSTANIU FAŃSKIM

iVRZYŻ Chrystusa na Golgocie był wielkim znakiem zapytania 
skierowanym w kierunku nieba. I rzeczywiście, gdyby dzieje 
Jezusa zakończyły się na krzyżu byłby to największy dowód 
bezsensu istnienia świata na którym  żyjemy. Gdyby życie Jezusa 
zakończone zostało w te j ponurej chwili moglibyśmy wątpić czy 
ponad tym  światem istnieje — jak Jezus nauczał — ów mądry 
i dobry Ojciec. Ale dzieje Jezusa nie zakończyły się na Golgocie; 
one mają ciąg dalszy. Albowiem zwiastowanie Ewangelii jest 
zwiastowaniem o Mesjaszu, w którym  zbawienny czyn Boga został 
w sposób szczególny objawiony li dlatego musi być zwiastowa
niem o zwycięskim konflikcie, o życiu odzyskanym poprzez 
śmierć. Jezus sam, jak to widzimy w ewangeliach, przepowiedział 
ten triumf. Był bowiem pewny, że m a spełnić rolę Cierpiącego 
Sługi Pana, a więc przeżyć cierpienie, a poprzez cierpienie 
wejść dio chwały; z czym zgadzają się wszystkie źródła.

Nie upłynęło wiele idni od chwili ukrzyżowania, a już ucz
niowie byli przekonani bez cienia wątpliwości, że Jezus żyje 
i że się dm objawił. Cała literatura nowotestamentowa jest 
oświetlona tym  blaskiem Zmartwychwstania.

Najstarszy dokument świadczący o Zmartwychwstaniu Pana 
mamy w  liście I do K oryntian 15, 3 nn. W liście tym, napisa
nym ok. 55 r.,, Paweł przypomina zborowi w Koryncie o „tra
dycji” kościelnej, k tórą „otrzymał” najprawdopodobniej zaraz 
po swym nawróceniu (rok 33?) Dokument ten  sięga więc pierw
szego dziesięciolecia po ukrzyżowaniu. Czytamy tutaj:

„Albowiem naprzód podałem wam, co sam otrzymałem, 
sże Chrystus um arł za grzechy nasze według Pism, i że był 
pogrzebiony i że zmartwychwstał dnia trzeciego według Pism, 
i że widziany był od Kefasa, potem od dwunastu. Potem  wi
dziany był przez więcej niż pięciuset braci naraz, z których
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większa część dotąd żyje, a niektórzy zasnęli. Potem widziany 
był przez Jakuba, potem przez wszystkich Apostołów. A na 
ostatku po wszystkich ukazał się d mnie, jako płodowi poronio
nem u” (1 Kor. 15, 3—8). Czterokrotne powtórzenie określenia 
„że” dowodzi, że Paweł cytuje tu taj pewną formułę wyznaniową,
być może z nauki dla nowonawróconych (katechumenów). Za
kończenie zaś jest osobistym świadectwem Apostoła. Należy 
przy tym  zwrócić uwagę na radę Apostoła dla K oryntian w w, 
6, która w parafrazie mogłaby brzmieć w ten sposób: „Korym  
tianie! Większość z tych pięciuset braci żyje jeszcze. Jeśli więe 
macie wątpliwości odnośnie zmartwychwstania, pójdźcie i za
pytajcie ich”. Apostoł Paweł, jak widzieliśmy, składa relację 
o sześciu ukazaniach się Pana:

1. Kefasowi •— por. Łk. 24, 34. Mk. 16, 7
2. „Dwunastu” — por. Łk. 24, 36 nn Jan  20, 19 nn
3. przeszło pięciuset braciom
4. Jakubowi
5. wszystkim apostołom (grupa większa niż Dwunastu)
6. sobie samemu (na drodze do Damaszku).

I to jest najstarszy dokument świadczący o zmartwych
wstaniu. Teraz zwróćmy uwagę na to, co mówią ewangelie:

Marek (16, 1—8) —• opisuje jak to pierwszego poranka 
wielkanocnego kobiety zastały pusty grób i jak „młodzieniec” 
opowiedział im o zmartwychwstaniu Jezusa.

Mateusz (28) — po opisie pustego grobu notuje: a) ukazanie 
się zmartwychwstałego Pana kobietom uciekającym od grobu, 
b) ukazanie się jedenastu uczniom na górze w Galilei, zlecenie 
im zadania misyjnego oraz danie obietnicy o swej stałej obec
ności.

Łukasz (24) — relacjonuje o tym  jak kobiety ujrzawszy 
pusty grób przyniosły tę  wiadomość Apostołom. Następnie po
daje trzy  ukazania isię Pana:

a) Kleofasowi i innem u uczniowi na drodze do Em- 
maus,

b) Piotrowi (24, 34),
c) jedenastu i innym uczniom w  Jerozolimie.

Jan (20—21) — podaje, iż Maria Magdalena znalazła pusty 
grób i że P iotr oraz umiłowany uczeń potwierdzają tę wia
domość. A następnie notuje ukazania się:

a) Marii Magdalenie w ogrodzie,
b) dziesięciu uczniom tej samej niedzieli przy za

mkniętych drzwiach w Jerozolimie.
c), dziesięciu uczniom i Tomaszowi tydzień później,
d) siedmiu uczniom nad brzegiem jeziora, w  Galilei,



Jerozo lim a. Ś w ią ty n ia  G robu  P ańsk iego  (biała ko p u ła  z  pra ioej strony),



To wszystko można streścić w  dwóch zasadniczych punk
tach stanowiących dowód zmartwychwstania:

a) grób był pusty,
b) Jezus kilkakrotnie ukazał się swym uczniom.

Poza tymi dokumentami istnieją jeszcze trzy inne wielkie
świadectwa o rzeczywistości zmartwych w stania:

1. Istnienie Kościoła Chrześcijańskiego. Jeśliby społeczność 
uczniów z Jezusem zakończyła się iz chwilą ukrzyżowania, trudno 
byłoby wyobrazić sobie w jaki sposób Kościół mógłby powstać, 
a jeszcze trudniej — jak mógłby przetrwać tych dziewiętnaście 
wieków. Nawet uczony żydowski prof. Klausner powiedział: 
„Wiara dziewiętnastu stuleci nie jest zbudowana na oszustwie”. 
(Jesus of Nazareth s. 359).

2. Istnienie Nowego Testamentu. Czyż ktoś zadałby sobie 
trud  pisania tych ksiąg, gdyby Jezusa spotkał li tylko los ukrzy
żowanego „rewolucjonisty”? Każde opowiadanie o Jezusie zo
stało napisane przez ludzi, którzy wierzyli w zmartwychwsta
łego Pana! ,,Nie to lub tam to w Nowym Testamencie -— uprasz
cza problem Denney —• nie opowiadanie o pustym  grobie lub 
o ukazaniu się Pana w  Jerozolimie lub Galilei, stanowi dowód 
zmartwychwstania; tym  dowodem jest sam  Nowy Testament” 
(„Jesus and the Gospel” s. 106).

3. Istnienie Dnia Pańskiego. Żaden Żyd-chrześcijanin nie 
zmieniłby świętego dnia Sabatu na „pierwszy dzień tygodnia” 
(Dz. Ap. 20, 7. 1 Kor. 16, 2. Obj. 1, 10), gdyby nie powód, że 
w dniu tym  Jezus zmartwychwstał.

Zmartwychwstanie więc jest Bożą odpowiedzią na ów 
wielki znak zapytania Golgoty. Wielkanoc — jak ktoś pięknie 
powiedział ■—• jest interpretacją Wielkiego Piątku. A to dlatego, 
aby nasze zbawienie było- •— zupełne, ponieważ Chrystus „wy
dany został z powodu grzechów naszych, a wstał z martwych dla 
usprawiedliwienia naszego” (Rzym 4, 25). Przyozym w cytacie 
tej nie ma mowy o tzw. paralełizmie członów, ale jest to 
formuła wyznaniowa.

Zmartwychwstanie Pana jest gruntem  naszej wiary, bo 
inaczej — jak powiada Apostoł Paweł — „jeśli Chrystus nie 
został wzbudzony, daremna jest wiara wasza; jeszczeście w grze
chach swoich... ALE CHRYSTUS Z MARTWYCH WZBUDZONY 
ZOSTAŁ!!!” (1 Kor. 15, 17. 19).

Edward CZAJKO
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O K O Ś C I E L E

W IE R Z Ę ... w święty Kościół Powszechny —• społeczność 
świętych” — brzmi artykuł „Apostolskiego wyznania w iary” 
Hebrajskie KAHAL oznacza: zwołane zgromadzenie. Przyczym 
w Starym  Testamencie chodzi tu taj o zgromadzenie kultowe. 
W Septuagincie oddano to przez EKKLESIA (łacińska trans
krypcja: ecelesia). W klasycznej grece słowo to oznaczało zgro
madzenie obywateli, zwołane przez posłańca łub na odgłos 
trąby herolda. W Nowym Testamencie dla gmin chrześcijańskich 
przyjęto nazwę: ecelesia. Ecelesia: czyli kościół, kongregacja, 
zbór — jest zgromadzaniem wywołanych ze świata ludzi, którzy 
należą do Chrystusa. Ta przynależność zostaje zapoczątkowana 
wtedy, gdy człowiek zostaje powołany przez Ducha Świętego, 
do uczestnictwa w dokonanym dziele Chrystusa. Jest to więc 
praca Ducha Świętego, w wyniku której powstaje to zgroma
dzenie powołanych. Dlatego też. nie możemy mówić o Kościele 
bez poruszenia zagadnienia istoty i działania Ducha Świętego. 
Nie możemy mówić „wierzę w  Kościół” bez równoczesnego 
stwierdzenia: „wierzę w Ducha Świętego”. Raczej w ten spo
sób należałoby mówić: ,, wierzę w  Ducha Świętego” i stąd 
wierzę w istnienie Kościoła.

Z pojęcia Kościoła musimy .wyeliminować wszystko co się 
łączy z pojęciem jakieś ludzkiej organizacji, zgromadzenia czy 
towarzystwa — istniejącej z poWodu ludzkiej decyzji lub dzięki 
umowie jakiejś grupy ludzi. Zbór chrześcijan powstał i istnieje 
nie z powodu decyzji człowieka, lecz na podstawie powołania 
Bożego. Zbór stanowią ludzie, którzy zostali zgromadzeni przez 
Ducha Świętego na wezwanie swego Króla. Kościół nie powstał 
z tego powodu, że znaleźli się ludzie o podobnych poglądach 
i powiedzieli sobie „załóżmy Kościół!” Nie; ludzie nie mogą 
założyć Kościoła. Gdzie są usiłowania w  tym  kierunku, rezultat 
jest wątpliwy. Jan  Kalwin częstokroć odnosił do Kościoła kon
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cepcję militarną: la compagnie des fideles; a oddział wojskowy 
zbiera się nie na zasadzie dobrowolnej umowy, lecz na podsta
wie rozkazu.

ZBÓR JEST WIĘC SPOŁECZNOŚCIĄ LUDZI, KTÓRYCH 
BÓG POWOŁAŁ DO SŁUŻBY — DOCZESNEJ I WIECZNEJ — 
A W REZULTACIE DO ŻYCIA WIECZNEGO. Tam gdzie Duch 
Święty zgromadzi ludzi powstaje widzialny zbór chrześcijański. 
Jeżeli Kościół nie ma tej widzialności, wtedy nie jest wcale 
Kościołem.

Gdy mówimy o Kościele mamy na myśli przede wszystkim 
konkretną formę Kościoła i w konkretnym  miejscu — zbór. 
Jeśli wierzymy w  Kościół to znaczy, że wierzymy w  każdy po
szczególny zbór z jego szczególnymi problemami — jako zbór 
Jezusa Chrystusa.

Biblia i symbol apostolski mówią o jednym Kościele. Dla
tego też wyznanie: „wierzę w  jeden Kościół” oznacza wiarę 
w JEDEN ORGANIZM LUDU BOŻEGO, KTÓRY USŁYSZAŁ 
GŁOS PANA. I ta  szczególna przynależność do Chrystusa wy
wołuje także jedność Jego wiernych. Oczywiście, że istnieją 
różnice między poszczególnymi kościołami widzialnymi. I praw
dziwy ekumenizm nie polega naw et na lekceważeniu lub nie
docenianiu tych różnic. Ale w każdym z nich są cechy pozwala
jące poznać, że i tam jest lud, który usłyszał głos Pana. W każ
dym z nich są ci, którzy w ich konkretnym kościele widzialnym 
tworzą ową ECCLESIA. „Albowiem gdzie są dwaj albo trzej 
zgromadzeni w  imię moje, tam jestem w pośrodku ich” (Mat. 
18, 20) — i to jest Kościół. Kościół jest wszędzie tam, gdzie 
jest Chrystus.

Wyznanie powiada dalej: „wierzę w  święty Kościół” . Co 
to znaczy? Zgodnie z Pismem Świętym pojęcie świętości oznacza 
separację, oddzielenie. Kościół zawsze oznacza separację. Istnieje 
wiele świeckich zgromadzeń, towarzystw itp., ale jedynie zgro
madzenie chrześcijan jest i może być ECCLESIA SANCTA 
(święty Kościół). A zatem Kościół tworzą ludzie wywołani ze 
świata, ale jako wywołani ze świata z drugiej strony są powołani 
do życia i służby w  świecie. „Nie proszę, abyś ich wziął ze 
świata, ale abyś ich zachował ode złego... ja posłałem ich na 
św iat” (Jan 17, 15. 18). Na tym  polega cała trudność. I dlatego 
Kościołowi ciągle grożą niebezpieczeństwa: albo zeświecczenia, 
lub z drugiej strony zupełnego wyobcowania się ze świata 
a i nierzadko niebezpieczeństwo faryzeizmu.

Nicejskie wyznanie w iary przy określeniu Kościoła dodaje 
jeszcze słowo: „apostolski” . Znaczy to  -—- oparty na całości nauki 
apostolskiej. Kościół ima obejmować całość zwiastowania apo
stolskiego. Jeśli jakiś zbór podkreśla jakąś jedną prawdę, biblij
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ną nawet, ale wyjętą z całokształtu zwiastowania apostolskie
go — staje się sektą! Nie m amy tu  na myśli typowo ludzkich 
organizacji religijnych, gdzie osoba założyciela stoi na p ierw 
szym miejscu i które z chrzęścijańs-twem niewiele m ają wspól
nego, np. tzw. „Świadkowie Jehowy” lub mormoni.

Chcemy z całą stanowczością podkreślić, że niebezpieczeń
stwo przekształcenia się w sektę /grozi każdemu zborowi chrze
ścijańskiemu, jeśli jakąś prawdę, choćby nawet biblijną, wyjmie 
z całości zwiastowania apostolskiego i na tej podstawie zacznie 
głosić specjalną naukę o zbawieniu, Bogu, kościele itp., uważa
jąc się przy tym  za instytucję jedynozbawczą. Żaden z istnie
jących Kościołów chrześcijańskich nie posiada tej wyłączności, 
mimo stawianych pretensji. KOŚCIÓŁ JEST TAM GDZIE JEST 
CHRYSTUS.

Z pojęciem Kościoła jest nierozerwalnie związane zagad
nienie misji. Jeśli Kościół traci ducha misji przestaje być 
Kościołem — owym oddziałem Boga. Kościół istnieje dzięki 
zleceniu, które otrzym ał od swego Pana. Wierzący w Chrystusa 
zostali wysłani z konkretnym poleceniem: „Idąc na wszystek 
świat głoście Ewangelię wszystkiemu stworzeniu...” (Mk 16, 15).

Chcielibyśmy wreszcie zwrócić uwagę jeszcze na jedno za
gadnienie. Kościół istnieje również dzięki nadziei na przyszłość; 
zmierza do określonego' celu: panowania Królestwa Bożego. Tak 
więc Kościół jako społeczność — wywołanych przez Ducha 
Świętego ze świata ludzi -— wierzących w Chrystusa: żyje, 
zwiastuje Ewangelię i służy w ciągłym oczekiwaniu na spotkanie 
nadchodzącego Pana.

O prać. E. Cz.
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O C H R Z C I E

„Albowiem  Królestwo Boże nie jest to pokarm  i napój, ale spra
w iedliwość i pokój i  radość w Duchu Św iętym . 3o k to  w tem  
służy C hrystusowi m iły  jest Bogu i p rzy jem n y  ludziom . Dążmy  
więc do tego, co służy  k u  p o k o jo w i i k u  w za jem n em u  zbudow aniu",

R zym . 14:17—19,
„(Bóg)... K tóry  też nas uczyn ił sposobnym i sługami Nowego Testa
m entu , nie litery , ale Ducha, ALBOW IEM  LITER A  ZA B IJA ,  AI»E 
DUCH O ŻYW IA".

2 Kor. 3:$

W zw iązk u  z p o staw ien iem  n a  p o 
rz ą d e k  o b rad  b ieżącego posiedzen ia  
R ady  K ościo ła  sp ra w y  ch rz tu  w od
nego, ■ p rag n iem y  w y raz ić  sw ój p o 
g ląd  n a  to  bard zo  w ażne i jed n o  z 
p o d staw o w y ch  zag ad n ień  życia 
ch rześc ijań sk iego .

K ró tk i te n  r e f e ra t  n ie  b ęd ący  ce
low o ro z p ra w ą  teo log iczną  za ró w 
no pod  w zg lędem  tre śc i, ja k  i p r z y 
ję te j m eto d y  —  w y raża  jed y n ie  po 
g ląd  n a  d uchow ą s tro n ę  o m aw ian e
go zag ad n ien ia  i zw iązan ą  z n im  
te rm in o lo g ię , to  je s t  użycie  w ła śc i
w y ch  ok reśleń .

W obec tak ieg o  założen ia  p o m in ię 
ta  zo sta ła  w s tę p a  część h is to ry czn a , 
k tó ra b y  o m a w ia ła  d z ie je  c h rz tu  w  
ch rze śc ijań s tw ie  o raz  rozw ój p o 
g lądów  n a  tę  sp raw ę  w  ró żn y ch  
czasach  i k ra ja c h . (N aw iasem  je d y 
n ie  w sp om nim y , iż f a k t  d o konan ia  
p ierw szego  w  P o lsce  ch rz tu  p rzez

zan u rzen ie  w  r. 1565 — n ie  m oże 
być zap isan y  n a  k o n to  h is to r ii i 
tr a d y c ji k tó reg o k o lw iek  u g ru p o w a 
n ia  ew ange licznego , gdyż żadne  z  
w chodzących  w  ra c h u b ę  n ie  je s t 
k o n ty n u a c ją  B rac i P o lsk ich  czy 
A rian).

N a w stęp ie  s tw ie rd z ić  m usim y , że 
nazw a ch rzes t w o d n y  m a w  p e w 
n y m  sensie  u za sad n ien ie , gdy u ż y 
w a n a  je s t  d la  o d ró żn ien ia  tego  ro  - 
d z a ju  ch rz tu  od in n y c h  ch rz tów , 
k tó re  są , a  ra cze j m ogą być u d z ia 
łem  każdego  ch rześc ijan in a , a o k tó 
ry c h  m ów i P ism o  Ś w ięte .

O chrzcie  p o k u ty  (rów n ież  w o d 
nym ), jak o  o. chrzcie  s ta ro te s ta m e n -  
tow ym  —  n ie  będziem y n a  ty m  
m ie jsc u  m ów ić. P o n iew aż  je d n a k  
ch rzes t tzw . w odny  je s t  n a jb a rd z ie j 
zn an y m  i p o w szechnym  a k te m  ży
cia ch rześc ijań sk ieg o  o raz  ze 
w zg lędu  n a  ca łk o w ite  u s ta le n ie  p o 
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g ląd u  w śró d  u g ru p o w ań  ew an g e 
licznych  n a  jego  c n a ra k te r , iż  p o le 
ga on  n a  z a n u rzen m  w  w odzie, u ży 
w am y ty lk o  nazw y  ch rzes t bez 
o k re ś len ia  w odny , ja k o  sam o p rzez  
się  z rozum iałego . i \a to m ia s t  clla 
ch rz tów  po zo sta iy ch  używ am y  w  ce
lu  o d ró zm em a oK resień b liższych  — 
a  w ięc  np. ch rzes t D ucha Ś w ię te 
go.

N astęp n y m  ta k im  tw ie rd zen iem  
w stęp n y m , w y n ik a jąc y m  z k o n se k 
w en tnego , w ed iug  naszego  z ro zu 
m ien ia , p rze s trz e g a n ia  S łow a B oże
go p rzy toczonego  n a  p o czą tk u  a 
m ianow ic ie : iż  je s te śm y  s ługam i B o
żym i w ed łu g  du ch a  — będzie , :ż 
is to ta  ch rz tu  tk w i n ie  w  nazw ie  i 
fo rm ie , lecz w  w ew n ę trzn y m  p rz e 
życiu  i  s to su n k u  do te j sp ra w y  u 
ozłorwieka p rzy jm u jąceg o  ch rzest. 
T ak  w ięc  w  duchow ej tre śc i leży 
sens, a  n ie  w  fo rm ie , czy nazw ie  
tego a k tu  p o słu szeń stw a  S łow u  B o
żem u, k tó ry  p o w in ien  być w y n ik iem  
p rzeżycia  p rzez  człow ieka sp o tk a 
n ia  s ię  z Jezu sem  C h ry stu sem  i 
w zięcia z r ą k  P a ń sk ic h  żyw ota 
w iecznego.

P rz y s tę p u ją c  do m etodycznego  
ro zp a trzen ia  zag ad n ien ia  ch rz tu , 
p rzed e  w szy stk im  odpow iedzieć m u 
sim y  n a  p y ta n ie : co to  je s t ch rzest?

I

W szyscy n a  ogół w ziąw szy  ch rze 
śc ijan ie  ew an g e liczn i (używ am y te j 
nazw y w  je j is to tn y m  sensie  a  n ie  
d la  o zn aczan ia  g ru p y  w yznan iow ej) 
zgodni są  w  p o jm o w an iu  ch rz tu , 
ja k o  a k tu  w y p e łn ien ia  S łow a B o
żego, a  w ięc  a k tu  p o słu szeń stw a  i 
n a ś lad o w an ia  P a n a  Jezu sa . Z godni 
są ró w n ież  w  ty ra , że o d rzu ca ją  
p o jm o w an ie  ch rz tu , ja k o  s a k ra m e n 

tu , to  je s t  czynności, k tó ra  sam a w 
sobie m a  m oc d z ia łan ia , n ieza leżn ie  
od św iadom ości osób b io rący ch  w  
n ie j u d z ia ł i ich  s to su n k u  do tego  
ak tu . (Może np. k to ś  być p rzec iw 
ny  ochrzczen iu  się, a le  sam  fa k t  
p o k ro p ien ia  n a w e t w b re w  jego  w oli 
m a  m ieć  sk u te k  — ta k  w y g ląd a ł 
n a  ogół tzw . ch rzes t P o lsk i, L itw y  i 
w ie lu  in n y ch  k ra jów ).

W  te n  w ięc  sposób ch rześc ijan ie  
ew an g e liczn i o d rzu ca ją  w  zasadzie  
p o d z ia ł n a  b ie rn y  i czynny  u d z ia ł w e 
w iszysikich a k ia c h  życia c h rz e śc ija ń 
skiego, ja k  i  podz ia ł n a  d u ch o w ień 
stw o i lu d  a ty m  sam ym  n a  d a ją 
cych i b io rących . P o d k re ś la ją  w ięc  
z ca łym  n ac isk iem , iż i w  życiu  K o
ścio ła  i  w  k ażd y m  akcie  życia 
ch rześc ijań sk iego  w szyscy  u czesta r- 
czący w  n im  m uszą  m ieć  te ż  p e łn y  
udział.

W yn ika  to  z du ch a  S łow a Bożego, 
czy tam y na  p rzy k ład : „a  bez w ia ry  
n ie m ożna podobać się B ogu, a lb o 
w iem  ten , co przystępuje do Boga 
wierzyć musi, że je s t Bóg, a że n a 
g ro d ę  d a je  ty m , k tó rzy  go sz u k a ją ” 
(Żyd. 11:6). N ie w  sam y m  p rz y s tą 
p ien iu  w ięc  fo rm a ln y m  tk w i tre ść  
społeczności cz łow ieka z B ogiem , 
choćby d o k o n an e  z zachow a
n iem  całej l i te ry  S łow a Bożego (a 
i to n ie  je s t ła tw e), a le  p rz y s tą p ie 
n ie  to  m u s i być w y n ik iem  (inaczej 
m ów iąc sk u tk iem ) w ia ry . K on iecz
ność tego  osobistego, czynnego s to 
su n k u  do B oga i Jego  S łow a — je s t 
is to tn ą  tre śc ią  p rzeżyc ia  sp o tk a 
nia człow ieka z B ogiem . W iele je s t  

m ie jsc  w  P iśm ie  Ś w ię ty m  m ó w ią 
cych o ch rzc ie  n o w o te s tam en to - 
w ym . W edług  naszego p o jm o w a n ia  
w y n ik a  z n ich :

1. że ch rzes t je s t  przykazaniem -
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C h rzes t w  M orzu  B a łty c k im

P a ń sk im  i a k te m  pow szechnym , od
noszącym  się do każdego  ch rześc i
ja n in a  ew angelicznego , a w ięc  s p r a 
w a  p o trzeb y  d o konan ia  tego a k ta  
n ie  m oże n astręczać  w  ogóle w ą tp li
w ości i n ie  po w in n a  być k w e s t 'a  
dy sk u s ji. In acze j m ów iąc, św iad o 
m e od rzucen ie  ch rz tu  n ie  m ieści się  
w  pog lądzie  ch rześc ijań sk im .

„ Id ąc  te d y  czyńcie uczn iam i 
(nauczajc ie) w szy stk ie  narody , 
ch rzcząc  je  w  im ię  O jca, i S yna, i 
i  D ucha Ś w ię teg o ” (M at. 28:19).

Uwaga: w  im ię  a  n ie  im iona, a 
.w ięc je d e n  Bóg, a  n ie  trzech , c h a 
ra k te ry s ty c z n a  su b te ln o ść  językow a 
— a  ja k  w ażna.

„P o k u tu jc ie  (naw róćcie  się) a 
ochrzcij się każdy z w as w  im ien iu  
Jezu sa  C h ry s tu sa  na  odpuszczenie  
g rzechów  a w eźm iecie  d a r  D ucha 
Św iętego... a lb o w iem  ta  obietn ica... 
w szy stk im ...” (Dz. Ap. 2:38— 39);

2. że do k o n an ie  a k tu  c h rz tu  n ie 
je s t  w a ru n k ie m  odziedz iczen ia  k ró 
le s tw a  Bożego, to  znaczy, że czło

w iek  schodzący  ze św ia ta , w ie rz ą 
cy w  Jezu sa  C h ry stu sa , ja k o  sw o je 
go Z b aw ic ie la , a le  n ie  ochrzczony  
ze w zg lęd u  n a  w a ru n k i u n iem o ż li
w ia jąc e  do k o n an ie  tego  a k tu  lu b  
też  b ra k  w e w n ę trz n e j do jrza łośc i 
i z ro zu m ien ia  te j sp raw y  (to je s t 
b ra k  św iadom ości) — n ie  będzie 
po tęp io n y  jed y n ie  d la  te j p rzy czy 
ny.

„K to  u w ie rzy  a ochrzci się — 
zb aw io n y  będzie , a le  k to  n ie  u w ie 
rzy  —• będzie  p o tęp io n y ” (Mar. 
16:16).

„K to  u w ie rzy  we.ń n ie  będzie o są 
dzony, a le  k to  n ie  u w ierzy , już je s t 
osądzony...” (Ja n a  3:18);

„a tego  co do m n ie  p rzy jd z ie , n ie 
w y rzu cę  precz...” (Ja n a  6:37).

3. A k t ch rz tu  m oże być d o k o n a 
ny  jed y n ie  jak o  sp e łn ien ie  w o li k a 
te ch u m en a , w y rażo n e j w  s tan ie  
pełnego  z ro zu m ien ia  i św iadom ości, 
gdyż ch rzes t je s t d o b row o lnym  
ak te m  w iary . .W obec teg o  n iem ó w -



łą tk a , m ała  dzieci, n iep rzy to m n i 
i chc rzy  um ysłow o  — chrzczen i być 
n ie  m ogą.
(M ar. 16:16; J a n  3:18; Żyd. 11:6)

4. C h rzes t je s t d o k onyw any  w  w o
dzie i z g reck ie j jego nazw y, uży-. 
w an e j p rzez  aposto łów  w y n ik a , że 
do k o n y w an y  b y ł p rzez  zan u rzen ie

„W tedy  Jezu s  p rzyszed ł z G a li
le i n ad  J o rd a n  do Ja n a , aby  być 
ochrzczonym  od niego... i ochrzczo
ny  zosta ł od J a n a  w  J o rd a n ie ” 
(M ar. 1:9); „...A Jezu s ochrzczony 
b ęd ąc  w y s tą p ił z w ody” (M ar. 3:16); 
„...i rz e k ł d w o rzan in : otóż w oda! 
cóż n a  p rzeszkodzie  żebym  n ie  m ia ł 
być ochrzczony... I k aza ł s tan ąć  
■wodzowi i w eszli o badw a do w o 
dy... i och rzcił go...”

(Dz. Ap. 8:36— 39)'

5. Że ch rzes t b ęd ąc  św iadec tw em  
dobrego  su m ien ia  (1 P io tra  3:21)

je s t złożen iem  św iad ec tw a  p rzed  
B ogiem  i ludźm :, iż p rzez  w ia rę  
w  Jezu sa  C h ry stu sa , jak o  Zbaw ieie-t 
la , o fia ra  Jego  n a  k rz y ż a  s ta ła  się  
d la  n as  życiem  w iecznym , i. że m a 
jąc  odpuszczone g rzechy  w p ro w a 
dzeni jes teśm y  do społeczności 
z B ogiem  w  K ościele, i p rag n iem y  
rea lizo w ać  te n  now y p ro g ra m  ży 
ciow y: czystości, św ię to śc i życia
i po słu szeń stw a  Bogu. W  te n  sp o 
sób św iadczym y ró w n ież , iż s ta re , 
g rzeszne życie zostało  i m a  b y ć  p o 
g rzebane , u śm iercone , a  żyć m a n o 
w y człow iek: dziecko Boże — -
ch rześc ijan in .

„P og rzeb ien iśm y  te d y  z N im  
przez  ch rze s t w  śm ierć , ab y  ja k o  
C h ry stu s  w zbudzony  je s t z m a r t 
w ych  p rzez  chw ałę  o jcow ską, ta k  
żebyśm y i m y w  nowmści ży w o ta  
chodzili, bo jeś liżeśm y  z N im  
w szczep ien i w  p o d o b ieństw o  śm ie r

C h rzes t toe W roc ław iu .
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ci Jego , te d y  też  i w  p o d o b ień 
s tw o  zm a rtw y c h w s ta n ia  w szczep ie 
n i z n im  b ęd z iem y ”

R zym . 6:4— 5;

„Bo k tó rzy k o lw iek  je s te śc ie  w  
C h ry s tu s ie  ochrzczeni, w  C h ry s tu - 
saśc ie  się  o b lek li”

G al. 3:27.

T ak  w ięc  p o d su m o w u jąc  to  co 
w iem y  ju ż  o chrzcie, m ożem y p o 
w iedzieć, iż cz łow ieka ochrzczone
go w ed ług  S łow a Bożego, na leży  
uw ażać  za dziecko Boże, cz łonka 
K ościo ła , a  w ięc c ia ła  P ańsk iego , 
a  w ięc  cz łow ieka odrodzonego, o b y 
w a te la  n iebios.

II
T eraz  z ko le i za jąć  się m usim y  

p y ta n ie m  n as tęp n y m , n a su w a jący m  
się  logicznie, a  m ianow icie : kogo 
w o lno  chrzcić?

A w ięc  p rzy  an a liz ie  tego  zag ad 
n ie n ia  m usim y  b liże j z a ją ć  się  
i  u s ta lić  w  ja k i sposób człow iek 
dochodzi do s tan u , w  k tó ry m  p ra g 
n ie  i m a  p raw o  żądać  ch rztu .

Je ś lib y  chodziło  o odpow iedź na  
p y ta n ie  kogo w olno  chrzcić, to  ogól
n ie  tę  rzecz  u jm u ją c  m og libyśm y 
odpow iedzieć, iż ochrzczony może 
być tylko człowiek, który przeżył 
spotkanie się z Bogiem, wziął od 
Niego odpuszczenie grzechów i ży
wot wieczny, a w ięc człowieka na
wróconego i odrodzonego. W edle 
bow iem  naszego  zro zu m ien ia  S łow a 
B ożego, ty lk o  ta k i  cz łow iek  m oże 
złożyć B ogu ob ie tn icę  dob rego  su 
m ien ia  (1 P io tra  3, 21) i  św iadectw o , 
że jego  s ta ry  człow iek zosta ł u k rz y 
żow any , ab y  w ięcej n ie  służyć g rze 
chow i (Rzym. 6, 4— 6).

D la b liższego w ięc  u s ta le n ia  od 
pow iedzi n a  zad an e  p y ta n ie  m u 
sim y  u s ta lić  ja k ą  d ro g ą  dochodzi 
człow iek  ' do tak ieg o  s ta n u  d u c h o 
w ego, a w ięc  ja k i p roces i p rz e 
m ian y  duchow e w  n im  się od b y 
w a ją , ab y  m ieć  p raw o  żądać  ch rz tu  
i być  ochrzczonym . P a m ię ta ć  p rzy  
ty m  na leży  i n igdy  zb y t w ie le  m o 
w y  o ty m , że u w ażać  na leży  za 
błąd i  to bardzo p ow ażny , w szel
kie n a m a w ia n ie  do chrztu, ja k  
i  w m aw ian ie  w  człow ieka  (logicz
ne  p rzek o n y w an ie ), iż cz łow iek  jest 
zbaw iony , czy n aw rócony . W  k r ó 
le s tw ie  P a n a  Je z u sa  bow iem  w sze l
k ie  a k ty  w ia ry  i chw ały  o d d a w a 
n e j, m u szą  b y ć  dob row o lne  i w ła -  
snow olne, to  je s t  być  w y n ik iem  
osobistego  (indyw idua lnego ) p rz e 
życia.

Z a jm o w ać  się będ z iem y  tą  s p ra 
w ą  dość p o w ierzchow n ie  i ogólnie, 
gdyż n a w e t p ró b a  w y cze rp an ia  t e 
m a tu  b y ła b y  b a rd zo  obszerna. 
S fo rm u ło w an ie  odpow iedzi n a  z a 
d an e  w ięc  p y tan ie , je s t ró w n ież  
p ró b ą  u s ta le n ia  te rm in o lo g ii w  
ty ch  sp raw ach . D la oznaczen ia  
bow iem  p rzeżyć  z B ogiem  i s tan u  
duszy , uży w an y ch  je s t  w ;e le  n a j-  
ró żn ie iszych , w ie loznacznych  o k re 
śleń . B ardzo  też  często sp o ry  m ię 
dzy  b ra ć m i pochodzą n ie  ty lk o  ze 
św ieck ie j p różnom ów ności, k łó t l i 
w ości i in n e j n ie trzeźw ośc i, a le  
często  źród łem  ich  je s t w ła śn ie  
u ży w an ie  ró żn y ch  o k re ś leń  d la  te j 
sam ej sp raw y . O k reśleń  n ie ra z  t r a 
d y cy jn y ch  d la  danego  zboru , u g ru 
p o w an ia , lu b  n a w e t dz ie ln icy  k r a 
ju , a le  je d n a k  n ied o s ta teczn ie  
i lu s tru ją c y c h  d an e  zag ad n ien ie  a 
czasem  n a w e t b łędn ie . C zęsto  też  
b y w a , że w ie rzący  b ęd ący  w  spo -
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rz ę , n ie  ro z u m ie ją  ok reś len ia , b ę 
dącego  p rzed m io tem  a ta k u  lu b  
o b ro n y  i n ie je d n o k ro tn ie  oznacza
jącego  coś zu p e łn ie  innego  n iż  
ch c ie li pow iedzieć, a  po w y ja śn ie 
n iu  sp raw y  — sp ó r b y w a  zażegnany .

P rzech o d ząc  do sam ej sp raw y  
p ro cesu  duchow ego  now ego ch rze 
śc ijan in a  w iem y  z dośw iadczen ia , 
że ta k i s ta n  duchow y  pop rzedzony  
je s t  p rzeży c iam i i  s ta n a m i duszy , 
k tó re  z re g u ły  w y s tę p u ją  u  k a ż 

d eg o  w  sposób m n ie j lu b  w ięcej 
w idoczny , m ogą one te ż  trw a ć  
p rzez  d łuższy  p rzec iąg  czasu , a  m o
g ą  m ieć  p rzeb ieg  bard zo  szybki, 
p ra w ie  —  że b łyskaw iczny .

N a p o d staw ie  S łow a Bożego 
i d o św iadczen ia  o jego  d z ia łan iu  
w iem y , że w  życiu  cz łow ieka  p rz y 
chodzącego  do K ró le s tw a  Bożego 
m ożem y  w y o d ręb n ić  trz y  z a sa d n i
cze n ie jak o  e ta p y  p rzeżyć  d u c h o 
w ych . M ow a tu ta j  o p rzeżyciach  
typow ych , pow szechnych , od k tó 
ry c h  m ogą zd a rzy ć  s 'ę  i zd a rza ją  
■odstępstwa i w ów czas p ro ces  d u 
chow y  m oże m ieć  p rzeb ieg  ta k  
szybki, że o d różn ien ie  poszczegól
n y ch  e ta p ó w  je s t  b a rd zo  tru d n e , 
a  n a w e t czasem  niem ożliw e. A le 
są  to  racze j sy tu a c je  w y ją tk o w e .

T ak im i trz e m a  e ta p a m i p rzem ian  
d u ch o w y ch  w  sp o ty k a n iu  się  z B o
g iem  są:

a) p rzeb u d zen ie
b) n aw ró cen ie
e) od rodzen ie

A. PRZEBUDZENIE

C złow iek  zo s ta ł s tw o rzo n y  przez  
B oga w  ta k i sposób, że n ie  
m oże on  zapom nieć  całkow icie, 
że je s t  s tw o rzen iem  Bożym . 
Z  ła sk i te j B ożej n ie  m oże czło

w iek  zapom nieć  (w p o d św iadom o
ści) b łogości o b cow an ia  z B ogiem  
w  p e łn y m  po k o ju , k tó ry m  żył w  
ra ju . T a  p am ięć  ra ju  u traconego  
tk w i b a rd zo  g łęboko  i m ocno w  
podśw iadom ości cz łow ieka  i da je  
o sobie znać w  b a rd zo  ró żn y  spo 
sób. S tąd  pochodzi p rag n ien ie  m i
łości, sp raw ied liw o śc i, w olności, 
św ię to śc i itd ., k tó re  w  ró żn y ch  
o k resach  życia  ludzk iego  p rzy ch o 
dzą  do g łosu  z w ie lk ą  m ocą. My 
w iem y , że je s t  to  w ew n ę trzn e , czę
sto  n ieu św iad o m io n e  p rześw iad cze 
n ie  cz łow ieka o kon ieczności życia 
z B ogiem , i choć w y raża  się  ono 
dziw nie  n ie ra z  i w  sposób pozor
n ie  n ie  m a jący  n ic  w spó lnego  z 
B ogiem  —  m oże być  zaobserw ow a
n e  w  życiu  każdego  człow ieka. 
J e s t  tp  sp ra w a  Boża. Bóg bow iem , 
k tó ry  je s t M iłością, n ie  zapom ina 
o sw oim  s tw o rzen iu  i p ra g n ą c  jego 
szczęścia —  w o ła  go do siebie. I  to  
w ła śn ie  ró w n ież  n ie ra z  je s t bardzo  
dziw ne i m a  często c h a ra k te r  p o 
zo rn ie  n ie  m a jący  n ic  w spó lnego  z 
Bogiem . J a k  m ów i Słow o „Boć 
za is te  m yśli M oje n ie  są  jak o  
m yśli w asze , a n i d rog i w asze  jak o  
d ro g i m o je  —  m ów i P a n ” (Izaj. 
55:8). I d la tego  św iadom e s tw ie r
dzen ie , że to  co się d z ie je  z n am i, 
je s t d z ia łan iem  B ożym , je s t  m ożli
w e w  p e łn i ty lk o  d la  człow ieka, 
k tó re m u  sam  Bóg o tw o rzy ł oczy n a  
te  sp raw y .

W yn ik iem  teg o  w o łan ia , p rz e 
m aw ian ia  B oga do cz łow ieka  p o 
p rzez  jego  sum ien ie , są  bard zo  
często  p rzeży c ia  w ew n ę trzn e , d u 
chow e, w y ra ż a ją c e  się  w  postac i 
choćby  ok reso w ej pobożności, r e 
lig ijnośc i, o b rócen ia  się k u  s p ra 
w om  Bożym . P o g łęb ian ie  się ty c h
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przeżyć n a s tę p u je  później — o ile 
w  ogóle n a s tę p u je  — po up ływ ie  
k ró tszego  lu b  d łuższego czasu. Tego 
ro d z a ju  ok resy  ożyw ien ia  d u ch o 
w ego, b a rd zo  często ocen ia  się zu 
p e łn ie  n ies łu szn ie  — ja k o  n a w ró 
cen ia , zw łaszcza o ile są  p rzeży 
w an e  m ocno. M y zaś n azyw am y  
tego  ro d z a ju  s ta n y  — przebudze
niami.

C złow iek obudzony  z bardzo  
ciężkiego, tw ard eg o  snu , choć ju ż  
je s t w  s tan ie  p ra w ie  p e łn e j św ia 
dom ości, a le  często je s t jeszcze 
p rzez  p ew ien  czas b a rd zo  sen n y  i 
m usi w alczyć  z tą  sennością , k tó ra  
chce o garnąć  go całego. Podobn ie  
się rzecz  m a  z człow iekiem , k tó 
rego w o łan ie  Boże b u d z i ze snu , 
ja k im  je s t s ta n  g rzechu , w  k tó ry m  
ży je , J e s t  to sen  n a jtw a rd sz y  — 
i choć ta k i człow iek  je s t p rz e b u 
dzony, a w ięc  św iadom y obecności 
B ożej i sw ojego o bow iązku  w obec 
Boga, a le  senność  —  p rzy zw y cza
jen ie  do g rzechu , bezbożności, u s i
łu je , go trzy m ać  w  sw oje j m ocy. 
T en  w ięc  s ta n  pow o łan ia , a le  jesz 
cze i życia św ieck iego  w  g ru n c ie  
rzeczy — n azy w am y  p rzeb u d ze 
niem . P rz y p o m n ijm y  sobie to  S ło 
w o — „albow iem , k tó ry c h  O n 
p rzed tem  pozna ł, ty c h  też  p rz e z n a 
czył, ab y  b y li podobn i ob razow i 
S y n a  Jego... a  k tó ry c h  p rzezn a 
czył, ty ch  i pow ołał, a  k tó ry c h  p o 
w o ła ł ty ch  i u sp raw ied liw ił, ...tych 
i uw ielb ił...” (Rzym. 8:29—30).

J e s t  w ięc  w o łan ie  i jego w y n ik  
w  p o stac i p rzeb u d zen ia . A le p rz e 
b u d zen ie  je s t ty lko  p rzeb u d zen iem  
i 'j e ś l i  Bóg n ie  d o k o n u je  d a le j sw e
go dzie ła  w  człow ieku  — n a s tę 
p u je  n ieu ch ro n n ie  z p o w ro tem  stan  
sn u ; odejśc ie  od s ta n u  św iadom ości

i w a lk i ze snem , do s ta n u  za m ro 
czenia snem , a  w ięc  u p ad k u  i 
śm ierci.

J a k  już  w sp om nie liśm y , is tn ie je  
p o m ieszan ie  po jęć  w  dz iedz in ie  d u 
chow ego życia. A le n ie  ty lk o  po 
m ieszan ie  po jęć , je s t  ró w n ież  z ja 
w isko  n ieu m ie ję tn o śc i ro z ró żn ian ia  
s ta n u  duchow ego : b ia d a  te m u  zbo
row i, k tó ry  p rz y jm u je  do g ro n a  
dzieci B ożych i ch rzci lu d z i je d y 
n ie  p rzebudzonych . L u b  te ż  zd a ją c  
sobie n a w e t sp ra w ę  z tego  s ta n u  
rzeczy  liczy  n a  to , że późn ie jsze  
życie  w  spo łeczności zborow ej do
k o n a  w  ta k im  człow ieku  dzieła  , 
zb aw ien ia . T ak ie  jed n o  i d ru g ie  
stanow isko , będące  w y n ik iem  n ie 
w y k o n an ia  S łow a Bożego, je s t 
oczyw iście b łęd n e  i szkod liw e, z a 
rów n o  d la  zbo ru , ja k  i. d la  ta k ie g o  
człow ieka, k tó reg o  ta k ie  tr a k to w a 
n ie  u sy p ia  ponow nie, u p ew n ia  gO' 
bow iem  w  p rzek o n an iu , że n ie  m a 
p o trzeb y  w alczyć. T ym czasem , b ę - . 
dąc  ca łkow ic ie  c ie lesnym  i n ie  m a 
jąc  m ocy  duchow ej do życia  z B o
g iem , ciąży  —  ja k  każde  ciało — 
do ziem i, u p ad a , zasyp ia. J a k o  i lu 
s tra c ja  tego  s ta n u  m oże służyć w y 
d a rzen ia  z życia S p u rg eo n a , k tó ry  
k ied y ś  zobaczyw szy p ija k a  leżącego  
n a  u licy  począł go ra to w ać . W  ten  
w  p rzeb ły sk u  o p rzy to m n ien ia  ode
zw ał się do n iego po nazw isku .
„To p a n  m n ie  zn a?” —  p y ta  S p u r
geon. — O czyw iście, p rzec ież  to  
p a n  w  sw oim  czasie m n ie  n a w ró 
cił, a le  ja k  p a n  w idzi pom im o to 
znow u zn a laz łem  się w  ry n sz to k u ”.
—• „N ic dziw nego , że się  ta k  sta łe . 
R zeczyw iście to  ja  p a n a  m u sia łem  
n aw ró c ić  i ta k ie  są  też  i tego  
sk u tk i, bo gd y b y  uczyn ił to  sam  
Bóg z ca łą  p ew n o śc ią  n ie  b y łb y  
p an  obecn ie  p ija k ie m ”.
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a  NAWRÓCENIE

Jak że  w ięc  te n  p ie rw szy  etap,,
0 k tó ry m  m ów iliśm y , m a  się ro z 
w in ąć  i u trw a lić  jak o  s ta n  t rw a łe 
go obudzen ia  ze snu , k u  trzeźw o ś
ci — to  je s t życia  z B ogiem ?

O tóż je s t  i n a s tę p n y  e ta p  rozw o
ju  życia  w ew n ę trzn eg o  w  człow ie
ku , i to  e tap , w  k tó ry m  w łaśn ie  
w o la  człow ieka od g ry w a  ro lę  d e 
cydu jącą . D odać p rzy  ty m  należy , 
iż ja k  cały  człow iek  ta k  i w o la  
jeg o  z n a jd u je  się pod d z ia łan iem  
ła sk i B ożej. „Żaden do mnie 
przyjść nie może, je ś li go O jciec 
m ój, k tó ry  m n ie  posła ł, nie pociąg
nie...” (Jan  6:4). U s iłu je  je d n a k  
d z ia łać  n a  w as i w o lą  n a szą  ró w 
n ież  i sz a ta n  w a lczący  p rzec iw  B o
gu  n a  te re n ie  Serca człow ieczego. 
A le po n iew aż  lu d z k a  w o la  je s t 
w ó łna  —- jak o  ten  B oski p ie rw ia 
s tek  u r nasze j n a tu rz e  — tą  w o ln ą  
w olą m a  człow iek  zdecydow ać sam
1 swobodnie — czy m a p o d d ać  się 
pod w p ły w  Boga, czy też  .łaskę  
Jeg o  odrzucić.

N aw ró cen ie  się  lu b  inacze j o p a 
m ię tan ie  się  o k re ś la ją  s ta n  d u ch o 
w y, w  k tó ry m  człow iek o d w raca  
się  od czegoś k u  czem uś innem u. 
S łow u  p o k u ta  —■ oznacza jącem u  
ró w n ież  n aw ró cen ie  się  —  n ad an o  
zu p e łn ie  in n e , n ieb ib lijn e , a  k o ś
c ie lne  znaczenie.

W  om aw ian y m  w y p a d k u  n a w ró 
cenie się, to  o d w rócen ie  się k u  B o
gu  z o fia ro w an iem  się M u ca łk o w i
ty m  d la  p rz e k sz ta łto w a n ia  życia 
cz łow ieka n a  o b raz  i podob ieństw o  
Boże. J e s t  to  w ięc  też  e ta p  życia 
duchow ego, w  k tó ry m  człow iek ob
jawia i  wykonuje sw ą w o lę  n a w ró 
cen ia  się.

„Wypełnił się czas i p rzyb liży ło

się k ró le s tw o  Boże; o p am ię ta jc ie  s ię  
i w ie rzc ie  E w an g e lii” (M ar. 1:15). !

T a k i czas p rzy b liżen ia  się k r ó 
le s tw a  Bożego i w o łan ia  do n a w ró 
cen ia  się — m a k ażd y  człow iek, 
k ażd a  społeczność... S p ra w ą  d ecy 
d u ją c ą  je s t p rz y ją ć  to  p rzychodzące  
K ró les tw o  i odpow iedzieć n a  w o ła 
nie. „O gdybyś poznało  ty  ( J e ru z a 
lem ) a  zw łaszcza w  ten to dzień  
tw ó j co je s t k u  poko jow i tw em u... 
żeś n ie  poznało  czasu naw iedzen ia , 
tw ego” (Łuk. 19:42— 44). P odobnie , 
m ów i o ty m  i H iob  (33:14) „...w szak. 
Bóg m ów i i ra z  i d ru g i a człow iek 
tego  n ie  u w aża”.

W sp an ia łą  ilu s tra c ję  ty ch  p rz e 
żyć duchow ych  d a ł n a m  sam  P a n  
Jezu s  m iędzy  in n y m i w  p rz y p o 
w ieśc i o S y n u  m arn o tra w n y m , 
(Łuk. 15:11— 32): „... po tem  przy-_ 
szedłszy  do sieb ie  (zastanow iw szy , 
o trzeźw iaw szy) rz ek ł: „W staw szy  t e 
dy pó jd ę  do O jca  m ego i rz e k ę  
m u : O jcze! zg rzeszy łem  przec iw ko  
n ieb u  i p rzed  tobą... te d y  w sta w sz y  
szed ł do o jca  sw ego...”

W idzim y w  te j przypow deści b a r - ' 
dzo w y raźn ie  p o d k reś lo n y  m o m e n t 
p rzeb u d zen ia  się  człow ieka z o p ę 
ta n ia  (a tm osfery ) g rzech u : (p rzy 
szed łszy  do sieb ie  —  rzekł...), n a 
s tęp n ie  postan o w ien ie  n aw ró cen ia  
się (w staw szy  te d y  p ó jd ę  do o j 
ca...), a  w  k o ń cu  — co n a jw a ż n ie j
sze —• w y k o n an ie  p o stan o w ien ia  
(tedy  w staw szy  szedł...).

T a k  w ięc  je ś li u  cz łow ieka  p rz e 
budzen ie  się n a  głos B oży i p rz y j
ście do P a n a  Jezu sa  je s t szczere, P a n  
Bóg n ie  zo staw ia  go sam em u  sobie, 
lecz sam  d o k o n u je  w  n im  dzieło  
sw e w  dalszym  ciągu  — a to  dz ie 
ło k u  zb aw ien iu  „...a tego  co do
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m n ie  p rzy jd z ie  •— n ie  w yrzucą  
precz ...” (Jan  6:37). N a to m ias t je ś li 
ta k i  p roces je s t  ty lko  p o w ierzch o w 
ny , po łow iczny , często pod w p ły 
w em  chw ilow ego p o dn iecen ia  lu b  
w zru szen ia , a  w ięc często p o w ie rz 
chow ny — Bóg n ie  pog łęb ia  w  n im  
teg o  p rocesu , gdyż bez  jego  w oli 
te g o  uczyn ić  n ie  m oże.

1 d la tego  te n  n a jw ażn ie jszy  p ro 
ces duchow y człow ieka, n ie  m oże 
p rzypom inać  fo n ta n n y  lu b  g e jze ru  
w yrzu ca jąceg o  od czasu  do czasu 
w odę n ie je d n o k ro tn ie  bard zo  w y 
soko i e fek to w n ie , a le  też  i ta  w oda 
o p ad a  z p o w ro tem  ta m  sk ąd  i w y 
try sn ę ła . Ja k o  p o ró w n an ie  d la  tego  
p ro cesu  n a su w a ło b y  się  racze j 
źród ło  w ody , z k tó reg o  s ta le  w y 
p ły w a  w oda czysta, k tó re j każd y  
zacze rp n ąć  m oże d la  ugaszen ia  
p ra g n ie n ia  lu b  obm ycia  b ru d u .

T a k  w ięc  człow iek  p rzebudzony , 
to  jeszcze n ie  naw rócony , a  n a w ró 
cony  —  to  jeszcze n ie  odrodzony. 
P o d o b n ie  ja k  i ów  sy n  m a rn o tra w 
ny , ta k  i człow iek  n aw ró co n y  p rz y 
chodzi do Jezu sa  i  podobn ie  ja k  
ta m te n  p ro s i o p rzeb aczen ie  p rz e 
s tę p s tw  sw oich  p rzec iw ko  B ogu i 
ludziom .

C. O D R O D ZEN IE

D alszym  e tap e m  d z ia łan ia  łask i 
B ożej w  n aw ró co n y m  człow ieku, 
je s t  od rodzen ie , a lbow iem : „n ie  z 
u czy n k ó w  sp raw ied liw ośc i, k tó re  
byśm y m y  czyn ili, a le  p o d ług  m iło 
sie rd z ia  sw ego zb aw ił n a s  przez 
o m ycie  od ro d zen ia  i  odnow ien ie  
D ucha  Św iętego... k tó reg o  w y la ł n a  
n a s  ob fic ie  p rzez  Jezu sa  C h ry stu sa ,

Z baw ic ie la  naszego...” (Tyt. 3, 5— 6). 
M ów i też  o ty m  A posto ł P io tr :  
„ ...jedn i d ru g ich  m iłu jc ie  u p rze jm ie  
od rodzen i b ęd ąc  n ie  z n a s ien ia  ska- 
z ite lnego  a le  n iesk az ite ln eg o  p rzez  
Słow o Boże i żyw e i trw a ją c e  na  
w ie k i1 (1 P io tra  1, 23).

C zym  je s t  od rodzen ie?  — je s t  ono 
o d n o w ien iem  d u ch a  człow ieczego 
do spo łeczności z  B ogiem , k u  
o d d aw an iu  ch w ały  B ogu i s łużen iu  
Mu. J e s t  to  w ięc  n a ro d zen ie  się na  
now o, now ego cz łow ieka  Bożego, 
n ap e łn io n eg o  w o lą  słu żen ia  B ogu 
(now a n a tu ra )  i b io rącego  od Boga 
oczyszczenie i m oc k u  w y p e łn ian iu  
jego  S łow a i w oli. Bez teg o  z a sa d 
n iczego i ra d y k a ln eg o  p rzew ro tu  
duchow ego n ie  m a  u czes tn ic tw a  w  
K ró le s tw ie  B ożym , a n i w  n ieb ie  an i 
n a  ziem i.

J a k  m ów i P a n  Je z u s : „ je ś li się 
k to  n ie  n a ro d z i znow u, n ie  m oże 
w idzieć  k ró le s tw a  B ożego”. (Jan  
3:3).

T ak iego  now ego człow ieka, n a ro 
dzonego d la  k ró le s tw a  Bożego (oby
w a te la  rzeczypospo lite j n ieb iań sk ie j 
— ja k  go n azyw a Sw . P aw e ł (F ilip  
3:20), m ożna chrzcić  i w p ro w ad zać  
do społeczności zbo row ej, pon iew aż 
im ię  jego je s t  ju ż  zap isan e  w  n ie -  
b ies iech  (Łuk. 10:20; F ilip  4:3; Ob,i. 
21, 27).

W szystk ie  dzieci Boże, a  w  szcze
gó lności b ra c ia  p o w in n i p ro s ić  P a 
n a  naszego  Jezu sa  C h ry s tu sa  o ła sk ę  
um ie ję tn o śc i ro zsąd zan ia  ty c h  sp raw  
B ożych —  w ed le  D u ch a  i S łow a.

Jeszcze  chw ilę  z a trzy m ać  się 
m usim y  n ad  sp ra w ą  od rodzen ia , 
gdyż je s t  to  sp ra w a  bo d a j n a jw a ż 
n ie jsza , a  tr u d n a  do rozsądzen ia , 
jak o  sp ra w a  n a jb a rd z ie j su b te ln e j.
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d e lik a tn e j n a tu ry . J a k  poczęcie 
cz łow ieka  je s t  sp ra w ą  n a jb a rd z ie j 
o so b is tą  i  d e lik a tn ą , a le  k tó re j 
ow oc —  n ow y  człow iek (dziecko) 
o z n a jm ia  głośno sw oje  p rzybyc ie  na  
św ia t (płacz), ta k  i duchow e n a ro  
d zen ie  się now ego cz łow ieka  — je s t 
p rzeżyc iem  n a jb a rd z ie j osob istym , 
n a tu r y  b ard zo  su b te ln e j a  i ta je m 
niczej. „W ia tr, k ęd y  chce w ie je  i 
szu m  jego słyszysz, a le  n ie  w iesz 
sk ą d  p rzychodz i i d okąd  idzie ...” 
(J a n  3:8).

P rz y  duchow ym  n aro d zen iu , p o 
d o b n ie  ja k  i p rzy  n a tu ra ln y m , n o 
w y  rodzący  się duchow o człow iek 
sw oje  n a ro d zen ie  o z n a jm u je  k rz y 
k iem  duszy  uw o ln io n e j od n iew oli 
g rzechu . O b jaw ia  się to  w  m o d lit
w ie, św iad ec tw ie  i z ach o w an iu  się, 
k tó re  m usi być n a jg ło śn ie jszy m  
św iadec tw em . O drodzony  człow iek  
ch w a li i w ie lb i tego , K tó ry  go o d 
rodził. C hw ali go n o w ą p ieśn ią , n o 
w y m  języ k iem  ch w ały  i m iłości B o
ga, k tó ry  n iezn a n y  je s t  ludziom  
św ieck im  (Obj. 14, 3). I  w  ty m  n a 
tu ra ln y m  i w  ty m  duchow ym  n a ro 
dzen iu  m ożem y n ie  znać an i ro zu 
m ieć  za rów no  m o m en tu  poczęcia, 
j a k  i sam ego p ro cesu  ro zw o ju  i o d 
ro d zen ia  —  ale  ow oc je s t i m usi być 
w idoczny  d la  każdego.

N a  zakończen ie  tego  rozdz ia łu  
d o d ać  należy , iż d la  sk ró cen ia  tego  
re fe ra tu , opuszczone zostało  om ó
w ien ie  cz te rech  ja k b y  e tap ó w  o d 
ro d zen ia  tj .:  p rzeb aczen ia , odpusz
czenia, u sp ra w ie d liw ie n ia  i  u w ie l
b ien ia . J e ś li  P a n  pozw oli, do te j 
sp ra w y  jeszcze  m oże k ied y ś  p o w ró 
cim y.

II I .
P rzechodząc  do sp ra w y  sam ego 

c h rz tu  ro z p a trz m y  ją  n a jp ie rw  pod

kątem , w id zen ia  człow ieka, k tó ry  
m oże być  ochrzczony, będziem y 
go nazy w ać  zn an y m  o k reś len iem , 
pochodzen ia  g reck iego : k a tec h u m en , 
tj . now o naw rócony .

J a k  ju ż  w sp o m n ian e  by ło , je s t 
sp ra w ą  zasadn iczą  u m ie ję tn o ść  ro 
zezn an ia  s ta n u  d u chow ego  k a te c h u 
m ena.

W te j sp raw ie  b a rd zo  pom ocna 
je s t u m ie ję tn o ść  duchow ego rozez- 
znan ia , ro zsąd zan ia  d u ch a  cz łow ie
czego. J e s t  to  d a r, ta le n t, i n ie  
każd y  go posiada . O p ie ran ie  się 
je d n a k  w y łączn ie  n a  ty m  w e w n ę trz 
nym  p rześw iad czen iu  jednego  czło- 
wdeka, na leży  u w ażać  za n ied o p u sz 
czalne w  sp raw ach  zborow ych , gdzie 
należy  u s ta lić  s ta n  fa k ty c z n y  w  spo 
sób m ożliw ie  bezsp o rn y  i d la tego  
pow inno  się  to  dziać w  społecz
ności. U zasad n ien iem  tego  je s t 
fa k t, iż b a rd zo  często n ie  um iem y 

od różn ić  ro zezn an ia  p łynącego  z 
ła sk i B ożej od ro zezn an ia  p łynącego  
z naszych  osobistych  lu d zk ich , c ie
le sn y ch  uczuć i m yśli.

I d la tego  też  p rzy ję liśm y  za rzecz 
słuszną , iż p rzy jęc ie  now ego człon
k a  do spo łeczności zborow ej je s t 
d o k onyw ane  p rzez  zbór, a  n a s tę p 
n ie  p o leea  ono n a  rozsąd zen iu  w y 
słuchanego  w łasnego  św iadec tw a  
życia k a te c h u m e n a  o ra z  św iad ec 
tw a  o życiu  tego  cz łow ieka w y d a 
nego przez  członków  Z boru , k tó rzy  
go zn a ją . W iele trz e b a  tu ta j  łask i 
Bożej, ab y  ta  sp ra w a  b y ła  ro z są 
dzona o stro żn ie  i słusznie.

P o łożen ie  n ac isk u  n a  konieczność 
pow ażnego , ostrożnego  p o jm o w a
n ia  k w es tii p rzy jm o w an ia  now ych  
członków  K ościo ła  Bożego, w ra z  ze
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s tw ie rd zen iem , iż ch rzes t je s t p rz y 
k azan iem  P ań sk im  i obow iązu je  
w szystk ich , w sk azu je  jednocześn ie , 
iż  b łęd em  je s t  p rzy jm o w an ie  do 
Z b o ru  now ych  członków  bez ch rz tu , 
ty m  b a rd z ie j, że w  p ie rw szy ch  zbo
ra c h  aposto lsk ich  — n ie  by ło  ta k ie j 
p ra k ty k i — ta m  w szyscy  zaczynali 
z reg u ły  sw oje  życie ch rześc ijan in a  
od ch rz tu .

W praw dzie  is to tn ie  ch rzes t nie 
jes t, ja k  ju ż  w spom nie liśm y , w a 
ru n k ie m  zbaw ien ia , a le  św iadom e 
lekcew ażen ie  n ak azu  P ań sk ieg o  je s t 
n ie  do p o m yślen ia  u  ch rześc ijan  
gdyż nie nap ró żn o  Ap. P io tr  pisze 
o ch rzcie : „iż zbaw ia  n as (1 P io tra  
3:4), m a ją c  n a  m yśli ch rzest, jako  
pieczęć w ziętego  ju ż  z r ą k  P ań sk ich  
zb aw ien ia  przez od rodzen ie  w  m ocy 
k rw i P ań sk ie j. A  w ięc  nie lek ce 
w ażm y  sam i rozkazów  B ożych, a

i in n y ch  nie uczm y też  tego  o m ija 
n ia  Slow?a Bożego.

A le też  . trzeźw o  o d p ra w ia ją c  
s łużbę  Bożą, n ie  m ożem y u w ażać  
za słuszne , aby  naw ró co n y  i o d ro 
dzony ' człow iek  n ie  m ógł z łożyć 
św iad ec tw a  ty lk o  d la tego , iż  z p o 
w odów  p rzeszkód  n a tu ry  z e w n ę trz 
n e j, n ie  je s t m ożliw e d o k o n an ie  

a k tu  chrztu .
N a kon iec  za jm iem y  się sp ra w ą  

sam ego o b rząd k u  ch rz tu .
A  w ięc  po p ie rw sze  je s t  to  ch rzes t 

po leg a jący  n a  zan u rzen iu  k a te c h u 
m en a  w  w odzie. W ja k ie j w odzie  
należy  ch rz tu  dokonyw ać? P ie rw s i 
ch rześc ijan ie  dokonyw ali ch rz tu  z 
reg u ły  w  w odzje  p ły n ące j (żyw ej) 
lub  w  m orzu , a ze w zg lęd u  na  
sp rz y ja ją c y  k lim a t, m ogli chrzcić 
cały  rok . G dzie n ie  było  to  m ożliw e 
ze w zg lędów  lo k a ln y ch  — chrzcili

C hrzest w  M orzu  B a łty c k im
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'.v w odzie s to jące j, a  n a w e t później 
w  z b io rn ik ach  w ody  — n a tu ra ln y c h  
lu b  sztucznych . M y — ja k o  będący  
n ie  pod  zak o n em  — n ie  m am y  zd a 
je  się pod ty m  w zg lędem  sp e c ja l
n y ch  ogran iczeń . C hrzcić  m ożem y i 
ch rzc im y  w szędzie  tam , gdzie ten  
je d e n  z dw óch  pozostaw ionych  nam  
p rz e z  Z baw ic ie la  o b rządków , m oże 
b y ć  d o k o n an y  z czcią i p ow agą  i 
zbu d o w an iem , o raz  bez  u jm y  d la  
Łwiętości S łow a Bożego. N a jlep ie j 
w  w odzie b ieżącej, a  je ś li to  n ie 
m ożliw e, to  w  k ażd y m  in n y m  m ie j
scu , n a w e t i w  pom ieszczen iu  
zam k n ię ty m . Je s te śm y  ró w n ież  zda_ 
p ia , iż  pow ażne, a  w ięc  trzeźw e 
tra k to w a n ie  te j  sp raw y  w yk lucza  
do k o n an ia  c h rz tu  np. n a  pub licznej 
p laży  w śród  tłu m u , albo  w  po raen  
ro k u , gdy  ze w zg lęd u  n a  te m p e ra 
tu r ę  p o w ie trza  i w ody  n o rm aln ie  
w  naszym  k r a ju  n ik t  n ie  ż an u rzą  
się  w  rzece czy jeziorze. To je s t od

p ad z ie rn ik a  do k w ie tn ia , a n aw e t 
m aja . W ta k ic h  w y p ad k ach  k ie ro 
w an ie  się życzeniem  k a tec h u m en a  
je s t  racze j n ies łu szn e , gdyż w p ra w 
dzie on, jak o  n iem ow lę  n ie  m usi być 
rozsądny , a le  s ta rs i b ra c ia  m uszą 
być lo zu m n i (rozum ną służbę w a
szą... Bzym . 12:1) i trzeźw y m i (1 P io 
tr a  5:8). N ie m a kon ieczności ro b ie 
n ia  z ch rz tu  d e m o n s trac ji, (k tó re j 
cel p ro p ag an d o w y  je s t z regu ły  
chybiony) lub  n a ra ż a n ia  zd row ia 
człow ieka.

In n y m  zagadn ien iem  zw iązanym  
z o b rząd k iem  ch rz tu  je s t sp raw a  
jed n o k ro tn eg o , lu b  trz y k ro tn e g o  z a 
n u rz e n ia  k a tec h u m en a  w  w odzie. W 
sp raw ie  te j n ie  m am y  w  P iśm ie  
Ś w ię ty m  k o n k re tn y c h  za leceń , co 
w sk azy w ało b y  n a  n ie is to tn y  c h a 
r a k te r  te j sp raw y . W  h is to rii z b o 
ró w  ew angelicznych  stosow ano  
o bydw a sposoby. K ościół w schodn i 
s to su je  tr a d y c y jn ie  trz y k ro tn e  za

C hrzest na C ieszyńskiern
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n u rzen ie . D ążąc do p ro s to ty  i u n i
k a n ia  k o m p lik ac ji, gdzie n ie  są one 
kon ieczne  — n ie  m ów iąc  oczyw iście 
o w y raźn y ch  n ak azach  S łow a B oże . 
go — sk łonn i je s te śm y  opow iedzieć 
się za jed n o k ro tn y m  zan u rzan iem  
p rzy  chrzcie.

P rzech o d ząc  do sp raw y  o b rząd k u  
zaznaczyć m usim y , iż P a n  Je z u s  p o 
zostaw ił n am  jed y n ie  d w a ob rząd k i 
to je s t: ch rzes t i W ieczerzę, P ań sk ą .

P rag n iem y  w y p e łn iać  Słow o B o
że w  całości a w ięc  i  w  ty m  w y 
p a d k u  w szystko , co je s t p o w ied z ia 
ne w  P iśm ie  Ś w ię ty m  o chrzcie  m u 
si być w y k o n an e , a le  n ie  o b e jm u je  
to  lu d zk ich  tra d y c ji. W ed ług  w ięc  
naszego  zrozum ien ia  w  czasie ch rz tu  
sam  m om en t p rzeb y w an ia  w  w o 
dzie  p o w in ien  być m o ż rw ie  k ró tk i. 
W  ty m  w ięc  czasie n ie  m a  p rzem ó 
w ień , św iad ec tw  a n i m o d litw  n ad  
ka tec h u m en em .

C hrzcic ie l s to jąc  obok k a te c h u 
m en a  p o w in ien  zadać  m u  p y ta n ie  w  
ta k i sposób, ab y  z k ró tk ie j odpo
w iedzi w y n ik a ło  w y zn an ie  odpusz
czen ia  g rzechów  i w o la  ch rz tu . (Np. 
B rac ie  J a n ie  1) czy w ierzysz , że 
Jezu s  C h ry s tu s  je s t tw o im  Z b aw i
c ielem ? 2) czy P a n  odpuśc ił ci g rze 
chy tw o je?  3) czy p rag n ie sz  być 
ochrzczony?), a  n a s tę p n ie  m ów ić np. 
„n a  p o d staw ie  tw o jeg o  w y zn an ia  i 
p ra g n ie n ia  ch rz tu  — ja  ciebie 
ch rzczę  w  Im ię  B oga: O jca , S y n a  i 
D ucha Św iętego , A m en”.

P o  w y p ow iedzen iu  ty c h  słów  z a 
n u rz a  k a te c h u m e n a  do w ody  p o d 
trz y m u ją c  go p rzez  cały  czas, a  n a 
s tęp n ie  k ie ru je  go k u  brzegow i. W 
ty m  czasie z eb ran i śp iew ać m ogą 
sto sow ną  p ieśń , p rz e ry w a ją c  je d 
n a k  w  m om encie  w y p o w iad an ia  
św iad ec tw a  i fo rm u ły . Z d o św iad 

czen ia  w iadom o, że p rzy  zb io ro 
w ych  ch rz tach  n a jle p ie j śp iew ać  
p ie śń  o b. k ró tk ic h  z w ro tk ach . J e s t  
rzeczą  d o b rą , gdy  zbó r m a  u p rz e d - 
no  p rzy g o to w an e  sp ec ja ln e  u b io ry  
do ch rz tu , ab y  u n ik n ą ć  n iep o w aż
nych  n ie ra z  sy tu a c ji z  p o w odu  
n ieodpow iedn iego  s t ro ju  k a te c h u 
m enów .

P oza ty m  a k t  c h rz tu  b ęd ący  w y 
d a rzen iem  n ieco d z ien n y m  w  życiu  
zbo ru , b y w a  obchodzc-ny n ie ra z  
u roczyście . O tóż n ie  sp rzec iw ia jąc  
się te m u , zw rócić  p rag n iem y  u w a 
gę, że n ie  je s t rzeczą  s łu szną  czy
n ien ie  z ch rz tu  u roczysto śc i o c h a 
ra k te rz e  p ro p ag an d o w y m  i w  
zw iązk u  z ty m  d aw an ie  m u  o p raw y  
d ek o ra c y jn e j często zu p e łn ie  n ie 
w sp ó łm ie rn e j an i z liczebnością  
zbo ru , an i z jego  s ta n e m  d uchow ym , 
to  je s t  życiem  codziennym . (S pro 
w ad zen ie  chó rów , w ie le  k azań  
ew angelizacy jnych ). P o w in n a  ta  
u roczysto ść  m ieć c h a ra k te r  pow aż
ny , b a rd zo  du ch o w y  i rodzinny . 
P o d k re ś len iem  teg o  je s t  fa k t , że po  
chrzcie  p rz y s tą p u je  się do W iecze
rzy  P a ń sk ie j, w  k tó re j po ra z  
p ie rw szy  u czestn iczą  now i B rac ia  
i now e S iostry .

P o zo sta je  jeszcze je d n a  sp ra w a  — 
k to  m oże chrzcić?

S p ra w a  ta  je s t tr a k to w a n a  ró ż 
nie. Słow o Boże n ie  w y m ien ia  w y 
ra ź n ie  w a ru n k ó w , ja k ie  pow inny  
być spełn ione  w  te j sp raw ie . W y
n ik a ło b y  je d n a k  z n ie k tó ry c h  
m ie jsc , że k ażd y  b ra t  b ęd ący  w  po 
rz ą d k u  p rzed  B ogiem  m oże ch rzcić , 
a le  p o w in ien  być  posłany . W  
w a ru n k a c h  w ięc  n o rm a ln ie  ro z 
w ija jąceg o  s ię  życia  zborow ego, ż a 
d en  z b ra c i n ie  p o w in ien  chrzcić  n a  
w ła sn ą  ręk ę , a le  b ra c ia  p o w in n i być
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u p o w ażn ien i do sp raw o w an ia  te j 
usługi. A  w ięc  p rze łożony  zb o ru  z 
u rz ę d u  m oże sp raw o w ać  w szelk ie  
usług i, a poza  ty m  ci b ra c ia , k tó 
ry c h  zbó r up o w ażn i (w yznaczy), 
p rzed e  w szy stk im  ze s ta rszy ch  zbo_ 
row ych , a le  n ie  konieczn ie . W  w a 
ru n k a c h  an o rm a ln y ch , poza zborem , 
w  ro zp ro szen iu  obow iązu je  zasad a  
u s łu g iw an ia  p rzez  każdego  b ra ta  w  
k ażd e j usłudze , w ed łu g  w e w n ę trz 
nego ro zsąd zen ia  się p rzed  Bogiem .

W te n  sposób k ończąc  te n  re fe ra t , 
s tw ie rd zam y , iż n ie  o b ją ł on całości 
te m a tu , a n i n ie  d o k o n a ł ca łk o w ite j 
an a lizy  —  d a ł je d n a k  B rac io m  m a 
te r ia ł  do dy sk u s ji.

D okonaliśm y  ró w n ież  u s ta len ia  
ta k ic h  po jęć  ja k : ch rzes t, p rz e b u d z a , 
n ie , n a w ró c e n ie  i od rodzen ie . P oza

ty m  sp ró b o w aliśm y  dać  o dpow ie- 
dz ina  p y ta n ia : 1) kogo w olno
chrzcić?  2) k to  m oże chrzcić? 3) ja k  
chrzcić?

P o zo staw ia jąc  B rac iom  ocenę n a 
szych pog lądów , p rag n iem y  razem  
w  spo łeczności z W am i uczyć się od 
P a n a  Jeg o  S łow a, w ziąć  m oc i  
u m ie ję tn o ść  pow ażnego  u s to su n k o 
w a n ia  się  do S łow a i w y p e łn ian ia  
go i d o trzy m y w an ia  tego  co m ó w i
m y lu b  p o stan aw iam y .

N iech  P a n  nasz  i  Z baw icie l b ędz ie  
p o ch w alo n y  w  m ow ie, m yśli i 
uczynku . A m en.

Przedruk z B iuletynu Zjednoczonego  
K ościoła Ew angelicznego Nr 2 — gru
dzień 1954, s. 3—.16.

St. K R A K IE W IC Z
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W I E C Z E R Z A  P A Ń S K A

i. U STA N O W IE N IE  W IECZERZY  
P A Ń S K IE J

B yła noc. Je ro zo lim a  je d n a k  nie 
•spała. W  każdym  d om u  żydow 
skim . czuw ano, w  k ażd y m  d om ost
w ie  ucztow ano.

W  W ieczern iku  siedziało  za s to - 
łe fh  tr z y n a s tu  m ężczyzn. W  sk u 
p ien iu  pożyw ali b a ra n k a  w ie lk a 
nocnego  z n iek w aszo n y m  chlebem  
i go rzk im i ziołam i. N a zn ak  b r a 
te r s tw a  p ili, sto sow nie  do zw ycza
ju  ze w pó lnego  k ie licha . U cztę  
p rz e p la ta li  śp iew am i okolicznościo
w ych  psalm ów .

W  p ew n e j chw ili odezw ał się 
T en , K tó ry  p rzew odn iczy ł u ro czy 
stośc i: ,'Z, u p rag n ien iem  p ra g n ą 
łem  tego  b a ra n k a  jeść  z w am i, 
p ie rw  n im  b ęd ę  c ierp ia ł. Bo p o 
w ia d a m  w am , że go jeść  w ięcej 
n ie  będę , aż  się w y p e łn i w  k ró 
le s tw ie  B ożym ”.

Z ap an o w a ła  cisza. W szyscy za 
s tan aw ia li się n a d  zn aczen iem  ty ch  
s łó w  w yp o w ied z ian y ch  p rzez  M i
strza . W yczuw ali je d n a k , że m a 
im  jeszcze coś w ażn ie jszego  do p o 
w ied zen ia  i w e w n ę trz n ie  p rzy g o to 
w y w ali się n a  to. I  rzeczyw iście  
po chw ili Jezu s  bo O n to  by ł,

w zią ł do rą k  ch leb  i zaczął d z ię 
k ow ać  B ogu  i b łogosław ić. P o tem  
ła m a ł go i d a w a ł sw ym  uczniom , 
m ów iąc. „B ierzcie , jedzcie , to  je s t 
ciało  m oje, k tó re  za w as je s t  d a 
w an e , to  czyńcie n a  p a m ią tk ę  m o 
ją”-

W ieczerza skończy ła  się. M im o 
to Jezu s  b ie rze  jeszcze do ręk i 
k ie lich  n ap e łn io n y  w inem , p o n o w 
n ie  d z ięk u je  i p o d a ją c  uczniom , 
w y p o w iad a  n a s tę p u ją c e  słow a:
„P ijc ie  z n iego w szyscy ; a lbow iem  
to je s t m o ja  k re w  now ego p rz y 
m ierza , k tó ra  się za  w ie lu  w y lew a 
n a  odpuszczen ie  g rzechów ; to  czyń
cie, ilek ro ć  p ić  będziecie , n a  p a 
m ią tk ę  m o ją ”.

Z nów  zapanow ało  m ilczenie. I 
choć Jezu s  s ta ł p rzed  u czn iam i ży 
w y, zrozum ieli, że ta  śm ierć , o 
k tó re j im  M istrz  o s ta tn io  coraz 
częściej w spom ina ł, je s t bardzo ,
bardzo  blisko. N ie p rzypuszcza li 
jed n ak , że n a s tą p i ju ż  za k ilk a  
godzin. A  Jezu s  m ia ł im  jeszcze
n ie jed n o  do pow iedzen ia . W  p e ł
nych  m iłośc i słow ach  d aw a ł im  
o sta tn ie  w sk azó w k i i p rzy k azan ia . 
W reszcie w szyscy  zaśp iew a li je s z 
cze jeden  psa lm , poczem  u d a li się

.224



n a  G órę  O liw ną, gdzie Jezu s sp ę 
dził ju ż  n ie je d n ą  chw ilę  ze sw ym i 
uczn iam i.

W ielk ie  i n ad zw y cza j w ażne w y 
d a rz e n ia  n a s tę p u ją  te ra z  szybko 
po sobie: s tra sz n y  d uchow y  bój 
Jezu sa  w  O grodzie G e tsem an e , 
zd ra d a  Ju d asza , p o jm an ie , opusz
czenie p rzez  w szy stk ich  uczniów , 
ro z p ra w a  sądow a p rzed  żydow sk im  
S an h ed ry n em , d ru g a  ro zp raw a  
p rzed  n a m ie s tn ik ie m  rzy m sk im  P i 
ła tem , b iczow anie , lżenie, pochód 
n a  G órę  G olgotę, uk rzyżow an ie , 
z ap ad n ięc ie  og rom nych  ciem ności, 
trz ę s ie n ie  z iem i, ro ze rw an ie  się 
zasło n y  w  św ią ty n i i w reszcie  
śm ierć  T ego n a jp raw d z iw szeg o  B a 
r a n k a  W ielkanocnego  (1 K or. 5:7).

U w ag ę  n aszą  chcem y za trzy m ać  
n a  W ieczerzy  P a ń sk ie j. J e j u s ta 
n ow ien ie  i p rzeb ieg  o p isu ją  w szy 
scy sy n o p ty cy  (tzn. ew an g eliśc i 
M ateusz, M arek  i Ł ukasz) o raz  
A posto ł P aw eł. P o n iew aż  n a w ią z u 
je  on do żydow skiego  św ię ta  
P asch y , na leży  p rze s tu d io w ać  ró w 
n ież  o d pow iedn i ro zd z ia ł S ta rego  
T es tam en tu . Z an im  w ięc  p rz y s tą 
p im y  do dalszych  rozw ażań , m u s i
m y p rzeczy tać  n a s tę p u ją c e  te k s ty  
S łow a Bożego.

2 K sięg a  M ojżeszow a 12 rozdzia ł, 
E w ang. w g św. M ateusza  26:26-29, 
E w ang . w g  św. M ark a  14:22-26, 
E w ang. w g św. Ł u k asza  22:19-20, 
1 lis t do K o ry n tia n  10:16-21,
1 lis t do K o ry n tia n  11:23-32.

II . PA SC H A  A W IEC ZER ZA  
P A ftS K A

D w u n asty  rozdz ia ł k sięg i E xodus 
(2 ks. M ojż.) o p isu je  u s tan o w ien ie  
św ię ta  P asch y . R zeczow nik  „ P a s
ch a” sp o ty k am y  w  g reck im  t łu m a 
czen iu  B iblii czy li S ep tu ag in c ie

S łow o „ P a sc h a ” b rzm i po h e b ra j -  
sku  „ P e sa c h ” i znaczy  „p rze jśc ie”, 
„ P esach ” zaś w yw odzi się od cza
sow n ika  „ p asach ” czyli „p rzeszed ł”. 
P a sch a  je s t to  w ięc  św ię to  „ p rz e j
ścia P ań sk ieg o ” (2 M ojż. rozdz. 12 
w ie rsze  11-13, 21, 23, 43 i 48).

Ś w ięto  nazw an o  też  św ię tem  
„p rzaśn y ch  ch lebów ”. P o lsk ie  t ł u 
m aczen ie  B ib lii u żyw a tak że  o k re 
ś len ia  „ św ię ta  w ie lk an o c n e” (Łuk.. 
2:41). lu b  w p ro s t „W ie lkanoc” 
(M a t 26:2). M iędzy św ię tem  P a s 
chy  a W ieczerzą P a ń sk ą  is tn ie je  
w ie lk ie  podob ieństw o  i d la tego  
zro zu m ien ie  is to ty  p ie rw sze j u ro 
czystości w p ro w ad za  n as w  g łęb o 
k ą  tre ść  d ru g ie j. I  tak :

1. Ś w ięto  P asch y  u s tan o w ił sam  
Bóg (Ex. 12:1), W ieczerzę P a ń sk ą  
zaś sam  Jezus , B óg-C złow iek  (M at. 
26:26; M ar. 14:22 1 K or. 11:23).

2. P a sc h a  b y ła  św ię tem  P a n u  
(Ex. 12:14), ła m a n ie  ch leba  (Dz. Ap. 
20:7) n a to m ia s t nosi n azw ę W ie 
czerzy  P a ń sk ie j (1 K or. 11:20). N ie 
je s t  to  w ięc  W ieczerza K o śc io ła : 
lu b  w ieczerza  jak ieg o ś z b o ru  a lbo  
k ie ru n k u  re lig ijn eg o , lecz  W iecze
rza  sam ego P an a .

3. P a sch ę  obchodził Iz ra e l „na 
p a m ią tk ę ” (Ex. 12:14), W ieczerzę 
P a ń sk ą  k aza ł P a n  Jezu s  obchodzić 
ró w n ież  na  sw o ją  p a m ią tk ę  (Łuk. 
22:19; 1 K or. 11:24 i 25).

4. O bchodzenie  P a sc h y  było  
p rzy k azan iem  B ożym , u s taw ą  
w ieczną (Ex. 12:14). Izrae lic ie , 
k tó ry b y  by ł czysty , a  n ie  obchodził 
św ię ta  p rze jśc ia , groziło , że będzie 
w y k o rzen io n y  z lu d u  sw ego (4 
Mojż. 9:13). Ż yczen iem  i w o lą  P a 
n a  Jezu sa  było , żebyśm y ró w n ież  
obchodziło  W ieczerze P ań sk ą . J e s t 
to  Jego  p rzy k azan ie . W  opisach 
E w an g e lis tó w  i A posto ła  P a w ła
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p o w ta rz a ją  się  słow a Jezu sa : 
B ierzc ie , jedzc ie , p ijc ie , to  czyńcie.

5. W  o k resach  p o k u ty  i ożyw ie
n ia  duchow ego Iz rae lczy cy  obcho
dzili św ięto  p rze jśc ia  [Pańskiego 
(np. za  Jozuego — Joz. 5:11, za 
E zech iasza -— 2 K ron. 30:31, za 
Jo zy jasza  — 2 K ron . 35:1), w  cza
sach  duchow ej m a trw o ty  n a to m ia s t 
n ie  odczuw ali oni p ra g n ie n ia  ob 
chodzenia  tego  św ię ta  i całkow icie  
o n im  zapom ina li (2 K ró l. 23:22).

P odobn ie  p rzed s taw ia  się rzecz 
z ch rześc ijan am i. G dy ich sp o 
łeczność z Jezu sem  b y ła  żyw a i 
gdy p a ła li jeszcze tą  p ie rw szą  m i
łością, „trw ali w  łam aniu  chleba” 
(Dz. Ap. 2:42), n a to m ia s t w  o k re 
sach  zan ik u  w ia ry  i o stygn ięc ia  
m iłości, k w es tia  obchodzen ia  W ie
czerzy P a ń sk ie j s ta ła  się d la  n ich  
sp ra w ą  drugo  lu b  trz ec io rzęd n ą  
a lbo  n a w e t w p ro s t obo ję tną .

6. P u n k te m  ce n tra ln y m  św ię ta  
P a sch y  było  spożyw an ie  b a ra n k a  
(Ex. 12:11). Baranek te n  m u s ia ł 
być bez zm azy (w iersz  5). Z ab ija ło  
go „w szystko  zeb ran ie  zg ro m ad ze
n ia  Iz rae lsk ieg o ” (w. 6). M ięso b a 
ra n k a  m usia ło  być  up ieczone w  
ogniu  (w. 8 i 9). B a ra n e k  te n  by ł 
ob razem  C h ry stu sa . C h ry s tu s  je s t 
n azw an y  B a ra n k ie m  B ożym  (Ew. 
J a n a  1:29), naszym  B aran k ie m  
W ie lkanocnym  (1 K or. 5:7 — d o 
słow nie : n aszą  P aschą), B a ran k ie m  
n iew in n y m  i n iep o k a lan y m  (1 P io 
t r a  2:22). B a ra n k a  p ascha lnego  za
b ija ło  ca łe  zg rom adzen ie  m iędzy  
g odziną  trzec ią  a  szóstą p o p o łu d 
n iu  (2 M ojż. 12:16 i 5 M ojż. 16:6). 
B a ra n e k  n o w o tes tam en to w y  zaś zo
s ta ł zab ity  za rów no  p rzez  żydów , 
ja k  i pogan , i  u m a r ł ró w n ież  o te j 
sam ej po rze  d n ia  (M at. 27:46-50).

O gień je s t o b razem  sąd u  B ożego 
(por. 4 M ojż. 26:10; M at. 3:11-18; 
O bj. 14:10, 18:8, 20:9 i 10, 21:8). 
S ąd  n ad  g rzech em  całego św ia ta  
(sąd św ia ta  — E w ang. J a n a  12:31) 
zosta ł w y k o n an y  n a  osobie naszego  
B a ra n k a  W ielkanocnego . S p o ży w a
nie B a ra n k a  pasch a ln eg o  było  
obrazem  sp o ży w an ia  Jezu sa , K tó ry
0 sobie pow iedz ia ł: „ J a m  je s t 
chleb  ż y w o ta” (Ew ang. J a n a  6:48)
1 „cia ło  m o je  p raw d z iw ie  je s t  p o 
k a rm e m ” (Ew ang. J a n a  6:55). N a j
p ięk n ie jszy m  sym bolem  ciała  
C h rystu sow ego  je s t ch leb  spoży 
w an y  p rzy  W ieczerzy  P ań sk ie j.

7. G dy A nio ł z a b ija ją c y  p ie rw o 
ro d n y ch  p rzechodz ił p rzez  ziem ię 
eg ip ską , n ad zw y cza j w a ż n ą  ro lę  
o d g ry w a ła  krew  teg o  baranka, 
k tó reg o  Iz rae lic i w  nocy  spożyw a- 
w ali. K rw ią  tą  k ro p io n o  podw oje  
i n ad p ro ż n ik  dom u, w  k ó ry m  spo 
żyw ano  m ięso  b a ra n k a  (Ex. 12:7). 
G dzie A n io ł w id z ia ł k re w  ta m  
p ie rw o ro d n y ch  n ie  zab ija ł, gdzie 
zaś k rw i n ie  by ło , p ie rw o ro d n y  
m u sia ł u m ie rać  (Ex. 12:13). J e d y 
n ie  k re w  b a ra n k a  d a w a ła  g w a ra n 
c ję  Ż ydow i, że zo stan ie  zachow any  
p rzy  życiu. Jego  w ia ra , jego  c h a 
ra k te r , jego  czyny  n ie  w y s ta rc z y 
ły. M u sia ła  być  k rew .

Ż ycie (dusza) w szelk iego  ciała  
je s t w e  k rw i jego  (3 M ojż. 17:11). 
I  tę  k re w  p rz e la ł za  n as , czyli 
z łożył sw e życie w  o fierze, n asz  
B a ra n e k , Jezus. Jego  św ię ta  K re w  
m ów i m i o ty m , że ja  m ia łem  
um rzeć , a  że O n u m a r ł zam ias t 
m nie, ab y m  ja  m óg ł żyć. T y lko  
Jego  k re w  m oże ochron ić  m nie 
p rzed  śm ierc ią , ju ż  n ie  tą  fizyczną, 
lecz śm ie rc ią  w ie lo k ro ć  s t ra sz n ie j
szą, bo w ieczną. P rzez  k re w  C h ry 
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s tu sow ą m am y  odk u p ien ie  (Żyd. 
1:7). K re w  Jego  oczyszcza nasze 
sum ien ie  (Żyd. 9:13-14) i om yw a 
n as  od g rzechów  (Obj. 1:5). Te 
w szy stk ie  (i jeszcze inne) cudow ne 
fa k ty  i k o sz tow ne  p ra w d y  u p rz y 
ta m n ia  n am  Bóg p rzy  p ic iu  w ina  
w  czasie W ieczerzy  P a ń sk ie j. P o 
d a ją c  uczniom  k ie lich , P a n  Jezus 
rzek ł: j ; To je s t  k re w  m o ja  now ego 
p rzy m ie rza , k tó ra  się za w ie lu  
w y lew a  n a  odpuszczenie  g rze
chów ”.

8. G dy M ojżesz, A aron , N adab , 
A biu  i 70 s ta rszy ch  iz rae lsk ich  
m ieli „og lądać B oga Iz ra e lsk ie g o ”, 
m usie li być p rzed tem  po k ro p ien i 
k rw ią  (Ex. 24:5-11). R ów nież N a j
w yższy  K a p ła n  u d a ją c y  się ra z  w  
ro k u  do św ią tn icy  n a jśw ię tsze j 
gdzie p rz e b y w a ła  ch w a ła  Boża n ie 
śm ia ł się  tam  z jaw ić  bez krwń 
(Żyd. 9:7). Jed y n ie  k re w  um o ż li
w ia ła  członkow i s ta ro s ta m e n to w e - 
go lu d u  Bożego spo łeczność ze 
św ię ty m  Bogiem .

P o d o b n ie  p rz e d s ta w ia  się rzecz 
w  okres ie  now o testam en to w y m . 
Je ś li m am y  d o stęp  do „św ią tn icy  
n a jśw ię tsz e j”, do sam ego B oga, 
jeś li m ożem y m ieć  społeczność ze 
św iętym  B ogiem  i C hrystusem , to 
ty lk o  pod  osłoną  p rze lan e j k rw i 
no w o testam en to w eg o  B a ra n k a  W iel
kanocnego.

9. J u ż  w  Z akon ie  k rew , k tó rą  
M ojżesz k ro p ił lu d , je s t  n azw an a  
„ k rw ią  p rz y m ie rz a ” (Ex 23:8; Żyd. 
9:20). P a n  Jezu s u s ta n a w ia ją c  W ie
czerzę P a ń sk ą , p o d aw a ł uczn iom  
k ie lich  i rz e k ł im : „To je s t m o ja  
k re w  przym ierza”. J e s t  tu  m o 
w a o now ym  p rzy m ie rzu  i d la tego  
n ie k tó re  tłu m aczen ia  d o d a ją  do 
rzeczow n ika  „p rzy m ie rze” p rz y 

m io tn ik  „now y” (por. Żyd. 8:8). 
J e s t  ono też  nazw ane  „ lepszym ” 
(Żyd. 8:6> i „w ieczn y m ” p rz y m ie 
rzem  (Żyd. 13:20). J e s t  to  n a jm o c 
n ie jsze  p rzy m ierze , k tó rego  nic an i 
na  n ieb ie , an i n a  ziem i, an i pod  
ziem ią, n ie  je s t w  s tan ie  rozbić. 
N iech będzie  u w ie lb iony  Bóg, K tó 
ry  zaw ie ra  ta k ie  w ie lkoduszne  
p rzy m ie rze  z człow iekiem , p rzy m ie 
rze, k tó reg o  g w a ra n c ją  je s t k o 
sz tow na k re w  Jezu sa  C h ry s tu sa , 
jed y n eg o  Z baw ic ie la  naszego!

10. P a sch a  b y ła  św ię tem  p rzy p o 
m in a jący m  Iz rae lito m  w y jśc ie  z 
z iem i e g ip sk ie j (Ex. 12:42) z  w ie l
k im i zn ak am i i cudam i. Skończy ła  
się -niew ola i  uc isk , skończy ła  się 
ciężka służba  pod rozk azam i F a 
rao n a ! N areszc ie  m ogli Ż ydzi o d e t
ch n ąć  sw obodną  p ie rs ią , n areszc ie  
m ogli służyć — i to  dobrow oln ie , 
z ocho tą  se rca  —  sw em u  P a n u  i 
B ogu, n a reszc ie  m aszero w ać  w  k ie 
ru n k u  sw ej now ej, ob iecanej ju ż  
k ied y ś  A braham ow i, ojczyzny!

W  w ieczerzy  P a ń sk ie j przypom i
nam y sobie ró w n ież  te  w ie lk ie  
rzeczy , k tó re  to w arzy szy ły  nam , 
gdyśm y  opuszczali św ia t, gdyśm y 
zo sta li w y rw a n i ze szponów  s z a 
ta n a  i z jego  k ró le s tw a  ciem ności, 
a  zo sta li p rzen ies ien i do k ró le s tw a  
św iatłośc i, w  k tó ry m  m ożem y s łu 
żyć sw e m u  no w em u  P a n u  z ocho t
nego se rca  (Ps. 100:2). N asz w zro k  
duchow y  k ie ru je m y  w te d y  n a  tę  
now ą, o b iecan ą  n am  p rzez  sam ego 
Jezu sa  o jczyznę (Ew ang. J a n a  14:3; 
F ilip  2:20-21).

11. Z  u s tan o w ien iem  P a sc h y  i 
w y jśc iem  Iz ra e litó w  z E g ip tu  ro z 
począł się d la  tego n a ro d u  now y  
okres. „M iesiąc  te n  będzie  w am  
p o czą tk iem  m iesiąców , p ie rw szy

227



w am  będzie  m iędzy  m ies iącam i” 
po w ied z ia ł B óg (Ex. 12:2). C zasu 
spędzonego  w  E gipcie Bóg nie l i 
czył. B ył to  czas spędzony  n ie  w 
Jeg o  s łużb ie  i n ie  ku  Jego  chw ale. 
T e ra z  dop iero  Iz ra e l obchodził swe 
n a ro d z in y  jak o  n a ró d  Boży.

R ów nież now y d ru g i o k res  za
czyna  się u. w ierzącego  czasów  
dzis ie jszych  z tą  chw ilą , gdy  u ro 
dz ił się duchow o. W  ty m  d n iu  ży 
je  ju ż  w  cudow nej . spo łeczności z 
B og iem  i C h rystu sem .

12. Ż ydzi spożyw ali B a ra n k a  
w ie lk an o cn eg o  z go rzk im i ziołam i. 
J e s t  to  o b raz  te j goryczy, k tó re j 
m u s ia ł zakosztow ać m ój Z baw icie l 
z  pow odu  m oich  grzechów . On za 
rn n ie  pocił się  k rw a w y m  po tem , 
on za m n ie  c ie rp ia ł, O n za 
m n ie  um ie ra ł. M oje g rzechy  b y 
ły  tego  w szystk iego  przyczyną. 
C zy n ie  p ow inno  to  w yw ołać  w  
m y m  se rcu  g łębok ie j sk ru c h y  i 
p o k o ry ?  Czy n ie  pow inno  to  do 
p ro w ad z ić  m n ie  do stanow czego  
ze rw a n ia  z  w sze lk ą  n iep raw o śc ią  
i u n ik a n ia  każdego  grzechu , ch o ć 
b y  w  n a jn ie w in n ie jsz e j postac i, 
sko ro  te n  g rzech  sp ra w ia  m o jem u  
Z b aw ic ie low i ta k i ok ro p n y  ból, 
skoro  n a p e łn łia  Go ta k ą  gorzkoś- 
cią?

13. P a sc h a  b y ła  św ię tem  d z ięk 
czy n ien ia  i u w ie lb ien ia  Boga. W 
czasie u roczystośc i spożyw an ia  b a 
ra n k a  w ie lkanocnego  śp iew ano  tzw . 
w ie lk ie  H a lle l, tj. p sa lm y  113-118. 
J u ż  w  księdze  E xodus czy tam y, że 
gdy Bóg u s tan o w ił P a sch ę  „lud  
sch y lił się  i p o k ło n ił się” (Ex. 
12:27), a  za czasów  k ró la  E zech ija - 
sza „sy n o w ie  Iz rae low i, zn a jd u ją c y  
się  w  Je ru z a le m  obchodzili z w ie l
k ą  rad o śc ią  św ię to  p rzaśn ik ó w

przez  s iedem  dn i i k ażdego  d n ia  
L ew ici i  K a p ła n i n a  in s tru m e n ta c h  
P ań sk ich  w y sław ia li m oc B ożą” 
(2 K ron . 30-31 —  w g tłu m aczen ia  
Ks. K ru szy ń sk ieg o ; por. E zdr. 6:22).

P a n  Jezu s  u s ta n a w ia ją c  W iecze
rzę  P a ń sk ą  tak że  dziękow ał, b ło 
gosław ił i śp iew a ł z uczn iam i 
p ieśń  (dosłow nie: h y m n , p ie śń  p o 
c h w a ln ą  — por. M at. 26 28-30). W 
jeży k u  g reck im  są tu  uży te  3 cza
sow nik i: „eu logeo” — m ów ię  o
k im ś dobrze , w ie lb ię , chw alę , dz ię 
k u ję , b łogosław ię; „ e u c h a ris te o ” — 
je s te m  w dzięczny , poczuw am  się 
do w dzięczności, d z ięk u ję ; „h y m - 
neo” —  śp iew am  h y m n  pochw alny , 
w ie lb ię , chw alę , śp iew am .

W ieczerza P a ń sk a  zo sta ła  n a z w a 
n a  tak że  „ e u c h a ry s tią ”. O k reślen ie  
o sp o ty k am y  ju ż  w  tzw . „N auce 
d w u n a s tu  A posto łów ” , k tó ra  p o w 
s ta ła  w  p ie rw sze j po łow ie d ru g ie 
go w ieku . E u c h a ry s tia  znaczy  d o 
słow nie : w dzięczność, dz ięk czy n ie 
n ie  (por. 2 K or. 9:11-12). P ie rw si 
c h rześc ijan ie  zg rom adza li się w ięc 
n a  łam an ie  ch leba  po to, aby  
uw ie lb iać  B oga i dz iękow ać M u za 
(o w szystko , co o trzy m a li i czym 
się  s ta li dz ięk i o fierze  ich w sp a 
n ia łego  Z baw ic ie la  Jezu sa  C h ry 
stusa .

N ie p ro śb y , lecz dziękczyn ien ie , 
u w ie lb ian ie  i rad o ść  w  P a n u  są 
n a jlep szy m  w y razem  tego , co p rz e 
żyw am y i u p rz y ta m n ia m y  sobie 
obchodząc W ieczerzę P ań sk ą .

14. Ju ż  w  p u n k c ie  szóstym  
w sp o m in a liśm y , że p u n k te m  cen 
tra ln y m  św ię ta  P asch y  b y ł b a ra 
nek . I  aczko lw iek  Iz rae lic i m usie li 
zab ić  w ie le  b a ra n k ó w , by  m óc o b 
chodzić św ię to  p rze jśc ia  P ańsk iego , 
Słow o Boże m ów i o n ich  w szy st
k ich  jak o  o jed n y m  b a ra n k u  (Ex.

228



12:6). P od o b n ie  by ło  w ie le  odziel- 
nych  dom ów  w  Iz rae lu , w  k tó ry c h  
cbchodzono  P asch ę , a  je d n a k  
w szystk ie  te  dom y t r a k tu je  Bóg 
ja k o  „ jed n o  zg ro m ad zen ie”, jak o  
je d n ą  całość.

P u n k te m  ce n tra ln y m  W ieczerzy 
P a ń sk ie j je s t  ró w n ież  je d e n  B a ra 
n e k  —  n asz  P a n  i Z b aw ic ie l Jezu s 
C h ry stu s . I  w szędzie  tam , gdzie 
się dw óch  lu b  trz ech  zg rom adzi w  
Jego  im ien iu , O n je s t  w śró d  nich. 
To n a jw ażn ie jsze  p rzy  W ieczerzy 
P a ń sk ie j je s t  w ięc, ab y  Jezu s  b y ł 
w śró d  nas. T y lko  w te d y  m ożem y 
Go n a p ra w d ę  pożyw ać, ty lk o  w te 
dy  m ożem y być  ub łogosław ien i.

I  chociaż je s te śm y  zg rom adzen i 
po ró żn y ch  „dom ach”, nasz  P a n  
spo g ląd a  n a  n a s  jak o  n a  „ jed n o  
zg rom adzen ie” (w yw ołanych  z tego  
św ia ta), ja k o  n a  sw o ją  „e k k le s ię ” 
czyli K ościół. J e s t  ty lk o  je d e n  
K ościół, K ośció ł Boży, K ościół 
C h ry stu so w y . C hoć n as w ie lu , je 
steśm y  jed n y m  cia łem  i w szyscy  
je s te śm y  jednego  ch leba  u czes tn i
k a m i (1 K or. 10:17).

15. Z tego , cośm y pow iedzie li w  
p u n k ta c h  8, 9 i 14 w y n ik a , że za
rów no  P a sc h a  ja k  i W ieczerza P a ń 
sk a  to  w y raz  p o d w ó jn e j spo łecz
ności: lu d u  Bożego z B ogiem  i po 
szczególnych  cz łonków  tego  lu d u  
m iędzy  sobą. D la tego  ju ż  w  cza
sach  p ie rw o tn eg o  ch rze śc ijań s tw a  
W ieczerzę P a ń sk ą  nazy w an o  tak że  
społecznością. P o  łac in ie  spo łecz
ność znaczy  „co m m u n io ” — z w y 
ra z u  tego  p o w sta ło  spolszczone 
słow o: k o m u n ia . Jed n o ść  dzieci 
Bożych — bez w zg lędu  n a  to , czy 
są  to  „Ż ydzi czy G recy , w o ln i czy 
n iew o ln icy ” — ochrzczonych  przez 
D ucha  Św iętego  w  jed n o  ciało (1

K or. 12:13) z n a jd u je  w  W ieczerzy 
P ań sk ie j sw e n a jp ięk n ie jsze  o d 
zw ierc ied len ie . Z n am ien n e  są  w  
ty m  w zględzie  w iersze  16 i 17 
rozdz. 10, p ierw szego  lis tu  do K o
ry n tia n . W  w ie rszu  16 w y raz  „cia 
ło” oznacza to  ciało, k tó re  d a ł 
C h ry stu s  za nas, w  w ie rszu  17 n a 
to m ia s t słow o „cia ło” zostało  u ży 
te  n a  o k reś len ie  K ościoła. W szyscy, 
k tó rzy  są  u czes tn ik am i „żyw ego 
ch leb a” , k tó ry  z  ̂n ieb a  zstąp ił, czy
li c ia ła  Jezusow ego  (E w ang. J a n a  
6:48-58), zo s ta ją  p o łączen i w  jed n o  
ciało.

16. Iz rae lic i obchodzili św ię to  
P asch y  n ie  ty lk o  w  ty m  celu, aby  
w sp ó ln ie  ucztow ać i w ie lb ić  Boga., 
lecz ta k ż e  po  to, ab y  opow iadać  
sw oim  dziec iom  i dom ow nikom  o 
ty c h  w ie lk ich  sp raw ach , k tó re  
dz ia ły  się  w ted y , gdy  ich  Bóg w y 
p ro w ad z ił z E g ip tu . W  K siędze  
E xodus czy tam y : „A  gdy  w am  
rz e k ą  synow ie  w asi: Co to  za ob 
rzęd y  w asze? T edy  rzeczecie: 
O fia ra  to  p rze jśc ia  P ań sk ieg o , k tó 
ry  p rzes tęp o w ał dom y synów  Iz r a 
e lsk ich  w  E gipcie, gdy  z a b ija ł 
E gip t, a  dom y nasze w y zw a la ł” 
(Ex. 12:26-27). P o d o b n ie  W ieczerza 
P a ń s k a  je s t n ie  ty lk o  u ro czy s to ś
cią, w  k tó re j w ie lb im y  B oga i ro z 
p am ię tu jem y  m ęk ę  naszego  Z b a w i
ciela, lecz tak że  chw ilą , w  które.) 
op ow iadam y  śm ie rć  P ań sk ą . A pos
to ł P aw e ł zachęca  n a s  do tego  t a 
k im i słow am i: „A lbow iem  ilek ro ć  
byście  je d li te n  ch leb  i p ili te n  
k ie lich , śm ie rć  P a ń sk ą  o p o w iad a jc ie  
aż p rz y jd z ie ” (1 K or. 11:26).

17. W  czasie spożyw an ia  b a ra n k a  
Iz ra e li ta  m u s ia ł m ieć  p rzepasane- 
b io d ra , obuw ie  n a  nogach  i la sk ę  
w  rę k u  (Ex. 12:11). P rzepasane-
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b io d ra  — to  w y ra z  odzie len ia  się 
od w szj’-stkiego, co Iz ra e li tó w  do tąd  
o taczało , gotow ość do służby. O bu
w ie n a  nogach  — oznaczało  go
tow ość  opuszczen ia  teg o  naiejsca 
śm ierc i, ciem ności i  sądów  Bożych. 
P ię k n y m  sym bolem  zaś p ie lg rz y 
m o w an ia  do ob iecanej ziem i, do 
lepszej o jczyzny, b y ła  la sk a  w  r ę 
ku .

B łogosław iony  członek n ow o te- 
s tam en tow ego  lu d u  Bożego, k tó ry  
w  p odobny  sposób obchodzi W ie
czerzę P a ń sk ą ! B łogosław iony  czło
w iek , kó ry  zaw sze go tów  je s t  s łu 
żyć — zarów no  B ogu ja k  i ludziom  
-— k tó re g o  n o g i z m ie rza ją  do n ie 
b iań sk ie j o jczyzny!

O p ow iada jc ie  śm ierć  P a ń sk ą , aż 
p rzy jd z ie ! — m ów i A postoł. W ie
rzący  k ie ru je  sw ój w zro k  n a  sw o
jego  Z baw ic ie la , o czeku jąc  Jego 
chw alebnego  p rzy jśc ia , k ied y  to  
skończą  się d la  n iego w sze lk ie  
tro sk i i  k łopo ty , k ied y  n a s tą p i od 
k u p ie n ie  jego  c ia ła  (Rzym. 8:23; 
Bi lip. 3:20-21).

18. B a ra n k a  P asch a ln eg o  mogli 
spożyw ać ty lk o  członkow ie Bożego 
lu d u . W  ty m  w zg lędzie  d a ł Bóg 
Iz rae lo w i w y raźn e  w sk azó w k i: „Ż a
d en  obcy  n ie  będzie  ja d ł z n iego” 
(Ex. 12:43, 45 i 48). O bcy je d n a k  
m óg ł być dopuszczony  do spoży
w a n ia  b a ra n k a  o ile  p rzed tem  d a ł 
się  obrzezać (Ex. 12:48).

W ieczerza  P a ń s k a  je s t  u s ta n o 
w io n a  ró w n ież  ty lk o  d la  Bożego 
ludu . P rzy s tęp o w ać  do n ie j m oże 
ty lk o  te n  k to  m a ob rzezane serce 
(Rzym. 2:29), k to  d uchem  służy 
B ogu i ch lub i się w  C h ry stu s ie  
Jezu s ie  a n ie  u fa  c ia łu  (F ilip  3:3). 
„K to  je  i p ije  n iegodn ie , sąd  sobie

sam em u  je  i p ije ” — p o w iad a  
P ism o  Ś w ię te  (1 K or. 11:29).

19. Iz rae lic i spożyw ali b a ra n k a  z 
p rza śn ik a m i czyli n iek w aszo n y m  
ch lebem  (Ex. 12:8). K w as je s t  z a 
ró w n o  w  S ta ry m  ja k  i  N ow ym  
T estam en c ie  sym bolem  zła. K to  to 
rozum ie , n ie  dziw i się, że Bóg w y 
d a ł ta k ie  ry g o ry s ty czn e  p rzep isy  
odnośn ie  k w asu . „P rzez  siedem  
dn i p rz a śn ik i je ść  będziec ie , a  
p ierw szego  d n ia  za raz  w y próżn ic ie  
k w as  z dom ów  w aszy ch ; bo k to -  
by k o lw iek  ja d ł co kw aszonego  od 
p ie rw szego  d n ia  aż  do siódm ego, 
w y tra c o n a  będzie  dusza  ona  z 
Iz ra e la ” (Ex. 12:53, 18-20), P rz a ś n i
k i o d g ry w ały  ta k  w ie lk ą  ro lę  w  
czasie św ię ta  P asch y , że św ię to  to  
zo sta ło  n azw an e  Ś w ię tem  P rz a ś n i-  
kó w  (Ex. 23:15; E zdr. 6:22; M arek  
14:1).

N aw iasem  d oda jem y , że te  
ośm iodniow e św ię ta  m ożna  t r a k to 
w ać  ta k ż e  ja k o  d w a  o d ręb n e  św ię 
ta :  św ię to  P a sc h y  (p ie rw szy  dzień) 
i św ię to  P rz a śn ik ó w  (pozostałe 
dni).

P ra w o  u d z ia łu  w  W ieczerzy  P a ń 
sk ie j m a  ty lk o  dziecko  Boże. T y lko  
te n  m oże „ jeść  ch leb  i p ić  k ie lic h ”, 
k to  w y rzu c ił ze sw ego se rca  i ze 
sw ego dom u k w as, ty lk o  te n  — 
k to  się od łączy ł od złego. I d la tego  
Słow o Boże n ap o m in a  nas, byśm y 
sam i sieb ie  sądzili i d o św iadcza li 
oraz, by śm y  godnie  je d li ch leb  i 
p ili k ie lich  (1 K or. 11:27-41).

K to  w ięc  t r a k tu je  sp raw ę  obcho 
dzen ia  W ieczerzy  P a ń sk ie j po w aż
nie , s ta ra  się o to , by  p rzed  p rz y 
s tąp ien iem  do n ie j u p o rząd k o w ać  
sw ój s to su n ek  do B oga i ludzi. O 
p rza śn ik a c h  je d n a k  czy tam y, że 
by ły  spożyw ane p rzez  7 d n i i że
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p rz e z  te n  czas k w as  n ie  śm iał 
znaleźć sie w  dom u Iz rae lity . Bóg 
k ład z ie  n am  w ięc  n a  serce  tę  
p raw d ę . że pow in n iśm y  u n ik ać  
k w asu , a w ięc  z ła  w  ja k ie jk o lw ie k  
postaci, n ie  ty lk o  w tedy , gdy  m a
m y p rzy s tąp ić  do ła m a n ia  chleba, 
lecz p rzez  całe „7 d n i” (Ex. 12:15 
i 19), czyli zaw sze.

O czyw iście, gdy  sam i sieb ie  o są 
dzam y, dochodzim y ry ch ło  do 
w niosku , że zasłu ży liśm y  na  
śm ierć , że sam i w  sobie  je s te śm y  
n iegodn i, p a m ię ta jm y  je d n a k  o 
tym , że g d y  ze sw ej s tro n y  sp e ł
n im y  to , co Bóg n am  n ak aza ł, to  
O n sam  czyni n a s  godnym i (Kolos. 
1:12;2 Tes. 1:11). J e ś li  w  św ia tło śc i 
chodzim y, k re w  Jezu sa  C h ry s tu sa  
oczyszcza n a s  od w szelk iego  g rze 
c h u  (1 J a n  1:7).

N iek tó re  dziec i Boże n ie  p rz y 
s tę p u ją  n iek ied y  ca łym i m ie s iąca 
m i do W ieczerzy P a ń sk ie j, p o n ie 
w aż  w  ich  życiu  je s t  ja k a ś  sp ra w a  
n ieu p o rząd k o w an a , po n iew aż  są 
n iegodnym i. W olą naszego  P a n a  
je s t  je d n a k , byśm y  p a m ią tk ę  Jego  
śm ierc i obchodzili. P a n  Jezu s  p o 
w iad a  w y raźn ie : P ijc ie  w szyscy  
(M at. 26:27), a A posto ł P a w e ł d o 
d a je : „C złow iek  n iech  je  i  n iech a j 
p ije ” (1 K or. 11:28). A le ja k  tu  
jeść  i ja k  tu  pić, sko ro  je s t  się 
niegodnym * O tóż Jezusow i bard zo  
n a  ty m  zależy, byś b y ł godny. J e 
żeli g n iew asz  się n a  b ra ta  sw ego, 
idź, p o je d n a j się z n im , a  będziesz 
godnym . P rzec ież  Słow o B oże p o 
w iad a : N iech  słońce n ie  zachodzi 
na  g n iew  w asz  (Ef. 4:26). N ie p o 
w in ien em  w ieczo rem  k ła ść  się n a  
spoczynek , zan im  n ie  p o jed n a łem  się 
z  b ra te m  m oim . G dy  d la  Z ach eu -

sza zaśw ita ł dz ień  zb aw ien ia , Z a- 
cheusz p rz y s tą p ił z a ra z  do up o 
rząd k o w an ia  sw ego życia. P o w iad a  
on Jezusow i — „O to, P a n ie , po ło 
w ę m a ję tn o śc i m oich  d a ję  ubogim , 
i, je ś lim  kogo w  czym  podszedł, 
o d d a ję  jy czw órnasób” (Łuk. 19:8).

20. P o  w y d a n iu  szczegółow ych 
p rzep isów  odnośnie  Ś w ię ta  P rz a -  
śn ików  rzek ł Bóg do Iz ra e la : Z a 
chow acie  te n  n ak az , jak o  p raw o  
w ieczne d la  sieb ie  i d la  synów  
w aszych  (Ex. 12:24) — (tłum acze
n ie  ks. K ruszyńsk iego). P od  kon iec  
tego  sam ego ro zd z ia łu  zaś czy tam y 
n a s tę p u ją c e  sp raw o zd an ie : U czy
n ili te d y  w szyscy  synow ie  Iz r a 
elscy , ja k o  ro zk aza ł P a n  M ojżeszo
w i i A aronow i, ta k  uczyn ili (Ex. 
12:50; por. też  w ie rsz  23). Co za 
w sp a n ia ła  re la c ja : Wszyscy uczy
nili wszystko, co P a n  rozkazał! 
C hc ie jm y  obchodzić W ieczerzę P a ń 
sk ą  w  podobny  sposób ja k  Iz rae l 
obchodził sw ą p ie rw szą  P asch ę ! 
C hc ie jm y  w szyscy  w y k o n ać  i w  ty m  
w zg lędzie  ca łkow ic ie  w o lę  naszego 
P a n a  i  Z b aw ic ie la  Je z u sa  C h ry s tu 
sa, a O n n a s  n a  p w n o  będzie  b ło 
gosław ił!

TU. ISTOTA WIECZERZY 
PAŃSKIEJ

R ozdzia ł te n  zaczn iem y od nazw , 
jak ie  nosi W ieczerza P a ń sk a , one 
bow iem  rz u c a ją  n am  w ie le  św ia tła  
na  je j is to tę . N azw y te  są  n a s tę p u 
jące :

1. W ieczerza P a ń sk a
2. Ł am an ie  ch leba
3. S tó ł P a ń sk i
4. A gape
5. E u c h a ry s tia
6. K o m u n ia
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T rzy  p ie rw sze  nazw y  sp o ty k am y  
w  N ow ym  T estam encie , czw arta  
je s t u ż y ta  w  B ib iii w  in n y m  z n a 
czeniu , a  dw ie  o s ta tn ie  są  p ó źn ie j
szego pochodzenia.

N azw a „W ieczerza P a ń s k a ” (po 
g reck u : k y ria k o n  deipnon) w y s tę - . 
p u je  w  N ow ym  T estam en cie  ty l 
ko jed en  raz , a  m ianow ic ie  w  1 liś 
cie do K o ry n tia n  11:20. J e s t  to 
w ieczerza:

a) u s tan o w io n a  p rzez  P an a ,
b) obchodzona n a  Jeg o  p am ią tk ę ,
c) Je m u  na leżąca  i
d) w p ro w ad za jąca  w  społeczność 

z Nim.

O k reś len ie  „Ł am an ie  C h leb a” w  
fo rm ie  rzeczow nikow ej sp o ty k am y  
ró w n ież  ty lk o  je d e n  raz  w  B ib lii i 
to  w  Dz. Ap. 2:42. N azw a ta , p o 
dobn ie  ja k  p o p rzed n ia , w sk azu je  
n a  spożyw an ie  Je z u sa  (por. E w ang. 
J a n a  6:48-58), a po n ad to  p rzy p o m i
n a  n am  Jego  „z łam an ie  c ia ła” , a 
w ięc  tak że  Jego  m ęk i i śm ierć.

G odne uw ag i je s t  to , że n azw a 
„S tó ł P a ń sk i” także  ty lk o  je d e n  raz  
zo sta ła  u ży ta  w  N ow ym  T e s ta m e n 
cie (1 K or. 10:21). M ożem y w y rażać  
się, że  obchodzim y  W ieczerzę P a ń 
sk ą  p rzy  S to le  P ań sk im . Je ś li u w aż 
n ie  p rzeczy tam y  d z ies ią ty  rozdział 
1 lis tu  do K o ry n tia n , zauw ażym y, 
że k ład z ie  on n ac isk  n a  społeczność 
(p rzede w szy stk im  z P a n e m  a  po 
tem  m iędzy  sobą), podczas, gdy w  
je d e n a s ty m  rozdzia le  tego  lis tu  
p rzew o d n ią  m y ś lą  je s t p am ią tk a . 
W  10 rozdz ia le  (w. 16) m y  łam iem y  
chleb , w  11 zaś (w. 24) — P a n  ła 
m a ł chleb. S tó ł P a ń sk i to  m iejsce , 
gdzie sk u p ia  n as nasz  P a n  ja k  dob
ry  o jc iec  sw o ją  rodzinę , ab y  n as 
k a rm ić  n ie b ia ń sk ą  .m a n n ą  w  cza

sie nasze j w ęd ró w k i po puszczy  te 
go św ia ta .

Słow o „agape” znaczy  w  języ k u  
g reck im : m iłość. U żyte  w  liczbie  
m nog ie j oznacza ucz tę  m iłości i w  
ty m  znaczen iu  sp o ty k am y  je  w  l i ś 
cie Ju d y  w. 12 — je d e n  raz  z resz
tą  w  całym  N ow ym  T estam encie . 
P ie rw s i ch rześc ijan ie  często g ro 
m adz ili się, by  w spó ln ie  ucztow ać, 
p rzy  czym  ucz ty  te , zw an e  ucztam i 
m iłości, Jcończyli obchodzen iem  
W ieczerzy  P ań sk ie j. W  w ie lu  u m y 
s łach  te  dw ie  ró żn e  rzeczy , u cz ta  
m iłości i W ieczerza P a ń sk a , sk o 
ja rzy ły  się ta k  m ocno, że często na  
o k reś len ie  W ieczerzy  P a ń sk ie j u ż y 
w ano  słow a agape, ty m  b a rd z ie j, że 
ła m a n ie  ch leba  je s t w y razem  n a j 
g łębszej m iłości naszego  P a n a  w  
s to su n k u  do nas, a  tak że  m iłością , 
ja k ą  m y, ja k o  członkow ie je d n e j 
Bożej rodziny , jednego  cia ła , ż y 
w im y  je d e n  do drugiego . R ych ło  
je d n a k  te  dw ie  uroczystośc i zo s ta 
ły  oddzielone od sieb ie  g łów nie z 
trz e c h  pow odów : zakazów  w ład z ,
tru d n o śc i n a tu ry  so c ja ln e j! znaczna 
część członków  zborów  re k ru to w a 
ła  się z n iew o ln ików , k tó rz y  n ie  
dysp o n o w ali dow oln ie  sw ym  cza
sem  lu b  n a  ucz tę  n ic  z sobą p rz y 
n ieść n ie  m ogli) i z u w ag i n a  n ie 
k tó re  w y b u ja ło śc i, ja k ie  tu  i ta m  
się z a k ra d a ły . A posto ł P aw e ł np. 
k a rc i za  to  K o ry n tia n  słow am i: C zy 
dom ów  n ie  m acie , by  je ść  i pić?... 
P o ch w alę  w as  za to? — N ie po 
chw alę  (1 K or. 11:21-22). Z b ieg iem  
czasu ag ap y  zn ik ły  zgoła ca łk o w i
cie.

Eucharystia to  g reck ie  słow o; 
znaczy  ono: w dzięczność, dz iękczy 
n ien ie . N a o k re ś len ie  W ieczerzy 
P a ń sk ie j używ ano  w y ra z u  e u c h a 
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ry s tia  ju ż  w  d ru g im  w ieku . W yraz 
te n  o d d a je  n a s ta w ie n ie  se rc  p ie r 
w o tn y ch  c h rz e śc ija n  w  czasie  ob
chodzen ia  p a m ią tk i śm ie rc i Jezu sa . 
W ieczerza P a ń sk a  b y ła  d la  n ich  
u roczysto śc ią  dziękczyn ien ia . D o
p iero  w  późn ie jszych  czasach  w y 
ra z  e u c h a ry s tia  zm ien ił sw e z n a 
czenie w  ty m  k ie ru n k u , że oznaczał 
także  o fia rę  dz iękczynną.

O s ta tn ia  n azw a  „k o m u n ia” je s t 
spolszczoną fo rm ą  łac iń sk iego  w y 
ra z u : com m unio , k tó ry  oznacza sp o 
łeczność. W  ję z y k u  g reck im  n a  
oznaczen ie  spo łeczności je s t  u ży ty  
w y raz : k o inon ia . S p o ty k am y  go aż 
2 ra z y  w  16 w ie rsz u  1 l is tu  do K o
ry n t ia n  —  10 ro zd . W iersz  te n  
b rzm i n a s tę p u ją c o : „K ielich  b łogo- 
s ław ień s tw a , k tó ry  b łogosław im y, 
czyliż n ie  je s t  spo łecznością  k rw i 
C h ry stu so w ej?  C hleb , k tó ry  ła m ie 
m y, czyliż n ie  je s t  spo łecznością  
c ia ła  C h ry stu so w eg o ?” K o m u n ia  
w ięc to  w y ra z  społeczności, ja k ą  
m am y  z C h ry stu sem , a  ta k ż e  m ię 
dzy  sobą.

R óżnice w  pog ląd ach  n a  W iecze
rzę  P a ń sk ą  z b ieg iem  czasu po 
g łęb ia ły  się i p ro w ad z iły  n ie rzad k o  
do n a m ię tn y c h  d y sp u t, roz łam ów , 
a  n a w e t w o jen , że w sp o m in am y  
ty lko  d y sp u ty  w  ło n ie  K ościo ła  
ew an g e lick ieg o  (L u te r, Z w ing li, 
K alw in) lu b  w o jn y  husy ck ie  w  XV 
w ieku. N a jw ięk sze  różn ice  je d n a k  
is tn ie ją  m iędzy  p o g ląd am i ew a n - 
jgelicznym i a p o g ląd am i K ościo ła  
rzy m sk o -k a to lick ieg o .

U w agę  n aszą  chcem y  zw rócić  
ty lk o  n a  n ie k tó re  w ażn ie jsze  szcze
góły.

S to sow n ie  do u ch w a ły  IV  S obo
ru  L a te ra ń sk ie g o  (1215 r.) o bow ią
zu je  w  K oście le  rz y m sk o -k a to lic 

k im  nauka o transsubstancjacji (po
łac in ie : tr a n ssu b s ta n tia tio ) , w ed ług  
k tó re j ch leb  i w ino  w sk u tek  p o 
św ięcen ia  dokonanego  p rzez  k a 
p łan a  p rze is ta c z a ją  się w  ciało i 
k re w  C h ry stu sa . N a js iln ie jszy m  a r 
gu m en tem  p o tw ie rd za jący m  tę  n a u 
kę  są  tu  słow a sam ego Jezu sa , 
k tó ry  pow iedzia ł: To je s t  ciało
m o je ; to  je s t  k re w  m o ja . G dy J e 
zus w y p o w ied z ia ł te  słow a, uczn io 
w ie Jego  w idz ie li p rzed  sobą z 
je d n e j s tro n y  ciało Jezu sa  żyw ego, 
w  k tó reg o  ży łach  p ły n ę ła  k re w , z 
d ru g ie j zaś s tro n y  — ch leb  i w ino, 
a  w ięc  d w a ró żn e  „c ia ła”. L u d z ie  
W schodu  często zam ia s t słow a 
„znaczy” u ży w a ją  w y ra z u  „ je s t”. 
G dy Je z u s  m ów i: J a m  je s t
k rz e w  w in n y  (Ew ang. J a n a  15:1 i 
5), J a m  je s t d roga  (Ew ang. J a n a  
14:6), Ja m  je s t d rzw iam i (Ew ang. 
J a n a  10:9). n ie  będz iem y  przez  to  
tw ie rd z ić , że je s t  O n łodygą p o 
k ry tą  liśćm i, szosą w y b ru k o w an ą  
lu b  d re w n ia n ą  częścią b u d y n k u ?  
P rzeczy ta jm y  ta k ie  m ie jsca  S łow a 
Bożego, ja k : M at. 22:48-50; M ar. 
3:55; Ł uk. 8:21; Ew. J a n a  6:36, 4L  
48, 51; M at. 16:13; 5:13 i 14; Dz. 
Ap. 4:11 Żyd. 10:20; i K or. 10:4, a  
do jdziem y do p rzek o n an ia , że w  
N ow ym  T estam en c ie  słów ko „ je s t” 
w y s tę p u je  bard zo  często zam ias t 
słów ka „znaczy”. ^Porów naj ta k ż e  
2 Sam . £3:17, gdzie D aw id  w o d ę  
n azy w a k rw ią .

W ieczerzy P a ń sk ie j n ie  b ędą  ob 
chodzili ch rześc ijan ie  zaw sze, lecz 
ty lk o  ta k  d ługo, aż Jezu s  p rz y jd z ie  
(1 K or. 11:26), to  znaczy, że o bec
n ie  n ie  rna  Go c ieleśn ie  n a  ziem i. 
Z re sz tą  uczn iow ie Jego  w idzieli,, 
ja k  ich  P a n  odszed ł do n ieb a  (Dz. 
Ap. 1:9), gdzie z n a jd u je  się n a
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p ra w ic y  O jca Sw ego (Ef. 1:20), by  
zn ó w  w rócić  (Dz. Ap. 1:11).

Czy m ożna p rzypuścić , że n a  sło 
w a  k a p ła n a  Jezu s opuszcza n iebo 
i  schodzi n a  ziem ię, b y  n a  n ie j 
zna jd o w ać  się pod  p o stac ią  ch leba  
i w in a  i to  w  ty s ią c a c h  kościo łów  
rów nocześn ie?

L og icznym  n a s tę p s tw e m  n a u k i o 
tra n s su b s ta n c ja c ji  je s t  a d o ra c ja  
(oddaw an ie  czci) o p ła tk a  (zw anego 
hostią). S koro  je s t  to P a n  Jezus, 
na leży  m u  o d d aw ać  cześć. A  ozy 
P a n  Jezu s  sam  n ie  pow iedz ia ł, że 
B ogu na leży  od d aw ać  cześć w  d u 
chu  i p raw d z ie  (Ew ang. J a n a  
4:23-24)? K ośció ł k a to lic k i uczy 
d a le j, że skoro  w  h o s tii je s t  Jezus, 
to je j pożyw an ie  p rzy n o s i szczegól
ne  ła sk i i b ło g o s ław ień stw a  d la  
tego , k to  ją  p rzy jm u je . I  tu  c h ę t
n ie  cy tu je  się szósty  rozdz ia ł E w an_ 
gelii w ed łu g  św. Ja n a . Czy je d n a k  
ro zd z ia ł te n  odnosi się do W iecze
rzy  P a ń sk ie j?  P rzec ież  Jezu s  w y 
p o w iad a ł te  słow a n a  d ługo  p rzed  
je j  u stan o w ien iem , gdy  jeszcze n ik t 
n ic  o n ie j n ie  w iedzia ł. G dybyśm y 
p rz y ję li, że szósty  ro zd z ia ł E w a n 
g e lii w ed łu g  św. J a n a  odnosi się 
d o  W ieczerzy  P a ń sk ie j, m u s ie lib y ś
m y  tak że  p rzy jąć , że ła sk a  Boża 
i b ło g o sław ień stw a  Boże d z ia ła ją  
m echan iczn ie . K to  pożyw a opłateK  
s ta je  się  a u to m a ty czn ie  u c z e s tn i
k iem  B ożej ła sk i i B ożych b łogo
sław ień stw . Po co w ięc  n a w racać  
się, po co w ierzyć , po co żyć w 
czystośc i, w  m iłośc i itd?

N a zasadz ie  S łow a Bożego sto im y 
n a  s tan o w isk u , że w id z ia ln e  znak i 
sam e przez  się (po łac in ie  n azyw a 
się to : ex  op ere  opera to ) niczego 
n ie  m ogą zdzia łać. P o  s tro n ie  po 
ży w ająceg o  ch leb  m usi kon ieczn ie

być w ia ra , m u s i on być dzieck iem  
B ożym , m usi jeść  „godn ie”, w  
p rzec iw n ju n  raz ie  je s t  w in ien  ciała 
i k rw i P a ń sk ie j, w  p rzec iw n y m  
raz ie  je  i p ije  sobie sam em u  sąd  
(1 K or. 11:27 i 29). W ierzym y w 
obecność C h ry stu sa , lecz n ie  cie
le sn ą  a  du ch o w ą  i n ie  w  sercu  
każdego  spożyw ającego , lecz  ty lk o  
w  ta k im  sercu , k tó re  je s t p o je d n a 
ne z B ogiem  przez  o fia rę  Jezu sa  
C h ry s tu sa  —  w  se rcu  w ierzącym .

N iek tó rzy  lu b ią  p ow o ływ ać  się 
n a  to , że w  o s ta tn ie j w ieczerzy  
b ra ł  u d z ia ł ta k ż e  Ju d asz , z d ra jca  
Jezu sa . T u  m u sim y  je d n a k  s tw ie r 
dzić, że n a  p o d staw ie  E w an g elii 
tru d n o  stw ie rd z ić  stanow czo  iż J u 
dasz  b ra ł u d z ia ł w  W ieczerzy  P a ń 
sk ie j. P ew n e  je s t  ty lk o , że u cze
stn iczy ł w  uczcie  p a sc h a ln e j. Czy 
m ożna na  ty m  b udow ać  tw ie rd z e 
n ie , że k ażd y  m o że  „ pożyw ać ciało  
i p ić  k re w ” ?

Czy, d rog i C zy te ln ik u , chc ia łbyś 
sw o je  u p ra w n ie n ia  w yw odzić  od 
Ju d a sz a ?  Jeże li Ju d a sz  ła m a ł ch leb  
z Jezu sem  i A posto łam i i p ił z tego 
k ie lich a  co oni, to  z ap ew n e  s to su ją  
się do niego słow a A posto ła  P a 
w ła , iż  ja d ł i p ił n iegodn ie , a z a 
tem  p ił sob ie  sam em u  sąd  i je s t 
w in ie n  c ia ła  i k rw i P a ń sk ie j.

W raz  z n a u k ą  o t r a n s s u b s ta n c ja -  
cji w  K ościele  rzy m sk o -k a to lick im  
poczęto  nauczać , że p rze is toczony  
n a  sk u te k  k o n se k ra c ji (pośw ięce
nia) chleb , k tó ry  s ta ł się  c ia łem  
Jezu sa , zaw ie ra  w  sobie  także  
k rew . N a u k a  ta  n azy w a  się z ł a 
c iń sk a  k o n k o m itan c ją . Ja k o  n a 
stęp stw o  teg o  p o g ląd u  w eszło  vr 
zw yczaj, że la ik o m  (św ieckim ) o d 
m aw ia ło  się k ie lich a , ta k  że o b 
chodzili oni, w zg lędn ie , ja k  się w y 
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rażan o , p rzy jm o w a li W ieczerzę 
P a ń s k ą  pod je d n ą  p o s tac ią  (po ła 
c in ie : com m unio  su b  una). N au k a  
o k o n k o m ita n c ji zo sta ła  u sa n k c jo 
n o w an a  p rzez  d ru g i S obór w  K o n 
s ta n c ji w  r. 1415, a  w ięc  w  ty m  
sam y m  ro k u , w  k tó ry m  spalono 
J a n a  H usa , po czą tk i je j sięg a ją  
je d n a k  czasów  p ap ieża  G rzegorza  
W ielk iego  (590— 604).

K ażd y  czy te ln ik  B ib lii w ie, że 
P a n  Jezu s  p o d aw ał uczn iom  za 
ró w n o  ch leb , ja k  i w ino . P ie rw s i 
c h rze śc ijan ie  ta k ż e  obchodzili W ie 
czerzę  P a ń s k ą  pod ob iem a p o s ta 
c iam i i ta k i  sposób obchodzen ia  
te j  p a m ią tk i p ra k ty k u je  się we 
w sz y s tk ic h  b ib lijn y c h  zborach .

C óżbyśm y pow iedz ie li o I z ra e li
cie, k tó ry  b y  zadow olił się spoży
w an iem  b a ra n k a  w ie lkanocnego , a 
n ie  p o k ro p ił by  k rw ią  o d d rzw i i 
n ad p ro żn ik a  sw ego dom u? T ak ie  
ja w n e  p ogw ałcen ie  B ożego ro z k a 
z a n ia  s ta ło b y  się n iew ą tp liw ie  
p rzy czy n ą  śm ie rc i w  jego  rodz in ie , 
gdyż je s t n ap isan e , że A nio ł śm ie r
ci o m ija ł ty lk o  te  dom y, gdzie  w i
d z ia ł k re w  (Ex. 12:12-13).

Z W ieczerzy  P a ń sk ie j w y ło n iła  
s ię  w  K oście le  rzy m sk o -k a to lick im  
n a  p rze s trzen i w iek ó w  M sza Ś w ię 
ta . W e M szy Ś w ię te j d o m in u jący m  
m o tyw em  je s t o fia ra  i  to  ta k  d a 
lece, że m ów i się o „o fierze  m szy 
ś w ię te j”. M o tyw  o fia ry  w  W iecze
rzy  P a ń sk ie j sp o ty k am y  ju ż  u 
G rzegorza  W ielkiego. O o fierze  te j 
czy tam y  w  K a tech izm ie  D iecez ja l
n y m  n a s tę p u ją c e  słow a: „O fia rą
N ow ego Z ak o n u  je s t śm ie rć  k rz y 
żow a C h ry s tu sa  P a n a , o d n aw ian a  
w  k ażd e j m szy  św ię te j. O fia ra  
m szy  św ię te j je s t  o fia rą  n ie u s ta 
ją c ą  N ow ego Z akonu , w  k tó re j P a n

Jezu s pod  p o s tac ią  ch leb a  i w in a  
przez  K a p ła n a  o fia ru je  się sw o je
m u  O jcu ”.

N au k a  o n ie u s ta ją c e j o fierze 
m szy św ię te j je s t  sp rzeczna  ze S ło 
w em  Bożym , a zw łaszcza z p ra w 
dam i za w a rty m i w  liśc ie  do Ż y
dów. W  liśc ie  ty m  czy tam y  m . in , 
ta k ie  słow a: „ K tó ry  (tzn. Jezu s  — 
p rzyp . aut.) n ie  p o trzeb u je  codzien
nie, ja k  n a jw y żsi k a p ła n i, p ie rw e j 
za w ła sn e  g rzechy  o fia r  sp ra w o 
w ać, a  po tem  za grzechy  lu d u , bo 
uczyn ił to  raz n a  zawsze, sam ego 
sieb ie  o fia ro w aw szy ” (7:27). „A ni 
p rzez  k re w  kozłów  i cielców , ale 
przez  w ła sn ą  k re w  sw o ją , w szed ł 
raz  n a  zaw sze do m ie jsca  św iętego, 
znalaz łszy  w ieczne odkup ien ie  
(9:12). „ I n ie  d la tego , żeby  często 
o fia row ać  sieb ie , ta k  ja k  na jw yższy  
k a p ła n  w chodzi do m ie jsca  św ię 
tego, corocznie z k rw ią  cudzą  (bo 
inaczej b y łb y  m us ia ł często cierp ieć  
od p o czą tk u  św ia ta ), lecz  te ra z  p rzy  
skończen iu  w iek ó w  ra z  ob jaw ił 
się  k u  zg ładzen iu  g rzech u  p rzez  
o fia ro w an ie  sam ego s ieb ie” (9:25- 
26). „P od ług  te j  w o li je s te śm y  p o 
św ięcen i p rzez  o fia ro w an ie  ra z  na  
zaw sze c ia ła  Jezu sa  C h ry s tu sa ” 
(10:10). „Z now u  sam i sob ie  k rz y 
żu ją  S yna Bożego i n a  p o śm iew i
sko w y s ta w ia ją ” (6:6 — tłu m a c z e 
n ie  W ujka).

A  w ięc  C h ry s tu s  o fia ro w a ł się 
raz  i to  na  zaw sze. O fia ra  Jego 
je s t  dosk o n a ła  i n ie  m ożem y do 
n ie j n ic  dodać, an i też  n ie  w olno  
n am  je j um nie jszać .

Kościół Prawosławny obchodzi 
W ieczerzę P a ń s k ą  pod d w iem a p o 
stac iam i. N ie m a tu  a d o rac ji h o stii 
(op ła tka , chleba).
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P rze jd źm y  jeszcze  p o k ró tce  n ie 
k tó re  pog lądy  p ro te s tan ty zm u .

Jeś li chodzi o L u tra  to  ten , p o 
dobnie ja k  w  nau ce  o chrzcie , nie 
m ógł uw oln ić  się całkow ic ie  od 
n iek tó ry ch  rz y m sk o -k a to lick ich  p o 
g lądów  n a  W ieczerzę P ań sk ą . S ta l 
on n a  s tan o w isk u , że słow a Je z u 
sa: „To je s t ciało  m o je ; to je s t 
k re w  m o ja ” na leży  b ra ć  dosłow 
nie , n ie  p o dz ie la ł je d n a k  n a u k i o 
tra n ssu b s ta n c ja c ji. U w aża ł on, że 
pożyw an ie  ch leba  i p icie  w in a  to  
kon ieczny  w a ru n e k  by  być u cze
stn ik iem  cia ła  i k rw i C h ry stu sa . 
I  d la teg o  w  „M ałym  K a tech izm ie” 
L u tra  czy tam y : „W ierzę, że razem  
z ch lebem  i w in em  o trzy m u ję  
p raw d z iw e  ciało i k re w  P a n a  n a  ■ 

.szego, Jezu sa  C h ry s tu sa ” . P og ląd  
ta k i n azy w am y  n a u k ą  o k o n ssu b - 
s tan c ja c ji. N a  zap y ta n ie : „ Jak ie
b ło g o s ław ień stw a  p rzynosi n am  
K o m u n ia  Ś w ię ta ? ” — M ały  K a 
tech izm  o d p o w iad a : „O dpuszczenie  
g rzech ó w ”.

Z w icg li zap rzecza ł c ie lesnej o - 
becności C h ry s tu sa  w  ch leb ie  i w i
nie. S ta ł n a  s tan o w isk u , że w y raz  
„ je s t” w  u s ta n o w ie n iu  W ieczerzy 
P ań sk ie j na leży  in te rp re to w a ć  
„o znacza” (To oznacza ciało m o 
je...), o p ie ra ją c  się p rzy  ty m  m ię 
dzy in n y m i n a  E w an g elii J a n a  
6:63. P og ląd  ta k i p rz e ją ł Z w ing li 
od K a r ls la d ta . W edług  Z w in g li’ego. 
W ieczerzę P a ń sk ą  obchodzi się na  
p a m ią tk ę  c ie rp ień  i śm ierc i C h ry 
s tu sa  P an a . Z n ak i zew n ę trzn e  
fchleb i w ino) m a ją  znaczen ie  ty lko  
d la  w ierzący ch , d la  n iew ierzący ch  
zaś n ie  p rz e d s ta w ia ją  niczego. T y l
ko w ie rzący  obchodząc  W ieczerzę 
P a ń sk ą  „po ży w ają  duchow o” C h ry 
stu sa .

T rzec i w ie lk i re fo rm a to r  K a lw in  
za jm o w a ł w  k w es tii W ieczerzy 
P ań sk ie j s tan o w isk o  p o śred n ie  m ię 
dzy p o g ląd am i L u tra  a Z w in g li’ego.

R óżnica w  pog ląd ach  n a  W iecze
rzę  P a ń s k ą  b y ła  g łów ną  p rzy czy n ą  
że w  ło n ie  ew an g elicy zm u  doszło 
do ro z łam u , co oczyw iście znacz
n ie  osłab iło  p ro te s ta n ty z m , zw łasz
cza n a  zew n ątrz .

Z arów no  w  K oście le  rzy m sk o 
k a to lick im , ja k  i w  kośc io łach  
ew an g e lick ich  W ieczerza P a ń sk a  
je s t  n azw an a  sak ram en tem . J e s t  
to  ła c iń sk ie  słow o  (sac ram en tu m ) 
m a ją c e  n a s tę p u ją c e  zn aczen ie : 
p rzy sięg a , z łożen ie  k a u c ji  w  p ro c e 
sie, p roces , słu żb a  w o jsk o w a . U 
c h rze śc ijan  s a k ra m e n t o znaczał 
też ś lu b  w ie rn o śc i, ja k i  ch rze 
śc ija n in  sk ła d a ł sw em u  P a n u  
w  w a lce  p rzeciw ko  św ia tu  i 
grzechow i. D op iero  od trzec ieg o  
w iek u  słow o to  oznacza tak że  t a 
jem n icę , gdy  m ianow ic ie  g reck i 
w y raz  „m y s te r io n ” p rze tłu m aczo n o  
n a  łac iń sk ie  „ sa c ra m e n tu m ”. S a 
k ra m e n t to  re lig ijn a  ta je m n ic a  w  
n au ce , k u lc ie  i zw ycza jach . P ó źn ie j 
słowna tego  zaczęto  używ ać w  o d 
n ies ien iu  do ch rz tu  i W ieczerzy 
P ań sk ie j (S a k ra m e n t C h rz tu  i S a 
k ra m e n t W ieczerzy  P ań sk ie j) . Od 
czasów  św. A u g u sty n a  (354—430) 
p rzez  s a k ra m e n t ro zu m ian o  „w i
d z ia ln e  zn ak i n iew id z ia ln y ch  ła s k ”. 
G dy w p ły w  p o g ań stw a  n a  ch rześc i
jań s tw o  s ta w a ł się coraz p o tę ż n ie j
szy, ró w n ież  n ie k tó re  p o jęc ia  
ch rześc ijań sk ie  u leg ły  spogan ien iu . 
W sa k ra m e n ta c h  w idz iano  ju ż  n ie  
ty lk o  coś ta jem n iczego , a le  w p ro s t 
coś zabobonnego . W  K ościele  
rz y m sk o -k a to lic k im  to  „ ta jem n icze  
i  m is ty czn e” g ó ru je  do dziś d n ia
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n a d  ty m  „ jasn y m , p ro s ty m , w y 
p ły w a jąc y m  z d z iec in n e j w ia ry  
w obec B oga”. P o n iew aż  słow o s a 
k ra m e n t n ie  je s t b ib lijn y m  w y ra 
zem , a poza ty m  z uw ag i n a  to, 
że  znaczenie  tego w y ra z u  n ie  je s t 
ja s n o  sp recyzow ane , ew an g eliczn i 
c h rz e śc ija n ie  u n ik a ją  p o słu g iw an ia  
s ię  nim .

W  św ie tle  tego  w szystk iego , coś
m y  d o tąd  pow iedzie li, tru d n o  dać  
k ró tk ą  a  p rzy  ty m  b ib lijn ą  odpo
w ied ź  n a  p y tan ie : co to  je s t  W ie
cze rza  P a ń sk a ?  W  k ażd y m  razie  
je s t  to  u ro czy s ty  ob rzęd  u s ta n o 
w io n y  przez  P a n a  Jezu sa  C h ry s tu 
s a  n a  p a m ią tk ę  Jego  o fia ry  (ciała 
i k rw i) pon ies io n e j d la  n a s  i za 
n as , obchodzony  w sp ó ln ie  z in n y m i 
w ierzący m i.

W ieczerzę P a ń sk ą  obchodzim y  
w ięc  pon iew aż:

3. J e s t  to  w o lą  P a n a  naszego 
Je z u sa  C h ry stu sa .

2. O bchodząc ją  w spom inam y  i 
op o w iad am y  c ie rp ien ia , śm ierć  i 
o f ia rę  naszego  Z baw icie la .

3. J e s t  on n a jp e łn ie jsz y m  w y 
razem  społeczności z naszym  P a 
nem  i z in n y m i w ierzącym i.

4. N a s tra ja  nasze se rca  do dz ię 
k o w an ia  i u w ie lb ian ia  Boga.

5. J e s t  ona zw ie rc iad łem  d la  
nasze j duszy  (dośw iadczan ie  i o są 
dzan ie  sam ego siebie).

6. J e s t  ona p o d p o rą  nasze j w ia 
ry , w ezw an iem  do m iłości i oży
w ien iem  nasze j nadziei.

7. J e s t  ona  p ieczęcią  ob ie tn ic  
B ożych zgo tow anych  w  Jezusie  
C h ry stu s ie .

IV. W JA K I SPO SÓ B  O B C H O 
D ZIĆ W IE C ZE R Z Ę  PA Ń SK Ą ?

Sposób obchodzen ia  W ieczerzy 
P a ń sk ie j m oże być ró żn o ro d n y  i 
dosto sow any  do lo k a ln y ch  w a ru n 
ków  każdego  zboru , czy n aw e t 
g ru p y  osób łam iący ch  chleb , pod 
w a ru n k iem , że te  e lem en ty , k tó r e 1 
są  is to tn e  i w y raźn ie  w y n ik a ją  ze 
S łow a Bożego, zo s tan ą  zachow ane. 
E lem en ty  te  m ożem y podzie lić  na  
dw ie  g ru p y : p ie rw sze  —  n a tu ry  
zew n ę trzn e j i fo rm a ln e j, d ru g ie  
zaś •— n a tu ry  w ew n ę trzn e j i d u 
chow ej.

Do g ru p y  p ie rw sze j na leżą :
1. chleb ,
2. k ie lich  i w ino,
3. k o le jność  poszczególnych 

czynności,
4. dz iękow anie.
P o n iew aż  ch leb  sym bo lizu je  ciało 

C h ry stu so w e  (jedno  i całe) je s t  
w sk azan e , b y  ten  chleb , k tó rego  
używ am y  p rzy  W ieczerzy P ań sk ie j . 
b y ł całością. W  N ow ym  T estam encie ; 
n ie  m a  n ak azu , że ch leb  m usi być 
p rz a śn y  (bez kw asu), n iem n ie j je d 
n a k  ch leb  ta k i lep ie j sym bolizu je  
C h ry stu sa , w  k tó ry m  n ie  było 
żadnego  g rzech u  (a k w as  je s t sym - 
balem  z!a), n iż  ch leb  „k w a śn y ” 
(por. 1 K or. 5:7-8). P o n iew aż  B i 
b lia  m ów i o ła m a n iu  Chleba, nie 
je s t w sk azan e  k ra ja ć  go. To „ ła 
m a n ie ” b y w a p ra k ty k o w a n e  r o z 
m aicie , na jczęśc ie j w  ten  sposób, 
że b ra t , k tó ry  p o d a je  chleb , łam ie 
go n a  m n ie j w ięcej ty le  k aw ałk ó w , 
ilu  je s t u czes tn ik ó w  W ieczerzy 
P a ń sk ie j, albo , że łam ie  go na  
dw ie  (lub na  k ilk a) części, a każdy  
u czes tn ik  o d łam u je  sobie sam  tę  
część, k tó rą  spożyw a. T en  d ru g i 
sposób je s t b a rd z ie j zgodny z do 
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słow ną  tre śc ią  N ow ego T es tam en tu , 
gdzie czy tam y: „C h leb , k tó ry  ła 
m iem y ” (1 K or. 10:16); je s t  to  w ięc  
n ie jak o  czynność do k o n y w an a  
w spó ln ie  p rzez  całe zg rom adzenie . 
Sposób te n  sym bo lizu je  rów n ież  
lep ie j p rzy jm o w an ie  i pożyw anie  
C h ry stu sa , co się dz ieje  p rzez  oso
b is tą  w ia rę , a  w ięc k ażd y  czyni 
to  sam  d la  siebie.

'Podobno n iek tó rzy  E sk im osi 
(m ieszkańcy  okolic p o d b ieg u n o 
w ych) zam ia s t ch leba  u ż y w a ją  r y 
by, w  ich  s tro n a c h  bow iem  ch leb  
n ie  je s t  znany. R yba  to  d la  n ich  
chleb. Z re sz tą  w  m od litw ie  „O jcze 
n asz” po jęc ie  ch leba  je s t  ró w n ież  
bard zo  szerokie.

D ru g im  is to tn y m  e lem en tem  
W ieczerzy  P a ń sk ie j je s t  wino. 
Ju ż  p rzed tem  p o d k reś la liśm y , że 
obchodzenie  W ieczerzy  P a ń sk ie j 
pod  je d n ą  p o s tac ią  ty lk o  (chleba), 
n ie  je s t  b ib lijn e . P ism o  Ś w ię te  
n ie  p o d a je  b liższych  szczegółów , 
ja k ie  p o w in n o  być to  w ino. 
N a jo d p o w ied n ie jsze  je s t  w ino  k o 
lo ru  czerw onego, gdyż n a jle p ie j 
sym bo lizu je  k rew . P o n iew aż  n ie  
ty lk o  w ino, a le  n a w e t kielich m a 
w  S łow ie B ożym  sym boliczne z n a 
czenie (por. P s . 116:13 — k ie lich  
o b fitego  zb aw ien ia ; M at. 22, 20;
26:39 — k ie lich  c ie rp ień , goryczy ; 
O bj. 14:10 — k ie lich  gn iew u  B o
żego), na leży  u n ik a ć  p o d aw an ia  
w in a  w  in n y m  naczyn iu . W  w ię k 
szych  zg rom adzen iach  zachodzi 
czasem  p o trzeb a  do lew an ia  w in a  
do k ie lic h a  lu b  n a p e łn ia n ie  go n a  
now o. O tóż w  ta k im  w y p a d k u  
w sk azan e  je s t, by  n a  stole s ta ł od
p ow iedn i d zb an ek  z w inem , z k tó 
rego  m ożna czerpać. Do w y c ie ra n ia

b rzegów  k ie lich a  m ożna u żyw ać  
o dpow iedn ie j se rw etk i.

Ju ż  w  czasach  p ie rw o tn eg o  
ch rze śc ijań s tw a  do lew ano  czasem  
w ody do w ina. M a to  sw e u z a sa d 
n ien ie  m. in. w  E w ang. J a n a  19:34, 
gdzie  czy tam y, że z b o k u  P a n a  J e 
zusa  w ysz ła  k re w  i w oda.

P a n  Jezu s p o d aw ał n a jp ie rw  
ch leb  a  po tem  k ie lich  i ta  kolej
ność p o w in n a  być  zachow ana. 
W ziąw szy ch leb  C h ry stu s  n a jp ie rw  
dziękow ał, p o tem  ła m a ł a  w  k o ń cu  
p o d aw a ł uczn iom  sw oim . T akże  
w ziąw szy  k ie lich  n a jp ie rw  d z ięk o 
w ał, a  p o tem  podaw ał. J e s t  to 
w sk azó w k a  d la  nas, w  ja k ie j k o 
le jn o śc i m y m am y  w y k o n y w ać  p o 
szczególne czynności.

W  po p rzed n ich  ro zd z ia łach  zw ró 
c iliśm y  uw ag ę  n a  to, że dziękczy
nienie i uwielbianie n a leży  do 
is to ty  W ieczerzy  P a ń sk ie j. Z tego  
pow odu  za rów no  m o d litw y  ja k  i 
p ie śn i w in n y  nosić  p rzed e  w sz y s t
k im  c h a ra k te r  dz iękczynny  i p o 
chw alny .

P rz e jd ź m y  z k o le i do w a ż n ie j
szych e lem en tó w  n a tu ry  w e w n ę trz 
n e j i duchow ej. S fo rm u łu jem y  je  
w  fo rm ie  p y tań :

1. Co stan o w i zasadniczy , cen 
tr a ln y  e lem en t W ieczerzy  P a ń 
sk ie j?

2. Do kogo na leży  k ie ro w n ic tw o  
ta k ą  uroczystośc ią?

3. K to  m oże uczestn iczyć  W 
W ieczerzy  P a ń sk ie j?

4. G dzie m ożna obchodzić  tę  u ro 
czystość?

G dzie je s t ciało  i k re w , ta m  je s t 
osoba. N a p ie rw sze  p y ta n ie  odpo
w iad am y  w ięc, że zasadniczym, 
centralnym elementem Wieczerzy 
Pańskiej jest osoba Jezusa Chry
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stusa. S tosow n ie  do jego  ob ie tn icy , 
je s t O n w  p o śro d k u  nas, a le  ty lk o  
w ted y , gdy zg rom adzam y  się w 
Jego  im ien iu  (M at. 18:20). Jeże li 
n as łączy  ja k iś  człow iek, jak ie ś  
w y zn an ie  a lbo  w spó lne  za in te re so 
w an ia , to  n ie  o d p ow iadam y  w a 
ru n k o m  B ożym  całkow ic ie . Ł ączyć 
n as m usi osoba Je z u sa  C hrystu sa . 
W tedy  ty lk o  m am y  g w aran c ję , że 
O n je s t w śró d  nas.

O dpow iedź n a  d ru g ie  p y ta n ie  je s t 
zupe łn ie  p ro s ta , pom yśli n ie je d e n  
czy te ln ik . J e s t  rzeczą  oczyw istą , 
że kierownictwo Wieczerzą Pańską 
spoczyw a w  rę k a c h  duchow nego  
lub  p rze łożonego  d anego  zb o ru  
(starszego  b ra ta , kaznodzie i, p a s to 
ra , k s ięd za  itd .). C zy je d n a k  ta k a  
odpow iedź je s t  ca łkow ic ie  b ib l ij
na? —  W iem y, że w  k oście le  B o 
żym  p ra w o  do sp raw o w an ia  k ie 
ro w n ic tw a  w szy stk im i zg rom adze
n iam i ro śc i sob ie  D uch  Św ięty . 
D uch Ś w ię ty  je d n a k  p o słu g u je  się 
ludźm i i w  celu  b u d o w an ia  kościo 
ła  o b d arza  ich  ró żn y m i d aram i. 
D ary  D u ch a  to  w łaśc iw ie  o b jaw ie 
n ie  się D u ch a  k u  p oży tkow i in n y ch  
(1 K or. 12:7). Z a p ra w d ę  b ied n y  (du
chow o) je s t  zbór, w  oczach k tó re 
go d a ry  D u ch a  p o siad a  ty lk o  je 
d en  człow iek, k tó ry  n im i zborow i 
u s łu g u je , w szyscy  in n i n a to m ia s t 
zach o w u ją  się b ie rn ie , są, że się 
w y raz im y , p rzez  sw ego d u ch o w n e 
go obsług iw an i. Czyż Słow o Boże 
n ie  p o w iad a  w y ra ź n ie : „G dy się 
schodzicie, k ażd y  z w as m a psalm , 
m a nau k ę , m a  języ k , m a  o b ja w ie 
n ie , m a  w y k ła d ; w szystko  to n iech  
będzie  k u  zbudow an iu ... P ro ro cy  
zaś n iech  m ó w ią  dw a j albo  trz e j...” 
(1 K or. 14:26 i 29)? S łów  ty ch  n ie  
m ożem y oczyw iście stosow ać do

w szy stk ich  zgrom adzeń . W p u 
b licznych  z e b ran iach  ew an g e liza 
cy jn y ch  n a  p rzy k ład , albo  n a  z ja z 
dach  czy k o n fe re n c ja c h  je s t pożą
dane , aby  k ie ro w n ic tw o  spoczyw a
ło w  rę k a c h  jed n eg o  b ra ta , gdy 
je d n a k  dzieci Boże zg ro m ad za ją  się, 
by  obchodzić W ieczerzę P ań sk ą , 
je s t  w sk azan e , by  k a p ła ń s tw o  
w szy stk ich  w ierzący ch  (por. 1 P io 
t r a  2:5 i 9) znalaz ło  tak że  sw ój 
w y raz . Jeże li w  zg ro m ad zen iu  is t
n ie je  k ie ro w n ic tw o  D ucha  Ś w ię te 
go, to  za rów no  poszczególni b rac ia  
ja k  i  całe zg rom adzen ie  będzie  w y 
czuw ało , co je s t  w łaśc iw e , a co 
n iew łaśc iw e . Jeże li są  obecn i s ta r 
si b rac ia , to  n a  p rzy k ład  m łodszy 
b r a t  n ie  będzie  łam a ł ch leba , czy 
p o d aw ał k ie lich a , p o zo staw ia jąc  to  
im . N a ty m  m ie jscu  chcem y ró w 
nież zw rócić  uw ag ę  n a  to, że S ło 
w o Boże n ie  zna  ta k ic h  zw ro tów , 
ja k  a d m in is tro w an ie  (zarządzan ie) 
sa k ra m e n ta m i św ię tym i, udz ie lan ie  
W ieczerzy  P a ń sk ie j itp . N ow y T e 
s ta m e n t n ie  dz ieli też  członków  
zbo ru  n a  d u chow nych  i la ik ó w  
(św ieckich).

N a trzec ie  p y tan ie : Kto może
uczestniczyć w  Wieczerzy Pań
skiej? — ud zie liliśm y  ju ż  częścio
w o odpow iedzi w  p o p rzedn ich  ro z 
dzia łach . S łow o Boże odpow iada 
ja sn o : T ylko  je d n a  k a te g o r ia  lu 
dzi. S ą to  dzieci Boże, ludzie , k tó 
rzy  p rzeży li n aw ró cen ie  i k tó ry ch  
Bóg odrodził do now ego życia. 
J e d n a k  n ie  w szystk ie  dzieci Boże 
m ogą „ jeść  ch leb  i p ić  k ie lich ”, 
lecz ty lk o  te , ' k tóre, sam e sieb ie  
o sąd za ją  i d o św iad cza ją , w  p rz e 
c iw nym  raz ie  obchodzą W ieczerzę 
P a ń sk ą  n iegodnie . S ą  w in n e  ciała  
i k rw i P a ń sk ie j, o raz  jedzą  i p iją  
sobie sąd (1 K or. 11:27-32). Z b ó r
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w ię c  w in ie n  d bać  o to, by  w śród  
u czestn ik ó w  W ieczerzy P a ń sk ie j 
n ie  było  ta k ic h , k tó rz y  „ jed zą  i 
p iją  n ieg o d n ie” . W szczególności 
n ie  p o w in ien  dopuszczać do „ je 
dzen ia  i p ic ia” osób n ien aw ró co - 
nych , a spośród  naw ró co n y ch  — 
ta k ic h , o k tó ry ch  w iadom o, że ży 
ją  w  ja k im ś  g rzechu  i z n iego  d o 
tą d  n ie  pok u to w ali. C złonkow ie 
z b o ru  b ib lijn eg o  w in n i z re sz tą  sa 
m i m ieć to  zrozum ien ie  i w s trz y 
m yw ać  sie od W ieczerzy P ań sk ie j 
w  ty m  p rzy p ad k u , gdy  ja k a ś  s p ra 
w a m iędzy  n im i a  B ogiem  lu b  
m iędzy  n im i a  b liźn im i n ie  zosta ła  
u reg u lo w an a . Z d ru g ie j s tro n y  je d 
n a k  osoby ta k ie , o ile  są  szczery 
m i dziećm i B ożym i, w in n y  dążyć 
do tego, by  p rzeszk o d a  w  b ra n iu  
u d z ia łu  w  W ieczerzy  P a ń sk ie j zo 
s ta ła  ja k  n a jry c h le j u su n ię ta . N ie 
tr z e b a  ch y b a  dodaw ać, że osoby, 
k tó re  n ie  m a ją  p ra w a  „ jeść  Chle
b a  i p ić  k ie lic h a ” m ogą je d n a k  być 
obecne na  nabożeństw ie . B yw ały  
w y p ad k i, że n iek tó rzy  n aw ró c ili się 
w ła śn ie  n a  n abożeństw ie , w  czasie 
k tó reg o  obchodzono W ieczerzę P a ń 
ską.

W  zw iązku  z k w e s tią  u czestn ic 
tw a  w  W ieczerzy  P a ń sk ie j w y ła n ia  
s ię  jeszcze d ru g ie  p y tan ie , a  m ia 
now icie: Czy w  W ieczerzy  P a ń 
sk ie j m oże uczestn iczyć  osoba n a 
w ró co n a , je d n a k  n ie  ochrzczo
n a  ch rz tem  w ia ry ?  W  ty c h  k ie 
ru n k a c h  re lig ijn y ch , w  k tó ry ch  
ch rzci się n iem o w lę ta  i osoby 
z m ien ia jące  re lig ię , je s t  zachow ana  
ta k a  k o le jn o ść  —  n a jp ie rw  ch rzes t 
a po tem  p raw o  uczes tn ic tw a  w  
W ieczerzy  P ań sk ie j.

W śród  k ie ru n k ó w  b ib lijn y ch  
u z n a ją cy ch  za członka K ościo ła  
B ożego ty lko  tego , k to  p rzeży ł n a 

w rócen ie , są dw ie  g ru p y . Jed n i 
u w aża ją , że p raw o  u czes tn ic tw a  w  
W ieczerzy  P a ń sk ie j m usi k o n iecz 
n ie  być  pop rzedzone  ch rz tem  w ia 
ry , in n i n a to m ia s t tego  w a ru n k u  
n ie  s taw ia ją . Ci p ie rw s i p o w o łu ją  
się p rzed e  w szy stk im  n a  D zieje 
Ap. 2:41-42, gdzie je s t  p o d an a  n a 
s tę p u ją c a  k o le jność :

1. P rz y ję c ie  S łow a Bożego.
2: C h rzest.
3. P rzy łączen ie  do zboru .
4. T rw a n ie :

w  n au ce  A posto lsk ie j, 
w  społeczności, 
w  ła m a n iu  Chleba i  
w  m od litw ach .

Ci d ru d z y  znów  o p ie ra ją  się  n a  
całości N ow ego T e s ta m e n tu  i 
s tw ie rd z a ją , że n ie  m a w  n im  w y 
raźnego  n ak azu , iż te n , k to  chce 
uczestn iczyć  w  W ieczerzy P a ń sk ie j, 
m u s i być n a jp ie rw  ochrzczony. 
U w ażam y, że stan o w isk o  p o śred n ie  
je s t n a jb a rd z ie j b ib lijn e . P rz y jm u 
jem y  za zasad ę : n a jp ie rw  ch rzes t 
a  po tem  W ieczerza P a ń sk a , w  Dz. 
Ap. bow iem  czy tam y  k ilk a  razy , 
że ci, k tó rz y  u w ie rzy li w  Jezu sa  
C h ry stu sa , ja k o  sw ego osobistego  
Z b aw icie la , b y li n a jp ie rw  och rzcze
ni, gdyż ch rze s t je s t w y razem  
śm ierc i i z m a rtw y c h w s ta n ia  z 
C h ry stu sem , a W ieczerza P a ń sk a  — 
w y razem  społeczności z N im . S ta 
ry  człow iek m usi n a jp ie rw  um rzeć, 
b y  m ógł z m artw y ch w s tać  now y 
człow iek, k tó ry  ju ż  m oże m ieć  spo
łeczność z C h ry stu sem . Z zasady  
te j n ie  ro b im y  je d n a k  dogm atu . 
Jeże li ja k a ś  dusza  w ie rząca  m a 
p rag n ien ie  u czestn iczyć  w  W iecze
rzy  P a ń sk ie j (często zd a rza  się  to 
w  w y p a d k u  p o w ażn ie jsze j ch o ro 
by), m ożna ją  d o  n ie j dopuścić , 
zw łaszcza, je ś li  ch rz tu  n ie  m ożna
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za raz  p rzep ro w ad z ić  (np. z p o w o 
d u  choroby, z im y itp.).

P rz e jd ź m y  z ko le i do czw artego  
p y tan ia , k tó re  b rzm i: Gdzie można 
obchodzić Wieczerzę Pańską? — 
N a jp ro s tsz a  je s t n a s tę p u ją c a  odpo
w iedź : T am , gdzie je s t  Jezus. S ło 
w o Boże zak azu je  w ie rn y m  ciągnąć  
ja rzm o  z n iew ie rn y m i i m ieć  z n i
m i społeczność, co w ięcej, pow iada  
ono: w y jd źc ie  spośród  n ich  i od 
łączcie  się, m ów i P a n , i n ieczy
stego  się n ie  d o ty k a jc ie  (2 K or. 
6:13-18 i 1 K or. 5:11, 6:16).

D ziecko Boże n ie  będzie  w ięc  
b ra ło  ud z ia łu  w  W ieczerzy P a ń 
sk ie j tam . gdzie u czestn iczą  w  n iej 
„n ie w ie rn i” , t j .  ludz ie  n ie n a w ró c e -  
n i i n ieodrodzen i, gdyż w ted y  d a 
łoby  w y ra z  tem u , iż tw o rzy  jedno  
ciało, je d n ą  społeczność. D ziecko 
Boże n ie  p ó jdz ie  ró w n ież  tam , 
gdzie człow iek  n ien aw ró co n y  
„u d z ie la  W ieczerzy P a ń s k ie j” .

W  zw iązk u  z ty m  w y ła n ia  się 
jeszcze  d ru g ie  p y tan ie , a  m ian o w i
cie: Czy W ieczerzę P a ń s k ą  m ożna 
obchodzić  ty lk o  w  ra m a c h  zboru , 
czy ta k ż e  p ry w a tn ie  w  dom u. Z 
B ib lii a  ta k ż e  z re la c j i  p ie rw szy ch  
ch rze śc ijan  w y n ik a , że W ieczerza 
P a ń sk a  b y ła  obchodzona z a sa d n i
czo ja k o  u roczysto ść  zborow a, n ie 
m n ie j je d n a k  m a m y  w zm ian k ę , że 
łam an o  ch leb  tak że  po  dom ach  
(Dz. Ap. 2:46). P a n  Jezu s  p rzy rzek a  
sw ą  obecność n a w e t tam , gdzie się 
zg rom adzi dw óch  lu b  trz e c h  w  
Jego  im ien iu  (Mt. 18:20). Z  tego 
w y p ły w a  w n io sek , że W ieczerzę 
P a ń sk ą  m ożna obchodzić ta k ż e  w  
szczup le jszym  g ro n ie  w  p ry w a t
n y m  m ieszkan iu . S koro  je d n a k  
W ieczerza  P a ń sk a  je s t w yrazem  
społeczności i jednośc i w szystk ich

członków  danego  zb o ru  (1 K or. 
10:17), obchodzen ie  je j poza r a 
m am i zbo ru  będzie  m ia ło  m iejsce  
w  w y ją tk o w y ch  w y p a d k a c h  (np. 
w  w y p a d k u  choroby , b ra k u  k o 
m u n ik a c ji, itp,).

N iek tó re  zbo ry  obchodzą W ie
czerzę P a ń sk ą  p a m ię ta ją c  p rzy  
ty m  w  te n  sposób o sw oich  cho
ry ch  i n iedo łężnych , k tó rz y  n a  
uroczystość  sam i p rz y jść  n ie  m ogą, 
że zanoszą  im  do dom u ch leb  i 
w ino, b y  m ogli on i w  ty m  sam ym  
dniu , a n a w e t o te j sam ej p o rze  
(o ile to  m ożliw e) być u c z e s tn ik a 
m i c ia ła  i k rw i P ań sk ie j.

Z w róc iliśm y  po k ró tce  uw agę  n a  
w ażn ie jsze  e lem en ty  zarów no  n a 
tu ry  zew n ę trzn e j i fo rm a ln e j ja k  
i n a tu ry  w e w n ę trz n e j i d u chow ej, 
po zo sta je  n a m  je d n a k  jeszcze k ilk a  
p rob lem ów , m oże m n ie j w ażnych , 
godnych  je d n a k  w zm iank i, a  m ia 
now icie:

1. J a k  często na leży  obchodzić 
W ieczerzę P a ń sk ą , w  ja k im  d n iu  i 
o ja k ie j po rze dn ia?

2. J a k ie  m ie jsce  z a jm u je  W ie
czerza P a ń sk a  w  życiu  zborow ym ?

3. Ja k ie  m ie jsce  za jm u je  W ie
czerza  P a ń sk a  w  życiu  jed n o s tk i?

N ow y T e s ta m e n t n ie  p o d a je  n am  
regu ły , jak często obchodzić Wie- 
czerję Pańską. M am y je d n a k  w ia 
dom ości zarów no  b ib lijn e  (Dz. Ap. 
2:46; 20:7), ja k  i  p o zab ib lijn e
(„N auka d w u n a s tu  A posto łów ”, l is t  
B a rn ab asza , Ju s ty n , Ignacy , P l i 
n iusz  i in.), że p ie rw s i ch rze śc ija 
n ie  obchodzili tę  u roczysto ść  p rz e 
w ażn ie  ra z  w  ty g o d n iu  i to  w  
p ie rw szy  dz ień  po sabac ie  czyli w  
niedzielę . W  n ied z ie lę  o d byw ały  się 
zw y k le  n ab o żeń stw a : ra n o  i w ie 
czorem . P oczątkow o  obchodzono
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W ieczerzę P a ń sk ą  n a jczęśc ie j w ie 
czorem  (Dz. Ap. 20:7) w  po łącze
n iu  z u cz tą  m iłości, późn ie j je d n a k  
tu  i ów dzie zm ien iło  się  to  ze 
w zg lędów  p rak ty czn y ch , z pow odu  
p rześ lad o w ań  o raz  z u w ag i n a  
s t ru k tu rę  spo łeczną  zborów  (w 
sk ład  k tó ry ch  w chodziło  w ie lu  n ie 
w o ln ików  n ie  d y sp o n u jący ch  d o 
w oln ie  sw ym  czasem ). W ie lu  B o
żych ludz i ra d z i n aw iązać  do tego  
s ta ro ch rześc ijań sk ieg o  zw y cza ju  ob 
chodzenia  W ieczerzy  P a ń sk ie j k a ż 
d e j n ied z ie li n ie  ty lk o  d la teg o , że  
ta k  ro b ili p ie rw s i ch rześc ijan ie , a le 
także  z tego  pow odu , że serce w ie 
rzące  odczuw a p o trzeb ę  w sp o m in a 
n ia  śm ierc i P a ń sk ie j, u p rz y ta m n ia 
n ia  sobie w ie lkości dz ie ła  zbaw io 
na, u w ie lb ian ia  sw ego P a n a  o raz  
p ie lęg n o w an ia  ja k  n a jśc iś le jsze j 
spo łeczności z N im . W w ie lu  b i
b lijn y ch  zbo rach  n a  całym  św iecie, 
gdzie o d b y w ają  się  cz te ry  n a b o 
żeń stw a  w  ty g o d n iu  (dw a w  n ie 
dzie lę  a d w a w  dzień  pow szedni), 
jed n o  z  n ich  je s t pośw ięcone ł a 
m a n iu  ch leba , a  k ażd e  zaś z p o 
zo sta ły ch  nosi in n y  c h a ra k te r , a 
m ian o w ic ie : ew an g e lizacy jn y , b i
b li jn y  i m o d litew ny . N iek tó rzy  
uw aża ją , że ta k  częste obchodze
n ie  W ieczerzy  P a ń sk ie j pow odu je  
je j spow szedn ien ie . J e s t  to  to  s a 
m o, ja k  byśm y  pow iedzie li, że 
p rzez  codzienne czy tan ie  B ib lii lub  
codzienne m od len ie  się, S łow o B o
że i m o d litw a  też  spow szedn ie ją . 
T ym czasem  p ra k ty k a  w y k azu je , że 
p rzew ażn ie  je s t  odw ro tn ie . G dzie 
n a to m ia s t w  n ied z ie lę  odbyw a się 
ty lk o  jed n o  nabożeństw o , o bcho 
dzen ie  W ieczerzy  P a ń sk ie j co t y 
godn ia  b y łoby  zb y t częste, gdyż

dzień  te n  na leży  w y k o rzy stać  ta k ż e  
n a  ew angelizację .

“Nie m a też  w  N ow ym  T e s ta m e n 
cie zak azu  o d b y w an ia  W ieczerzy  
P a ń sk ie j w  in n y  dz ień  n iż  n ied z ie 
la. P rzec iw n ie  —  w  D zie jach  A po- 
s to sk ich  (2:46) m am y  w zm ian k ę , że  
n a  k ażd y  dzień  łam an o  chleb. Z e 
w zm ian k i te j n ie  na leży  je d n a k  
w yciągać  w n iosku , że w obec teg o  
zbó r m oże obchodzić W ieczerzę 
P a ń sk ą  w  dow o lny  dzień . O w szem , 
m oże to  rob ić , jeże li zachodzą  sp e 
c ja ln e  k u  te m u  p rzyczyny , zasadą  
je d n a k  pow inno  być obchodzen ie  
te j u roczysto śc i w  n ied z ie lę  ty m  
b a rd z ie j, że n ied z ie la  je s t dn iem  
z m a rtw y c h w s ta n ia  Je z u sa  C h ry s tu 
sa, dn iem  w y la n ia  D ucha Ś w iętego  
o raz  sym bolem  now ego życia  i no 
w ej ery.

N iek tó rzy  u p ie ra ją  się p rzy  tym , 
że łam ać  ch leb  należy, w ieczorem , 
jjon iew aż P a n  Jezu s  te ż  w ieczorem  
u s ta n o w ił W ieczerzę P ań sk ą . G d y 
byśm y  je d n a k  chcie li być ściśli, to 
m u sie lib y śm y  stw ierd z ić , że działo  
się to w  nocy. N ie trz e b a  chyba 
dodaw ać, że Bóg n ie  żąda, b y ś
m y  zg rom adzili się w  nocy, a poza 
ty m  w zg lędy  p ra k ty c z n e  p rz e m a 
w ia ją  p rzec iw  tem u .

P rze jd źm y  te ra z  do n as tęp n eg o  
zag ad n ien ia : Jakie miejsce zajmu
je Wieczerza Pańska w  życiu zbo
rowym? — N ajzw ięź le jsza , choć 
m oże n ie  d la  w szy stk ich  ja sn a , od 
pow iedź b rzm i: W ieczerza  P a ń sk a  
w  K ościele  B ożym  z a jm u je  p o d o b 
ne  m ie jsce  ja k  a rk a  p rzy m ie rza  u 
lu d u  s ta ro tes tam en to w eg o . A rk a  
p rzy m ie rza  b y ła  m ie jscem  sp o ty k a 
n ia  się z B ogiem  (Ex. 26:22), lecz 
n ie  B ogiem  sam ym . G dy z a rk i z ro 
b iono bożka, zaczęło się dziać źle
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w  Iz rae lu . W  czasach  H elego n a  
p rz y k ła d  n ie  u ra to w a ła  ona Ż y 
dów  od p o rażk i z rę k i F ilis tynów . 
Bóg n ie  pozw a la ł jed n ak , b y . do 
sk rzy n i p rzy m ie rza  odnoszono się 
z lekcew ażen iem  albo , b y  tr a k to 
w ano  ją  ja k  k ażd ą  in n ą  rzecz (2 
Sam . 6:G 7). T ra k to w a n a  z n a le ż y 
tą  pow agą i czcią p rzy n io s ła  znów  
b łogosław ieństw o  dom ow i O bede- 
dom a (2 Sam . 6:11-12).

H is to ria  W ieczerzy  P a ń sk ie j 
p rzy p o m in a  w  w ie lu  szczegółach 
h is to rię  sk rzy n i p rzym ierza . N ie 
k tó re  kościo ły  (w znaczen iu  p o 
w szechn ie  p rzy ję ty m ) z rob iły  z n ie j 
(głów nie z ch leba) p rzed m io t sp e 
c ja ln e j a d o rac ji, k tó ry  czczą w  
m ie jsce  żyw ego Boga. W tedy  dzieje  
się źle. N ie je s t ró w n ież  w sk azan e , 
by W ieczerzę P a ń sk ą  obchodzić z 
w ie lk ą  pom pą, różnym i litu rg ic z n y 
m i cerem on iam i, w  sp ec ja ln y ch  
sza tach  itd . P rz e c z y ta jm y  jeszcze 
raz  w szy stk ie  b ib lijn e  opisy  u s ta 
n o w ien ia  W ieczerzy  P a ń sk ie j, a 
s tw ierd z im y , że P a n  Je z u s  obcho
dził ją  w  sposób zu p e łn ie  p ro s ty , 
m og libyśm y n a w e t pow iedzieć — 
w  sposób sk rom ny . T ak , w ie lk ie  
rzeczy Boże są  p ro s te , ta k  sam o 
ja k  p rości .i sk ro m n i są  w ie lcy  B o
ży ludzie.

Bóg n ie  życzy sobie rów n ież , by 
W ieczerza P a ń sk a  za jm o w a ła  w  ży 
c iu  K ościoła, czy poszczególnego 
zb o ru  m ie jsce  pośledn ie , by  b y ła  
tr a k to w a n a  lekcew ażąco . W  D zie
jach  A posto lsk ich  czy tam y, że w  
p ie rw szy m  zborze ch rześc ijań sk im  
łam an ie  ch leba  by ło  p o staw io n e  
obok n au k i ap o sto lsk ie j, spo łecz
ności i m od litw y , jak o  je d n a  z 
cz te rech  g łów nych  rzeczy , w  k tó 
ry ch , p rze jaw ia ło  się życie  zborow e

(2:42). Jeże li w ięc  W ieczerza P a ń 
sk a  z a jm u je  w  zborze sw e w ła ś 
ciw e m ie jsce , s ta je  się źród łem  

b łogosław ieństw , ja k  to  b y ło  k ie 
dyś w  dom u O bededom a.

W ażne je s t ró w n ież  p y tan ie , ja
kie miejsce zajmuje Wieczerza F a ń 
ska w  życiu jednostki. W ielu  ludzi 
sądzi, że d a je  ona odpuszczen ie  
g rzechów , żę je s t  p a szp o rtem  dó 
n ieb a , albo  że im  częściej się ją  
obchodzi, ty m  człow iek s ta je  się 
św iętob liw szym . S ą to  pog lądy  n ie -  
b ib ilijn e . B ib lia  uczy n ied w u zn acz 
nie , że jed y n ie  k re w  Jezu sa  C h ry 
stu sa  oczyszcza n as od w szelk iego  
g rzechu  (1 J a n a  1:7) i to  ta  p rz e 
la n a  n a  k rzy żu  (Żyd. 9:14, 22, 
24—23), że zbaw iony  będzie  ty lk o  
te n , k to  w ie rzy  (Dz. Ap. 16:31; M ar. 
16:16) i że n asza  św ią tob liw ość  n ie  
m a sw ego ź ró d ła  w  p rze s trzeg an iu  
pew n y ch  cerem on ia łów  zew n ę trz 
nych.

S ą ludzie, k tó rzy  n ie  odw aża ją  
się  p rzy s tąp ić  do ła m a n ia  ch leba , 
je ś li w  dan y m  d n iu  spożyw ali ju ż  
ja k iś  p okarm . N ie w chodzim y  tu  
w  k w es tię  in te n c ji  dan y ch  osób, 
s tw ie rd zam y  jed n ak , że Bóg ta k ie 
go zakazu  n ie  u s tanow ił. P rzec iw 
n ie , czy tam y, iż p ie rw si ch rześc i
ja n ie  obchodzili W ieczerzę P a ń sk ą  
na jczęśc ie j po uczcie m iłości, n a  
k tó re j p rzecież  spożyw ano różne 
p o k a rm y  (1 K or. 11:20—22).

P a n  Jezu s  „z u p ra g n ie n ie m  p ra g 
n ą ł” je ść  b a ra n k a  z uczn iam i sw o i
m i (Łuk. 22:11). P a sch a  i n a s tę p u 
ją c a  po n ie j W ieczerza P a ń sk a  b y 
ła  d la  N iego w ie lk im  posilen iem  
p rzed  s tra szn y m  bo jem , ja k i m u 
sia ł staczać  w  G etsem an e  i n a  
G olgocie. A b ram a  czekało  rów n ież
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c iężk ie  dośw iadczen ie  po pow rocie  
ze zw ycięsk ie j w alk i. Z an im  je d 
n a k  sp o tk a ł się z k ró lem  S odom - 
sk im , po sła ł Bóg nap rzec iw k o  n ie 
go sw ego  k a p ła n a  M elch isedeka  z 
ch leb em  i w in em  oraz  sw oje  b ło 
gosław ieństw o . A b ram  zosta ł p o si
lony ; czy tam y d a le j, że zy sk a ł ty le  
siły , b y  n ie  u lec  p o k u sie  p rzy jęc ia  
o fia ro w an e j m u  p rzez  k ró la  So- 
dom skiego m aję tn o śc i. W  końcu  
B ib lia  p o d a je , że A b ram  d a ł k a 
p łan o w i dziesięc inę  (1 M ojż. 
14:14—24). O ba te  w y d a rz e n ia  są 
d la  każdego  z n a s  p ię k n ą  w sk a 

zów ką, ja k i w in ien  być nasz  s to 
su n ek  do W ierzeczy  P ań sk ie j. P o 
w in n iśm y  do n ie j p rzy s tęp o w ać:

1. z u p rag n ien iem ,
2. w  oczek iw an iu  n a  Boże b łogo- 

słow ieństw o  i posilen ie  do 
dalszej w a lk i życiow ej, o raz

3. z w dzięcznością , k tó ra  w in n a  
znaleźć sw ój w y raz  n ie  ty lk o  
w  u w ie lb ia n iu  B oga słow em , 
lecz tak że  m a ję tn o śc ią  (P rzyp. 
Sal. 3:9).

Józef MRÓZEK jun.
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ISTOTNE ZNACZENIE CHRZTU 
DUCHEM ŚWIĘTYM

W Dziejach Apostolskich jest opisanych wiele nadzwyczajnych 
wydarzeń, ale jeśli które z nich szczególnie zwraca na siebie 
uwagę, to jest nim z całą pewnością działanie Ducha Świętego; 
ono bowiem jest przyczyną powstania tego wszystkiego,, co nazy
wamy Dziejami Apostolskimi.

To co się w  dzień pdęśdziesiąty po Ukrzyżowaniu stało 
z uczniami Pańskimi zgromadzonymi w  sali, było czymś tak 
nadzwyczajnym i o takiej mocy, że całkowicie ich wewnętrznie 
przekształciło i napełniło siłą, ze wszystkimi tego skutkami, 
dowodnie potwierdzającymi Boże pochodzenie tej mocy. Zja
wiskiem tak niezwykłym zdumieni 'zostali ludzie przebywający 
w tym  czasie w Jerozolimie, a  widząc i słysząc objawienie woli 
Bożej, sami zapragnęli mieć udział w  tych błogosławieństwach. 
Przełożeni narodu żydowskiego poznali, iż stoją przed sytuacją, 
której istotna treść i skutki, przekraczają możliwość zrozumie
nia i wykraczają poza ich władzę i umiejętność. Jak wszystko 
przedtem w Piśmie Świętym wskazywało na Jezusa i Jego 
przyjście, tak w Dziej-ach Apostolskich widzimy opis wypełnie
nia obietnicy o przyjściu (wylaniu) Ducha Świętego, a po Jego 
już przyjściu patrząc wstecz, widzimy całą Jego działalność od 
początku. Jak przyjście Syna Bożego jest momentem central
nym w historii ludzkości, tak i przyjście Ducha Świętego jest 
takim momentem w historii Kościoła i wierzących. Doniosłość 
zesłania (wylania) Ducha Świętego jest tak wielka, iż wymaga 
bardzo ważnego i starannego zastanowienia się. Łatwo bowiem 
w tej tak świętej i ważnej sprawie o powstanie poglądu nie
właściwego', jednostronnego a nawet niegodnego. Spoglądając 
w Dzieje Apostolskie często spotyka się pogląd, jakoby moc 
i istota Ducha Świętego oraz obecność Jego wśród grona ucz
niów była wyrażona tylko w tych nadzwyczajnych zjawiskach.
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Widoczne objawy towarzyszące zstąpieniu Ducha Świętego jak: 
gwałtowny wiatr, języki ogniste, mówienie obcymi językami, 
tłumaczenie tych języków, widzenia, uzdrowienia, łatwo prowa
dzą do wytwórzeniia poglądu, iż to są jedyne a przynajmniej 
te najznaczniejsze skutki Jego działania.

NOW A SIŁ A

Byłoiby błędem opisany stan Apostołów w dzień Pięćdzie
siątnicy ocenić, lub uważać za przeżycie o charakterze psychicz
nym (nerwowym) lub ekstazy religijnej. T-o było przeżycie 
głęboko duchowe. Od chwili bowiem chrztu Duchem Świętym, 
widzimy uczniów Pańskich całkowicie duchowo przeistoczonych. 
Zielone Świątki przyniosły nową skalę czy raczej miarę uspra
wiedliwieniu d nową moc ku poświęceniu. Apostołowie głosili 
Ewangelię z wielką mocą, a czytamy też, że towarzyszyła tej 
działalności wielka łaska.

Najpotężniejsze i najbardziej znamienne działanie Ducha 
Świętego w kościele Nowego Przymierza polega na całkowitym 
przekształtowaniu ludzkiej osobowości. Dlatego jasnym i peł
nym dowodem obecności Ducha Świętego jest w większym stop
niu sposób życia i sposób myślenia, niż jakiś szczególny rodzaj 
uwielbiania lub objawiania nadnaturalnych sił. Cuda same 
w sobie nie są dowodem. Gdy, ‘Saul został przez Samuela 
pomazany na króla, zstąpił nań Duch Święty, jak tylko znalazł 
się wśród proroków, będąc w  drodze ‘do domu. Tak czytamy 
w Starym  Testamencie. Dalej czytamy, że Saul pod wpływem 
Ducha Świętego prorokował wraz z innymi prorokami, a miał 
też przepowiednie, iż w wyniku tego przeżycia miał się stać 
innym człowiekiem. Późniejsze jednak życie dowiodło, iż nie 
zmienił się on i nie stał się innym człowiekiem a i jego pro
rokowanie okazało się też bez pożytku.

Niestety przyznać musimy, iż nie tylko w  tym  jednym 
wspomnianym wypadku stwierdzić możemy tego rodzaju po
wierzchowne i bezowocne życie duchowe, gdyż i w dzisiejszych 
czasach wielu tak zwanych „zielonoświątkowców” przeżyło — 
jak sami twierdzą — chrzest Duchem świętym , który jednak, 
podobnie jak u Saula, okazuje się bezowocny.

W Nowym Testamencie możemy istwierdzić daleko głębsze 
i skuteczniejsze działanie Ducha Świętego, które jednak po; 
bliższym przyjrzeniu się nie jest w czasie ograniczone, gdyż 
działanie to jest widoczne i w Starym Testamencie; zawsze 
jednak widzimy, że cuda isame w sobie nie mogą stanowić do
statecznego dowodu obecności i działalności Ducha Świętego.
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GDY D U C H  D ZIA Ł A

Czegośmy u Saula zobaczyć nie mogli, to widzimy u Piotra, 
Pawła, Jana i reszty Apostołów, a w szczególności w tym  ducho
wym narodzeniu się ich, jako nowych ludzi. Objawiły się w nich 
nowe wartości ducbqwe: odwaga, 'umiejętność przemawianiE, 
jedność ducha, ofiarność w isłużbde Bożej, radość i prostota 
serca, bojaźń Boża. Tym byli (przeniknięci. Stąd ich wiara 
i wzmagający się wpływ głoszonej Ewangelii oraz powaga, 
która ich zdobiła. Wiszystkie te  cechy mówią wyraźnie o swym 
pochodzeniu, to jest o napełnieniu Duchem Świętym. Ścisły 
związek pomiędzy działaniem Ducha Świętego a życiem ducho
wym (wewnętrznym), jest widoczny, gdy przyglądamy się 
wnikliwości działania Ducha Świętego w różnych dziedzinach 
życia wewnętrznego człowieka.

Działanie Ducha Świętego w  Starym  Testamencie jest 
dobrze widoczne u Gedeona, o którym jest powiedziane: „I na
pełnił Duch Pański Gedeona”. Ten sposób określania działania 
Ducha odnosi się i do Apostołów, którym powiedziane zostało: 
„otrzymacie moc Ducha Świętego”. P rzy takim szczególnym 
działaniu Ducha Świętego, któremu nie towarzyszy jakiekolwiek 
zamieszanie w  Judzkiej osobowości — wyraźnie widzimy właś
ciwy .stan człowieka, którem u przez Ducha Świętego spływa 
cudowne posilenie duchowego życia. Przez posilenie (poparcie) 
człowiek staje się zdolnym do tego, aby być człowiekiem Bożym.

Takie (przeżycie Pięćdziesiątnicy jest i pozostaje darem  
łaski Bożej i nie może ono nastąpić na żadnej innej drodze: 
ani w  w yniku religijnych ćwiczeń i zabiegów, ani jako wynik 
ludzkiego oddziaływania lub uczuciowości.

Dlatego tak  jest, iż źródłem wydarzeń Pięćdziesiątnicy jest 
sam Pan Bóg, k tóry jest Duchem Świętym, a więc są to sprawy 
święte i 'duchowe. Całość w ten sposób cudowny odmienionego 
nowego życia jest kształtowana i kierowana na nowych dro
gach według upodobania Bożego. Takie byfo przeżycie Aposto
łów i tłumaczy ono i ich zmiany wewnętrzne i objawy ze
wnętrzne.

D U C H O W A  MOC C H R Z E ŚC IJA Ń ST W A
Należy stwierdzić, iż m oralna siła chrześcijaństwa nie wy

nikła z dogmatów Kościoła (chociaż kościół wiele nowego uczył). 
Istotą chrześcijaństwa była gorąca wiara i  chrześcijańskie życie 
prowadzone w mocy Ducha Świętego. Ta moc nowego życia 
jest istotą mocy chrześcijaństwa.

Jest to tak zasadnicza sprawa, że (gdy ktoś ją przeoczą jest 
podobny — jak pisze Piotr Green w  swojej książce: „Prowa
dzenie chrześcijańskiego życia” — do pisarza, któryby pisząc 
o prowadzeniu chrześcijańskiego- życia zapomniał o roli Ducha
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Świętego. To tak jakby pisząc instrukcję o samochodach nie 
wspomnieć, iż do poruszania takiego mechanizmu jest potrzebna 
benzyna. Wspaniałe i wyraźne wyjaśnienie do' tej części nauki
0 Duchu Świętym, znajdujem y w liście do Rzymian, w rozdziale 
8, gdzie Apostoł Paweł mówi, że „ona sprawiedliwość zakonu 
była wypełniona w  nas, którzy nie według ciała chodzimy, ale 
według Ducha”. Wyraz „według Ducha” obejmuje chrześcijań
skie życie z całą jego różnorodnością, jego tajemnicami, jego 
pięknością, a w szczególności życie wewnętrzne.

Kluczem do chrześcijańskiej moralności jest miłość Boża 
wylana w serca przez Ducha Świętego. Nasz Pan Jezus Chrystus 
Sam uczył, że największe przykazanie w zakonie Bożym tak 
brzmi: „Będziesz miłował Pana Boga twego, ze wszystkiego 
serca twego i ze wszystkiej duiszy twojej, i ze wszystkiej siły 
twojej, ii ze wszystkiej myśli twojej, a bliźniego twego, jako 
samego siebie.” I zapewnił przy tym, że na tych dwóch przy
kazaniach cały zakon i prorocy — zawisnęli.

M IŁ O S C  JE S T  W Y P E Ł N IE N IE M  ZA K O N U
Ona jest znamieniem prawdziwego chrześcijanina. Miłość 

Boża objawiła się w Jezusie Chrystusie, który przyszedł na ten 
świat przez moc Ducha Świętego. Przede wszystkim objawił 
on miłość Bożą przez swoje cierpienie na krzyżu, na którym  
samego Siebie Bogu ofiarował przez Ducha Świętego. I ta sama 
miłość objawia się w dalszymi ciągu w Kościele, który jest 
ciałem Chrystusa i Jego zborem. To samo źródło Bożej miłości 
wypływa również ze Zboru. Miłość Boża jest wlana również 
w nasze serca. Dlatego powinien widzieć świat, jak swobodnie
1 po królewsku działa Duch w  zborze, objawiając się przez 
różne dary. Jeden z wielkich pogańskich filozofów powiedział: 
przypatrzm y się, jak ci chrześcijanie wzajemnie się kochają. 
Zdanie to jest echem słów naszego Mistrza: „stądci poznają 
wszyscy, żeście uczniami moimi, jeśli miłość mieć będziecie 
jedni ku drugim ”. „Św iat jednak odczuć musi to ciepło i widzieć 
moc miłości“. Miłość musi bez przerwy w  zborze działać, usta
wicznie wszystkie przeszkody przezwyciężać i odnosić zwycię
stwo nad wszystkim. W ten  sposób powinien poznać świat, że 
miłość jest największą potęgą na ziemi.

Duch wylany w  dzień Pięćdziesiątnicy przemieni świat 
przez ludzi, którzy sami pozwolili się Jemu przemienić na zdol
nych do życia w  miłości. Trudno wypowedzieć, co na świecie by 
się działo, gdyby Kościół był napełniony mocą Ducha Świętego. 
Miłość jest najwspanialszym kształtem1 sprawiedliwości- ponieważ 
jest ona największym dziełem Ducha Świętego i najcudniejszym 
wynikiem duchowego życia.

Donald GEE
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N I E D Z I E L A

w  pierwszej części Dziejów Apostolskich (2, 46 i 5, 42; 
por. także 24, 53) dowiadujemy się, że pierwsi chrześcijanie 
zgodnie z żydowskim zwyczajem chodzili do świątyni. Zresztą 
i Jezus, ilekroć przebywał w  Jerozolimie, każdego dnia uczył 
w świątyni (Mk. 14, 49). Słyszym y jednak — że chrześcijańskie 
zebrania zborowe wyszły niebawem poza ramy zwyczajów) 
żydowskich. Uczniowie Jezusowi od samego początku zbierali 
się w prywatnym domu matki Jana Marka (Dz. 12, 12).
w Wieczerniku, w którym Jezus zgromadził się z uczniami 
przy ostatniej wieczerzy (Dz. 1, 13). Tu też zapewne zstąpił 
Duch św. na zgromadzonych apostołów (Dz. 2, 1).

Wyrażenie Dziejów Apostolskich (2, 46 i 5, 42) K AT OIKON 
można oczywiście traktować jako liczbę mnogą i w tym  
wypadku będzie znaczyć, że pierwszy zbór jerozolimski 
zgromadzał się na wspólne swoje nabożeństwa nie w jed
nym, lecz na przemian w różnych domach. Nie wydaje się 
jednakże, aby tak istotnie było. Wyrażenie HE KAT OIKON 
EKKLESIA podobnie jak EN TO HIERO (w świątyni) może 
również dobrze oznaczać liczbę pojedynczą, a tuięc „w domu”, 
podobnie jak to się działo „w domu” Akwili i Pryski w  Efezie 
(1 Kor. 16, 19) i w Rzymie (Rzym. 16, 5), albo „w domu” File- 
mona w Kollosach (Fm. 2), czy „w domu” Nymfasa w Laodycei 
(Kol. 4, 5). Również Rzym. 16, 23 pozwala przypuszczać, że taki 
domowy zbór był w Rzymie.

Pierwsi chrześcijanie, przywiązywali wielkie znaczenie do 
tego, aby zbór zbierał się w jednym miejscu. Zebrania specjalne 
nie były mile widziane, a Ignacjusz Antiocheński wyraźnie 
ostrzega przed takimi, którzy się oddzielają i nie biorą udziałti 
we wspólnych nabożeństwach.

W późniejszych czasach słyszymy, że miejscem wspólnych 
zebrań zborów pogano-chrześcijańskich było „triclinium”. Rozu-
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mie się, że taka salka nie mogła pomieścić większej ilości osób. 
Acta Saturini stwierdzają, że w prywatnym domu w Abitynie ze
szło się 47 osób. Dzieje Apostolskie stwierdzają, że nabożeństwa 
odbywały się zrazu codziennie. Początkowo tu i ówdzie święciło 
się żydowski sabat. Nie było to jednakże zjawiskiem powszech
nym, jak na podstawie Mt. 24, 20 sądził H. Lietzmann (Ge
schichte der alten Kirche 1932, 57). Wyrażenie MEDE
SABBATION w odpowiadającym miejscu u Marka (13, 18) jest 
opuszczone. Możliwe, że jak Marek mógł wypuścić to wyra
żenie, tak i Mateusz mógł to wyrażenie do tekstu włączyć.

Podobnie jak Pierwszemu Zborowi chodziło o to, aby nabo
żeństwa odbywały się na jednym miejscu, podobnie kładł on 
wielki nacisk na to, aby odbywały się one o jednej porze.
Już w najstarszych czasach utarło się odprawiać nabożeństwa 
w ściśle określony dzień, w d z i e ń  P a ń s k i  (1 Kor. 16, 
21; Dz. 20, 7: Obj. 1, 10; Didache 14, 1, itd.). Dniem tym  nie 
był żydowski sabat. Pierwsi chrześcijanie umyślnie odprawiali 
nabożeństwa innego dnia, aby odróżnić się od Żydów. Zamiast 
siódmy dzień w tygodniu, święcili dzień pierwszy. Nie była to 
rzecz przypadku. Święcili dzień pierwszy, ponieiuaż tego dnia 
Chrystus wstał z martwych i ukazał się swym uczniom.

Dzień Pański pierwszych chrześcijan był zatem świętem  
zmartwychwstania Pańskiego. Każdy dzień Pański był świętem  
zmartwychwstania, które w  owym czasie nie obchodzono tylko  
w jedną niedzielę roku. O tym  sensie niedzieli dziś często zapo
minamy. Mamy tu  do czynienia ze świętem specyficznie chrze
ścijańskim. A że wywodzi się ono ze zmartwychwstania Pań
skiego, uwydatnia to jeszcze bardziej swoisty sens i treść pier
wotnych chrześcijańskich nabożeństw. Jeszcze w czasach Ter- 
tuliana (De corona mil. cap. 3) przejawiało się to w taki spo
sób, że w  niedzielę na znak wielkanocnej radości nie odby
wano postów i nie klękano przy modlitwie.

Dzień ten zrazu nie był specjalnie oznaczany. Jest on 
w dalszym ciągu zgodnie z żydowskim schematem chronolo
gicznym nazywany pierwszym dniem tygodnia. Jako taki po
jawia się w relacjach ewangelistów o zmartwychwstaniu. 
Podobnie nazywa go apostoł Paweł (1 Kor. 16, 2). Wzyioa on 
Koryntian, aby tego właśnie dnia pamiętali o kolekcie dla 
potrzebujących. Dzieje Apostolskie (20, 7) w relacji „My" 
stwierdzają, że zebranie, na którym Paweł kazał aż do pół
nocy, odbywało się właśnie „pierwszego dnia tygodnia”.

Dopiero w Objawieniu św. Jana (1, 10) spotykamy po raz 
pierwszy specyficznie chrześcijańskie oznaczenie tego dnia jako 
„dnia Pańskiego". Podobnie czyni to Didache (14, 1), „Nauka 
dwunastu apostołów", niekanoniczne pismo z I wieku. Pamiętać
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przy tym  winniśmy, że pod słowem „Pan” (KYRIOS) chrze
ścijanie mieli na myśli nie Boga, lecz Chrystusa. Niedziela 
zatem była dniem Chrystusa, dniem zmartwychwstania Chry
stusa.

Niemcy nazywają dzień Pański dniem słońca (Sonntag, 
por. franc. Dimanche od Dominica). Wyrażenie to wielu inter
pretuje w ^sensie starotestamentowego przykazania o sabacie 
jako dniu Bożym. Wychodząc jednak z faktu zmartwychwsta
nia Pańskiego chrześcijanie słusznie przenieśli ustanoioiony 
przez Boga dzień odpoczynku, sabatu, na dzień zmartwych
wstania. Nie zapominajmy, że nabożeństwo chrześcijańskie od
bywa się w dzień, „w którym Jezus został od umarłych” 
(List Barnaby 15, 9).

Dzień ten jest niejednokrotnie zespalany z pogańskim ku l
tem słońca, w którym  upatruje się symbol zmartwychwstania. 
Przyczyniło się do tego rozpowszechnione zv sferach chrześci
jańskich oznaczanie tego dnia jako dnia słońca. Po raz pierwszy 
stwierdza to w  swej Apologii Justyn Męczennik (I, 67, 3). 
To właśnie skłoniło silnie synkretystycznie nastawionego cesarza 
Konstantyna Wielkiego do urzędozoego uznania niedzieli za dzień 
odpoczynku (por. Felix Stahelin: Constantin der Grosse und das 
Christentum, w Zeitschrift für Schzoeiz. Gesch. 1937, 385): Nie 
przesądza to jednak faktu, że niedziela z takimi koncepcjami 
nie ma nic wspólnego. JEST ONA SPECYFICZNIE CHRZE-. 
ŚCIJAŃSKIM ŚWIĘTEM PRAZBORU.

P rz e d ru k  z m ies. „ Je d n o ta ”, n r  1/60

Oscar CULLMANN
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O  M O D L I T W I E

vv życiu duchowym nie ma postępu bez modlitwy. Mówią
0 tym świadectwa wielkich ludzi wiary, potwierdza to doświad
czenie Kościoła. Ci wszyscy, którzy żyli w żywej społeczności 
z Bogiem, mieli uporządkowane życie modlitewne. Wiele jest 
spraw, na temat których święci różnili się; byli jednomyślni, gdy 
chodziło o modlitwę. Módlmy się także! Więcej módlmy się!

Okresy wielkich przebudzeń w Kościele były poprzedzane
1 podtrzymywane przez modlitwę. Dzisiaj, kiedy odczuwamy 
szczególną potrzebę ingerencji mocy Bożej w życie i misję 
Kościoła, to zagadnienie staje się tak ważne, jak nigdy dotąd.
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Powinniśmy, jak to było kiedyś, znów zwrócić się do Boga 
słowami uczniów Jezusa: „Panie! Naucz nas modlić się”.

Kilka uwag na temat modlitwy. Bóg o wiele bardziej chce 
byśm y słuchali co On mówi, niż m y mówili do Niego; chętniej 
gotów nam udzielać, niż m y prosić by On nas udarowa!. Gdy się 
modlimy, przecież nie zwracamy się do Boga pełnego uprze
dzeń i niechęci. Bóg —  jak stwierdza Apostoł Paweł —  już dał 
nam dowód Swojej wielkiej szczodrobliwości. „On, który włas
nego Syna nie oszczędził, ale gO‘ za nas wszystkich wydał, 
jakżeby z nim nie dał nam wszystkiego?” (Rzym 8, 32). Pamię
tać przy tym  należy, że Bóg wie najlepiej co nam służy ku 
dobremu. To fakt, że nie ma niewysłuchanych modlitw!; tylko 
jak ktoś mądrze powiedział, Bóg ma trzy odpowiedzi na nasze 
modlitwy: raz mówi: „Talk!”, raz mówi: „Nie!” a czasem: 
„Czekaj!”

I. W modlitwie należy być szczerym. To jest główna zasada. 
Marcin Luter ujął to klasycznie: „Nie kłam Bogu!” W prze
ciwnym wypadku modlitwa może stać się konwencjonalna, może 
być potokiem pustych słów, recytowaniem próśb, których w y
słuchanie zaszokowałoby nas samych. Bylibyśmy zdolni modlić 
się np. o pozbycie isię jakiegoś nałogu, bez najmniejszego cienia 
chęci w  tym  kierunku; lub zgoła o jakąś wartość duchową, bez 
rzeczywistej chęci posiadania jej. Niebezpieczeństwo polega więc 
na tym, że możemy zupełnie prawidłowo modlić się o „dobre 
rzeczy”, bez pragnienia otrzymania ich.

To jest kłamanie Bogu! Pierwszym więc krokiem jest tutaj 
wyznanie i prośba, aby Bóg przez Swego Ducha Świętego wło
żył nam do serc święte pragnienie.

II. W m odlitwie należy być konkretnym. Nie wystarczy  
prosić Boga o przebaczenie grzechów „w ogóle”. To byłoby 
łatwe i wygodne. Nam nie chodzi przecież o to by „wygodnie” 
modlić się. Musimy wym ienić i wyznać przed Bogiem wszyst
kie poszczególne grzechy. Tak jak nie wystarczy dziękować 
Bogu za Jego dary w  ogóle, należy złożyć podziękowanie za 
każdy otrzymany dar. Tak, to wymaga rozsądzania się, samo
kontroli; a to jest sprajwa nawet niejednokrotnie bardzo trudna, 
często przynosząca wstyd, i upokarzająca. Ale modlitwa i roz
sądzanie się idą w  parze.

OTO s c h e m a t  p i ę t n a s t o m i n u t o w e j  p o r a n n e j
M O D LITW Y :

Uwielbienie. Myśl o wielkości Boga, o Jego świętości. 
O tym, iże ten w ielki Bóg zniża się aby nas słuchać. Uwielbiaj 
Boga za to, że jest wielkim Bogiem, właśnie takim Bogiem.

253



Podziękowanie. Dziękuj najpierw za Jezusa Chrystusa —  
największy i najlepszy Boży dar dla człowieka; za zbawienie 
z łaski przez wiarę w  Jego imieniu. Dziękuj za wszystkie dary 
łaski i radość życia. Dziękuj za zdrowie, dom i rodzinę, pracę, 
przyjaciół i kolegów, za odpoczynek nocny, za miłość bliźnich. 
Jeśli Ci brak zdrowia, domu, odpoczynku, to jest jeszcze w iele  
innych dowOdćrw łaski Bożej, godnych Twojej wdzięczności. 
Myśl o nich, aż serce Twoje napełni się wdzięcznością.

Poświęcenie. Jesteś poświęcony Bogu ślubem na całe życie. 
Odnawiaj jednak codziennie swoje śluby Panu. Nie należysz 
do siebie tylko. Wszystko oo masz, też nie jest Twoje. To' zo
stało Ci powierzone. Poświęć to Bogu. śpiew aj z serca, z po
święceniem:

„Wszystko Tobie dziś oddaję, Wszystko Twoim musi być...”

Modlitwa przyczynna. Módl się za innych. Miej listę osób, 
za które modlisz się. Kiedy znajdziemy się w  Niebie, dopiero 
w pełni uświadomimy sobie, ile modlitwa mogła zdziałać na 
ziemi. I zobaczymy, że modliliśmy się za mało. Pamiętajmy 
o tych, którzy są chorzy, o  tych, którzy żyją w  niepokoju serca; 
o tych wszystkich, którzy przecież szczególnie potrzebują Bożej 
pomocy. Prośmy Boga o opiekę i  o  łaskę dla najbliższych i naj
droższych. Poruczenie w  ręce wielkiego Boga tych wszystkich,
0 których prosimy, przyniesie im radość i pokój. Módl się za 
wrogów i za wszystkich, z  którymi współżycie stało się nie 
do wytrzymania.

Modlitwa-prośba. Niektórzy w ielcy mężowie modlitwy nie  
składali próśb. Np. n ie ma próśb osobistych w  modlitwach 
Klemensa z Aleksandrii. A le Jezus uczył modlitwy-prośby. ^
1 to oznacza, że możemy zwracać się w  modlitwie z prośbą 
do Boga, naszego Ojca. Niech jednak prośba zajmuje jak naj
mniej miejsca w  Twojej modlitwie. Nic nie świadczy wyraź
niej o niedojrzałości modlitwy, jak zbyt Wiele próśb oso
bistych.

Zakończ modlitwę medytacją. Modlitwa to nie monolog. 
Modlitwa jest o wiele bardziej słuchaniem, niż mówieniem. 
Modlitwa to nie opowiadanie Bogu o tym, co chcemy aby nam 
uczynił; to słuchanie Boga, który nam mówi co chce byśmy 
my uczynili. Ofiarujmy siebie samych w  modlitwie. Nasze 
nieszczęścia często polegają na tym, że zbyt mało słuchamy 
Boga, a zbyt w iele mówimy sami.

254



M O D LITW A  W IEC ZO R N A

Wyznanie. Gdy się zastanowisz przyjdą Ci na myśl sprawy, 
o których nie jest przyjemnie wspominać. Upadek, słabość, 
grzech zaniechania. Rozpraw isię osobno z każdym grzechem; 
przed Bogiem z każdą swoją złą sprawą. Nazwij swoje grzechy. 
Proś o ich odpuszczenie. W koniecznych wypadkach pamiętaj
0 zadośćuczynieniu!

Podziękowanie. Każdy wieczór stwarza Ci okazję do wyra
żenia Bogu wdzięczności za wysłuchane modlitwy poranne, 
za pomoc w  ciągu dnia, za Jego Opatrzność. Przed udaniem  
się na spoczynek, na nowo poruez siebie Bogu. Ostatnie myśli 
dnia, często zabarwiają Twoje sny; dlatego niech Twoje 
ostatnie myśli będą myślami o Bogu.

*

Nie czekaj na odpowiedni nastrój modlitewny. Módl się 
zawsze! W każdej sytuacji, nawet wtedy, kiedy Ci się nie chce 
modlić. Możesz naw et powiedzieć o tym  Bogu, że nie masz 
chęci do modlitwy, i że po prostu zmusiłeś się do uklęknięcia
1 do modlitwy. Nawet w tedy będziesz mile widziany. Bóg wie, 
że jesteśmy prochem.

E. Cz.
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Ojcze nasz, który jesteś w niebie!
Święć się imię Tivoje,
Przyjdź królestwo Twoje,
Bądź wola Twoja jako w niebie tak i na ziemi. 
Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj,
I odpuść nam nasze iviny, jako i m y  odpuszczamy 
naszym winowajcom 
I  nie wwódź nas w pokuszenie 
Ale nas zbaw ode złego;
Albowiem Twoje jest królestwo, i moc, i chwała 
na wieki.
Amen.

(E w angelia  w g M a teu sza  6,9— 13)
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W S Ł U Ż B I E  P A N U

„C zcij Pana z m ajętności tw o je j i z p ierw iastków  w szystk ich  do~ 
chodów tw oich”

(Przyp. 3, 9)

,,A dobroczynności i udzielania nie zapom inajcie; albowiem  się 
Bóg w  takow ych  ofiarach kocha”

(Żyd. 13, 16)

S łu żb a , ui o g ó ln ym  zn a czen iu , 
je s t to  oddanie , się osobie, id e i czy  
o b o w ią zko w i, o znacza jące  u zn a n ie  
czy jeg o ś  p ra w a  na d  sobą.

T u  ch cem y  m ó w ić  o s łu żb ie  P a
n u  B ogu , a s łu ży ć  M u  m oże  czło 
w ie k  ty lk o  w o ln y  i w ierzą cy .

W  S ta r y m  P rzy m ie r zu  B óg p o 
w o ła ł do s łu żb y  S o b ie  o jca  n a s z e 
go w  w ie rze  — A b ra h a m a , z  k tó reg o  
p o w sta ł naró d  O b ie tn icy . A b ra h a m  
„ usłucha ł” B oga (Z yd . 11,8) i p o 
szed ł tam , d o ką d  m u  Bóg ro zkaza ł, 
c zy li za u fa ł B ogu  i oddał się pod  
Jego  ro zk a zy  —  to zn a c zy  s taną ł 
do s łu żb y .

N aród  Iz ra e ls k i pochodzący  od  
A b ra h a m a  p r z e z  za w a r te  z  (nim B o
że p rzym ie rze , zo s ta ł p o w o ła n y  w y 
łączn ie  do s łu ż b y  P anu  ja k o  w y b r a 
n y  spośród  'w szy s tk ich  n a ro d ó w  z ie 
m i. O ty m  m ó w i P ism o  Ś w ię te  w e  
w s z y s tk ic h  księg a ch  S ta reg o  T e 
s ta m e n tu . T a k  b y ło  aż do w y p e ł

n ien ia  się O b ie tn icy  —• p rzy jśc ia  
na św ia t C h ry stu sa  Pana.

P a n  Je zu s  w yb ie ra  S o b ie  u czn ió w , 
ka że  im  iść za Sobą. O ni zaś idą  
za  N im , trw a ją  p r z y  N im , c zyn ią  
Jego ro zka zy , ja k  O n c zyn ił w o lę  
O jca i n a ś la d u ją  Go: „ Jeśli m n ie  
k to  s łu ży , n iech że  m ię  n a śla d u je , 
a g d ziem  Ja jes t, ta m  i sługa  m ó j 
będzie; a jeś li m n ie  k to  s łu ży ć  bę
dzie , uczc i go O jciec m ó j”. (Jan  12, 
26). —• To s łu żb a  i je j  w y n ik .

Do ta k ie j s łu żb y  i m y  je s te śm y  
pow o łan i p rze z  ła skę  Bożą. B y l i 
ś m y  z  n a tu r y  n ie w o ln ik a m i g rze 
c h u  i d z iećm i gn ie iüu  (E fez , 2 ,1— 3). 
S łow o  B oże w y ra źn ie  m ó w i, iż  k o 
m u  s łu ży m y , tego  te ż  s łu g a m i je 
s te śm y  (R zym . 6, 16). G d y  c z ło w iek  
zb a w io n y  i o d k u p io n y  k rw ią  J e z u 
sa C h rys tu sa  p rze z  tuiarę, s ta je  się  
w o ln y m  od  g rzechu  i w ie c zn e j 
śm ierc i, ja k o  k a ry  za  grzech , p o 
w in ie n  nada l ju ż  s łu ży ć  P a n u  B o 
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gu, k tó r y  go u ra to w a ł i to  z  w ła 
sn e j w oli.

S łu żb a  B ogu  m a  na  ce lu  odda
w a n ie  M u  n a le żn e j czci p rze z  se r 
ca zb a w io n e , z  m iło śc i i w d z ię c z 
ności za Jego m iło ść , k tó ra  a b y  je  
ura to w a ć  oddała  za  n iego  S yn a  
um iłow anego . S łu żb a  Bogu m a  na  
celu  za w sze  dobro  człow ieka .

W  k ró le s tw ie  ła sk i nie m a  p r z y 
m u su . C zło w iek  m a  s łu ży ć  B ogu  
ca łym  o d dan iem  się  — m o że  i n ie  
s łu żyć  M u. A le  no w a  na tu ra  odrodzo
nego czło w ieka , zn iew a la  go do tr w a 
n ia  ju ż  p r z y  T y m , k tó r y  o b d a rzy ł  
go n o w y m  życ ie m  i  d a ł m u  D ucha  
p rzysp o so b ien ia  syn o w sk ieg o  (R zym . 
Ś. 15). Ś w ię ty  P a w e ł m ó w ił:  „M iłość  
C h rystu sa  p rzy c isk a  nas, ja k o  ty c h ,  
k tó r z y  to  osądzili, iż  p o n iew a ż je 
d en  za  w szy s tk ic h  um a rł, te d y  
w s zy s c y śm y  u m a rli”. (2 K or. 5, 14). 
D latego dziecko  B oże  nie m o że  n ie  
s łu ży ć  O jcu  S w e m u  B ogu  i P anu  
S w e m u , a to  z  ca łym  o d dan iem  się 
serca, d u szy  i ciała, bo n ie  sługą  
ty lk o  je s t, ale d z iec ięc iem  Jego  
i d z ied z icem  la sk i. (K olos. 1, 12; 
3, 24). T o te ż  służąc  B ogu  c z ło w iek  
w ła śc iw ie  sob ie  s łu ży  — ty m  gor
liw ie j czcić w in ie n  P ana  za  Jego  
cudo iony , n ie w y p o w ie d z ia n y  dar.

W  ja k i sposób m a  cz ło w iek  s łu 
żyć  P anu? S ło w o  B oże  da je  n a m  
na  to  p y ta n ie  zw ięz łą  odpow iedź. 
„A  te ra z  Izra e lu , czegóż Pan, Bóg  
tw ó j żąda  od ciebie? jedno  a b yś  
się bał P ana , B oga tw ego , a cho 
d z ił w e  w s z y s tk ic h  drogach  Jego; 
a b yś m iło w a ł Go i s łu ży ł P anu , 
B ogu  tw e m u  ze  w szy s tk ie g o  serca  
tw eg o  i ze  w s z y s tk ie j  d u szy  tw o 
je j”. (5 M o jż . 10, 12).

„ Iżb y śm y  M u  bez bo ja źn i, z  r ę k i  
n iep rzy ja c ió ł n a szych  będąc w y b a 
w ie n i s łu ży li;  w  św ią to b liw o śc i  
i  io sp ra w ied liw o śc i p rzed  O b liczem  
Jego po w s z y s tk ie  dn i ży w o ta  n a 
szego”. (Ł u k . 1, 74— 75).

„Po lu d z k u  m ó w ię  dla m d ło śc i  
ciała w aszego . A lb o w ie m  jakoście- 
s ta w ia li c z ło n k i w a sze  na s łu żb ę  
n iec zy s to śc i i n iep ra w o śc i k u  c z y 
n ien iu  n iep ra w o śc i, ta k  te ra z  s ta 
w ia jc ie  c z ło n k i w a sze  na  s łu ż b ę  
sp ra w ied liw o śc i k u  p o św ięcen iu ”. 
(R zym , 6, 19).

„ P rzetoż lub  jec ie  lub  pi jec ie  r 
lub  cofcolioiefc czyn ic ie  w  słom ie, 
albo w  u c zy n k u , w s z y s tk o  c zy ń c ie  
w  im ie n iu  Pana Jezusa , d z ię k u ją c  
B ogu  i O jcu  p rze ze ń ”.

„A  w s z y s tk o  co ko lw iek  czyn ic ie^  
z  d u szy  czyńc ie , ja k o  P anu , a n ie  
lud z io m . W iedząc , iż  od Pana w e ź 
m iec ie  za p ła tę  d z ied zic tw a ; a lb o 
w ie m  P a n u  C h ry s tu so w i s łu ży c ie ”. 
(K olos. 3, 17; 23— 24).

O to ja s n y  p rogram  s łu żb y  Panu„  
w ed łu g  k tó reg o  k a żd y  w ie rzą c y  
i od ro d zo n y  ch rześc ija n in , jako- 
d ziecko  B oże  s łu ży  ca łym  sw o im  
ży c ie m  dn ia  każdego; z w y c z a jn y m  
co d z ien n ym , k tó re  sk ła d a  się ze  
zw y k ły c h  e le m e n tó w  p o w szed n ich  
czynności, p ra cy  i obow iązków ,, 
w y k lu c za ją c  z n ic h  d o m ie szk i z łe 
go, tj. g rzech , b o śm y  drogo k u p ie n i  
(1 K or. 6, 19—20). D latego w s z y s c y  
w ierzą cy  pow o łan i do zb a w ien ia  
(M at. 20, 1— 8), ty m  sa m y m  p o w o 
łan i są do s łu żb y  P anu , k tó r e m u  
w ła sn o w o ln ie  u ro czyśc ie  ś lu b o w a li 
n a  chrzc ie  św . S Ł U Ż Y Ć  W  DO
B R Y M  S U M IE N IU  (1 P io tra  3, 21). 
D latego  te ż  P ism o  św . n a zy w a  w ie -
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rżą cych  s łu g a m i i s łu żeb n ica m i 
B o żym i. W ie lk a  to  ła ska  i za szc zy t  
od Boga, iż  dane je s t c z ło w ieko w i  
słu ży ć  Jem u!

J e d n y m  z bardzo  w a żn y c h  e le 
m e n tó w  w  s łu żb ie  P anu , je s t odda 
w a n ie  n a le żn e j czci i ch w a ły  P anu  
u s ta w iczn ie , po łączonej z  dobro
czyn n o śc ią  i u d z ie la n iem , c zy li 
czyn n o śc ia m i u s t, serca i rąk . 
P sa lm is ta  m ów i: „P rzyłożę  i ręce  
m o je  do ro zka za ń  tw o ich , k tó re  m i
łu ję , a będę ro zm yśla ł W u s ta w a ch  
tw o ich " . (P sa lm  119, 48).
. „ P rzetoż p rze z  N iego  (C h rystu sa  
Pana) o fia ru jm y  B ogu  o fiarę  c h w a 
ły  U S T A W IC Z N IE , to  je s t, ow oce  
w arg  w y zn a ją c y c h , im ien io w i J e 
go”,

„A dob ro czyn n o śc i i u d z ie la n ia  
n ie  za pom ina jc ie ; a lb o w iem  się Bóg  
W  T A K O W Y C H  O F IA R A C H  K O 
C H A  (Z yd . 13, 15— 16) i

„C zcij P ana  z  m a ję tn o śc i iw o  je j  
i z  p ie rw ia s tk ó w  w szy s tk ic h  dnocho- 
dów  tw o ich" . (P rzyp . 3, 9).

N a le ży  ze  sm u tk ie m  i bó lem  s e r 
d e c zn y m  w y zn a ć  i za zn a czyć , że  
słu żba  P anu  w  c o d z ien n ym  p r a k 
ty c z n y m  ży c iu  n a szym , n ie  je s t ani 
n a le ży c ie  p ra k ty c zn a , an i św iadom a  
celu  pow ołan ia , an i ro zu m n a ( c z y 
ta j  R zy m . 12), an i odpow iada  w y 
m a g a n io m  św ię to śc i, sp ra w ie d liw o 
ści, an i w reszc ie  n a sze m u  w ła sn e 
m u  ślu b o w a n iu . Ogół w ierzą cych  
cechu je  o b o ję tność  i bezczynność . 
N a u k i S ło w a  B ożego zd a je  się z e 
ślizg u ją  się po słuchaczach , ja k b y  
n ie  d o ty k a ją c  słu ch u , a ty m  bar
d z ie j serca. D laczego tak?... Z  b ra 
k u  w ia ry  d zia ła jące j p rze z  m iłość  
(G al. 5, 6). M ało  w ie r z y m y , a je s z 

cze m n ie j m iłu je m y . Bo m iło ść  je s t 
za w sze  c zyn n a  i p ra co w ita  oraz  
sk u te c zn a  p rze z  w ia rę  (1 Tess. 1, 3) 
i „ N IG D Y  N IE  U S T A J E ” (1 K or. 
13, 8). N a ogół b ied n e , n iep e łn e , 
bezradosne, bo ja ło w e  i suche  ż y 
cie — n ie  ow ocu jące; m a  trochę  
liśc i z e w n ę tr zn e j re lig ijn o śc i i te  
p r z y jr z a w s zy  się b liż e j  —• na w pó ł 
zw ięd łe . O to szczeg ó ln y  w id o k  w in 
n ic y  P a ń sk ie j z  n a w p ó ł ro zw a lo 
n y m  p ła tem . C zy podobna  do go
spody  P a ń sk ie j, k tó ra  gorliw ie  z a j
m u je  się ch o rym i i zra n io n ym i?  
(Ł u k . 10, 34).

N a jg o rze j w ła śc iw ie  m a  się ze  
spraw ą  u dzie lan ia  z  dóbr z iem sk ich . 
S p ra w a  ta je s t n a jw ię c e j za n ied b a 
na  icśród  lu d u  B ożego , choć ta k  
w ie le  m ó w i się o ty m  w  P iśm ie  św . 
i p o w iązana  je s t z  ob ie tn ica m i 
i b ło g o s ła w ień s tw a m i P a ń sk im i. 
M ało i ubogo porusza  się te ż  te n  
te m a t w  n a u ka ch  Z b o ru  i ja ko ś  
n ie  pełno  — czu je  się za żen o w a n ie  
ja k ie ś . B racia sta rsi n iech ę tn ie  po 
ru sza ją  tę  sp raw ę i  czu ją  się ja k b y  
by li sk ręp o w a n i  —• ja k b y  d o tyka li 
sp ra w y  n ie zu p e łn ie  c zy s te j. A  te 
m a t te n  je s t bardzo  w a żn y  i św ię 
ty , n ie  m n ie j n iż  in n e . W iąże  się  
on  ściśle z  m iło śc ią  k u  B ogu i b liź 
n im  i je s t ta k  za w sze  a k tu a ln y . 
J a k że  ubogo w yg lą d a  ta  nasza  p o 
bożność... A  p rzec ież  ta k  w ie le  
m o żn a  b y  zdzia łać... P raca ta  je d 
n a k  c zeka  na  ch ę tn e  serca i p ra 
cow ite  ręce. P rzede  w s z y s tk im  
w  n a u ka ch  Z b o ru  m u s i za jąć  sw o
je , n a le żn e  je j m ie jsce  ta  sp raw a  
o m iło śc i B o że j w  je j p r a k ty c zn y m  
za sto so w a n iu  w  ży c iu  każdego  
c zło n ka  Z b o ru . N ie  za n ie d b u jm y
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te j  s tro n y  życ ia  naszego, by  n ie  
zw yro d n ia ło  ono i n ie  zdzicza ło .

M iłość B oża, k tó ra  nas u ra tow a ła  
i  zrodziła  do now ego życ ia , k tó ra  
na s tr zy m a , nosi, c ierp i i p racu je  
u s ta w ic zn ie  na d  n a m i — m u s i zn a 
leźć  o d d źw ięk  w  sercach  n a szych  
i zm u sić  nas do c zyn u . M iłość je s t  
karna , c zyn n a  i p o d e jm u je  się w ie 
lu  o b o w ią zkó w , „N aśladujcie m i 
łość”! (1 K or. 14, 1). D a jm y  je j to  
z  n a m i u czyn ić , a b y śm y , k ie d y  
sp o tk a m y  się z  Panem, w  d z ień  J e 
go chw alebnego  p rze jśc ia , b y li po 
dobni M u, a n ie  za w sty d ze n i.

P ro śm y  w ięc  gorąco Pana, aby  
obrzeza ł serca nasze  i u zd o ln ił k u  
ow ocnej s łu żb ie  Sobie .

Z a in te re so w a w szy  się b liże j tą  
spraw ą , p o w sta n ie  p y ta n ie : ja k że  
s łu ży ć  P a n u  i czcić Go z m a ję tn o 
ści sw o je j?  C zy  są ja k ie  ścisłe  
i ja sne  w ska za n ia  i norm y?  O w szem . 
W S ta r y m  P rzy m ie r zu  usta lona  
b y ła  dziesięc ina , c zy li dziesią ta  
część P anu  ze  w s z y s tk ic h  docho
dów  każdego  Iz ra e lity . N a le iy  tu  
zaznaczyć , że d zie sięc in a  będąc w łą 
czona  do p r z y k a za ń  Z a k o n u  M o j
żeszow ego , p o w sta ła  w cze śn ie j, k i l 
ka  w ie k ó w  p rzed  Z a k o n e m  d a n ym  
na  górze S y n a j. Z ro d z iła  się ona  
z  w o ln y c h  serc ojca A b ra h a m a  
(1 M ojż. 14, 20) i Ja ku b a  u lub ieńca  
B ożego (1 M ojż. 2.8, 22); (Ż yd . 7, 2). 
J a k ie ż  b łogosław ione m ie jsce  ona 
za ję ła  w  ż y c iu  pa tr ia rch ó w  i ca łe 
go n a rodu  Izrae lsk iego .

P rze z  dziesięc inę  P an  ud zie lił za 
szc zy tn eg o  m ie jsca  w e w sp ó łd z ia ła 
n iu  ze  Sobą  ca łem u  lu d o w i S w e 
m u : P rzed e  w s z y s tk im  w  u tr z y m a 
n iu  d w u d z ie s tu  k i l k u  ty s ię c y  L e 

w itó w  z ro d z in a m i ich , k tó ry c h  
P an  p o sta w ił do s łu ż b y  w  św ią tn i-  
cy  (p r zy b y tk u ) , do p om ocy  ka p ła 
n o m  w  sp ra w o w a n iu  ich  s łu żb , 
na  sp ra w o w a n ie  w sze lk ic h  posług  
i p rac oko ło  św ią tn ic y  i do p e łn ie 
nia. s tra ży . A  w szy s tk o  to  dzia ło  
się dla dobra lu d u , w śró d  k tó rego  
chcia ł p rze b y w a ć  Bóg.

W  ty m  sa m y m  k ie r u n k u  m ia ła b y  
iść i w  czasie o b ecn ym  tego ro d za 
ju  s łu żba  P anu, chociaż zdążać m d  
do ce lu  w  in n e j fo rm ie  i pod  in n y 
m i postaciam i.

Sposób  oddaw an ia  n a le ż y te j czci 
P a n u  p rze z  o d d zie lan ie  d zie sięc in y , 
ja k o  b ło g o sław iony  i u św ięco n y  
p rze z  sam ego  P ana, m u s ia łb y  s łu s z 
n ie  za jąć  m ie jsce  w  ż y c iu  lu d u  
B ożego N ow ego  P rzym ie rza , ja ko  
n o rm a  ze w szech  m ia r  sp ra w ie d li
w a i p ra k tyc zn a .

L e c z  pod  n o w y m  P rzym ierzem . — 
p rz y m ie r ze m  ła sk i, P an  p o zostaw ia  
lu d o w i sw e m u  zu p e łn ą  w o lność  
w y b o ru  sposobów  w  tego  rodza ju  
słu żb ie; o czeku ją c  od nas, a b y śm y  
się n a u czy li rządzić  m iło śc ią  k u  
N iem u , będąc n ie  sk rę p o w a n i ża d 
n y m i z e w n ę tr z n y m i w ię za m i i u w a 
ża li w s zy s tk o  c zy m  nas o b d a rzy ł 
za Jego w łasność  i z  ty m  w s z y s t
k im  będ ą c  za w sze  go tow i do  Jego  
d ysp o zyc ji •— czu li się  szczęśliw ie  
z  P anem  .

Z d a n iem  piszącego, k tó r y  p rze z  
długie  la ta  sw ego  życ ia  o tr zy m a ł  
ła skę  od Pana s łu żen ia  M u  i z  dóbr  
z ie m sk ic h , k tó ry c h  P an  u d zie la ł, 
a w y p ró b o w a ł w  te n  sposób i ta k  
w ie le  d o św ia d czy ł b ło g o sła w ień 
s tw a , w iern o śc i P a ń sk ie j, Jego s ło 
w a  i p ra w d y  o b ie tn ic  Jego, że. u w a 
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ża za  ce low e p rzy ję c ie  b ez  w sz e l
k ic h  u p rze d ze ń  za sady  oddaw ania  
P a n u  d z ie s ięc in y , tj . n ie  m n ie j n iż  
10°lo dochodów  ze iv szys tk ieg o .  
P ośw ięcić  to  P a n u  w  m o d litw ie  
z  w ia rą  i za sto sow ać p ra k ty c zn ie  
do p o trzeb  sp ra w y  P a ń sk ie j, a pole  
dzia łan ia  ta k ie  obszerne...

N ie  ch c ia łb ym  narzucać n ik o m u  
sw o ich  p rze k o n a ń  i dośw iadczeń , 
ale m a ją c  szczęśc ie  od P ana  św ia d 
czyć  o ta k  n ie z w y k ły m  p rze d m io 
cie, a dla m n ie  ta k  m iły m  i  drog im  
i b lisk im , p ragnę pom óc m iły m  
braciom  i sio strom , w sp ó łd o m o w -  
n ik o m  w ia ry , za jąć s ta n o w isko  
w  te j  k w e s ti i  w ed łu g  ducha: Pana  
ja k  n a jg o d n ie j u w ie lb ić , S ło w o  J e 
go w y w y ż s z y ć  i sp ra w ie  Jego u s łu 

żyć . N iech  k a żd y  p o zostan ie  w o l
n y m  w  w y b o rze  dzia łan ia , ale n ie  
sto i na uboczu , bo „czas b lisko  
je s t” (O bjaw . 22, 10).

P rzy  w yb o rze  sposobu  dzia łan ia  
pa m ię ta ć  n a le ży  P an  nasz  je s t B o 
g iem  ładu  i p o rzą d ku . Co c zy n im y , 
w  ty m  b ą d źm y  sta teczn i. N ie  c z y ń 
m y  n ic  pod  w p ły w e m , albo w ra że 
n ie m  podn iecen ia , n a s tro ju  itp . 
uczuć  zm ie n n y c h . S łu żb a  P a n u  p o 
w in n a  być  trzeźiu a  i ro zu m n a , u ję 
ta  w  ra m y  św ię tego , n ie zm ien n eg o  
o b o w ią zku  i w  p e łn ien iu , n ie za le ż 
na od rzec zy  ubocznych . S p e łn ie 
n ie  te j  s łu żb y  m u si być  s y s te m a 
tyc zn e , s ta le  i bez u c h y le ń  (Ł u k . 
J, 62). J e ś li co p o sta n o w iliśm y ,  
w  ty m  trw a ć  n a leży  w iern ie .



P iszący  ro zpoczą ł od d zie sięc in y  
dobrow o ln ie , b ez  n ic z y je j n a m o 
w y , P an  m u  ta k  ho jn ie  ibłogo- 
islawii, że  m ó g ł w  u d zie la n iu  
na sp r a w y  P a ń sk ie  w  s to su n k o 
w o n ie d łu g im  czasie p rze jść  od 10°l'i 
do 25 i n a w e t do 30°/o (ja k  Z a ch eu sz  
Ł u k . 19, 8). W n a jc ię ższych  o k re 
sach życ ia  sw ego  m ó g ł z  pom ocą  
B ożą w  ty m  n ie  u staw ać, aż po 
d zień  d z is ie jszy  tr zy m a ją c  się d z ie 
sięc iny , ja ko  n a jm n ie js ze j m ia ry .  
Z a w d zięcza ją c  to  ty lk o  P anu, k tó r y  
go n a u czy ł p row adząc drogą  p r z y 
ka za ń  i ob ie tn ic , za w a r ty c h  w  J e 
go o b fi ty m  S ło w ie , dał m u  w y 
trw a ć  i doznać dow odów  S w e j  
w iern o śc i i ty s ię c y  b ło g osław ieństw  
S w oich .

K a żd e  dziecko  B oże  m a  się u czyć  
u sam ego P ana S w eg o  i w zorow ać  
się na N im , k tó r y  je s t: h o jn y , d o 
b ro tliw y , m iło s ie rn y , szczo d ro b liw y  
i w ie rn y ; a p o n iew a ż dziecięciem . 
Jego je s t  —• m u si upodabn iać  się do 
N iego w  'cnotach. P ra w d z iw e  d ziec
ko  B oże  n ie  m oże  być sa m o lu b em , 
ską p e , an i w yra ch o w a n e  i k a p r y ś 
ne; N IE  Ż Y J E  D L A  S IE B IE , A L E  
D L A  P A N A  1 JE G O  S P R A W Y ;  
D L A  B R A C I S W Y C H  I D L A  Z B A 
W IE N IA  N IE  Z B A W IO N Y C H  
JE SZ C Z E .

R o zp o czn ij w iec  m iły  B racie  
i  S io s tro  tę  s łu żb ę  od dziś, jeś liś  
do tąd  n ie  p e łn ił j e j  na leżycie , 
a poznasz, że  „ człow iek  szczo d ro 
b liw y  b y w a  bogatszy: a k to  n a sy 
ca, sa m  te ż  n a syco n y  b ęd zie”. 
(P rzyp . U , 25). „N IE  JE D E N  
V D Z IE L A  SZ C Z O D R Z E , A  W Ż D Y  
M U  P R Z Y B Y W A ; a d rug i ską p i 
w ięce j n iż  tr zeb a , a w ż d y  u b o że 
je ” (ta m że  w  24).

N ie  c z e k a j , m iły  B racie , a żb y  
P an m u sia ł u p o m n ieć  się o sw o je  
u  c ieb ie  p rze z  ka ran ie , ale p osp iesz  
sam  n ie zw ło czn ie  oddaw ać M u  co 
n a leży , n ie  za lega j, da j M u  m o ż 
ność b łogosław ić cię, bo chce cię 
m ieć  b ło g o sław ionym . „C zcij Pana  
z  m a ję tn o śc i tw o je j i z  p ie r w ia s t
k ó w  w s zy s tk ic h  dochodów  tw o ich . 
A  g u m n a  tw o je  na p e łn io n e  będą  
ob fito śc ią , i od w in a  n ow ego  p ra sy  
tw o je  rozpadać się będą”. (P rzyp . 
3, 9— 10).

P a n  pozw a la  S ieb ie  do św ia d czyć  
i na  p ew n o  cię n ie  zaw iedzie . 
„ Sko sz tu jc ie , a obaczcie ja ko  je s t 
d o b ry  Pan: b ło g osław iony  czło w iek , 
k tó r y  w  N im  u fa ” (P sa lm  34, 9).

A  ile ż  to  p rz y k ła d ó w  ze  S ło w a  
P a ń sk ieg o  w  N o w y m  T esta m en c ie  
m a m y ; w  nauce Sam ego  P ana  
i Z b a w ic ie la ; Jego aposto łów  i u c z 
n iów ; i d o św ia d czeń  z  ich  życ ia ;  
z życ ia  p ie rw szy c h  Z b o ró w  P a ń 
sk ich  i p o szczegó lnych  osób. T e m a t  
te n  bardzo  o b sze rn y , n ie  sposób tu  
p rzy to c zy ć  w s z y s tk ic h  m ie jsc  i za 
cy to w a ć  je . C h ę tn e  serce do s łu ż 
by  P anu, sam o p rze k o n a  się c z y 
ta ją c  p iln ie  S ło w o  B oże.

D o tk n ie m y  n ie k tó ry c h  m ie jsc :  
O to p r z y k ła d  w sp ó ln o ty  życ ia  p ie r 
w o tn eg o  Z b o ru , •ofiarność i od d a n ie  
się P anu . C zy ta j D zie je  A p o s to l
sk ie :  2, 41—47; 4, 32—37. T ab ita :  
9, 36—39. W sp o m o żen ie  d la  g łod 
n y c h  w  J u d e i  —  11, 27— 30. Z a tem , 
rada A p . P aw ła , co się ty c z y  s k ła 
d ek: 1 K or. 10, 1— 3. C h w a leb n y
p rz y k ła d  Z b o ró w  w  M acedonii 
i n a u k a  św . P a w ła  o w y r ó w n y w a 
n iu  jed n yc h , p rze z  o b fito ść  d o b ro 
d z ie js tw a m i d rug ich , m a ją c  zaw sze
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p rze d  oczam i p r z y k ła d  Sam ego  P a
n a  (2 K or. 8, 9). C zy ta ć  p iln ie
i  z  uw agą  (2 K or. 8 i 9 rozdz.).

P an  w  dobroci S w e j, d o b ro c zy n 
ności c zy li u d z ie la n ie  z  dóbr m a 
te r ia ln y c h  lu d z i w ierzą cych  s taw ia  
■w rządzie  o fiar. O fiara  w  istocie  
s w e j  je s t to  w yrzec zen ie  sią czegoś 
ca łk o w ic ie  na  ko rzy ść  drugiego  
(w zó r: S a m  P an  2 K or. 8, 9), lecz  
m ó w i n a m  P ism o: „Bóg się w  ta k o 
w y c h  O F IA R A C H  ko ch a ” (Ż yd . 13,
16). J a ka ż  to  w ie lk a  ła ska  Pana, 
kitóra ta k  za szczyca  udzie la jącego  
czło w ieka ! J a k ie ż  to  szczęśc ie  .dla 

szczereg o  i m iłu ją ceg o  serca!
U dzie la jąc  z dóbr m a te r ia ln ych , 

m o że m y  się w ie le  p rzy s łu ży ć  w  g ło 
s z e n iu  i  ro zp o w szech n ia n iu  E w a n 
gelii zb a w ien ia  w  ca łym  n a szy m  
k r a ju . M o żem y  pog łęb ić  w ła sne  d u 
ch o w e  życ ie  nasze  ro zszerza jąc  
serca  nasze . M o żem y  p rzyg o to w a ć  
w ie lu  p ra co w n ikó w  d la  E w angelii. 
M o żem y  złagodzić  b y t w ie lu  n a 
s z y c h  c z ło n kó w  w  w ie k u  p o 
d e s z ły m , n ie zd o ln y c h  do pracy , 
ch o ry c h  i u ło m n ych . W esp rzeć  
i  dopom óc s łu g o m  P a ń sk im  w  ich  
o d p o w ied zia ln e j p ra cy  odw ied za n ia  
i  u słu g iw a n ia  Z b o ro m  (G al. 6, 6) 
itd ., itd .

S ze ro k ie  po le  do p ra cy  często  
sto i od łog iem  d la  b ra k u  śro d kó w  
m a te r ia ln y c h  i c zeka  na  nas...

P anu  n a sze m u  w ła śc iw ie  dobra  
nasze  n ie  są po trzeb n e; O n w szy s tk o  
daje , ale chce  u ży w a ją c  nas i  p rze z  
nas o ka za ć  św ia tu  S w o ją  p ra w d ę  
sp ra ic ied liw ość , m iłość  i m iło 
sierdzie: P sa lm is ta  w y śp ie w u je :
„ ...R zecz dusza  m o ja  P anu: T y ś
P an  m ó j, a dobroć m o ja  n ic  ci n ie  
p o m o że  (w  in n y m  p rzek ła d zie :

„dobra m o je  ci n ie p o trze b n e ”), 
A L E  Ś W IĘ T Y M , K T Ó R Z Y  S Ą  N A  
Z IE M I, I Z A C N Y M , W  K T Ó R Y C H  
W S Z Y S T K O  K O C H A N IE  M O JE...” 
(Ps. 16).

N iechże  i nasze  kochan ie  w s z y s t
ko  będzie  w  d o m u  Jego, i w  św ię 
ty c h  Jego, k tó r z y  S Ą  N A  Z IE M I. 
A  gdy  P an  p rz y jd z ie  lub  zaw o ła  
nas po sk o ń c zo n y m  bo ju , a że b y śm y  
m ogli u s ły szeć  s ło d k i głos Jego: 
„To dobrze sługo d o b ry  i w iern y :  
G dyżeś b y ł w ie rn y  nad  m o le m , nad  
w ie lem  c ię  p o sta n o w ię ; w n ijd ź  do  
radości Pana tw eg o ”. (M at. 25, 23).

C zy ń m y  w s zy s tk o  z  w ia rą  i u fn o 
ścią k u  Bogu, n iczego  się n ie  sp o 
dziew a jąc . P o zo sta w m y  P anu  czas 
i sposób dzia łan ia  na  k o rzy ść  n a 
szą, a m ó w m y  sta le: „ ..S łudzy  n ie 
u ży te c zn i je s te śm y , bo co śm y b y li  
p o w in n i u czyn ić , u c z y n i l iś m y ”. 
(Ł u k . 17, 10). G d yb y  za ś n a su n ę ły  
się c iem n e  c h m u ry  p o ku szen ia , że  
n ie  w id z ie lib y śm y  d łu g i czas o w o 
ców  n a sze j s łu żb y , n ie  p o d d a jm y  
się zw ą tp ien io m , p o w ie d zm y  sobie  
w ów czas w ra z  z  p ro ro k iem  P a ń 
sk im : „C hoćby figo iue d rzew o  n ie  
za k w itło  i  n ie  by ło  u ro d za ju  na  
w inn icach , ch o ćb y  i ow oc o liw y  po-  
ch yb ił, i ro le  n ie  p rzy n io s ły  p o ż y t
k u  i w  o w cza rn i b y  ow ce w yb ito , 
a n ie  b y ło b y  b yd ła  w  oborach: 
w sza k że  się ja  w  P a n u  w ese lić  b ę 
dę i ro zra d u ję  się w  B ogu  zb a w ie 
nia m ego. P a n u ją cy  P an je s t >siłą 
m oją ...” (A b a k u k  3, 17— 19).

A b y  nasze  u s łu g iw a n ie  u d z ie la 
n ie m  z dóbr m a te r ia ln y c h  b y ło  s ta 
łe i regu la rne , n a le ży  obrać ja k iś  
sy s te m , w ed łu g  k tó rego  b y śm y  to  
czyn ili.
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N asi o jcow ie  w ia ry  A b ra h a m  i 
J a k u b  d a w n o  te m u  u m ie li ju ż  od 
dzie lać  o d se tk i z  dóbr sw o ich  P anu . 
N iech że  n ie  w yd a  się to d zie ło  tr u d 
n y m  do w yko n a n ia  n a m , ich  d z ia t
k o m  z  O b ie tń icy  B ożej.

P o trzeba  n a jsa m p rzó d , a b y  w s z y s 
cy w ie rzą cy  p r ze ję li się  tą  spraw ą  
p rze z  zro zu m ien ie  w o li P a ń sk ie j 
w  n a ka za ch  i radach  Jego S łow a; 
w szy sc y  je d n o m y ś ln ie  ja k  za  c za 
sów  a p osto lsk ich  rozpoczęli tę  p r a 

cę p o czyn a ją c  od braci s ta rszych  
i p rze ło żo n ych , k a ż d y  c z ło n ek  Z b o 
ru , p r zy b liża ją c y  się, a n a w e t  
sy m p a ty k  (je ś li to  m o żliw e) , za  ra 
dą S ło w a  B ożego (1 K or. 16, 1— 2). 
N iech  od k ła d a  u  s ieb ie  ty le  z dóbr  
sw o ich  ile  p o sta n o w i w  sercu  sw y m  
p rzed  P anem .

Przedruk. 2  B iu le tynu  Zjednoczonego  
Kościoła Ewangelicznego Nr 2, grudzień  
1954, s. 54—62.

Franciszek WIĘCKIEWICZ
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O D I A K O N I I

1. D ia ko n ia  je s t  s łu żb ą  m iło 
sierd zia  p r z y  chorych , ubog ich  
opu szczo n ych , n ę d zn y c h  i m a lu c z
k ic h  w  Z b o rze  C h ry s tu so w y m .  
S łu żb a  ta  z  C h ry s tu sa  w yro sła  
i p e łn i się ty lk o  w  N im .

2. Cała d ia ko n ia  op iera  się na  
słu żb ie , ja k ą  P an  Jezu s  w y k o n a ł  
dla  nas i je szc ze  ją  w y k o n u je .  
J e s t  ona s łu żb ą  i  o fia rą  w z a 
je m n e j, w d z ię c zn e j m iło śc i k u  T e 
m u , K tó r y  nas w p ie rw  u m iło w a ł  
i n a m  słu ży ł.

Do ta k ie j  s łu żb y  w ie lo k ro tn ie
zachęca  nas P an  w ra z  ze  sw oim i 
A p o sto ła m i: M at: 20, 28. Ja n  13, 
12— 15, Ja n  3, 30. M at. 25, 40.
1 Ja n  4, 19. 2 K or. 5, 14— 15.

3. W sz e r s zy m  zn a czen iu  d ia 
ko n ia  je s t o b o w ią zk iem  i p o w o ła 
n ie m  w s z y s tk ic h  ch rześc ija n . P o 
dobn ie  je d n a k , ja k  obok  o b o w ią z
k u  św ia d czen ia  o C h rys tu s ie  
w s z y s tk ic h  ch rześc ija n , o kaza ł się  
p o tr ze b n y  sp ec ja ln y  u rzą d  g ło sze
n ia  S ło w a  B ożego, czy li u rząd  
ka zn o d z ie js k i, u s ta n o w io n y  p rze z  
Sam ego  C h rys tu sa  Pana, ta k  sam o  
w k ró tc e  okaza ła  się, obok  ogólnie  
obo w ią zu ją ce j w s z y s tk ic h  c h rze ś 
c ija n  s łu żb y  m iło s ie rd z ia , p o tr ze 

ba u tw o rze n ia  specja lnego  u rzę d u  
p ra k ty c zn e g o  ch rześc ija ń s tw a , tj. 
D IA K O N II, u sta n o w io n eg o  p rze z  
A posto łów .

S łu żb a  m iło s ie rd z ia  b y ła  p o czą t
ko w o  zw ią za n a  ze  s łu żbą  S łow a , 
ale g d y  Z b ó r w  Jero zo lim ie  p o 
w ię k s z y ł się i s i ły  A p o sto łó w  n ie  
w y sta rc za ły , u tw o rz y li  on i o d d zie l
n y , sp ec ja ln y , u rzą d  d la  s łu żb y  
w śró d  chorych , c ierp iących , m a 
lu c zk ich , b ied n yc h  i o p u szczo n ych  
tj . u rzą d  d ia ko n ii, ja k  to  n a m  p o 
da ją  D zieje  A p o sto lsk ie  w  rozdz. 
6 -ty m .

J a k ie ż  to  p iękn e : za  n a jp o tr ze b 
n ie jszą  rzecz  do w yko n a n ia , u zna li 
A p o sto ło w ie  p rzyb ra n ie  sob ie  do p o 
m o cy  d ia ko n ó w , a b y  m iło s ie rd z ie  
w zg lęd em  ciała, od sam ego p o czą t
k u  ch rześc ija ń s tw a , szło  n ie ro ze r
w a ln ie  w  p arze  z  m iło s ie rd z ie m  nad  
duszą , a b y  ciało i  dusza  m o g ły  się  
radow ać w  ż y w y m  B ogu  p rze z  J e 
zu sa  C hrystu sa .

4. P o trze b y  s łu żb y  zm u s iły  zaraz  
w  p o czą tka ch  d ia ko n ii do pow o łan ia  
o bok  d ia ko n ó w  m ę sk ic h  ta k że  i 
żeń sk ich , co w n io s k u je m y  z  lis tu  
do R zy m ia n  16, 1, gdzie  w  d o sło w 
n y m  tłu m a c ze n iu  c zy ta m y : „Zale-
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cam  w a m  F ebę, siostrę  naszą , k tó 
ra je s t s łu żeb n icą  (d iakonos) Z boru  
w  K ie n c h re i”. (G reck i w y ra z  „dia
ko n o s” je s t dla obu p łci je d n a k o 
w y).

R ó :w n ie ż  i in n e , w  ty m ż e  ro z 
dzia le  w ym ie n io n e  n ie w ia s ty , ja k:  
M aria , P ersyda , T ry fe n a , T ry fo za , 
b y ły  za p ew n e  słu żeb n ica m i (d ia
kon isam i). C zęstokroć  w  sta ro 
ż y tn y m  K oście le , m ie jsce  z  1 lis tu  
do T y m o te u sza  5, 9— 16 odnoszono  
do u rzę d u  d iakon is. In n i sk ła n ia ją  
się do zdan ia  d w u  p a tr ia rchów  
K ościo ła  s ta ro ży tn eg o  (ok. 350 r. 
po C hr.) w schodn iego: Jana  C h ry 
zos tom a  z K o n sta n tyn o p o la  i A m 
brożego  z  M ed io lanu , że  na ty m  
m ie jsc u  P ism a  je s t m o w a  o za 
o p a tr zen iu  w d ó w . O F eb ie  św ia d czy  
A p . P aw eł, że  b y ła  dla n iego  i dla  
w ie lu  tr o sk liw ą  d iakon isą , o M arii, 
że w ie le  pracow a ła  w  P anu . G rec
k i  w y ra z  d la  te j  p ra cy  b rzm i „ko- 
p ia n ”, a oznacza  „ trudzić  się, go r
liw e  pracow ać” — za s łu g u je  w ięc , 
a b y  go sob ie  d ia ko n isę  w  zborach  
zap a m ię ta ły . J e s t to  te n  sa m  w yra z , 
ja k ieg o  A p o s to ł u ży w a  i dla p a s
te r zy  i n a u czyc ie li zborów , k tó r zy  
sw ó j za w ó d  b ez w zg lę d u  na  tru d y ,  
g orliw ie  w y k o n u ją .

O prócz ty c h  m ie js c  w  P iśm ie  
S w ., je s t  je szcze  m o w a  o że ń sk ic h  
d ia ko n a ch  w  1 liście do T y m o te 
u sza  3, 11, k tó re  to  m y ln ie  w  t łu 
m a c ze n iu  odn iesiono  do „żon d ia 
k o n ó w ”, ale w  o ryg ina le  g reck im  
je s t słow o  „ n iew ia s ty”. O żonach  
d ia ko n ó w  jesit n a to m ia s t dop iero  
m o w a  w  w ie r s z u  12. W . po p rzed n ich  
zaś ra c ze j je s t m o w a  o  żeń sk ich  
d iakonach , w o b ec  k tó r y c h  A p o sto ł 
sta w ia  podobne żądania , ja k ie  i 
w obec m ę sk ic h  d iakonów .

O piera jąc  się n a  p o lecen iu  apo
s to lsk im  z  1 lis tu  do T y m o t. 3, 10, 
a b y  ci s łu d zy  m iło s ie rd z ia  b y li 
poddan i prób ie , za n im  zostaną  d o 
p u szc zen i do w ła śc iw eg o  u rzęd u , 
d ia ko n a t w p ro w a d z ił o k re s  p ró b y , 
p rzed  z ło żen iem  ślubow an ia  w ie r 
ności. Z  u s łu g u ją cych  k o b ie t , s ta 
w ia n ych  n a m  za  w zó r  s łu żeb n ic  
choć n ie  m a ją cych  spec ja lnego  
u rzęd u , w y m ie n ia  n a m  je szcze  N o 
w y  T es ta m en t:  M arię M agdalenę  
Joannę, Z u za n n ę  (Ł u k . 8, 2—3) oraz  
M arię Ja ku b o w ą  (m a tkę  Jezusa), 
Sa lom eę  (M k 15, 40—41), T a b itę -  
D orkę (Dz. A p . 9, 36—42), E w od ię  
i S y n ty c h ę  (F il. 4, 2) — te  o sta tn ie  
d w ie  b y ły  p ra w dopodobn ie  s io s tra 
m i Z b o ru  w  F ilipp is.

5. W  n a js ta rs zy m  K oście le  d ia 
kon isę  m ia ły  za zadan ie  u d z ie la 
n ie  ż e ń s k im  ka te c h u m e n o m  p r z y 
g o to w a w cze j n a u k i do ch rz tu  św ., 
pom agan ia  p r z y  sa m y m  a kc ie  ch rz tu  
św ., odw ied za n ia  i p ie lęgnow an ia  
chorych , b ied n yc h , sa m o tn ych  k o 
b ie t. O k a zy w a ły  one pom oc s łu 
żeb n ą  m ę c ze n n ik o m  i w y zn a w c o m  
w  w ię z ien ia ch , a ciała zm a r łych  
k o b ie t p r z y g o to w y w a ły  do pogrzebu . 
M iały  ró w n ie ż  nadzór na d  p o rzą d 
k ie m  m ię d zy  n ie w ia s ta m i i d z ieć 
m i w  kośc ie le , a p ó źn ie j s ta ra ły  
się o sza tę  ołtarza .

6. N a  p o c zą tk u  I I  w ie k u , ży ł  
za  pa n o w a n ia  cesarza  r zy m sk ie g o  
T ra jana , s ły n n y  m ąż, P lin iu sz , k tó 
r y  o tr zym a ł ro zka z  od cesarza , 
a b y  rozpocząć p rześla d o w a n ie  ch rze 
śc ijan . P o rw a ł on n a jp ie rw  d w ie  
d iakon isę , k tó re  podda ł to r tu ro m , 
ale p o zo s ta ły  one w ie rn e  P anu , 
ty m  sa m y m  w s ła w iły  sw ó j u rząd  
d ia ko n ii.
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B y ły  czasy, w  k tó r y c h  u rząd  
d ia k o n isy  (350 r.) b y ł w  w ie lk im  
p o w a ża n iu , np. C h ryzo s to m  za tru d 
n i ł  w  sw o im  kośc ie le  w  K o n s ta n 
ty n o p o lu  a ż 40 d ia ko n ó w . P o m ięd zy  
n im i w yró żn iła  się d ia ko n isa  O lim 
pia . N ie s te ty  u rzą d  d ia ko n ii w y 
gasł, ta k  w e w sch o d n ich , ja k  i za 
ch o d n ich  kra ja ch , częśc iow o  p rze z  
ze św iecczen ie  ko śc io ła  z pow odu  
u p a ń s tw o w ien ia  ch rze śc ija ń s tw a  
(cza sy  K o n s ta n ty n a  W .), częściow o  
te ż  p rze z  n ieew a n g e lic zn y , pelag iań -  
s k i  kw a s , k tó r y  cechow ał k la sz to ry . 
N ie b y ło  od tąd  ża d n ych  d idkon is  

zb o ro w ych . O d czasu  do czasu  po 
ja w ia ły  się je d n a k  n ie w ia s ty , rado
w y  i p a n n y , k tó re  po sia d a ły  dar 
m iło s ie rd z ia , a ta k że  n ie k tó re  k la s z 
to r y  i s to w a rzy szen ia  kościo ła  
rzy m sk ie g o , d a w n ie j i obecnie , 
o ka za ły  się n ie ra z  sp a d ko b ierca m i 
o w e j a p o sto lsk ie j d iakon ii.

7. C zasy R e fo rm a c ji, k tó ra  św ia 
tło  S ło w a  B ożego  p o sta w iła  znów  
na  św ie c zn ik u , p rzy p o m n ia ły  sobie  
u rzą d  d ia ko n ii p rze z  p rzyw ró cen ie  
go w  zborach  W a ld en só w  i B raci 
C zesko m o ra w sk ich . Dr M. L u te r  
w y s ła w ia  często  te n  urząd , m ó w i  
jed n a k: „Nie m a m y  odp o w ied n ich  
osób, d la tego  n ie  o d w a ża m  się za 
czynać  tego  ta k  d ługo , p ók i nam  
nasz P an  n ie  w zb u d z i p ra w d z iw y c h  
ch rze śc ija n ”. U w aża  on ró w n ie ż  
ro d za j ż e ń s k i za  w y ją tk o w o  odpo
w ie d n i do c h rze śc ija ń sk ie j s łu żb y  
m iłos ierdz ia . T a k  pow iada: „ S k ło n 
ności do lito w a n ia  się nad  in n y m i  
posiada  ro d za j ż e ń sk i w ięce j, n iż  
rodza j m ę sk i.  N iew iasty  m iłu jące  

pobożność, posiada ją  ró w n ie ż  szcze 

gólną ła skę  pocieszan ia  in n y c h  i 
n ies ien ia  im  ulg i w  c ierp ien ia ch ”.

8. C hociaż w ie le  ch rze śc ija ń sk ic h  
n ie w ia s t i p a n ien  za jm o w a ło  się  
g orliw ie  s łu żbą  m iło s ie rd z ia , a w  
u sta w a ch  ko śc ie ln ych , u k ła d a n yc h  
p rze z  re fo rm a to ró w , w ie lo k ro tn ie  
polecano  u rząd  ż e ń s k ie j d ia ko n ii

i na  n ie k tó ry c h  m ie jsca ch  c zy n io 
no n a w e t p ró b y  w zn o w ien ia  tego  
u rzęd u , to  je d n a k  p rzyp a d ło  to  
w  udzia le  n a jn o w szy m  czasom  n a 
dać u rzęd o w i te m u  pe łn ą  p o d sta 
w ę życ iow ą . K s. Teodor F liedner  
(1800— 64) zo s ta ł p o w o ła n y  p rze z  
P ana za narzędzie  do o tw o rzen ia  
w  K a isersw eń th  na d  R en em , w  ro 
k u  1836 p ierw szeg o  Z a k ła d u  D ia
ko n is , k tó r y  n a stęp n ie  b y ł bodźcem  
do za ło żen ia  w ie lu  p o d o b n ych  D ia 
ko n a tó w , a miobnowicie: w  P a ryżu  
i S tra sb u rg u  w  1842 r., w  D reźn ie  
w  1844 r., p r zy  szp ita lu  św . E lżb ie 
ty  w  B erlin ie  w  1847 r. w ra z  z 
D ia ko n a tem  „ B etania”, w  S tu t tg a r 
cie i N eu d e tte lsa u  w  1854 r., w  

H anow erze  1860, a w  W a rsza w ie  
w  ro k u  1878 p rze z  ks. Leopo lda  
O tto .

W  m y ś l ro zk a zu  Bożego: „U łam uj 
ła k n ą c e m u  ch leba  tw ego , a ubogich  
w yg n a ń có w  w p ro w a d ź do d om u  
tw e g o ” (Iza j. 58, 7), k s. sen. K aro l 
K u lis z  za ło ży ł Z a k ła d y  i D iakona t 
„ E ben -E zer” w  D zięg ie low ie  pod  
C ieszyn em  w  ro k u  1923.

9. P rzed m io tem  d ia ko n ii je s t ca
ły  c z ło w ie k , z  d u ch em , duszą  i 
cia łem , g d yż  są one zb a w io n e  i 

o czeku ją  p rzy sz łe j ch w a ły  dziec i 
B ożych . B ez  p ie lęg n o w a n ia  d u szy ,
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n ie  m a  p ra w d ziw eg o  p ie lęg n o w a n ia  o k tó reg o  du ch o w ą  i ko śc ie ln ą  p o 
d a ła . M at. 9, 2—8. Ja n  6, 27. 39— 40. stawę, tr zeb a  prosić  A rcypasterza .
54i M at. 5, 29— 30. 19, 26. 1 T es. na  p ra w ic y  O jca, je s t w a żn y m
5, 23. 10. T a k  w ięc  u rzą d  d ia ko n is , u rzę d e m  i b łogosław ionym .

P rz e d ru k  a r ty k u łu  za ty tu ło w an eg o : „D iakon ia  w  sw oim  zn aczen iu
b ib lijn y m  i h is to ry czn o -k o śc ie ln y m ” , zam ieszczonego  w  p iśm ie  k o śc ie l
n ych  „C h rześc ijan in ” N r 2/1961. W p rz e d ru k u  zo s ta ła  opuszczona n o 
ta tk a  o d  R ed ak c ji. (Red.).

S io s tra  J A D W IG A  K U N E R T  
z  Z a k ła d ó w  O p ie k u ń c zy c h  i D ia ko 
n a tu  „ E b en -E zer” w  D zięg ie lo w ie

BŁOGOSŁAWIEŃSTWA JEZUSA

Błogosławieni ubodzy w duchu; albowiem ich jest 
królestwo niebieskie 

Błogosławieni, którzy się smucą; albowiem oni 
pocieszeni będą 

Błogosławieni cisi; albowiem oni odziedziczą ziemię 
Błogosławieni, którzy łakną i pragną sprawiedliwości 

albowiem oni nasycenj będą 
Błogosławieni miłosierni; albowiem oni " 

miłosierdzia dostąpią 
Błogosławieni czystego serca; albowiem oni 

Boga oglądać będą 
Błogosławieni pokój czyniący; albowiem oni 

synami Bożymi nazwani będą 
Błogosławieni, którzy cierpią prześladowanie 

dla sprawiedliwości; albowiem ich jest 
królestwo niebieskie 

Błogosławieni jesteście, gdy was dla mnie lżyć będą 
i prześladować, i kłamliwie wszystko złe przeciwko 

wam mówić będą; radujcie się i weselcie się; 
albowiem zapłata wasza obfita jest w niebiesiech; 

tak bowiem prześladoioali proroków, 
którzy byli przed wami

. i (Mt 5, 3— 12)
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OBYWATELSKIE OBOWIĄZKI 
CHRZEŚCIJANINA

O b y w a te lsk im i o b o w ią zka m i c h rze 
śc ija n in a  b ę d z ie m y  n a zyw a ć  jego  
o b o w ią zk i w obec P a ń stw a  i sp o łe 
c zeń s tw a . O b o w ią zk i te  są jasno  
sp recyzo w a n e  w  S ło w ie  B o ży m  a 
ta k że  w  n a jw a żn ie js ze j u s ta w ie  
P a ń stw a  — K o n s ty tu c ji . C h rześc i
ja n in  w y p e łn ia  je  ocho tn ie , g d yż  
m o to re m  jego  d zia ła lności je s t  m i 
łość; w  d a n y m  w y p a d k u  je s t to  
m iłość  ido sw ego  n a ro d u  (por. R zym  
9, 1— 5). Ja ko  o b yw a te l sw ego  k ra ju  
p o d p o rzą d ko w u je  się on w ła d zo m  

sw eg o  p a ń s tw a  w  m y ś l słów  P ism a  
Ś w ię teg o : K ażda  dusza  n iech  będzie  
w ła d zo m  zw ie r zc h n im  poddana  
(R zy m . 13, 1; por. ta k ż e  1 P io tra  
2, 13— 14 i T y t. 3, 1). W y m ie n ia jm y  
t u  n ie k tó re  w a żn ie jsze  o b ow iązk i, 
o  k tó r y c h  m ó w i S ło w o  B oże a ta k 
ż e  K o n s ty tu c ja  P o lsk ie j R ze c zy p o 
sp o lite j L u d o w e j,

i . Ś c i s ł e  p r z e s t r z e g a n i e

P R A W  (art. 4 p. 2 i art. 76 K o n s ty 
tu c ji) . P o d p o rzą d ko w a n ie  się w ła 
d zo m  je s t  w id o czn e  w  ży c iu  p r a k 
ty c z n y m  p rzed e  w s z y s tk im  w  ty m ,  
że  p rzes trzeg a  się p ra w  (u staw , r o z 
p orządzeń , za rzą d zeń  itd .), k tó re  
w ła d za  ta  w yda ła . C h rześc ija n in  nie  
m o że  w e jść  w  k o liz ję  z  p rze p isa 

m i K o n s ty tu c ji , K o d e k su  K arnego , 
praw a  o w ykro czen ia ch  itd . K o d eks  
K a rn y  s ta n o w i n ie ja k o  k sięg ę  m o 
ra lności, w  k tó r e j zn a jd u je  sw e  od
zw ie rc ied len ie  w ie le  p rz y k a za ń  za 
w a r ty c h  w  B ib lii, ja k  np: n ie  za 
b ija j, n ie  k ra d n ij, n ie  cudzo łóż, n ie  
pożądaj, n ie  m ó w  fa łszy w e g o  św ia 
dectw a . C h rześc ija n in  będ zie  s k r u 
p u la tn ie  p rzes trzeg a ł n a w e t p rze p i
sów  ó ch a ra k te rze  p o rzą d ko w ym , 
ja k  np. jech a n ie  p ra w ą  stroną  u l i 
cy, zachow an ie  c is zy  po godz. 22 itd .

2. S Z A N O W A N IE  Z A S A D
W S P Ó Ł Ż Y C IA  SP O ŁE C ZN E G O  (art. 
76 K o n s ty tu c ji) . J u ż  p rzy s ło w ie  mó-. 
wii: „Nie rób  d ru g ie m u , co tob ie  
n ie  m iło ”, a w  E w angelii w g  M a
teu sza  7, 12 P an  J e zu s  zaleca  nam : 
„ W szystko  ted y , cobyście  chcieli, 
a b y  w a m  lu d zie  c zyn ili, to  i w y  im  
c zy ń c ie ”. C h rześc ija n in  w ięc  będzie  
u stęp o w a ł m ie jsca  w  tra m w a ju  
osobie s ta rsze j lub  in w a lid z ie , n ie  
b ędzie  śm iec ił na  u licy , w  p a rk u ,  
lesie  c zy  w  górach, będzie  p r z y 
ciszał radio itd . J e d n y m  s ło w em  b ę
dzie sto sow a ł w  ży c iu  co d zien n ym  
te  w szy s tk ie  zasady, k tó re  są pod-* 
sta w ą  i' w a ru n k ie m  ha rm o n ijn eg o , 
zgodnego  po życ ia  ludzi.
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3. S T R Z E Ż E N IE  W Ł A S N O Ś C I  
S P O Ł E C Z N E J (art. 77 K o n sty tu c ji) .  
W  u s tro ju  so c ja lis ty c zn y m  sp o łecz
n e j w łasności je s t  o w ie le  w ięce j 
n iż  w  u s tro ju  k a p ita lis ty c zn y m . 
P rzyka za n ie  Boże: „Nie k r a d n ij” (2 
M ojż. 20, 15) odnosi się za rów no  do 
w łasności p ry w a tn e j, ja k  i sp o łecz
ne j. W łasnością  n a ro d u  są n ie  ty lk o  
ko pa ln ie  i ' h u ty , lecz ta k ż e  lasy, 
p a rk i, ko le je , tra m w a je  itd . D obry  
o b yw a te l n ie  będzie  w ięc  łam a ł 
k rz a k ó w  w  p a rk u  c zy  w  les ie , p r z y 
w ła szcza ł sobie m ie n ia  spo łecznego  
lub je  n is zc zy ł, le c z  p rzec iw n ie  —  
będ zie  je  ochran ia ł i p iln o w a ł, by  
in n i rob ili to sam o.

4. P R A C A  (art. 14 K o n s ty tu c ji) . 
B ib lia  pow iada , że  jeś li k to  n ie  
chce pracow ać, n iech że  te ż  n ie  je  
(2 T es. 3, 10), s łu szn ie  w ięc  K o n s ty  
tu c ja  tr a k tu je  pracę n ie  ty lk o  ja ko  
praw o, lecz  ta k że  ja k o  o b o w ią zek  
i sp ra w ę  honoru  każdego  o b y w a 
tela . W ie lk im  d o b ro d z ie js tw e m  je s t  
z likw id o w a n ie  bezrobocia  w  n a szy m  
P a ń stw ie  i d la tego  ty m  w ięce j w in 
n iś m y  sobie  cen ić  m o żliw o ść  p raco 
w an ia , a co za ty m  id z ie  ■— za 

ro b ko w a n ia . C h rześc ija n in  n ie  w y 
ko n u je  sw o je j p ra cy  „na oko”, lecz  
tr a k tu je  ją  p o w a żn ie  w  m y ś l słów  
A p o s to ła  P aw ła: „A w szy s tk o , co
k o lw ie k  czyn ic ie , z  d u szy  czyńc ie , 
ja k o  P anu, a n ie  lu d z io m ” (K ol. 
3, 23), oraz „ w szys tko  czyń c ie  w  
im ie n iu  Pana J e zu sa ” (K ol. 3, 17). 
Z e  słów  ty c h  w y n ik a , że  ch rze śc i
ja n in  n ie  m o że  b yć  b ra ko ro b em , 
lecz  p rzec iw n ie  —  będzie  d ą ży ł do 
osiągnięcia  ja k  n a jw y żs ze j jakośc i 
w y k o n y w a n e j p rze z  n iego  pracy , 
p rzo d u ją c  w  n ie j i rac jo n a lizu ją c  
m e to d y  i n a rzęd zia , p rzestrzeg a ją c

o b o w ią zu ją cych  p rzep isó w  d y s c y 
p lin y  pracy .

5. P O D A T K I. P a ń stw o  ło ż y  
ogrom ne su m y  na  ro b o ty  p u b lic zn e , 
u tr zy m a n ie  szkó ł, w o jska , a d m i
n is tra c ję  itd . i d la tego  log iczną  je s t  
rzeczą , że  o b yw a te le , k tó r z y  z  ty c h  
w s zy s tk ic h  dóbr k o rzy s ta ją , p o w in 
n i u c ze s tn ic zyć  w  w y d a tk a c h  na  
te n  cel. P an  Je zu s  uczy ł: „O ddajcie  
ted y , co cesarsk iego , cesa rzo w i” 
(Ł u k . 20, 25), a A p o sto ł P a w e ł w y 
jaśn ia: „O ddaw ajcie  te d y  ka żd e m u ,  
coście p o w in n i: k o m u  p o d a te k  —  
p o d a tek ; k o m u  cło  —• cło” (R zym . 
13, 7).

6. S Ł U Ż B A  W O J S K O W A  (art. 78 
K o n sty tu c ji) . P ism o  Ś w ię te  u c zy  
nas, że zw ierzch n o ść  Boga p o 
chodzi a p rzed sta w ic ie la  w ła d zy  

m a ją  praw o  ka ra n ia  za  c zy n ie n ie  
rzec zy  z ły c h  i d la tego  w ła d za  „...nie 
darm o m ie c z  n o si” (R zym . 13, 4). 
Jeśli za jd z ie  po trzeba , w ładza  tego  
m iecza  u żyw a . M a to m ie jsc e  w  
szczegó lności w  w y p a d k u  zb r o jn e 
go na ja zd u , k ie d y  tr zeb a  b ron ić  O j
c zy zn y . O tóż obronę O jc zy zn y  u w a 
ża K o n s ty tu c ja  za n a jś w ię ts z y  obo
w ią ze k  każdego  o b yw a te la . C zy n 
nością  p rzyg o to w a w czą  do o b ro n y  
o jc z y zn y  je s t p e łn ien ie  s łu żb y  w o j
sk o w e j, k tó rą  art. 78 K o n s ty tu c ji  
n a zyw a  za s zc zy tn y m  o b o w ią zk iem  
p a tr io ty c zn y m  o b y w a te li P o lsk ie j 
R zeczyp o sp o lite j L u d o w e j.

7. P O K Ó J. C h rze śc ija n in  d ą ży  do  
p o k o ju  i  p ragn ie  w  n im  ży ć  (Jer. 
29, 7 i R zy m . 12, 18), a jego  P an  
n a zw a n y  je s t p rze z  S ło w o  B oże  
k s ięc iem  p o k o ju  (Iza j. 9, 6). D latego  
ch rze śc ija n in  Z p e łn y m  p rze k o n a 
n ie m  tw ie rd z i , iż  je d y n ie  p o kó j 
da je  m ożność  spoko jnej- p ra cy  dla
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o d b u d o w y  zn iszczonego  p rze z  w o jn ę  
k r a ju  i s tw a rza  w a ru n k i dla jego  
w szech s tro n n eg o  ro zw o ju .

8. M O D L IT W A . S łow o  B oże nas 
zachęca  do m o d len ia  się za  w s z y s t
k im i lu d źm i a w  szczególności za  
„ w szy s tk ich  w  p rze ło żeń s tw ie  b ę 
dących  (1 T y m . 2, 1— 3). P rzez  m o 

d litw ę  ch rześc ija n ie  m ogą w yw ie ra ć  
w p ły w  na  lo sy  sw ego  k ra ju . K ie 
row an ie  p a ń s tw e m  je s t sp ra w ą  bar
dzo o d p o w iedzia lną  i w ym a g a  w ie le  
m ądrości. P ro śm y  Boga, a b y  u d z ie 
lał je j ob fic ie  p rzed sta w ic ie lo m  
w ła d zy  n a sze j u m iło w a n e j O jczyzn y .

J. M. '

Z N A K I  C Z A S Ó W

Ż yw i ch rześc ijan ie  w szy stk ich  
w ieków , p rz y jm u ją c y  bez z a s trz e 
żeń  całość S łow a Bożego, ja k o  sw o
ją  d uchow ą w łasn o ść  i fu n d a m e n t 
życia, go rąco  w ie rzy li ob ie tn icy  P a 
na  Je z u sa  o Jego  p rzy jśc iu  po K o ś
ciół: ...,,a gdy  o d e jd ę  i zg o tu ję  w am  
m iejsce , p rz y jd ę  zasię  i w ezm ę 
w as do sieb ie , żebyście  gdziem  ja  
je s t i  w y  b y li” (J a n  14, 3). W ie rzy 
li  w  n ią  i oczek iw ali je j w y p e łn ie 
n ia . P ra g n ie  bow iem  każd e  d z iec
ko  Boże og lądać  i dożyć d n ia  p o 
łączen ia  się c ia ła  P ań sk ieg o  (K oś
cioła) —  z Jezu sem  C h ry stu sem , 
k tó ry  je s t G łow ą jego. L u d  Boży 
tę sk n i bow iem  do zupełnego  i n ie 
ro ze rw a ln eg o  obcow an ia  ze sw oim  
Z b aw ic ie lem  i P a n e m  —  Jezu sem  
C h ry stu sem . D la tego  te ż  w śró d  ży 
w ych  c h rz e śc ija n  d z is ie jszy ch  dn i 
w ie le  się m ów i i słyszy  n a  te n  te 
m a t n a  ca łym  św iecie. W szyscy 
zgodnie  tw ie rd z ą  od pew nego  cza
su, że P a n  „b lisko  je s t, a  w e 
d rz w ia c h ” (M at. 24, 33). N ie in te -

P roroctw  lekce n ie  pow aża jc ie  
(1 Tess. 5,20)

re s u ją  n as p rzy  ty m  tu  i ów dzie 
czynione p ró b y  o k re ś len ia  ścisłej 
d a ty  p rz y jśc ia  P ańsk iego , w iem y 
bow iem , iż są  b łęd n e  i grzeszne; 
gdyż „o onym  d n iu  i godzinie n ik t 
n ie  w ie, an i A n io łow ie, k tó rzy  są 
w  n ieb ie , an i Syn, ty lk o  O jc iec”» 
(M ar. 13, 32). G rzechem  je s t pró-r 
ba  w d z ie ran ia  się w  u p raw n ien ia  
Boże. W iem y n a to m ia s t, w idząc  w y 
p e łn ia ją c e  się p ro ro c tw a , że dzień  
p rzy jśc ia . P ań sk ieg o  p rzy b liży ł - się, 
i to  ta k  dalece , że m ożem y się 
spodziew ać go w  k ażde j chw ili. I 
to  je s t d la  n as  sp ra w ą  n a jw a ż 
n iejszą.

P o d k reś lić  należy , iż lud  Boży 
oczeku je  teg o  p rz y jśc ia  P a n a  Je z u 
sa, o k tó ry m  ta k  m ów i S łow o Bo
że: „sam  P a n  z o k rzyk iem , z g ło 
sem  a rch an ie lsk im , i z t r ą b ą  
Bożą z s tąp i z n ieba , a p o m arli 
w  C h ry stu s ie  p o w stan ą  n a jp ie rw . 
Z a tem  m y żyw i, k tó rz y  p o zo stan ie 
m y, w espó ł z n im i pochw ycen i b ę 
dziem y w  ob łokach  nap rzec iw k o
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P a n u  n a  p o w ie trze , a  ta k  zaw sze 
z P a n e m  będziem y. P rze to ż  poc ie 
sza jc ie  je d n i d rug ich  ty m i sło w y ” 
(1 T ess 4, 16— 17).

W iem y o ty m  p rz y jśc iu  P ań sk im , 
iż będzie  ono n iew id z ia ln e  d la  
w szystk ich  ludz i n ie  będących  
dziećm i B ożym i. B ędzie w ięc  n ie 
w id z ia ln e  i n ie s ły sza ln e  d la  św ia 
ta , to  je s t w szy stk ich  n ie  chcących  
słyszeć o B ogu  i n ie  chcących  s łu 
chać  B oga, an i w ie rzy ć  M u. M ożli
w e  je s t, że św ia t n ie  zw róc i n a w e t 
w iększe j uw ag i n a  n ag łe  i  n ie w y 
tłu m aczo n e  zn ikn ięc ie  w ie lu  ludzi. 
D zieje  się bow iem  i dziać się b ę 
dzie  jeszcze w ie je  w y d a rzeń  s k u 
p ia jący ch  uw ag ę  n a ro d ó w  ty m  
b a rd z ie j, iż z a b ra n ie  K ościo ła  n a 
s tą p i n a jp raw d o p o d o b n ie j w  cza
sach  ogólnego n ap ięc ia  . i n ie p e w 
ności, o b fitu jący ch  wr d ram a ty czn e  
sy tu ac je . B ędzie się to  dziać na 
k ró tk o  (około 7 la t)  p rzed  p o n o w 
nym , ty m  ra z e m  w id z ia ln y m  d la  
całego św ia ta  p rzy jśc ie m  P a n a  J e 
zu sa  (na gó rę  O liw ną  —  Dz. Ap. 1, 
11— 12) z „m ocą i w  ch w ale” d la  
Założenia Sw ego, 1000-letniego p a 
n o w an ia  n a  Z iem i. W iem y też , że 
po u p ły w ie  czasu  tego  k ró le s tw a  
i po k ró tk im  o k res ie  z ła  i g rzech u  
n a  ziem i, P a n  Je z u s  o b jaw i się 
jeszcze raz  w szy stk im , ty m  razem  
ja k o  Sędzia. W tedy  n a s tą p i sąd, 
słu szn ie  n azw an y  w  c h rze śc ijań 
stw ie  S ąd em  O sta tecznym .

S p raw y  te  zo sta ły  tu  za ledw ie  
n aszk ico w an e , w ie le  p om in ię tych , 
gdyż  n ie  będziem y się  ca łością  t e 
go zag ad n ien ia  obecn ie  za jm ow ać, 
p ra g n ą c  pozostać  p rzy  tem ac ie  n a j 
b a rd z ie j n a s  n a  ty m  m ie jscu  in te 
re su ją c y m  i n a jb a rd z ie j ak tu a ln y m ,

to  je s t p rz y jśc iu  P a n a  Jezu sa  po 
Sw ój K ościół.

S łow o Boże n ie  pozostaw ia  w ie 
rzących  w  ciem ności. K ażd a  s p ra 
w a  życia  ch rześc ijań sk ieg o  je s t 
p o d k reś lo n a , ob ja śn io n a , a b y  ja k  
p isze  A posto ł P aw e ł: „a  o czasach 
zaś i chw ilach  b ra c ia  n ie  p o trz e 
b a  w am  p isać , a lb o w iem  d o s ta tecz 
n ie  w iecie , że dzień  P a ń sk i p rz y j
dzie  ta k , ja k  złodziej w  nocy... lecz 
w y  b ra c ia  n ie  je s te śc ie  w  c iem 
ności, a b y  ów  dzień  m ia ł za jść  
(zaskoczyć) w as... w y  w szyscy  je s 
te śc ie  sy n am i św ia tło śc i — p rz e to  
n ie  śp ijm y , ja k  d ru d zy  i  b ąd źm y  
trz e ź w y m i” (1 T ess. 5, 1. 2. 4. 5). 
O tóż to  —  m am y  n ie  spać, nie 
d rzem ać, być  trzeźw y m i, m am y  
czuw ać. M ów i p rzec ież  w y raźn ie  
P a n  Jezu s : „a  co w am  m ów ię,
w szy stk im c i m ów ię: czu w a jc ie” .
(M ar. 13, 37). A  gdzie in d z ie j: „ tak  
i w y , gdy  u jrzy c ie  to  w szystko , 
w iedzcie , że b lisko  je s t, a  w e 
d rzw iach ” (M at. 24, 33). P o  to  p o 
w ied z ia ł P a n  Je z u s  jak ieg o  ro d z a 
ju  zn ak i po p rzed zą  Jeg o  p rzy jśc ie , 
aby  czu jność, k tó ra  p o w in n a  zaw 
sze cechow ać życie ch rześc ijan in a , 
zo sta ła  w zm ożona sp e c ja ln ie  w  ty ch  
czasach . A by  „k to  n ie  zw iód ł u cz
n iów  P a ń sk ic h ” (M ar. 13, 5).

Je ś li w ięc  w eźm iem y  pod  u w a 
gę E w an g e lię  w ed łu g  Sw . M a te u 1 
szä (24 rozdzia ł), pierwszym znakiem  
w sk azu jący m  n a  ry ch łe  p rzy jśc ie  
P ań sk ie , są  w ie lk ie  zam ieszan ia  w  
życiu  re lig ijn y m . „A lbow iem , w ie 
le ich  p rz y jd z ie  pod im ien iem  
m o im  m ów iąc : ja m  je s t Chrystus-; 
i w ie le  ich  zw iodą” ■ (w. 5). S tw ie r
dzić n a leży  w  is toc ie , że n ig d y  m o
że n ie  b y ło  jeszcze  ty lu  re lig ii, czy 
kościo łów , u w aża jący ch  się  za n ie 
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om ylne  w  sp raw ach  w ia ry  o raz  
p rz y p isu ją c y c h  sw o je j n au ce  zd o l
ność zb aw ien ia , i u w aża jący ch  
w szystk ie  pozosta łe  za odszczep ień- 
cze sek ty .

T a sk łonność  do  m nożenia  licz 
by  g ru p  w yznan iow ych , p rzede  
w szy stk im  p rzez  podz ia ł ju ż  i s t 
n ie jący ch , n ie  u leg ła  zaham ow an iu . 
T rw a  n a d a l w raz  z te n d e n c ją  do 
p o d k re ś len ia  i p o w iększan ia  z n a 
czen ia  p ozo rnych  n ie raz  różn ic  
dogm atycznych . Te rzekom e ró ż 
nice, m a ją c e  u sp raw ied liw ić  k o 
n ieczność p o w stan ia  now ych  po 
d z ia łów  lu b  u trz y m y w a n ia  d a w 
n ie j is tn ie ją c y c h  są  w  rzeczy w is to ś
ci b a rd zo  często jed y n ie  p rz y k ry 
ciem  chęci p rzep ro w ad zen ia  oso
b is ty ch  pog lądów , a w ięc  p y ch y  i 
fan a ty zm u . W szystko  to  d z ie je  się 
w  im ię  rzek o m ej ob rony  św iętości 
i czystośc i słow a Bożego. W  g ru n 
cie rzeczy  duchow i ciem ności cho
dzi o to , ab y  n ie  dopuścić  do spo 
łecznego i zgodnego życia  dzieci 
B ożych —  ab y  n ie  b y li jedno . J e s t  
to  w ięc  g łoszen ie  m n ie j lu b  w ięcej 
jaw n eg o  h a s ła , p rzepow iedzianego  
p rzez  P a n a  Jezu sa : „...oto tu  je s t 
C h ry stu s , a lbo  tam ...” (w. 23). Cóż 
bow iem  p ra k ty c z n ie  in n eg o  o zna
cza d z ia ła lność  i p o stępow an ie  w ie 
lu  kościo łów  czy u g ru p o w ań , jeś li 
n ie  p ro p a g a n d ę  m ów iącą : „ p rz y jd ź 
cie do nas, m y bow iem  jed y n ie  
m am y  nau k ę , k tó r a  w as zbaw i i 
n au czy  ja k  żyć w  p e łn y m  ch rz e 
śc ijań stw ie . P rzy jd źc ie  do nas, 
m y bow iem  je d y n ie  je s te śm y  p ra w 
d z iw ym i s tró żam i czystości i p e ł
ności E w angelii. P rzy jd źc ie  do nas, 
n ie  idźcie  g d z ie indz ie j, bo u  n as 
je s t ty lk o  C h ry s tu s ; u  n as je s t  ty l 
ko  zb aw ien ie  i życie c h rz e śc ija ń 
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sk ie”. Jed n y m  ze znaków  tego  p ro 
cesu  je s t to , że w y zn an ia  s ta ją  się 
fo rm a ln ie  ch rze śc ijań sk ie , bo a lb o  
z a m ie ra ją  duchow o, n ie  m a ją c  ży 
w ego P a n a  Jezu sa , a  ty lk o  nau k ę , 
a lbo  p rz e k sz ta łc a ją  się w  rzeczy w i
stośc i w  kościo ły  n iech ry s tu so w e  
przez  w y su n ięc ie  innego  im ien ia  n a  
m ie jsce  P a n a  Je z u sa  (np. M arii 
P anny ).

I cóż n am  n a k a z u je  czynić  P a n  
Jezu s  w  ta k ie j sy tu ac ji?  „T edy  je ś 
liby  w am  k to  rzek ł: oto tu  je s t 
C h ry stu s , a lb o  ta m  — n ie  w ierzc ie . 
A lbow iem  p o w stan ą  fa łszy w i C h ry 
s tusow ie  i fa łszy w i p ro ro cy , i czy 
n ić  będą  znam iona  w ie lk ie  i cuda 
ta k , iżby  zw ied li (by m ożna) i w y 
b ra n y c h ” (Mat. 24, 23—24).

Z d ru g ie j zaś s tro n y  na leży  p o d 
k re ś lić , iż fa k t is tn ie n ia  co raz  to  
now ych  rzesz szu k a jący ch  zb aw ie
n ia  n a  ró żn y ch  d rogach  św iadczy, 
iż ży je  w  se rcach  lu d zk ich  głód 
p ra w d y  i życia w iecznego , k tó ry  
n ie  m oże być je d n a k  zaspoko jony  
żadnym  fa łszy w y m  p o k arm em , 
choćby  po zo rn ie  n a jb a rd z ie j św ię 
tym . D latego  też  w ie rn i uczn iow ie 
P a n a  Jezu sa  n ie  o p o w iad a ją  n au k i 
o Jezu s ie  C h ry stu s ie , n a u k i o z b a 
w ien iu , n a u k i o k ró le s tw ie  Bożym , 
lecz o p o w iad a ją  jed y n ie  Jezusa  
C h ry stu sa , a lb o w iem  jed y n ie  O n 
je s t  zbaw ien iem , d rogą , i d rzw iam i 
do k ró le s tw a  Bożego. Bo ty lk o  P a n  
Jezu s  p rzyszed ł, jak o  Z baw ic ie l i 
d a ł się uk rzy żo w ać  i z m a rtw y c h 
w sta ł, ab y  „każdy , k to  W eń w ie 
rzy  n ie  zg inął, a le m ia ł żyw ot 
w ieczny” (Jan  3, 16). I ty lk o  P an  
Jezu s p rzyszed ł, aby  Jego  ow ce 
„żyw ot m ia ły  i ob ficie  m ia ły ” 
(Jan  10, 10). Po ow ocach ro z 
różn ić  m ożna p raw d ę . Jezu s C h ry 
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s tu s  — ■ k ró les tw o ' Boże, to  „n ie  je s t 
p o k a rm , an i n ap ó j, a le  sp ra w ie d li
w ość i pokó j i radość  w  D uchu 
Ś w ię tym ; bo k to  w  ty c h  rzeczach  
służy  C hrystu sow i, m iły  je s t Bogu, 
a p rz y je m n y  ludziom ”. (Rzym  14, 
17). K ażde zaś n aś lad o w n ic tw o , to  
w  n a jlep szy m  ra z ie  pobożność z 
m istycyzm em , fan a ty zm em  i n e r-  
wowTym  p odn iecen iem  i u n ie s ie n ia 
mi, lecz bez w ew n ę trzn eg o  (i zew 
nę trznego) p o k o ju  i ciszy. A ta k  
ich pożąda zm ęczone serce w sp ó ł
czesnego człow ieka.

D rugim  znakiem  są  zam ieszan ia  
i n iepoko je  o c h a ra k te rz e  p o lity cz 
nym  i społecznym ... „ I u sły szycie  
w o jny  i w ieśc i o w o jn ach , p a trzc ie  
abyście  sobą n ie  trw o ży li, a lb o 
w iem  m usi to  w szystko  być, a le  
jeszcze n ie  tu  je s t kon iec , a lb o 
w iem  po w stan ie  n a ró d  p rzeciw ko  
n a ro d o w i i. k ró le s tw o  p rzeciw ko  
k ró le s tw u ”, (w. 6 i 7). N ie n aszą  
ab so lu tn ie  sp ra w ą  są zag ad n ien ia  
po lityczne  i n ie  -w trącam y się do 
n ich , ani też  nie m am y  zam ia ru  
n im i się zajm ow ać. Je ś li w sp o m i
n am y  o n ich  tu ta j ,  to  je d y n ie  jak o  
o fa k ta c h  b ędących  w y p e łn ien iem  
się p roroctw ’ P ań sk ich .

W spom nijm y  p ie rw szą  w o jn ę  
św ia tow ą, tę  p rzeszło  c z te ro le tn ią  
w a lk ę  o lb rzym ów , k tó ra  m ia ła  wT 
w y n ik u  p rzy n ieść  pokój i sp ra w ie 
d liw ość. W ynik  b y ł ta k i , a n i ona 
sam a n ie  ro zs trzy g n ę ła  w ie lu  p ro 
b lem ów , an i n ie  p o tra f iła  p rzy czy 
nić się do p o w stan ia  u k ła d u  s to 
sunków , k tó re b y  u ła tw iły  w sp ó ł
życie m iędzy  n a ro d am i. W ręcz p rz e 
c iw nie pozo staw iła  ona w  sp u ś- 
d ź n ie  ta k ą  a tm o sfe rę , k tó ra  s ta 
now iła  p rzy g o to w an ia  do now ego 
k a tak lizm u . W  ta k ie j a tm o sferze
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ż ad n a  o rg a n iz a c ja  z L ig ą  N arodów ’ 
n a  czele, n ie  p o tra f iła  zapobiec a n t  
w o jnom  tra p ią c y m  w  d a lszym  cią-' 
gu ludzkość , an i u tra c ie  n iepod leg^  
łości p rzez  w olne  k ra je  (A bisynia  
A lban ia), an i b ru ta ln y m  zm ian o m  
te ry to r ia ln y m  (N ad ren ia , K ła jp e d a , 
G dańsk , M andżu ria). N ie p o tra f io n o  
ró w n ież  p rzec iw staw ić  się i zap o 
biec złu, ja k im  jest. sy tu ac ja , w  
k tó re j gdy  w  jed n y m  m ie jscu  k u 
li z iem sk ie j p a n u je  k lę sk a  n ie u ro 
d z a ju  i ludz ie  ty s iącam i m rą  z 
g łodu , w  ty m  sam ym  czasie w  in 
nych  k ra ja c h  n iszczy się „ n a d m ia r” 
żyw ności. P rz y  czym  pozw alano  to 
cyn iczn ie  nazyw ać  „k lęsk ą  u ro d z a 
ju ” łu b  „k lęsk ą  n a d p ro d u k c ji” .

T a a tm o sfe ra  p o g ard y  d la  B o że 
go p ra w a , n a k a z u ją c e g o  m iło ść  b liź 
n iego, a w ięc  p o szan o w an ia  p ra w a  
cz łow ieka do życia i w o lności (su
m ien ia , w o lnośc i eko n o m iczn e j i p o 
lityczne j), —  m u s ia ła  w y w o łać  k a 
ta s tro fę . Zło w y w o łu je  zło, n ie n a 
w iść  w y w o łu je  n ienaw iść . P rz y 
szła d ru g a  w o jn a  św ia to w a . Tego> 
ro zp ę tan ia  d iab e ls tw a , ja k ie  p rz y 
n iosła  ona ze sobą n ie  p o trz e b u je 
m y n a w e t p rzy p o m in ać  —  m y , 
k tó rzy śm y  je p rzeży li, p am ięć  ty ch  
czasów  nosim y  jeszcze  w  sob ie . 
T y lko  ślepym  m oże się zdaw ać, że 
ta k ie  s tra sz liw e  p rzeży c ia  m ija ją  
bez śładu. Po  te j to  w o jn ie  też  zo
s ta ły  ta k ie  m ięd zy n aro d o w e w y ra 
żen ia  p raw n icze  ja k : zb ro d n ie  lu 
d o b ó js tw a , zb ro d n ie  p rzec iw  lu d z 
kości. Te o k re ś len ia  z a w ie ra ją  w  
sob ie  tre ść  z b ro d n i zam ęczen ia  i 
w y m o rd o w an ia  lu d ó w  całych .

P a m ię ta m y  p a lące  się m ia s ta  c a 
łe , p am ię tam y  obozy k o n c e n tra c y j
ne  i dym iące  p iece  obozow ych k r e 
m a to rió w , p rzez  k tó re  p rzesz ły  m i-
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Hony pom ordow anych . P ra w o  oby
w a te ls tw a  zyska ło  w y rażen ie , że 
„d iabe ł ta m  rz ą d z ił” .

M y ch rze śc ijan ie  w iem y, że to 
is to tn ie  d ia b e ł ta k  sw e rz ą d y  n ad  
lu d zk im  sercem  i św ia tem  objaw ił. 
W iem y, że  n ie  m a g ran icy , k tó re j by 
n ie  p rz e k ro c z y ł cz łow iek  w  służb ie  
d iab ła  pozostający .

M inęła  w p raw d z ie  w o jn a , i  p o 
w s ta ła  n a  m ie jsce  L ig i N aro d ó w  — 
O rg an izac ja  N aro d ó w  Z jednoczo
nych , a le  k re w  n ie  p rz e s ta ła  się 
lać  na  św iecie. N ad a l w o jn y  się to 
czą, ludzkość  u d ręczo n a , pog .osk i 
w o jen n e  n ie  dopuszcza ją  se rc u  lu d z 
k iem u  odpocząć. „N ie m asz  p o k o 
ju  n iepobożnym  — m ów i P a n ” (Izaj. 
48, 22). A le d la  n as zo staw ił P a n  
Jezu s  p rzy toczone  ju ż  słow a, że 
gdy u słyszym y w ieśc i o w o jn ach , 
n ie  m am y  się  trw o ży ć , bo „m usi to  
w szystko  być” N a zakończen ie  t e 
go ro d z a ju  zn ak ó w  i dosłow nego  
ty m  razem  w y p e łn ia n ia  się S łow a 
Bożego p rzy to czy m y  lis t Św iętego  
J a k u b a  (5, 1—6): „N uż te ra z  b o g a
cze! p łaczcie  ze łk a n ie m  n ad  u t r a 
p ien iam i sw em i, k tó re  przychodzą. 
B ogactw o w asze  zgniło , zło to  w asze 
i s reb ro  p o rdzew ia ło , ...zg rom adzi
liśc ie  sk a rb  n a  o s ta tn ie  dni. O to 
z a p ła ta  ro b o tn ik ó w , k tó rz y  żęli p o 
la  w asze  p rzez  w as z a trzy m an a  
w oła, a  w o ła n ia  żeńców  doszły  do 
u szu  P ań sk ich . Ż y liście  w  ro zk o 
szach n a  ziem i i zby tkow aliście ... 
w y tuczy liśc ie  se rca  sw oje, ja k b y  na  
dzień  z a b ija n ia  ofiar... po tęp iliśc ie  
i  zam ordow aliśc ie  sp raw ied liw eg o ” .

M ów i on  sam  za sieb ie  n ie  p o 
trz e b u je  o b ja śn ien ia  poza w y d a rz e 
n iam i n a  k tó re  p a trzy m y . C hciw ość

i w yzysk , o b o ję tn e  to le ro w an ie  n ie 
szczęścia i nędzy  spo łecznej, n ie 
sp raw ied liw o ść  i b ra k  m iłości b liź 
n iego —■ m szczą się bo leśn ie . A  S ło 
w o Boże, k tó re  będzie  się  n a d a l 
w y p ełn ia ło , ja sn o  i do b itn ie  ju ż  
m ów i do serc  lu d zk ich , że d z ie ją  
się dokoła n as sp raw y  p rz e k ra c z a 
jące  m ożność naszego  po jm o w an ia  
i p rzy p o m in a jące , że czas się o p a 
m ię tać , zastanow ić  nad  w łasn y m  
życiem  i s to su n k iem  do Boga.

Trzecim  znakiem  p o d an y m  są: 
„...i będą  g łody  i trz ę s ie n ia  z iem i 
m ie jscam i” (w. 7), a  ta k ż e  „ s t r a 
chy i zn ak i w ie lk ie  z n ie b a ” (Łuk. 
21, 11). T u  ju ż  w y sta rczy  uw ażn ie  
ty lk o  czy tać gazety , ab y  d o w ie 
dzieć się o n iebyw ałych  w  ro zm ia 
ra c h  k a ta s tro fa c h  i k a tak lizm ach : 
k a ta s tro fy  ko le jo w e  i sam olo tow e, 
ek sp loz je  s ta tk ó w  z s a le trą  u  w y 
brzeży  s ta n u  T ex as w  S tan ach  
Z jednoczonych  i w e  F ra n c ji,  h u r a 
g an y  i szereg  pow odzi w  S tan ach  
Z jednoczonych , trz ę s ie n ia  z iem i i 
pow odzie w  T u rk ie s ta n ie , a  o s ta t
nio w  P e rs ji, s tra sz liw y  cyk lon  a  
n a s tęp n ie  pow ódź w  Ind iach . P a 
m ię tam y  i zorzę p o la rn ą  w idoczną 
w  ró żn y ch  k ra ja c h  E u ropy  i to  d a 
leko  n a  p o łu d n ie  s ięga jąc , bo  aż w  
G rec ji i pó łnocnej I ta li i a  n aw e t 
w  T u rc ji , n ie  m ów iąc  o ty m , iż u  
nas w  k ra ju  w ie lo k ro tn ie  ju ż  b y ła  
ona obserw ow ana . W iele m o żn ab y  
ty ch  w y p ad k ó w  p rzy toczyć, w z ię liś
m y ty lk o  ty c h  k ilk a  n a j 'a tw ie j  n a 
su w a jący ch  się n a  pam ięć. W szyst
k ie  one m ów ią  o b ra k u  spoko ju  i 
rów now agi.

P rzy czy n ia  się do tego  też  o d 
k ry w a n ie  n ie k tó ry c h  p ra w  p rz y -
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rody , d aw n ie j n ieznanych . L u d z 
kość  ja k  d o tąd  p o d p a tru je  ta je m 
n ice  Boże po to , by  użyć je  n a  
sw o je  n ieszczęście  i zniszczenie. 
O b raca  je  n a  to , by  sk o n s tru o w ać  
now e n a rzęd z ia  s łużące  do m o rd o 
w a n ia  i un ieszczęśliw ien ia  innych . 
T a jem n ice  te  w  szczególności z 
en e rg ią  a to m o w ą  n a  czele, zb liży ły  
n a s  do o k re su  m ożliw ości w y p e ł
n ie n ia  się p ro ro c tw a : „z iem ia  ta
sp usto szona  będzie  d la  (z pow odu) 
o b y w a te li sw ych  i d la  ow ocu w y 
n a lazk ó w  ich ” (M ich. 7, 13). N ie 
nap ró żn o  m nożą się ape le  o z a p rze 
s ta n iu  p ró b n y ch  ek sp lo z ji bom b 
w odorow ych . U czeni, dz ia łacze  spo 
łeczn i, K ościo ły  w z y w a ją  n a ro d y  
do  z a p rze s tan ia  w yśc igu  zb ro jeń .

C zwartym  w reszcie znakiem  je s t.  
„..i będzie  k a z a n a  ta  E w an g e lia  
k ró le s tw a  po w szy stk im  św iecie , n a  
św iad ec tw o  w szy stk im  n a ro d o m '’ 
(w. 14), co znalaz ło  sw ój w y ra z  w  
ro z k a z a n iu  P ań sk im , sk ie ro w an y m  
do  uczn iów : „ Id ąc  n a  w szy stek
św ia t, k ażcie  E w an g elię  w szy stk ie 
m u  s tw o rzen iu ” (M ar. 16, 15). P e ł
n e  w y k o n an ie  tego  ro zk azan ia  m a 
b y ć  ró w n ież  o b jaw em  „czasów  
o s ta tn ic h ”. I  w idzim y , że dzieło 
rozpoczęte  p rzez  P a n a  Jezu sa  oso
b iśc ie , p row adzone  d a le j przez 
p ie rw sz y c h  Jeg o  uczniów , d op ro - 
w adzoine zo sta ło  aż ido dn i d z is ie j
szych . Do k o ń ca  X IX  w ie k u  p rz e 
c iw staw ia ły  się jeszcze g łoszen iu  
E w an g e lii: N epa l, T y b e t i c e n 
t r a ln a  A fry k a . O becn ie  tam  d o 
t a r ł a  D o b ra  N o w in a  i św ia t 
w spó łczesny  od G re n la n d ii do P a 
tag o n ii, od N orw eg ii do P rz y lą d k u  
D obrej N adziei, od S y b erii do T a s 

m an ii i N ow ej Z e lan d ii, w raz  z 
w y sp am i rozs ian y m i po w szy stk ich  
m orzach  k u li z iem sk ie j —• p o k ry 
ty  je s t  p lacó w k am i m isy jn y m i. J a k 
że sp rz y ja ł te j p ra c y  fa k t , iż  P ism o  
Ś w ię te  p rze tłu m aczo n e  je s t n a  
p rzesz ło  ty s ią c  języków . P ow yż
sze s tw ie rd zen ie  n iech  będzie  z a 
ch ę tą  d la  n as  do w zm ożen ia  w y 
siłków , by  i u  n as  w  P olsce n ie  
było  m ie jsca , gdzieby  n ie  głoszono 
E w angelii. M am y pó jść  i podać  lu 
dow i p o lsk iem u  P ism o  św ięte , k tó 
rego  on n a  ogół w ziąw szy  zu p e łn ie  
p ra w ie  n ie  zna. M am y pó jść  — i 
ja k  d o tąd  głosić n ie  zasad y  jak iegoś 
kościo ła , czy ob rząd k u , lecz w sk a 
zać d rogę  do Jezu sa  C h ry stu sa  
u k rzyżow anego  i z a m a rtw y c h w s ta -  
łego.

P ią ty m  zn ak ie m  z ko le i są  p rz e 
ślad o w an ia  za rów no  ch rześc ijan  jak  
i c h ry s tia n iz m u  jako  tak iego . „A le 
w y m ie jc ie  się sam i n a  baczności, 
a lb o w iem  w y d aw ać  w as b ę d ą  do 
R ady  i do zg rom adzeń ; b ęd ą  w a s  
bić i p rzed  s ta ro s ta m i i k ró lam i 
s ta w ia n i b ędz iec ie  d la  M nie, na  
św iadec tw o  p rzec iw ko  n im ” (M ar.
13, 9), a gdzie in d z ie j: „ ted y  w as 
p odadzą  w  ud ręczen ie , i b ęd ą  W as 
zab ijać  i będziecie  w  n ien aw iśc i u \  
w szystk ich  n a ro d ó w  d la  im ien ia  
M ego (M at. 24, 9), a  d a le j: „ I w y 
d a  b ra t  b ra ta  n a  śm ie rć  a  o jciec 
syna , i p o w sta n ą  dzieci p rzec iw 
ko rodzicom  i b ęd ą  je  z a b ija ć ” 
(M ar. 13,12). A  p rzy  ty m  w sz y s t
k im  je s t jeszcze za lecen ie  P a ń 
sk ie: „A  gdy  w as  pow iodą w y d a - 
w a jąc , nie tro szc ież  się p rzed  cza 
sem , cobyście m ów ić  m ie li a n i o 
tem  m yślcie , a le  co w am  będzie  
dano  onejże  godziny, to  m ów cie, 
a lbow iem  n ie  w y  jes teśc ie , k tó rz y
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m ów icie a le  D uch Ś w ię ty ” (M ar. 
13', 11). N ie na leży  tre śc i p rz y 
toczonego S iow a Bożego odnosić do 
p rześ lad o w ań , k tó re  p rzychodziły  
na  dzieci Boże w  p o czą tk ach  ch rześ
c ijań s tw a , lu b  też  późn ie j w  o k re 
sie R efo rm acji. O kres w a lk  re l ig i j
nych  je s t  ty lk o  p rzy k ład em , że f a 
n a ty zm  p ro w ad zi do b ra to b ó jczy ch  
w a lk  z im ien iem  Jezu sa  n a  u stach , 
a  d iab łem  w  sercu . Do p rze lew u  
k rw i rzekom o w  im ię  re lig ii m iło ś
ci. S ą  to  ty lk o  ob jaw y  s tra sz liw e j 
n ien aw iśc i, k tó r ą  żyw i d iab e ł do 
w szystk iego  co Boże.

M am y zapow iedziane , że fa la  t a 
k ie j n ien aw iśc i do żyw ego c h ry s tia -  
n izm u  p rze jd z ie  p rzez  św ia t, jako  
je d n a  z oznak  czasów  osta tecznych . 
P rze ś lad o w an ie  w y zn ań  p ro te s ta n c 
k ich  w  n ie k tó ry c h  k ra ja c h  A m ery 
k i P o łu d n io w ej o raz  w  H iszp an ii — 
m ów i o ty m  w y raźn ie .

S zóstym  zn ak iem  z ko le i je s t 
sp ra w a  n a ro d u  żydow skiego. „A od 
d rzew a  figow ego  nauczcie  się tego  
p o d o b ień s tw a : gdy  się  ga łęź  jego  
odm ładza  i liśc ie  w ypuszcza , p o 
zn a jec ie , iż  b lisko  je s t  lato . T akże 
i w y, gdy  u jrzy c ie  to  w szystko  po 
znaw ajc ie , iż  b lisko  je s t a w e 
d rzw iach ” (w. 32, 33). S łow o Boże 
w  w ie lu  m ie jscach  używ a o k re ś le 
n ia  d rzew a  figow ego na  oznaczenie  
lu d u  Iz rae lsk ieg o . W  w ie lu  też  
m ie jscach  m ów i o ro zp ro szen iu  lu 
du  żydow sk iego  m iędzy  w szystk ie  
narody . L ecz zap o w iad a  też  p rz y 
w rócen ie  te m u  n a ro d o w i jego  d a w 
n e j o jczyzny. W iem y o ty m , że to  
ro zp ro szen ie  dokonało  się o sta tecz 
n ie  w  n ied łu g i czas po od rzucen iu  
przez  Ż ydów  p rzy s łan eg o  im  przez  
B oga M esjasza  — Jezu sa  C h ry s tu 

sa. A te ra z  n a  oczach naszych  tó 
u sch łe  d rzew o  figow e, odżyw a i z a 
czyna zielen ieć, gałęz ie  jego  „pusz
czają  liśc ie”.

W ypędzony  i pozbaw iony  sw ej 
o jczyzny  n a ró d  żydow ski ro zp ro 
szony po ca łym  św iecie , w szędzie  
dość ła tw o  a k lim a ty z u ją c y  się p o 
m im o w ie lk ich  p rześ lad o w ań , n ie  
ty lk o  n ie  zg in ą ł an i n ie  z a tra c ił 
sw ego poczucia  od rębnośc i n a ro d o 
w ej, lecz  p rzec iw n ie  liczebn ie  p o 
w iększy ł się a  w p ły w  jego  i s tan  
po siad an ia  w zrosły  n iezm iern ie .

W  d ru g ie j połow ie X IX  w ie k u  
przysz ły  do g łosu  p rą d y  sy jo n is ty cz 
ne, k tó re  m ia ły  n a  celu  odbudow ę 
żydow sk ie j siedziby  n a ro d o w ej w  
P a le s ty n ie . N ie będziem y n a  ty m  
m ie jscu  za jm ow ać  się szczegółow o 
o s ta tn im i dz ie jam i n a ro d u  żydow 
skiego, lecz p o k ró tce  ty lk o  d o ty k a 
m y  n ie k tó ry c h  p u n k tó w  te j kw estii. 
P a le s ty n a  z n a jd u ją c a  się do czasu 
w o jn y  św ia to w e j pod p anow an iem ' 
tu re c k im , zam ieszk iw an a  b y ła  p rz e 
w ażn ie  p rzez  A rabów . Z ezw olenie 
w ład z  tu reck ich  n a  w jazd  Ż ydów  
do Z iem i Ś w ię te j da ło  w  efekcie  
to , że w  ciągu  40 la t  trw a n ia  tego  
zezw olen ia  (do ro k u  1908) — za
m ieszk iw ało  ich  ta m  ju ż  około 
30.000 dusz. Po  p ie rw sze j w o jn ie  
św ia tow ej P a le s ty n a  zosta ła  u w o l
n io n a  spod p an o w an ia  T u rc ji , p rz e 
chodząc z ko le i pod  w ład zę  W ie l
k ie j B ry tan ii, k tó re j L iga  N a ro 
dów  zlec iła  op iekę  n ad  ty m  k r a 
jem . W  zw iązku  z ty m  ogłoszona 
przez ang ie lsk iego  m ęża s ta n u  
E a lfo u ra  d e k la ra c ja  o p rzy w ró ce 
n iu  Ż ydem  ich  n a ro d o w e j siedziby  
w  P a le s ty n ie  — w y w o ła ła  w ie lk ie  
n ad z ie je  i duży  ru c h  im ig racy jn y  
o raz  n ap ły w  k ap ita łó w . N iebaw em

277



im ig rac ja  zo sta ia  p rzez  w ładze  a n 
g ie lsk ie  og ran iczona do n iezm ie r
n ie  m a le j liczby.

R óżne ko le je  p rzech o d z iła  tzw . 
sp raw a  p a le s ty ń sk a , aż po z a k o ń 
czeniu d ru g ie j w o jn y  —  stra sz liw a  
m a sa k ra  Ż ydów  w  E urop ie , i z ro 
zu m ia ła  ich  chęć em ig ro w an ia  z 
k ra jó w  eu ro p e jsk ic h , p o s taw iła  
sp raw ę  P a le s ty n y , jak o  m ie jsca  ich  
osied len ia , ponow n ie  n a  p o rząd k u  
dziennym . 1 pom im o w ie lu  p rz e 
szkód p a m ię tn a  u ch w a ła  O rg an iza 
c ji N aro d ó w  Z jednoczonych  z dn. 
29.XI.47 r. zapow iedz ia ła , że po 
opuszczen iu  tegb  k ra ju  p rz e z 'w o jsk a  
an g ie lsk ie , będzie  ta m  p ro k la m o w a 
ne  su w eren n e  p ań stw o  żydow skie.

I is to tn ie  w  dn. 15.V.48 r. zo sta je  
ogłoszona n iepod leg łość  p a ń s tw a  
żydow skiego  — noszącego  ta k  w y 
m ow ną d la  u szu  w ierzący ch  nazw ę: 
IZR A EL. P a ń s tw o  to  p rz e ja w ia  
w y ją tk o w o  o ży w ian ą  dzia ła lność , 
zdołało  w  c iągu  ro k u  1948 sp ro w a
dzić i osiedlić około  120,000 Żydów.

O becnie  zaś cy fra  t a  w z ro s ła  do 
p rzesz ło  1.800.000. N ie w chodząc  w 
bliższe szczegóły w idzim y , ja k  n a 
ró d  bez ziem i, bez o jczyzny — n a  
n aszy ch  oczach s ta ł się na ro d em  
osiad łym  n a  w ła sn y m  te ry to riu m . 
T a k  z ła sk i Bożej p rzy w ró co n a  zo
s ta ła  m u  O jczyzna. T ak  Bóg zm ie
n ia  p o g ard zan y ch  nęd zarzy  i h a n 
d la rzy  w  n a ró d  d u m n y  ze sw ej h i
s to r ii  i im ien ia .

M y ch rześc ijan ie , k tó rzy śm y  n ie 
ra z  m od lili się za n a ró d  żydow ski 
w  czasie o k ro p n y ch  p rześ lad o w ań  
o k u p a c ji n iem ieck ie j, z rad o śc ią  
p rzy ję liśm y  p o w stan ie  p a ń s tw a  
Iz rae l. „ I  podn iesie  ch o rąg iew  m ię 

dzy  po g an am i, a  zg rom adzi w y g n a 
nych  z Iz rae la , a  rozp roszonych  z J u 
dy zb ierze  z c z te rech  s tro n  z iem i” . 
(Izaj. 11, 12) — oto p rzyszło ść  p a ń 
s tw a  Izrae l.

M y dzieci Boże z rad o śc ią  w id z i
m y w y p e łn ia jące  się o b ie tn ice  i 
p ro ro c tw a  Boże, a  w  szczególnoś
ci to  „o d m ład zan ie  się d rzew a  f i 
gow ego” — Iz rae la , gdyż p o św iad 
cza n a m  to , że w y p e łn ią  się i d a l
sze p ro ro c tw a , i  że P a n  b lisk o  je s t 
— a w e d rzw iach .

P a m ię ta jm y , że d iab e ł u s iłu je  
w szelk im i sposobam i odciągnąć  n as 
z dirogi, n a  k tó re j chw ałę  B ogu o d 
d a jem y , czy m oglibyśm y oddaw ać. 
U siłu je  on  oszukać każdego , k tó r e 
m u  głos su m ien ia  m ów i o k o n iecz 
ności pogodzen ia  się  z B ogiem , a 
w sk a z u ją c  n a  dz ie jące  się w y d a rz e 
n ia , ty m  b a rd z ie j w o ła  o p rzy sp ie 
szen ie  decyzji, ż ąd a ją c  je j pow zię
cia ju ż , za raz , dziś, —• bo ju tro  
m oże być  za późno.

On, te n  d u ch  c iem ności i k ła m 
stw a , u s iłu je  tłu m aczy ć , że p rzecież  
w  c h rze śc ijań s tw ie  n ie je d n o k ro tn ie  
b y ły  ta k ie  o k resy , w  k tó ry c h  ro z 
lega ł się głos o s trzeżen ia  o b lisk im  
p rzy jśc iu  P ań sk im . 1 m ów i d a le j, 
że b y ły  to  p ró żn e  a la rm y  ty lko , 
gdy  św ia t n a d a l k ro czy  sw o ją  d ro 
gą, i w łaśc iw ie  n ic  tak ieg o  z a sa d 
niczego się n ie  s ta ło ; i p rzecież  ja k  
daw no  lu d zk o ść  is tn ie je  w o jn y  b y 
ły  p ro w ad zo n e , p rzy ch o d ziły  też  
k lę sk i n ieb y w a łe , a le  n ic  poza  ty m  
się n ie  działo. Że b y ły  zn a k i ró ż 
n e  n a  n ieb ie  —  gw iazdy  u k a z y w a 
ły  się dz iw ne  ja sn e  i zn ik a ły , b y 
ły  też  k o m ety  o n iezw y k ły ch  k s z ta ł
tach , i że to  ty lk o  zabobon  i c iem 
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n o ta  k a z a ła  w ie lk im  n ie je d n o k ro t
n ie  rzer-zom lu d zk im , że lęk ać  się tr z e 
ba  dz iw nych  o b jaw ó w  i u p a try w ać  
w  n ich  zn ak i ostrzegaw cze p rzed  
n ad chodzącym  dn iem  S ąd u  Bożego.

T ak  w ięc  u siło w ał duch  c iem noś
ci u śp ić  se rca  ludzk ie , a le  jed n ak ż e  
n iezu p e łn ie  m u  się to  udaw ało . 
D la tego  też  p on iew aż  n ie  w ie czło
w ie k  za ró w no d n ia  sw ojego  zgonu, 
ja k  te ż  n ie  w ie d a ty  p rzy jśc ia  
P ań sk ieg o  — słow a Jezu sa  C h ry s tu 
sa  p rzed  b lisko  dw om a ty s iącam i 
la t  o k re ś liły  w łaśc iw y  s to su n ek  
uczniów  Jego  do sp ra w  życia: 
-Czuwajcie.

N ik t z n a s  n ie  w ie, k tó r a  to 
chw ila , czy d a ta  je s t d la  n iego 
o s ta tn ią ,  a  p rzecież  „m usim y  się 
w szyscy p o kazać  p rzed  sąd o w ą s to 
licą  C h ry stu so w ą, aby  k ażd y  o d 
niósł co czynił w  ciele  w e 
d ług  tego  co czynił —  lu b  d ob re  
lu b  z łe”. (2 K or. 5, 10). Bóg je s t 
sp ra w ie d liw y  i m iło s ie rn y  w ielce , 
-dlatego też  głos o strzeżen ia  ro z le 
ga się ta k  d ługo  i siln ie , by  n ik t 
n ie  m ógł pow iedzieć  w  obliczu  B o
ga, że n ie  by ł o strzeg an y , ja k  S ło 
w o Boże m ów i, p rz y n a jm n ie j tr z y 
k ro tn ie  w  ciągu  sw ojego  życia. 
D la tego  te ż  m y — żyw i ch rze śc ija 
n ie  — m am y  ty m  b a rd z ie j w ie le  do 
d z ia łan ia  i czyn ien ia  w ła śn ie  /w  
ty c h  dz iw n y ch  czasach , słuszn ie

n azy w an y ch  w  św ie tle  S łow a Bo
żego „czasam i o s ta tn im i”. N iech 
głos o strzeżen ia  p o dn ies iony  przez  
nas, roz lega  s!ę m ocno i w szędzie. 
W iem y bow iem , że „ ja k  było  za 
dn i N oego, ta k  będzie  i p rzy jśc ie  
Syna  człow ieczego. A lbow iem  jak  
za dn i onych  p rzed  po topem  jed li 
i p ili, żen ili się  i za m ąż w y d a w a 
li aż  do d n ia , k tó reg o  w szed ł N oe 
do k o ra b ia , i n ie  sp o strzeg ł się, aż 
p rzy szed ł po top  i z a b ra ł w szy st
k ich , ta k  będzie  i p rzy jśc ie  S yna 
człow ieczego” (.Mat. 24, 37— 39).

N ie z raża jm y  się b ra k ie m  z ro 
zu m ien ia  i  oddźw ięku  ze s tro n y  
słu ch a jący ch , bo n ie  w iem y dziś, 
ja k i  ju tro  w y d a  p lo n  rzucone  z ia r
no.

P a m ię ta jm y  o tem  B rac ia  i S io 
s try , że m am y  p a trzeć , czuw ać, 
m od lić  się  i p raco w ać , aby  się  w y 
p e łn iło  i to  Słow o P a ń sk ie : „B ło
gosław iony  je s t on sługa, k tó reg o - 
b y  p rzyszed łszy  P a n  jego , znalazł, 
ta k  czyniącego... ab y  im  d aw a ł p o 
k a rm  na  czas słu szny” (M at. 24, 45, 
46). M am y w ięc podać  „ p o k a rm ” — 
Słow o Boże, ja k o  p o k a rm  n a p ra w 
dę i jed y n ie  n a sy ca jący  i d a jąc y  
żyw ot w ieczny . N iech  sły szany  
w ięc będzie  w szędzie  głos: „P o 

k u tu jc ie  i w ierzc ie  E w angelii!” 
(M ar. 1, 15).

k . i r.
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POWTÓRNE PRZYJŚCIE CHRYSTUSA

1. UW AG I OGÓLNE
P rzez  k ilk a se t la t  n a  te m a t p o 

w tó rn eg o  p rz y jśc ia  C h ry s tu sa  w  
K ościele  n iew ie le  m ów iono i p is a 
no. D opiero  w  X IX  w ie k u  n ie k tó 
rzy  Boży m ężow ie w szczęli a la rm  
i obudzili n ie jak o  ze sn u  d rz e m ią 
cą ob lub ien icę , by  je j p rzypom nieć , 
że O blubieniec już bardzo blisko. 
D ziw ić się na leży , że jeszcze dzi
sia j w ie lu  tak  zw an y ch  ch rześc ijan  
o p rz y jśc iu  C h ry s tu sa  n ic  n ie  w ie, 
m im o że sam  N ow y T es tam en t 
w spom ina  o ty m  p rzy jśc iu  aż 318 
razy  czyli w  co 25 w ierszu . J a k  
z tego  w y n ik a , je s t to  je d e n  z n a j 
w ażn ie jszy ch  tem a tó w  B iblii. Z t e 
go obszernego  te m a tu  p o d a jem y  
ty lk o  część w e rse tó w  b ib lijn y ch  
o raz  n ie k tó re  uw agi i m yśli, pozo
s ta w ia ją c  dalsze  s tu d iu m  C zy te ln i
kow i. G łó w n ą  uw agę  sk o n c e n tru 
jem y  n a  p ro ro c tw a c h  N ow ego T e 
s ta m e n tu , chociaż ju ż  S ta ry  T e s ta 
m e n t w ie le  n a  te n  te m a t pisze..

A czko lw iek  p ro ro c tw a  S ta rego  
T e s ta m e n tu  m ó w ią  z je d n e j s tro n y  
o o d rzu cen iu , c ie rp ien iach  i śm ie r
ci M esjasza  —■ a  z d ru g ie j s tro n y  
o Jego  m ocy, chw ale , k ró le s tw ie

i p an o w an iu , Ż ydzi n ie  w iedzieli, 
że M esjasz  p rzy jd z ie  2 razy . P o 
dobn ie  z re sz tą  i dziś w ie lu  z ty ch , 
zo w ie rz ą  w  p o w tó rn e  przyjście  
C hrystusa, nie  w ie, że odbędzie się  
ono w  2 e tap a ch , a m ianow icie.:

1. N a jp ie rw  C h ry s tu s  p rzy jd z ie  
„na pow ietrze” po Sw oich, aby  
■wskrzesić ty ch  zm arły ch , k tó rzy  
zasnę li (um arli), w  P a n u  i p rz e m ie 
n ić  ich , a  ta k ż e  p rzem ien ić  ż y ją 
cych św ię ty ch  i sp o tk ać  się  z n im i 
w szy stk im i n a  p o w ie trzu . N azy w a
m y to  pochw yceniem  lu b  zach w y 
cen iem  (dosłow nie obecnością  lub  
je j n a s ta n ie m  — po g reck u  p a ru -  
sia).

2. N astęp n ie  p rzy jd z ie  O n n a  z ie 
m ię  w raz  z ty m i, k tó ry c h  p rzy
p o ch w y cen iu  p rzem ien ił, o raz  że 
S w y m i an io iam i, aby  n a  n ie j k ró 
low ać. P rzy jśc ie  C h ry s tu sa  n a  z ie 
m ię n azy w am y  objaw ieniem , (ep i
fan ia , apokalipsis).

U w agę n aszą  sk o n c e n tru je m y  
p rzed e  w szy stk im  n a  po ch w y cen iu , 
gdyż d la  cz łonków  K ościo ła  je s t
to w y d a rzen ie  n adzw yczaj w ie l 
k ie j w agi. Z a raz  n a  w stęp ie  m u s i-
m y  tu  zaznaczyć, że n a  te m a t
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pochw ycen ia  S ta ry  'T e s ta m e n t w  
ogóle nie w y p o w iad a  się, gdyż to 
b y ła  ta je m n ic a  (1 K or. 15, 51) o b ja 
w iona  dop ie ro  A posto łow i P a w ło 
wi. P o dobn ie  ta je m n ic ą  było  is tn ie 
n ie  K ościo ła  (Efez. 3, 3—6), z k tó 
ry m  pochw ycen ie  m a ja k  n a jb a r 
dziej ścisły  zw iązek. P ro ro c tw a  
S ta reg o  T e s ta m e n tu  o po w tó rn y m  
p rzy jśc iu  O n ry stu sa  odnoszą się 
w ięc racze j do Jego  p rzy jśc ia  na  
ziem ię, k tó re  znów  m a bardzo  śc i
sły  zwńązek z h is to r ią  Iz rae la .

O pow tórnym  przyjściu  C hrystu
sa piszą w szyscy  p isarze N owego  
Tesfm entu, a w  szczególności m ó 
w ią  o n im :
a)( sam  P a n  Jezu s  (M at. 16, 27;

25, 31—32; J a n  14, 2— 3; 21,22),
b) an io łow ie  (Dz. Ap. i , 10— 11),
c) uczn iow ie Jezu sa :
P aw e ł (Filip. 3, 20— 21, T yt. 2, 3 3), 
P io tr  (2 P io tra  1, 16—21),
J a n  (1 J a n a  2, 28; O bj. 1, 7),
J a k u b  (Jak . 5, 7),
J u d a  (Ju d y  14— 15).
d) św iadec tw o  W ieczerzy  P ań sk ie j

(1 K or. 11, 26).
C iekaw ą je s t rzeczą, że zarów no  

p ie rw sze , ja k  i o s ta tn ie  p ro roc tw o  
przez n ich  n ap isan e , odnosi się do 
p ow tó rn eg o  p rz y jśc ia  C h ry stu sa  
(Judy  14 i O bj. 22, 20— 21).

. 2. CZAS POCHW YCENIA
C h cie jm y  z ko lei zastanow ić  się 

k ró tk o  n ad  tym , w  ja k im  czasie 
h is to r i i św ia ta  um ieścić  p o w tó rn e  
p rzy jśc ie  C h ry stu sa . O tóż od p ie rw - 
w szego p rzy jśc ia  Jezu sa  n a  z iem ię 
19 i pół w ie k u  te m u  n a s ta ły  
..ostatnie dni” (Dz. Ap. 2, 17; Żyd. 
1, 1). O statnie dni dzie lą  się z k o 
le i n a  3 dni, a m ian o w ic ie : 1. dzień

zbaw ienia  (zw any  też  ok resem  K o
ścio ła , łask i, D ucha  Ś w iętego) —  
2 K or. 6, 2 — trw a ją c y  od p ie rw 
szego p rz y jśc ia  C h ry s tu sa  aż do 
pochw ycen ia . 2. ostateczny dzień —  
J a n a  6, 39. 40. 44 54 i 12, 48; Obj. 
4, 1 —• 20, 15 — od poch w y cen ia  do 
sąd u  o sta tecznego , 3. dzień B oży — 
2 P io tra  3, 12 — po sądzie  o sta 
tecznym  (now e n iebo, now a z iem ia , 
now a Jerozo lim a, w ieczność).

O stateczny dzień rozpoczyna się 
w ięc  od m o m en tu  p rzy jśc ia  C h ry 
stu sa  po K ośció ł (członkow ie K o
ścio ła zo s tan ą  bow iem  „pochw yce
ni”) i p ierw szego  z m a rtw y c h w s ta 
nia. K iedy  n a s tą p i pochw ycen ie , te 
go n ik t n ie  w ie, n a w e t A niołow ie 
(Dz. Ap. 1, 7; M at. 24, 36). N a p rz e 
s trz en i h is to rii K ościo ła  n ie je d n o 
k ro tn ie  p róbow ano  obliczyć dzień  
p rzy jśc ia  C h ry stu sa , lecz d o ty c h 
czas w szystk ie  te  ob liczen ia  z a 
w iodły . Sam o S ław o Boże z jed n e j 
s tro n y  nastaw na nas n a  ry ch łe  
p rzy jśc ie  C h ry s tu sa  i k aże  n am  być 
n a  nie w  k ażd e j chw ili go tow ym i 
(Obj. 22, 20: F ilip . 4, 5; M at. 25, 
33), z d ru g ie j s tro n y  n a to m ia s t d a je  
do zrozum ien ia , że p rzy jśc ie  to  m o
że być w  czasie dość odległe 
(2 P io tra  3, 8 -  9; Łuk. 19, 11— 12; 
M at. 25, 5, 19).

N iek tó re  w y d a rzen ia  i zjaw iska  
w św iecie  w sk azu ją  n a  to , że 
p rzy jśc ie  C h ry s tu sa  je s t bardzo  
blisk ie . P rzy k ład o w o  po d a jem y  z 
nich  n a s tę p u ją c e :

1. U tw orzenie państw a Izrael i  
powrót Ż ydów  do P alestyn y. S ło 
wo Boże p o ró w n u je  Iz ra e la  z d rz e 
w em  figow ym , a drzew o to  zaczy
na  ju ż  w ypuszczać liśc ie  (M at. 24,
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32—-35; Ł uk. 2, 29— 33; Iz. 11, 12; 
Ezech. 36, 24).

2. Rozm nożenie się um iejętności 
ID an . 12, 4). N auk i zw łaszcza  p rz y 
rodnicze, ro b ią  w  o sta tn ich  la ta c h  
szalone postępy , a  w y n a la z k i, o la 
kach się n aszy m  p rzo d k o m  n ie  śn i
ło, m nożą się ja k  g rzyby  po desz
czu  (radio , te lew iz ja , ra d a r , o d rz u - 
tow ce, m asy  p la s ty czn e , en e rg ia  
a to m o w a, a n ty b io ty k i itd).

3. O dstępstw o od w iary (1 Tym . 
4:1; 2 Tym . 4:3—4; Ł uk . 18:8), p o 
tęg o w an ie  .się w ad  i g rzechów  
ludzk ich , w zro st p rzestępczości i tp  
(2 T ym . 3:1— 5). W A m eryce  np. 
ilość m a łżeń stw  rozw iedzionych  
w ynosi 50 p roc. i coraz w ięcej p rz e 
stęp có w  re k r u tu je  się z osób n ie 
le tn ich . R ozw ojow i zła i n ie p ra w - 
ności p rzeszk ad za  w  obecnym  o k re 
sie D uch  Ś w ię ty , lecz gdy O n zo
s ta n ie  w raz  z K ościo łem  z z iem i 
w zię ty , p rzeszkoda  ta  będzie  u s u 
n ię ta  (2 Tes. 2, 6— 7).

K olejność w ydarzeń ostatecznego  
dnia jest następująca: p o ch w y ce
n ie , uc isk , p rzy jśc ie  C h ry stu sa  n a  
ziem ię, ty s iąc lec ie , o s ta tn i  b u n t i 
sąd  p rzed  b ia łą  sto licą  (sąd  o s ta 
teczny). O brazow o m ów iąc, n a jp ie rw  
p o jaw ia  się jutrzenka (Obj. 22, 16: 
2 P io tra  1, 19), po tem  ro z p ę tu je  się  
b u rza  (Dan. 12:1; O bj. 6— 19 rozdz.) 
n a s tęp n ie  w schodzi słońce (słońce 
sp raw ied liw o śc i —= M ai. 4, 2; Obj. 
20, 4— 6) a ko ło  w ieczo ra  p o ja w ia  
się b ły sk aw ica  (Gog i M agog — 
O bj. 20, 7— 10) i  grom (sąd o s ta 
teczny  —  O bj. 20, 11—15).

M usim y tu  zaznaczyć, że n ie k tó 
rz y  B oży m ężow ie są  zd an ia , iż  
pochw ycen ie  n a s tą p i po uc isku  (np. 
■niemiecki p rz y ro d n ik  pro f. B e ttex  
i ew an g e lis ta  M odersohn), og rom 

na ich  w iększość je d n a k  (np. D a r
by , M oody, T o rrey , Jo h a n n e s  de 
H eer) sto i n a  s tan o w isk u , że n a s tą 
p i ono p rz e d  uc isk iem , o p ie ra ją c  
się na  ta k ic h  w e rse ta c h  b ib lijn y ch  
ja k  Ł uk. 21, 36; O bj. 3, 10; 1 Tes. 
1, 10 i 5, 4—5 oraz  n a  szeregu  ró ż 
nic, ja k ie  zachodzą m iędzy  p rz y j
ściem  C h ry stu sa  n a  p o w ie trze  a 
p rzy jśc iem  n a  ziem ię. S ą też  tacy , 
k tó rz y  w ie rzą , że pochw ycen i będą 
ty lk o  n ie k tó rz y  w ierzący  (bardz ie j 
duchow i, k tó rz y  uzy sk a li w yższy  
sto p ień  św iętości), a pozosta li b ę 
dą m u s ie li p rzechodzić  p rzez  ucisk . 
Pogląd  ta k i  re p re z e n tu je  założyciel 
m is ji w e w n ę trz n e j w  C h inach  
H u d so n  T ay lo r. N aogól je d n a k  p a 
n u je  p rzek o n an ie , że w  pochw yce
n iu  w ezm ą u d z ia ł w szyscy  w ie
rzący  S ta reg o  i N ow ego P rz y m ie 
rza , choć P ism o  Ś w ię te  ja sn o  się 
w  te j k w e s tii n ie  w ypow iada . W 
k ażdym  raz ie  na  p o d staw ie  w ie lu  
w e rse tó w  N ow ego T e s ta m e n tu  (np 
1 Tes. 4, 15— 18; 1 K or. 15, 51—52; 
J a n a  14, 3— 4; F ilip . 3, 20—21; Ef.
1, 22—23; 5, 22— 33) p rz y jm u je  się, 
że pochw ycony  będzie cały  K ośció ł 
(w szyscy jego  członkow ie), gdyż  
je s t Om o b lu b ien icą  C h ry s tu sa  i 
Jego  ciałem , c ia ła  zaś n ie  m ożna 
dzielić.

3. N A D Z IE JE  K O ŚC IO Ł A
W  św ie tle  1 K or. 13, 13 za tr z y  

n a jw ażn ie jsze  cno ty  ch rześc ijań sk ie  
u w aża się w ia rę , n ad z ie ję  i m iłość. 
W ia rą  p rz y jm u je m y  zbaw ien ie  (Ef
2, 9—9; Dz. Ap. 16, 31), w ia rą  ch o 
dzim y (2 K or. 5, 7), n a  w ie rze  się 
b u d u je m y  (Ju d y  20), w ia rą  zw y cię 
żam y św ia t (1 J a n a  5, 4—5), w ia ra  
je s t dow odem  rzeczy  n iew id z ia ln y ch  
(Żyd. 11, 1— 3), ty lk o  cz łow iek  p o s ia 
d a jąc y  w ia rę  m oże  się  po d o b ać  B o-

282



gw {Żyd. 11, 6>, a w ie rzącem u  je s t 
w szystko  m ożliw e (M ar. 9, 23). W ia 
ra  je s t  n a jśw ię tsz ą  rzeczą  (Ju d y  20).

•M iłość je s t  n a jw ięk szy m  p rz y k a 
zan iem  (M ar. 12, 29— 31), je s t cechą, 
po k tó re j  ro zp o zn a je  s ię  uczn iów  J e 
zusa  (Jan a  13, 34— 35; 1 J a n a  3, 10 
i  24), a  ta k ż e  g łów nym  m oto rem  
dz ia łan ia  ch rze śc ijan in a  (Jan a  21,
15— 17; 1 K or. 16, 14). M iłość je s t 
n a jw ię k sz ą  rzeczą w  św iecie  (1 Kor, 
13 rozdz.).

O w ie rze  i m iłośc i w ie le  s ię  m ów i 
i p isze n a to m ia s t o n ad z ie i w iem y  
b a rd z o  m ało . W ia ra  m a  do c z y n ie 
n ia  p rzed e  w szy stk im  z te r a ź n ie j
szością. W  w ieczności w ie rzy ć  nie 
b ęd z iem y  m u sie li, gdyż to , w  co 
w ierzy m y , będziem y og ląda li i p rz e 
zyw ali sam i. N ad z ie ja  n a to m ia s t m a 
zw iązek  z p rzyszłością . S p o d z iew a
m y  się ty c h  rzeczy, k tó re  dopiero  
n a s tą p ią . Jeże li zaś chodzi o m iłość, 
ta  n igdy  n ie  u s tan ie  (1 K or. 13, 8;

W liście  do T y tu sa  2, 13 A posto ł 
P a w e ł n ad z ie ję  n azy w a  b łogosław io 
ną. Przedm iotem  nadziei chrześcija
nina, a ta k ż e  całego K ościoła, są 
p rzede  w szy stk im :
1. p ochw ycen ie  i p ie rw sze  z m a r t

w y ch w stan ie  (1 K or. 15, 51— 52; 
1 Tes. 4, 13—18),

2. sądow a sto lica  C h ry stu so w a  (2 
K or. 5, 10; Rzym . 14, 10; 1 K or. 
3, 5— 15),

3. w ese le  B a ra n k a  (Obj. 19, 7— 8) i
4. p rzysz łe  p an o w an ie  (1 K or. 6, 

2— 3; Obj. 1, 6; 20, 6).
C h rze śc ijan in  ży je  w ięc  n ad z ie ją , 

że jego  Z b aw ic ie l p rzy jd z ie  Po n ie 
go, aby  go w ziąć do sieb ie  i że w  
ty m  sam y m  m om encie  ci, k tó rzy  
u m a r li  jak o  w łasność  C h ry stu sa , zo
s ta n ą  zm artw y ch w zb u d zen i. D ale j 
ży je  n ad z ie ją , że, gdy  C h ry stu s

p rzy jd z ie  po K ościół, p rzem ien i je 
go ciało ta k , że s tan ie  się ono p o 
dobne ch w a leb n em u  c ia łu  P a n a  J e 
zusa. N astęp n ie  spodziew a się ch w i
li, k ie d y  C h ry stu s  będzie  go n a g ra 
dzał za czyny jego  i służbę d la  N ie
go. C ieszy s ię  ta k ż e  z tego , że w eź
m ie u d z ia ł w  n a jw sp an ia lsz y m  w e 
selu , k ied y  to  odbędą się zaślub iny  
n ieb iańsk iego  O b lub ieńca  (C h ry s tu 
sa) z jego  O b lu b ien icą  (K ościołem , 
k tó reg o  on je s t cząstką). W reszcie 
ży je  ob ie tn icą , że  będzie  w raz  -z 
C h ry stu sem  k ró lo w ał. Czyż n ie  są  to  
w sp an ia łe  rzeczy? Czyż ta k ie j n a 
dziei n ie  w a rto  ożyw iać codziennie, 
skoro  nas Bóg w ed łu g  w ie lk iego  m i - 
ło s ie rd z ia  k u  żyw ej n ad z ie i odrodził? 
(1 P io tra  1, 3). N ad z ie ja  ta  je s t n a z 
w an a  p rzez  Słow o Boże n ie  ty lk o  
b łogosław ioną , lecz ta k ż e  d ob rą  i  d a 
ną  nam  przez ła sk ę  (2 Tes. 2, 36) 
A posto ł P aw e ł n azyw a Boga B ogiem  
nadzie i i  życzy w ie rzący m  w  R zy 
m ie, aby  ob fitow ali w  nadzie i (Rzym 
15, 13). D ałby  P an , abyśm y  i m y  w  
n ie j ob fitow ali na  k ażd y  dzień  m ocą 
D ucha Ś w ię tego  i abyśm y  się p rzez  
n ią  oczyszczali (1 J a n a  3, 3)! K to  
bow iem  oczeku je  p rzy jśc ia  Jezu sa  
C h ry stu sa , s ta ra  się o to, by  w  
c h w ili sp o tk an ie  s ię  z N im  być 
czystym .

4. IS T O T A  PO C H W Y C EN IA
Is to tę  po ch w y cen ia  w y ja śn ia ją  

n a jle p ie j dw a n a jw ażn ie jsze  m ie jsca  
S łow a Bożego t r a k tu ją c e  o p rzy jśc iu  
C h ry stu sa  „na  p o w ie trz e ” , a  m ian o 
w icie: 1 K or. 15, 51— 52 i 1 Tes. 4,
16— 17. W edług  n ich  pochw ycen ie  
o b e jm u je : po rw an ie , do łączen ie ,
p rzem ien ien ie , t r iu m f  i błogość.

1. P orw anie (w yrw an ie , p o ch w y 
cenie). G reck i języ k  n o w o te s tam en - 
to w y  używ a tu  czasow nika  harpadzo
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(1 Tes. 4, 17). W języ k u  p o lsk im  z n a 
czy on : rap to w n ie , z w ie lk ą  silą  i 
p ręd k o śc ią  p o ry w am  k u  sobie. W 
te n  sposób  C h ry stu s  „p o rw ie” sw ój 
K ościół. S tan ie  się to  nag le  i z  w ie l
k ą  m ocą. „P o rw a n i” zo stan ą  w  je d -  
nym  m om encie  w yzw olen i, w y rw a 
n i od w sze lk ich  k ło p o tó w  du ch o w ej 
i c ie lesnej n a tu ry , od p rześ lad o w ań , 
od g rzechu , od śm ierc i, od g n iew u  
przyszłego  (1 Tes. 1, 10).

2. D ołączenie. B ędzie to  do łączenie  
c ia ła  (członków ) do G łow y, czy tam y 
bow iem , że sam  P a n  z s tąp i z n ie b a  
(1 Tes. 4, 16). W  ty m  m om encie  sp e ł
ni się o b ie tn ica  Jezu sa : „przyjdę 
znowu i w ezm ę w as do siebie, że 
byście gdziem  ja jest, i w y  b y li” 
( J a n a  14, 3). R ów nocześn ie  będzie  to  
po łączen ie  w szy stk ich  członków  
(K ościoła) ze sobą. Po  raz  p ie rw szy  
cały  K ościół, w szyscy  jego  członko
w ie z każdego  w ie k u  i p oko len ia , 
i ze w szy stk ich  z a k ą tk ó w  ziem i, b ę 
dą razem .

3. P rzem ienienie. C iała  w ie rzący ch  
zostaną  p rzem ien io n e  w  m g n ien iu  
oka i  s ta n ą  się podobne  do ch w a
lebnego  c ia ła  zm artw y ch w sta łeg o  
Jezu sa  (1 K or. 15, 51— 52; F ilip . 3,
20— 21). W  ty m  m om encie  to , co 
sk az ite ln e , p rzyob lecze  n ie sk a z ite l
ność, a  co śm ie rte ln e , p rzyoblecze 
n ie śm ie rte ln o ść  (1 K or. 15, 53). B ę
dzie to  w ie lk i dzień  o d k u p ien ia  n a 
szego ciała  (Rzym. 8, 23; Ef. 4, 30). 
N asze zb aw ien ie  będzie  n a reszc ie  
ca łk o w ite  — co do ducha, duszy 
i c ia ła  (1 Tes. 5, 23).

4. T riu m f. P o w ie trze  je s t obecnie 
d om eną w ła d a n ia  d iab ła . S tam tąd  
k ie ru je  om tym i, k tó rz y  m u p o d le 
g a ją  (Ef. 2, 2 i 6, 12). I  w łaśn ie  w 
ty m  m ie jscu , gdzie sz a ta n  m a sw oją  
k w a te rę , odbędzie  się sp o tk am e

C hrystusa z K ościołem  (1 Tes. 4, 17). 
Z w ycięzcy ze sw ym i zw ycięsk im i 
zastępam i. W iększego i w sp an ia lsze
go trium fu n ie  m ożna sobie w yob ra 
zić!

5, B łogość. M iejsce  sm u tk u , b o leś
ci, ro zcza ro w ań , za jm ie  cudow na 
błogość i radość , k tó ra  będzie  zupeh- 
na  i k tó re j ju ż  n ik t n ie  będzie w  
s ta n ie  od eb rać  (J a n a  16, 22). B ę
dzie to  sp e łn ien ie  się ow ej b łogo 
sław ionej nadzie i, o  k tó re j w sp o m i
n a  A posto ł P a w e ł w  liście  do T y 
tu sa  2, 13.

5. PIERW SZE  
/M A R T W Y  CHWST ANIE

T esalończyey  m n iem ali, że ci, 
k tó rzy  zm arli p rzed  p rzy jśc iem  
C h ry stu sa , n ie  b ędą  m ie li w  ty m  
p rz y jśc iu  d z ia łu . O tóż A posto ł P a 
w eł w y p ro w ad za  ich  z tego  m y ln e 
go m n iem an ia  i w  srwym p ie rw szy m  
liście , a  zw łaszcza  w  ta k  często cy 
to w an y m  czw arty m  ro zdz ia le  w y 
ja śn ia , że w  czasie p rzy jśc ia  P a ń 
skiego u m a rli w  C h ry stu s ie  p o w 
s ta n ą  z m a r tw y c h , zo stan ą  p rzem ie 
n ien i i  w ra z  z żyw ym i (rów nież 
p rzem ien io n y m i) zo s ta n ą  po ch w y ce
n i n a  sp o tk an ie  P a n a  n a  pow ietrze .

W ielu  ta k  zw anych  ch rześc ijan  
sądzi, że będzie  ty lk o  jed n o  ogólne 
z m artw y ch w s tan ie . Słow o Boże j e d 
n a k  w y ja śn ia  n am , że i zm artw ych
w stan ie m a sw oje etapy. Z a c y tu je 
m y  tu  1 K or. 15, 22— 24: „A lbow iem  
jak  w  A dam ie w szyscy  um ierają, 
tak i w  C hrystusie w szyscy  o ży w ie 
ni będą. K ażdy zaś w  sw oim  po
rządku: p ierw iastek  C hrystus, a po
tem  ci, co są C hrystusow i, w  czasie  
przyjścia Jego. A  potem  k on iec”' 
(tzn. kon iec  zm a rtw y c h w s ta n ia  po 
zosta łych  um arłych ).
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N a jp ie rw  zm a rtw y c h w s ta ł C h ry 
s tu s , d a jąc  nam  przez  to  pew ność, że 
sk o ro  O n ja k o  G łow a w s ta ł z m a r t
w ych , to  i m y jak o  Jego  C iało zm a r
tw y c h w sta n ie m y  rów inież. U m arli 
w  C h ry s tu s ie  w s ta n ą  z m a r tw y c h  
w  czasie Jeg o  p rzy jśc ia  n a  p o w ie t
rze. W  o b ja w ie n iu  św. J a n a  20, 4—6 
czy tam y , że m ęczenn icy  z ok resu  
uc isk u  w s ta n ą  ró w n ież  z m a rtw y ch  
i to  na  p o czą tk u  tys iąc lec ia . B ędzie 
s ię  to  działo  w  czasie  p rzy jśc ia  
C h ry s tu sa  n a  ziem ię. W  cy tow anym  
tek śc ie  S łow a Bożego z m a rtw y c h 
w s ta n ie  to  je s t nazw an e  pierw szym  
zm artw ychw stan iem . P o n iew aż  p o 
p rzed n io  w sp o m n ian e  zm artw y ch - 
w s ta n ie  je s t ró w n ież  p ie rw szym  
z m artw y ch w s tan iem , dochodzim y dc 
w n iosku , .że n a w e t w  obrębie p ierw 
szego zm artw ychw stania  są pew ne  
etapy:

n a jp ie rw  z m a rtw y c h w s ta je  C h ry 
s tu s ,

n a s tęp n ie  ci, k tó rzy  u m a r li  w  
C h ry stu s ie ,

w reszc ie  m ęczenn icy  z o k resu  
u c isk u .

O in n y ch  u m arły ch  je s t po w ie 
dziane , że oni n ie  ożyli, dopóki się 
n ie  w y p e łn i ty s ią c  la t  (O bj. 20, 4—6). 
A  w ięc w szyscy  ci, k tó rz y  n ie  m ieli 
u d z ia łu  w  p ie rw szy m  zm a rtw y c h 
w s ta n iu , zo staną  z m a r tw y e h w z b u - 
d zen i rw d ru g im  zm artw y ch w stan iu . 
W szczególności w chodzą  tu  w  g rę  
w szyscy  ci, k tó rz y , n ie  u m a rli „w  
C h ry s tu s ie ”, a w ięc n iezb aw ien i. 
D la tego  to  Słow o Boże m ów i: „B ło
g osław iony  i św ię ty  ten , k tó ry  m a 
u d z ia ł w  p ie rw szy m  z m a rtw y c h 
w s ta n iu ” (O bj. 20, 6). O becny  okres, 
w  k tó ry m  ży jem y, m ożna b y  n a z 
w ać  o k resem  w ie lk an o c n y m  (zm ar
tw y ch w stan ia ), zaczyna się on b o 

w iem  z m artw y ch w s tan iem  C h ry s tu 
sa  a  kończy  zm artw y ch w s tan iem  
zbaw ionych . Ż y jem y  w ięc  m iędzy  
dw om a zm artw y c h w s ta n ia m i, jak o  
z m a rtw y c h w s ta li z C h ry stu sem  do 
now ego życia (Rzym. 6, 4— 11; K ol. 
3, 1). K ró tk o  m ów iąc, ży jem y  w  
o k res ie  w ie lkanocnym .

6. O D K U PIE N IE  C IA ŁA
C złow iek sk ład a  s ię  z ducha , d u 

szy i c ia ła  (1 Tes. 5, 23). C hociaż 
człow iek odrodzony  s ta je  się n o 
w ym  stw o rzen iem  (2 K or. 5, 17), 
ciało  jego  n a d a l pod lega  sk ażen iu  
oraz ró żn y m  n iem ocom  i ogranicze
n iom  (choroby , słabość fizyczna, z a 
leżność od czasu, p rz e s trz e n i i m a 
te rii) a  w  k o ń cu  śm ie rc i fizycznej. 
D latego  Słow o Boże n azy w a  nasze 
ciało ciałem  poniżenia (F ilip , 3, 21 --- 
w ed ług  o ry g in a łu  greckiego). C zło
w iek  (a w raz  z n im  w szystk ie  in 
ne stw o rzen ia ) oczeku je  z u tę s k n ie 
n iem  tego  m om en tu , w  k tó ry m  c ia 
ło jego  zostan ie  „uw olnione z n ie 
w o li” albo, inaczej m ów iąc, o d k u 
p ione (Rzym  8, 18— 23). T en  w sp a 
n ia ły  i rad o sn y  dzień  o d k up ien ia  
(Ef. 4, 30) s tan ie  się rzeczyw istośc ią  
z chw ilą  p rzy jśc ia  C h ry s tu sa  n a  p o 
w ie trze  po K ościół. W tedy  „ciała p o 
niżenia” zbaw ionych  zostaną  p rz e 
m ien ione  (F ilip  3, 21), ich  ciała
śm ie rte ln e  zostaną  ożyw ione (Rzym. 
8, 11), c iała  s iane  w  sk az ite ln o śc i, 
n ies ław ie  i n iem ocy, s ta n ą  się n ie 
sk az ite ln e , ch w aleb n e  i m ocne a 
c ia ła  duszą ży jące  p rzeo b rażo n e  zo
s ta n ą  w  ciała  duchow e. (1 K or. 15, 
42—43).

C złow iek bez c ia ł a . (a w ięc  sam  
d uch  i dusza) je s t n azw an y  przęz 
Słow o Boże „n ag im ” i d la tego  m usi 
on zostać „p rzyob leczony” (2 K or. 5. 
2—4; 1 K or. 15, 53—54). Z tego  też
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pow odu  w szyscy  z n a jd u jący  się w  
g ro b ach  m uszą  z n ich  w y jść  (Jan a  
5, 28—29) ty m  b a rd z ie j, że Bóg n ie  
je s t B ogiem  u m arły ch , a le  żyw ych 
(M at. 22, 23). W reszcie w ażn ą  je s t 
i ta  okoliczność, że śm ie rć  fizyczna 
(czyli oddzielen ie  się du ch a  i duszy  
od ciała) je s t n a s tęp s tw em  g rzechu  
(1 M ojż. 2, 17), bez z m a r tw y c h w s ta 
n ia  c ia ła  za tem  coś by  z n a s tę p s tw  
g rzechu  w  zbaw ionych  pozostało.

W zorem  zm artw y ch w sta łeg o  ciała  
je s t ciało zm artw y ch w s ta łeg o  C h ry 
stusa . C h ry stu s  po z m a r tw y c h w s ta 
n iu  w y raźn ie  s tw ie rd za , że n ie  je s t 
duchem , gdyż m a ciało i kości. (Łuk. 
24, 39). J e s t  to  to  sam o ciało, k tó 
re  m ia ł p rzed  zm artw y ch w s tan iem  
z tą  różn icą  ty lk o , że zostało  ono 
przem ien ione .

P o n iew aż  chrześcijanin w  zasadzie 
nie oczekuje śmierci, lecz przyjścia 
Chrystusa i spotkania się z Nim w  
uwielbionym ciele, d la tego  B ib lia  
bardzo  n iew ie le  uw ag i pośw ięca  
tzw . s ta n o w i p o śred n iem u , tj . o k re 
sow i m iędzy  śm ie rc ią  i z m a r tw y c h 
w stan iem , S to su n ek  z m a r tw y c h 
w sta łego  ciała  do c ia ła  pon iżen ia , 
m ożna by  ró w n ież  po ró w n ać  ze s to 
sunk iem  pełnego  k łosa  pszen icy  do 
obum arłego  z ia rn k a , z k tó reg o  te n  
k łos w y ró sł (Jan  12, 24; 1 K or. 15, 
35— 38) lu b  ze s to su n k iem  d iam en tu  
do czarnego  w ęgla, z k tó rego  on 
p ow stał.

B iologia uczy nas, że ca łkow ita  
p rzem ian a  m a te r i i  w  ciele człow ie
k a  n a s tę p u je ' co 7 la t. Po siedm iu  
la ta c h  za tem  n ie  m a  człow iek ani 
jednego  a to m u  z ty ch , k tó re  z n a j
dow ały  się w  jego ciele p rzed tem , 
a  m im o to  je s t  to  „ to  sam o” ciało. 
Z teg o  p rz y k ła d u  w idz im y , że to ż sa 
m ość c ia ła  n ie  m u s i po legać  na  to ż 

sam ości (iden tyczności) m a te rii. W  
ciele naszym  d ecy d u jący m  czy n n i
k iem  je s t dusza, k tó ra  to  cia ło  b u 
d u je  z m a te r ia łó w , ja k ie  czerp ie  ze 
św ia ta  zew nętrznego . I d la teg o  Slo^ 
wo Boże nasze sk az ite ln e  ciało n a 
zyw a ciałem duszą ży jący m  (1 K o r 
15, 44—46).

C hcie jm y  się  k ró tk o  zastanow ić  
n ad  tym , ja k im i cecham i będzie  s ię  
odznaczało  ciało odkup ione. O tóż  
będzie ono m iało  n a s tę p u ją c e  w ła ś 
ciw ości:

1. Duchowość (1 K or. 15, 44—46). 
O becne ciało nasze  je s t  nazw ane- 
ciałem psychicznym (duszą ż y ją 
cym), gdyż czynn ik iem  d o m in u ją 
cym  w  n im  je s t  dusza (po g reck u : 
psyche) a n ie  duch. Z  tego pow odu  
w B ib lii cały  człow iek  je s t  czasem  
nazw an y  duszą (np. M ojż. 2, 7; 46, 
27), n ig d y  zaś duchem . P o  p rzem ie 
n ien iu  czynn ik iem  d o m in u ją c y m  w  
ciele cz łow ieka  będzie  duch i d la te 
go jego  ciało je s t  n a z w a n e  ciałem  
duchowym.

2. Uległość duchowi. O becne cia
ło p sych iczne  po siad a  peiwtną sam o 
dzielność w  s to su n k u  do ducha , czę
sto  się je m u  sp rzec iw ia  i d la tego  
w y m ag a  „umartwiania” i „podbija
nia w  niewolę” (1 K or. 9, 27), ciało  
duchow e n a to m ia s t będzie  d u ch o w i 
ca łkow ic ie  p o d po rządkow ane .

3. Wolność. C iało pon iżen ia  m e  
m a ca łk o w ite j w o lności, gdyż je s t  
zw iązane  p ra w a m i n a tu ry , ciało u - 
w ie lb ione  n a to m ia s t p ra w a m i ty m i 
w  ogóle sk ręp o w an e  n ie  jes t. J a k o  
p rzy k ład  m oże n am  posłużyć ciało 
zm artw y ch w s ta łeg o  Jezu sa . B yło ono 
n ieza leżne  od  m a te r i i  <Jezus np . 
mógł jeść , a le  n ie  musiał jeść  — 
Ł uk. 24, 41—43), n ieza leżn e  od p rz e 
s trzen i (np. zja-wił się w  p o k o ju
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m im o z am k n ię ty ch  drzw i — Ja n a
20, 19; Ł uk . 24, 31 i 36) i n ieza leż 
ne od czasu  (nie p o trzeb o w a ł „czasu 
na p rzeb y c ie  ja k ie jś  d rog i” , był 
przyobleczony w nieśmiertelność — 
1 K or. 15, 54).

4. Godność. O becne ciało człow ie
ka  je s t  n azw an e  c iałem  p o n iżen ia , 
gdyż p o n iża ją  je  ta k ie  rzeczy ja k : 
choroby, śm ierć , p łodzen ie , ro d ze 
nie, sposób od ży w ian ia  (por. 1 K or. 
6, 13). C iało  u w ie lb ione  będzie  w o l
n e  od w szelk iego  pon iżen ia , będzie  
w yn iesione  do n ieb y w ałe j godności. 
P rzy  p ie rw szy m  z m artw y ch w s tan iu  
zn ik n ie  różn ica  p łci, zn ik n ą  w ęzły  
m ałżeńsk ie , ludzie  s tan ą  się „jako 
Aniołowie Boży w  n ie b ie ” (M at. 
22, 30).

5. Błogość. W  ciele pon iżen ia  czę
sto  w zd y ch am y  n a  sk u te k  licznych  
k łopo tów , rozczarow ań , n ie d o s ta t
ków , sm u tk ó w  i bo leści (2 K or. 5, 2
1 4). W  ciele uw ie lb io n y m  ty c h  rz e 
czy ju ż  w ięce j n ie  będzie , n a to m ia s t 
będziem y p rzeży w ali n iew ysłow ioną  
błogość i radość  (O bj. 7, 16— 17;
21, 4),

6. Światłość. O becne ciało nasze 
m ożna po ró w n ać  do n ęd zn e j le p ia n 
k i lu b  isłabego n am io tu  (2 K or. 5,
2 i 4), cia ło  duchow e n a to m ia s t do 
w sp an ia łeg o , lśn iącego  p a łac u  (2 
K or. 5, 2), do słońca (M at. 13, 43) 
i g w iazd  (Dan. 12, 3; 1 K or. 15, 
40—42).

7. Podobieństwo do Chrystusa.
N ajw sp an ia lsze  ze w szy stk ieg o  je s t 
to, że zb aw ien i s ta n ą  się podobni 
C h ry stu so w i (1 J a n a  3, 2; Rzym . 8, 
29), a ich  ciała  s ta n ą  s ię  podobne 
chwalebnemu ciału Jego (F ilip  3, 
21). B ędą  oni nosili Jeg o  „obraz” 
(1 K or. 15, 47— 49) i s ta n ą  się w  ca

łe j rozciąg łości uczestnikami Jego 
Boskiej natury (2 P io tra  1, 4).

7. SĄDOWA STOLICA 
CHRYSTUSOWA (bema)

W ielu  uw aża , że odbędz ie  s ię  ty l
ko je d e n  sąd , n a  k tó ry m  b ęd ą  s ą 
dzen i w szyscy  ludzie . Słow o Boże 
je d n a k  in fo rm u je  nas, że dzień sąd
ny (1 J a n a  4, 17; M at. 10, 15; 11, 17) 
o b e jm u je  3 różne  sądy , a m ian o 
w icie:

a) sąd  n ad  dom em  Bożjun (1 P io 
tr a  4, 17), nad  tym i, k tó rzy  zosta li 
pochw yceni. O dbędzie się o n  p rzed  
sądow ą sto licą  C h rystu sow ą, p rzed  
rozpoczęciem  ty s iąc le tn ieg o  k ró le 
s tw a  (2 K or. 5, 10; Rzym . 14, 10);

b) sąd nad narodami tj. nad  tym i 
k tó rzy  b ędą  żyli na  ziem i w  czasie  
p rzy jśc ia  C h ry stu sa  n a  ziem ię (sąd 
żyw ych). B ędzie  on  m ia ł m ie jsce  
p rzed  tro n e m  Jego  chw ały  n a  p o 
czą tk u  ty s iąc lec ia  (M at. 25, 31);

c) sąd nad wszystkim i pozostałymi 
(sąd ostateczny). B ędzie się on o d 
b y w a ł p rzed  w ie lk im  b ia łym  t r o 
n em  po ty s ią c le tn im  k ró le s tw ie  i 
będzie  do tyczył w  szczególności u -  
m arły ch  n iezbaw ionych  (sąd umar
ły ch  — O bj. 20, 11).

N adz ie ją  ch rześc ijan in a  jes t, że 
s tan ie  p rzed  p ie rw szy m  z ty ch  
trz e c h  sądów . P o n iew aż  je s t to  sąd  
n ad  zbaw ionym i, d la  cz łow ieka dziś 
ży jącego  d ecy d u jące  znaczen ie  d la  
całe j w ieczności będzie  m iało , czy 
on w  ty m  sądzie  będzie  b ra ł  udzia ł, 
czy nie. M im o, że będzie  to  sąd  
dom u Bożego, P aw e ł nazyw a go  
s tra c h e m  P ań sk im  (2 K or. 5, 11), ą  
P io tr  p o w iada , że w te d y  okaże  się,, 
iż sp ra w ie d liw y  ledw ie  zbaw iony  
będzie  (1 P io tra  4, 18). D la tego  w in 
n iśm y  „z bojaźnią i ze drżeniem
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sprawować zbawienie swoje” (F ilip  
2 , 12 ).

D zień  sądzen ia  je s t 6 ra zy  n a z 
w a n y  w  N ow ym  T estam encie  dniem  
Chrystusowym (1 K or. 1, 8; 5, 5; 
2 K or. 1, 14; F ilip  1, 6, 10; 2, 16). 
P o n iew aż  o ty m  d n iu  je s t m o w a  w  
zw iązk u  z p rzy jśc iem  C h ry s tu sa  na  
pow ietrze , w y n ik a  z tego , że sąd  
K ościo ła odbędzie  się  po po ch w y ce
n iu  a  p rzed  p rzy jśc ie m  C h ry stu sa  
n a  ziem ię.

S ędzią  będzie  C h ry stu s, gdyż „Oj
ciec... wszystek sąd dal Synowi” (J a 
n a  5, 22). S ądzen ie  odbędzie  się w 
obecności an io łów  (Łuk. 12, 8—9), a 
m oże n a w e t i sza tan a , gdyż on s k a r 
ży  p rzed  B ogiem  n a  Jego  dzieci w e 
d n ie  i w  nocy (O bj. 10, 12).

S ądow a sto lica  C h ry stu so w a  n a 
zyw a się po g reck u  bema. Słow o to 
m a  k ilk a  znaczeń : m iędzy  in n y m i 
oznacza ono k rzes ło  sędziow skie  
z n a jd u ją c e  się n a  podw yższen iu  na 
te re n ie  s tad ionów  g reck ich . P rzed  
k rze s łem  ty m  g rom adzili się zaw od
n icy  po zaw odach  spo rtow ych , a ci 
spośród  n ich , k tó rzy  by li zw ycięzca
m i w  poszczególnych k o n k u ren c jach , 
o trzy m y w a li z r ą k  sędziego nag rodę. 
K a ra n y  ta m  n ik t n ie  był.

P odobn ie  m y w szyscy  (zbaw ieni) 
.s tan iem y  p rzed  sto licą C h ry stu so w ą  
i ta m  będziem y n ag rad zan i ja k o  J e 
go słudzy , za leżn ie  od s to p n ia  n a 
szej w ie rn o śc i (1 K or. 4, 1—5). N ik t 
z w ierzący ch  nie w ą tp i w  to , że 
,C h ry stu s  będzie sędzią  sp ra w ie d li
w y m  (2 T ym . 4, 8), i że n ie  będzie  
m ia ł w zg lędu  na  osoby  (1 P io tra  1, 
17). P rzed  Jego  oczym a będzie  
w szy stk o  o d k ry te , a  niczego się nie 
da  za ta ić  (Żyd. 4, 13). O n będzie  
o cen ia ł p rzed e  w szy stk im  nasze czy
n y ; czyśm y je  w y k o n y w ali z m iło ś

ci d la  N iego i k u  Jego  chw ale , czy 
ta ż  z ego is tycznych  p o b u d ek  i d la  
w ła sn e j chw ały . B ędzie ocen ia ł p o 
b udk i naszych  czynów , nasze m ożli
w ości, n asze  zam ia ry  a n a w e t nasze 
z an iech an ia , gdyż Słow o Boże po 
ucza nas, że „k to  umie dob rze  czy
nić, a nie czyni, grzech ma” (Jak . 4, 
17). B ędzie b ra ł  pod  uw agę, ja k  w y 
k o rzy s ta liśm y  czas, k tó ry  n am  dał 
do dyspozycji (Ef. 5, 16), ja k  u ży 
w a liśm y  d a ró w  D ucha Św iętego , 
k tó ry m i n as o b d arzy ł (1 K or. 12 
rozdz.), n a  oo ob raca liśm y  dobra  
m a te r ia ln e , k tó r e  n am  p o staw ił do 
dyspozycji (Przy. Sal. 3, 9; 1 Tym . 
6, 7— 10) i ja k  p raco w a liśm y  w  K oś
ciele (1 K or. 3, 8— 15). W tedy  okaże 
się, że k to  na  ziem i w y zn a ł g rze 
ch y  sw o je  (1 J a n a  1, 9) i sam  s ie 
bie osądzał, n ie  będzie  osądzony  (1 
K or. 11, 31). K to  je d n a k  tego  nie 
czynił, zo stan ie  zaw sty d zo n y  (1 J a 
na 2, 28).

A posto ł P aw e ł p isze o ty m  sądzie 
n a s tą p u ją c o :

„...każdy sw o ją  z ap ła tę  w eźm ie 
w ed ług  p ra c y  sw ojej... A  je ś li k to  
n a  ty m  fu n d am en c ie  b u d u je  złoto, 
sreb ro , d rog ie  kam ien ie , d rw a , s ia 
no, słom ę, każdego  ro b o ta  ja w n a  b ę 
dzie, bo to  dzień  pokaże , gdyż p rzez  
ogień się o b jaw i; a  ja k a  je s t  ro b o ta  
każdego, ogień dośw iadczy . Je ś li 
się  czy ja  ro b o ta , k tó rą  budow ał, 
ostoi, z ap ła tę  w eźm ie . Je ś li czy ja  
ro b o ta  sp łon ie , te n  szkodę pon iesie ; 
lecz on sam  zostan ie  zachow any , ta k  
jed n ak , ja k  przez  og ień” (1 K or. 3, 
8— 15).

W yn ik iem  sąd u  C hrystu sow ego  
będzie  w ięc  a lb o  n ag ro d a  (F ilip . 3, 
14) a lb o  u t r a ta  n ag ro d y  (1 K or. 3, 
15; 2 J a n a  8; 2 Tym . 2, 5) i z aw sty 
dzen ie  (1 J a n a  2, 28). W K ró les tw ie
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B ożym  n ie  w szyscy  w ięc b ęd ą  ró w 
ni w  chw ale. N iek tó rzy  b ędą  w  nim  
w ie lk im i, in n i zaś te j w ie lkości nie 
o siąg n ą  (M at. 5, 19; 25, 14; Ł uk . 19,
17). N a ty m  m ie jscu  p rag n iem y  
p o d k reś lić , że zbaw ien ie  nasze je s t 
za leżne  od naszej w ia ry  (Ef. 2, 8—9; 
Bz. Ap. 16, 31), n a to m ia s t n ag ro d a  — 
od n a sze j w ierności. Ż yw o t w ieczny  
o trzy m u jem y  jak o  synow ie, n a to 
m ia s t n ag rad zan i je s te śm y  jak o  
słudzy.

D la n ie k tó ry c h  k a teg o rii sług  są 
p rzew id z ian e  sp ec ja ln e  n ag rody , a 
m ianow icie  k o ro n y  (w ieńce) i to 
n a s tęp u jące :

1. Korona nieskazitelna (1 K or. 9, 
24—27) p rzeznaczona  d la  zw ycięz
ców , i  to  ta k ic h , k tó rz y  u m ie ją  p a 
now ać n a d  sw ym  ciałem  i jego  po- 
żąd liw ościam i, k tó rz y  n ie  dadzą  się 
z iem sk im  p rzy jem n o śc io m  zw ieść z 
d rog i w y tyczonej.

2. Korona sprawiedliwości (2 Tym. 
4, 8) p rzew id z ian a  d la  m iłu jący c li 
p rzy jśc ie  P a n a  Jezu sa  C hry stu sa . 
K to  oczeku je  Jeg o  p rz y jśc ia  (Obj. 
22, 20) czuwa (M ar. 13, 33— 37) i 
oczyszcza się (1 J a n a  3, 3; 2 K or. 7, 
1), a  w ięc  sp e łn ia  codziennie  w ie r 
n ie  te  zad an ia , k tó re  m u  Bóg p o 
w ie rzy ł o raz  ży je  życiem  czystym
i. k ie ru je  się sp raw ied liw ośc ią .

3. Korona chluby (1 Tes. 2, 19— 20; 
F ilip  4, 1) ob iecana  b e z in te re so w 
nym  p raco w n ik o m  w  K ościele  B o 
żym , a w ięc w  p ie rw szy m  rzędzie  
w ie rn y m  ew angelis tom , k tó rz y  d o 
p ro w ad z ili do C h ry stu sa  dusze, a 
da le j tak że  nauczyc ie lom  i p ro ro 
kom  (Ban. 12, 3). Do opow iadan ia  
ew an g elii i zd obyw an ia  dusz dla 
C h ry s tu sa  jeist pow o łany  każdy , kto 
je s t Jego  w łasnością .

4. Korona ch w ały  (1 P io tra  5,
4.) będzie  ud z ia łem  duszp as te rzy , 
k tó rz y  p aś li trzo d ę  Bożą ocho tn ie  
z m iłośc i d la  sw ego A rcy p aste rza  
i z czystego se rca , a  za razem  byli 
w zo ram i trzo d y . N ag ro d y  te j nie 
o trz y m a ją  ci d u szp aste rze , k tó rzy  
w y k o n y w ali sw e obow iązk i d la  zy 
sk u  a  ta k ż e  ci, k tó rz y  zam ia s t s łu 
żyć sw ej trzodzie , p an o w a li n ad  nią.

5. K o ro n a  życia  (Jak . 1, 12; O bj. 
2, 10) p rzeznaczona  d la  ty ch , k tó 
rzy  p o zo stan ą  w ie rn i m im o p o k u 7 
szeń, dośw iadczeń , p rze ś lad o w ań  i 
uc isku , a w ięc  w  p ie rw szym  rzędzie  
d la  m ęczenn ików .

N a jw sp an ia lszą  n ag ro d ą  jed n ak  
będzie  to , że czuw ających  slug  sam  
P a n  Jezu s  posadzi do sto łu , p rz e 
pasze się i będzie  im  usług iw ał 
(Łuk. 12, 37). B engel n azy w a to  
n a jw ięk szą  o b ie tn icą  Biblii.

8. WESELE BARANKA
■' A by si'ę'' m ogło  odbyć w esele , 
m usi być o b lub ien iec  i ob lub iep ica . 
O tóż C h ry s tu s  n azy w a  sam  sieb ie  
O b lub ieńcem  (M at. 9, 15; 22, 1—14), 
O b lub ieńcem  n azy w a Go Ja n  
C hrzcic ie l (Jan  3, 29), a  tak że  P a 
w e ł (2 K or. 11, 2; Ef. 5. 23—32). 
K to  je s t je d n a k  O b lu b ien icą  — 
Iz ra e l czy K ościół? Z n ie k tó ry c h  
te k s tó w  S ta reg o  T e s ta m e n tu  (np. 
P sa lm  45, P ieśń  n ad  P ieśn iam i) w y 
n ik a , że O b lu b ien icą  je s t Iz ra e l, in 
ne. w e rse ty  n a to m ia s t w sk azu ją  na 
to, że po n iew aż  O b lu b ien ica  tä  
sp rzen iew ie rzy ła  się  sw em u  O b lu 
b ieńcow i i s ta ła  się n ie rz ą d n ic ą , 
by ł O n zm uszony  d ać  je j l is t  rozr 
w odow y (Jer. 3, 3) i n a  p o d o b ień 
stw o N ajw yższego  K a p ła n a  (3 M ojż. 
21, 10— 14) w ziąć sob ie  p a n n ę  bez
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skazy  (Ef. 5, 27, 42), dziew icę czystą  
(2 K or. 11, 2). D ziew icą tą  je s t
K ościół. O bj. 19, 6— 9 o p isu je  w  
k ró tk ic h  s łow ach  w esele  (zaślubiny) 
C h ry s tu sa  z K ościołem . Z te k s tu  
tego  w y n ik a , że w esele  to  będzie, 
m ia ło  m ie jsce  p rzed  p rzy jśc iem  
C h ry s tu sa  n a  ziem ię, a  w ięc n a  p o 
w ie trz u  (w  n ieb ie), gdyż później 
og lądam y  O b lu b ień ca  i O b lub ien icę  
schodzącą  na  ziem ię. O b ie tn ice  d ane  
Iz rae lo w i (r;p. Iz. 62, 4— 5) sp e łn ią  
się dob iero  po p rzy jśc iu  C h ry s tu sa  
za ziem ię  w  Jego  ty s ią c le tn im  
k ró lestw ie .

C h a ra k te ry s ty c z n ą  rzeczą  je s t, że 
O b lub ien iec  je s t tu  n azw an y  B a
ran k iem . W sk azu je  to  n a  Jego  n ie 
zg łęb ioną  m iłość, n a  Jego  o fia ro w a 
nie się  bez re sz ty  sw ej O b lub ien icy . 
W szystko  czym ona  s ta ła  się i co 
posiada , zaw dzięcza o fierze  B a ra n 
ka.

C zy tam y, że „małżonka Jego 
przygotowała / się” (O bj. 19, 7).

K ośció ł o trzy m a ł w dzięczne  zad a 
n ie  opo w iad an ia  ew an g e lii i zdoby
w a n ia  dusz d la  C h ry s tu sa  (2 K or. 
5, 19— 20). Z chw ilą , gdy o s ta tn ia  
dusza  p rzy jm ie  C h ry s tu sa , jak o  
sw ego Z b aw icie la , M ałżonka będzie  
p rzy g o to w an a  i K ościół zo stan ie  z 
ziem i w zięty . N ic n ie  b ędz ie  sta ło  
n a  p rzeszkodzie , b y  to  n a jw s p a 
n ialsze w  h is to r ii w szech św ia ta  
w esele  m ogło  n as tąp ić . B łogosła
w ien i, k tó rz y  są  w ezw an i n a  w ie 
czerzę w ese ln ą  B a ra n k a  (Obj. 19, 9).

W  św ie tle  S łow a B ożego m ożem y 
zauw ażyć, że społeczność człowieka 
wierzącego z Chrystusem (1 K or. 
1, 9) zac ieśn ia  się i p o g łęb ia  się  z 
czasem coraz b a rd z ie j. Z chw ilą  
p rz y jśc ia  C h ry s tu sa  człow iek w ie 

rzący  s ta je  się  członkiem  K ościoła. 
P o n iew aż  K ośció ł je s t  O b lu b ien icą  
C h ry stu sa , m ożna pow iedzieć  że z. 
ch w ilą  u w ie rzen ia  ch rz e śc ija n in  
za ręcza  się z C h rystu sem . A posto ł 
P aw e ł p o w iada , że .d la  n iego śm ie rć  
to zy sk  i d la teg o  życzył sobie ze jść  
ze św ia ta  i być  z C hrystusem ...,, 
gdyż to  da lek o  lep ie j (F ilip  1,
21—23). Z naczy  to , że spo łeczność  
cz łow ieka  w ierzącego  z C h ry stu sem  
znaczn ie  się po jego  śm ierc i zac ieś
n ia . Jeszcze dalsze  zac ieśn ien ie  n a 
s tę p u je  w  ch w ili poch w y cen ia  (1 
Tes. 4, 13— 18), gdyż sp o ty k am y  s ię  
z P a n e m  bezp o śred n io  i od tąd  b ę 
dziem y z N im  zaw sze p rzebyw ać . 
P a w e ł u w aża  to  za szczeg ó ln y  p o 
w ód do w za jem n eg o  poc ieszan ia  się .

N asze  se rce  będzie  b iło  jeszcze  
żyw ie j d la  C h ry s tu sa  i będzie  p rz e 
po jo n e  jeszcze w ięk szą  w dzięcz
nością  d la  N iego w  chw ili, gdy  O n 
n a s  będzie  n a g ra d z a ł p rzed  sw ą  s to 
licą . A le p u n k t k u lm in a c y jn y  n a 
szej spo łeczności z N im  n a s tą p i wr 
chw ili n aszy ch  w sp ó ln y ch  za ś lu b in . 
P o zo stan iem y  n a  w iek i Jeg o  u m iło 
w a n ą  M ałżonką, p e łn y  chw ały , n ie  
m a ją c ą  skazy  an i zm arszczk i, św ię
tą  i n ie p o k a la n ą  (Ef. 5, 27). D o p ro 
w adzi do tego  Jego  n iezg łęb io n a  
m iłość. N ic dziw nego , że w  z w iązk u  
z w ese lem  B a ra n k a  liczne  g łosy n a  
n ieb ie  m ów ić  b ęd ą : W eselm y  się i 
radujmy się i dajmy Mu chw ałę.. 
(Obj. 19, 7).

9. PANOWANIE KOŚCIOŁA 
Z CHRYSTUSEM

O d chw ili poch w y cen ia  K ościół' 
będzie  p rz e b y w a ł zaw sze z P a n e m  
(1 Tes. 4, 17) i będzie  u cze s tn iczy ł 
w  Jego  ch w ale  (2 Tes. 2, 14); K ol. 3,.
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4; 1 K or. 1. 9) i w  Jego  p an o w an iu  
(2 Tym . 2, 12; O bj. 3, 21; 20, 6; 22, 
5) i to  ta k  dale.ce, że będzie  n a w e t 
sądz ił św ia t, Iz ra e la  i A n io łów  (1 
K or. 6, 2— 4; M at. 19. 28). C złonko
w ie  K ościoła b ędą  k ró la m i i k a p ła 
n am i (Obj. 1, 6; 1 P io tra  2, 9).

W k ró tce  po  w ese lu  B a ra n k a  
C h ry s tu s  z s tąp i n a  ziem ię. N ie p rz y j
dzie  O n sam , lecz  to w arzy czy ć  M u 
b ędą  jego  św ięci —  K ośció ł i  A n io 
łow ie (Ju d y  14— 15; Kol. 3, 4; M ar. 
13, 26— 27).

J a k i u d z ia ł będzie  m ia ł K ościół 
w  życiu  z iem sk im  w  ty s ią c le tn im  
K ró le s tw ie , tego  b liże j n ie  w iem y. 
P o n iew aż  członkow ie K ościo ła  b ę 
dą  m ie li chw a leb n e  c ia ła , ju ż  p rzez  
tc  sam o b ę d ą  się w y b itn ie  różn ić  
od Iz ra e la  i in n y c h  n a ro d ó w  za
m ieszk u jący ch  ziem ię. P ra w d o p o 
dobn ie  ich  w y stęp o w an ie  n a  ziem i 
będzie  podobne  do p o jaw ien ia  się 
Jezu sa  po  z m artw y ch w s tan iu . 
Szczegóły pozostaw m y B ogu, a r a -  
ezej cieszm y się  z ty c h  n ad ch o d zą 
cych  w sp an ia ło śc i i  chw ały .

W ty s iąc lec iu  będzie  n a d a l i s t 
n ia ła  po w ażn a  różnica między Koś
ciołem i Izraelem. Żydzi b ęd ą  p o d 
d an y m i a K ośció ł w sp ó łreg en tem  z 
C h ry stu sem . Iz rae lic i b ęd ą  należeli 
do K róle,stw a, K ośció ł n a to m ias t 
je s t i pozostan ie  c ia łem  C hrystu sa . 
Iz ra e l je s t n a ro d em  z iem sk im  (Iz. 
60, 21); K ościół zaś n ieb iań sk im  (Ef.

PARUZJA
1. Na p o w ie trzu  (1 Tes. 4, 15— 17; 

1 K or. 15, 51— 52)
2. C h ry stu s  n iew id z ia ln y  d la  

św ia ta
3. Po  św ię ty ch  (1 Tes. 4, 16)

1, 3). J a k  je s t w yższe n iebo  n ad  
ziem ią , ta k  w sp an ia lsze  będą  d u 
chow e b ło g o sław ień stw a  K ościoła 
n ad  z iem sk im i b ło g o sław ień stw am i 
naw róconego  Iz ra e la  w  tysiąc lec iu .

10. PRZYJŚCIE CHRYSTUSA 
NA ZIEMIĘ

(ep ifan ia)
Ju ż  na w stęp ie  w sp o m n ie liśm y  o 

tym , że g łów ną uw agę  sk o n c e n tru 
jem y  n a  p rzy jśc ie  C h ry s tu sa  n a  
pow ie trze , d la  całości o b razu  je d 
n ak  p o ruszym y  jeszcze k ró tk o  s p r a 
w ę  Jego  pow tó rn eg o  p rzy jśc ia  n a  
ziem ię. W p ie rw szym  rzędzie  chce
m y zaznaczyć, że S ta ry  T es tam en t, 
k tó rzy  o paruzji nic n ie  m ów ili, je s t 
p e łen  p ro ro c tw  na  te m a t epifanii. 
Jed n o  z n ich  po d a je  n aw e t ta k i 
szczegół ja k  to , że nogi C h ry s tu sa  
s ta n ą  w  ty m  d n iu  n a  G órze O liw 
ne j i że gó ra  ta  rozszczepi się  na  
po ły  (Zach 14, 4).

A postołom  o b se rw u jący m  o d d a la 
jącego  się od Z iem i C h ry s tu sa  
A niołow ie pozostaw ili n a s tę p u ją c ą  
ob ie tn icę : „Ten Jezus, który w
górę wzięty został od was do nieba, 
tak przyjdzie, jakeście Go widzieli 
idącego do nieba (Dz. Ap. 1, 11) 

P on iże j po d a jem y  w  s treszczen iu  
zestaw ien ie  n iek tó ry ch  różn ic  m ię 
dzy paruzją (p rzy jśc ie  n a  po
w ietrze) a epifanią, (p rzy jście  na  
ziem ię).

EPIFANIA

— n a  ziem i (M at. 24, 27; Obj. 1, 7;
Z ach. 14, 4; Dz. Ap. 1, 11)

— C h ry stu s  w id z ia ln y  (Zach. 12, 10;
M at. 24, 30; O bj. 1, 7)

— ze św ią ty n i (Ju d y  14, 15)
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4. N ad z ie ja  K ościo ła  (F ilip  3, 20—21)
■ 5. Z ab ran ie  K ościo ła  (2 Tes. 2, 1)

6. Z m a rtw y c h w s ta n ie  K ościo ła  
(Kor. 15, 52)

7. C h ry s tu s  ja k o  G łow a ciała , 
O b lu b ien iec  i P a n  (Ef. 1, 22—23; 
5, 27, 30; 1 Tes. 4. 16)

8. C h ry s tu s  ja k o  Ju trz e n k a  (Obj. 
2, 28; 22, 16; 2 P io tra  1 19)

9. N ad z ie ja  sk o n cen tro w an a  n a  
O sobie (Filip. 4, 5)

10. C h a ra k te r  ro d z in n y
11. T a jem n ica  (1 K or. 15, 51)

12. N iezależn ie  od znaków  (1 Tes. 
5, 4)

13. C zekać (1 Tes. 5,4)
14. P rz e d  ucisk iem  (1 Tes. 5, 5; 

O bj. 3, 10)
15. S ąd  dom u Bożego (bem a) (2 

K or. 5, 10)

11. UWAGI KOŃCOWE
N iek tó re  u s tęp y  N ow ego T e s ta 

m e n tu  (np, p o d o b ień s tw a  op o w ia 
d a n e  p rzez  Jezu sa , R zym . 4 rozdz. 
G al. 4, 21— 31, część lis tu  do Ż y 
dów ) u p o w ażn ia ją  n a s  do przenoś
nego, obrazow ego tłum aczenia S ta 
rego T estam entu. I tak  w zięcie 
E nocha n a  pow ie trze  p rz e d  p o to 
p em  (1 M ojż. 5, 24) je s t ty p e m  (ob
razem ) K ościo ła , k tó ry  ró w n ież  zo
s tan ie  w z ię ty  z z iem i p rzed  u c is 
k iem , P o dobn ie  p rz e d s ta w ia  się  h i 
s to r ia  w y rw a n ia  L o ta  z Sodom y (1 
M ojż. 18, 17 do 19, 29) i  R ach ab y  
z J e ry c h a  (Joz. 6, 25).

L iczne  p o ró w n an ia  n a su w a ją  się 
p rzy  czy ta n iu  24 ro d z ia łu  1 k sięg i 
M ojżeszow ej. A b ra h a m  w y sy ła  sw e 
go w ie rn eg o  sługę  E lizera , k tó ry  
w szy stk im  za rząd za ł, do M ezopo ta
m ii, ab y  s ta m tą d  p rzy p ro w ad z ił

— n ad z ie ja  Iz ra e la  (Zach. 12, 10)

— rząd zen ie  (O bj. 20, 4—6)
— Z m a rtw y c h w sta n ie  Iz ra e la  (Ezech. 

37 r ;  Rzym . 11, 26)
— C h ry s tu s  ja k o  K ró l, M esjasz  i 

E m an u e l (M at. 18, 23 n ; O bj. 19, 
16)

— C h ry stu s  jak o  S łońce S p ra w ie d 
liw ośc i (M ai. 4, 2)

— n a d z ie ja  sk o n ceń tro w n a  n a  K ró 
le s tw ie  (M at. 24, 14)

— c h a ra k te r  p ań stw o w y
7— p ro ro c tw a  o b jaw io n e  ju ż  w  S ta 

ry m  T estam en c ie
— ze zn ak am i (Żyd. 10, 25)

— czuw ać (M at. 24, 42)
— n a  k o ń cu  uc isk u  (M at. 24, 29—30)

— sąd  n a ro d ó w  (M at. 25, 31— 46)

żonę d la  jego sy n a  Izaak a . E liezer 
z n a jd u je  ta m  R ab ek ę  i opow iada 
je j o Iz aak u , a  ona  pod  w p ły w em  
tego  o p o w iad an ia  d e cy d u je  się być 
m u  za żonę. M im o, że go jeszcze 
nie w id z ia ła , p o k o ch a ła  go. E lie 
zer w ra c a  n a s tę p n ie  z R eb ek ą  i 
ju ż  u  k re s u  d rog i oboje sp o ty k a ją  
pod  w ieczó r, w  po lu , Iz aak a , k tó ry  
w yszed ł n ap rzec iw k o . Iz a a k  w p ro 
w ad z ił R eb ek ę  do n a m io tu  sw ej 
m a tk i, p o ją ł ją  za żonę i m iłow ał 
ją.

A b ra h a m  je s t  ob razem  O jca  n ie 
b iesk iego , k tó ry  w y sy ła  n a  ziem ię 
D ucha Św iętego  (n ieb iań sk i E liezer), 
a b y  tu  zn a la z ł żonę d la  n ie b ia ń 
sk iego  Iz a a k a  — C h ry stu sa . Pod 
w p ły w em  d z ia ła ln o śc i D ucha Ś w ię 
tego  n ie k tó re  se rca  zaczy n a ją  C h ry 
s tu sa  m iłow ać  i d e c y d u ją  s ię  być 
M u za M ałżonkę. W  d n iu  po ch w y -
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cen ią  D uch Ś w ię ty  p o p ro w ad zi 
ty ch , co u m iło w a li C h ry s tu sa  (tj. 
K ościół) n ap rzec iw  N iem u  a C h ry 
stu s  sam  w y jd z ie  n a  ich  sp o tk an ie , 
sp ra w i w sp a n ia łe  w esele , a  co n a j 
w ażn ie jsze  —  b ędz ie  n a  w iek i m iło 
w a ł sw ą  O b lub ien icę . H is to r ia  ta  
w y ja śn ia  n am  je d n ą  w ażn ą  sp raw ę , 
o k tó re j d o tąd  n ie  m ów iliśm y , a  
m ianow ic ie , że p o b y t B u ch a  Ś w ię 
tego n a  ziem i je s t  ściśle zw iązany  
z  h is to r ią  K ościo ła  i d la teg o  obecny  
eon (okres) n azy w a  się n ie  ty lk o  
eonem  K ościo ła , lecz ta k ż e  eonem  
D ucha Św iętego . D uch Ś w ię ty  o bec
nie p rzeszk ad za  ro zsze rzan iu  się 
zła, lecz  k ie d y ś  w ra z  z K ościo łem  
zo stan ię  z z iem i w z ię ty  (Tes. 2,
8—7) i w te d y  ju ż  n ic  n ie  będzie  
s ta ło  n a  p rzeszkodzie , ab y  o b jaw ił 
się A n ty ch ry s t.

N ależy  te ż  po d k reś lić , że p ow 
tó rn e  p rzy jśc ie  C h ry s tu sa  je s t g łów  
nym  te m a te m  obu lis tów  do T e- 
salończyków . P ie rw szy  l i s t  m ów i

zasadzniczo  o p o chw ycen iu , d ru g i 
n a to m ia s t o ep ifa n ii (ob jaw ien iu),
0  p rz y jśc iu  C h ry s tu sa  czy tam y w  
ty c h  lis ta ch  w e w szy stk ich  ro z 
d z ia łach  z w y ją tk ie m  osta tn ieg o  (1 
Tes. 1, 10; 2, 19; 3, 4, 15; 5, 23; 2, 
T es. 1, 10; 2, 1).

P o w szech n ie  u w aża się, że ze 
w szy s tk ich  k siąg  N ow ego T e s ta 
m e n tu  n a jw cześn ie j zo sta ł n a p isa n y
1 lis t  do T esalończyków . C zyz n ie  
je s t  to  znam ien n e , że  p ie rw szy m  
te m a te m , ja k i  D uch Ś w ię ty  w  N o
w ym  T estam en c ie  p o ru sza , je s t  
sp ra w a  p rz y jśc ia  naszego  cu d o w n e
go Z baw ic ie la  po sw ój K ościół? Czy 
je s te śm y  go tow i na  sp o tk an ie  się  
z N im ?

N iechże C n  sam  ożyw ia codzien 
n ie  n aszą  nad z ie ję , abyśm y  w ra z  z 
D uchem  Ś w ię ty m  m ogli się m od lić ; 
„P R Z Y JD 2 , P A N IE  JE Z U !” (O bp 
22, 17 i 20).

J ó ze f  M R Ó ZE K  ju n .

D w anaście  w skazów ek d la  kaznodzie jów
1. B ą d ź p iln y m , n ig d y  n ie  s isd ź  

b ezc zyn n ie . N ie  z a jm u j się drob
n o stka m i. N ie  trać  czasu na je d 
ną sp raw ę, n ie  p o św ięca j go 
w ię c e j n iż  po trzeba .

2. B ą d ź p o w a żn y m , u n ik a j le k k o 
m y ś ln y c h  ża r tó w  i p u s ty c h  ro z
m ó w .

3. Z a ch o w u j się  p o w a żn ie  i z  r e 
ze rw ą  z  ko b ie ta m i, a szczegó l
n ie  m ło d ym i.

4. N ie  w s tę p u j w  zw ią z e k  m a łże ń 
sk i p ó k i się nie po m o d lisz  i  n ie  
zas ięgn iesz  ra d y  braci.

5. N ie  słu ch a j donosów  na n ikogo , 
n ie  w ierz  o bm ow ie  o ile n ie  m a  
św ia d kó w . W sądach sw o ich  s ta 
ra j się być  m iło s ie rn y m  i w  k a ż 
de j sp raw ie  bądź w y ro zu m ia 
ły m . P a m ię ta j, że  sędzia  za w 
sze p o w in ien  się sk ła n ia ć  na  
stro n ę  oskarżonego .

6. N ie  m ó w  o n ik im  źle. P a m ię ta j  
ja k  w ie lką  k r z y w d ę  m o żesz  ty m  
w yrzą d z ić . M yśli sw e  za ch o w a j 
dla sieb ie , d o ką d  n ie  je s te ś  w  
obecności osoby, o k tó r e j  m y ś 
lisz.
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P o m n ik  Jana  W es leya  
•w B ris to lu .

7. P o w ied z  k a żd e m u  w  oczy, so 
w id z is z  w  n im  złego  i. zrób to  
ja k  m o że sz  n a jp rę d ze j  — a żeb y  
serce tw e  n ie  b y ło  zarażone z ły 
m i m y ś la m i. S p ie s z  się, aby  w y 
rzuc ić  ten  og ień  ze sw ego  łona.

8. N ie  w y w y ż s za j się, ka zn o d z ie ja  
je s t słu g ą  w szy s tk ic h .

9. N ie  w s ty d ź  się n iczego , ty lk o  
grzechu . O ile m a sz  czas id ź  po 
drzew o , za c ze rp n ij w o d y , w y 
czyść  b u ty .

tO. B ądź p u n k tu a ln y m . W y k o n u j  
rzecz  k a żd ą  ive w ła śc iw y m  cza 
sie. S ta r a j się su m ien n ie  za s to 
sow ać do n a szych  zasad  i  nie  
zm ie n ia j .ich.

11. T w o im  g łó w n y m  za jęc iem  je s t  
tr o sk a  o zb a w ien ie  d u sz . P o
św ięć  się w ięc  ca łko w ic ie  te j  
p ra cy . Id ź  do tych , k tó r z y  Cię  
p o tr zeb u ją , a przede  w s zy s tk im  
do ty c h , k tó r z y  C ię n a jw ięce j 
p o trzeb u ją . W eź  to  pod  uw agę: 
n ie  je s t  tioo im  o b o w ią zk iem  
p rze m a w ia ć  ty le  lu b  ty le  ra zy  
i  za jm o w a ć  się ty m  lu b  in n y m  
s to w a rzy sze n ie m  —  ale o b o w ią z
k ie m  tw y m  je s t ocalić ty le  du sz , 
ile m o że sz  p rzy w ró c ić  do  ża lu  
za g rzech y , ty le  g rze szn ikó w , ile  
b ęd zie sz  m óg ł, i n a s tęp n ie  p o 
m agać im  ze w szy s tk ic h  sił do 
c zyn ien ia  p o stęp ó w  w  d o b rym  i 
d ą żen iu  do św ię to śc i, bez k tó r e j  
n ie  u jr zą  Pana. P a m ię ta j, że  
ka zn o d z ie ja  m e to d y s ty o zn y  p o 
w in ie n  za jm o w a ć  się ta k  m a ły 
m i ja k  i  w a żn y m i sp ra w a m i. W  
te j  p ra c y  m u s is z  w y tę ż y ć  sw ó j  
u m y s ł i  z u ż y tk o w a ć  zdo lności.

12. P o s tęp u j n ie  w ed łu g  sw e j w oli, 
ale w ed łu g  E w angelii. M nsis* 
zu ż y tk o w a ć  sw ó j czas w ed ług  
n a szych  w śk a zó w e k , a  m ia n o 
w icie: m iew a ć  ka za n ia  i o d w ie 
d za ć  w ie rn y c h  w  dom u, a w o l
ne  g o d zin y  p ośw ięcać  na  c zy ta 
n ie , ro zm y ś la n ie  i  m o d litw ę . 
Jeśli p ra c u je sz  z  n a m i w  W in 
n ic y  P a ń sk ie j m u s is z  w y k o n a ć  
pracę , ja k ą  ci w sk a ż e m y  w  
m ie jsc u  i  czasie, k tó r y  u zn a m y  
za n a jo d p o w ie d n ie js zy  dla c h w a 
ły  B ożej.

Z k sią żk i: W illiam -H e n ri GUITO N
— J a n  W esley, jego  ty c ie  i  działo lność ,
s. 54—55 W -w a, 1923.

n ad es ła ł: A n d rze j K o m in ek
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STATYSTYKA RELIGII ŚWIATA Z 1960 R.

(w:) R elig ion  in  d e r  G esch ich te  u n d  G eg en w art, w y d an ie  I I I , 1961 tom  V*.
ss 1056—57, m a p a  22.

OGÓŁEM MIESZKAŃCÓW 2 mid 700 min 100,0o/«

C h rześc ijan ie .................... ..... 775 min 28,7%
Ż y d z i ......................................... 12 min 0,44%
M u z u łm a n ie .......................... 350 min 12,960/0
H i n d u i ś c i ............................... 320 min 11,85%
Konfucjanie (chińska religia

lu d o w a ) ............................... 300 m in 11,11%
Buddyści 150 min 5.55%
Taości i i  i l i i i i 36 min l,32o/o
S z y n to iś c i ..........................; 34 min 1,26%
Animiści i wyznawcy religii . . . . . .  •

plemiennych . ; ; 130 min 4,81%
Pozostali i bezwyznaniowi 593 min 22,0%

WYZNANIA CHRZEŚCIJAŃSKIE

Ogółem chrześcijan . . . . 775 mi n 100,0%

Rzymsko-katolicy . . ?. s 
Protestanci i anglikanie . . 
Prawosławni i wschodni . . 
Pozostali . . . . . .  i

393 min 
224 min 
136 min 
22 min

50,71%
28,9o/o
17,55o/0
2,84o/o
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I widziałem niebo nowe i ziemią nową; albowiem  
pierwsze niebo i pierwsza ziemia przeminęły, i mo
rza już nie ma. I ja, Jan, widziałem miasto święte, 
Jerozolimę nową, zstępującą od Boga z nieba, przy
gotowaną, jak oblubienicę przyozdobioną dla męża 
swego. I słyszałem głos wielki z nieba mówiący:

Oto przybytek Boga między ludźmi, i będzie miesz
kał z nimi; i oni będą ludem jego, i sam Bóg będzie 
z nimi, jako Bóg ich, I otrze Bóg wszelką łzę z oczu 
ich; i śmierci już nie będzie, a,ni smutku, ani krzyku, 
ani boleści już nie będzie, albowiem pierivsze rzeczy 

przeminęły.
I rzekł ten, który siedział na tronie: Oto wszystko  

nowe czynię.

(O b jaw ien ie  Św. J a n a  Teologa 21, 1—5).
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NIEDOLA PASTERZA

N a w e t  najstarsi ludzie nie pamiętali takiej zimy, jaka pano
wała w  grudniu r. 18.., kiedy to pewnego adwentowego wie
czoru, furm ani ze wsi Raszowa znaleźli koło cmentarza zmarzłą 
kobietę i zawieźli ją do wójta.

U wójtowej siedziało właśnie kilka sąsiadek. Zabrały się 
natychmiast do zmarzłej. Jedna rozwiązywała przemarzłą płach
tę, druga trzymała głowę, trzecia świeciła. Nagle krzyknęły 
wszystkie — Dziecko! Dziecko! Skostniałym ramieniem przytu
lała nieszczęśliwa matka do martwej piersi ładnego, żyjącego 
chłopczyka. * Zapłakały kobiety, zapłakało przebudzone dziecię; 
i  furmanom zwilgotniały oczy.

— Biedactwo.
Na trzeci dzień pogrzebano nieznajomą kosztem gminy. 

A miała ona ludu na pogrzebie, jak jaka bogata pani. — Lecz 
cóż teraz zrobić z chłopczykiem? Ani wójt, ani sąd nie mogli 
się dowiedzieć skąd matka pochodziła.

Zostanie dziecko ciężarem dla ubogiej wsi! — biadali nie
którzy skąpsi. Lecz nie zostało; zatrzymała je u siebie wójto
wa. I choć go nie chowała jak własne, starała się przecie, żeby 
nie zmarniało. Tłukł się Marcinek — tak nazwały chłopca 
kobiety, nie wiedząc, jak i gdzie go ochrzczono — tłukł się po 
domostwie wójtowem, nie przymierzając jak psiak, bo nikt 
się bardzo o niego nie troszczył; a przecież się chłopiec wy
chował. Skoro zaś cośkolwiek podrósł, miała wójtowa z niego 
dobrą pomoc. We wszystkim jej posługiwał, drzewo do kuchni 
nosił, świnie pasał, gęsiom trawy nazbierał: do wszystkiego był 
ochotny. I nie można powiedzieć, żeby chłopcu najgorzej było 
na świecie. Najeść się m u dali i odziali go. Póki jeszcze był 
mniejszy, sypiał w kątku przy piecu, gdzie go wójtowa po raz 
pierwszy położyła, gdy jeszcze jego martwa mateczka była 
z nim w  izbie, a od piątego roku sypiał w stajni. Nieraz sie
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działa koło chłopca gromadka królików, jakby się nad nim 
naradzały. Najbliższa krowa „Łysa” za każdym razem oglądała 
się na niego, gdy lazł do swojego barłogu. Snać dziwno jej było, 
że gdy ona — i każde najmizerniejsze bydlątko — kładąc się 
na spoczynek, zawsze przyklękając wzdycha do Boga, ten  
chłopiec nigdy się nie modlił. Nie wiedziała „Łysa”, że gospo
darze powinni go byli tego nauczyć, i że nikt się o to nie 
troszczył, ani się pytał, czy Marcinek umie się modlić?

Wójtowa dziecku krzywdy nie robiła, a niejeden chwalił ją 
nawet, że się nad nim zmiłowała; do szkoły jednak Marcinka 
nie posyłała.

— Po co, mawiała nieraz sąsiadce — takiego żebraka po
syłać jeszcze do szkoły! Poza tym  zimą czy latem, zawsze jest 
nam w domu potrzebny!

Gdy Marcinkowi minęło już 11 lat, zaprowadziła go wój
towa na plebanię, żeby go ksiądz przyjął do nauki; lecz że nie 
umiał czytać ani nawet zmówić „Ojcze nasz”, — nie przyjęto 
go. Ale poduczyć go i drugi raz zaprowadzić do księdza, niko
mu się nie chciało.

Jesienią tego samego roku umarła wójtowa, a wójt dał 
chłopca pastuchowi wiejskiemu do pomocy.

Stary Andrzej — tak wołano na pastucha, bo nazwisk® 
jego n ik t nie znał, — był już słaby i chorowity; z trudnością 
tylko zdążał za stadem, a pastwisko mieli Raszowianie aż pod 
samymi górami — przy lasach; ale że już tyle lat służył gro
madzie, nikt nie śmiał na stare dni pozbawiać go chleba, przy
dano mu raczej pomocnika. I nie pożałowali tego. Marcinek był 
jakby stworzony na pastucha. Może dlatego, że już tak  od dzie
ciństwa plątał się zawsze między bydłem, przywiązało się do 
niego to nieme stworzenie? Gdy Marcinek rankiem po wsi trą 
bił, rogacizna w oborach podnosiła głowy: krowy, cielęta i owce 
biegły za głosem trąbki jak psiaki. — Burek Andrzeja zamiatał 
ogonem drogę, strzygł uszami a oczy mu się iskrzyły; prze
skakując z jednej nogi na drugą, czekał niecierpliwie na pierw
szy trzask bicza i stadko- wesoło ruszało ku górom. Jak  dobrze 
Marcinek z Burkiem opiekowali się bydłem, widać z tego, że 
kiedy stary Andrzej umarł w rok później, gromada obrała 
sobie chłopca za pasterza.

Przyrzekli m u jako płacę: dwie sukmany, trzy pary spod
ni, trepki i koszulę. Żywność miały mu kolejno dostarczać go
spodynie, tak jak starem u Andrzejowi; każdego dnia inna.

Za wsią przy cmentarzu stała stara chata: zapisał ją niegdyś 
gromadzie pewien stary kawaler. Jedna jej połowa zapadła się 
już dawno, druga połowa, obejmująca izbę i komorę, stała je~
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szcze pod strzechą, opierając się jednym bokiem o wzgórze. 
W tej chacie, która przez 16 lat służyła Andrzejowi za miesz
kanie, miał teraz zamieszkać Marcinek. Stary Andrzej zatkał 
okienka chatki słomą; i tak już pozostawało przez lata, aby 
przez nie słonko nie świeciło, a zimą, aby w iatr nie dął. Bo 
cóż było Andrzejowi w chacie po słońcu? W zimie nigdy w do
mu nie siedział; chadzał po chatach od sąsiada do sąsiada, zaś 
w lecie, gdy przyszedł wieczorem zmęczony, od razu zasypiał.

Ach, nie umiem wam powiedzieć, jakiego uczucia doznał 
Marcinek, gdy po raz pierwszy do tej chaty wstąpił i pomyślał, 
że odtąd już tu  musi przebywać!

Ściany w chacie były poobijane, zakopcone, pełne pajęczyny, 
podłoga wyglądała jak śmietnisko z kilkuletniej słomy i kurzu. 
Piękniej było u wójta w stajni. Marcinek chwycił się za głowę 
i tak stał przez chwilę. Potem usiadł na śmieciach i  płakał. Po 
raz pierwszy w życiu uczuł, że nikogo nie ma na świecie, i że 
jest opuszczony, właśnie jak ta chata. I gdy tak płakał, usły
szał nad głową świergot ptaszyny. Patrzy w  górę, a tu  jaskółcze 
gniazdo. Ptaszki przyleciały z daleka i czyściły swój domeczek, 
żeby w  nim mogły przez lato mieszkać, dopóki nie polecą znowu 
daleko, daleko... Marcinek pokraśniał. Toć i ja nie potrzebuję 
swego gniazda zostawić takim brzydkim, rzekł do siebie. I nie 
zostawił. Naprzód wyciągnął słomę z okien. Starym  skrzydłem, 
które znalazł w kącie, omiótł okna: każde miało po jednej 
tylko szybie, inne były powybijane. Potem zaczął zmiatać paję
czynę ze ścian i z powały, lecz omal się przy tym  nie udusił.
Następnie każdego dnia powróciwszy z pola, oczyszczał coraz
dalej swoje mieszkanie. Rozrobił gliny, jak to widywał u swo
jej nieboszczki gospodyni, naw et i żółtego piasku sobie przy
niósł — wszak dobrze pamiętał gdzie dawniej po niego chodził 
■— i pozalepiał wszystkie dziury w  ścianach i w podłodze. Prze
chodząc raz grabarzowa i widząc, jak się chłopiec mozoli
uśmiechnęła się; pochwaliła go, że lubi czystość i — odeszła.

Ale gdy Marcinek wrócił następnego dnia z pola, zastał 
izdebkę i komórkę wylepioną gliną, ściany wykropione na biało 
i modro, a podłogę czysto w ytartą i posypaną piaskiem — aż 
miło było patrzeć. Niewiedział biedak, czy ma się śmiać, czy 
płakać? Grabarzowa pochwaliła się swoim uczynkiem przed
gajową. Spodobało się to kobietom: wylepiły chatę i zewnątrz 
i kazały ją obić szerokimi deskami. Chłopi nie chcieli się dać 
zawstydzić: poszyli strzechę słową. Gromada dała nowe okna, 
z których każde kosztowało koronę. Grabarz, który, gdy nie pił, 
strugał różne rzeczy z drzewa, naprawił stary stół, ławę i starsze 
jeszcze łóżko, do którego wójt darował świeżej słomy.
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— Marcinku, teraz to możesz nawet ożenić się, śmiali się 
chłopi.

A przecież lubo Marcinkowi teraz w domu wydawało się 
jak w raju  i choć starał się, żeby tak  mogło być zawsze, to 
jednak chętniej bywał w górach. O, bo też tam było pięknie! 
Siadał chłopiec na szarej skale i z niej jak król swoje państwo
— spojrzeniem obejmował swoje stado, rządząc je nawoły
waniem.

Z lewej strony biegły wyżej i wyżej lasy świerkowe, buko
we i dębowe. Gdy wietrzyk z tej strony zawionął, przynosił 
zawsze słodką woń leśną, a podczas ciszy bory te niekiedy 
grały jak muzyka. Szemrząc i nucąc, tarło się drzewo o drzewo, 
gałąź o gałąź, liść o liść. A w jesieni! Gdy liście opadały, szumiące 
jodły zdawały się nucić głuchą pieśń pogrzebową. Pod samą 
skałą, jak zielony jedwab kwiatami wyszyty, rozpościerały się 
pastwiska, a wśród nich jak srebrna wstęga, toczył się strumyki 
Po prawej stronie widniały hale pokryte krzewami, z których 
jedne kwitły na wiosnę, inne tylko się zieleniły; w lecie zaś 
i w  jesieni czeremcha i bruśnice uśmiechały się i drażniły 
smak. Marcinek znał w górach każdą roślinę, dobrą i złą. S tary 
Andrzej nauczył go poznawać je i rozróżniać.

Gdy słonko skąpało w złotym blasku góry i hale, zapatrzył 
się chłopiec nieraz w ten świat. Co za krasa!

Jeżeli bydełko pasło się spokojnie, wtenczas Marcinek wy
platał coś z wikliny, której było tam pod dostatkiem. Rozpo
czął od mioteł, poszczęściło mu się, potem zrobił i koszyk do 
sera, a wreszcie zrobił ładną klatkę dla kur. Każdego dnia 
przynosił coś ze sobą do wsi. Kupowały to od niego gospody
nie, za co która chciała, — i tak sobie chłopczyna coś oszczę
dził. Może się to kiedyś przydać — rozumował sobie — bo teraz 
sam muszę się starać o siebie.

Nieraz, gdy siedząc wyplatał, rozmyślał sobie: Czy to, co 
widać na tym świecie, wszystko już zawsze tak było? A jeżeli 
nie, któż to wszystko uczynił? Któż rozkazał słonku, aby rano 
wschodziło*, a wieczorem zachodziło? Czy może ten Bóg, którego 
wójt wspominał, gdy się zaklinał, a niewiasty wymieniały, gdy 
kto we wsi umarł, powiadając: Dobry Pan Bóg, że go wziął 
do siebie! Gdzie jest ten Bóg? I dokąd On tych ludzi bierze? 
Czy On i moją m atulę tam  wziął? Jeżeli On to wszystko uczy
nił, co oko widzi, toć jest naprawdę mądry i dobry. Jakże 
mądrze wszystko to jest urządzone! Jedne zioła rosną na po
karm, inne znowu na lekarstwo; te, które lubią cień zasiał Bóg 
pod krzakami, inne zaś na miejscach słonecznych. Albo też i to
— po deszczu wszystko w  górach ożywa, ale że nadmiar deszczu: 
szkodzi, więc znowu słonko świeci i powiewa wietrzyk. Jeżeli



to rzeczywiście On tak wszystko doskonale urządził, tedy to 
jest naprawdę jakiś wielki i m ądry Pan?

A czy tam, gdzie On zmarłych zabiera, jest też i ziemia 
tak piękna jak tutaj? Kiedy wójtowa umierała, dali jej do- ręki 
pieniądz, — że to „na przewóz”, mówili. Czy między naszą, 
a tam tą ziemią jest wielka woda? Któż ludzi przez nią na tam tą 
stronę przeprawia? Po pogrzebie wójtowej przez cały tydzień 
w domu nie pracowano, ażeby dusza zmarłej miała spokój. Po 
tygodniu napiekli chleba, bo dobrze ma być, kiedy się woń 
„chlebeczka” po domu rozejdzie, „wtedy ma być dusza spo
kojna”.

Z jakiego powodu nie mają tam dusze pokoju? Czy u Boga- 
nie jest tak pięknie jak tu? Ach, że to ludzie umierać muszą!

Takie myśli snuły się chłopcu po głowie. Pragnął się o tych 
rzeczach dowiedzieć, lecz nie miał nikogo by się mógł zapytać. 
Był już cały rok pasterzem samodzielnym. Rozpoczynała się 
nowa wiosna. W tem wójt nagle zmarł. Rozpił się bowiem pod 
koniec i poraziło go. Marcinek dzień w  dzień o nim myślał: 
Dokąd wójt odszedł? Czy ujrzał Boga? Jak Bóg wygląda?

Pewnego razu siedząc na skale i plotąc koszyk, zapatrzył się 
w niebo, i westchnął — Boże mój, że ja też nic o Tobie ie 
wiem! Ale jeżeli Ty jesteś w stanie" wszystko zrobić, spraw to, 
żebym się czegoś o Tobie dowiedział, a także o tej ziemi, do 
której ludzi umarłych zabierasz! Czy tam wszyscy są razem,, 
źli i dobrzy? c “ : :v 1

Marcinek wierzył, że go Bóg słyszał; spokojnie plótł dalej 
koszyk. Naraz usłyszał żałosne beczenie. Zeskoczył w dół i po
pędził z Burkiem: to najmilsza owieczka, biała z czarnymi pla
mami, spadła w  jamę między zarośla.

— Oj ty  biedna! Jakże cię teraz wydźwignę spośród tak  
dużych kamieni? Z wielkim trudem  spuścił się Marcinek w  za
głębienie i wydrapał się znowu z -owieczką w górę. Uczuł nagle 
niepospolitą radość z tego powodu! Niósł owieczkę na ramieniu, 
głaskał ją i przemawiał do niej, aż ją odniósł do stada.

Zwierzątko podskoczyło wesoło i jęło trawkę skubać.
W południe zapędziwszy bydełko do wody, spotkał kobiety 

zbierające grzyby i opowiedział im swój wypadek.
— Marcinku — rzeknie mu stara Hudowa — to było właś

nie tak, jak pisze w Piśmie Świętym o tym  pasterzu, który miał 
100 owiec, a straciwszy jedną z nich, zostawił 99 na puszczy 
i poszedł szukać onej zagubionej.

: — I znalazł ją?
— Znalazł. Wziął ją na ramiona i zaniósł do domu, i tak 

się z tego ucieszył, że aż sąsiadów zwołał, aby się z nim cie
szyli. Podobało się to Marcinkowi.
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— A któż był owym pasterzem i gdżie to było?
— Tegom ja nie wiem, to Chrystus Pan opowiedział o tym 

zdarzeniu" uczniom, swoim.
. — A kto to był ten Chrystus Pan?

— Ależ Marcinku r— zaśmiały się inne kobiety — toś ty 
dopiero głupi?

•— Nie śmiejcie . się z niego, broniła go Kudowa, biedak 
nie miał nikogo, ktoby mu to opowiedział; a do szkoły przecież 
nie chodził! Jezus Chrystus, Marcinku, to Syn Boży. Lecz chodź
my już dalej! I kobiety odeszły. Chłopiec nie myślał o tym, że 
z  niego śmiały się kobiety, był rad, że dowiedział się czegoś
0 Bogu, i że ten Bóg ma Syna, którego zowią Jezus Chrystus. 
„Jezus” — podobało się Marcinkowi lepiej. Ten Jezus też za
pewne był pastrzem; zapewne to on sam miał owe 100 owiec. 
Jeżeli więc tam, gdzie on mieszka, są też pastwiska, toć będą
1 góry? O, to tam musi być pięknie! Idąc drogą ku domowi, spo
glądał Marcinek chwilami ku niebu. Pewnie i  tam teraz w ra
cają do wsi, i ten Boży Syn Jezus tak samo. A kiedy On tylko 
o owcach wspomina, to pewno same tylko owieczki pasa. — 
Ale czy On mnie też widzi? Chętniebym umarł, gdybym wie
dział, źe mnie sobie weźmie za pomocnika. Przynajm niej zoba
czyłbym rychlej, jak tam .jest.

N a drugi dzień przebudził się Marcinek niezwykle wesoły. 
Umył się, uczesał i ubrał porządniej niż innym  razem, a gdy 
rnu na samym ostatku grabarzową „Białuchę” z obory wypę
dzono, zagadnął nagle żonę grabarza:

-—! Cioteczko, proszę was pięknie, czy Bóg widzi wszystko, 
co my czynimy?

Gospodyni się zawstydziła, bo kłóciła się właśnie przed 
ehwilą z mężem, który ją uderzył.

—- Doprawdy, synku, że widzi, a gdy będziesz źle czynił, 
to, cię ukarze! — m ruknęła zagniewana.

— Ja nie będę źle czynił, cioteczko! — obiecywał chłopiec.
— Idź z Bogiem!
— A cioteczko, obrócił się Marcinek jeszcze raz — czy 

-wódzi nas i Jego Syn?
— Jaki Syn?
— Jezus!
— Chrystus Pan?... Rozumie się! Ale idź już! Marcinek 

poszedł; lecz przez całą drogę zdawało mu się, że Syn Boży 
tam w górze kroczy jednocześnie z nim. Od tego dnia nie od
ważył się więcej złorzeczyć bydełku, jak daw niej1 czynił, bo 
jeżeli go Jezus widzi, jużcić go i słyszy?

Tak przeszedł Marcinkowi cały tydzień w  szczęściu i zado
woleniu. W sobotę, gdy wieczorem z bydełkiem do wsi wracał,
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dzwoniono właśnie „na niedzielę” . Dźwięk wielkiego dzwonu 
uroczyście płynął doliną. Będzie niedziela, pomyślał Marcinek, 
„wydzwaniają"; jutro pójdą ludzie do kościoła. — Lecz co oni 
tam robią w kościele? Gdy wójtowa umarła, Marcinek siedział 
w  przedsionku kcśeioła, gdzie siadali żebracy. Słysząc, że wew
nątrz grali, śpiewali i że ksiądz jegomość ludziom coś opowia
dał, ale tego w przedsionku nie było można zrozumieć. Raz 
w zimie chciał i on pójść do kościoła, w lecie bowiem nigdy nie 
mógł odejść od gęsi, ale wtedy mu gospodyni powiedziała: 
Cobyś ty tam  robił? Czytać nie umiesz i ubrać się nie masz 

w co; nie trzeba, aby tacy ludzie w kościele zawadzali.
Co też ci ludzie tam robią? Czy tam z Bogiem rozmawiają, 

lub czy im tam co o Nim i o Jezusie opowiadają? Zapewne że 
tak; a mnie tam pójść nie wolno? Nie chciało się tego dnia Mar
cinkowi wieczerzać; napróżno też Burek tulił się niego rozczoch
raną głowę.

Zrobiło mu się tak smutno, że najchętniej byłby uciekł 
z powrotem w góry, a jeszcze chętniej poszedłby za mateczką. 
Toteż poszedł jej szukać na cmentarzu. Nieraz już nosił kwiaty 
na jej grób, nieraz tam długo siedział i myślał, dokąd to ta jego 
mateczka odeszła i czy jej się dobrze wiedzie? Dziś nie przyniósł 
kwiatów, za to skropił grób gorzkimi łzami.

— Mateczko moja dobra, czy was też tam u Boga, tak jak 
mnie tutaj, nie wpuszczają do kościoła dlatego, żeście byli bez 
domu? Ach, mateczko moja biedna!

Niedaleko kopał grabarz grób; usłyszał zawodzącego chłop
ca, poznał go, odłożył łopatę i podszedł do niego.

Czego płaczesz, Marcinku, co ci jest? Chłopiec wynurzył 
swój żal, ale go grabarz nie rozumiał; bo choć sam prawie każ
dej niedzieli do kościoła chodził i wiele o Bogu i Synu Bożym 
wiedział, nigdy jednak o Bogu nie myślał.

— Nie płacz, rzekł, nie dobrze to, że cię niczego nie nau
czyli; ale to co powiadasz też nie jest prawdą; jesteś przecież na
szym pasterzem gromadzkim, a nie jakimś przybłędą; śmiało 
możesz pójść do kościoła między parobków i nikt cię nie 
wypędzi.

— Ale, wujaszku, kiedy nie mam się w co ubrać!
— W lecie to i tak do kościoła iść nie możesz, bo musisz 

paść. Ale na jesień gromada sprawi ci nowe ubranie, to bę
dziesz mógł chodzić, choćby i każdej niedzieli!

— A co tam robią, Wujaszku? Nauczcie mię, pięknie was 
proszę, co wy tam  robicie?

— Śpiewamy, chłopcze! Tego ty  nie będziesz mógł robić, 
bo na książce nie potrafisz; ale możesz posłuchać, co ksiądz
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przed ołtarzem czyta, możesz się z nim modlić i posłuchasz 
.kazania.

— A co to' jest kazanie — pytał Marcinek?
Ależ, jakiś ; ty . głupi! W . kazaniu uczą nas, co mamy

robić!
•— A ja myślałem, że wam mówią o Bogu?
— I cóżby innego? Rozumie się, że o Bogu! Mówią o Nim  

i o Chrystusie Panu według tego, jaki mamy . czas kościelny; 
koło Gód o tym, że się Chrystus Pan narodził; w  poście: jak to 
Go związali, na śmierć osądzili, do krzyża przybili, i  jak na 
tym  krzyżu umarł; na Wielkanoc, głoszą nam, że zmartwych
wstał; we Wniebowstąpienie — jak to wrócił do Ojca swojego 
w  niebie.

— Ale, dajże mi spokój chłopcze, bo kiedyż ten grób 
wykopię?

— Wujaszku mój,, ja wam pomogę; tylko mi . jeszcze po
wiedzcie, jak to Go do krzyża przybili?

— Połóż się na ziemię, to ci pokażę! Tak; A teraz wyciąg
nij ręce — ile tylko możesz! Widzisz, tu przez ręce .przebili 
duże gwoździe i przybyili Go do krzyża i tak przybity wisiał,, 
aż umarł.

Marcinek się zerwał.
— Ale przecież to Go bolało? Dlaczego' Go tak męczyli? 

Co On zawinił? •
— Nigdy nic złego nie uczynił, nigdy złego słowa nie w y

rzekł, zawsze tylko dobrze czynił. Z daleka schodzili się do 
Niego i chorych znosili, których On uzdrawiał. Przy tym uczył 
ludzi, jak mają żyć i jak mają być oddanymi Bogu. Zabili Go, 
bo nie mogli znieść, że im prawdę mówił.

— Ach, jakże byli źli?
— Bardzo' źli. Jak pasterz On śród nich chodził; właśnie 

tak jak ty swoje stado pasiesz na bujnej trawie, tak On tych  
ludzi karmił Słowem Bożym, a oni Go zabili.

Grabarz nie chciał już dalej mówić o Chrystusie. Coś mu  
spree ścisnęło; doznał właśnie takiego1 uczucia, jak ktoś, kto 
zapomniał zupełnie o dobrym przyjacielu, który mu liczne do
brodziejstwa wyświadczył, a wtem  mu ktoś przypomniał o jego 
wielkiej niewdzięczności. Grabarz był z Pismem Św. dobrze 
obznajmiony; niegdyś je całe przeczytał, bo je miał w  spuściź- 
nie; i do szkoły chodził i uczył się historii biblijnej; uczęszczał 
też do kościoła i wszystko wiedział, co chrześcijanin o. Panu 
Jezuse wiedzieć powinien, ale nigdy nad nauką Jego nie zasta
nawiał się. Zapomniał... zapomniał, a teraz mu Marcinek wszyst
ko dziwnie jakoś nagle przypomniał. ' .
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Wykopawszy grób, poszli każdy w swoją stronę.
Tej nocy Marcinek nie spał. Nie mógł oka zmrużyć. Prze^ 

cież nareszcie dowiedział się . czegoś o Jezusie.
Tak sobie myślał... Jeśli On był Synem Bożym, toć wprost 

od Boga przyszedł; a było pewnie nie mało takich ludzi, jak ja, 
co nic nie wiedzieli o Bogu, ani o owej innej ziemi, tym  więc 
wszystko opowiedział. I będąc takim słynnym lekarzem, On to 
niechybnie nauczył ludzi poznawać korzonki i zioła. Wszak 
doskonale pewnie wiedział, przeciwko jakiej chorobie stworzył 
każdą roślinkę Ojciec Jego; a gdy Jezusa już nie było, wiedzieli 
przynajmniej ludzie, czym się w chorobach leczyć. Ach, że też 
Go zabili, że też Go zabili i to tak okrutnie! Lecz tych zło
czyńców pewnie Bóg tam pozabijał, Jego zaś wziął do siebie.

I pewnie On tam  teraz tych ludzi, których Bóg bierze do 
siebie, uczy, jak się mają sprawować, bo tam bez wątpienia 
wcale inne są obyczaje. Może ich tak wodzi, jak pasterz stado. 
Wszak jest przecież pasterzem, a gdy nie pasie owiec, lecz ludzi, 
toby mię może przyjął za pasterza do owiec, gdy um rę — i bę
dąc dla ludzi tak dobrym, pozwoliłby mi pójść czasem w  góry 
popatrzeć, co tu  robią?

Po krótkiej drzemce przyszła mu nowa myśl — jeżeli Bóg 
wszystkich zmarłych do siebie bierze, wtedy są tam i ci, którzy 
Jezusa zabili? — Chłopiec aż zerwał się z pościeli. Ja  bym ich 
tam nie ścierpiał. Wstrząsnął głową: Nie, ich tam nie ma. Lecz 
gdzież wtedy są? O gdyby mi kto umiał jeszcze to powiedzieć? 
W chwilkę potem rozległ się dzwon poranny i Marcinek musiał 
wstać i pójść do trzody.

— Inni pójdą do kościoła i usłyszą o Bogu, o Jezusie, a ja 
muszę iść w góry. Znów nic nie usłyszę. Czemuż to tylko ja 
;jeden na świecie jestem bez Boga?

Zobaczyły gospodynie, że Marcinek jest zapłakany i smutny. 
Pytały go, co mu dolega, ale on nic nie powiedział; wszakby 
mu i  tak żadna nie pomogła!

Dziś nie pędził bydła aż pod las, pasł niżej wzdłuż potoka, 
tam kędy się szło do Brzezówki. Ledwo zjadł swój kawałek 
chleba, a resztę podzilił między Burka i ulubioną owieczkę 
Beruśkę: wtem zobaczył jakiegoś podróżnego, który szedł sobie 
drogą. Był on jeszcze młody, bez wąsów, ubrany z pańska, 
u boku miał torebkę, a w ręku parasol.

— Dzień dobry pastuszku, odezwał się zdaleka. Czy dojdę 
}tą drogą do1 Raszowa?

Marcinek zdjął z głowy kapelusz i odpowiedział: Dojdzie
cie, panie! Tylko trzymajcie się wierzb i potoka, bo trochę niżej 
rozchodzi się droga w trzech kierunkach!
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Uśmiechnął się obcy; spodobał mu się pastuszek z piękną, 
opaloną od słońca twarzą i czarnymi oczami.

— Czy ci tu nie smutno, gdyś tak sam? —- pytał chłopca 
podróżny.

—O, nie! Tylko czasem w niedzielę, gdy inni idą do kościo
ła, a ja muszę paść!

— Nie smuć się z tego powodu, jest dużo takich ludzi, 
którzy nie pasą, a do kościoła też nie chodzą.

— A wy gdzie idziecie?
— Do Raszowa! A potem muszę iść dalej w świat.
— A czemu tak chodzicie?
— Widzisz, ja się uczę w szkołach, a tam potrzebujemy 

dużo pieniędzy, musimy więc chodzić i zbierać u dobrych ludzi.
— Biedni! i czegóż się w tych szkołach uczycie?
Nieznajomy roześmiał się, a głos jego zabrzmiał jak dzwon,

i aż się góry odezwały.
— Czego się uczymy, tego ci opowiedzieć nie mogę, ale ci 

powiem, czym potem będziemy, gdy się wyuczymy!
— Czemże będziecie?
— Jedni doktorami, drudzy adwokatami, jedni księżmi, inni 

nauczycielami, rejentami.
— A wy czem będziecie?
—' J a ,  księdzem.
— Ach, uradował się Marcinek, pewnie żebyście innych 

uczyć mogli? Pewnie uczą was o Bogu i opowiadają Wam 
o Chrystusie; w y pewnie już wszystko o Nim wiecie?

Obcy znów się roześmiał.
— O, wiem już niemało i mógłbym naw et kazanie powie

dzieć. Dziś po południu prawdopodobnie będę zastępował wa
szego księdza.

— Proszę was pięknie, ja jeszcze nigdy nie słyszałem ka
zania; powiedzcie mi kazanie, do śmierci wam będę za to 
wdzięczny!

-—• Tobie? No dobrze! Lecz najprzód powiedz mi, co już 
wiesz o Chrystusie Panu.

Chłopiec opowiedział, co słyszał od kobiet i od grabarza. 
Zdumiał się nieznajomy.

— Ależ, chłopcze, to ty  bez Boga i bez Chrystusa żyjesz 
na świecie, jak ja mam ci kazać, kiedy tak mało wiesz?

Marcinek musiał pobiedz do krów: „Kwiatulę’: trzeba było 
odpędzić na bok, bo bodła się z drugimi. Gdy wrócił, niezna
jomy siedział na skale, w  ręku trzym ał książkę i czytał. Marci
nek usiadł u jego nóg i czekał z upragnieniem.

—• Już wróciłeś? — odezwał się obcy. — Patrz! Książka 
ta  ma napis: Nowy Testament Pana naszego, Jezusa Chrystusa.
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W niej jest wszystko spisane, co Chrystus Pan  czynił i uczył,
jak sią narodził i jak umarł, jak wstąpił do nieba i jak obiecał,
że znowu przyjdzie.

— A jest tam i o- owej ziemi, do której Bóg ludzi po śmierci 
bierze?

— Jest i o niej.
— Czy są tam u Niego pospołu wszyscy źli i dobrzy?
— Ale gdzie też tam? Pam iętaj sobie; dobrzy są u Niego

tam  w  górze, źli zaś na dole w  piekle —- to jest. pod ziemią;
kto się tam  dostanie, już się więcej stamtąd nie wyswobodzi. 
Wszyscy ludzie są źli; Bóg się na wszystkich rozgniewał, i za
sądził ich do piekła, i wtedy to przyszedł Chrystus, Syn Boży, 
i za wszystkich na krzyżu umarł i w  ten sposób wykupił ludzi 
z piekła. Bóg sam nie chciał, żeby ludzie poszli do piekła. 
On chciał ich mieć u siebie w niebie. Ponieważ „tak Bóg 
umiłował świat, że Syna swego jedno rodzonego dał, aby każdy, 
kto Weń wierzy nie umarł, ale miał żywot wieczny”. I ciebie, 
Bóg tak umiłował, żebyś nie musiał po śmierci cierpieć mąk. 
Jedyny Syn Boży za ciebie był umęczony na krzyżu. Jeżeli 
temu będziesz wierzył, to — gdy umrzesz — pójdziesz do Niego.

— Proszę was, nauczcie mię tych słów — prosił chłopiec.
Po chwili umiał całe zdanie na pamięć i prosił jeszcze:

— Przeczytajcie mi, jak to Jezus za m nie umarł!
Nieznajomy czytał i czytał. W ciszy porannej wszystko 

brzmiało i dla niego, jak coś nowego. Więc czytał, jak Pan Jezus 
w Ogrójcu smucił się i drżał, nim Go przyszli pojmać, jak im 
Go Judasz wydał, i jak związanego wiedli. Czytał, jak wszyscy 
uczniowie, opuściwszy Go, uciekli i jak Go źli i fałszywi kapłani 
na śmierć osądzili i bili, policzkowali i plwali na Niego. Potem 
zawiedli Go do Piłata, a od P iłata do Heroda; i Herod z Niego 
szydził, a Piłat, acz wyznał, że jest niewinny, przecie Go ubi
czował i skazał na śmierć krzyżową. Żołnierze na pośmiewisko 
płaszcz szkarłatny na Niego włożyli i koronę cierniową wcisnęli 
Mu na głowę, aż Mu krew  spływała po twarzy i zmienił się 
w cierpieniu nie do poznania. Gdy Go już potem na Golgotę 
wiedli, On sam na zranionych plecach krzyż wielki dźwigał, 
i ze słabości wielkiej i boleści upadał pod jego ciężarem. W tedy 
kazali nieść ten krzyż Szymonowi Cyrynejeżykowi, którego 
w drodze spotkali. Na Golgocie przybili Go do krzyża i wisiał 
tak na nim między niebem i ziemią. Ziemia wyrzekła się Go, 
a niebo przed Nim zawarło się. Słońce skwarem piekło Jego 
rany, krew  ściekała w dół po krzyżu, a gdy w  wielkiej gorączce 
zawołał „Pragnę”, podali Mu octu i żółci zamiast wody. Trzy 
godziny wisiał śród takich męczarni. Modlił się za tych, co Go 
do krzyża przybili. Matkę mdlejącą pod krzyżem pocieszał.
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Przebaczył łotrowi, k tóry  na krzyżu w Niego uwierzył, i przyjął 
go do łaski swojej. A gdy Mu już najgorzej było, a ci, co koło 
krzyża chodzili, jeszcze z Niego szydzili, w tedy zawołał: „Boże 
mój, Boże mój! czemuś mię opuścił!?” Wreszcie ducha swego 
poruczywszy Ojcu, schylił głowę i umarł. Czytał dalej niezna
jomy, jak przy śmierci Jezusowej ziemia zadrżała, a słońce 
się zaćmiło, skały pękały, groby się otwierały; jak dwaj mężowie 
bogaci, Józef z Arymatyi i Nikodem pogrzebali Syna Bożego, 
jak kamień wielki na Jego grób położyli, k tóry potem wrogowie 
Jego opieczętowali, aby zmarły nie powstał i nie uszedł im.

Wreszcie nieznajomy musiał przestać czytać, bo Marcinek 
rzucił się na ziemię i płakał, płakał, omal że mu serce nie 
pękło, iż Syn Boży tak musiał za niego cierpieć i umrzeć, aby 
go odkupić z piekła. A nieznajomy, widząc chłopca tak płaczą
cego, położył książkę na kolanach, schylił głowę, i gdyby się 
nie wstydził, byłby zapłakał L on, że wiedząc to wszystko już 
od dawna, nie rozważył sobie tego przecie; byłby zapłakał nad 
grzechami swoimi, które Syna Bożego do grobu sprowadziły!

Żeby Marcinka pocieszyć, czytał po chwili, to co nastąpiło 
dalej. Ktoby to mógł (przypuścić, że Marcinek dziś usłyszy 
taką naukę i dowie się nareszcie wszystkiego o Jezusie!

Po odejściu młodego kaznodziei, zmogła Marcinka drzemka. 
Śniło m u się, że widzi Jezusa umierającego na krzyżu, chylą
cego głowę Swoją właśnie ku niemu i mówiącego: „Marcinku, 
za ciebie umieram!”. Potem śniło mu się, że był z Marią 
u owego pustego grobu, i że Jezus żywy stoi obok nich, a póź
niej, że widzi Jezusa idącego z uczniami gościńcem i jak po 
chwili wszyscy przystanęli. Jezus żegna ich i idzie tylko Sam, 
dąży wyżej i wyżej, jak gdyby Go to słonko podnosiło na 
rękach, aż Go obłok zakrył. Marcinek widzi i przez ten obłok 
Boga Ojca otwierającego bramę, jak wita swojego Syna 
i wszystko Mu daje, czego tylko Sobie życzy.

Ocknąwszy się, nie mógł nawet uwierzyć, że to tylko
był sen. Marcinek zapamiętał z tego, co czytał nieznajomy
trzy rzeczy:

„Tak Bóg umiłował świat” — „Oho Jam  jest z wami po 
wszystkie dni, aż do skończenia św iata” i „Jezus znowu przyj
dzie”.

To ostatnie najbardziej go cieszyło. Od tego dnia nie miał
gorętszego życzenia, tylko żeby nauczyć się czytać. Nieznajomy
powiedział mu — gdybyś um iał czytać, dałbym ci tę książkę! 
Była mała, ale igruba i było w  niej wszystko o Synu Bożym. 
A to co z niej słyszał, stało zaledwie na kilku kartkach,
— Żebym to ja miał taką książkę i umiał w niej czytać?
— Niestety, był już za duży, nie przyjęliby go do szkoły
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aw zimie; a czytanie to musi być rzecz bardzo trudna? Wtem 
pomyślał: jeżeli mnie Pan Jezus (nie śmiał Go już tak po prostu 
tylko Jezusem nazywać) zawsze słyszy, więc poproszę Go — On 
mi pomoże! Ukląkł, złożył ręce, i patrząc tam, dokąd Jezus od
szedł, prosił: — Panie Jezu, ja jestem taki głupi chłopiec; 
—  Ty wiesz dobrze, że nie nauczyli mnie nawet czytać. Do 
szkoły by mnie już też pewnie nie wzięli, bom jest za duży; 
proszę Cię więc pięknie, przyślij mi jakiego dobrego człowieka, 
któryby mię nauczył czytać, żebym się wszystkiego o Tobie 
dowiedział.

Ufał Marcinek, że go Syn Boży słyszał i że go pewnie 
wysłucha; a o tym  jakim sposobem się to  stanie nie myślał, 
wierzył tylko i był szczęśliwy. — Ja też będę jeszcze kiedyś 
czytał Nowy Testament Pana naszego Jezusa Chrystusa; na 
pewno będę!

*

W czwartek wieczorem, powróciwszy z pola, przyniósł dla 
jednej z gospodyń kosz dla kur. Były u niej właśnie zebrane 
sąsiadki i powiadały sobie, że dziś Brezanową Annę pochowano 
i że jej Jóźko będzie musiał iść po prośbie, jeżeli go która 
gospodynią nie weźmie do gęsi. Marcinek znał tego chłopca 
i jego matkę. Była to kobieta uczciwa, a mieszkała we wsi 
na komornym. Wyszła przed 10 la ty  za jakiegoś mularza do 
Pesztu, a gdy się jej mąż przy pracy zabił, wróciła do wsi 
z małym Józkiem i chodziła 'do gospodarzy na robotę. Choć 
z trudem  tylko zarabiała na wyżywienie, przecie chłopca już 
od piątego roku posyłała do szkoły. Marcinkowi zrobiło się żal 
sieroty. — Już on doszedł do .tego stanu, co i ja.

Skoro mu mateczki zabrakło, każą mu żebrać, albo wezmą 
go do gęsi; i jeżeli się czegoś w szkole poduczył, to teraz za
pomni, a -gdy podrośnie, nie będzie nic umiał, tak jak ja. 
Marcinek codziennie wiele o . Józku rozmyślał, bardzo go żało
wał. Naraz w  sobotę wieczór oblekł się Marcinek czysto i po
szedł do wójta. Wójtowa stała w podwórzu.

—- Co to idziesz dać na zapowiedzi Marcinku? Cóżeś się 
tak wystroił?

— Idę do was! Czy gospodarz w domu?
— Cóż masz do niego? — Jerzy, chodź no tu, Marcinek 

przyszedł ze skargą.
— A czego? — odezwał się wójt z kuchni. Nieboszczyk 

w ójt był chudy, ten zaś wyglądał jak beczka. Zawołali Mar
cinka do kuchni.

— No, cużeś nam dobrego przyniósł? Witaj i siadaj!
— Dziękuję pięknie! Mogę i postać chwilkę!
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— Idziesz skarżyć na gospodynie, że cię dobrze nie żywią? 
Albo może ci się chata wali? Może straciłeś krowę? Wójt żarto
wał, a Marcinek rumienił się aż po uszy. On — i skarżyć? 
Marcinek miałby skarżyć na gospodynie? Prawda, że niektóre 
zamiast polewki dawały mu raczej wodę, a chleba tak cie- 
niuchną kromkę, że dokładnie przez nią mógł widzieć wieżę 
na kościele; ale do śmierci nie byłby się na nie skarżył. Wszak 
inne były za to miłosierniejsze i dawały mu tyle, że sobie 
mógł odłożyć ma drugi dzień cośkolwiek.

— Skarżyć się nie przyszedłem — powiedział skromnie. 
Mam dzięki Bogu, co jeść.

—• Cóż więc?
— Przyszedłem się dowiedzieć, co gromada uczyni w  Bre- 

zanowym Józkiem?
— Patrzcie o kogo on się troszczy! — zawołał wójt zdzi

wiony. — Damy go tobie, śmiał się; odsłuż się gromadzie za to, 
że cię przyjęła!

Marcinkowi jakby mak polny na licach zakwitnął.
— Czy tak gospodarzu? Właśnie o to przyszedłem prosić. 

Doprawdy macie słuszność, że winienem się gromadzie 
wywdzięczyć. Pięknie was proszę, nie posyłajcie go po prośbie, 
ani ma służbę do gęsi — dajcie go mnie!

—■ Ale" chłopcze, ja przecie tylko żartuję, a ty  to bierzesz 
na serio. Mój ty  kochany gospodarzu, a czemże go będziesz 
żywił, hę?

Przyszła na to wójtowa i usłyszawszy o czym mowa, roz
gniewała się.

— Głupi chłopak! Myśli, że zamiast jednego, będziemy 
dwóch żywić. Myślisz, że będziemy ci parobka trzymać; jaki m i 
wielki pan?

— Nie! Nie myślę tak, pani gospodyni, bronił się chłopiec. 
— Mam już kilka groszy oszczędzonych za miotły, a jeszcze 
sobie więcej zarobię. Toż Bóg, który ludziom i zwierzętom 
wszystko daje, nas też nie opuści, i nam da wszystko.

Daremnie mu 'to wójt z żoną tłumaczyli; na próżno prze
powiadali chłopcu: — nabawicie się pięknej biedy! Zginiecie 
z głodu! Wszystko na próżno, Marcinek nie wierzył, tylko prosił. 
Nareszcie wypędził go wójt, żeby się najprzód wyspać.

Rozzłościły się prawie wszystkie gospodynie we wsi. Każda 
chłopcu złorzeczyła za jego pomysł. Zmówiły się, że mu będą 
dawały mniejsze kawałki chleba, kiedy taki się zrobił pyszny. 
Ale gdy chłopiec dzień w  dzień chodził do wójta i prosić nie 
przestawał, dali mu nareszcie Józka.
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*

O, jakiż to był dla Marcinka dzień! Jeszcze nigdy w życiu 
takiego nie miał. Pożyczył sobie od grabarza taczek i poszedł 
aby Jóźka przewieźć'. To co chłopcu po matce pozostało, jak 
skrzynia pełna szmat, wielka kołdra, ławka, stół i stołek ze 
słomy, to sprzedała gromada, a pieniędzmi pokryła koszta 
pogrzebu. Zostało jeszcze Józkowi dziesięć reńskich, które od
dano na procent. — Przyda mu się, jakby kiedy poszedł do 
rzemiosła — mówili gospodarze. Zbiegły się kobiety do chaty 
Hudcowej, gdy się Marcinek z taczkami zjawił przed dom- 
kiem. Parsknęły niektóre śmiechem, ale były i takie, którym łzy 
w oczach stanęły: -— Biedacy, ubogi z ubogim — wszakeście teraz 
obaj równi! Włożyły niewiasty na taczki maleńką skrzynkę Jóź- 
kową z jego ubraniem, związały w węzełek małą kołderkę, dwie 
poduszki, włożyły jeszcze kilka szmat i trochę żywności, ziem- 
mniaków, marchwi i cebuli ■— pozostałości po nieboszczce. 
Chłopcy chwycili za taczki i wesoło ruszyli przez wieś pod 
górę. — Dobrze słuchaj tego tatusia, wołały wesoło młode 
kobiety za Józkiem! Chłopcy nie przemówili do siebie ani 
słowa; dopiero gdy stanęli przed chatą, spojrzał jeden na 
drugiego. Wybuchnął Józko' płaczem, a Marcinek zapłakał 
z nim razem.

— Nie płacz, Józieczku! ■— pocieszał go Marcinek śród 
łez. — Ja  też jestem taki sierota jak ty, ale odkąd wiem, że 
mnie Bóg tak bardzo umiłował, że za mnie Syna Swojego 
dał przybić do krzyża, i że mnie Pan Jezus zawsze widzi, 
nie jest mi już smutno na świecie. I ty  się nie bój, dobrze 
nam tu razem będzie; tylko się kochajmy!

Jóźko przestał płakać. Złożyli skrzynkę z taczek i wnieśli 
wszystko do chaty. Taczki zawieźli z powrotem do grabarza. 
Grabarz ukroił im, tak żeby żona nie widziała, spory kawał 
chleba, a grabarzowa podała im potajemnie, tak aby mąż nie 
spostrzegł, kęs sera. Nim do domu doszli, najedli się w drodze 
do syta. Po powrocie do chaty, posłał Marcinek pościel. On 
doprawdy jeszcze w swoim życiu nie spał na poduszkach i pod 
kołdrą; leżał zawsze na słomie przykryty starym  płaszczem. 
Teraz sobie usłali przyzwoite łóżko. Jóźko otworzył skrzynkę; 
zostawiły m u kobiety nieco z matczynych rzeczy — płachtę 
i obrus; płachtę dali na pościel, obrusem nakryli stół.

—• Tu sobie połóżmy książki — rzekł Jóźko.
— Powinnyby tu  w  roku stać książki, ale ja żadnych nie 

mam, bo i poco, kiedy ja nie umiem czytać — przyznał się 
Marcinek smutnie. — Wszak dlatego cię wziąłem do siebie -—■ 
mówił dalej — bo nie chę, żebyś miał po służbach zapomnieć, 
czegoś się już nauczył w szkole, ale żebyś mógł do szkoły

313



uczęszczać aż do końca i  mógł sam czytać, co w książkach
0 Bogu jest napisane, i jak Syn Boży za nas umarł, i że 
znowu przyjdzie.

— Ale ja już przecie umiem czytać — chlubił się Jóźko
1 było m u dziwno, że taki w ie lk i. chłopiec, jak Marcinek, nie 
umie czytać.

•—• Gdy m atusia byli tak bardzo chorą — rzekł — to czy
tałem jej,- jak Chrystus Pan z grobu powstał. Mamy wiele 
książek!

Jóźko sięgnął do skrzynki, wyciągnął z niej węzełek, roz
wiązał i zaczął na stole rozkładać: najprzód swój elementarz, 
potem książkę do czytania, katechizm, historię biblijną, jeszcze 
całkiem nową, ostatni upominek matusi; potem wielki śpiew
nik TrzanowskiegO’, „Studzienkę” i starą postyllę po dziadku, 
nareszcie osobno w  ręcznik zawiniętą dużą księgę.

— To jest Pismo Święte, Biblia — objaśnił zadziwionego 
Marcinka.

— A jest w  niiej i o Bogu napisane?
— Wszystko tylko o Bogu; zaraz z początku, jak stworzył 

świat w  sześciu dniach, lecz o tym  jest i w historii biblinej, 
a tam  są i obrazki ido tęgo.

Zaczęli chłopcy przeglądać obrazki, a Jóźko opowiadał
0 każdym: jak Bóg stworzył świat i człowieka, jak wąż zazdro
ścił pierwszym ludziom, że sobie tak pięknie w  raju żyli,, jak 
namówił Ewę, aby była nieposłuszna i aby jadła z drzewa zaka
zanego. '

— Ewa zwiodła Adama, i zgrzeszyli oboje; za to wypędził 
ich Pan Bóg z raju  — opowiadał dalej. — Mieli dwóch synów 
Kaina i Abla, Kain był zły, Abel zaś dobry; i zabił Kain Abla. 
To wszystko nie znudziłoby Marcinka naw et do wieczora.

— I to wam wszystko w szkole opowiadają? — pytał1 
zdumiony.

—1 Trochę w szkole się tego uczyłem, trochę mi m atula 
opowiadali dawniej, teraz sobie już i sam przeczytam.

Zaczął Jóźko czytać i choć m iał dopiero osiem lat, odskonałe 
czytał. Marcinkowi oczy zaszły łzami; teraz dopiero wiedział, 
jaką krzywidę wyrządziła mu gospodyni, że go do szkoły nie 
posyłała. I on by umiał- tak czytać i czytałby sobie z tej w iel
kiej księgi. Ale teraz tak  się stało, że m iał już Słowo Boże
1 miał też kogoś, kto mu mógł czytać. Dotąd Marcinek miał 
zwykle czapkę na głowie, ale skoro Jóźko przeczytał słowa 
„Pismo Święte”, natychmiast zrywał ją z głowy i już zawsze 
siedział w  chacie bez czapki. Gospodyni nauczyła go- zdejmować 
czapkę przed ludźmi sędziwymi i przed panami, a przecież 
nad wszystkich ludzi w świecie większą cześć należało okazywać
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tej księdze, która od Boga przyszła i o Bogu opowiada. W pierw 
sze cztery dni wspólnego z Józkiem pobytu nie jadał Mar
cinek suto anii chleba, ani straw y warzonej, bo zmówiły się 
gospodynie, nie dawać pastuszkowi tyle pokarmu, co przedtem. 
Chłopcy dobierali sobie wtedy z domu kilka kartofli i trochę 
soli. Marcinek dzielił chleb i potrawy na dwie części, m niej
szą dla siebie, a większą dla Józka; i tak nasycili siebie i Burka. 
Podczas gdy Marcinek zważał na bydło, Jóźko1 zbierał maliny; 
Marcinek jednak nigdy nie jadł. — Będą dla Jóźka, gdy wró
cimy z pastwiska, pewno będzie głodny.

Gospodynie nie w ytrw ały jednak długo w  swojej niechęci 
do pastuszka. Widząc, jak wesoło obaj chłopcy wracali z pa
stwiska, każdy z wiązką prętów na plecach, jak uprzejmie jeden 
na drugiego spoglądali i rozmawiali ze sobą, przejednały się 
niewiasty i z wyjątkiem kilku skąpszych, zaczęły dawać chłop
com więcej chleba, kaszy i polewki.

— Wszak nam przez to wiele nie ubędzie — powiadały. 
— A niech to biedactwo nie cierpi głodu!

— Biedacy! — tak wszyscy nazywali chłopców, a nikt nie 
wiedział, że podobno nie było we wsi szczęśliwszych ludzi.

Wesoło budził Marcinek rano swego towarzysza. Myli się 
w potoku, czesali włosy i ubierali się. Jóźko odmawiał głośno 
„Ojcze nasz”, Marcinek powtarzał za nim po cichu. Do tło- 
moczka zabierali z sobą elementarz, historię biblijną, swoje noże 
i sznury do wiązania rózeg; brał Marcinek także pasterską 
trąbę, Jóźko puszczał Burka — i dalejże na dół do wsi, a potem 
ze stadem w góry!

Skoro Marcinek bydło opatrzył, zjadali chłopcy wraz z Bur
kiem, co im gospodynie na śniadanie dały. Jóźko czytał z historii 
biblijnej jeden ustęp, a potem pokazywał Marcinkowi, jaką literę 
z elementarza, sam zaś zważał na bydło i ścinał pręty na kosze 
i miotły. Ledwo wiązkę wygotował, a już Marcinek umiał swoje 
i składał litery, których się nauczył, w  całe słowa. Nieraz 
dziwił się Jóźko, jak dobrze to Marcinek potrafi. Marcinek zaś 
mawiał: ■— Iłem ja myślał nad tym, jak to trudno musi być 
czytać, a to tylko taka igraszka! Ale niech Bóg błogosławi tych 
ludzi, którzy ten elementarz tak złożyli! Człowiek by sobie tego 
tak prędko nie spamiętał, ale tu ci narysują, igłę przy „i”, 
cepy przy „c”, ucho przy ,,u”, oko przy „o”. Nie pojąłby już 
chyba tylko zupełnie głupi; ledwo trzy razy na to spojrzę, a już 
to umiem. Jest tu  nawet wszystko razem, czytanie i pisanie, 
można się od razu nauczyć i pisać! — Jóźko miał jeszcze 
starą rozbitą tabliczkę i kawałek rysika; brali je więc ze sobą, 
i uczył się Marcinek równocześnie i pisać i czytać.
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Siedząc tak cicho nad elementarzem lub nad tabliczką i roz
ważając, jak to w zimie będzie, gdy jeszcze pilniej będzie się 
mógł uczyć, aż się douczy i sam sobie potem będzie czytał 
Pismo Święte, nieraz Marcinek spojrzał ku niebu i westchnął: 
— Więc nie prosiłem Cię daremnie, Panie Jezu, żebyś mi zesłał 
takiego dobrego człowieka, któryby mnie czytać nauczył. Posłałeś 
mi tego mądrego chłopca. Dziękuję Ci pięknie za to'.

Skoro Jóźko prętów naścinał i nanosił, a czynił to z zamiło
waniem, czyścili je potem chłopcy i wiązali w pęki; uczył przy 
tym Marcinek swojego towarzysza poznawać pożyteczne i szkod
liwe zioła. — Pam iętaj sobie —• mawiał ■— które są szkodliwe 
dla ludzi i bydła; będziesz kiedyś sam pasał, może ci się to 
przydać!

Raz przybiegł Jóźko cały zadyszany; znalazł tyle malin, że 
się od nich wszystko aż czerwieniło, i tak długo na Marcinka 
nalegał, aż mu tenże pozwolił wziąć na drugi dzień z domu 
koszyk, aby nazbierać pełno malin i zanieść do leśniczówki. 
Wypytywali się w leśniczówce chłopca, u kogo teraz przebywa, 
bo znali dobrze jego matusię; zapłacili za maliny dobrze i jeszcze 
chłopcom do koszyka różnych rzeczy nakładli. Prócz tego zgo
dzili Jóźka, żeby im w każdą środę i sobotę przynosił mięsa, 
obiecując mu za każdą drogę trzy centy. Chłopcy wrócili do 
domu uszczęśliwieni.

Odtąd nosił Jóźko do leśniczówki wszystko, czego było 
trzeba, a Marcinek posyłał go za każdym razem i na pocztę, 
czy nie ma tam czego dla pana leśniczego; słyszał bowiem pew
nego razu, jak się skarżyły gospodynie, że długo darem nie na 
listy od mężów lub synów czekały, i że te listy nieraz cały 
tydzień leżały, jeden na poczcie, drugi u listonosza. Pan leśniczy 
pochwalił chłopców za dobry pomysł. Słyszały o tym gospodynie 
sąsiadujące z leśniczówką, wynajęły i one Jóźka na listonosza. 
Teraz już nie potrzebował Marcinek karmić Jóźka swoim Chle
bem, Jóźko jeszcze nawet niejedno do domu przynosił na zimę. 
Jedna gospodyni dała jajko, druga kilka ziemniaków, inna trochę 
marchwi; a co najlepsza, że tego roku po górach jabłonie i grusze 
bardzo obficie obrodziły; pozwolono chłopcom zbierać, ile do 
domu unieśli, a później dano im i suszonego owocu. Chłopcy 
umieli to wszystko cenić i na zimę sobie odkładali, bo Marcinek 
wiedział, że w zimie, gdy niczego na polu nie znajdzie, głód 
bywa gorszy.

Nie podobało się Józkowi, że Marcinek nigdy w  niedzielę 
nie chciał go wziąć w góry; zawsze najchętniej bywał u Mar
cinka; ale Marcinek w niedzielę słyszeć o tem nie chciał 
i mawiał: „Umiesz czytać, wszystko- rozumiesz, a do kościoła
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byś nie szedł? Idź i uważaj dobrze, być i mnie opowiedział, 
-o czym było kazanie!

Z kazania wprawdzie Józko niewiele zapamiętywał, ale 
powtarzał Marcinkowi przynajmniej pieśń, gdy śpiewano jedną 
z tych, które Jóźko umiał na pamięć; musiał mu ją wtedy 
powtarzać dopóty, dopóki Marcinek nie umiał jej z nim za
śpiewać.

Wszystkie mu się podobały, lecz nade wszystko jedna; zawsze 
ją  śpiewał, gdy był sam:

Gdzieś Ty mój Jezu, Zbawco kochany?
Któż mi pokaże drogę do Ciebie?
Opromień chaty nasze i łany 
I wskaż nam drogę do Ojca w niebie.

Szukać Cię będę stale a wiernie 
Pójdę za Tobą skroś głóg i ciernie 
Wszystkie u nóg Twych złożę swe winy,
Twoim się stanę, Jezu jedyny.

— Ten co tę pieśń ułożył — myślał Marcinek — pewnie 
tak  samo nic o Tobie, Panie Jezu, nie wiedział jak ja.

Wieczorami, gdy wracali z pola, zapalali sobie chłopcy 
w  domu lampkę, którą mieli po Jóźkowej matusi. W każdą 
sobotę musiał Jóźko kupować do niej w sklepie oleju. Czytywali 
zawsze o męce i o śmierci Pana Jezusa. Jóźko chciał nieraz 
czytać co innego; lecz Marcinek nie pozwalał.

— W zimie przeczytamy cały Nowy Testament,- może i Sta
rego nieco? Teraz musimy to- tylko czytać tak  długo, aż wszystko 
będziemy umieli na pamięć, żeby nam to nigdy z pamięci nie 
wyszło, jak On dla nas cierpiał, i żebyśmy to mieli zawsze 
w  sercu.

Jóźko długo jeszcze musiał czytywać historię męki Jezuso
wej jeżeli ma mu się -ona w sercu wyryć; bo dużo jest takich 
dzieci, jak i dorosłych ludzi, którzy nigdy o tym nie rozmyślają, 
co Syn Boży dla nich cierpiał i uczynił. Tak i Jóźko czytał teraz 
o tym  chętnie nie dla siebie, ale tylko dlatego, iż wiedział, że 
się to Marcinkowi podoba i że Marcinek go za to chwali i jego 
umiejętność podziwia. — Ale Marcinek już teraz gdziekolwiek 
się znajdował, a szczególnie gdy był sam, wciąż O' Panu Jezusie 
rozmyślał.

Razu jednego w niedzielę cokolwiek później niż zwykle 
wracał z gór ze stadem. Gdy o zmierzchu wyszedł z bydełkiem 
z lasu na wolne miejsce, w świetle księżyca ujrzał coś jakby 
leżącego na ziemi koło drogi, człówieka z założonymi za głową 
rękoma i słyszał jego bolesne wzdychania. W pierwszej chwili
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przeraził się Marcinek, lecz potem przystąpiwszy bliżej, prze
konał się, że tO' był pień obalony, na który padało światło księ
życa, góry zaś w oddali cicho jęczały. Marcinek stanął nad tym  
pniem i pomyślał: Tak leżał w owym ogrodzie Syn Boży w nocy 
na ziemi i modlił się wzdychając, aż krwawy pot wystąpił Mu 
na. czoło. Ach, taka nad tym  ogarnęła Marcinka żałość, że idąc 
przez całą drogę płakał i życzył sobie, żeby mógł jak najrychlej 
pójść do Boga i oglądać Pana Jezusa. Ach, upadłby przed Nim 
na kolana i dziękowałby Mu za wszystko! W ten wieczór, jak 
i innymi razy, zauważyły gospodynie, że Marcinek jest jakiś 
niezwykle cichy i poważny. Stroiły sobie z niego żarty:

— Musi stać się poważniejszym, będąc tatkiem  tak wielkiego 
chłopca! Ale Marcinek nic nie odpowiadał na takie przymówki: 
Wszak Syn Boży nie otworzył ust Swoich, gdy z Niego szydzono; 
gdy Go bili, gdy bronił się. — Nie śmiał się już teraz Marcinek, 
jak dawniej, gdy słyszał gospodarzy zaklinających się lekko
myślnie na duszę i na Boga, najchętniej uciekał wtedy, jeżeli 
mógł.

—■ Przecież to i Bóg słyszy i Pan Jezus. Bo jeżeli Bóg wszę
dzie jest i wszystko widzi, to też słyszy wszystko. Należy się, 
żebyśmy przed obliczem Jego wiedli żywot cichy, łagodny i dobry, 
tak jak Syn Jego miły.

— Poznał teraz Marcinek i zrozumiał, że ludzie zapomnieli 
o Bogu i żyli, jakby Go nie było.

Nareszcie minęła jesień. Gospodynie zamknęły bydełko 
w oborach. Marcinek otrzymał odzież, i znowu się śmiano, że 
kiedy ma nowiuteńkie spodnie, kapotę, kamizelkę, koszulę, 
obuwie a nawet i płaszcz, to może teraz już i żonę pojąć!!! 
A on?

— O ileż to było we wsi opowiadania i  śmiechu, gdy między 
pierwszymi małymi dziećmi przyszedł z Józkiem do szkoły 
także Marcinek! Nauczyciel nie chciał gO' najprzód przyjąć, wie
dząc, że będą się dzieci z niego naśmiewały; ale gdy przekonał 
się, co Marcinek już umie, pozwolił mu przychodzić. Później 
mawiał, że nie miał jeszcze takiego ucznia, ani już mieć nie 
będzie. Marcinek nie martwił się tym, że swawolne dzieci, 
jawnie się z niego naśmiewały i że na drodze za nim wołały;
,.głupi! głupi!”... A gdy spadł śnieg, kulami za nim rzucały. 
Udawał, że- ich nie słyszy. Cicho siedział na ostatnim  miejscu 
w starej w ytartej kapocie. Później posadził go pan nauczyciel 
wyżej, a gdy się zima kończyła, siedział już między tymi, co 
uczyli się katechizmu, pieśni i historii biblijnych.

„Gdybyście wszyscy byli takimi uczniami, jak Marcinek, 
byłoby radością być waszym nauczycielem, mawiał. Podczas 
gdy wy się bijecie i kłócicie, on zawsze wszystkiego się n au 
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czy, powiadał raz po raz pan nauczyciel. Lubił on Marcinka 
i dlatego, że, był schludny i bardzo usłużny. Marcinek z Józ
kiem zawsze pierwszy przychodził do szkoły, a jeżeli spostrzegł, 
że kantorowa klasy nie zamiotła, to,.sam .to czynił, klasę przer 
wietrzył, uprzątnął papiery z pod ławek i uporządkował rzeczy 
na stole pana nauczyciela. Przynosił wody w konwi, potem 
siadłszy powtarzał, czego się nauczył, a gdy przyszły naj-r 
mniejsze dzieci, powtarzał z nimi. Lubiły go one bardzo, lubiły 
słuchać, gdy im opowiadał o Panu Jezusie, jak umarł za nas, 
lub z biblijnej historii, czego się właśnie uczyły. W taki spo-r 
sób je, zabawiał, póki się nauka nie rozpoczęła, żeby po- ław
kach nie skakały. Bo dobrze sobie zapamiętał, co pewnego 
razu pan nauczyciel powiedział:

— Dzieci, ten kurz, którego wy narobicie nim ja przyjdę, 
zabije mię kiedyś!

Niekiedy dzieci nie chciały słuchać historii biblijnych. 
Wtedy, żeby tylko cicho siedziały, opowiadał im o ptaszkach, 
jakie który gniazdko robi w górach, jak wiewiórki ska
czą, jak wielkiego' węża widział, jak Burek w porębie spło
szył zająca. Niekiedy, gdy pan nauczyciel do klasy wchodził, 
stały dzieci wokoło Marcinka, słuchając w najgłębszym mil
czeniu jak zaklęte, czasem śmiały się w około niego do rozpu
ku. Jużcić nie miał jeszcze nauczyciel w Raszowie takiego ucz
nia, któryby się tak za trud nauczania odwdzięczał, ani, go mieć 
nie będzie!

A nie było dla Marcinka rzeczą łatwą, chodzić do szkoły 
i żywić przy tym  dwoje ludzi. Gospodynie, gdy Marcinek teraz 
ni. pozostawał stale na ich usługach, dawały chłopcu tylko 
obiad. Dopóki wystarczały zapasy, które Jóźko w jesieni na
gromadził, i to, co Marcinek za kosze i za miotły dostał, do
póty chłopcy cdpędzali troski, lecz cóż będzie potem? -i

Marcinek miał nieraz ręce popękane i skrawione, tak pil
nie w  środy i soboty, gdy do szkoły po południu nie chodził, 
w domu plótł lub z Józkiem drwa u kogo rżnął i rąbał.

A Pan Bóg też o chłopcach nie zapomniał; nie cierpieli 
głodu. Marcinek chwalił się nawet, że jeszcze nigdy tyle ciepła 
nie użył, co tej zimy. W szkole zawsze się w piecu paliło, a do 
domu nanosili sobie chłopcy we dwóch za pozwoleniem leśni
czego spory zapas suchych gałęzi. Starczyło im do wiosny zu
pełnie. — Nie spostrzegli się nawet chłopcy, jak zima minęła, 
i zakwitła wiosna!

Tego roku nie miał Marcinek z wczesnej wiosny szczegól
niejszej radości, raz dlatego, że z wiosną kończyła się nauka 
szkolna, a potem i dlatego, że nie mógł do kościoła chodzić 
.latem, gdy musiał paść bydło. . . ,>
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Ach, gdy po raz pierwszy w  jesieni do kościoła przyszedł 
i na ostatnim usiadł miejscu, wtedy nie wiedział zgoła, w któ
rą  stronę ma najprzód spojrzeć. Obchodzono właśnie pamiątkę 
poświęcenia kościoła i święto żniwne. W wielkich żyrandolach 
pod sklepieniem i na ołtarzu paliły się migotliwe świece, orga
ny brzmiały wspaniale, ludzie śpiewali. Ksiądz opowiadał 
ludziom, że niegdyś takie były czasy, że nie wolno było się 
schodzić do wspólnej modlitwy i słuchania Słowa Bożego. 
Później jednak dozwolono wybudować ten dom Boży. Nale
żało się za to Bogu szczere dziękczynienie; lubo Bóg wszędzie 
jest i wszędzie ludzi słyszy i widzi, to jednak dobrze jest, że 
mają taki wspólny dom, gdzie im nic podczas nabożeństwa 
nie przeszkadza. Tu mogli Panu Jezusowi w spokoju wszystko 
powiedzieć, podziękować Mu i_ przedłożyć swoje, tu mogli słu
chać kazania O' Bogu. Potem przypomniał ksiądz ludziom, jak 
hojnymi plonami obdarzył ich tego roku Bóg na polach i w ogro
dach. Marcinek najchętniej byłby tym słowom głośno przy
świadczył.

Po kazaniu była ofiara. Marcinek w dobrej wierze, że 
przez ofiarę Bogu okazuje się wdzięczność, wysypał wszystkie 
grosze, które miał w woreczku, acz były one już przeznaczone na 
kupno różnych potrzebnych rzeczy.

Odtąd nie opuścił Marcinek ani jednej niedzieli, lecz na 
chór między parobków nie chodził, spostrzegł bowiem z wielką 
zgrozą, jak się tam szczypali, szturchali i jak szeptali. Wolał 
z Józkiem zająć miejsce na żebraczej ławce pod schodami 
blisko drzwi, tam im nikt nie przeszkadzał. W spokoju mogli 
kazania słuchać, modlić się i śpiewać, gdy śpiewano jaką zna
ną pieśń. Śpiewali najprzód z pamięci, później już i z Jóź- 
kowej książki. Nieraz oglądały się kobiety na Marcinka, miał 
on taki czysty głos, jak dzwonek srebrny, lub jak muzyka 
w górach, taki słodki i wzniosły, a śpiewał z całej duszy Bu
gu. Radością było patrzeć na chłopców, gdy czysto i schludnie 
ubrani, zdążali do kościoła i cicho a skromnie, jak na takim 
świętym miejscu przystoi, na swojej ławeczce siadali.

Będzie ich ludziom brakowało, gdy chodzić do kościoła 
przestaną. W końcu nadeszła wiosna, ustało szczęście Marcin
kowe. Ale na wiosnę też przyszedł do wsi obcy człowiek, pod
różny; sprzedawał Pismo Święte ‘ i różne inne książki. Idąc 
przez wieś wstąpił też do chaty pasterskiej. Wiedział, jak tu 
chłopcy sami mieszkają i zabawił u nich dłuższą chwilę. Chłop
cy poczęstowali gO' chlebem, który im wczoraj grabarzowa 
dała. Kolporter — bo tak nazywano obcego — pokazał chłop
com książki i rozmaite piękne obrazki, a zauważywszy, że Mar
cinek pratgnąłby mieć taki mały Nowy Testament, który
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mógłby brać z sobą w pole, i że nie miał czym zapłacić, daro
wał mu go i obydwu chłopcom dał jeszcze po jednym obraz
ku. Na Marcinkowym namalowane było niebo i biały gołąbek 
niosący w dziobku listek z napisem:

,,Ja miłuję tych, którzy mię miłują, a którzy mię rano 
szukają, znajdą mię, ■— mówi P an”.

Na Jóźkowym zaś był wianek z kwiatów, w środku którego 
widniały słowa: „Synu mój, daj mi serce swoje!

Marcinek nie mógł się tym  słowom nadziwić i nasycić 
się nimi.

— Czy to jest tak, rzekł do' kolportera, że mnie Pan_ Je 
zus miłuje, a szukając Go wcześnie i pilnie, znajdę Go? To 
On przecież żąda, żebyśmy Mu serce swoje dali.

Długo rozmawiał kolporter z chłopcami, mimo to nie zdą
żył odpowiedzieć na wszystkie pytania. Marcinek znowu dużo  ̂
dowiedział się o Panu Jezusie i o owej innej ziemi i życiu 
wiecznym.

Trzy dni bawił kolporter we wsi, a każdego wieczora wracał 
do chłopców. Gdy odchodził, a było to w sobotę, odniósł mu 
Marcinek kuferek z książkami do najbliższego miasta, acz go 
ten ciężar prawie do ziemi przygniatał, chłopiec przecie za nic 
w świecie nie dałby sobie wziąć go, że i  on sam mógł raz choć 
Pismo św. nosić; i nie ciążyło mu wcale.

— Idźcie iz Panem Bogiem, drogi przyjacielu! — życzył 
kolporterowi na rozstaniu.

Niech wam Pan Jezus będzie pomocą, żebyście wszystko 
sprzedali, żeby sobie dużo ludzi te święte książki kupiło i aby 
w nich czytali, a nie żyli więcej bez Boga na świecie.

Daj to1, Panie Boże, mój synu! — mówił kolporter. Naśla
duj tylko wiernie Pana Jezusa, aż przyjdzie; żebyśmy sobie 
tam przed twarzą Jego mogli znowu ręce podać. A Marcinku, 
gdy ci kiedy było źle na świecie, wtedy tym  się pocieszaj, że 
Pan Jezus powiedział: „W domu Ojca mego wiele jest miesz
kań; idę, abym wam zgotował miejsce. Znowu przyjdę i wez
mę was do Siebie.”

Przyrzekł Marcinek, że sobie to zapamięta. Gdy mu potem 
kolporter za drogę chciał zapłacić, Marcinek się omal nie roz
płakał.

Tyle dobrego nauczyliście mię, tę księżkę świętą i te obraz
ki; darowaliście nam, a jabym się wam niczym nie miał odsłu
żyć! Kolporter pogłaskał chłopca, przytulił go do siebie, sppj- 
rzał mu w  jego piękne, czarne oczy i ucałował go w czoło', jak 
ojciec dobry miłe dziecko. I tak się rozstali...

Długo jeszcze siedział Marcinek na kupie kamieni, pa
trząc za obcym; wierzył, że jak ten mąż dobry, tak przytuli
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go kiedyś dö siebie Ojciec niebieski. Już teraz wiedział jak 
mu tam będzie.

Przyleciała wiosna, przyleciała młoda,
'Zakwitło na świecie tysiąc róż;
Już w słonecznym blasku kąpie się przyroda,
\A ptaszki śpiewają: „Wstańcie już!”
Ejże już ta zima sroga przeminęła,
'Niejednej ptaszynie mateczka zginęła!

Cieszyli się gospodarze, że będzie już można dobytek wy
pędzić, bo już się w stodołach, szopach i stogach rozwidniło. 
Pocieszył się i Marcinek na myśl, że znowu zobaczy swoje 
miłe góry. — Miał tylko wielki kłopot z Józkiem.

Ze szkoły przed egzaminem wziąć go nie chciał, ale któż 
mu da utrzymanie, jeśli Józko paść nie będzie? W poniedzia
łek mieli już po raz pierwszy wypędzać na paszę. W niedzielą 
po południu Marcinek stojąc przed chatą myślał:

„Gdzie to tylko Pan Bóg podziewa te lody i śniegi! Nie
dawno jeszcze były tu  przed chatą całe góry śniegu, a oto 
już murawa się zieleni; a tam w dolinie na łąkach przed paru 
tygodniami jeszcze urządzali sobie chłopcy ślizgawkę, a teraz 
bawią się tam w piłkę, a dziewczęta w „kotka i myszkę”, tak„ 
że ich wesołe głosy aż tu słychać?”

W takich myślach pogrążony nie spostrzegł Marcinek zbli
żającej się do niego wójtowej, aż się do niego odezwała i wda
ła się z nim w rozmowę.

— Idę do grabarzowej, rzekła w ciągu rozmowy. Muszę 
ci Marcinku przyznać, że wielkiej chwały godzien, zaopatrzy
łeś Jóźka na zimę doskonale; ma ci ta jego mateczka 
na tamtym świecie doprawdy ma za co błogosławić. Ale kiedy 
ona nie żyje, a ty tak za szkołą przepadasz, tośmy my gospo
dynie się umówiły, że ci go przeżywimy aż do egzaminu, żeby 
nie musiał nauki przed końcem roku przerywać. Więc jeden 
tydzień będzie jadł u nas, drugi we młynie, trzeci u Hudco- 
wej.

Marcinek nie wiedział, jak ma Wójtowej podziękować.
— Niech wam to, cioteczko, Pan Bóg tysiąckrotnie wyna

grodzi! Tak więc było już po kłopocie.
W poniedziałek nie byłbyś w całej wsi znalazł człbwieka 

szczęśliwszego nad Marcinka. Jóźko pomógł mu zapędzić sta
do aż blisko pod sam las; potem popędził do szkoły.

Po południu przypadł w góry jak strzała. Marcinek odło
żył dla niego kawałek chleba i trochę kaszy od obiadu. Nie trze
ba było Jóźka dwa razy prosić.
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Gospodynie też dotrzymały słowa, żywiły Jóźka aż do 
egzaminu; nie zubożały przez to, bo co człowiek dobrego uczy
ni, — to mu Pan Bóg hojnie wynagrodzi.

— Czy nie smutno ci Marcinku, w górach bez Jóźka? — 
pytały gospodynie chłopca co dzień. Ale Marcinek nie miał 
czasu myśleć o samotności. Minęła najprzód spora chwila, nim 
stado opatrzył i każdą krowę na inne miejsce odpędził, żeby 
się z sobą nie bodły. Potem wyciągnął z kieszeni swój Testa
m ent i czytał. Niekiedy przeczytał Tylko dwa wiersze, bo nie 
szło mu to jeszcze tak gładko jak Józkowi, ale co przeczytał, 
nad tym  przy pracy rozmyślał, a każdy dzień miał coś nowe- 
gO'. PewnegO' razu czytał, że gdy się Pan Jezus narodził, to 
nigdzie prócz stajni miejsca dla Niego nie było. Bardzo żało
wał, że Syn Boży, będąc dziecięciem, musiał tak jak on, leżeć 
na słomie w stajni, w żłobie.

Bardzo się też Marcinkowi spodobała historia o dwunasto
letnim Jezusie w kościele. W Nazarecie, gdzie mieszkał, nie 
było kościoła. Więc wtedy po raz pierwszy odbył ową daleką 
drogę dio Jerozolimy, gdzie musiał być kościół bardzo piękny. 
W Jerozolimie było wtedy wielkie mnóstwo ludzi, i tak Pan 
Jezus swojej matusi zaginął, a ona nieszczęśliwa trzy dni Go 
szukała, pytając się wszędzie, czy Go nie widziano? Już Marci
nek drżał, że go może wcale nie znajdą, i jakże się ucieszył, gdy 
Go wreszcie znalazła w kościele! Czemuż Go tam odrazu nie 
szukała? Mogła przecież wiedzieć, że nie będzie nigdzie indziej! 
Często, bardzo często, myślał Marcinek o tej podróży Pana Je
zusa. Idąc tak daleko', pewnie po drodze kwiatki rwał, a gdy 
szli górami, odpoczywali nieraz w chłodnym cieniu. Ach, tak 
żywo Go sobie Marcinek wyobrażał, jakby właśnie tędy iść 
mieli, tam gościńcem przez Brzezówkę do Raszowa, a z Raszo- 
wa dalej w daleką, daleką drogę.

W ten sposób miał Marcinek zawsze o czym myśleć, a gdy 
czuł ochotę to sobie śpiewał, a góry mu wtórowały.

Raz, gdy sobie śpiewał: „Gdzieś Ty, mój Jezu, Zbawco 
kochany? Któż mi pokaże drogę do Ciebie?” ■— śpiew ten pły
nął tak daleko światem., jakby go umyślnie góra górze powta
rzała, ażeby doszedł do Pana Jezusa, za którym Marcinek tak 
tęsknił. Marcinka samego to uderzyło, że mu te góry tak niby 
pomagały. Przestał śpiewać i rzekł: „Wiem ja już przecie,
gdzie Ty jesteś, Panie Jezu; tylkObym Cię jak najrychlej zo
baczyć pragnął! Wiem też, że Ty znowu przyjdziesz, lecz kie
dyż to będzie?”

— „Będzie!” odezwało się w górach echo stanowczo i jesz
cze raz powtórzyło: „Będzie!”
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Uśmiechnął się Marcinek i zawołał jeszcze raz: Długo nie 
zwlekaj!, a góry odpowiedziały: Czekaj! Czekaj! — Czekaj!

Tego- lata Marcinek już w niedzielę nie wyplatał koszy.
■—• Paść muszę i dla ludzi i dla bydła, mawiał Józkowi, 

ale gdybym kosze plótł, tobym to czynił ze swojej własnej 
woli i gniewałbym Pana Boga, kiedy nie mogę iść do kościoła, 
święcę dzień święty w górach, — wszak mnie Pan Jezus i tam 
,słyszy?

Gospodynie, widząc Marcinka w niedzielę czysto ubrane
go, robiły mu przymówki, po co bierze w góry świąteczny 
ubiór.

Cioteczko, i w górach też jest niedziela! — powiedział 
grabarzowej.

— Jest, lecz cię tam przecie żywa dusza nie widzi.
— Bóg mię tam widzi, cioteczko! Ja Jemu się. stroję nie 

ludziom. Odkąd wiem, że przykazał dzień ten święcić, nie mo
gę przed obliczem Jego chodzić w szasie nieczystej.

Uznała grabarzowa, że chłopiec dobrze mówi, nieraz jej 
się te słowa przypominały, gdy w dzień świąteczny chciała 
sobie opasać fartuch brudny; natychmiast go odrzucała, a bra
ła czysty.

Na górnym końcu wsi umarła sędziwa młynarka; Marci
nek otrzymał po niej w spadku wełniany szal; nie był już no
wy, ale ładny, barwisty, w same kwiatki i róże; bardzo się 
chłopcom podobał. Marcinek brał go z sobą w góry, tam  go na 
skale rozpostarłszy, kładł nań Testament jak na ołtarzu; tam 
się modlił, śpiewał i czytał sobie. Tak święcił niedzielę do po
łudnia sam, po południu z Józkiem.

Gdy już nareszcie było po egzaminie, zaczęli chłopcy 
znowu w ten sposób życie pędzić jak przeszłego roku. Ścinali 
rózgi, Marcinek plótł, a Józko, gdy nie chodził za bydłem, 
zbierał poziomki, maliny, borówki, grzyby, oo gdzie znalazł, 
i sprzedawał je następnie. Blisko dwa tygodnie nosił walizę 
jakiemuś panu, wymierzającemu coś w górach. Miał się Jóźko 
przez ten czas debrze, jak pan, a w końcu otrzymał dwa no
wiuteńkie złote. Dołożywszy do tego jeszcze to, co miał za 
grzyby i maliny, dali to chłopcy grabarzowej, gdy szła do 
miasta. Kupiła Józkowi nowe ubranie i dała mu nawet buty 
podszyć.

Nie łatwo opisać radość, którą chłopcy z tego mieli. I nie 
było nikogo, ktoby się z nimi nie radował, nawet Burek, su
miennie obwąchał swojego dobrego przyjaciela, jakby musiał 
dopiero nawyknąć do tej parady. Byłci Józko już i bez tego 
ładnym chłopakiem.
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Raz w niedzielę otworzył się Marcinkowi Testament na 
samym końcu.

Przeczytał nagłówek: „Rozdział 21” a pod nim: „Widzia
łem niebo nowe i ziemię nową”. Marcinek aż cały zapłonął 
z radości. Bez wątpienia tu  było to, czego już tak dawno szu
kał. Wszak i ów obcy człowiek, co go nauczył wyroku: „Tak 
Bóg umiłował świat...”, mówił, że o tej nowej ziemi jest napi
sane w  Nowym Testamencie na końcu. Tym razem Marcinek 
nie przestał, dopóki nie przeczytał całego tego rozdziału i po
łowy następnego.

Ach, byłaż to krasa na tej nowej zienii! Nie napróżno 
zawsze myślał, że tam, gdzie Pan Bóg przebywa i dokąd ludzi 
zabiera, świat musi być piękniejszy. Czytał teraz, że na owej 
ziemi jest jedno miasto wielkie z samych drogich kamieni zbu
dowane, miasto to dwanaście ma bram, z których każda z jed
nej wielkiej perły jest zrobiona, ulice złotem są wyłożone. 
Przez środek miasta płynie rzeka; wzdłuż tej rzeki rospg drze
wa, które dwanaście razy na rok rodzą owoce. A tam  w tym  
mieście nie ma kościoła, bo tam sam Pan Bóg ulicami chodzi 
i z ludźmi rozmawia. Pan Jezus ma tam swój tron złoty i jest 
Królem nad tymi ludźmi, których do siebie bierze. Tam się oni 
przechadzają i służą Jemu i oglądają Jego i Boga. A Jezus 
z nimi będzie mieszkał, a oni z Nim aż na wieki. O, to rzecz 
wspaniała!

Marcinek spojrzał na niebo. Z poza Brzozowskiej góry wy
chodziły chmury, słońce świeciło na nie, złocąc je, i wyglą
dało to jak złota brama na nowej ziemi, do owego miasta 
pięknego. Lecz znalazł Marcinek i to  w Testamencie, że do 
tego miasta ci tylko wnijdą, których imiona zapisane są 
w księdze żywota. Ogarnął go strach.

— Kto wie, czy jest tam moje imię?
Rzucił się na kolana, prosząc: Panie Jezu, Ty powiedzia

łeś, że nam wszystko dasz, o co Cię prosić będziemy. Więc ja 
Cię proszę, zajrzyj teraz zaraz do księgi Swojej, czy mię tam 
masz wpisanego, a jeżeli nie, to proszę pięknie, zapisz moje 
imię Marcin, jak i mojego tatka nazywali. Ty to pewnie bę
dziesz wiedział! Żeby nie zaszła jaka pomyłka, gdy kiedyś 
aniołowie Twoi będą wołali. Marcinów jest dtiżko i tu  w  Ra
szowie! Nie wiedziałbym, kiedy się mam zgłosić. A ja chcę 
przyjść do’ Ciebie i służyć Ci tam wiecznie za to, żeś mnie 
umiłował i za mnie umarł.! Amen. „Amen” odpowiedziały 
góry uroczyście.

1 wierzył Marcinek, że imię jego jest już teraz zapisane, 
że więc i on wnijdzie do miasta. Odtąd każdego dnia miał to 
na myśli, jak się tam Pan Jezus przechadza nad wodą w cie-
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niu drzew kwiecistych, jak Mu tam aniołowie grają i śpiewają, 
a z całego świata ludzie bramami wchodzą, aby Mu służyć.

Cieszył się odtąd Marcinek:
— Jak to też będzie, gdy i ja tam  kiedyś przyjdę! Czy On 

mnie odrazu zobaczy i pozna? Ale ja Go zaraz poznam, bo 
będzie ze wszystkich najpiękniejszy i będzie miał koronę!

Nie bój się! — cieszył Marcinek Jóźka, który się nie mało 
nastraszył, gdy spostrzegli, że się im w kucbni ściana kruszy 
i pochyla. — Przecież tu nie pozostaniemy długo! Pan Jezus 
poszedł, aby nam miejsce zgotował w tym  Swoim pięknym 
mieście. Jeźliby Mu miejsca nie starczyło dla nas obu, to ja 
cię znowu wezmę tam do siebie i będziemy tam znowu razem 
mieszkać, jak tu na ziemi.

Gdy się ściana rzeczywiście zawaliła, byli chłopcy właś
nie w górach. Wróciwszy, nie mogli się nawet wcisnąć do izby. 
Ludzie się obawiali, żeby cała chata na chłopców nie upadła, 
i radzili im, aby spali raczej na dworze. Usłuchali chłopcy i spali 
w szopie, a z nimi Burek.

Tego lata często padało i miał Marcinek kłopot z bydeł- 
kiem, raz, aby się stado mokrą traw ą nie przesyciło, to zno
wu, aby nie przyszk> głodne do domu. Prócz tego miał tego 
roku więcej owiec, a te się wciąż rozbiegały. Dobrze, że je 
Józko tak łatwo umiał policzyć, inaczej by nieraz niejedną 
byli zostawili w górach.

Pewnego wieczora zatrzymali Jóźka u leśniczego nieco 
dłużej; posłali go z listem do wsi, przeto musiał Marcinek sam 
z bydełkiem do wsi wracać. Dwa, trzy razy liczył owce, czy 
są wszystkie. Po’ drodze myślał, o tym, jak niespokojne było 
bydło; tyle się musiał za nim upędzać, że czytać nie mógł 
prawie wcale. Przeczytał ledwo dwa wiersze, i z tych jednego 
nie zrozumiał: „Przyszedł Syn człowieczy, a&y szukał i zba
wił, co było zginęło”. Czego to Pan Jezus przyszedł szukać? 
Ludzi? Jeżeli ludzi, to dla czego ich szukał? Żeby mi to prze
cież ktoś wyłożył!

Zamyślony przypędził stado do wsi. Zabrały gospodynie 
każda swoje, lecz jednej owieczki brakowało. Była to owca 
młynarza.

Ty taki i owaki!, nawymyślała młynarka Marcinkowi i na- 
złorzeczyła co jej tylko ślina na język przyniosła. Tak mi się 
odwdzięczasz za to, żem ci chłopca chowała! Kto wie jakie wy 
tam sztuczki wyprawńacie! Łajała i przeklinała okropnie.

Marcinek stał przez chwilę jak wryty. Przykro mu było, 
że gospodynię rozgniewał, a więcej jeszcze, że owieczka zgi
nęła. Co biedna pocznie tam gdzieś samiuteńka!
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Zawrócił Marcinek i pobiegł z powrotem w góry. W tej 
chwili wytoczył się księżyc spoza chm ur jak tarcza, jakby 
chciał powiedzieć: — Nie bój się Marcinku, ja ci pomogę! 
Ty szukaj, a ja ci będę świecił!

Gorycz dodała siły; pędził bez opamiętania i nie stanął, 
aż na pastwisko przybył, cały spocony. Tam legł na ziemię 
prawie bez tchu i leżał tak przez chwilę, aż mu serce prze
stało bić gwałtownie. Potem zaczął szukać i wołać:

—' N a  mała, na, na, na! Wołał długo daremnie, cicho 
było wszędzie. Wołał z żalem, wołał z płaczem. Nareszcie gdzieś 
z dali odpowiedziało mu żałosne, ,,Me-e-e-e!”.

—■ Owieczko, moja owieczko, zawołał ucieszony i popędził 
przez ciernie i krzaki, przez doły, potoczki, kamienie, powa
lone drzewa i przez sterczące korzenie. Tu padł, tam się za
haczył, tu  go coś ukłuło w bose nogi, tam się zadrasnął, ale 
na  nic nie zważał, tylko wołał i  szukał, aż znalazł. Lecz gdzie? 
Właśnie zaświecił księżyc. Głęboko śród skał i krzaków leżała 
owieczka zaplątana wełną w  cierniu i nie mogła powstać. 
Jeżeli jej stamtąd nie wyniesie, nie wyjdzie sama, zginie.

Marcinek zastanowił się, a jakiś głos odezwał się w nim, 
— „Przyszedł Syn człowieczy, żeby szukał i zbawił, co było 
zginęło”. I w tedy zrozumiał słowo! Jak ta owieczka nigdyby 
sama nie wyszła w górę, tak i ludzie grzeszni nie mogli ̂ sami 
przyjść do nieba; owieczkę zatrzymały ciernie, a ludzi zło, 
które czynili; oraz szatan i śmierć.

Dlatego Pan Jezus przyszedłszy, szukał i wołał, a która 
owieczka Mu się odezwała, tę wydźwignął i ratował.

I mnie tak znalazł, i mnie tak wydźwignlie i mnie!. — Teraz 
już rozumiał Marcinek ten wyrok.

Spuścił się wdół za owieczką. Nagle usunął się kamień 
pod jego stopą: Ratunku! W trwodze, by ciężarem swoim nie 
zabił owieoki, uczepił się rękoma kamienia; ale pod prawą 
ręką oberwała się skała.

— Jeżeli jeszcze i pad lewą ręką się usunie, zabije mi 
niechybnie owieczkę! — zdążył pomyśleć Marcinek i puścił 
lewą rękę. Wtedy zahuczało m u w  uszach, przed oczami zro
biło się czarno, a zdała odezwał się głos jakby wielu dzwo
nów... i wszystko ucichło. Jak długo' to wszystko trwało, nie
wiedział Marcinek.

Potem poczuł nagle coś ciepłego na twarzy i usłyszał 
jakieś dziwne, żałosne skomlenie. Poznał — to Burek wyje. 
Posłyszał jeszcze jakiś drugi głos, ale nie mógł oczu otworzyć.

— Gdzie jestem?
Nad nim, rozstawiwszy przez niego nogi, stał Burek, obok 

niego leżała rw cierniu owieczka i przeżuwała spokojnie. Na
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miebie gasły gwiazdy i już dzień zaczynał świtać, a  tam w  górze 
na skale klęczał Józko i płakał. Przypomniał sobie Marcinek 
'CO .zaszło wczoraj.

—• Spadłelm — pomyślał; i gdybym się był zabił, byłoby 
to tak, jak z Panem Jezusem; On też szukał i znalazł, lecz 
przytem umarł. Musiał umrzeć za owce Swoje! A jak się teraz 
obudziłem, tak On trzeciego dnia zmartwychwstał, i od owego 
czasu może już owce Swoje dźwigać z zatracenia i brać ze 
Sobą w górę, jak ja teraz tę owieczkę.

Gdyby nie Jóźko, k tóry  w  górze zawodził, byłby. Marcinek 
na nowo usnął, taka niemoc nań przychodziła. Tak atoli przecie 
się podniósł i z wielkim mozołem wdrapywał się z owieczką 
po skałach w  górę. Tam m u Jóźko opowiedział że nie mogąc 
bez niego zasnąć, poszedł go szukać z Burkiem, aż i znalazł. 
Obaj długo nie mogli się uspokoić.

Z trudem  doszedł Marcinek do wsi; najprzód bowiem od 
wczorajszego obiadu niic nie jadł, potem wieczorem pędząc 
z powrotem, wyczerpał siły, spocił się, a spadłszy, leżał aż 
do rana na kamieniach i rosa nań padała. A przecie nie byłby 
za cały świat oddał tej radości, że może owieczkę gospodyni 
odstawić żywą i zdrową. Będzie i ona miała radość! — Lecz, 
gdy mu ta raz jeszcze w  sposób najdotkliwszy nawymyślała, 
zamiast m u podziękować, i gdy inne także gospodynie szemrały 
gniewnie, że tak późno po bydło przyszedł, i tylko pogróżkami 
go częstowały, żeby znów czego nie nabroił, zmartwił się bie
dak, jak dotąd nigdy. Mozolną była m u droga z gór do wsi, 
lecz stokroć boleśniejszą z powrotem w  góry. Dowlókłszy się 
na pastwisko, oddał dozór nad stadem Józkowi z Burkiem, 
sam zaś upadł na skałę i leżał. O, gdyby teraz gospodyni 
Widziała jego twarz ismutną i strapioną, żałowałaby, że m u 
wyrzucała w oczy jego tatka i matulę i  że mu powiedziała:

—■ Przybłęda jakiś, jeszcze nam  tu  będzie szkodę w y
rządzał!

Na próżno Jóźko próbował wszystkich sposobów, nie mógł 
niczem Marcinka rozweselić. Nawet do śpiewu nie czuł ochoty, 
a gdy Jóźko czytał, w tedy słuchał, lecz nie rozmawiał o tym, 
jak innym  razem. Tak było i na drugi i na trzeci dzień.

W niedzielę pozwolił Józkowi paść, a gdy czytali, otwo
rzyła się im  książka tam, gdzie jest napisane, że ludzie chcieli 
ukamienować Pana Jezusa za to, że uzdrowił człowieka w  sabat. 
Westchnął Marcinek:

—• Ciebie, Panie Jezu, naw et zabić chcieli, żeś uratował 
człowieka od śmierci. Mnie tylko nawymyślały gospodynie, 
acz tę owieczkę odstawiłem, — a nawet tego nie umiem prze
boleć; lecz odpuszczę tej gospodyni, jak i  Ty odpuściłeś!
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Zapłakał Marcinek żałośnie, a gdy się wypłakał, był już 
znowu taki sam, jak dawniej. 'Na bydło jeszcze sumienniej 
dawał baczenie, a względem Jóźka był samą tylko dobrocią. 
Uprzejmie ludzi pozdrawiał i  uśmiechał się do nich, jak 
dawniej. Tylko jedno było inaczej: Nie mógł już Marcinek 
wdrapać się na  żadne drzewo, z trudem  tylko właził na skałę, 
a gdy szedł pod górę, musiał nieraz i trzy  razy odpoczywać.

Nie jadał prawie wcale, tylko pragnienie miewał wciąż 
wielkie; z twarzy wyglądał taki płowy, jakby nigdy na niego 
słonko nie świeciło, a oczy m u się jakoś dziwnie szkliły, jak 
dwie gwiazdy. Tego roku wcześniej musiano przestać paść. 
Józko cieszył Marcinka, jak umiał:

— Będziemy znowu do szkoły chodzili; pan nauczyciel 
posadzi nas na jednej ławce, bo ty  już teraz wszystkiego 
uczyć się możesz.

Gdy po raz ostatni byli w górach, kazał Marcinek Józkowi 
bydło spędzić, a sam stał na owej skale, gdzie to niejedną 
chwilę przesiedział, rozmyślając, czy to wszystko zawsze tak 
bywało, — a jeżeli nie, kto to wszystko- uczynił, gdzie mieszka 
Pan Bóg, — i dokąd On bierze owych ludzi, którzy umierają?

Dziś nie pytał się już więcej, bo wiedział to wszystko. 
Nawet i to, że był niegdyś czas, gdy niczego nie było- na ziemi, 
gdy naw et i tej ziemi nie było, 'a był tylko Bóg; — i że Bóg 
uczynił wszystko, co widzimy; On mieszka niewidzialny w nie
bie; a ludziom dał ziemię. Wiedział Marcinek teraz, że ludzie 
byli nieposłuszni i źli odpadli od Boga, lecz On ich tak umi
łował, że Syna swego jedno rodzonego dał, aby każdy, kto 
wierzy w Niego, nie zginął, lecz miał żywot wieczny. A ten 
to Jego miły Syn przyszedł na świat, aby szukał i zbawił, co 
było zginęło. Umarł na krzyżu za swoje owce i tak je z piekła 
wykupił.

Potem żywy powstał z grobu i wrócił do Ojca swego. 
Tam kazał miasto budować takie, jakiego na ziemi nikt nie 
widział, a gdy już dla każdego miejsce będzie zgotowane, 
i gdy już wszystkie Jego owieczki imiennie będą w księdze 
żywota zapisane, wtedy przyjdzie i weźmie je do Siebie, aby 
były tam gdzie On jest, aby Mu na wieki służyły. Wiedział 
Marcinek i to, że prawdą było, jak w  pieśni jest napisane: 
„Kto chce przyjść do Niego, — niechże Mu też służy”. Podzię
kował Marcinek Panu Bogu, że mu pozwolił o tym  wszystkim 
się dowiedzieć, i że w k ra ju  chrześcijańskim nikt nie potrze
buje żyć bez Boga, że łatwo wszystkiego się o Nim dowiedzieć 
można. Jeżeli tylko gorliwie Pana Boga prosić, — On każdemu 
i przez ludzi i przez Pismo Święte wszystko powie, wszystko 
da zrozumieć, czego chce, i na pewnej drodze postawi.
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Potem powiódł Marcinek okiem po górach, po tym pięk
nym świecie. Dolina w  mgłę była spowita, jak gdyby po pań
skiej, bogatej oblubienicy w  dzień weselny biały welon spływa. 
Po górach świeciło jeszcze słońce, a blade jego promienie 
muskały bledsze jeszcze lica Marcinka. Widziało go ono w  tej 
jesieni po raz ostatni w górach, a do wiosny daleko...

Żółte, czerwone, czarne i złote liście opadały na ziemię, 
a w górach znowu dźwięczała owa wzniosła a smutna muzyka, 
jak na pogrzebie jakiego wielkiego pana. Każdy listek zdawał 
się szeleścić: Marcinku dobranoc, już ciebie nigdy nie zoba
czymy!... I nagle tak dziwnie zrobiło się Marcinkowi przy tym  
rozłączeniu, jak dotąd jeszcze nigdy. Wyciągnął ręce do tego 
czarownego świata, jakby go chciał przycisnąć do siebie, z ócz 
płynęły mu łzy.

— Z Panem Bogiem zostańcie! — zawołał; a lasy powtó
rzyły wyraźnie: „Z Panem  — Bogiem — zostań!”

Potem poszedł za stadem; lecz choć z gór wyszli, ciągle 
się jeszcze oglądał, dopóki tylko widać było polanę.

Wrócili do domu. Marcinek nie chciał nic jeść, lubo wój
towa dała im dwa kawały smacznego chleba. Prosił tylko 
Jóźka, żeby mu przeczytał ono miejsce, które czytali w górach, 
gdzie Pan Jezus powiada: „Kto do Mnie przychodzi, łaknąć 
nie będzie, a kto wierzy w Mię, nigdy pragnąć nie będzie. 
Każdy kto widzi Syna a wierzy Weń, ma żywot wieczny, 
a ja go wzbudzę w ostateczny dzień”. Potem pomodliwszy się, 
poszli spać.

Ale Marcinek tylko drzemał. Noc była bardzo zimna; 
kwiatki wszystkie pomarzły, gdzie jeszcze jakie były. Księżyc 
świecił na chłopców, gwiazdy lśniły jak wielkie łzy. Bardzo 
było zimno.

Nagle Marcinek przebudził się, bo poczuł chłód. Leżeli 
razem przykryci Jóźkową kołdrą, a  Józko kaszlał przez sen.

— Zimno mu jest, pomyślał Marcinek.
Kołderka jest za mała, obaj się pod nią nie zagrzejemy, 

niech ją ma Jóźko raczej całą, ja i tak jakoś dotrwam do 
rana.

Przykrył Jóźka, a sam, kurcząc się, wciągnął na się swój 
stary płaszcz. Ale to  było, jakby nic nie miał na sobie. 
Zaczęło nim  zimno trząść, że aż m u zęby dzwoniły, a tak go 
to zimno jakoś kłuło wszdzie, w  piersi, w  bokach, w  grzbiecie, 
że już nie wiedział co począć.

—■ Józieńku — wołał z całej isiły; ale jakoś nie mógł w y
dobyć z siebie głosu. Jóźku! Proszę cię, nakryj mię twoją 
kołdrą, bo md bardzo źle jest!
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Nie słyszał go jednak Józko, tylko spał i spał.
— On tak śpi, Panie Jezu, jak ci Twoi uczniowie, gdyś 

ich najbardziej potrzebował w  Ogrójcu! -— skarżył się chłopiec.
Wiele dobrego wyświadczył on Józkowi; nieraz był głodny 

dla niego, a Jóźko teraz spał i nic nie słyszał, jak pięknie 
go prosił.

— Ach, Panie Jezu, mnie jest tak bardzo źle, a nie mam 
nikogo, ooby mię przykrył, a sam się już i podnieść nie mogę; 
nie opuść mię, mój Panie Jezu, pomóż mi.

W tem wstąpiło ciepło we wszystkie jego członki i zaczął 
się tak pooić, jakby go całego w  wodzie zanurzono. Zrobiło 
mu się lżej, zamknął oczy i zasnął.

Była jedenasta godzina przed północą. Grabarz, który był 
jednocześnie i stróżem nocnym, wytrąbiwszy sygnał, zabierał 
się właśnie do domu, żeby się przespać aż do pierwszej. Ale 
popchnęło go coś, żeby się szedł popatrzeć na chłopców do szopy. 
Lubił on na nich śpiących patrzeć. Niekiedy obejmował Mar
cinek Józka za szyję, i tak  leżeli chłopcy uśmiechnięci, szczę
śliwi, jak jakie królewięta na jedwabnej pościeli, że aż radość 
była na nich spojrzeć.

Wszedł igrabarz do szopy. Światło księżyca padało na chłop
ców: Jóźko przykryty aż po uszy kołdrą, jakby go najlepsza 
mateczka opatrzyła, Marcinek o krok dalej skurczony na gołej 
słomie pod starym  płaszczem; czoło i policzki miał czerwone 
jak ogień, oczy otwarte jakieś świecące, jak gwiazdy na niebie.

— Marcinku, ty  nie śpisz? Jakże to leżycie? Ten ma całą 
kołdrę, a ty  nic?

Ale Marcinek nic nie odrzekł, tylko spoglądał i uśmiech
nął się.

Do śmierci nie zapomniał grabarz tego pięknego uśmiechu. 
Zerwał płaszcz z siebie, i prędko nim nakrył Marcinka.

— Marcinku, co ci jest, czemuż nic nie mówisz, nie pozna
jesz mnie?

Chłopiec wstrząsnął głową i rzekł:
— On już przyjdzie niedługo, ja gO' oczekuję.
— Kogo?
— Syna Bożego! Przyjdzie po mnie. Teraz już idę przez 

tę wodę wielką; po biodra, ba, po samo serce mi sięga... Ale 
ja isię nie boję!

— Marcinku, ocuć się; nie wiesz co mówisz! Grabarzowi 
łzy stanęły w oczach. A Marcinek dalej rozmawiał z kimś 
innym.

— Przyszedłeś! Pięknie Cię witam! Ty mnie trzymasz; 
jakiś Ty dobry! Ja  się już trzymać nie mogę, wszystko mię
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boli... Ta owieczka leżała tak 'głęboko, a  ja spadłem, idąc po 
nią, i bardzom się uderzył... A oni mii jeszcze złorzeczyli! 
Lecz nie gniewam się, wszak byli dla mnie dobrymi, bardzo 
dobrymi, choć byłem u nich tylko przybłędą...

— Niech im to Pan Bóg wynagrodzi; wychowali mnie 
i Józka mi dali ii wyżywili. Dobrze nam było razem na świecie, 
bośmy się miłowali... Ale teraz ja przecie wolę pójść z Tobą... 
Wiem, stoisz przy mnie; i tam  Cię ujrzę, gdy te ciemności 
się rozstąpią... Prawda, Panie Jezu? Mój miły Panie Jezu!

Uśmiechnął się Marcinek i zamknął oczy.
Grabarz co tchu skoczył po żonę i wzięli chłopców do 

siebie do izby. Zeszły się i inne gospodynie, aczkolwiek była 
noc. Zapukał grabarz do ich okien, wołając:

— Jeżeli się boicie Boga, pójdźcie! Na Marcinka coś przy
szło!

Marcinek nikogo nie poznał, ani Józka, k tóry przy nim 
biadał, jak wtedy w  lesie na owej .skale. Przemocą musiano 
go oderwać, aby można było przystąpić do Marcinka.

Próbowały niewiasty wszelkich sposobów.
— Gdy nie będzie z nim  lepiej, odezwała się m łynarka, 

poślemy rano po doktora.
Ugotowano jakichś ziół. Wypiwszy je, Marcinek odzyskał 

przytomność i  spojrzał po gospodyniach:
—■ Dziękuję wam pięknie za wszystko... mówił szybko; 

ja byłem bez Boga na świecie... a żadna z was nic mi nie po
wiedziała... a same tak żyjecie — mówił dalej ze smutkiem — 
jakby Boga nie było, i wierzycie, w  to co nie jest prawdą... 
Gdy umrę, nie dajcie mi pieniędzy na przewóz... Pan Jezus 
za darmo przeprowadzi... i nie bójcie się, żebym was przyszedł 
straszyć... o, ja już wolę nie przyjść nigdy.-.., bo też to jest 
bardzo daleko... mógłbym zabłądzić z powrotem.

W głuchym milczeniu słuchały niewiasty, bo chłopiec mó
wił tak, jak to było w Piśmie Świętym.

—• Nie bój się Marcinku — odezwał się grabarz, — bo ty  
jeszcze nie umrzesz. Przyszło i przejdzie i będziesz jeszcze 
nasze stado pasał.

-—• A taki piękny ubiór ci sprawimy, obiecywały kobiety. 
A Józka ci dam y za pomocnika i przyodziejemy go także, 
a obu was żywić będziemy.

— Przez zimę możecie mieszkać u nas, aby was tu  nie 
zabiło — powiedziała m łynarka — a na  wiosnę naprawim y 
wam chatę, lub zbudujemy nową!
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— Mam już zbudowaną — tam!... a dziękuję waz za 
wszystką dobroć... Podźwignęły go niewiasty i podwyższyły mu 
pościel pod głową.

— Sen klei mu oczy — mówiła grabarzowa. Zasypia.
Z trudem  otworzył Marcinek jeszcze raz ciężkie powieki. 

Jóźko rzucił się na niego i płakał.
— Nie płacz! — cieszył się Marcinek i położył gorącą rękę 

swoją na jego głowę; drugą lizał mu Burek. — Nie płacz! 
Tak Bóg umiłował świat, że Syna swego jedno rodzonego dał, 
aby każdy, kto Weń wierzy, nie zginął, ale miał żywot wieczny... 
i ty...

Darmo czekały gospodynie, że powie jeszcze więcej; 
westchnął i usnął.

— Zostawcie go, radził grabarz, niech śpi, będzie mu lżej!
Właśnie poczynało dnieć. Grabarzowa spojrzała na Mar

cinka.
— Cioteczko! — krzyknęła na Hudcową. On już nie 

oddycha!
Stało się to tak, jak te góry przepowiedziały. Przyszedł 

Pan Jezus i zabrał Marcinka. Nie nadarmo żegnało go tak 
słonko z wieczora; nie ujrzy go już więcej.

*

Gdy przed piętnastu laty  Marcinkową mateczkę chowano, 
miała ona ludzi na pogrzebie, jak jaka pani. Ale takiego po
grzebu, jaki miał Marcinek, Raszowianie nie pamiętali. 
Wszystkie dziewczyny we wsi przyozdobiły się kwiatami, 
wszyscy młodzieńcy chcieli nieść jego trumnę. Pan nauczyciel 
kazał się zejść wszystkim dzieciom szkolnym; ponieważ Mar
cinek szkołę tak poważał, chciał go nauczyciel za to uczcić 
należycie. Na trum nie złożono wieniec z samego rozmarynu, 
a drugi z wstążkami zawieszono na krzyżu. Najpierwszy za 
trum ną szedł biedny Jóźko z odkrytą głową. Pogrzebano Mar
cinka obok jego matusi. Grabarzowi, gdy po odejściu wszyst
kich, zasypywał grób, tak się łzy toczyły po licach, jak jeszcze 
nigdy.

— Niechże ci ta ziemia lekką będzie, Marcinku! — szeptał.
Przyjdzie wiosna, przyjdzie! Zakwitną znowu łąki i zazie

lenieją się góry i wyglądać będą Marcinka, żeby przyszedł 
ze stadem raszowiańskim ale na próżno! On już nie przyjdzie! 
Odszedł do owej ziemi dalekiej, gdzie widzi już Boga i Pana 
Jezusa. Tam będzie się przechadzał, gdzie drzewa dwanaście 
razy w roku rodzą owoce; tam gdzie nie ma śmierci, ani nędzy, 
ani boleści, natomiast zawsze sama radość, anielskie chwały
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i rozkoszne śpiewy w tym  mieście prześlicznym z perłowymi 
bramami i ze złotymi ulicami, gdzie domy są z samych d ia
mentów.

Pochowali Raszowiianie Marcinka i zapłakali nad nim, bo 
już nigdy nie mieli równego jemu pastuszka, coby tak miłował 
Boga, szanował ludzi i doglądał stado. Niedola pasterza Mar
cinka skończyła się. A Jóźkiem zaopiekował się Pan Bóg.

K. R.

I  D uch  i o b lu b ien ica  m ów ią: 
p rzy jdź!

I  k io  słyszy , n iech  rzecze: p rzy jdź!... 
M ów i ten , k tó ry  św iadczy  o tym : 

T ak , p rz y jd ę  w k ró tce .
A m en, T ak ; p rzy jdź . P an ie  Jezu! 

Ł ask a  P a n a  naszego  
Jezu sa  C h ry s tu sa  

N iech  będzie  z w am i w szystk im i. 
A m en.

O bjaw ienie św . Jana Teologa 22, 17. 20—21
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